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Mamie
 
 
– Czy pan pije, panie Marlowe?

– No, skoro już pani o tym wspomniała...

– Nie sądzę, żebym mogła zatrudnić detektywa używającego alkoholu pod jakąkolwiek postacią. Nie pochwalam, nawet palenia papierosów.

– A mogę sobie obrać pomarańczkę?
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„Helmut sam pożegnał się z życiem”
Wszedłem do biura i od razu wiedziałem, że coś jest nie tak. Od progu rozejrzałem się. Potem zrobiłem ostrożny krok naprzód, śladem śmierci. No tak...
Wziąłem z biurka lupę, którą chyba podświadomie tam umieściłem w oczekiwaniu takiego zastosowania i przyjrzałem się Helmutowi. Denat leżał na plecach, głowę miał owiniętą swoją własną liną. Zadzierzgnięcie albo zatrucie pokarmowe, zdiagnozowałem i musiałem mieć rację – nić, zazwyczaj wysnuwana skądś z tylnej części odwłoka, tym razem wychodziła jakby z pyszczka. Pajęczyna, ostatnie łoże Helmuta, zadrżała od mojego oddechu, odwróciłem się na chwilę i po kilku sekundach wróciłem do oględzin. Nic nie wskazywało na użycie siły, Helmut sam pożegnał się z życiem – SPZŻ. Oto zdechł był ostatni pająk w moim smętnym biurze!
Smutne jest życie takiego pająka. Musiał być głupi – przeszedł szparą pod drzwiami, by przekonać się, że nie znajdzie tu nie tylko muchy, ale nawet muszego truchła. To zrozumiałe, muchy posługują się węchem, natomiast w moich dwu pokojach nie było niczego do jedzenia, a zapach tupanujący był niezniszczalną mieszaniną woni kurzu, oszczędnie stosowanego „J&J Do Mycia Podłóg i Innych Takich” i suszących się w popielniczce niedopałków dwóch cygar. Cygara, jak pamiętam, wypaliliśmy z moim ostatnim klientem, ostatnim, którego było stać nie tylko na wynajęcie prywatnego łapsa, ale nawet na dwa cygara. Było to dość dawno temu, dokładnie: dziewięćdziesiąt cztery dni temu. Wiem, bo właśnie dzisiaj, w niespodziewanym przypływie werwy przespacerowawszy się od drzwi do biurka, zatrzymałem się przy kalendarzu i skrupulatnie przerzuciwszy karty, obliczyłem to – trzy miesiące i dwa dni. Kalendarz przesunął się z brudnego bobasa, którego umorusane ciałko, zamierzała właśnie wymoczyć w rewelacyjnym mydełku, fałszywie uśmiechnięta, biuściasta mamusia. Potem zerknąłem na zgrabną – czerwiec – mechaniczkę samochodową, przybrudzoną fachowo i w odpowiednich miejscach olejem; popatrzyłem na lipiec – staruszkę, która wylała na męża ketchup i uroczyście odgrywała rozpacz. Później, dokładniej przyjrzałem się sierpniowi, uosabianemu przez ogrodnika i jego poplamioną sokiem z pomidorów żonkę, i w końcu dotarłem do września, siwego Murzyna w białej, zachlapanej czekoladowymi lodami koszuli. Wszystkie te personifikacje miesięcy miały być za chwilę oczyszczone i wyprane za pomocą jakiegoś proszku. O, przypomniałem sobie, że powinienem odwiedzić pralnię. I to było wszystko, co zaplanowałem sobie na dzisiejszy dzień. Resztę z tych kilku godzin miała mi zająć sprawa.
Gdyby jakaś była.
Ale nie zanosiło się na to.
Nie zanosiło się na nic.
Odepchnąłem się od biurka, ostrożnie odchyliłem do tyłu i prawie od razu złapawszy równowagę, zacząłem się kiwać na tylnych nogach krzesła. Pod tym kątem popatrzyłem na okna. To bliższe wychodziło na tyły meksykańskiej knajpy i spływało od zewnątrz nierównymi zaciekami tłuszczu w różnych odcieniach; gdyby zapach mógł się osadzać, miałbym za friko witraż, ale miałem też świadomość, że gdybym otworzył okno, zapach papryki i cebuli rzuciłby mną o podłogę. Drugie okno otwierało prostokątne ślepie na walijską łąkę. Podszedłem bliżej, bo wydało mi się, że w perspektywie widzę cętkę wiszącego nieruchomo nad wzgórzem skrzydlatego drapieżnika. Ale nie. Zdrapałem muszy pomiot z plakatu i wróciłem na krzesło. Zapowiadało się kolejne długie, nudne, beznadziejne warowanie.
Było cicho. Jeszcze wczoraj powiedziałbym, że cisza panowała tak głęboka, że słyszałem, jak w rogu, na styku dwu ścian i sufitu, sika pająk. Dziś ten dyskretny hałas musiałem zakwalifikować jako kurczenie się płatka farby.
– Byle do piątku – powiedziałem na głos.
Miałem w kieszeni coś około trzydziestu sześciu dolarów. Mało ludzi w Stanach może o sobie powiedzieć, że cały ich majątek, naprawdę wszyściusieńko, co mają, to trzydzieści sześć dolarów. Może jeszcze jakieś czterdzieści centów. Jednocześnie jeszcze mniej mogłoby powiedzieć, że zwisa im ta sytuacja suchym glutem, bo w piątek mają dostać cztery miliony sześćset pięćdziesiąt trzy tysiące siedemset siedemdziesiąt pięć baksów. Tyle, ile przewiduje się na piątkowe losowanie. Tyle należy mi się za wykupione, dwa kupony totka, od wtorku... Cenne papierki miło zaszeleściły w kieszeni koszuli.
Wstałem. Podszedłem do lustra i popatrzyłem na siebie.
– Kiedy w końcu przestaniesz się bawić w Marlowe’a, za trzy centy? – zagadnąłem swoje odbicie. Facet w lustrze delikatnie uniósł jedną brew, lewą, tylko tę lewą, z tego byłem najbardziej dumny, i mruknął głosem Bogarta: – Wymiękaj, koleś. I nie zapomnij zabrać ze sobą tego swojego worka skrupułów. Nisko są cenione, bo nawet Negry się ich pozbyły.
Westchnąłem i wróciłem do biurka. Wygłupy czy nie – dzisiaj do roboty rzeczywiście nic nie było. Skierowałem pilota na wieżę i z załadowanego rano zasobnika wybrałem po raz trzeci „Płaskowyż deszczu” Marka Knopflera, kompakt zastartował od czwartego nagrania, żebym mógł posmakować metalicznego, a jednocześnie miękkiego jak puch, dźwięku gitary...
...Chwilą przyglądałem się tym słowom, a potem jednym ruchem palca odesłałem je w hibernacyjną otchłań dziewięciuset gigabajtów dzierżawionej pojemności archiwizującego memorexu mojego domowego spinacza. Albo kiedyś stamtąd wypłyną, albo zostaną aż do wirtualno-kompaktowego końca świata.
Boziu, jakie życie było kiedyś fajne. Pisało się: „Chandra niczym suche, szeleszczące skrzydło ćmy zagarnęła mnie...” albo: „Ocean maszerował na plażę, jak sprzątaczka po pracy do domu...”. I już! I jeszcze piękna melancholijna dzieweczka, która albo okaże się zdzirą, zadrą i morderczynią, albo ukochaną.
Wczoraj pisałem opowiadanie, które miało skończyć się źle, ale gdy doszedłem do finału, nijak nie potrafiłem uśmiercić bohatera. Zaparłem się więc i przestałem pisać. Siedziałem do południa, patrzyłem w okno i zbierałem siły. W pole widzenia wpełzły moje dłonie i chyłkiem skradały się do klawiatury, żeby dodać, jak facet się uratował, napisać coś w rodzaju: „Szczęśliwym trafem udało mu się wyskoczyć...”, „Przypomniałem sobie nagle, że ma...” Musiałem siłą wyprowadzić sam siebie z pokoju.
Dzisiaj miałem w sobie więcej hartu ducha. Popatrzyłem na klawiaturę spinacza i – nawet nie sprawdzając poczty – zdecydowanymi kliknięciami zablokowałem ją na dwadzieścia godzin, a potem, zaniknąwszy oczy, wystukałem sześcioznakowe hasło. Następnie, tak z ciekawości, sprawdziłem, czy specjalnie zainstalowany program zapamiętał hasło i poda mi je na każde życzenie. Podał. Siedziałem i patrzyłem przez okno. Niewiele było widać – jakiś zaciekły wróbel walił dziobem w orzech, ciężka kulka odskakiwała i waliła chyba jeszcze mocniej we wróbla, ale ten otrząsał się i walił ponownie. Och, jakże go rozumiałem.
Kątem oka zobaczyłem, że moje palce znów pełzną ku klawiaturze.
Odczekałem chwilę, ale nic się nie zmieniło. Musiałem wstać i wyjść z pokoju z kompem.
W zamyśleniu zszedłem na parter. Był to taki gatunek zamyślenia, że gdybym mieszkał w latarni morskiej, to zszedłbym na sam dół, albo i do piwnicy, ale tu musiałem wyhamować w salonie.
Przeczytałem na czczo poranne wydanie lokalnej gazety, co pogłębiło mój splin. Byłem w mieszkaniu sam, Phil na obozie, Pyma w swoim biurze projektu i promocji. Moja suka Teba, żeby dokończyć prezentacji stanu osobowego, chyba pojechała z Pymą, a syn Teby, Monty Python, trwał w ulubionej pozycji – ułożył się w salonie, z czubkiem nosa dokładnie wycelowanym w swoją chłodziarkę. I czekał. Ciekawe, swoją drogą, że gdziekolwiek leżał (sprawdziłem to kilka razy z kompasem w ręku, a nawet zamocowałem mu kiedyś na głowie kierunkowy namiernik), zawsze miał ciemne otwory czarnego nosa wymierzone w żyłę żarcia. Przynajmniej nie miewał egzystencjalnych rozterek. Żaden z niego kumpel w cierpieniu, zrozumie, co to jest egzystencja, dopiero gdy zatną się drzwi do jego karmnika.
Zrozpaczony, przymierzyłem się nawet do włączenia klawiatury, ale coś mi powiedziało: „To nie jest dzień na dobre słowa!” Dokładniej – to był ósmy niedobry dzień.
To był dzień albo na coś niespodziewanie miłego, albo przynajmniej na wyładowanie się za swoje krzywdy na kimś, kto akurat podejdzie pod but. Mógłbym wyjść na spacer z Montypytem, może spotkałbym jakąś młodą ekshibicjonistkę. To by było miłe. A gdyby nie okazała się młoda, albo niespecjalnie ekshibicjonistyczna, mógłbym ją skatować werbalnie, mówiąc: „Ale masz małe te piersi. Fe! Wstyd! Przecież jest już masa kremów na wypryski!? Ona by się zesromała i uciekła, a ja miałbym lepszy humor.
Chociaż – niby dlaczego?
Ziewnąłem. Doprowadzony do desperacji, sięgnąłem z nudów po przysłaną mi cztery dni temu książkę. Bestseller. Mogłem ją sobie ściągnąć z Netu dwa miesiące temu, i kto wie, czy nawet tego nie zrobiłem, a może to agent autora sam mi ją podesłał; w końcu znajdowałem się na liście gratisów, na której umieszczano każdego, kto w jakikolwiek sposób stykał się z literaturą. Ale owo ogólnie dostępne konto sprawdzałem tylko, będąc w jeszcze większej desperacji. Tyle tam było chłamu... Dopiero, kiedy autora było na to stać, kiedy maniacy z booknotami zassali kilkanaście tysięcy egzemplarzy z Netu, pojawiały się wersje papierowe, już z dopiskiem: „Ściągnięto 18 tysięcy egzemplarzy w ciągu dwóch pierwszych tygodni!”. Osiem dziewięćdziesiąt dziewięć. Cztery warianty okładki, co jedna to piękniejsza. Otworzyłem gdzieś w środku i poczytałem chwilę. Wyszło mi, że to historia pewnego owdowiałego plantatora, który miał dorosłego syna i ożenił się, z posiadającą córkę, rozwódką. Po jakimś czasie syn i córka zaczęli się mieć ku sobie i pożenili się. Pasierbica stała się jednocześnie synową. Fajnie. Potem synowi urodził się syn, a plantatorowi córka. Wtedy syn syna, czyli wnuk... Aha, wcześniej syn plantatora miał po ślubie ojca macochę, a po swoim ślubie – równocześnie teściową. Teraz przyjrzyjmy się wnukowi plantatora: jako syn syna byłwnukiem, jako syn synowej... A tak – też wnuk. Dobra. Czytałem dalej. Co do córki-rozwódki – proste: miała ojca i teścia jednocześnie. Potem jednak zrobiło się naprawdę ciekawie, musiałem kilka razy wracać do poprzedniego akapitu. Na dobrą sprawę wszystko miało się ku temu, by plantator został jednocześnie swoim dziadkiem i wnuczką.
Odłożyłem rodzinną sagę. Było mi smutno. Przewidywałem, że niedługo usłyszę od Samuelsa, swojego agenta: „Nie mógłbyś, Owen, napisać kiedyś czegoś równie prostego i chwytającego za serce, co? Zamiast się wściekać, że robią to jacyś durnie, a jeszcze inni głupcy kupują”. Brzęczyk telefonu wyrwał mnie z mozolnego splatania ewentualnej odpowiedzi na warkot Samuelsa. Ucieszyłem się, ale nie rzuciłem do urządzenia, podszedłem do niego dostojnie i wolno.
Kghm! Khm! – Słucham?
– Detektyw Owen Yeates? – głos był wyraźny, mocny, to znaczy mocno przenoszony, ale wyraźnie starczy, nieco skrzypiący, lekko drżący. Władczy i niezbywalny. Kobiecy albo męski. – Czy tak?
– Tak, ale...
– Mam dla pana zajęcie, chłopcze.
Uśmiechnąłem się z wdzięcznością. Montypyt zastrzygł uchem, wyczuwając zbliżające się pasmo dobrego humoru.
– Nie jestem chłopcem, od mniej więcej dwudzies...
– Nieważne. Mam kłopoty ze złodziejami i chcę cięwynająć!
– Nie prowadzę spraw, które...
– W książce telefonicznej jest twoje ogłoszenie! – w głosie rozmówcy? rozmówczyni? pojawiła się groźba. – Czy mam się zgłosić do odpowiednich władz z żądaniem cofnięcia ci licencji? – Książka telefoniczna! Mój Boże... Rozczuliłem się. Nie wydawano ich od kilkunastu lat.
– Proszę... – cholera: pana?, pani? – ... posłuchać. Ta książka, którą ma... – strzelać; pani czy pan? – ... w której jest moje ogłoszenie, ma już...
– Czy ja mówię niewyraźnie? Chcę cię wynająć i basta! Mam taką zasadę, zawsze sięgam do ostatnich nazwisk, denerwują mnie ci wszyscy cwaniacy, którzy pozmieniali nazwiska na Aaron czy jakieś inne na „Aaa”. Biorę więc tych z tyłu, niech też zarobią.
Ojej, jaki to dobry człowiek do mnie dzwoni!
– Pomyślałam więc...
Jest! Ona! Pani! Dobra pani z...
– ...że wezmę jakiegoś honorowego detektywa, który nie wpycha się na pierwsze miejsce w dziale „Agencje detektywistyczne”. – Staruszka wzięła długi oddech. Może czekała na okazanie wdzięczności? Wzruszony odchrząknąłem i zapytałem:
– Czy może pani podać swój adres? Postaram się...
– Bo niby dlaczego wszystko zawsze mają zgarniać ci żarłoczni na „Aa” albo „A”... Słucham?
– Powiedziałem, że przyjadę do pani dzisiaj po południu i...
– Dlaczego po południu? Joseph już po pana jedzie. Powinien lada chwila zapukać do drzwi. Czekam.
Di-du-di-du-di-du!
Odłożyłem słuchawkę. Potrząsnąłem głową. Wierzyłem, że takie małe wstrząśnienia mózgu pomagają oddzielić imaginacje od rzeczywistości. Ponieważ nadal miałem w uszach przenikliwy głos, musiałem przyjąć, że to się wydarzyło. Wpadłem w popłoch. Notes? Notes – tak, to zawsze mają detektywi. Pisak. Broń? Nie, to tylko kradzież. Może ukradli jej... Co się, na Boga, kradło pół wieku temu? Pościel z ogrodu? Psa? Sadzonki róż i wycieraczki spod drzwi?
Ktoś uruchomił taster przy furtce. Odetchnąłem jak przed biciem rekordu w swobodnym nurkowaniu i otworzyłem drzwi. Przy furtce stał obciągnięty skórą szkielet w kaszkiecie z wytwórni filmów. Joseph, ani chybi.
– Tak?
– Szanowny pan Owen Yeates? – zasalutował dystyngowanie. Zacząłem się gorączkowo zastanawiać, czy dużym nietaktem będzie, jeśli przeproszę go, wpadnę do mieszkania i przez chwilę poćwiczę, przy lustrze to dystyngowane oddawanie honorów. Gdybym tak zasalutował Ezrze M.P.?! Powstrzymałem się najwyższym wysiłkiem woli.
– Pani Groddehaar prosi o zajęcie się jej sprawą. – Szurnął podeszwą i wykonał ćwiczony od setek lat zwrot z jednoczesnym usunięciem się z drogi.
Dopiero teraz zobaczyłem, że przed moją bramą stoi RR, chyba... Matko jedyna! Chyba Silver Shadow?! Na miękkich nogach dotarłem do furtki i wpiłem się wzrokiem w samochód. Nie pojazd, nie brykę, nie furę ani taczkę. SA-MO-CHÓD!
Dobrze. Już wiedziałem, że dla samej przejażdżki tym cudem wezmę zlecenie pani Groddehaar. Zwłaszcza, że chyba nie chodziło o wycieraczkę sprzed drzwi ani krzak róż. Za mną rozjazgotały się drzwi do domu, które zapomniałem zamknąć. Machnąłem ręką, zamkną się same, Montypyt dostanie za kwadrans swoją wołowinę. Wyszedłem na ulicę, ale nie zdążyłem sięgnąć klamki auta – szkielet Josepha już tam był. Zupełnie bez sensu przypomniał mi się, przyniesiony przez Phila ze szkoły, dowcip: „To jest szkielet Einsteina, a ten mały, to szkielet małego Einsteina”. Wsiadłem.
Mmm! Zapach! Skóra, pracowicie pielęgnowana skóra. Drewno, drewno tak szlachetne, że zasługujące na miano Drewna: mahoń, palisander i heban... Złoto i trochę kamieni półszlachetnych. Ruszyliśmy. Ale jak! Mógłbymoddzielać w tym momencie żółtko od białka i nie rozlałbym jednego ani drugiego.
– Czy życzy pan sobie drinka? – zapytał Joseph.
Miałem ochotę, szczególnie że w barku takiego wiekowego rolls royce’a musiała być czterdziestoletnia brandy, ale przechwyciłem w lusterku spojrzenie szofera.
– Nie, dziękuję.
Wydawało mi się, że z kościstej klatki piersiowej wydobyło się na zewnątrz bardzo dyskretne westchnienie ulgi. Rozparłem się na kanapie.
– Dokąd jedziemy?
– Do posiadłości pani. Hodden Park.
Zastanawiałem się chwilę.
– Nie znam.
– Nie ma jej na planie. Już pani o to zadbała.
Aha!
To był przeciwległy skraj miasta. Płynęliśmy tam dostojnie, a wszystkie te gówniane wytłoczki na trzech, czterech i więcej kołach czmychały nam z drogi. Światła zapalały się niemal na zamówienie, a policjanci wciągali brzuchy i wbijali swoje rozlazłe podbródki we własne jabłka Adama. Sięgnąłem do barku, a kątem oka obserwowałem Josepha. Nie wiem czemu, ale byłem przekonany, że widzi mój ruch, a jednocześnie udaje mu się powstrzymać od zerknięcia w lusterko.
Wspaniały szofer.
Ideał.
Nie mogłem takiego zawieść; nalałem sobie do szklaneczki oryginalnej mineralnej „Mont Sourville”, idealnie schłodzonej i z tyloma bąbelkami, ile powinna mieć. Co do sztuki, zaręczam.
Minęliśmy Snow Hill, „Majestic”, przecięliśmy Autostradę Wschodnią, rzekę i wjechaliśmy w Union Square, ale nagle skręciliśmy stamtąd na południowy zachód,a przysiągłbym, że nie było tam wcześniej żadnej widocznej odnogi. Jakby na umówiony sygnał, szpaler drzew na rolkach odsunął się i niewidoczna, i nieosiągalna w inny sposób brama wpuściła naszą limuzynę. Odruchowo starałem się zapamiętać drogę, wydało mi się, że Joseph napiął w jakiś szczególny sposób mięśnie karku, w każdym razie na cienkim kościanym trzpieniu zaznaczyły się jakieś żyły czy mięśnie. Rozluźniłem się i opadłem z powrotem na poduszki, a szofer odetchnął.
Podjechaliśmy pod klasycystyczne wejście do pałacu. Gdybym jakimś cudem sforsował ukrytą bramę i zajechał tu własnym samochodem, to nawet gdyby był to bastaad, skromnie zaparkowałbym z boczku, gdzie gęsta winorośl, pewnie sześćsetletnia, pięła się po murze i jednocześnie odbijała nieco w bok na pergolę. Tam właśnie ukryłbym swoją brykę i na palcach, starając się nie skrzypieć na żwirze, podszedłbym do drzwi.
Na szczęście zajechałem RR i nie musiałem się kryć. Wysiadłem i butnie rozejrzałem się dookoła; szkoda że nie miałem w zębach wykałaczki, wyglądałbym na kogoś, kto zamierza kupić tę posiadłość wraz z jej dwustu pokojami. Drzwi wysokości trzech pięter otworzyły się, za nimi stała już pokojówka w fartuszku i czepeczku. Omal nie rozszlochałem się w duchu – nikt mi nie uwierzy, a nie wziąłem ze sobą ani jednego ze swych licznych filmujących gadżetów. Idiota.
Uśmiechnąłem się i na trzymaną przez nią tacę położyłem wizytówkę. Przynajmniej tyle.
– Proszę do salonu.
Dziewczyna poszła przodem. Doprowadziła mnie do salonu, gdzie zręcznie przejęła mnie inna, o wiele starsza i grubsza.
– Napije się pan czegoś? – zapytała.
Niedbale machnąłem ręką. Rozejrzałem się. Kilka obrazów na ścianach, brak tabliczek z autorami, ale kto by nie poznał Dalego, Gauguina, Theilessena, nie mówiąc o Van Goghu, którego jeden z wariantów „Słoneczników” powieszono nieco z boku, żeby – jak zrozumiałem – nie pchały się w oczy i nie zdominowały salonu.
– Pani prosi – usłyszałem z tyłu.
„Pani prosi, a pan – szczeni”, tak brzmiał jeden z głupszych tekstów ulubionego komika Sarkissiana, Buddy’ego Zbira. Tym razem nie wydało mi się to śmieszne. Korytarzem obwieszonym trofeami myśliwskimi, niemal muskając czubkiem głowy nozdrza olbrzymich łosi i końce trąb słoni, dotarliśmy pod drzwi, przy których pokojówka chwyciła za gałkę klamki i, przywierając jednocześnie plecami do ściany, obrzuciła mnie szybkim, kontrolnym spojrzeniem. Niemal otworzyła usta, żeby zażądać okazania paznokci, ale powstrzymała się. Przez myśl przeleciało mi kilkanaście wariantów dowcipnego i agresywnego zachowania, ale – starzeję się – wycofałem przekorę w głąb ducha. Posłałem dziewczynie lekki uśmiech, a ona leciuteńko westchnęła. Czy mi się wydało, czy było to westchnienie współczucia?
Wszedłem.
Pani Groddehaar siedziała na kanapie w pięknym odcieniu butelkowej zieleni, pokrytej pluszem grubym i gęstym jak futro merynosa. Dodatkowo oparcie i boki zdobiły śnieżnobiałe koronki. Pewnie szwajcarskie albo polskie. Z boku stolik, niewątpliwie z pracowni Jeansona, miękkie światło snujące się z lamp Hornicla. I – mój Boże – cała ta reszta, cała bez wyjątku! Gabinet był tak piękny, że z trudem oderwałem się od kontemplowania scenografii.
I zwróciłem uwagę na panią Groddehaar. Mimo, iż siedziała, zauważyłem, że była wysoka, szczupła i wiotka, upstrzone brunatnymi plamami dłonie opierała na gałce laski. Pewnie można by za nią, za laskę, nie za panią Groddehaar, kupić kawał amazońskiego lasu z Indianami i rzeką. Miała gęste siwe włosy, porządnie wyszczotkowane i – jeśli się na tym znam – tylko szczotkowane, bez żadnych kąpieli odżywczych, utrwalaczy, nasączaczy, układaczy. Gospodyni miała na sobie białą, tak białą, że aż błękitnawą, bluzkę z koronkowymi mankietami i kołnierzykiem, na niej granatową kamizelkę z cieniutkiej irchy i z takiej samej irchy spódnicę.
Jakby zniecierpliwiona moim niezdecydowaniem pani Groddehaar wyciągnęła rękę. Uświadomiłem sobie, że nie pamiętam jak się całuje dłoń damy – trzymając ją w prawej czy lewej ręce. Uścisnąłem ją więc tylko ostrożnie.
– Może powinnam jednak zafundować sobie fryzjera? – zapytała, – Ale w moim wieku to ewidentne marnowanie cennych chwil, szkoda mi każdej minuty zużytej na głupie zajęcia. – Wskazała ręką fotel. – Siadaj, chłopcze.
Pogłaskałem się po czubku głowy; powinna, szczególnie gdy usiadłem, zobaczyć tonsurkę. Takiej nie miewają chłopcy.
– Tak. – Stuknęła laską w podłogę. – Ktoś mnie okrada – powiedziała. – Jak ja tego nie znoszę – oznajmiła tonem zwierzenia. Zacisnęła na chwilę nieumalowane wargi. – Nigdy nie znosiłam złodziei i nie będę tego tolerowała teraz.
– Tylko... – usiłowałem, ot tak, dla własnego komfortu psychicznego, sprzeciwić się jej jakoś – ... że ja...
Ze zdziwieniem usłyszałem drżenie we własnym głosie.
– Ma pani starą książkę telefoniczną! – wypaliłem.
– No to co? – opuściła jedną brew i odwróciła głowęnieco w bok. – Skoro od iluś tam lat firma się trzyma, to nieźle chyba o niej świadczy.
Dała mi, czas na przyswojenie lekcji i jeszcze raz stuknęła laską o podłogę. Nie wiem, czym się różniły owe obastuknięcia, ale po drugim otworzyły się drzwi i dygnęła w nich moja przewodniczka.
– Kawy? – zapytała pani Groddehaar.
– Poproszę.
Ha! Owen Yeates, postrach morderców! „Poproszę”. Jak u cioci na imieni...
– Słuchasz mnie, młody człowieku?
– Tak, oczywiście.
– Wyglądasz na rozkojarzonego... – powiedziała z troską w głosie.
– Otoczenie, przyznam, nieco deprymuje... – usłyszałem swój głos.
– Może mały koniaczek?
– Nie.
To ja powiedziałem?!
– A palisz ty?
– Tak, proszę pani.
– A co?
– Golden gate’y.
– Całe szczęście, dawaj! – zażądała.
Poczęstowałem ją i podałem ogień. Zaciągnęła się ze smakiem. Wypuściła długą smugę dymu.
– Jakby co, to on jest twój, chłopcze – pokazała trzymanego w ręku papierosa.
Skinąłem głową, zapaliłem również.
– Chodźmy. – Wstała, opierając się na lasce, ale gdy usiłowałem podać jej rękę, machnęła przecząco głową. – Jak się przemieszczam, trudniej mnie zlokalizować.
Poprowadziła mnie do innych drzwi, wyprzedziłem ją na palcach i otworzyłem. Znajdowała się za nimi olbrzymia sala, coś jak pół boiska do piłki nożnej pod dachem, z witrażowymi oknami i parkietem, w który można było się wpatrywać godzinami. Pod ścianami stały dziesiątki gablot, w których, jak odnotowałem bez trudu, znajdowałosię marzenie każdego niemal, z wyjątkiem mnie, Amerykanina: czapki, rękawice, buty, koszulki i spodnie, wszystko do bejsbolu. I karty, setki, tysiące, a może dziesiątki tysięcy kart.
– Ktoś opróżnił mi dwie gabloty – powiedziała pani Groddehaar. Wskazała jedną ze ścian, mniej więcej w połowie jej długości. Z papierosa spadł słupek popiołu. Nabrałem powietrza:
– Skoro to ja palę, to proszę nie strząsać popiołu na podłogę, bo mnie służba ustrzeli – mruknąłem półgłosem.
– Zajmij się eksponatami – odpaliła gospodyni, wcale nie zdetonowana.
– Nie znam się na tym – wzruszyłem ramionami. – Wyczuwam, że to coś imponującego, ale jestem wyjątkiem – bejsbol kompletnie mnie nie rusza.
– To tak jak mnie – powiedziała, wcale nie zdziwiona. Nie miała też zamiaru mnie zwalniać. – Chodź. – Chwyciła mnie pod ramię i pociągnęła do najbliższej gabloty. Na szczęście znajdowały się w niej nie gacie i skarpety, tylko karty. – Mogę ci hasłowo powiedzieć, że są tu karty-Mauritiusy, a to Di Maggio, a to Senivola, a to Stan Cuzinsky czy Volac, Milo Drivac, O’Hara i tak dalej. Poza tym jest obszerna kolekcja autografów: Bud Świr, Lanny Zuckermann, Huerly, Bromberg...
Rozejrzałem się po okolicy i trafiłem wzrokiem na wazę; nie wyglądała imponująco, poza tym była wolno stojąca, na postumencie, nie w gablocie. Pokazałem pani Groddehaar, że jej uważnie słucham, a sam skoczyłem szybko w bok i porwałem wazę. Podsunąłem ją gospodyni, potem sam strzepnąłem. Podziękowała mi zmrużeniem powiek tudzież ruchem głowy i kontynuowała:
– ...Liceck, Saturday, Pioggi, Carneval, White, White Arnie, a nie ten tłuk Joe – sprecyzowała.
– To jasne – kiwnąłem głową.
Przestała mówić i chwilę mi się przyglądała.
– Nie kpisz sobie aby?
– Nie, ale ja naprawdę nie przyswajam...
– Dobra – przerwała mi. Nie po raz pierwszy. Szczególnie jeśli miałem świadomość, ile musiałbym zużyć wielokropków, żeby oddać na papierze naszą wcześniejszą rozmowę telefoniczną. – Która godzina?
– Za dwanaście jedenasta.
Skrzypnęły drzwi, pani Groddehaar zręcznie cisnęła papierosem w wazę i odwróciła się.
– Telefon, proszę pani – pokojówka dygnęła i ruszyła w naszym kierunku, niosąc słuchawkę w wyciągniętej ręce. Podała ją chlebodawczyni, a ta oddaliła się o trzy kroki i syknęła: – Słucham?
Pokojówka odwróciła lekko głowę i tchnęła w moim kierunku:
– Ta waza jest warta prawie sześćset tysięcy, niech pan jej nie rozbije.
Zanim zdążyłem jakkolwiek zareagować, pani Groddehaar warknęła: – Nie!
Wyciągnęła rękę z polemizującą słuchawką, wcisnęła ją w dłoń dziewczyny i trzepotaniem obu dłoni, motylimi ruchami wypłoszyła ją z sali.
– Jak mówiłam – zwróciła się do mnie – są tu... Przepraszam – i do odwracającej się dziewczyny: – Tu wypijemy kawę, stolik i krzesła! – Wróciła spojrzeniem do mnie. – Co piątek po jedenastej, mniej więcej w pół do dwunastej, ktoś coś kradnie – rękawice, piłki z autografami, czapki ze śladami potu jakiegoś Matthewsa.
– Nie rozumiem. Wie pani, o której nastąpi kradzież i nie może przeciwdziałać?
– Właśnie tak – przytaknęła z pewnym jakby zdziwieniem. – Sam za chwilę zobaczysz, młodzieńcze.
Zrobiła minę obiecującą mnóstwo uciechy.
– Jak mówię – te eksponaty mnie zupełnie nie podniecają, ale – nie znoszę... Ach, już to mówiłam!
Drzwi otworzyły się i pojawiła się zgrabna procesja: dwaj leciwi kamerdynerzy i trzy dziewczyny. Migiem ustawili we wskazanym przez gospodynię miejscu stolik i dwa foteliki, rozstawili serwis do kawy, pewnie z... Gdzie i kiedy robili najlepsze serwisy?
Usiedliśmy. Widząc popielniczkę, podałem wazę jednej z dziewczyn i z ulgą zapaliłem nowego papierosa. Służba zniknęła z pola widzenia. Nalałem kawy pani Groddehaar i sobie. Skosztowałem, ale już po aromacie wiedziałem, że pokocham to miejsce.
– Poza tym – dodała pani Groddehaar – straszą mi służbę.
Być może pomyślała sobie, że skoro nie jestem w stanie docenić jej kolekcji, to niespecjalnie usilnie zabiorę się do sprawy, dlatego wtrąciła ten czynnik ludzki. Nie, głupio myślę – pani Groddehaar nie była w stanie wyobrazić sobie, że ktoś może nie przejąć się nałożonym przez nią obowiązkiem. Po prostu do krótkiej listy grzechów złodziei dodała jeszcze jeden.
– Jak to się odbywa? – zapytałem, odstawiając na chwilę filiżankę, w końcu nikt mi jej nie ukradnie.
– Zaraz zobaczysz – obiecała mi.
Zastanowiło mnie, że nie pyta: „Masz broń, kochaniutki?” Przecież za chwilę mają ją okraść, a wynajęty detektyw co ma robić – gapić się na to? Żart? Oszustwo ubezpieczeniowe? Wyślizganie spadkobierców?
Coś pod ścianą załomotało, jakby śpieszący się dzieciak zbiegł po schodach na parter, potem usłyszałem ponury, ale dość melodyjny ton jakiegoś rogu. Odłożyłem papierosa i wolno, nie hałasując, wstałem. Byliśmy sami w sali. Ja milczałem i wstrzymałem oddech, pani Groddehaar zamarła z filiżanką podniesioną do ust. Na pewno niepotrafiła tak warknąć, imitować dźwięku, jaki wydaje naciągnięta gruba lina, zahaczona, a potem puszczona. Nad gablotą w odległym kącie powietrze zafalowało jak w upalny dzień na pustynnej szosie. Odruchowo sięgnąłem za pasek z tyłu, ale tam miałem dzisiaj tylko metkę krawca. Na palcach ruszyłem w kierunku migocącej gabloty. Była tak daleko, że w połowie drogi zacząłem na palcach biec, inaczej dotarłbym tam w przyszłym tygodniu. Chociaż, z drugiej strony, nie było się do czego śpieszyć – gablota stała, nie było przy niej nikogo, trwała gęsta, dostojna cisza. Jeszcze raz odezwało się skrzypnięcie, potem trąbka czy róg i naraz szklane drzwi gabloty jakby spłynęły na ziemię, a w jej wnętrzu zaczęły podskakiwać i znikać z oczu jakieś karty, karty, karty...
Runąłem biegiem w stronę odbywającego się na moich oczach plądrowania, ale nie zdążyłem. Może i dobrze, bo nie miałem kogo i za co chwytać. Kiedy miałem do przebycia jeszcze kilka kroków, szkło drzwiczek „wpłynęło” do góry, na swoje miejsce, a migotanie powietrza ustało.
Koniec.
Gdy wyhamowałem, by nie wpaść na gablotę, była już zwyczajną stylową gablotą i niczym więcej. Tyle, że miała wybebeszone wnętrze. Z kilkudziesięciu kart zostało cztery czy sześć. Wpatrywałem się tępawo w szklane półki. Że tępawo – widziałem w odbiciu.
Odwróciłem się i pomaszerowałem z powrotem. Przyszło mi do głowy, że jeśli się nie pośpieszę, wystygnie mi znakomita, wyśmienita, genialna kawa. Ale tuż przed stolikiem stanąłem jak wryty. Coś nieśmiało puknęło w mój umysł. I znikło. Ale został zapach pomysłu, leciutki posmak. Niemal nie słyszał...
TAK!!!!
Dźwięk! Sygnał rogu. Rożek pasterski! Przypomniałem sobie, że gdy z przyszłości pojawiał się Guylord, tuż przedtem słyszałem dźwięk rożka pasterskiego. Potem coś bekało, czkało, czy też warczało skrzypliwie. Niemal identycznie, jak tu i przed chwilą.
Strzeliłem palcami. Zrobiłem dwa kroki.
– Czyżbyś już coś wiedział, młody człowieku? – dobiegło mnie pytanie gospodyni. I zanim zdążyłem się pochwalić, dodała: – Jeśli tak, to jesteś wart tych dwudziestu dolarów. – Musiała zobaczyć coś w moim spojrzeniu, bo zapytała: – Coś nie tak? Pytałam swojego prawnika, powiedział mi, że takie są stawki za dzień. Plus zwyczajowa premia, za sprawne wykonanie zlecenia.
– Przepraszam, kto jest pani prawnikiem?
– Berhardt & Berhardt. – Zmarszczyła lekko brwi: – Coś z nimi nie tak?
– Kancelaria przeszła w ręce Oldemanna czternaście lat temu – bąknąłem. – Kiedy więc pani go pytała? – wykrztusiłem po chwili.
– Och... – obliczała chwilę. – Osiemnaście do dwudziestu lat temu, ale przecież dolar raczej dobrze stoi?
– Tak – zdołałem wychrypieć.
Potem miałem duże kłopoty z utrzymaniem powagi. Najbardziej się bałem, że ją obrażę i zabierze mi niedokończoną kawę. Szybko usiadłem i upiłem łyk.
– No? – ponagliła mnie pani Groddehaar.
– Nie mam całkowitej pewności – przyznałem. – Ale mam pewien domysł. Mocne podejrzenie. Co do sposobu dokonywania kradzieży. Gorzej będzie ze sprawcami. – Postawiłem sprawę jasno: – Mogą być poza moim zasięgiem. Są poza moim zasięgiem – sprecyzowałem.
– Dlaczego? – zapytała tak ostro, że nie mogłem jej zbyć byle czym.
– Tu ich nie ma – odpowiedziałem wymijająco.
– Ba! – parsknęła. – Wiadomo. Przecież to nie ja i nie moi ludzie. Nikogo innego tu nie ma.
– Wpadają na chwilę, porywają coś i zwiewają.
– Sprowadzić psy? – pochyliła się ku mnie, zatroskana. Pokręciłem głową. Dokończyłem kawę. Wyjąłem papierosy i poczęstowałem rozmówczynię i chlebodawczynię.
Zapaliliśmy. Bufiaste obłoki dymu powędrowały do góry, rozświetlone smugami promieni rachitycznego dziś słońca.
– Nie mam jeszcze pomysłu – przyznałem. – Ale, bez fałszywej skromności, to u mnie stan przejściowy. Zawsze potem pojawia się jakaś idea. Najczęściej skuteczna.
– Masz tydzień czasu – powiedziała pani Groddehaar. Uświadomiła sobie, że zabrzmiało to jak ultimatum. – Chodzi mi o to, że dotychczas kradzieże zdarzały się tylko w piątki – dodała gwoli wyjaśnienia.
– Tak, rozumiem. – Rozważyłem za i przeciw, i sięgnąłem po dzbanek; gospodyni podziękowała gestem, nalałem więc sobie i łyknąłem.
– Możesz mnie, złotko, wprowadzić?
– Yyymm... – zamęczałem, zastanawiając się, jakuciec od odpowiedzi. – To nie jest...
– Nie myśl, że się boję...
– Nie, to nie to. Nie chodzi o żadne potwory...
Zachichotała. Przerwałem i patrzyłem na nią.
– Co się tyczy potworów... – parsknęła i przesłoniła usta dłonią. – Niektórzy z pracujących tu powiedzieliby, że jeśli nie chcę oglądać potworów, to powinnam potłuc lustra.
Spróbowałem udać, że nic mnie nie śmieszy i napić się kawy, ale mogłem prychnąć i opryskać kawą gospodynię. Pośmialiśmy się więc kulturalnie i niezbyt długo.
– No dobrze. Wytrzymam do przyszłego tygodnia – powiedziała.
Nie ośmieliłem się jej chwalić. Po prostu skinąłem głową.
– Czy chcesz już dzisiaj honorarium, młodzieńcze? Może zaliczkę?
„Co ja był zrobił z taką kupą forsy, psze pani?!”, cisnęło mi się na usta. Wytrzymałem. Pokręciłem głową.
– Nie, poczekajmy z tym. – Wstałem. – Aha! Ile było tych kradzieży?
– Cztery. Dzisiejsza czwarta.
– Czy zauważyła pani jakieś prawidłowości?
– Tak. Proste i jasne: za pierwszym razem zginęły piłki, najcenniejsze. Za drugim – rękawice, też te najwartościowsze z kolekcji męża. Trzeci raz to były plakaty, i dzisiaj karty.
Rozejrzałem się. Co jeszcze mamy tu do zabrania? Koszulki. Kaski. Buty. Bilety. Listy. Puchary. Kije. Kii-jeee!
Tak, to będzie to.
Uśmiechnąłem się raźnie. Pani Groddehaar wstała i zrobiła krok w moją stronę.
– Czy już coś masz, młodzieńcze?
– Mam... – prawie czterdzieści jeden lat, chciałem powiedzieć, ale wyemitowałem co innego: – ... pewien pomysł.
– Świetnie – pochwaliła mnie. Objęła się rękami i potarła ramiona.
– Gdyby cokolwiek się działo, proszę o telefon. Ja też będę panią trzymał w tempie.
Pochyliłem się nad jej dłonią i ucałowałem ją. Nie wiadomo skąd i jak pokojówka wiedziała, że będę wychodził – stała już w drzwiach i po chwili wyprowadziła mnie na zewnątrz. Joseph powitał mnie swoim niezwykłym salutem. Wsiadłem. Gdy tylko samochód ruszył, sięgnąłem do barku i nalałem sobie na trzy palce.
To, co serwował mi barek domowy, było znacznie, znacznie gorsze.
 
***
Combo Brakewooda odjechało akurat w chwili, kiedy zza zakrętu wyłonił się przód RR pan i Groddehaar. Stałem nad starannie opakowaną w szczelne worki wiązką atrap bejsbolowych gadżetów.
– Co w nie wpakowałeś? – zapytałem Brakewooda kilka minut wcześniej.
– Lepiej żebyś... – Rozważał chwilę. – Nie może cię ta informacja przerazić, bo się na tym nie znasz.
– Właśnie – przytaknąłem pośpiesznie, choć nie lubię przyznawać się do jakiejkolwiek ignorancji.
– No więc masz tam mieszankę pochodnych selsen-mercaptanu butylowego i mercaptanu etylowego, do tego inne różności, ale... Co?
– To zgniła kapusta w zupie ze ścieku?
– No!
– No to chyba o to mi chodziło. Dzięki.
Uścisnęliśmy sobie dłonie. Potem Brakewood wsiadł i odjechał.
Joseph pośpieszył mi na spotkanie.
– Pozwoli szanowny pan – wyciągnął kościstą rękę, chcąc wyrwać mi z ręki pęk kijów.
– E-e! – zrezygnowałem z pomocy i ostrzegłem jednocześnie. – Nie, dziękuję, ale sam sobie poradzę.
Wtedy Joseph drobnymi kroczkami pobiegł przede mną do RR, otworzył drzwi i zasalutował z werwą jeszcze większą niż w ubiegłym tygodniu. Ostrożnie wsiadłem, delikatnie ułożyłem postukujący jak ksylofon pakunek i sam się rozsiadłem. Sprawdziłem, czy trzyma szczelne zamknięcie worka i poruszyłem brwiami przyzwalająco; Joseph najwyraźniej czekał na taki sygnał. Ruszyliśmy.
Dwa dni temu wywlokłem z garażu bastaada i przejechałem trasę od swojego domu do... No, do miejsca, gdziepowinno się skręcać w... jakąś tam uliczkę, prowadzącą do Hodden Park. W tamtą stronę jechałem czterdzieści trzy minuty, i to do miejsca, które nie było końcem trasy. Wracałem podminowany i zły, łamałem wiele przepisów i dojechałem do domu w trzydzieści sześć minut. Dlaczego w takim razie na pierwszą i jedyną, jak na razie, wizytę jechałem z Josephem dwadzieścia kilka minut? Widziałem zegar RR, ten słynny, co to swoim cykaniem zagłusza szmer silnika. Była dziewiąta czterdzieści, tyle samo co i na moim casaverasie. Nieznacznie wciągnąłem powietrze nosem, lecz w cichym wnętrzu samochodu zabrzmiało to jak japoński gong.
– Życzy pan sobie apteczkę? – zapytał Joseph.
Zanim zdążyłem do niego strzelić, ścianka obok drzwibarku pękła i wysunęła się stamtąd mała, ale bogato zaopatrzona apteczka. Pokręciłem głową. Nie zauważyłem, co Joseph zrobił, ale apteczka wsiąkła w panel. Sięgnąłem do radia, gdy przypomniałem sobie coś.
– Ile osób pracuje u pani Groddehaar?
– W domu trzydzieści sześć, w posiadłości jeszcze osiemnaście.
– My jedziemy do posiadłości? – precyzowałem dane.
– Nie, do domu, szanowny panie.
– Dobrze. Trzydzieści sześć. Czy są wśród nich jakieś nowe osoby? Od niedawna pracujące?
– Żartuje pan? – Na długą chwilę oderwał spojrzenie od szyby i gapił się na mnie, jakbym zaproponował mu spacer z rozpiętym rozporkiem.
– Przecież sam widziałem – upierałem się – młode dziewczyny...
– To są pracownicy w drugim pokoleniu – powiedział tonem pasującym do jakiegoś oczywistego, stwierdzenia typu „Słońce świeci w dzień, a Księżyc – w nocy!”.
– Dostawcy? – indagowałem dalej.
– Sami przywozimy wszystko – uciął.
Na pewno nie on wozi szynki i karczochy, on wozi tylko panią. I jej gości.
– A ekipy konserwatorskie? Remonty? Naprawy?
– Państwo płacili za naukę każdego, kto chciał zdobyć jakiś zawód. Jesteśmy samowystarczalni.
Żałowałem, że nie wziąłem ze sobą Pymy, w charakterze pomocnicy detektywa. Nie uwierzyła w połowę tego, co jej opowiedziałem o wizycie u pani Groddehaar. Nie uwierzyła nawet w połowę połowy. Szkoda, że nie było Phila. On by uwierzył.
Łagodnie weszliśmy w zakręt. No tak – tu byłem wczoraj i nie było żadnej przerwy w żywopłocie, starym, wysokim i gęstym.
– Jak to się dzieje, że nagle jesteśmy na tej ulicy? – nie wytrzymałem.
– Zwyczajnie, trzeba skręcić w lewo – powiedział zdziwionym tonem, jakbym nie rozumiał wcześniejszego „Słońce świeci w dzień...” Dobrze mi tak, nie trzeba otwierać ust.
Która godzina?! Jedenasta sześć! Cholera, jechaliśmy dwadzieścia sześć minut, niech będzie – dwadzieścia siedem, bo jeszcze nie stoimy na podjeździe. Ale i tak...
Zacisnąłem zęby i nie zadałem kolejnego kretyńskiego pytania.
– Roberta weźmie bagaże – oświadczył, nie znoszącym sprzeciwu tonem Joseph, gdy wysiadłem z wozu, a pokojówka w rysach której zacząłem odkrywać podobieństwo do Josepha, podbiegła, dygnęła i wyciągnęła ręce.
– Gramy w kosi-kosi-łapci? – zapytałem.
– Wezmę pana bagaż. – Nawet się nie uśmiechnęła. Prawie na bank córka Josepha.
– Na pewno nie!
Ominąłem ją i skierowałem się do drzwi. Dogoniła mnie, wyprzedziła i pomaszerowała pierwsza. W kolejnych drzwiach czekała już ta starsza, która poprzednim razem czyhała w salonie, czy nie spróbuję zwinąć Matisse’a. Skinąłem jej głową, przekroczyłem próg i skierowałem się w znanym mi już kierunku. W salonie ukłoniłem się grzecznie, złożyłem pakunek na fotelu i pochyliłem nad dłonią pani Groddehaar.
– I co? – zapytała wskazując mi inny fotel.
Przycupnąłem na brzeżku, zerknąłem na zegarek.
– Powinniśmy pójść do gablot – powiedziałem. – Jeśli się nie mylę, okrada panią ktoś nieobecny tu ciałem.
– Z zaświatów? – Nie dziwiła się, upewniała tylko.
– Mnie więcej. Z innego czasu. – Poczekałem chwilę, ale nie roześmiała się, nie postukała czubkiem kościstego paluszka w skroń. – Tak mi się wydaje: ktoś opracował metodę sięgania do innego czasu, być może ten tunel nie jest duży, złodziej nie potrafi przedostać się sam, a może zwyczajnie nie chce. Może się boi...
– Słusznie się boi! – wpadła mi w słowo gospodyni.
– Tak... No, właśnie. Więc ten ktoś podkrada, co mu wejdzie w łapy, może sprzedaje, żeby opłacić dalsze badania nad tym, co tam sobie bada. Nieważne. Kradnie i to musimy ukrócić. Dlatego – wskazałem kciukiem za siebie, choć to może prostacki gest – musimy udać się do eksponatów i dokonać kilku manipulacji.
– Zawołam kogoś do pomocy? – zaproponowała.
– Nie, to nie wymaga pomocy.
Wstała.
– No to chodźmy.
Podniosłem brzemię i pomaszerowaliśmy. W sali balowo-muzealnej podszedłem do gablot z kijami bejsbolowymi, położyłem na podłodze swój bagaż i odwróciłem się do gospodyni.
– Alarmy? Klucze?
Pokręciła głową. No tak – kto by się ośmielił?!
Otworzyłem gablotę i zacząłem wyładowywać tamte muzealne okazy. Poobijane, z wyślizganymi rękojeściami, w lepszym i gorszym stanie. Melodyjnie kołatały, gdy układałem je dość beztrosko na podłodze. Potem wyjąłem, o wiele delikatniej, swoje „kije” i zacząłem układać, mniej więcej w muzealnym porządku, w gablocie.
– Mógłbyś mnie wtajemniczyć w swój plan, młody człowieku?
– Tak. Więc ktoś... – poustawiałem kije, odsunąłem się i krytycznie przyjrzałem całości – ...sięgnie tu poprzez czas, jak po swoje i weźmie kije, ale to nie są właściwie kije, tylko dość okrutna kara.
– Takie kije-samobije? – zapytała domyślnie.
– Niemalże, w każdym razie więcej tu nie sięgnie. – Wyjąłem z worka jeszcze kilka rzeczy: rękawicę, czapkę, puszkę na wazelinę, pasek do spodni. Powkładałem to wszystko do odpowiednich gablot. – To na wypadek, gdybym się pomylił i złodziej nie dobrał się do tej gablotki, ale do innej – wyjaśniłem.
– Ale dokładniej – co tam jest?
– Mieszanka najstraszliwszego smrodu, jaki sobie można wyobrazić i wyprodukować w aktualnym stanie wiedzy o chemii.
– To znaczy?
– Och, jakieś tam dwucoś, metacoś, butacoś i libytyna.
Pani Groddehaar przyglądała mi się uważnie przez półminuty, potem skinęła głową. Popatrzyłem na zegarek.
– Jest jedenasta – powiedziałem.
Zrozumiała aluzję.
– Możemy zatem napić się kawy i zapalić. – Puściła do mnie oko. Poczęstowałem ją golden gate’em. Zapaliła i zaciągnęła się. – Po twojej wizycie, młodzieńcze – oznajmiła – przyszła do mnie delegacja, moje kochane pokojówki, i poprosiły, żebym więcej cię nie wpuszczała do domu. Podobno nie masz krzty szacunku do tego – zatoczyła ręką koło.
– Nie uległa im pani?
Pochyliła się do mnie.
– Ja też nie mam specjalnego szacunku – zwierzyła się. – Te rzeczy są na ogół niewiele starsze ode mnie, mają tylko po dwa, trzy czy osiem stuleci. W moim wieku to nie imponuje. – Zaciągnęła się zadzierzyście.
Wypadało zaoponować, ale zobaczyłem, że zamyśliła się, zmrużyła szarozielone oczy i o czymś intensywnie myśli. Nie przeszkadzałem jej. Tym razem na stoliku stała również popielniczka, chyba dzieło Damnaia, niewiele mniej warta niż waza z dynastii Ming.
– Co z tą kawą? – mruknęła rozzłoszczona. – Zaraz ich pogonię!
Wstała i pomaszerowała raźno do drzwi. Zniknęła za nimi. Mogłem sobie wyobrazić, co się tam teraz dzieje. Paliłem i myślałem. Potem przymierzyłem się – siedzieliśmy w centrum sali, do najbliższych gablot mieliśmy mniej więcej dwadzieścia stóp, klepnąłem się w kaburę pod ramieniem. Gdyby tym razem ktoś chciał wyleźć z tunelu – będę gotowy. Ale pani Groddehaar powinna opuścić scenę. Tylko, że nie zgodzi się na to.
Szczęknęła klamka i gospodyni wróciła na fotel. Sekundę potem drzwi otworzyły się ponownie i pojawiła się procesja ze stolikiem i serwisem. Wypiliśmy w milczeniu po pół filiżanki, kiedy nagle pani Groddehaar syknęła zniecierpliwiona. Zrobiłem wyczekującą minę.
– Zapomniałam łyknąć swoje tabletki! – Postukała palcami w blat stolika.
Zerknąłem na zegarek, była jedenasta pięć. Cholera, nie chciało mi się, ale musiałem. Poderwałem się.
– Zawołać kogoś?
– Gdybyś był tak uprzejmy...
Popędziłem do drzwi, przemierzyłem korytarz, wpadłem do salonu, potem do pierwszego salonu z obrazami. Pusto i cicho.
– Jest tu kto? – krzyknąłem.
Odpowiedziała mi cisza, ale po sekundzie, gdy już kierowałem się do najbliższego obrazu, by uruchomić alarm, pojawiła się wyniosła pokojówka.
– Pani Groddehaar życzy sobie swoje ziółka – wypaliłem i pognałem z powrotem.
W sali nic się nie działo. Pani Groddehaar sączyła kawę, łyknąłem i ja. Zaraz za mną pojawiła się pokojówka i podała pani tackę z tabletkami. Wszystko odbywało się jak w niemym filmie, z całym należnym scenie ceremoniałem. Gdy pokojówka wyszła, sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem płaski sterownik, zaktywowałem wszystkie sześć zapalników i odłożyłem go na stół. Przechwyciłem pytające spojrzenie klientki.
– Kiedy zobaczę, że kradną to lub to, lub to – uruchomię odpowiedni zapalnik – wyjaśniłem. – Złodziejowi zaszkodzi zdobycz, gdy już się nią nacieszy.
Poczęstowałem panią Groddehaar, ale odmówiła ruchem ręki, potem przesunęła swój fotel tak, by widzieć gablotę z kijami. Siedzieliśmy obok siebie, jak dwuosobowa widownia w małym prywatnym kinie.
– No, ciekawam! – syknęła mściwie, jak mi się wydało – Bardzom cie-ka-wa!
Przemknęło mi przez myśl, że jeśli się poszkapię, jej zemsta dosięgnie mnie poza czasem i przestrzenią. Po co ja się w to pcham? Po co mi...
Powietrze warknęło. Poczułem skurcz przepony i szybsze bicie serca. Rozległ się smętny przeciągły dźwięk. Migotanie powietrza pojawiło się między szafkami z kijami i butami. Cholera, buty!? Zacisnąłem pięści.Poczułem, że pani Groddehaar chwyta mnie za biceps i zaciska na nim kościste palce. Do diabła, pasma mięśni poddały się i rozdzieliły na pojedyncze włókna. Obłok falującego powietrza przesunął się i otoczył szafkę z butami. Jęknąłem. Częściowo ze złości, częściowo z bólu – szpony gospodyni wpiły się w kość i sięgnęły szpiku. Obłok wisiał chwilę i nagle, ku mojej podwójnej uldze, przesunął się na kije. KIJE! Zaczęły znikać.
Wolniutko sięgnąłem do stolika, i położyłem palce na sterowniku. Opuszka wskazującego drżała na jedynce. Kije postukiwały i znikały, znikały, znikały...
Ostatni.
OK. Teraz ja. Wdusiłem „1”.
Drugie warknięcie i syki.
Koniec wizyty. Wykonałem kilka ruchów, które miały znaczyć, że zamierzam wstać, i pani Groddehaar zrozumiała, że musi puścić moje ramię. Puściła. Gdy wstałem, zwisło mi bezwładnie, jak sparaliżowane. Ale mężnie nie skarżyłem się. Najpierw zdezaktywowałem sterownik, potem odszukałem swoje trefne eksponaty, w tym czasie odzyskałem częściowo władzę w ręce. Załadowałem je do wora. Gospodyni poczęstowała się, papierosem i paliła, wypuszczając długie smugi aromatycznego dymu. Usiadłem i również zapaliłem.
– Czy to będzie koniec? – zapytała.
– Tak sądzę – odpowiedziałem. – Byłbym zdziwiony. Ale, na wszelki wypadek, chciałbym tu być w przyszłym tygodniu.
– Dlaczego to się odbywa raz w tygodniu?
– Możemy się tylko domyślać. – Przypomniałem sobie doświadczenia z błoną interwymiarową. – Może złodziei musi przez kilkadziesiąt godzin ładować specjalne akumulatory, może za każdym razem kalibruje aparaturę, może coś się zużywa lub niszczy. – Zastanawiałem się chwilę. – Postawiłbym na ładowanie.
– A nie ma metody, by się dowiedzieć, jak skuteczna była twoja broń, młodzieńcze?
– Pewnie jest – wzruszyłem ramionami. Szczerze mówiąc, chciałem sam w zaciszu domowych pieleszy sprawdzić skuteczność swojego pomysłu, ale skoro zostałem wywołany... – To znaczy – sądzę, że można by, ale... – zawahałem się.
– Proszę o jasną i wyczerpującą odpowiedź – zażądała klientka. – W końcu płacę ci!
Wzruszyłem się. Dwudziestka dziennie, to wystarczy na benzynę i parkowanie, przeciętny rozwodowy człap bierze od usiłującego wywinąć się z węzłów małżeńskich męża sto pięćdziesiąt do dwustu, w porywach do trzech setek. Plus koszty. Kosztów niemal nie miałem, trzeba przyznać. Co mi tam te siedem setek za bomby?!
– Gdyby pani miała komputer z GlobNetem... – powiedziałem bez wiary w taką możliwość.
Pani Groddehaar odstawiła filiżankę i myślała chwilę. Potem postukała kostką palca w stolik. W drzwiach pojawiła się „córka Josepha”.
– Czy my mamy jakiś taki... komputer? – zapytała pani Groddehaar.
– Tak, proszę pani. Przynieść?
Gospodyni zerknęła na mnie, skinąłem głową.
– Tak, Elisabeth. Proszę.
Elisabeth zniknęła za drzwiami. Dolałem nam kawy. Pani Groddehaar postukała znowu w stolik, pojawiła się starsza ze znanych mi pokojówek.
– Czy można już powkładać kije na miejsce? – zwróciła się do mnie z pytaniem klientka.
– Tak. Oczywiście – poderwałem się. – Przepraszam, powinienem był sam...
– Siadaj, młodzieńcze – przerwała mi pani Groddehaar. – Mam pytanie: czy zabiliśmy wynalazcę?
– Eee... Mam nadzieję, że nie. Nie uważam, żeby śmierć była właściwą karą za kradzież.
– Słusznie.
Zapadła chwila ciszy. Dlaczego, pomyślałem, pani Groddehaar nie zastukała palcem, kiedy chciała, żeby jej przynieść lekarstwa? Dlaczego poszła sama zadysponować kawę, skoro jakiś czujnik przenosi jej postukiwania do odpowiedn...
Przerwała mi Elisabeth, pojawiając się z płaskim jak naleśnik nettopem. Ustawiłem go na stole, z którego pokojówka sprzątnęła serwis. Otworzyłem, klawiatura się nadęła, ekran rozjarzył. Wystukałem kilka słów kluczowych, koordynaty graniczne, czasowe i geograficzne. Start.
Pani Groddehaar, jakby nie zainteresowana procedurą, wstała, podeszła do zamykającej ostatnią gablotę pokojówki i coś do niej cicho powiedziała. Nettop pisnął i zaczął sypać danymi. Sprecyzowałem zasięg. Ochoczo ruszył do wertowania baz danych. Gospodyni wróciła do stolika i pytająco uniosła brwi.
– Posuwamy się – zameldowałem.
Skinęła głową. Na tysiąc osób w jej sytuacji dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć nękałoby pytaniami, wyszarpywało informację po kęsie, po niteczce. Ona – nie. Czekała.
Nettop pisnął ponownie. O, teraz lepiej.
– Proszę posłuchać – powiedziałem, przelatując wzrokiem ekran. – To jest dziewiąty listopada dwa tysiące drugiego. Wydarzyło się, co następuje... – Zacząłem czytać z ekranu: – „Dwadzieścia minut przed rozpoczęciem meczu miejscowych Trawlerów z przyjezdną drużyną Stalowych Kotłów, z parkingu przy stadionie buchnęła fala straszliwego fetoru. Obłok odoru o niespotykanej sile ogarnął cały stadion, powodując torsje całej czterdziestotrzytysięcznej widowni. Mecz nie doszedł do skutku, kibice w panice i smrodzie opuścili stadion. Obie drużyny schroniły się przed fetorem w szatniach, ale okazało się, że filtry klimatyzacji nie potrafiły sobie z nim poradzić. Tak więc zawodnicy również nie byli w stanie pokazać się kibicom. Zresztą – kwadrans później widownia była już pusta, panował tylko przenikliwy smród, wzmocniony jeszcze przez torsje spanikowanych kibiców.
Specjaliści nie potrafią wyjaśnić tego fenomenu – najczęściej tłumaczą ową eksplozję piekielnej woni tym, że doszło do jakiejś samoistnej reakcji w kanalizacji tej – starej przecież – części miasta. Są też tacy, co widzą w tym zemstę „gwałconej przyrody”, a policja znalazła, jak się dowiedzieliśmy, świadka, który twierdzi, że obłok potwornie skondensowanego odoru wypłynął z półciężarówki, stojącej na parkingu przy stadionie. Policja jednak w chórze z naukowcami wyklucza możliwość wyprodukowania tak skutecznej bomby zapachowej...”
Podniosłem głowę i popatrzyłem na gospodynię. Skinęła z aprobatą, ale myślami błądziła jakby gdzieś obok. Jej papieros dopalił się sam; gdy ocknęła się z zamyślenia i chciała się zaciągnąć, trzymała w palcach już tylko filtr. Trochę zła zgasiła go i wstała, powstrzymując mnie ruchem ręki.
– Przepraszam, muszę coś załatwić. Siedź spokojnie, jeszcze zamienimy kilka słów.
To mi się podoba u władczych bogaczy – ani krzty zainteresowania, czy rozmówca ma ochotę zamienić jeszcze kilka słów! Ani śladu zainteresowania, czy nie musi odebrać ze szkoły niewidomego przyjaciela, albo odwiedzić znajomego barmana, który w zaufaniu sprzedał cynk o świeżej beczce irlandzkiego „Doppeltaggera”. Nie, po co? Oni dyktują światu warunki. Dokoła nich orbituje słoneczko i inne mniej ważne ciała.
Z ponurą determinacją odegrałem się na nettopie – przewertowałem jeszcze kilka stron z reakcjami prasy z tego okresu. Najpierw wszystkich to bardzo śmieszyło, używali sobie na czterdziestu tysiącach kibiców ostro: „Paw o czterdziestu tysiącach gardeł!”, „Rzyg-rzeka płynęła ze stadionu”, „Stalowe Kotły pełne...” i tak dalej. Potem, kiedy dalekosiężne skutki stały się widoczne jak gawron na śniegu, ton pisaniny się zmienił, ale chyba było za późno – każdy czy niemal każdy, kto był owej soboty na stadionie, poczuł się znieważony i znienawidził – wiadomo co – bejsbol! Kiedy pani Groddehaar wróciła, zamknąłem nettop.
– Dziennikarze mieli ubaw – powiedziałem. – Ci, rzecz jasna, którzy nie byli na stadionie. „Zostałem nie wyautowany, ale zwymiotowany – mówi zawodnik Stalowych Kotłów”, zacytowałem. „Nigdy więcej nie pokażę się na tym stadionie!”. I tak dalej. – Postukałem w pokrywę. – Reasumując: wygląda na to, że zniszczyłem drużynę Trawlerów. Kilka miesięcy później oficjalnie wycofano drużynę z ligi, stadion zamknięto...
– Nic się nie stało – bąknęła gospodyni.
– Nie wiem... – Ogarnęły mnie wątpliwości. – Kilkadziesiąt tysięcy ludzi się pochorowało... Upadł stadion. Nie wiadomo, ile osób straciło pracę – zawodnicy, trenerzy, masażyści, bileterzy, sprzątacze...
– Jeśli tylko udało ci się powstrzymać złodzieja, to się opłaciło! – powiedziała zdecydowanym tonem. – Wyobrażasz sobie – działające bezkarnie takie pozaczasowe gangi? Chaos globalny! Koniec cywilizacji!
– No, bez przesady... – zaoponowałem łagodnie.
– Nie przesadzam, sam mi przyznasz rację. Bezkarny złodziej po prostu będzie sięgać coraz głębiej i rozzuchwalony poczuje się bezkarnie. To gangrena, rak społeczeństwa! – ucięła. – Jestem bardzo zadowolona ze sposobuzałatwienia sprawy – pochwaliła mnie. Wstała i podała dłoń. – Zastanowiłam się i zdecydowałam, co następuje: byłeś tu u mnie tylko dwa razy, ale trochę czasu zajęło ci przygotowanie, więc uznaję, że należą ci się pełne trzy dniówki. – Nie wypuszczając mojej ręki, poklepała mnie po wierzchu dłoni. – Jestem naprawdę zadowolona.
Nie zauważyła, że stoję z rozdziawioną kłapaczką, jakbym czekał, aż jakiś przelotny rój założy w niej rojowisko, czy jak się to tam nazywa. Zachichotała i pokręciła głową. Widząc moje zdziwione spojrzenie, wyjaśniła:
– Wyobraziłam sobie te czterdzieści tysięcy kibiców...
Odchrząknąłem z pewną dezaprobatą. Nie podziałało.
Chichotała dalej, Ukłoniłem się i skierowałem do drzwi, za moimi plecami narastał śmiech. Postarałem się wytrzymać i nie przyłączyć do zaraźliwego chichotu, udało się. Gdy podchodziłem do drzwi wyjściowych, dogoniła mnie Elisabeth. Trzymała w ręku sztywny płaski pakuneczek i wyciągała w moim kierunku.
– Czy Joseph jest twoim ojcem? – zapytałem.
– Skądże!
Dygnęła i podała mi pakiecik. Od razu włożyłem go do kieszeni.
– Pani kazała zapłacić.
– Aha. – Zważyłem paczuszkę w dłoni. Coś sobie przypomniałem. – Czy mógłbym jeszcze zerknąć do książki telefonicznej?
Popatrzyła na mnie jak na raroga. Czekała na coś jeszcze, ale ponieważ milczałem, wyczekująco zmarszczyła nosek i powiedziała skonsternowana:
– Chodzi panu o telecom?
Pokręciłem głową przecząco.
– Nie, zwyczajną książkę telefoniczną, papierową...
– Przecież książek nie drukuje się od wielu lat! Nie mamy książki, takiej drukowanej.
– No to nic, dziękuję.
Otworzyłem sobie sam drzwi i wyszedłem. Wsiadłem do RR, a kiedy ruszyliśmy, bezczelnie sięgnąłem do barku i nalałem sobie na dwa palce. Ponieważ coś mnie gniotło i uwierało w bok, przypomniałem sobie o paczuszce, wyciągnąłem ją z kieszeni i, odstawiwszy szklankę na stolik, otworzyłem kopertę. Znajdował się w niej jakiś dziwaczny, płaski i dość ciężki pasek, jakby etui. Otworzyłem je. W oddzielnych przegródkach leżały trzy złote dwudziestodolarówki. Wybite w tysiąc dziewięćset ósmym. Tak zwane „Ryżowe dwudziestki”. Zaczęto je bić, żeby zapłacić za ryż, niezbędny dla głodującej Luizjany, potem zapłacili czym innym, albo w ogóle. A po aferze zostało kilkaset wybitych na próbę dwudziestek. Warte – każda! – jakieś siedem do dziewięciu tysięcy.
Hm?!
Postukałem paznokciem w dno futerału. Wredna pani Groddehaar! Dwudziestka za dzień, i czekała na moje protesty!
– Joseph? – Uświadomiłem sobie, co mnie niemal przez cały czas dręczyło: – Czy pan Groddehaar był bogaty? – Zobaczyłem, że marszczy czoło. – Inaczej – czy to on dorobił się fortuny?
– Raczej nie. Wydaje mi się, że pani była tą siłą motoryczną...
– Rozumiem – powiedziałem. Nawet nie za bardzo w tym momencie kłamałem.
Przebyliśmy całą trasę w milczeniu. Dopiero, gdy skręcaliśmy w uliczkę, przy której stał mój dom, odezwał się telefon. Joseph włożył do ucha groszek i słuchał chwilę.
– Do pana – powiedział.
Sięgnąłem do gniazda telefonu.
– Tak?
– Ceremis Groddehaar – powiedziała moja niedawna jeszcze klientka. – Wiesz, że wróciła większość eksponatów?
– Nie wiem – powiedziałem jak idiota. – To znaczy – już wiem...
– Zaraz po pana wyjściu zwaliły się dwie kupy tych rzeczy, chyba czegoś brakuje, ale generalnie – złodziej wycofał się z haniebnego procederu.
– A co mu pani zrobiła?
– Ja? – zachichotała. Czekałem chwilę, żeby się wyśmiała. – Domyślił się pan?
Po raz drugi użyła formy „pan”? Proszę – awansowałem!
– Dopiero teraz – przyznałem. – Ale co dokładnie pani wymyśliła – nie wiem.
– Gdy wysłałam pana po tabletki, dołożyłam do eksponatów małą karteczkę, wydrukowaną, gdy ja, z kolei, wyskoczyłam na chwilę. Napisałam na niej: „Jeśli pamiętasz tajemnicze zniknięcia szefów przestępczego podziemia z 2005 roku, to wiedz, że ja byłem ich przyczyną. Ci ludzie nie żyją z mojej ręki, i zasłużyli sobie na to. Ty też znajdujesz się na mojej liście!”
– Ale... Ale bomby fetorowe wybuchły wcześniej, w 2003?!
– No właśnie. Ten ktoś nie mógł więc wiedzieć, że blefuję. W każdym razie wystraszył się i oddał co mógł. Resztę pewnie sprzedał, ale niech mu!
RR wyhamował płynnie na wysokości mojej furtki. Teba – zadziwiona pojazdem – wysunęła nos przez szczelinę w płocie i węszyła, kiwając energicznie ogonem. Nawet Monty Python odwrócił na chwilę nos od Azymutu Zero.
– No to do widzenia – usłyszałem w słuchawce.
– Do widzenia – odpowiedziałem oszołomiony. Odłożyłem słuchawkę i chwilę siedziałem nieruchomo. Potem schowałem etui do wewnętrznej kieszeni marynarki i otworzyłem drzwi. – Dziękuję, Josephie. Do widzenia.
– Do widzenia panu szanownemu – usłyszałem.
Wóz bezszelestnie odpłynął od furtki. Teba dopiero teraz odważyła się pisnąć, a i to odgłos był wątły i nieśmiały.
– Już-już!
Przekroczyłem furtkę i podrapałem ją za uszami. Starannie mnie obwąchała i wydało mi się, że jest zadowolona z osiadłego na mnie zapachu rolls royce’a. Drzwi otworzyły się i stanęła w nich Pyma.
– Wiesz co? Myślałam, że mnie bujasz, ale chyba nawet ty nie wynająłbyś takiej limuzyny, żeby tylko uwiarygodnić swoje fantazje – powiedziała z uśmiechem.
– No – skwitowałem krótko jej przyznanie.
Popołudnie upłynęło na opowiadaniu, wyjaśnianiui zastanawianiu się.
Dopiero w nocy, kiedy obudził mnie blask księżyca bijący prosto w okno, uprzytomniłem sobie, czego nie sprawdziłem w GlobNecie. Już mi się, oczywiście, nie chciało wstawać.
Obiecałem sobie tylko, że kiedyś sprawdzę, kto wykupił śmierdzący stadion i na jego miejscu, w atrakcyjnej lokalizacji, wybudował kilka biurowców.
Inaczej – kto na tym smrodzie zrobił fortunę.
A potem, zasypiając, pomyślałem sobie: a co mnie to, w gruncie rzeczy, obchodzi?
 



„Co ty widzisz w tych siostrach Dee Dee?”
Rozmawiałem właśnie z Pymą, która najwyraźniej nudziła się w pracy i zadzwoniła, żeby przeprowadzić śledztwo:
– Właśnie przypomniałam sobie, że miałam cię zapytać, co ty widzisz w tych siostrach Dee Dee?
– Po pierwsze, lubię tę ich muzykę – odpowiedziałem, zezując na ekran, na którym bezgłośnie, bo przewidująco wyłączyłem fonię, rzeczone bliźniaczki kiwały się niczym muskane pasatem palmy. – Po drugie, podoba mi się, źe są dwie, bo jak coś lubię, to chcę, żeby tego było dużo...
– Tak, wiem. Mówisz o biustach! Duże – dobrze, większe – lepsze! – rzuciła lekceważąco małżonka, ucieszona, że ma na kogo popatrzeć i do kogo się odezwać; w jej biurze zaczął się martwy-przemartwy sezon. – Tylko mnie dziwi, że właśnie one – zrobiła znaczącą minę typu „no, ja bym na nie nie spojrzała” – które zasłaniają biusty, tak na ciebie działają... – Wzruszyła ramionami.
– Żadna piosenkarka nie zasłania już biustu – zgodziłem się. – A ja wolę się domyślać, niż mieć podane na tacy. Na ogół modeluję takie rzeczy lepiej niż sama Natura.
Prychnęła.
– Czyli nie działają na ciebie wokalnie? – upewniła się. – Aż dziw, bo to taka bezpretensjonalna muzyczka, w sam raz dla kogoś, kto nie odtworzy bez wsparcia melodii hymnu...
– Może i nie odtworzy, za to muzyczka bliźniaczek nie jest tak rzygotliwie ambitna, jak... No, jak jej tam było?... A, Shoga... kha kha... – rozkaszlałem się teatralnie, ale zaraz przestałem, gdy tylko Pyma otworzyła usta – co to „komponowała” swoje trudne kawałki po prostu używając spinacza, czyli też kompa, jak mówiło się kiedyś, do przeszukiwania GlobNetu pod kątem wychwytywania możliwie rzadko spotykanych sekwencji dźwięków. A wy, nadęci i pokrętni wyznawcy Prawdziwej Muzyki, jedliście jej z klawiatury! – Uniosłem ramiona ku niebu. – Ach, Shoga to! Ach, tamto! Co za kadencja! Jakaż śmiałość, co za idea! Einstein keybordu!
– OK. Tylko jak udowodnisz, że ja znajdowałam się w gronie jej wyznawców?
Zastanawiałem się chwilę.
– Po prostu okażę wielkoduszność i oszczędzę cię. – Wróciłem do tematu: – Po trzecie, skoro mówimy o zaletach sióstr Dee Dee – one są dwie...
– To właśnie wyciska mi łzy z oczu, gdy je widzę – bliźniaczki, a aż dwie!
– ...a noszą jedno imię – dokończyłem niezrażony. – Nigdy nie wiadomo, która jest która, do której się mówi, i która ci odpowie. Mają dziewczyny fantazję!
– I duże niebieskie...
Poparła to miną. Popatrzyłem na nią hardo:
– A tak, pani Małobiust!
– Phi!
Rozłączyła się. Ja też. Ale po niej. Zastanawiałem się chwilę, kto założył Pymie elektronicznego kapusia, który zgłaszał jej moje telewizyjno-muzyczne fascynacje, ale nie znalazłem gada. Chwilę potem Montypyt poruszył brwią,chociaż do drugiej brakowało jeszcze kwadransa; Monty nigdy nie robił takich gwałtownych ruchów, dopóki klapa lodówki była zamknięta. Nastroszyłem zmysły. Szczęknęła furtka. Podszedłem do drzwi i otworzyłem je, przełykając ślinę i odruchowo wciągając brzuch.
Za progiem stała pani Groddehaar, za nią sterczał, wysoki jak maszt przed moim domem i nieco tylko od niego chudszy, Joseph. Potem próg mojego domu bezgłośnie, i łagodnie przesunął się i ułożył za panią Groddehaar, a ona minęła mnie i weszła do środka. Joseph zasalutował i rozpoczął odwrót do samochodu. Wszedłem do swojego salonu, który przestał właśnie być moim.
– Dzień dobry – powiedziałem dość zjadliwie.
Zapalała właśnie mojego GG i wypuszczając dym, skinęła tylko łaskawie głową. Potem plasnęła dłonią w siedzisko kanapy.
– Siadaj – powiedziała, nie dodając nawet „chłopcze”.
Usiadłem. Ale hardo – w fotelu.
– Mam dla ciebie zadanie...
– Ale ja... – postawiłem się; czułem, że albo teraz, albo wcale, i postanowiłem nie oddawać życia bez walki – ...nie jestem... nie prowadzę... nie nadaję się... – pstryknąłem palcami.
– Bzdury! – ucięła. W tym momencie mój opór zdradził mnie i przeszedł na jej stronę. Poczekaj, gadzie, niech cię dorwę, gdy skończy się wizyta!, obiecałem mu. – Wiem dokładnie, kim jesteś. Czytałam nawet twoje książki. – Pokiwała głową. – Nie przepadam, taka wartka akcja niemal za wszelką cenę, ale poza tym całkiem, całkiem.
Puściła kółko z dymu. Puszczam lepsze, ale nie odważyłem się. – Dzię...
– Zgadzam się, że za dużo jest tam nikotyny, picia, pospolitej mowy – zaciągnęła się i wypuściła dla odmiany kształtną smugę dymu. Mój rodzący się sprzeciw odcięła od korzeni jednym zdecydowanym ruchem dłoni: – Ale nie jestem też bigotką. Ja też palę, rzadko, ale palę. – Zezem zerknąłem na paczkę swoich GG. Może nie skończy całej przed końcem wizyty. – Wiem też, co to alkohol. Wszystko jest dla ludzi. Moja babcia, na przykład, uważała, że nic tak nie suszy wrzodów żołądka, jak spirytus. Dlatego zawsze po przebudzeniu, na czczo, wypijała pięćdziesiąt gramów spirytusu.
Usłyszałem jak moja nowa plomba za sto siedemdziesiąt kłapie w starszą, za dziewięćdziesiąt pięć.
– Pomogło?
Wzruszyła ramionami.
– Sekcja po śmierci nie wykazała śladu wrzodów. – Wyprzedziła moje pytanie: – A czy je miała wcześniej, nie wiadomo. Ona twierdziła, że tak, i że wysuszyła, a z babcią nikt nie dyskutował. – Urwała i zgasiła papierosa. – Ale nie o tym mieliśmy mówić. Jak powiedziałam: nie pochwalam nadużywania papierosów ani alkoholu. – Powiedziawszy to, odetchnęła głęboko, jakby zabierała się do drugiej, jeszcze gorszej części perory. Dopiero teraz, niemal po minucie od zaciągnięcia, resztka dymu opuściła głębokie rejony jej szczupłej klatki piersiowej.
Zaryzykowałem:
– A pomarańczkę mogę sobie obrać?
Przypatrywała mi się chwilę mrużąc oczy i przekrzywiwszy lekko głowę.
– Ja też czytuję Chandlera, chłopcze. Nie igraj! – Kościsty palec uniósł się i dwa razy uderzył w powietrze.
To wyglądało naprawdę groźnie.
– Sprawa jest taka. Opowiem ci mój sen. Z przedwczoraj.
Teraz między plomby trafił język, więc nic się im nie stało. Język zabolał. Wystarczyło mi inteligencji, by nieotwierać ust, bo mogłem tylko mówić na „h”: Hale ha hie hestem hecjalistą hod hnóf!
Ale ona nie czekała, aż mi się poprawi.
– Tak więc, śniło mi się, że szłam sobie przez stary targ warzywny... Ten, który był w Rennita – sprecyzowała. Skinąłem głową, choć nie pamiętałem, gdzie leży taki kraj. – Idę więc przez ten targ i nawet pamiętam, czego szukałam – takich małych perłowych cebulek. Ale tych fałszywych! – uzupełniła pośpiesznie, żebym sobie nie pomyślał. – Wiesz – ścinasz główkę nasienną pora i na korzeniu robią się te wspaniałe, małe, niby perłowe cebulki. Niektórzy uważają, że prawdziwe są lepsze, ale ja nie! – Najwyraźniej czekała na moją opinię, więc pośpiesznie przychyliłem się do małych niby perłowych. Pani Groddehaar kontynuowała: – Idę więc między straganami, wszystko jest takie realne i realistyczne... Poznaję niektórych sprzedawców, witamy się i tak dalej. I nagle wkracza absurd. – Uniosła brwi, tak więc zrozumiałem, że na scenę wkracza absurd. – W tym śnie, na tym targu, przypominam sobie, że za takim dużym kramem stoi moja lodówka! – Teraz ja uniosłem brwi. Żeby okazać, że widzę dobrze ten absurd. – Moja lodówka... A w niej jest jeszcze spory zapas perłowych cebulek! – Plasnęła dłonią o kolano. Plaśnięcie się nie udało z powodu spiczastości tej części ciała. Zaczęło mnie to wszystko nieźle bawić. – Zachodzę za kram... – zawiesiła dramatycznie głos.
– A lodówki nie ma! – wskoczyłem w lukę. Oniemiała, a ja, widząc to, skamieniałem też. Po cholerę otwierałem ten głupi dziób?!
– Skąd wiesz?
– Jestem detektywem – wykrztusiłem. I nagle poniosło mnie: – Ludzie opowiadają mi różne rzeczy, a zazwyczaj na końcu jest zadanie dla mnie. Rozumiem – mam odnaleźć pani lodówkę i...
– Czyś ty zwariował?! Jaką lodówkę?
– Przecież pani powiedziała...
– Ale to był sen! Jak chcesz szukać wyśnionej lodówki?
– No to nie wiem – poddałem się.
– Bo to nie wszystko. – Sięgnęła po golden gate’y, poderwałem się i podałem jej ogień. Przypalając rzuciła mi spojrzenie. Chytre i badawcze. Poczułem, że robi mnie w konia. – Lodówki rzeczywiście nie było. Ukradli mi ją. W tym śnie byłam bardzo zła. I obudziłam się. – Puściła kółeczko. – Pośmiałam się trochę z siebie... – przyznała, a ja pomyślałem: A kto jeszcze by się odważył?
– No i wyglądało – kontynuowała pani Groddehaar – że to tyle. Po prostu zabawny sen: moja lodówka na targu, ukradziona... – prychnęła cicho. Strzepnęła popiół. – Jadę tegoż dnia do Verinciego, po kapelusz. Miałam odebrać poprzedniego dnia, ale mnie zirytował przy przymiarce i postanowiłam go trochę ukarać.
Oczyma duszy zobaczyłem, jak personel biednego Verinciego czeka cały dzień, a on sam trzyma w drzwiach kapelusz, podczas gdy jej nie ma, i nie ma... Boże! To ten Verinci?!
– Przyjeżdżam, kapelusz gotowy, nawet ładnie się trzyma... A Georgio podchodzi do mnie i mówi: „Madam, muszę panią przeprosić...” Uśmiecha się przy tym, szelma. Te jego białe zęby... No, nie o tym miałam... Więc ciągnie: „Madam, ukradłem dzisiaj we śnie pani lodówkę!”. I czeka, że się roześmieję, a mnie... – przyłożyła, rękę do piersi i pochyliła się ku mnie – ... aż ciarki przeszły! Chwyciłam go za klapę marynarki, przyciągnęłam i syczę: „Opowiadaj, łobuzie!”. A on zbladł i zaczyna mamrotać, że to we śnie, że on nawet nie wie, jak naprawdę wygląda moja lodówka, i że to przecież jakaś paranoja, żeby lodówka stała na targu... Rozumiesz? Z każdym zdaniem... jak wy to mówicie: wkopuje się coraz bardziej?
Nagle cała ta scena przed oczami duszy rozwiała się i nie wiadomo, dlaczego przestało być śmiesznie.
– W końcu wyciągnęłam z niego wszystko: to był jakby ten sam sen, tylko od strony sprawcy. On w swoim śnie szedł po targu, zobaczył lodówkę pełną wspaniałego jedzenia, nie mógł się powstrzymać i ją ukradł, i gdy tylko wyszedł z targu, to się obudził. – Zaciągnęła się i chwilę trzymała dym w płucach.
Zrobiłem mądrą minę i poruszyłem językiem. Mogłem już mówić.
– No... To rzeczywiście zadziwiający zbieg okoliczności.
To, co widniało w jej spojrzeniu, było politowaniem.
Ale nie zrażałem się:
– Miliardy ludzi codziennie udają się do jakichś łóżek, większość z nich – śni. Część zapamiętuje sny. Ze statystyki wynika, że niektóre sny muszą się powtórzyć. – Przypomniałem sobie coś, ale mi przerwała:
– Tylko mi nie mów o milionie małp, które wystukają „Iliadę”!
Nie powiedziałem więc. Milczałem.
– Nie jestem... głupia. Wiem, że milionom ludzi śnią się sny erotyczne, śni im się, że są ścigani, że latają. Ale żeby taki sam absurdalny sen, tylko z innego, że tak powiem, ujęcia, śnił się tej samej nocy dwojgu znajomych ludzi? Owen?! Owen?
Tak, to było politowanie.
Mógłbym odetchnąć, ale wtedy nieładnie wypiętrzał mi się brzuch. Właśnie – za mało ruchu! Siedzę i piszę, kiedy siedzę i piszę, a poza tym – nic. Zero ruchu...
– Słucham więc?
– To proste. Wyjaśnienie. Potrzebuję wyjaśnienia!
A nie lepiej by było zaangażować jakiegoś naukowca od snów? Jakiegoś psy... Idiota! proponować jej psychologa?! Zająknąłem się: – Psy...najmniej by był kompetentny... – dokończyłem niezręcznie.
– Nie sepleń – potrząsnęła głową. – Nie. Żadne tam uczelnie, stypendia, fundacje... Ja wierzę w ciebie i wierzę, że jeśli się zainteresujesz, to wyjaśnisz ten fenomen. – Pochyliła się do mnie i poklepała mnie, przysięgam, po kolanie. – Jak nie masz w ustach papierosa albo brzegu szklanki, to masz taki fajny bulterierczy zacisk – łapiesz i nie puszczasz. To lubię.
Odsunęła się i popukała w stolik czubkiem palca. Tak czasem gliny stukają czubkiem lufy w drzwi podejrzanego. Omal się nie roześmiałem – to mój dom, mój stolik, tu nie zadziałają żadne mikrofony, nikt nie zareaguje na jej wezwanie! Coś jednak nade mną czuwało, bo zanim nieelegancko parsknąłem, drzwi otworzyły się i stanęła w nich pokojówka.
– Luey, kochanie, wychodzimy! – Pani Groddehaar odłożyła papierosa i podała mi dłoń.
Zanim zdążyłem jakoś zareagować, wyszły, a potem coś subtelnie pstryknęło, zapewne drzwi do jej rolls royce’a. Wyszedłem na ganek, pełną piersią odetchnąłem świeżym powietrzem, oddychałem i oddychałem. Dobrze jest żyć! Kto to powiedział? Ktoś, na kogo opadała pięciotonowa prasa, a w ostatniej chwili włączony został dopływ prądu? Ja?
Odwróciłem się, słysząc ciche postukiwanie. Oszołomiony, wpatrywałem się w Monty’ego. Drzwi do jego chłodziarki były otwarte, na tacy leżała porcja sprasowanej masy mięsno kostnej, jakieś, dodatki witaminowo-mikro-makro-elementarne i cała reszta. A on wpatrywał się w tę porcję, machał ogonem i pytał się mnie, czy może już jeść! Czyli robił to, czego nigdy nie robił i nie zanosiło się na to również w przyszłości. Wizyta starszej pani zreedukowała psa, czego nie udało się dokonać mnie, Pymie i dwóm treserom.
– Weź – powiedziałem spokojnie.
Wziął.
Odłożyłem do jutra naprawę wyrwanej z uchwytów tacki.
Wyszedłem do ogrodu i zwaliłem się w hamak.
Od roku świadomie nie miałem żadnego zlecenia, nie chciałem mieć żadnej roboty, a kiedy w końcu zacząłem się łamać i nawet postanowiłem odwiedzić biuro, to, w którym „zdechł z nudów ostatni pająk”, zjawia się pani Groddehaar i zatrudnia mnie. Do wykrycia złodzieja jej wyśnionej lodówki.
Zaraz, co ja plotę? Przecież złodziej jest znany, sam się przyznał...
No to co mi zostaje? Aha – mogę pojechać do zleceniodawczyni i powiedzieć, że przyśniło mi się rozwiązanie problemu. Przez chwilę smakowałem ten pomysł, choć wiedziałem, że wobec niej nie odważyłbym się na taki numer, nawet mając lufę globmasera przytkniętą do tyłu głowy. Zacząłem przypominać sobie, jakie w ogóle miewałem sny: po pierwsze, ucieczki, po drugie, ucieczki ze stopami grzęznącymi w asfalcie, po trzecie i dalsze: pościgi, pościgi z nogami spętanymi sznurem czy drutem, następnie: sny o lataniu i o lataniu bez umiejętności latania, oraz spadania różnego rodzaju... Raz śniło mi się, że jestem skoczkiem o tyczce, kilka razy wyrzucano mnie we śnie z pracy, raz przyśnił się ojciec, radosny i pełen energii, nierealistyczny, bo takiego nie pamiętałem. Kiedyś przyśniła mi się śmierć prezydenta, ale nie spełniło się, bo po dziesięciu dniach zmarła żona i to wiceprezydenta. Dwa razy widziałem we śnie sadystyczno złośliwą Pymę, jeszcze głupsza wizja. Aha – raz leżałem spętany, oczekujący na zarżnięcie: jacyś mafijni rzeźnicy schwytali mnie i zamierzali zaszlachtować nad jakimś wodospadem. Na szczęście obudził mnie jego szum – hurkot odkurzacza, który nie wiadomo, dlaczego akurat w tym momencie dostał ataku gorliwości o drugiej w nocy ruszył do czyszczenia naszej sypialni.
Wyraźnie nie należałem do tych, których senne majaki odznaczały się jakimś wyrafinowaniem. Sięgnąłem po pilota, wystukałem portal i długą chwilę bawiłem się szperaniem po hasłach „sny”, „majaki”, „marzenia senne”, ale było tego od cholery i żadne filtry nie pomagały. W końcu po prostu wywołałem jakiś sennik.
Rany!
„Buraki Kopać”. „Gmerać w Mrowisku”. „Uciekać Przed Ślimakami”. „Wypadać z Okna”. „Mieć Obcięte Ręce”. „Płaczące Dziecko”. „Śliniące się Dziecko”. „Spalone Dziecko”. „Bić Nożem Po Zębach Czyichś”. „Wypadające Zęby”. „Kruszące się Zęby”. „Stopy Zatopione w Asfalcie”, o – to jakbym znał! „Gnijące Mięso”. „Gówno Psie”. „Robactwo”. „Przyklejonym Do Krzesła Lub Fotela Być”. „Chora Matka”. „Zmarła Matka”. „Szczerbata Siostra”. „Nad Wodą Latać”. „Młynarza gonić”. „Młynek Do Kawy”...
„Lodówka”? Przeszukałem i znalazłem tylko „Żywe Kalafiory w Lodówce”. „Lodówkę Kraść” – nie było. „Targowisko” – nie było, najbliższy był „Pożar w Sklepie”. „Tonąć w Mleku”... Ale to już znaczeniowo było zbyt odległe. Leżałem chwilę z zamkniętymi oczami, słońce łagodnie dobijało się do mnie przez powieki, było miło, ciepło i miło. I swędziało mnie w środku – co to jest z tymi snami?
Phila nie ma, Pyma w pracy, potem – przypomniałem sobie – ma golfa z tą pulchną i apetyczną Gamaiel. Mogę pojechać pokibicować, jakoś się przecież wytłumaczę z gapienia na opiętą porteczkami pupencję Gamy. A gdy już pomyślałem „pojechać”, coś wybiło mnie z hamaka.
– Monter! – cmoknąłem. Pojawił się z wilgotnym, świeżo oblizanym pyskiem. Nie znalazłbyś na tej paszczy, nawet używając mikroskopu tubingowego, atomu mięsa, wszystko było w brzuszku. – Jedziemy!
Usiadł i zaczął rozważać sytuację. Miałem nadzieję, że się zgodzi.
Już z łazienki włączyłem przez spinacz klimę w bastaadzie i krótki test, bo nie używałem wozu od dwóch tygodni. Ale jeszcze chwilę potrwało, zanim zaliczyłem prysznic i natrysk z zestawu antyperspiracyjnego. Pojechaliśmy wychłodzonym pachnącym autem do Olvaiolla Hill. Trochę szukaliśmy Verinciego, potem chwilę upieraliśmy się, żeby wejść z psem do sklepu. W końcu stuknąłem ekspedienta w pierś i powiedziałem:
– Zadzwoń, mój śliczny, do pani Groddehaar. Dobrze?
Jego grdyka wykonała piękny skok i wylądowała chyba niżej niż była wcześniej. Gdzieś w pępku. Odskoczył z przejścia i wyszeptał kilka słów do rogu kołnierzyka. Potem potrząsnął głową i pośpiesznie wyartykułował:
– Pan Verinci oczekuje pana w biurze.
Sam rzucił się do galopu przede mną; Monty Python, chyba dla jaj, zachował się jak prawdziwy pies tropiciel: wysunął do przodu czubek nosa i podążył za nim, choć wystarczył kontakt wzrokowy. Trzymając więc przewodnika dla pewności na kontakcie węchowym i wzrokowym, dotarliśmy do biura słynnego kapelusznika, Hugo Samuela Manolo de Verinciego. Sam HSMV wyszedł zza dużego spinacza WWW; na ekranie terminala widniała plątanina kosmatych linii. Na razie nie można było tego włożyć na głowę, ale – byłem pewien – za jakiś czas powstanie tu coś, za co elegantka wypłaci z konta męża kilka tysięcy. I słusznie – sam spinacz wart był kilkadziesiąt kafli, do tego człowiek. Wysoki brunet, na którego obliczu najwięcej miejsca zajmowała para grubych brwi, przypominających zmiotki do stołu bilardowego. Miękkie mokasyny i flanelowe, spodnie, zamiast koszuli miał na sobie coś, co przypominało mi pelerynkę muszkietera, tyle że bez krzyża, godła czy herbu. Puszyste włosy spinała obręcz z kilkoma końcówkami do spinacza, a z tyłu długie pasma na karku zwinięte były w mały koczek. Ale i tak najwidoczniejsze w jego obliczu były brwi, zupełnie jakby na karku siedziała mu mała włochata małpka i trzymała łapki na jego czole.
Podszedł do mnie, ale zatrzymał się dwa metry od nas i skłonił głowę.
– Pani Groddehaar – zacząłem, żeby uprzytomnić mu z kim ma do czynienia i co mu grozi, gdyby sobie to zlekceważył – prosiła mnie o spisanie pańskiej dokładnej relacji z incydentu, jaki wydarzył się przedwczoraj.
Cofnął głowę, nie poruszając resztą ciała, trochę jak szykująca się do uderzenia kobra. Jeden z obiektywów obręczy mimochodem liznął mnie po twarzy.
– Czy naprawdę aż tak cierpiała, czekając na ten nieszczęsny model? – jęknął. – Awaria, na Boga! – Potrząsnął rękami z boku i na wysokości twarzy. – Awaria parowego formierza! Przecież nie mogę odpowiadać za dostawy prądu! – Szukał u mnie współczucia.
Sam powinienem poszukać, zważywszy, co za chwilę miałem powiedzieć. Wyartykułowałem dobitnie:
– Nie chodzi o kapelusz. Chodzi o lodówkę!
Skamieniał. Chyba na chwilę umarł, bo Montypytpisnął i zerknął na mnie pytająco. Każde nieżywe mięso uważa za swoje.
– Lod... dów... ka... ka... Ka-pe... – Coś mu przeskoczyło w instrumentarium, zakaszlał. – Chodzi o ten głupi sen?
Poruszył skórą na czole – małpka poruszyła łapkami.
– Tak. O sen.
Opuściłem „głupi” i zaakcentowałem „sen”. Pstryknąłem ponaglająco palcem w klips mikrofonu, przypięty do patki mojej koszuli.
– Madonna Santissi... – Przetarł dłońmi twarz, a gdy oderwał je od oblicza, zmiotki brwi nadal były na swoim miejscu. – Przecież to tylko... – Przypomniał sobie, komu ukradł lodówkę i zaczął zeznawać: – Śniło mi się, że idę przez targ...
– W Rennita? – przerwałem mu. Ćwierć sekundy wcześniej uznałem, że jedynym honorowym wyjściem z tej superdebilnej sytuacji będzie bezczelne udawanie, że wierzę w kradzież, jakby miała miejsce naprawdę.
– Tak. Rennita, w dzielnicy Indian River... – kaszlnął, potrząsnął głową. Zerknął na mnie i nieśmiało się uśmiechnął, jakby pytał, czy się czasem nie bawię jego kosztem? Odpowiedziałem mu twardym spojrzeniem tracącego cierpliwość człapa. Szybko starł uśmiech i kontynuował: – W tym śnie od początku, gdy tylko wszedłem na targ, miałem poczucie, że zrobię coś niedobrego, ale nic na to nie mogłem poradzić... Jakby na karku siedział mi diabeł i kierował moimi krokami. – Znowu potrząsnął głową. We mnie coraz silniej kiełkowała nadzieja, że któraś brew nie wytrzyma i odpadnie. – I, kiedy zobaczyłem lodówkę pani Groddehaar, załamałem się. Podskoczyłem do niej i chichocząc poniosłem za róg. Nikt mnie nie ścigał, nikt nie krzyczał, tylko ja chichotałem. I ten chichot mnie obudził. To wszystko.
– A co było w lodówce?
– Na Boga, skąd mam wiedzieć? Nie otwierałem jej! Ja tylko wiedziałem, nie wiem skąd, czyja to lodówka i... ją ukradłem, nie wnikając w zawartość!
– Nie wydawało się panu, że jej wnętrze kryje coś niezwykłego?
– A co, na Boga!, może kryć wnętrze lodówki!?
– Nie wiem – ciało kobiety, smoka, sztaby lodowego uranu, fałszywe perłowe cebulki...
Zupełnie serio zastanawiał się chwilę.
– Nie, Stał, pocierając gładko wygolony, może nawet trwale wydepilowany podbródek; nabrałem pewności, że zaraz po moim wyjściu pacnie się w czoło i zacznie zastanawiać, dlaczego nie wyrzucił intruza. Postanowiłem nadać rozmowie ironiczno-satyryczny wydźwięk – ot, coś się ubzdurało starszej pani! Pociągnąłem smycz, wycelowałem palec w Verinciego.
– Proszę nie wyjeżdżać z miasta, a gdyby coś pan sobie przypomniał... – powiedziałem serio, ale najwyraźniej, jak potrafiłem, uśmiechając się oczami. Podałem mu wizytówkę.
– Dobrze – powiedział potulnie.
No, masz! Nie podniósł spojrzenia i nie dojrzał mojego sygnału. Kupił całą tę rozmowę na poważnie. O matko, co teraz robić? Postanowiłem uciekać.
– Do widzenia – powiedziałem i pociągnąłem Monty’ego.
Gospodarz coś odpowiedział, ale raczej przepraszał zacoś, niż się żegnał.
Przemaszerowaliśmy przez sklep, wsiedliśmy do wozu. Przypiąłem Montera.
– Od kilkudziesięciu lat ludziska powtarzają, że ten kraj – powiedziałem do psa – schodzi na psy. Najpierw były kradzieże, potem kradzieże wirtualne, teraz okradamy się we śnie, i nikogo... Słuchasz mnie? – Poruszył brwią, słuchał, – Najgorsze, że nikogo to nie dziwi! Chyba rzeczywiście schodzimy na psy. – Oblizał górną wargę. – A ty to już w ogóle nie wiem, na co schodzisz.
Monty otworzył pysk i zacisnął zęby na pasie.
– Hej?
Zerknął na mnie, wypluł pas i przeciągnął się na siedzeniu, niemal uruchomiwszy hamulec awaryjny. Mielibyśmy się wtedy z pyszna, ale cóż – jazda z Montym miała właśnie takie uroki. Kiedyś wyskoczył z wozu, żeby ugryźć koło spychacza. I ugryzł. Nawet szybko odzyskał przytomność – ledwo zawróciłem z piskiem opon i cofnąłem się do miejsca incydentu, już wlókł się w naszą stronę, słaniając nieco nanogach, ale z miną: „Widziałeś, jak mu dopaliłem?! Widziałeś!?”. Innym razem wsiadł do autobusu na parkingu, placu widokowego i odjechał w kierunku Kanady, a ja ścigałem autobus prawie czterdzieści kilometrów.
Monty Python utrzymywał nas na właściwym poziomie czujności.
Pstryknąłem w słuchawkę.
– Numer z katalogu: komenda policji. – Przeczekałem sygnał. Włączył się jakiś dyżurny. – Mówi Owen Yeates. Czy Ben Sagen jest dziś uchwytny?
– Niestety – urlop. Zastępuje go...
– Nie, dziękuję. A może... – zastanawiałem się chwilę. – Kiedy wraca?
– Dopiero co rozpoczął, wczoraj.
– Jasssne... Dobrze, dziękuję.
Rozłączyłem się. W głowie miałem pustkę. Do diaska, moje kontakty zamarzły. Nie odzywałem się do nich przez rok i teraz już nie miałem do kogo się odezwać. Przecież nie będę uruchamiał CBI! Uczucie pustki i dezorientacji zwaliło się na mnie przykrym ciężarem. Uruchomiłem kierunkowskaz, zjechałem w przecznicę i wolno pojechałem w kierunku parku. Nie byłem w nim od kilku lat, nie karmiłem łabędzi, nie kupowałem małych paczuszek hery dla informatora. Który zginął, bo pewnie ktoś odkrył nasze powiązania... Po co ja tu jechałem? Zatrzymałem się.
– Hy Mason. – Obudziłem telefon i powtórzyłem: – Hy Mason – a widząc na monitorze zaskoczoną Sarę, uśmiechnąłem się szeroko. – Witaj, Saro. Wiedziałem, że jeszcze tam, pracujesz, bo ciągle widzę wasz dziennik w sprzedaży.
– Nie może być! – Plasnęła w dłonie. – Któż to nas odwiedził! No, no... Chyba cię połączę z szefem, bo sprawa musi być ważna.
Posłała mi uśmiech, a szefowi sygnał. Nie włączał wizji. Pewnie obżerał się swoimi kiełkami.
– Cześć, tu Owen. Słuchaj, Hy, miałeś kiedyś jakiś ciekawy tekst o snach?
Odpowiedziała mi cisza. Po chwili Hy kaszlnął dyskretnie.
– Witaj, synu marniestrawny. – Pociągnął jakiejś cieczy, aż zabulgotało w głośnikach. – O snach? Hm. O snach, w jakim kontekście: zamordowani we śnie? Mordujący we śnie? Śpiący strażnicy w muzeach? Gwałty w transie?
– Nie, nie! Po prostu – zwykłe sny. No wiesz – senniki, interpretatorzy... Jakieś badania naukowe? Czy to w ogóle jest dyscyplina naukowa? Czy są specjaliści? Kim są – psychologami?
– Czekaj! No co ty? Ile tych pytań? – Cmoknął. – Na pewno są spece, nawet coś mi lata po głowie, zapytam... Aha, wiem kogo zapytam! Dobra, a co do snów i ich interpretacji... Ja cię! Zabiłeś mi klina! Ale nie mogę sobie nic przypomnieć... Hm...
– Nie pomaga ci dieta wegetariańska? – zakpiłem.
– Pomaga. Na wiele rzeczy mi pomaga. Też byś był świeższy, gdybyś trochę mniej piłował te ścierwa, te zwłoki, ciepłe, pachnące krwią...
– Miłośnik trawożerców!
– A co w tym złego?
– Nic, tylko opychając się tak tą zieleniną odbierasz karmę swoim pupilom! Nie pomyślałeś, że jakaś antylopa umiera bez garstki swojej ulubionej trawy, którą ty właśnie przeżuwasz?
Milczał chwilę, potem zachichotał.
– Pierdoły! Ale te sny?
– No, sny.
– Nic więcej?
– Na razie – nic.
– Dobra. Kończę swój stek i jak tylko cholesterol mi się uleży i odsłoni półkę z pamięcią – dam ci znać.
– Dzięki, cześć!
Chwilę jeszcze leniwie przerzucałem warianty postępowania. Potem pojechałem po Pymę. Nie wchodziliśmy na pole golfowe, mieliśmy tam szlaban od momentu, kiedy Monty nasikał do szóstego dołka, chwilę przedtem, jak umieścił w nim piłkę wiceprezes Yolgie Corporation, a ten nie wyróżniał się tolerancją. Zasiedliśmy przy dziewiętnastym dołku, i zanim wyćwiczyłem drugiego pienistego „Yaka”, przyszła Pyma. Zadowolona, jak zawsze, kiedy wygrywała z młodszą i pulchniejszą Gamaiel. Postawiłem jej drinka i zaprosiłem na obiad do „Costa Mareena”. Podczas jazdy opowiedziałem wszystko, co się wydarzyło od wizyty pani Groddehaar. Nie robiłem tego chyba nigdy wcześniej – no, prawie nigdy – gdy prowadziłem prawdziwe sprawy kryminalne, ale ta była taka... mentalno-kabaretowa, kwaśna i miętowa, dziwna i odświeżająca. O ile w ogóle była to jakaś sprawa.
– Wiesz co? – Pyma włożyła palce we włosy i potrząsnęła nimi. Nie wiadomo dlaczego ten ruch zawsze wprowadzał Monty’ego w euforię; teraz też poderwał się na tylnym siedzeniu i zajazgotał tak, że bębenki zawibrowały, a w skroniach odezwało się bolesne echo. Co tak irytuje psa w tym ruchu? Odgłos pocierania opuszków o skórę głowy? – To jest takie nieposkładane, że aż może być... – Wzruszyła ramionami. – Sprawa dla ciebie to na pewno nie jest, dla ciebie detektywa, ale jako autor... – Ponownie wzruszyła ramionami.
Wydawało mi się, że chciała dodać: „Autor w twórczym impasie”.
– Może. Powiedz mi lepiej, co tak podnieca Montera w tym czochraniu? Może zrób tak jeszcze raz?
– Chcesz, żeby skoczył do nas i znowu uruchomił poduszkę?
– Nie uruchomił poduszki w wozie – odpowiedziałem przepełniony cierpliwością. – On tylko wyskoczył zza rogu i niespodziewanie rzucił się na przedni zderzak, jakby chciał go ugryźć, a bastaad się wystraszyły i uruchomił pneumozderzak.
– Czyli jak mówiłam – poduszkę?
– Tak, ale tę chroniącą wóz. Przestraszył się. Bastaad.
– Tak, akurat Monty’ego można się przestraszyć!
Jakby rozumiał o czym mówimy, bo pisnął z kanapy.
– Nie mów źle o facecie w jego obecności. Masz pojęcie, jak on się może czuć?
Uszczypnęła mnie w udo. Też pisnąłem i zamilkłem.
Podjechaliśmy do knajpy Thaddeusa. Pies poszedł na zaplecze odwiedzić brata i pomocować się z kośćmi, my zasiedliśmy w gabineciku i przez godzinę zmagaliśmy się z pasztecikami, pstrągiem w sosie musztardowo-maślanym, kwaśnym bulionem buraczanym, potem była lasagna, a pod koniec posiłku zimny i jednocześnie parzący torcik. Tak naprawdę, to dwukrotnie podczas posiłku chciałem go przerwać, dając popis silnej woli, ale Pyma wytłumaczyła mi, że możemy jutro z samego rana wypłynąć na jezioro i spędzić na wiosłowaniu cały, calusieńki dzień. A to powinno przywrócić równowagę tłuszczowo-mięśniową organizmu. Nie chciałem wyjść na beksę i dlatego nie oponowałem. Moja równowaga została naruszona dawno temu i przywrócić ją mogła tylko pompa ssąca dużej mocy, tymczasem Pyma mogła się obżerać, a i tak nic jej nie zostawało w pasie i biodrach.
Osowiali wracaliśmy do domu. Monter tłusto oblizywał się na tylnej kanapie. Jego wizyty kwitowane były giczami cielęcymi w ilości „do woli na pysk”. Korzystał z tego. Jakby był smokiem z trzema pyskami.
– Ciekawe, jak tam karmią chłopaków... – powiedziała cicho Pyma.
– Na pewno dobrze – odpowiedziałem po chwili.
Jechaliśmy w milczeniu. Po raz pierwszy rozstaliśmysię z naszym synem na tak długo, na siedemnaście dni, z których upłynęło dopiero sześć. Otworzyłem usta, ale nie zapytałem Pymy, czy tęskni. Zamiast tego zaproponowałem, żebyśmy pojutrze skoczyli odwiedzić go na obozie. Propozycja została przyjęta ze spokojną aprobatą, ale coś w głosie Pymy kazało mi przypuszczać, że rozważała ją od pięciu dni i gdybym się nie odezwał, najpóźniej jutro przedstawiłaby mi ją, albo tak pokierowała rozmową, bym ja ją wysunął.
Gdy weszliśmy do mieszkania, coś sobie przypomniałem. Poszedłem do kojca Monty’ego, ukląkłem przed nim i z całej siły potarłem włosy palcami.
– Nie obawiasz się... – zawiesiła głos Pyma.
– Nie, nic mi nie wypadnie. Ten „YCO-12” jest wart swojej ceny. Włosy mam teraz jak druty. Nigdy nie były mocniejsze.
Przyjrzałem się psu. Wpatrywał się we mnie z niejakim zainteresowaniem. Powtórzyłem czochranie. Monty poderwał się i wpatrywał we mnie, przekrzywiając głowę. Potarłem włosy jeszcze raz. Teraz się zaniepokoił, ale w szczególny sposób: uniósł górną wargę, w gardle zadrgała mu jakaś struna. Nie denerwowałem go już. Pogłaskałem po łbie i poszedłem sobie do salonu. Po drodze dołączyła do mnie Teba. Szturchnęła mnie czubkiem nosa w dłoń i cicho pisnęła. W rozterce popatrzyłem na Pymę.
– Wiesz co, ona mnie chyba przeprasza za zachowanie syna?
– Chyba? – prychnęła Pyma.
Usiadłem na kanapie, Teba ułożyła głowę na moim kolanie. Głaskałem ją i myślałem, myślałem. Potem wywołałem telefon agencji reklamowej i podyktowałem komunikat do kilku dzienników. I już nie miałem nic do roboty. Sączyłem piwo i słuchałem bliźniaczek Dee Dee. Jedna z nich miała miękki, druga kryształowo twardy i czysty głos. Albo odwrotnie. Wprowadzały mnie w kołysanie ducha. Koiły i podkręcały. Poza tym intrygowały mnie jak cholera.
– Tak naprawdę, to dlaczego ich słuchasz?
– Hm? Po pierwsze, są dwie. Nikt też nie wie, która jakim głosem i kiedy śpiewa. Są jedną osobą w dwu ciałach. Intrygują. Po drugie, wykonują coś, co mnie koi.
– Rozumiem. – Pyma skinęła głową. – I są dwie, więc więcej tego, co lubisz. Ja lubię słuchać tego rosyjskiego wojskowego chóru...
Siedzieliśmy przytuleni, ciesząc się swą obecnością, łagodną muzyką, życiem. Potem Pyma poszła do łazienki, a gdy wyszła z twarzą jak na Haloween, zrozumiałem, że nie będzie czekać na mnie w sypialni. Pozwoliłem więc siostrom Venie i Veme Dee Dee roztaczać przede mną swe czary przez niemal trzy godziny.
Gdzieś koło drugiej przestałem się bronić przed snem. Zdrzemnąłem się na kanapie z Tebą u boku.
Po czwartej dowlokłem się do łóżka z obolałym karkiem i zdrętwiałymi palcami prawej ręki. Przypomniałem sobie czytaną kilka tygodni temu powieść o facecie z dwiema prawymi rękami; jedna była prawa, druga – Prawa, ta lewa... Nie mogłem tylko sobie przypomnieć, skąd wziął dwie prawe. Może nie zostało to wyjaśnione w powieści o planecie Anioła Stróża? Zasnąłem bez trudu, tylko w ostatniej chwili świadomości postanowiłem, że zapamiętam sen.
 



„Śniło mi się, że jem zielone pomidory...”
Mój medialny anons nie spowodował burzy w społeczeństwie. Na ogłoszenie o zbieraniu ciekawych, intrygujących, dziwnych snów, nadeszły po dwóch dobach dwa zgłoszenia. Jedno fonem, drugie pisemne. Włączyłem odtwarzanie.
„Słuchaj pan, miałem bardzo dziwny sen. Mam nadzieję, że i wart tych dwu dyszek. Śniło mi się, że jem zielone pomidory. To dziwne, bo ja za cholerę nie wezmę do ust tego świństwa, w żadnej postaci, nawet czerwonych... A w tym śnie, słuchasz pan? żrę te pomidory i żrę. Ciągle się skądś sypią, takie małe, twarde, okrągłe i śliskie, jak naoliwione... A ja z pełną gębą odwracam się i widzę, że obok stoi leżanka, a na niej leży taka młoda pipka, że hej! Chwytam garść tych pomidorów i wciskam jej między rozchylone...”
Trzasnęły drzwi, a mój palec z szybkością pioruna uderzył w klawisz przerywania. Odetchnąłem z ulgą, słysząc jak Pyma, nucąc coś, schodzi na dół. Cofnąłem nagranie do początku i uruchomiłem kasowanie. Nie o wysłuchiwanie spowiedzi z grzesznych snów mi chodziło, a o... Właśnie – o co? Gapiłem się przez okno, ale” natchnienie omijało dziś mój dom. Trudno. Kiedyś sprzyjające prądy powietrzne wepchną Muzę w moje okno.
Spinacz pokazał mi drugie zgłoszenie.
„Mój najdziwniejszy sen, to taki. Kiedyś przyśniło mi się, że jestem takim archaicznym odtwarzaczem kasetowym. Niemal prosto z muzeum. I to było tak: ja stoję w zestawie, jak tam to nazywali – wieża? Mam w sobie fajną kasetę z muzyczką wave, a moi znajomi, a było ich bez liku, nie potrafią mnie włączyć. Wszyscy jakby zapadli na ślepotę i nie widzą sensora z napisem »play«. Chodzą dookoła mnie, – coraz bardziej zdenerwowani, bo czas płynie, a oni nie mogą potańczyć – miało to być jakieś wesołe party w stylu retro – i krążą wokół mnie, i krążą. A ja nie mogę nic powiedzieć, wszak jestem odtwarzaczem, a odtwarzacze nie mówią. I tylko słucham ich bezradnych komentarzy i duszę się ze złości, ponieważ jako odtwarzacz mam ochotę grać, grać pełnym, dobrym dźwiękiem, a oni mi nie pozwalają się zaprezentować. Tylko sprawdzają kable i wtyczki, a nikt nie wciska tego nieszczęsnego «play». Nie wiem, ile trwał ten sen, ale obudziłam się z obolałym gardłem – jakbym usiłowała wykrzyczeć instrukcję, a nie mogłam. Lekarz stwierdził naciągnięcie więzadeł krtani i nadwerężenie strun głosowych, chociaż nie wydałam z siebie żadnego dźwięku. Wiem to na pewno, ponieważ obudziłabym siostrę, która spała w tym samym pokoju, a sen ma taki, że budzi ją komar.
Tak więc to był mój najdziwniejszy sen. Nie chciałabym się tak jeszcze raz męczyć we śnie.”
Potem był podpis i numer konta. Wysłałem tam obiecane w ogłoszeniu dwadzieścia dolarów, odchyliłem się w fotelu i bujałem. I bujałem.
Moje ogłoszenie poszło do kilku milionów spinaczy w kraju. Owszem, znaczna część właścicieli pozakładała na nie filtry i nie ogląda ogłoszeń, ale też znakomita większość filtrów przepuszcza anonse z obietnicą honorarium. Czyżby więc ludzie uważali, że nie ma snów dziwnych? Prawdziwie dziwnych. A może sądzą, że taka jest właściwość snów, że wszystkie są dziwne, czy też – że we śnie wszystko jest możliwe i nie można liczyć na „normalny” sen, na sen – film fabularny, bez wszystkich enigmatyczno-onirycznych udziwnień? Czy może powinienem jeszcze poczekać? Może cieszyć się, że nie zwaliła się lawina opisów, która pochłonie wszystkie dwudziestodolarówki pani Groddehaar? Pomyślałem, że nie od rzeczy byłoby zapytać zleceniodawczynię, na jakie wydatki jest przygotowana, ale szybko stłumiłem zuchwałą myśl – dzwonić? Samemu napytać sobie biedy? Po co?
Poczułem się jak dzieciak, rozważający czy warto przekraść się do lodówki obok drzemiącej w fotelu matki. Postanowiliśmy nie ryzykować i nie wywoływać licha: lody zostały w lodówce, telefon – w stacji. A potem go zaktywowałem.
– Owen – przedstawiłem się, słysząc przepuszczony przez filtr głos sekretarki Dougha. – Jest szef?
Momencik.
Pauzę wypełniłem ziewnięciem.
– Owen?
– Ta. Słuchaj, gdybym cię zapytał o sny, co? Jakieś badania, testy, próby wykorzystania?
Milczał chwilę.
– Wiesz co? Nic... Żadnego echa, zero skojarzeń. A co?
– No właśnie – nic. Dostałem zlecenie, tylko się nie śmiej... – Opowiedziałem dość szczegółowo o zleceniu pani Groddehaar. Wiedziałem, że jeśli opowiem w skrócie, to będę śmieszny, jeśli wdam się w detale – będę śmieszny po dwakroć. Mimo to opowiadałem i opowiadałem, pocąc się i ciesząc, że przepisy nie pozwalają Doughowi na używanie wideo. – No i kurczę, jestem załatwiony. Nie potrafię z nią rozmawiać, to krucha starusia, która może pęc w każdej chwili, a z drugiej strony – cholerne babsko. Stalowa, żeby to diabli, konwalijka. Nie radzę sobie z nią!
Pod koniec wyznania doszedłem do apogeum ekspiacji. I rozzłościłem się na samego siebie, – A ty spróbuj się roześmiać!
– Nie, nie widzę powodu. Na razie mogę ci tylko współczuć: biedny, subtelny, żelazny Owen w kleszczach własnego plastikonowego charakteru. Postrach przestę...
– DOUGH!?
– Pardon... Trudno się opanować. – Mruczał coś przez chwilę. – Mam coś zrobić?
– Durnia strugasz? – Zaczynałem się gotować. – Sprawdź, czy coś się koło snów kręci! Co innego może mi być potrzebne?
– Dobra. Wycisz fale. Zaraz coś uruchomię. Po cichu, jak sądzę?
– Wiesz co? Wiesz co? Pocał...
– Ci!!! Już! Uruchamiam dyskrecję!
Sapałem rozjuszony. Tylko to moje sapanie skrobało po ścianach otaczającego nas kokonu ciszy.
– Cholera... – uleciało z moich ust.
– Wpadniesz do mnie? – zapytał po chwili.
– Jutro. Albo spotkajmy się na strzelnicy, po południu?
– OK. Zadzwonię i umówimy się na konkret.
– Dobra. Zgiń, przepadnij maro...
Czy pakowanie nosa W nie swoje sprawy nie jest aby przejawem zdziecinnienia? Dlaczego interesują mnie brudy i grzechy obcych mi ludzi, których losy nie splatają się z moimi i w ogóle nie wpływają na moje życie? A może nawet takie wtrącanie się wpływa negatywnie na jakiś element istnienia całej ludzkości? Przypomniała mi się scena sprzed kilkunastu lat, mało trzeźwy wywód Bustera, kiedy siedzieliśmy w czwórkę przy ognisku i smażyliśmy złapane wieczorem ryby; tylko dwie z nich – szczerze mówiąc – złapane:
– Nie pomyśleliście, że być może schwytany przez was morderca zabiłby w przyszłości kobietę, która urodziłaby kalekie dziecko o umyśle na miarę dwóch Einsteinów, który to umysł byłby mózgiem degenerata, i który zaprowadziłby po latach cały nasz zielony i błękitny glob na skraj przepaści, a może i dalej? Nie czujecie ciężaru odpowiedzialności? Nie boicie się, że w dobrej wierze wyrządzacie komuś krzywdę?
– A ty się nie boisz, że twoja bezczynność...
Odezwał się spinacz, przerywając wspomnienia z biwaku i dyskusji. Mogłem się nie ruszać, ale bezczynność mnie męczyła i drażniła. Włączyłem menu, jedno połączenie zerwane i jeden zapis, odzew na ogłoszenie. Młody głos, właściciel odrobinę zawstydzony:
„Dwukrotnie śnił mi się ten sam sen, niemal dokładnie ten sam. Może tylko jakieś szczegóły się nie powtarzały, a może po prostu nie zapamiętałem. Ten podwójny sen jest taki. Znajduję się w jakimś obcym, ale nie wywołującym poczucia niebezpieczeństwa domu. Słucham muzyki, leżę na tarasie... Nagle – nie pamiętam jak i kto, ale nie mogę odmówić – ktoś zleca mi dostarczenie jakiegoś ważnego przedmiotu pewnej dziewczynie. Ruszam w miasto i orientuję się, że ktoś mnie śledzi, stosuję różne kruczki i sztuczki z filmów, ale to nie pomaga – zawsze chwilę potem prześladowcy są za mną. Nie kryją się.
Nie wiem skąd, ale wiem, że dziewczyna, którą mam odnaleźć, mieszka w jakimś takim domu, ni to hotelu, ni to internacie dla studentów. Wyróżnia się on tym, że ma jakby dwa skrzydła, lustrzane odbicia – patrząc z góry ma kształt litery «V». Na szpicu jest portiernia i jedyne wyjście z obu budynków, a potem ciągną się długie, proste korytarze, na których nie ma gdzie się schować; można tylko,i to robię przez długi czas we śnie, schodzić w dół i wbiegać po schodach w górę, żeby wykiwać prześladowców. Ponieważ wcześniej nie udało mi się ich zgubić, to i tu siedzą mi na karku, a ja powoli tracę nadzieję, że uda mi ich pozbyć. I nagle – fart. Zupełnie niechcący gubię ich. Czuję napływ sił i energii, rzucam się do drugiego skrzydła, bo tam jest ta dziewczyna. Wpadam do jakiegoś audytorium, czołgam się po podłodze, znajduję jej torebkę i wkładam do niej tę przesyłkę. A z tyłu słyszę już kroki prześladowców... Chichocę, bo wykonałem zadanie.
Wyłażę spod ławki i hardo patrzę na nich, a ta dziewczyna otwiera torebkę i wyjmuje zawiniątko. Aha, a w torebce, gdy do niej sięgałem, widziałem kilka funtów biżuterii – złoto, platyna, cenne kamienie. Nie ma brylantów wielkości jaja, ale zawartość tej torebki to fortuna. I teraz ta młoda kobieta sięga do torebki, wyjmuje moją przesyłkę, rozwija papierek, a to drewniany czerpak, odłamany z jakiejś kucharskiej łyżki! Nikogo to nie dziwi, ona dziękuje mi wylewnie, ja czuję się dumny, a moi prześladowcy są źli, ale nie wściekli. Wszystko nabiera takich nieco sielankowych barw – po prostu, oni przeszkadzali, ale nie dali rady. Cały tłum tych studentów wychodzi z sali, a wtedy jeden z tych ścigających mnie ludzi przeciska się w moim kierunku, ja nawet czekam na niego, a on zbliża się i uśmiechając nieprzyjemnie szepce, że został na mnie wydany wyrok i gdy tylko wyjdę z tej bursy, zostanę zabity.
Zalewa mnie zimny pot i... się budzę. Za każdym razem w tym samym miejscu snu i tak samo przerażony.
Mam w związku z tym snem taką refleksję: dlaczego niemal zawsze sny mają idiotyczne zakończenia? Dlaczego nigdy nie jest tak, że senny skarb byłby skarbem i w realnym życiu? Dlaczego to, co jest we śnie bardzo śmieszne, jest głupie i banalne w życiu, a to, co straszy – jest idiotyczne?! To, co ważne – płytkie??? Jeśli sny są jakimiś odzwierciedleniami realnego życia, to dlaczego ja, śniąc siebie, wyglądający jak ja, nagle zachowuję się jak ostatni idiota – noszę w kieszeni połówkę obranego ziemniaka, na przykład (to też mi się kiedyś śniło!). Czy może to sposób na jakieś odgruzowanie swojej świadomości, jakieś kasowanie kompleksów?
Chciałem kilka razy porozmawiać z kimś kompetentnym, ale zawsze wyskakiwało coś ważniejszego. Dlatego, widząc to ogłoszenie, od razu pomyślałem, że muszę skorzystać z okazji. Nie chcę tych dwudziestu dolarów, tylko gdyby znał Pan/Pani odpowiedź na któreś z moich pytań – będę wdzięczny. Pavel Jones”.
Był jeszcze adres jego spinacza.
I natychmiast ponownie odżył mój:
„Moim najohydniejszym snem jest sen, w którym obierałem ze skóry iguanę, żeby ugotować na niej zupę. Skórowanie było łatwe, ale potem się załamałem i nie zabiłem... Aha, skórowałem ją na żywo, po prostu zeszła z niej skóra jak skarpeta... Potem..”
Wyłączyłem spinacz. Coś zrobiłem nie tak. Niepotrzebne mi są najdziwniejsze, najstraszliwsze, najbardziej pikantne, ale... No, właśnie – co mi jest potrzebne?
Wycofałem anons z sieci. Założyłem na swoim spinaczu możliwie gęsty filtr, który miał odcedzać zwyczajne sny, a czyhać na sny zdublowane. Nie podobało mi się to, co zrobiłem, słowa kluczowe, ograniczenia i tak dalej, ale i tak nie miałem serca do tego sposobu zbierania informacji. Dla mnie skuteczne były stare dobre metody: informacją dla mnie było zmrużenie oka rozmówcy, jego zająknięcie się, drżenie rąk, czwarty papieros w ciągu pięciu minut, wibracje głosu i tak dalej. Mnie informowały sąsiadki: „A wie pan, że temu spod szóstki najczęściej śnią się młode krokodyle? Rozebrane i śpiewające scattem samce?” O, to jest wiadomość!
Ale byłem świadomy, że nie da się chodzić po domach i zbierać snów do koszyka. Zaraz, kto tam był bogiem snu? Orf... Tfu, Morfeusz! Tak, na Morfeusza! Nie da się zbierać, nie da się kompletować przy pomocy Emilii... No to co mam robić?
Poszedłem do ogrodu i suto zasiliłem drzewka nawozami, zgarnąłem do kompostownika trochę suszonej zieleniny, przesypałem szczepionką. Dalej nie miałem nic do roboty. Może – pomyślałem – powinienem sobie kupić jakiś samochód w częściach i składać go? Czasu mam coraz więcej, mordowanie go jest upiornie czasochłonne i cholernie nudne, aż męczące.
Cmoknięcie wyrwało psy z drzemki, wziąłem je na smycz i poszedłem do parku. Tam spuściłem, żeby się pobawiły. Teba pognała witać się i słuchać psich plotek, Monty, zmęczony dwustumetrowym maratonem, ułożył się u moich stóp i zapadł w regenerującą siły drzemeczkę. Czy jemu coś się śni? Poza lodówką, rzecz jasna. Na pewno coś się śni – inaczej dlaczegóżby drgały mu łapy, chwilami mocniej niż na jawie, dlaczego czasem powizguje, popiskuje, skowyczy?
Wpadam w paranoję. To było nawet kuszące.
Przez godzinę rozważałem tę ofertę umysłu.
Nie była specjalnie ponętna, ale nie było lepszej.
Skorzystać?
Odłożyłem decyzję do powrotu Pymy.
 



„...Na żebrach poczułem jej ostre pazurki...”
Cały teren obozu, kawał ziemi, był ogrodzony, chyba z tysiąc arów, może dwa tysiące, nie mam oka do areałów. W bramie skontrolowano nas dokładnie i fachowo. Pochrząkałem z aprobatą, Pyma natomiast skrzywiła się i przemknęła po mnie przepełnionym ironią spojrzeniem. Otrzymaliśmy identy, psy też, czekaliśmy chwilę, obserwując kompetentną zmianę warty i proste alejki.
– Robią nas w konia – szepnęła Pyma.
– Ale w sposób, jaki lubię.
– Przecież nie wysłaliśmy dziecka na obóz przetrwania ani na szkolenie komandosów! – parsknęła.
– Przyda mu się, jeśli nauczą go odróżniać strony noża.
– Tak? A którą stroną ostrza wyrzeźbił ozdobną fujarkę z twojej wędki?
– To było łatwe – odwróciłem się, żeby nie zobaczyła mojego uśmiechu. Objąłem ją. – Na ostrzu był napis, więc mógł się zorientować.
Przytuliła się do mnie; na boku, na żebrach, poczułem jej ostre pazurki, ledwo wytrzymałem, żeby nie ryknąć śmiechem.
– Miał dwa lata i nie umiał czytać – nie ustępowała.
– Prawie trzy... – parowałem bez przekonania. Uratowała mnie interwencja z zewnątrz. – Nazywam się Sobboya – wyskandował ktoś za naszymi plecami.
Okręciłem się na pięcie, zataczając Pymą łuk dokoła siebie. Stała przed nami zbudowana jak tenisista dwudziestokilkuletnia osoba. Kobieta? Młodzian? Sztywny wykrochmalony mundurek z wzorcowym krawatem, równo i kształtnie spiłowane paznokcie... Zresztą, dlaczego moje spojrzenie uciekło do paznokci? Czy dlatego, że bałem się spojrzeć jej... mu... onemu w oczy?
– Dzień dobry, Pyma Yeates.
Moja żona nie odważyła się wyciągnąć ręki. Ja też. Ale ktoś musiał prowadzić konwersację.
– Wpadliśmy zobaczyć syna – rzuciłem niedbale.
– Bardzo się cieszymy. Proszę za mną. – Zrobiła dwa kroki, zerknęła na nas przez ramię. – Sprawdziłam, co mają teraz w rozkładzie, dwie godziny czasu wolnego. – „Sprawdziłam”, czyli kobieta! – Z tego co wiem, Phil leżakuje.
Phil leżakuje?! Korzystając z tego, że Sobboya odwróciła się na chwilę, wymieniliśmy zaniepokojone spojrzenia. Kiedy ostatni raz, kilka lat temu, uwierzyliśmy, że leżakuje, musieliśmy potem wezwać ekipę do pomalowania na nowo dwóch sypialni na górze i wymiany wanny w „łazience rodziców”.
– Czy to prawda, że kiedyś wypadła mu na schodach butelką z nitrogliceryną? – zapytała niedbale Sobboya, zwalniając.
– Fiolka – poprawiłem ją.
– A to, że Phil przyniósł kiedyś do domu zamarzniętego grzechotnika, żeby go wypchać, zostawił na podłodze w swoim pokoju do rozmrożenia, a pan rano wystraszył się i czterema strzałami zmasakrował gada?
– Marzył wtedy o karierze taksydermisty. – Wzruszyłem się na wspomnienie owego poranka. – A strzelałem dwa razy, to wystarczyło.
Pyma wbiła mi pazury w staw łokciowy.
– Opowiada też, że nasączył kiedyś klejem kulę gum...
– Nasz syn ma bogatą i bujną fantazję! – wkroczyła do rozmowy Pyma. – Prześcigają się z mężem w wymyślaniu możliwie bzdurnych historyjek, a potem te, które są najbardziej ich zdaniem udane, potwierdzają wzajemnie, tworząc jakąś... niewiarogodną atmosferę wokół naszego domu...
– Tak? – Sobboya nie wyglądała na uspokojoną; musiała być inteligentną, choć silną kobietą.
Kobietą, powtórzyłem w duchu, żeby się nie pomylić.
Weszliśmy w alejkę mieszkalną. Długi szereg pneumatycznych namiotów stał we wzorowym porządku. Wszystkie fronty były uniesione, odsłaniając uporządkowane, harmonijne wnętrza. Kątem oka zerknąłem na Pymę, miała szeroko otwarte oczy i niemal słyszałem jej myśli: „O matko, ale będzie kompromitacja, kiedy dojdziemy do namiotu Phila!”
– Za moich czasów rozbijaliśmy namioty sami i musieliśmy przypiąć drzwi, kiedy chcieliśmy, żeby były otwarte, nie wciskaliśmy guzika – powiedziałem tonem marudy.
– Oni też nie wciskają guzika. Robi to centrala.
– O tym właśnie mówię. – Teba naciągnęła smycz. Gdyby to zrobił Monty, wiedziałbym, gdzie jest kuchnia, ale jego matce nie o to szło – musiała już wiedzieć, gdzie jest Phil. – Proszę mnie źle nie zrozumieć, i tak jestem pełen podziwu dla waszej odwagi i...
– Nasze obozy organizowane są od dwudziestu czterech lat – przerwała mi. – Większość naszych obozowiczów to dzieci, które sprawiają...
Nie lubię, gdy mi przerywają, szczególnie kiedy z wysiłkiem, mozolnie formułuję uprzejme kłamstwa. Gwałtownie podniosłem rękę i krzyknąłem:
– To Phil!
Pobiegłem do przodu z psami na smyczy. Nawet Monty wolał podbiec kilka kroków, niż słuchać, ilu członków Senatu wychowywało się na obozach YMCE. Osiem namiotów dalej rzeczywiście zobaczyliśmy Phila. Zatrzymałem się i pomachałem ręką do Pymy, która z radością przyłączyła się do mnie: zamachała rękami, podbiegła i uwiesiła się na moim ramieniu.
– Patrz, jak spokojnie wygląda – jęknęła.
– Nasz aniołek! – dodałem.
Lewy staw łokciowy był już poszarpany szponami Pymy do żywego mięsa, trudno.
– Wzruszyłam się – szepnęła Pyma do Sobboyi.
– Moglibyśmy – szepnąłem również – teraz przeszukać jego szafkę. Póki nie widzi.
Zamrugała oczami i – z dużym trudem, ale jednak – powstrzymała się od rzucenia, kilku spłoszonych spojrzeń na boki.
– Nie – zdobyła się na protest.
No i dobrze. Spuściłem Tebę.
– Idź, obudź Phila.
Przemknęła między pryczami, chwyciła śpiącego za ucho i pociągnęła.
– Teba?
Poderwał, się na równe nogi.
– Mama! Hurra!
Podbiegł do nas, ale po drodze rzucił okiem na zegarek; uspokojony, że ma jeszcze czas, skinął głową Sobboyi i uwiesił się na nas.
– Coś za szybko się obudziłeś... – szepnąłem mu do ucha.
– Ćśśś! – Rozumiem.
Odwróciłem się do Sobboyi: – Ile czasu możemy spędzić razem? Czy ta wizyta bardzo burzy pani harmonogram?
– Nie. – Zaczerpnęła powietrza. – Panie Yeates, to nie jest obóz wojskowy, pan jakoś dziwnie interpretuje to, co widzi. Jeśli chce pan spędzić z synem całą dobę – proszę bardzo. Musimy tylko wiedzieć, że od tej chwili do tej będzie on pod pieczą rodziców.
– No to proszę odnotować dwugodzinną pieczę rodziców.
W chwili natchnienia puściłem do niej oko. O dziwo,odetchnęła w widoczny sposób.
Udaliśmy się alejką w kierunku proponowanym przez Monty’ego. Nie wiem, dlaczego mu ulegliśmy, przecież nie mógł nas doprowadzić nigdzie indziej, jak tylko do bufetu.
I tak też się stało.
 
***
– Co tak milczysz? – napadła mnie Pyma po kwadransie powrotnej jazdy. Prowadziła ona, ja miałem w sobie trzy portery „YACa”. Zresztą, to ona wynajęła kombusa, żeby psom było wygodniej, ja nie lubię prowadzić tych krowiastych furgonów. – Wyduś w końcu z siebie – jesteś zadowolony z tego obozu, czy zastanawiasz się, kiedy zabrać Phila do domu?
– Nie. Uważam, że postępują cwanie: dla miłośników drylu – równe szeregi namiotów i wysypane piaskiem alejki, a dla tych, co kochają swoje dzieci – trochę jednakowoż luzu, pod cienką powłoką musztry i porządku.
– Ale Phil jest zadowolony, prawda?
– No masz! Gdzie on znajdzie takie obszerne grono... – usłyszałem, co mówię i zamknąłem się.
– Właśnie! – roześmiała się wesoło. – Gdzież jeszcze może tak się nagadać, jak nie tu?! – Rzuciła mi spojrzenie, drugie. – Nie zazdrościsz mu?
Teraz ja się roześmiałem. Pokiwałem głową, przy okazji rzuciłem jeszcze jedno spojrzenie w lusterko. Może się mylę, może nie... MG, płaski jak legendarny naleśnik cioci Bess, zniknął, a przecież jeszcze minutę temu przysiągłbym, że siedzi nam na ogonie. Gdybym był w bastaadzie, charakterystyka jego świateł, dźwięk silnika, barwa karoserii i jeszcze kilka wyróżników już dawno siedziałyby w kompie. Gdyby nawet usunął się kilka wozów do tyłu i wypuścił na czoło inny, wiedziałbym, że gdzieś czai się w strumieniu samochodów za nami, A kolejny samochód zostałby wpisany na listę podejrzanych.
Ale nie siedziałem w bastaadzie... MG wcięło, płynął za nami jakiś dziwaczny pokurcz z którejś europejskiej odnogi Forda, z tych, co to reklamują się jako najbezpieczniejsze samochody świata tylko dlatego, że mają kierownicę z prawej strony i przedni napęd przy silniku z tyłu, a cały przód, w ułamku sekundy wypełnia się krystażelem. Chyba tylko ktoś niespełna rozumu mógł użyć do śledzenia mnie takiego mutanta. Chyba że właśnie szło o to, żebym tak pomyślał? A może po prostu na starość świruję? Kto miałby – i po co, na Boga! – mnie śledzić? Żeby sprawdzić, czy Monty rzeczywiście może wchłonąć cztery kilo wołowego ogona w dziewięć sekund?
Mutaford został wyprzedzony przez toyotę, potem jakiś młodzian w cabrio z rodziny Mitsubissana oddychał przez chwilę naszymi spalinami, by wystrzelić do przodu i zniknąć w czasoprzestrzeni przed nami. Aż do samego miasta nic się nie działo.
Tuż przed zjazdem do naszej dzielnicy zobaczyłem za nami MG.
Na karku poczułem jakiś dziwny przeciąg. Przez chwilę, kiedy zjeżyły mi się wszystkie włosy na plecach i piersi, musiałem wyglądać jak facet w napompowanym ubraniu. Wiele trudu kosztowała mnie beztroska paplanina, jakiej się oddawaliśmy. Jeszcze bardziej zmęczyłem się, wchodząc do domu i powstrzymując od pokonania schodów biegiem. Pyma nie zauważyła, na szczęście, że uruchomiłem zestaw wartowniczy w domu i ogrodzie, nie zauważyła, że pognałem do gabinetu, gdzie przejrzałem raporty czujników z posesji i sprawdziłem, jak się ma Elephant i najnowsze cacko – Raegentagel 54. Kiedy Pyma ułożyła się w wannie z „Femme” w ręku, wytłumaczyłem Tebie, że dzisiaj powinna spać na dole. Uderzyła ogonem w znanym mi rytmie dwa plus dwa plus jeden i jeden: „Przyjęłam”.
Pod pozorem przemyślenia kilku spraw przesiedziałem w całkowicie zaciemnionym livingu dwie godziny. Potem położyłem się spać.
Byłem niewyspany, gdy zadzwonił Joseph, kierowca pani Groddehaar.
– Dzień dobry panu, panie Yeates.
Wykrztusiłem zwrotne powitanie, ale już wiedziałem,że nic więcej z siebie nie wyduszę.
– Pani Groddehaar prosiła powiadomić pana, że pan Verinci miał wypadek... To znaczy – ktoś go przejechał; Żyje... – ciągnął Joseph, zrozumiawszy, że nie ma co czekać na moje mądre słowa... jest w szpitalu, ale nie ulega wątpliwości, że to było umyślne, bo sprawca wręcz wjechał na chodnik...
Zamilkł, a potem odchrząknął.
– Dobrze. Zaraz się tym zajmę – obiecałem. – Gdzie leży Verinci?
– Prywatna klinika Jasne Niebo. Bulwar Prawobrzeżny... – Odczekał chwilę i ostrożnie zapytał: – Co mam przekazać pani Groddehaar?
– Że się zabrałem do roboty, a co jeszcze mógłbyś?
Milczał.
– Josephie, ta sprawa, jeśli to JEST jakaś sprawa, ma kilkanaście godzin i zero tropów! Dopiero się zabieram...
– Przepraszam, ale pani prosiła, żeby powiedzieć panu, że ma już trochę lat, i nie może czekać długo na wyniki śledztwa, a jest ich bardzo ciekawa.
Już miałem palnąć, że życzę pani Groddehaar stu lat i na pewno przed tym czasem zamelduję się z jakimiś wynikami, ale uświadomiłem sobie, że zleceniodawczyni może uczestniczyć biernie w naszej rozmowie, a po mojej dowcipnej kwestii zauczestniczy aktywnie! Policzyłem szybciutko do stu, tak szybko, że mój rozmówca nawet się nie zorientował, i powiedziałem:
– OK. Zrozumiałem. Zaraz ruszam do szpitala i sprawdzę kilka rzeczy. Najpóźniej o trzeciej złożę meldunek z postępów śledztwa.
„Złożę meldunek z postępów śledztwa”. Brzmi kompetentnie i przekonująco, moim zdaniem. Powinno zadowolić najbardziej wybrednego klienta. Trąciłem taster „flash” i stałem chwilę, wpatrując się w wygaszoną diodę połączenia. Śledzący nas samochód, potrącenie Verinciego – dwa śliskie momenty. I trzeci – moje ciarki na plecach. Nie zdarzyło się, żeby mnie zawiodły. Cholera, tylko z czym to się wiąże? Cholera, chyba nie z ukradzioną we śnie lodówką? Cholera!
W kuchni odezwał się brzęczyk ekspresu, nalałem sobie kawy, łyknąłem. Tertium non datur! Albo chodzi o lodówkę, jakkolwiek idiotycznie to brzmi, albo ktoś pilnuje mnie i reaguje jakoś dziwnie i przesadnie nerwowo na pierwszy przejaw aktywności Owena Yeatesa, genialnegodetektywa... Taki Sherlock Holmes to miał dobrze – odrzucał to, co niemożliwe, a to, co zostawało, było dlań prawdą. A ja – co ja miałem odrzucić?!
Naszła mnie nagle ochota na poranną gazetę. Dziwne. Ale skoro wierzyłem w ciarki na plecach i przeciąg na karku, to dlaczego nie miałbym ulegać innym metafizycznym sygnałom? Z salonu wywołałem spinacz.
– Wydruk „Morning Star” i „Voice”, bez reklam, bez ogłoszeń, bez kolumn towarzyskich, kulturalnych i sportowych.
Drzemiąca na pulpicie pod oknem drukarka syknęła, rozległ się krótki terkot, gdy wykonywała autotest, ruszył wydruk. Wypiłem ćwierć filiżanki kawy, potem rozłożyłem przed sobą wyselekcjonowane strony i zacząłem je sumiennie przeglądać. W mieście nic się nie działo. Owszem, oba dzienniki zdążyły opisać potrącenie słynnego modysty, ich relacje nie różniły się, co znaczyło, że w sprawie nie ma żadnych ciemnych miejsc. Verinci wyszedł ze swej galerii, zrobił trzy kroki w kierunku czekającego nań samochodu, gdy pod arkady wpadł jakiś ciemny Ford Oxygen, signore creatore uskoczył, ale – zdaniem jednej gazety – nie dość szybko, zdaniem drugiej – ktoś mu nie pozwolił uskoczyć, czytaj: wepchnął pod wóz. Oczywiście, po zajściu już nikogo podejrzanego tam nie było. Ochroniarze Verinciego nie potwierdzali współudziału żadnego pieszego, i nie dziw – nie dość, że ktoś przejechał się po ich pracodawcy, to jeszcze nie upilnowali przechodniów-wspólników kierowcy. Puenta była pocieszająca: Hugo Samuel Manolo de Verinci nie był specjalnie poszkodowany, kilka siniaków, czwarty palec lewej ręki w sztywniku... Klientki mogły odetchnąć z ulgą.
– Klinika Jasne Niebo – włączyłem telefon. – Z panem Verinci, mówi Owen Yeates.
Czekałem chwilę.
– Panie Yeates! – jęknął po minucie głośnik głosem Verinciego. – Czego pan jeszcze chce? Powiedziałem wszystko, co...
– Nie łączy pan tych dwu spraw? – przerwałem mu. Zatchnął się i przez kilka chwil sapał tylko.
– Wie pan co? – odezwał się zupełnie innym tonem. – Niech to zostanie między nami, ale... Proszę włączyć wizję... Jeśli zobaczę, że pan się śmieje...
Zastosowałem się do polecenia. Na ekranie pojawił się HSMV. Wpatrywał się czujnie w moją twarz.
– Ja... Uskoczyłem... Niemal uskoczyłem przed tym fordem... Ale wtedy zderzyłem się z kimś... I... – odetchnął głęboko – ... ten człowiek powiedział... Ale – rozumie pan – nie jestem tego pewien, mam tylko takie wrażenie... Powiedział coś takiego: „Nie gadaj więcej z czapami!” i pchnął mnie z powrotem pod koła. – Chwycił się obiema rękami za skronie. Potem puścił głowę i popatrzył na mnie. – Gdyby nie on, nic by mi nie było! – zakończył oburzony.
Wahałem się, czy nie poprosić go o powtórzenie polecenia zamachowca, ale uznałem, że nie ma sensu. On usłyszał „czapami”, ja wiedziałem, że miał nie kontaktować się z człapami, łapsami, gliniarzami, drepami, śledziami... Jak kto woli, tyle że w każdym wariancie chodziło o służby praworządności. Verinci rozmawiał ze mną, ponieważ nie zrozumiał polecenia, albo rozmawiała już z nim pani Groddehaar. Albo – po prostu – nie dał się zastraszyć. Chwała mu.
– O samochodzie czy o wyglądzie tego człowieka może pan coś powiedzieć?
– Wóz ciemny, Oxygen... Chyba jakiś czerwony futerał na kierownicy. A człowiek... – pokręcił głową – ... nawet nie wiem, czy to nie była jakaś silna kobieta...
Silna kobieta? Znam taką – Sobboya! Omal nie parsknąłem śmiechem. Owen, ty kretynie!
– Dobra. Panie Verinci, proszę nikomu nie mówić o naszej rozmowie i nie kontaktować się ze mną wprost. Chyba żeby stało się coś ekstra, jasne? Myślę, że nie od rzeczy byłoby zmienić ochroniarzy...
– Już po nich. Wynająłem inną firmę.
– OK. Gdy będę coś wiedział o pańskich zamachowcach – na pewno dam znać. Do widzenia.
– Do widz...
Przerwałem połączenie. Źle się stało, że rozmawiałem z nim na otwartym kanale, źle, że się przedstawiłem. Niedobrze. Z drugiej strony – zamach był wyraźnie obliczony na zastraszenie, nie chodziło o zabicie czy pokancerowanie obiektu. Może już go zdjęli z listy obserwowanych? A może – że też nie zapytałem go o to! – nie chodzi wcale o mnie? Czy nie miał ostatnio kontaktów z innymi człapami? Może jakiś zdradzany mąż? Jakaś odtrącona kochanka? Konkurencja?
Skosztowałem kawy, była wystarczająco gorąca. Już miałem sięgnąć po pisak, żeby zacząć sobie stawiać literki, kółka, strzałki i kreski, co pomagało mi ogarnąć całą sytuację, gdy najpierw Teba pisnęła, a gdy zacząłem nasłuchiwać, odezwał się gong przy drzwiach.
Przy furtce stała któraś z modelek Verinciego, tak przynajmniej pomyślałem w pierwszej chwili. Gdy wyszedłem na ganek, uniosła ident i wsunęła w szczelinę czytnika przy furtce. Jednocześnie uśmiechnęła się szeroko i zawołała:
– Panie Yeates, czy mogłabym panu zabrać kilka minut czasu?!
Cofnąłem się i rzuciłem okiem na ekran, widniały tam dane z identa: „Diana Carrol. Stażystka CBI. Aktualne zadanie – kod 6N. Obiekt – Owen Yeates, Bluewater St. 76.Ch-go”. Wdusiłem sterownik, szczęknęła klamka i długonoga, zbudowana jak marzenie agentka weszła na mój teren. Gdy przechodziła obok mnie, odwróciłem się na pięcie, ostrożnie, żeby się nie wywalić, i wpuściłem ją do domu. Za jej plecami odruchowo chuchnąłem w dłoń, oddech był kawiany, w porządku.
Wrzuciła ident do torebki i podała mi – jakżeby inaczej! – szczupłą, długopalcą dłoń. Jak to się pisze w podrzędnych powieściach, również moich? „Miała kształtną dłoń. Gdy ją podała, mimo że była chłodna i sucha, poczułem, jak coś na kształt gorącego wyładowania przechodzi przeze mnie i sypie iskrami w mózgu...”. No, przesadzam, do mózgu nie doszło.
Dłoń jednakże była chłodna i sucha.
– Dostałam polecenie sprawdzenia pana instalacji, panie Yeates.
– Mnie możesz powiedzieć, dziewczyno, za co ta kara?
Roześmiała się serdecznie i swobodnie.
– Podobno szef powiedział, że łatwiej pogodzi się pan z taką inspekcją, ponieważ jest pan znawcą urody kobiecej, czego dowodem jest pańska żona.
– Tak – odpowiedziałem, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
– Może mi pan podać schemat instalacji? – wybawiła mnie z kłopotu boginka. Zresztą, boginką nie mogła być, one nie wybawiają z kłopotów. One w nie wpędzają.
– Oto jest!
Podszedłem do klawiatury i wywołałem schemat na ekran. Diana sięgnęła do torebki, wyjęła dwa złączone ze sobą pręty czegoś-tam i nakreśliła znak Zorro przed ekranem. Potem ignorując mnie całkowicie, skierowała się do kuchni. Jedyne, co mogłem zrobić, to tylko spróbować nie zwracać na nią uwagi. Oczywiście – mogłem tak sobie próbować do śmierci. Usiadłem przy stoliku i chwyciłem w końcu ten pisak, nakreśliłem dwa kółka i wpisałemw jedno „G”, w drugie „V”. Połączyłem kółka dwiema przeciwnie skierowanymi strzałkami, Groddehaar do Verinciego i z powrotem. Z kuchni dobiegło mnie jakieś brzęknięcie, a to wyzwoliło we mnie impuls – wrzuciłem karteluszek do niszczarki. Po cholerę mi schemat z dwu elementów. Pardon – z trzech! Bo w końcu ktoś wepchnął Verinciego pod samochód.
Agentka Carrol wyszła z kuchni i, wpatrując się w dno swojej torebki, ruszyła na piętro. Skoncentrowałem się na myśleniu o pani Groddehaar i Verincim. Co ich łączy, co łączy ich sny, komu ta łączność mogła i dlaczego, DLA-CZE-GO, mogła się nie podobać? A może – stop! – to nie te sny, tylko, na przykład, sprawa ze stadionem?! Och, idiota – jasne! Tu jest od cholery możliwości: spadkobiercy, miliony baksów, pozycja towarzyska... Kurczę! To jest raczej to! Na pewno namacalniejsze niż jakieś durne sny!
Zapaliłem golden gate’a, łyknąłem zimnej już kawy. Byłem z siebie zadowolony. Czułem pod palcami trop, niemal jakby był wypisany alfabetem Braille’a.
– Komp. Archiwum miejskie. Słowa kluczowe...
Zawahałem się. Z tyłu, za mną, za mózgiem, zza rdzenia kręgowego wyłonił się znak: „Uwaga! Inne niebezpieczeństwo!”. Coś mnie ostrzegało i nie należało tego lekceważyć. Zrobiłem kilka oddechów, ale nic się nie wyjaśniło. Jednocześnie nie mogłem tak zostawić kompa.
– ... słowa kluczowe – powtórzyłem – YMCE, obozy dla młodzieży, organizatorzy, raporty policyjne. Koniec.
Z ogrodu przyszła Teba, ziewnęła w progu, potem wietrzyła chwilę.
– Tak, mamy gościa. Przespałaś wejście – powiedziałem z wyrzutem.
Machnęła ogonem: „Odpuść sobie”. Skierowała nos na piętro i dobre dziesięć sekund analizowała doznania. Na pewno nie wietrzyła, w końcu znam ją od... dziewięciu lat.Teba ma o kilka zmysłów więcej niż przeciętny pies. Teraz właśnie odbierała te drugie, niewyczuwalne dla innych informacje. Zaintrygowany siedziałem nieruchomo. W końcu prychnęła, podeszła do mnie i oparła brodę na moim kolanie. Patrzyliśmy sobie w oczy. „Coś mi się nie podoba” – powiedziała. „Ale co?” „Nie wiem, ale coś jest niepozytywnie”.
Monty zdobył się na wysiłek, wstał i podszedł do mnie z drugiej strony. Miał szeroko otwarte oczy, ale w zupełnie w inny sposób niż matka – czujne, pełne smakowitych prognoz spojrzenie głodomora, który ma nadzieję, że rozmowa dotyczy transportu świeżego mięsa. Lub nieświeżego. Zniszczył nastrój i zerwał łączność, jaka między nami powstała.
Na podeście rozległy się kroki, nie patrząc widziałem, jak stawia te swoje strzeliste, smukłe...
– No, to tyle! – zameldowała agentka, schodząc po schodach. – Sprawdziłam kody, zapisy. O, psy?! – Zeszła na sam dół, ale nie zbliżyła się. Teba napięła mięśnie, Monty tylko zerknął na nią zezem. Jak dla niego, na kształtnym szkielecie dziewczyny za mało było tkanki mięsnej. – Nie ma tam nic niepewnego i alarmującego. Co ile zmienia pan kody?
– Ostatnio rzadko – odparłem zgodnie z prawdą. – Nie prowadzę już czynnego zawodowo życia. Piszę i tyję, w tych dziedzinach nikomu nie wadzę.
– Ale trochę szkoda takiej instalacji.
Wydawało mi się, że chciała się pożegnać, ale bała się zrobić krok w moim kierunku. Pogłaskałem dwa psie łby i odsunąłem od siebie. Wstałem.
– Dziękuję za wysiłek.
Uścisnęliśmy sobie dłonie, odprowadziłem ją do drzwi. Na ekranie ciągle widniał zapis z jej identa. Nie było tam prywatnego dopisku typu: „Czekam o ósmejw barze „Bambaalo”. Przemierzyła dróżkę, poradziła sobie z furtką i wsiadła do małego, okrągłego, wyglądającego jak piłka z doklejonymi mniejszymi piłkami pontiaca i odjechała.
Zrobiłem krok do przodu, poczułem przy nodze głowę Teby. Nadal coś jej się nie podobało.
– Starzejesz się, siostro – powiedziałem na głos. – I niepotrzebnie cię Pyma podpuszcza, ja... – coś zobaczyłem kątem oka, odwróciłem się i popatrzyłem na pusty ekran. – ... ja już... – dokończyłem z rozpędu. – Ja...
Zrobiłem krok do tyłu i znalazłem się na wprost ekranu, stuknąłem w klawisz „Cofnij”. Zero.
– Kurwa mać... – stuknąłem pięścią w futrynę. – Komp. Wykaz dzisiejszych odwiedzin!
Ekran prychnął kolorami; suchy, profesjonalnie czujny głos kompa zameldował:
– Jest godzina dziewiąta czternaście. Odwiedzin nie zanotowano. Jedynie wyjście współwłaścicielki, Pymy...
– Stop! Połączenie z Sarkissianem, z priorytetem!
Zapaliłem papierosa. Nie wchodziłem głębiej dodomu.
– Owen? – Na ekranie pojawił się zaintrygowany Dough.
– Przysyłałeś dzisiaj do mnie kogoś?
– Już sprawdzam... – oderwał spojrzenie od mojej twarzy. – A co się stało?
– Przed chwilą wyszła ode mnie twoja jakoby stażystka. Nieziemsko śliczna przy tym, a jej ident zmył się z mojego kompa, jakby został polany jakiś pieprzonym wybielaczem!
– Diana Carrol?
– Tak. – Odetchnąłem. – To jednak twój człowiek...
Poczułem ulgę. Poklepałem wciąż stojącą obok mnieTebę.
– I co? – powiedziałem do niej, – A myśmy sobie już coś uroili...
A potem uświadomiłem sobie, że Sarkissian nie podziela naszej radości.
– Owen... – Wyciągnął palec i jakby dotknął czubkiem mojego ekranu od środka. W tym miejscu pojawiła się kropka, zzoomowała się w zajmujące połowę ekranu zdjęcie kobiety. – Nieziemsko, to przesada...
Dobrze po trzydziestce, krótkie włosy, przeciętne rysy... Nic się nie zgadzało.
– Nie wychodziła jeszcze z firmy, dopiero się do ciebie wybierała. Pojedzie z całą ekipą, już się turlają.
Zmełłem w ustach kilka niedobrych słów.
– Może wyjdź z domu, co? Mogła coś wnieść? – zapytał Sarkissian.
– Owszem, miała torebkę, małą, ale...
Co tu jeszcze gadać – mogła byś opasana kilkoma cienkimi, tak zwanymi „bałkańskimi sznurowadłami”, mogła mieć w torebce notesik, którego kartki nasączono kontaktowymi i innymi truciznami, mogła zostawić malusieńkiego naprowadzającego „świetlika”, w który bez trudu i nieodwołalnie trafi mała rakietka typu...
– Dobra, wychodzę. Poślij kilka osób do Pymy, tylko dobrych. Komuś gwałtownie się wydaje, że wiem coś ważnego.
– Już posłałem. Gdzie się zatrzymacie? Radzę w naszym hotelu...
– Na razie nie informujcie Pymy, tylko jej pilnujcie, ja będę tu, w pobliżu, potem się zobaczy.
W pobliżu?! Siedziałem na karku niemal wszystkim jednocześnie członkom ekipy, która prawie podarła na strzępy mój dom i sprawnie go skleiła-skręciła-złożyła, z powrotem. Dough Sarkissian przyjechał dwie godziny później, pewnie wezwany przez któregoś z doprowadzonych do białej gorączki podwładnych. Wtedy poszliśmydo najbliższego barku na piwo. Klientelę tworzyli tu dziś sami pracownicy CBI, tylko spietrany właściciel był spoza firmy. A może i nie.
Niczego nie znaleziono. Ani śladu pobytu dziewczyny w moim domu, ani – a to było logicznym następstwem jej „niewizyty” – najmniejszego śladu jakiejkolwiek obcej działalności na terenie domu i jego dwu strażniczych sieci.
– Dołożymy ci jeszcze jedną „czuwajkę” – zaproponował Dough.
– Możesz, ale nie o to tu chodzi – powiedziałem, krzywiąc nos.
– A o co? – zapytał pro forma.
– Po prostu, otrzymałem komunikat: „Przed nami, chłopie, nie schowasz się za tym swoim płotkiem!” Rozumiesz? W list mógłbym nie uwierzyć, nagranie – olać, ale kiedy przychodzi ktoś, kto demonstruje, jak głęboko zinwigilowane jest CBI, i ja sam... – wzruszyłem ramionami. – Trzeba być durniem, żeby nie zrozumieć takiego zawiadomienia.
– A komu nadepnąłeś?
Prychnąłem.
– Żebym to ja wiedział! Słowo honoru!
Sarkissian nagle sięgnął do paczki i wyrwał z niej papierosa. Osłupiałem. A on wprawnie przypalił i zaciągnął się tak, że aż małe strużki dymu wyszły mu z uszu.
– Nie przesadzaj... – bąknąłem.
– Nie-prze-sa-dzaj?!? – syknął. Kątem oka zobaczyłem, że barman zanurkował pod kontuar i nie wynurzał się wcale. Chyba jednak i on był z CBI. – Ktoś wie, że dzisiaj miała do ciebie przyjść kontrola instalacji...
– Ale, chłopie, rutynowa... – usiłowałem zbagatelizować sprawę. – Po prostu...
Wyciągnął rękę i tak mocno ścisnął mnie za przegub, że wystraszony zegarek pisnął, a potem kwaknął, co nigdywcześniej mu się nie zdarzyło. Gdy Dough cofnął to swoje ormiańskie łapsko, zerknąłem na wyświetlacz. Był ciemny jak wylegujący się w naszych szklankach porter.
– Owen, przestań! Wiesz, na ile stopni dzielimy utajnienia takich „rutynowych” działań? Cztery. Twoja instalacja ma cztery, a wszyscy wiedzą, że może nawet i sześć, bo ja dokładam moje prywatne dwa. I nagle ktoś podsuwa mi goły tyłek do pocałowania!
– Powiedz „kurwa” – zaproponowałem.
– Co? – zdziwił się.
– Powiedz „kurwa”, to cię uspokoi.
Zassał kupę powietrza z najbliższego otoczenia, aż poruszyły się serwetki w stojaku na stoliku. Potem uśmiechnął się. Poczułem dumę, że potrafię go skutecznie zdezaktywować.
– Może to nie jest dobry moment na takie propozycje, ale spróbuję: przejdź do CBI – powiedział nagle. I uśmiechnął się. – Przydasz się tam; nikt tak nie potrafi ukierunkować mojej złości na siebie jak ty.
– A ja myślałem, że działam na ciebie jak plaster na rany...
– Akurat!
Zgasił papierosa. Łyknął piwa. Zza szynkwasu wyłonił się barman, miał tak zmarszczone czoło, że brwi zetknęły się ze sobą.
– Rolley, co tam w domu pana Yeatesa? – rzucił w przestrzeń Sarkissian.
– Już kończą sprzątanie, potrzebują jeszcze kwadransa – szybko odpowiedział barman.
Zerknąłem na zegarek, nieodwołalnie zgnieciony. Pokazałem go Sarkissianowi z miną pełną wyrzutu, machnął niedbale ręką.
– Mamy szansę zdążyć przed Pymą – powiedział.
Zdążyliśmy.
Ale nic to nie pomogło. Siedzieliśmy w livingu, sączyliśmy bourbona, oddychaliśmy regularnie i spokojnie ale nie, nie pomogło. Pyma weszła do kuchni, wyszła z niej i zapytała:
– Co się stało?
Nie mogło się udać: pojemnik z cukrem klonowym stał nie na swoim miejscu!
Wyjaśniłem sytuację. Potem kajał się Sarkissian. Następnie ja zabrałem głos i poskarżyłem się na Dougha, który zmiażdżył mi zegarek, a on przysiągł, że kupi mi najlepszy, jaki znajdzie w pobliskiej trafice. Potem zrobiłem Pymie campari z małą wódeczką i lodem. I już się uśmiechaliśmy, już atmosfera prawie się wyczyściła, gdy zadzwonił telefon. Nie zdążyłem go dopaść, odebrała Pyma, a ona, podobnie jak ja, nie lubi zestawów głośnomówiących. Przycisnęła słuchawkę do ucha, ale ta po chwili wypadła jej z ręki.
– Phil... – wyszeptała.
Nie poruszyłem się. Nie mogłem. Nie żyłem.
Do słuchawki skoczył Sarkissian.
– Tak? Proszę mówić! – Słuchał chwilę, pomachał do mnie ręką, zrozumiałem, że uspokaja mnie, Pymę... – Nie! Proszę niczego nie ruszać, nikogo nie wypuszczać z terenu obozu, wyłączyć linię telefoniczną... – Słuchał chwilę. – Bo tak powiedziałem! Za kilka minut będą u was kompetentni ludzie... Tak! Jeśli nie spotkają się z całkowitą, stuprocentową współpracą, to pana organizacja pójdzie do piachu...
Cisnął słuchawkę i wyszedł na taras, coś mówił do swojego telefonu. Udało mi się wstać i podejść do Pymy. Podniosła na mnie twarz, głowa jej się trzęsła, jakby siedziała w przeręblu.
– Ona powiedziała, że Phil... i jakiś kolega... zaginęli... – Rozpłakała się i wtuliła w moją pierś. – I był jakiś dziwny telefon... Z żądaniem okupu!?
– To dobrze, kochanie, to świetnie... – Głaskałem ją po głowie i powtarzałem to „świetnie” jak zaklęcie. – Świetnie... To po prostu jakiś cwaniak, który sądzi, że na takie obozy nie jeżdżą dzieci biedoty i chce zarobić kilką łatwych tysięcy. No i dobra. Zarobi. – Ponad jej ramieniem popatrzyłem na Dougha, który wszedł do domu i postukał palcem w zegarek. Jednocześnie za jego plecami zmaterializowały się dwie kobiety i mężczyzna. – Kochanie...
Oderwała się ode mnie i rozejrzała.
– Oni zostaną z tobą, dobrze? – zapytał ją Sarkissian. – My lecimy. Chodź na skwerek, nie róbmy większego cyrku, niż musimy.
Pobiegłem na piętro i chwyciłem kurtkę, a z mojego składziku – torbę z prywatnym zestawem awaryjnym, jaki wcześniej kiedyś sobie skomponowałem. Może CBI ma lepsze zabawki, ale moje są wypróbowane, a i czasem mniej znane. Cmoknąłem na Monty’ego. To było natchnienie, coś, czego się po sobie nie spodziewałem, ale skoro tak mnie naszło, nie zamierzałem rezygnować. Monty podniósł się spokojnie z legowiska i rozejrzał po obecnych z miną: „Naprawdę mnie wołasz?”. Przytuliłem do siebie Pymę i pocałowałem w ucho. Cmoknęła mnie w policzek, ale był to niemal odruch.
– Teba, pilnujesz pani!
Wybiegliśmy. Furgon już czekał, kilka minut niespokojnej jazdy i wyskoczyliśmy na skwerze.
– Naprawdę bierzemy Montera? – krzyknął do mnie Sarkissian, gdy młynek zaczął podchodzić do lądowania na obrzeżu największego w okolicy placka zieleni.
– Tak!
– Przecież to sybaryta i leń? Tak mówiłeś...
Pobiegliśmy do śmigłowca.
– Ja też jestem sybarytą i leniem!
Monty czujnie pędził przy mojej lewej nodze. Wskoczył do środka i natychmiast ułożył się przy moim fotelu. Przypomniałem sobie, że jeszcze dzisiaj nie jadł, ale na to na razie nie mogłem nic poradzić. Założyłem hełm i zapiąłem pasy.
Wystartowaliśmy.
Kotłowało mi się nieźle w głowie, ale odsuwałem na bok wszystkie myśli dotyczące porwania. Kiedy zaś tak wszystko poobsuwałem, w głowie powstała pustka, a wtedy wsunęło się w nią pytanie o nienormalne zachowanie Montera.
Nie jadł, a pobiegł ze mną!
 



„Zero tropu...”
Namiot Phila przesłaniały wysokie, cienkie słupy różnego typu czujników: zapachowych, wizualnych, dokumentujących ślady w podczerwieni, widma Killiana i jeszcze kilka tuzinów tropów. Nie miałem w tej konkurencji żadnych szans.
– Niejaka Sobboya, Thelma Sobboya – relacjonował pośpiesznie jeden z miejscowych policjantów – odebrała telefon. – Oderwał wzrok od notatnika i popatrzył na Sarkissiana. – Mamy nagranie, jest analizowane... Dzwoniący spokojnie polecił powiadomić rodziców i powiedział, że liczy na sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Potem były instrukcje, a wszystko z taśmy chyba, bo ta Sobboya usiłowała z nim rozmawiać, ale on tylko gadał monotonnie i wyraźnie... – przerwał i przycisnął do ucha klips telefonu. Słuchał chwilę. – Zero tropu – poinformował nas. – Nagranie tego telefonu było kilka razy digitalizowane i macerowane na różnego typu wokaderach. Połączenie – zwichrowane, przez kilka central, krosowane na satelitach... – wzruszył ramionami.
Odszedłem na bok, i – żeby nie fałszować śladów – dopiero dwadzieścia metrów dalej wdeptałem w ziemięniedopałek. Zapaliłem nowego papierosa. Przykucnąłem pod drzewem, Monty obserwował tłum ludzi kręcących się po kilkunastu metrach kwadratowych; zbieranie mikro i makrośladów musiało dobiegać końca, skoro po namiocie hasali już ludzie. Monty wpatrywał się w nich, jakby kontrolował ich profesjonalizm.
Nie wtrącałem się do jego zachowania. Oparłem głowę o pień buka. Teoretycznie – porwanie mogło być zwyczajnym porwaniem. Phila porwano z chłopakiem, którego rodzice uchodzą za zamożnych architektów, o mnie też nikt nie powie, że klepię przeciętną krajową biedę. Sto pięćdziesiąt tysięcy to trochę pieniędzy, akurat w zasięgu dwu takich rodzin, akurat, żeby nie wzniecać przesadnej zadymy w mediach i nie wchodzić na ambicję policji. Wszystko takie... akurat. Odmierzone. Wycyzelowane.
Wyjąłem telefon.
– Jesteśmy na miejscu – powiedziałem, gdy Pyma odebrała. – Nie ma żadnych śladów przemocy, raczej zostali skuszeni czymś albo jakoś wywołani... Może sami wyskoczyli na małe co nieco, i już tam ich zgarnęli.
Milczała.
– Tak więc – spokojnie. Nic się nie dzieje... Będę cię informował o wszystkim. OK?
Rozłączyłem się, a potem przełączyłem swój telefon tak, by odbierał również rozmowy na numer domowy.
– Chcesz porozmawiać z Thelmą Sobboya? – Sarkissian przykucnął obok mnie, sięgnął do mojej kieszeni i zapalił GG.
Pokręciłem przecząco głową.
– Ona nic nie może wiedzieć.
– Skąd wiesz?
– Jeśli to jest zwyczajny kidnaping, to co może wiedzieć? Albo – porwanie wycelowane we mnie, żebym się udławił i wyłączył. W tym wariancie tym bardziej nic nie będzie wiedziała. Poza tym jest za bardzo widoczna, za bardzo się rzuca w oczy. Zresztą – to ja sam wybrałem ten obóz, a dobrze sprawdziłem tę YMCE, zanim powierzyłem im Phila.
Monty prychnął, gdy wstążka dymu z mojego papierosa wpadła mu do nosa, ale się nie odsunął. Przełożyłem papierosa.
– Nie pytam cię, w czym grzebiesz teraz, bo...
– Dough, uwierz mi – w niczym! Rozumiesz? Tydzień temu pomogłem pewnej upiornie bogatej starszej pani. Odwiedziła mnie potem i opowiedziała sen, w którym jej znajomy ukradł należącą do niej lodówkę, a jemu tego samego dnia śniło się to samo – że ukradł jej lodówkę. A ona – nie słuchając moich argumentów – zleciła mi wyjaśnienie tej sprawy!
– Czy... czy...
– Czy! Szlag by trafił! Nie wiem, o co jej chodzi! Albo chce, żeby jej oddać lodówkę, bo tam są jakieś cenne perłowe, w dupę jeża!, cebulki, albo...
Od tłumu tropicieli dotarło do mnie perliste wywołanie telefonu. Zatrzasnąłem pysk i rzuciliśmy się do, biegnącego w naszym kierunku z pudłem namiernika, siwawego agenta. Sarkissian wskazał kciukiem mnie, jednocześnie zrobił groźną minę i przeraźliwie gwizdnął. Zapadła martwa cisza. Strzeliłem niedopałkiem w bok.
– Owen Yeates, słucham.
– Wysłuchaj uważnie tej instrukcji. Nie będzie powtórzeń – głos mógł należeć do robota kuchennego albo ogrodowego dozownika wody. Na pewno nie miało sensu namierzanie, niemniej Sarkissian trzepotał dłońmi, zachęcając ekipę do wzmożonego wysiłku. – Za czternaście minut masz być na stanowej siódemce, przy telefonie numer 1286. Uwaga – mam wykupiony widok na ten sektor, GPSx, sam rozumiesz. – Sarkissian uniósł palec i pomachał nim. Dwaj agenci odbiegli, pochylając się nad swoimi nettopami, żeby sprawdzić dzierżawców łączy. – Jeśli będziesz sam – chłopcom nic się nie stanie. Będziesz miał towarzystwo – któryś z nich straci palec, nie wiem, który dzieciak, i który palec – urżnę, jak podleci. Forsę, mam nadzieję, już masz...
Huknęło potężnie, wszyscy podskoczyliśmy. Z głośników buchnął metaliczny, cyfrowy śmiech. Dowcipniś. W skroniach załomotały jakieś bolesne bębny. Chciałem wyjąć papierosy, ale wiedziałem, że z powodu dygotu palców nie uda mi się zapalić, odwróciłem się więc od grupy i zrobiłem kilka kroków przed siebie. Usłyszałem z tyłu kroki, czyjaś dłoń dotknęła mojego ramienia.
– Owen, w porządku? Trzymasz się?
Nie mogłem odpowiedzieć. Szczęki zwarł mi jakiś skurcz, nie mogłem się zmusić do rozwarcia ust, zdołałem tylko pokiwać głową. Jednocześnie chciałem, żeby Sarkissian nie odchodził. Nie odszedł.
– Owen, dorwiemy go, wiesz przecież...
– Wiem... – wychrypiałem. – Boję się t-tylko... – Po raz pierwszy w życiu zacząłem się jąkać.
Dough zacisnął palce na moim ramieniu.
– Boję się, że coś powiem... coś zrobię takiego, że potem... że potem będę się męczył...
– Uspokój się. Mówię ci – nic nie wskazuje na to, że to porwanie jakoś się łączy z czymś, co dotyczy ciebie. Po prostu – ktoś postanowił zarobić na bogatych rodzicach. Nie uderzył w tych wielkich kokosiarzy, bo ci otaczają swoje pociechy wysokimi płotami, a tu – uznał – są i majętni, i jednocześnie nie tak trudno się przedrzeć...
– Wiem – odetchnąłem. – Identycznie to wszystko sobie tłumaczę.
W skroniach zapanował porządek, palce dygotały już nie tak mocno, zapaliłem.
– No to jadę, co?
– Chodź – pociągnął mnie do samochodu. Ktoś podbiegł z boku, wcisnął mi do ręki płaską teczkę. Popatrzyłem na Dougha.
– Nie ma tam nic, co by go wkurzyło – zapewnił mnie.
– Pieniądze znaczone?
– Tak, ale nie ma szans tego odkryć. Syntetyczny feromon...
– Dobra. Rozumiem.
Wsiadłem do samochodu. Monty wskoczył na przedni fotel, nie pytając nawet, czy taki jest plan. Zuch. Na ekranie miałem już schemat dojazdu, nie żegnając się ruszyłem i chwilę potem wyjechałem z terenu obozu. Dwa kilometry dalej skręciłem w lewo, potem za estakadą jeszcze raz i znalazłem się na drodze stanowej numer siedem. W zasięgu wzroku był tylko jeden samochód, kierowca musiał wjechać na ten odcinek szosy tuż przed blokadą, przemknął obok mnie i kilka chwil później zniknął za lekkim garbem. Jechałem niezbyt szybko, miałem parę minut zapasu, porywacz nie stawiał przesadnie trudnych warunków i to było zastanawiające. Zazwyczaj łącznik z pieniędzmi miota się po całym mieście, polecenia wbijają go w korki, popychają do tuneli, porywacze wymyślają tysiące sztuczek, żeby oderwać policyjny ogon. Tu – nic. Podjechałem do telefonu z merem 12-86 na obudowie, wysiadłem, wypuściłem psa. Z dzierżawionego na satelicie łącza GPSx można określić temperaturę kawy w stojącym na masce wozu kubeczku, nie miałem więc zamiaru ukrywać Monty’ego. Ani niczego innego.
Zapaliłem, rozejrzałem się. Pokryta piaszczystymi liszajami trawiasta równina po obu stronach drogi. Ciekawe, co wymyśli kidnaper? Nie ulegało dla mnie wątpliwości, że tu nie może dojść do odbioru gotówki. Chyba, żemamy do czynienia z jakimś idiotą, którego czynami kierują dobiegające z plomb w zębach głosy.
Chciałem zerknąć na zegarek i zakląłem: i ja, i Dough zapomnieliśmy, że nie mam chronometru; żeby sprawdzić czas, musiałem podejść do samochodu. Jeszcze minuta. Ale w tej samej chwili zadzwonił telefon. Podskoczyłem i zerwałem słuchawkę.
– Tak?
– Kto ty jesteś? – zapytał inny głos, ale też niewątpliwie elektronicznie zwokadowany.
– Owen Yeates, jestem ojcem jednego z chłopaków. Chcę z nimi porozmawiać!
Oblizałem spierzchnięte wargi.
– Proszę – spokojnie powiedział głos w słuchawce.
– Tatuś?
Serce skoczyło mi gdzieś w bok, potem wróciło na miejsce, drżąc, jakby zjeżdżało po muldach.
– Tak. Phil, w porządku?
– Tak, tatuś. Nic się nam nie stało. – Słyszałem, że starał się za pomocą intonacji poszerzyć mi informację. – Jesteśmy cali i zdrowi, czekamy na was.
– Zadowolony? – powrócił głos porywacza.
– Tak. Powiedzmy, że zadowolony.
– Dobrze, teraz uważaj, sprawa nabierze tempa. Musisz się mieścić w moim czasie, już żadnych pytań, przeciągania rozmowy, okay? Zademonstrowałem ci moje możliwości i moją dobrą wolę, teraz oczekuję od ciebie współpracy, nie zmuszaj mnie do drastycznych ruchów. Jasne?
– Tak. Mów.
– Gdy skończę mówić, odłożysz słuchawkę i – bez żadnych sygnałów, widzę ciebie i twego psa – zrobisz dziewięć kroków przed siebie, zaczynając od oparcia się plecami o telefon.
W słuchawce zaległa cisza. Odwiesiłem ją i, odepchnąwszy się plecami od aparatu, zrobiłem dziewięć kroków. Z placka piachu wystawało metalowe kółko. Pociągnąłem za nie, wyszło gładko, wyciągając za sobą spod cienkiej warstwy piasku metalowe pudełko. Otworzyłem kasetę. Zawierała dyktafon i jakieś sprzężone z telefonem urządzenie. Dyktafon kliknął i odezwał się:
– Bezzwłocznie dzwonisz do swojego banku i polecasz przelać na moje konto owe sto pięćdziesiąt tysiączków. Numer konta jest zakodowany pod klawiszem „hold”. Masz na to dwie minuty, potem konto się zamknie, a ja uznam, że nie zapłaciłeś. Start!
Huknąłem na kolana, wystukałem numer swojego banku. Wywołałem dyspozycję i kazałem wypłacić pieniądze. Bank nie był zdziwiony, może takie przelewy zdarzają się stale, tylko ja o tym nie wiem? Czterdzieści sekund później przelew stał się faktem. Czekałem wpatrzony w ekranik transferera. Czekałem. Czekałem i dygotałem coraz mocniej. W końcu telefon odezwał się:
– Panie Yeates? Jest pan...
– Jestem! – krzyknąłem. – Co dalej?
– Jak to, co? – kpił sobie ze mnie. – Odbierz dzieciaki.
– Gdzie?
– Są w piwnicy domu na skrzyżowaniu Jefferson’s Av i Czwartej.
Z głośnika buchnął szum, potem coś zaczęło odliczać sekundy. Nie czekałem dłużej – poderwałem się na równe nogi i pognałem do wozu. Gdy wskoczyliśmy z Montym do wnętrza, z pozostawionego na trawie pudełka buchnął gęsty, bury dym.
– Dough! – wrzasnąłem, nawet nie szukając mikrofonu.
– Tak?! – odezwał się natychmiast, skądś spod deskirozdzielczej.
– Dzieciaki są gdzieś na skrzyżowaniu Jefferson’s Av i Czwartej. Nie podał gdzie, pewnie zbiera sekundy wyprzedzenia.
– Już szukamy. Zostań tam przy telefonie. Lecimy do ciebie...
Rozparłem się wygodniej w fotelu, zapaliłem. Monty przysunął do mnie głowę, na dwie sekundy otworzył pysk, wysunął koniuszek języka i zrobił dwa czy trzy szybkie oddechy.
– Już niedługo – powiedziałem, głaszcząc go po głowie i drapiąc za uszami. – Jeszcze trochę i zabierzemy Phila, i wrócimy do domu. Kapujesz? Do-do-mu!
Majtnął ogonem. Oblizał się, znaczy zrozumiał. Zaciągnąłem się trzy razy pod rząd, poczułem się lepiej.
– Dough, powiadomiłeś Pymę? – zapytałem.
– Tak.
To właśnie cenię w naszej przyjaźni. Powiadomił i nie pyta, dlaczego ja nie dzwonię. Nie zmusza mnie, żebym się przyznawał, że się zwyczajnie boję. Pyma zapyta: „Czy to już koniec tego koszmaru?”, a ja co – przecież nie wiem. Dopóki nie będę miał chłopaków o dwadzieścia centymetrów od siebie... A, właśnie!
– Dough, a rodzice tego drugiego?
– Właśnie miałem cię zapytać, co robić – oni są gdzieś w Europie. W tym zamieszaniu nikt ich nie szukał, a teraz...
– Poczekaj – przerwałem mu. – Jak się już wszystko wyjaśni – zadzwonimy. – Zgasiłem papierosa. – Daleko ich chyba wywieźć nie mogli. A rodzicom tamtego małego lepiej powiedzieć, jak już będzie po wszystkim...
W tej samej chwili usłyszałem szum silnika. Tym razem był to znacznie szybszy od klasycznego śmigłowca pionolot Douglasa-MacFersona. Lecieli nisko nad ziemią, żeby nie tracić czasu na nabieranie wysokości i lądowanie.
– Mamy dwie miejscowości z takimi skrzyżowaniami, ale jedna odpada. Druga jest niecałe osiemdziesiąt kilometrów stąd. Już tam dobiera się do tych domów miejscowa polewa. Domów jest cztery – dobiegał spod tablicy rozdzielczej głos Dougha.
Wylądowali, wyskoczyła dziewczyna w dżinsach i kowbojskim kapeluszu, pomachała do mnie, a ja wysiadłem i z Montym wbiegliśmy po trapie do środka. Dziewczyna zajęła moje miejsce w samochodzie. Na nią wypadło odprowadzenie wozu do centrali. Wzbiliśmy się w powietrze.
– Oczywiście gonimy za tym kontem – powiedział Sarkissian, gdy łyknąłem z podanej piersiówki i zastanawiałem się nad drugim łykiem. – Ale, skubany, wybrał dobry sposób – ma cały łańcuszek kont, na których zalegały na przemian polecenia natychmiastowych dalszych przelewów, zakupy akcji i pożyczki pod ich zastaw. Gdy zdobywamy placet na jedno konto – pieniędzy już tam nie ma, ale nie ustajemy.
Popatrzyłem na niego wyraziście.
– No wiem, najważniejsze, że chłopcy są cali...
– Jak tylko ich zobaczę, będę do twojej dyspozycji, ale na razie – wybacz... Pieprzę pieniądze.
– Rozumiem.
Obdarzył mnie lekkim kuksańcem w biceps i poszedł do małej centralki, przy której siedzieli dwaj jego podwładni i od dłuższej chwili usiłowali przechwycić jego spojrzenie. Łyknąłem. Popatrzyłem na zegarek... na pusty przegub. Znowu zapomniałem upomnieć się o czasomierz. Aha, i smyczy nie mam... Same straty.
Przyjrzałem się Monty’emu. Leżał na podłodze z pyskiem między łapami. Gdy poczuł na sobie mój wzrok, uniósł jedną powiekę i brew nad nią.
– Robiłeś nas dotychczas przez całe życie w konia, co?
Opuścił powiekę. Za późno, już go zdemaskowałem.
Na horyzoncie pokazało się jakieś miasto. Dough wyrwał z ucha mikrosłuchawkę i uniósł do góry kciuk. Odetchnąłem. Wstałem i przeciągnąłem się. Potem łyknąłem jeszcze raz z piersiówki i zdążyłem przed lądowaniem ulżyć pęcherzowi. Wylądowaliśmy z fasonem na zablokowanym przez policję skrzyżowaniu, które przy okazji zostało znakomicie odkurzone, a dwie markizy nad witrynami zerwane. Przywiązałem Monty’ego jakimś sznurkiem do poręczy fotela. Udawał, że waga linki go przygniata.
Phil i drugi chłopiec stali w półokręgu brzuchatych, solidnych policjantów. Obaj owinięci w koce, choć słońce nieźle jeszcze dawało po termometrach. Wyskoczyłem i szybko pomaszerowałem w kierunku grupki. Phil chciał chyba podbiec, ale zerknął w bok, zorientował się, że jego przyjacielowi będzie przykro, więc tylko przestąpił z nogi na nogę i pociągnął nosem. Uściskałem go bez słów, potem odruchowo złapałem drugiego młodziana i przygarnąłem do siebie. Ryknął płaczem, natychmiast dołączył Phil.
– No, już dobra, chłopaki – poklepywałem ich po rozszlochanych plecach. Za nimi dwaj brzuchaci polewiacy zaciskali pięści i chrząkali. Potem jeden nie wytrzymał, odwrócił się i pobiegł gdzieś, wycierając pięściami oczy. Przelotnie pomyślałem, że może z tym krajem nie jest tak źle, skoro jeszcze policjantów wzruszają dziecięce łzy. Zaraz potem dotarło do mnie, że nie może być dobrze, skoro ktoś te łzy wywołuje. Przeczekałem skurcz żuchwy. – Przecież macie po jedenaście lat, nie przywykliście jeszcze, że dorośli to banda durni?
Ten drugi, kolega Phila, zachichotał, wycierając oczy. Phil też prychnął. Zrobiło się trochę raźniej. Jeszcze jeden z tych cysternowatych gliniarzy pociągnął nosem.
– Dobre, co się dobrze kończy – bąknął.
Wyprostowałem się i pokręciłem głową.
– Jak masz na imię?
– Binky – powiedział cicho płowowłosy chłopak. – Binky Delbarre.
– Binky, fajnie. Powiedz mi – zawiadomić twoich rodziców, czy wolisz te kilka dni do końca obozu spędzić z nami, a do rodziców zadzwonimy przed końcem obozu?
– No, ja bym wolał tak – udzielił dość niejasnej odpowiedzi, przedtem było kontrolne spojrzenie na Phila, który puścił do niego oko. Już zaczynali odzyskiwać równowagę. Zanosiło się na kilka fajnych dni. Godziłem się na nie całym sobą, i nawet nie na kilka dni, a na miesiące. – Jak byśmy z Philem...
– No to po sprawie. – Odetchnąłem, rozejrzałem się. Trzeba było zacząć porządkować wydarzenia. Sarkissian, jak zauważyłem, rozmawiał z wyjątkowo, jak na tę okolicę, szczupłym gliniarzem. Pewnie komendant. Dobra. Co jeszcze – aha, powiadomić obóz o tym, że chłopcy są cali i zdrowi, i że zabieramy Binky’ego do siebie. Niech nie szaleją. Rozejrzałem się i odnalazłem wzrokiem agenta z klipsem w uchu i pieprzykiem mikrofonu przy ustach. Powiedziałem mu, że chciałbym, by uaktywnił swój telefon, i wyjaśniłem, po co. Skinął głową i wyjął z kieszeni wybierak. – Phil, chcecie jeść? Pić?
Pokręcił głową, a potem – wymieniwszy spojrzenia z Binlcym – skinął, żebym się pochylił.
– Tatuś, mamy posikane spodnie, a w kocach jest gorąco, wiesz? – szepnął.
Poczułem, jak moje serce ściska lodowata rękawica nienawiści. Zabiję, zabiję każdego, kto w jakikolwiek sposób przyczynił się do tego, że dwaj chłopcy się posikali. Nie wiedziałem, czy udało mi się nie zgrzytnąć zębami na całą ulicę.
– Kurczę, już lecę! – wymamrotałem.
Rozejrzałem się dokoła. Był tu sklep z odzieżą, a jego właścicielka, jak i wszyscy, kto załapał się na akcję, stała w progu. Będzie miała o czym mówić przez resztę życia, na razie, osłaniając dłonią oczy, wpatrywała się tylko w nasze zgrupowanie. Dopadłem ją i nabyłem dwie pary spodni, bieliznę i koszulki. Podawała mi wszystko i poruszała bezdźwięcznie ustami – albo sumowała ceny, albo przymierzała się, żeby o coś zapytać, ale nie miała odwagi. Wróciwszy z pakunkami, zgarnąłem chłopaków do pionolotu. Z zawiścią słuchałem, jak zaczęli wykłócać się o moc silnika, zapomniawszy, że przez kilkanaście godzin, byli w rękach porywaczy. Poczekałem, aż się przywitali ze skowyczącym z radości Montym, a potem poszli do łazienki. Czyści, ze spływającymi z końców włosów kroplami wody, zasiedli przede mną i Sarkissianem.
– No to, co wiecie o porywaczach? – zapytał Dough.
– Ho, wuju! Dużo!
– Jak was porwali? – wtrąciłem się.
– Nie wiemy. Spaliśmy i obudziliśmy się w ich furgonie. A w tej piwnicy...
– Phil, skarbie. Po kolei, a Binky będzie dopowiadał, dobra?
– Dobra. Ocknęliśmy się w samochodzie. Furgon z zaciemnionym przedziałem bagażowym, Mieliśmy na rękach kajdanki, plastikowe. Jechaliśmy godzinę, półtorej, co nie? – Binky skinął głową. – Posikałem się – przyznał Phil. Zacisnąłem pięści. Zapłaci mi za to. – Tatuś, jak go złapiecie... dasz mu kopa za te mokre spodnie?
– Obiecujemy! – odezwał się Sarkissian, unosząc wyprostowaną dłoń.
– Z tym, że posikałem się nie ze strachu! – kontynuował Phil, gładko przechodząc do porządku dziennego nad zagadnieniem. Już co innego zaprzątało jego uwagę. – Chciałem zostawić ślad w samochodzie, żeby łatwiej można było go zidentyfikować!
Osłupieliśmy. Przysłuchujący się i nagrywający wszystko agent również osłupiał, a gdy już się odnalazł, pokręcił głową i mlasnął z aprobatą. Drugi po prostu siedział z opuszczoną jak czerpak koparki żuchwą. Ja też poczułem, że odzyskam mowę dopiero, gdy zetknę zęby ze sobą. Zrobiłem to energicznie, aż zabolało.
– Sam mówiłeś, że im więcej śladów, tym lepiej, tak? – dopytywał się Phil. Niby nie widział naszych wytrzeszczonych oczu, ale ja już wiedziałem, że widzi. Bez przesady – nastolatek może zaskoczyć kilku asów kryminalistyki, ale nie może, do cholery, robić ich w konia dłużej niż przez kilka minut. – Tak czy nie?
– No... tak...
– Dlatego się posikałem, a potem przekonałem Binkiego, że też ma to zrobić. Aha!!! – poderwał się nagle, tak gwałtownie, że podskoczyłem i ja. – Na lewym bucie, na zewnętrznym brzegu podeszwy, powinien być naskórek jednego z nich. Specjalnie go kopnąłem tak, żeby zetrzeć skórę, wiesz – DNA i te sprawy.
Skromnie obwiódł nas spojrzeniem. Binky wpatrywał się w niego jak w tęczę. Wiedziałem, kto będzie szefem przez najbliższe dni i lata trwania tego tandemu.
Popatrzyłem na Dougha. W jego oczach działo się coś, czego jeszcze nie widziałem. Jego podwładny poderwał się i pomknął do łazienki. Po chwili wynurzył się z butami i rzucił się z nimi do segmentu laboratoryjnego.
Zapaliłem. Właściwie było po sprawie.
– No i tak... – Phil nie zamierzał oddawać inicjatywy. – Oni nam założyli takie hełmy, że mieliśmy cały obraz rozmyty, a słyszeliśmy wszystko jak z maszyny... Z takimi pogłosami, echami i buczeniem... Obaj porywacze byli ubrani w ciemne kombinezony...
– Ale jeden to była kobieta! – wtrącił się odzyskujący kontenans Binky.
– Tak! Kobieta! – potwierdził Phil.
– Skąd wiecie?
– To Binky! – pochwalił druha Phil. – On zauważył, że jak jeden z nich szedł do ubikacji, to deska po nim była ciepła. Powiedział mi to, i ja sprawdziłem – ile razy ten niższy szedł do WC, to ja szedłem za nim. Zawsze deska była ciepła, nawet jeśli był tylko na siku! No to musiała być ba... kobieta.
– No tak, musiała. – Dough zerknął na swojego człowieka, ten zmrużył powieki. Bez przerwy stukał w klawiaturę. – Coś jeszcze?
Chłopcy zastanawiali się chwilę. – No... – Phil skrzywił się. Popatrzył na Binkiego, ten wzruszył ramionami:
– Jakbyście szybko złapali podejrzanych, to jest sposób na ich inden... indety... – Odetchnął głęboko. – Na ich rozpoznanie. Bo ja oplułem ich ręcznik w łazience, więc powinni mieć na sobie moje DNA – powiedział z mądrą miną.
– Jakie DNA? – trącił go stopą mój syn. – Oczywiście – enzymy i skład śliny są też do identyfikacji, ale DNA to tam nie ma! Prawda?
– Może być. – Nie chciałem, żeby Binkiemu było przykro, że tak spudłował. – Może być naskórek z języka, na przykład. W każdym razie na pewno, się przyda. Wyobraźcie sobie, że jutro w Kanadzie zatrzymują parę przestępców, a oni idą w zaparte, mają alibi... A my im – proszę, oto ślina niejakiego Binkiego na twoich, gadzie, rękach...
– No widzisz?! – podskoczył Binky.
Phil skrzywił się, ale nie oponował. Nie w jego to jednak stylu wychodzić z dyskusji bez poczucia zwycięstwa. Po kim ten dzieciak to ma?
– O, a wiesz co, tatuś? Binky żałował, że jego tata nie pozwolił mu jeszcze na wszczep czipa płatniczego. Bo mówi, że jakby któryś z nas miał w palcach taki wszczep, to porywacze nie mieliby żadnych szans, od razu byście nas zlokalizowali.
Przeszły mi po plecach ciarki. Milczałem. Binky klasnął w dłonie.
– Właśnie! Po pół godzinie policja miałaby dane o nas!
– A nie pamiętasz, czy porywacze sprawdzili wamręce? – zapytałem.
– Oczywiście! – krzyknął Phil, który świetnie wiedział, do czego dążę.
– No to macie odpowiedź – użyłem liczby mnogiej, żeby złagodzić konkluzję.
– Ale... co? – zapytał skonfundowany Binky.
– To, głupolu, że ci porywacze byli dobrze wyposażeni – szybko poinformował go mój syn. – Gdybyśmy mieli wszczepy, to tylko by je wygłuszyli, albo – w najgorszym przypadku – wycięli pod znieczuleniem. A gdyby porwali nas jacyś naćpani szpilerzy? – Usiłowałem się wtrącić, ale nie dopisał mi refleks. Phil zdążył skończyć: – Odcięliby nam palce i wrzucili do jakiegoś jadącego w przeciwnym kierunku pociągu czy autobusu, żeby zmylić pogoń! Kapisko?
Binky zbladł i stał chwilę z otwartą buzią. Musiałem interweniować, i to szybko; dostali po ogromnym burgerze i szklance coli. Gdy rwali kęsy białymi młodymi zębami, przeszliśmy z Sarkissianem w drugi koniec salonu na małe co nieco i papieroski. Zrobiło się miło. Nerwy puściły. Przestało mi się wydawać, że ktoś zalał moje wnętrze żywicą mexanitową. Odzyskałem swoje flaki i pęcherz. Nie wiedziałem wcześniej, jaka to przyjemność – pójść swobodnie do pisuaru.
– Kiedy ta para bryknęła? – zapytałem, leniwie sącząc whisky.
– Jeśli wierzyć chłopakom... A nie ma powodu, by im nie wierzyć! – szybko poprawił się Dough – jakieś siedem, osiem godzin temu.
– Mogą być w Nepalu – mruknąłem.
– Yhy...
– Szczerze mówiąc... – zacząłem.
Chciałem powiedzieć, że chyba nawet nie będę nalegał na poszukiwania, że jestem szczęśliwy z takiego końca sprawy, że niemal jestem wdzięczny kidnaperom. Zgasiłem papierosa i poszedłem do chłopców, ale słysząc, jak Phil peroruje, minąłem ich kanapę i udałem, że szukam czegoś w przyściennym zasobniku z jakimiś lotniczymi szpejami. Mój uszczęśliwiony obecnością słuchacza syn nawijał gładko:
– To się tak wydaje, chłopie – czipy płatnicze w dwu palcach. Niby fajne – podchodzisz do automatu z burrito, przejeżdżasz przed dekonsorem palcami i dostajesz jedzonko, nie? Albo bierzesz do ręki słuchawkę i kręcisz numer, aparat sam odczyta, że masz konto, że jesteś wypłacalny, że możesz dzwonić. Czy płacisz w sklepie, w taksówce... – Zrobił mądrą minę i dokończył: – Pozory, brachu. Po pierwsze – ciągle są w tym kraju prymitywy, którym się wydaje, że jak utną ci palce, to skorzystają z twego konta. Tak to jest... – Pociągnął nosem. Binky milczał i myślał. – A z drugiej strony, wszczepianie czipów to tylko początek, czubek góry lodowej... Patrz, co ci szkodzi wszczepić taki układ, że jak się czujesz źle, to wybierasz sobie kod i po ułamku sekundy dostajesz kopa w odpowiedni fragment mózgu i poczujesz się rajsko, prawda? Do tego – sterowanie, na przykład, wydalaniem, jedzeniem... Bo po co masz być głodny w samochodzie? Blokujesz głód, a odblokowujesz w domu czy w restauracji. To samo...
Wiedziałem, co będzie dalej, w końcu to był fragment mojego wywiadu dla „Red Dwarfa”. Teraz powinna iść sekwencja o seksie. Oderwałem się od szafki, ale nie zdążyłem nic powiedzieć. Phil krzyknął:
– Tatuś! Patrz... Monty!
Poderwałem się i podbiegłem do nich. Monty stał i trząsł się jak w febrze. Nie widział ani mnie, ani nie czuł ręki Phila na swoim karku. Za sobą usłyszałem, że Sarkissian krzyczy, żeby z laboratorium przyszedł ktoś z odtrutką. Chwyciłem psa pod brzuch, ale przecież nie miałem dokąd biec. Monty zesztywniał, i nagle wydał z siebie skowyt, którego – wiedziałem – nie zapomnę do końca życia. Ochrypłe, przeciągłe wycie, z ponurym, pękniętym pomrukiem na końcu. Phil klęczał po drugiej stronie psa, a z oczu płynęły mu łzy. Nagle Monty odwrócił się do mnie i zawył jeszcze raz. Potem wtulił nos pod moją pachę i znieruchomiał.
Facet ze strzykawką w ręku dobiegł i zatrzymał się skonsternowany.
– Co się dzieje? – zapytał w końcu.
Dokoła mnie i stojącego nieruchomo Monty’ego stał zwarty tłum: Phil na kolanach, obok Binky, Sarkissian, dwaj agenci i ten lekarz z antidotum w iniektorze.
– Właśnie... co się dzieje... – wykrztusiłem.
Odsunąłem się i popatrzyłem Monty’emu w oczy. Miałje mętne, jakby gałki oczne wypełniła woda z mlekiem. Czubek nosa niemal parzył.
– Ma chyba temperaturę – powiedziałem do lekarza. – Niech pan mu zbije gorączkę.
– Ale to nie jest sposób – zaoponował. – Trzeba wyjaśnić przyczynę!
Nie był pewien swego, ja też.
– Nie miał niczego w pysku od czterech, może więcej godzin. Zatrucie wykluczone! Niech pan coś zrobi z temperaturą. I coś na sen. – Zastanawiałem się chwilę. – To ma jakieś inne podłoże.
– Ale jakie? – odezwał się Sarkissian, gdy lekarz pobiegł do laboratorium.
Wzruszyłem ramionami. Skąd miałem wiedzieć?
Nie wiedziałem jeszcze przez chwilę. Pyma zadzwoniła trzy minuty później.
– Owen... Wracałyśmy z Tebą z parku... Jakiś furgon minął nas i ktoś wychylił się i strzelił do Teby... Dwa strzały i... oba śmiertelne!... Owen?
– Tak... – wykrztusiłem. – Jestem...
– Przyjedźcie szybko... Ja...
– Uspokój się. Jesteśmy blisko. Jeszcze... – popatrzyłem na Sarkissiana, pokazał mi palec. – Niecała godzinka. A gdzie była twoja ochrona?
– Oni osłaniali mnie, o psie nikt nie myślał. Ale to... Teba była... – Chlipnęła. Wytarła nos. – Ci chłopcy z ochrony ostrzelali furgon, ruszyli za nim, ale już dwie przecznice dalej znaleźli ten wóz. – W kieszeni Sarkissiana odezwał się telefon, pewnie jego podwładni dzwonili z raportami. – Jakiś bogu ducha winien serwis lodówek...
W uszach rozdzwoniły mi się wszystkie dzwony świata.
– Co powiedziałaś? Lodówki?
– Tak, ale co to za różnica? Taki furgon w kształcie lodówki... Dziesiątki ich kręcą się po mieście... A Tebunia... – rozpłakała się.
Udało mi się rozewrzeć na stałe, wydawało się, zwarte szczęki.
– Posłuchaj, zrób sobie drinka i czekaj na nas.
Rozłączyłem się, poczekałem aż Sarkissian dokończył słuchania raportu. Skinąłem na niego i odciągnąłem go w drugi kąt salonu. Zapaliliśmy. Mnie dygotały ręce, Dough panował nad swoimi znakomicie, ale palce miał lodowate. Poczułem to, gdy poklepał mnie uspokajająco powierzchu dłoni. W jego czarnych oczach migotało coś, co dotychczas widziałem tylko raz. I już wtedy cieszyłem się, że ta furia w oku nie jest skierowana na mnie. Przetarłem twarz.
– Możesz mnie uznać za idiotę, ale chodzi o tę pierdoloną lodówkę – powiedziałem. Nie odzywał się. – Patrz: posłałem w przeszłość cuch-bombę, złodziej się porzygał i spokój. Nic. Czyli nie to. Ale minęły dwa tygodnie, a ruszyłem się tylko w jednej sprawie: żeby wysłuchać tego durnego snu i od razu – masz! Licz: Verinci – przejechany, wizyta w moim domu, bez sensu, jeśli nie uznamy jej za demonstrację siły. Trzy: porwanie Phila... I teraz...
– Możesz i mnie uznać za idiotę, ale od kilku godzin chodziło mi to po głowie. Tylko jak miałem się przyznać, że czuję się idiotą?
Niemal jednocześnie zaczerpnęliśmy powietrza. Patrzyliśmy na siebie z głupimi minami.
Niby jakie mieliśmy mieć?
Sarkissian zaciągnął się głęboko, pół minuty kompostował dym w płucach.
– Owen, wezwę Nicka Douglasa. – Odczekał chwilę, ale nie protestowałem. – Poza tym... – zająknął się. Boże, Sarkissian się zająknął?! – Słuchaj, nie zrozum mnie źle, ale... czy jesteś w stanie chłodno i sensownie...
– Nie wiem – odpowiedziałem na niedokończone pytanie. – Ale jeśli nie spróbujemy, to nie będę wiedział. – Pokręciłem głową. – Mam nadzieję, że mogę zimnym okiem oceniać to, co się dokoła mnie dzieje. W końcu... – Nie dokończyłem, tylko zerknąłem ponad ramieniem na siedzącego na podłodze syna. – Kurwa mać, co im przeszkadzała...
Dym wpadł mi do oka. Wytarłem łzę.
– Owen... Właśnie chciałem powiedzieć, że stało się coś strasznego i niewytłumaczalnego... Ale, wiesz...
– Wiem, żyję, żyje Phil i Pyma...
– Zadołujemy was tak, że nikt was nie znajdzie... Ale to oczywiste, natomiast chcę ci powiedzieć, że nasi przeciwnicy zostawili tyle śladów, że któryś musi wypalić. Popatrz – zamachowcy Verinciego, porywacze, teraz ci... Nie mogą nam się urwać!
Miał rację. Przeciwnicy, kimkolwiek byli i cokolwiek wzbudziło ich gniew czy zaniepokojenie, zadziałali w kilku kierunkach, gdzieś musiała być wyrwa, luka, słabizna. Choćby to DNA na podeszwie, czy mocz na tapicerce. Przypomniałem sobie, jak Phil poprosił o dwa specjalne kopy. Przysiągłem sobie, że każdy, kto w jakiś sposób przyłożył się do tej sprawy, dostanie tysiące, miliony kopniaków, tyle ile tylko wytrzymają moje nogi, a jeśli nie, to zakupię do tego celu specjalnego robota. Zaserwuje tyle kopniaków, by można było nimi wyryć nowy, dłuższy, głębszy i szerszy Wielki Kanion.
Tak sobie obiecałem.
 



„Mieliśmy wakacje..”
Chłopcy byli zachwyceni. Woda w basenie zmieniała temperaturę trzy razy dziennie – rano i wieczorem była cieplejsza, od jedenastej do szesnastej – zimniejsza. Elektroniczni kortowi utrzymywali swoje włości w idealnym porządku, a zapasy pizzy w zamrażarkach zapewniały „wszpaniałe żarczie!” przez rok. Przy ich apetytach – na osiem miesięcy.
Pyma zamknęła biuro i zanurzyła się w integracji z synem i dziełami zebranymi T.G. Convay. Co jakiś czas słyszałem jej chichot, a potem pociąganie nosem. Zawartość mojego spinacza została przeniesiona na maszynę w posiadłości. Mieliśmy wakacje. O Tebie w ogóle nie rozmawialiśmy, ale kiedy poprosiłem jednego z ochroniarzy o pudło krakersów dla Montera, okazało się, że ma już zamówione dwa inne. Wycofałem się więc z zakupu i okazywałem psu wdzięczność, za to że jest, wyciągając go tylko na dłuższe i dynamiczniejsze spacery. Polubił nawet chwytanie piłek, o ile udało mi się którąś odbić po wystrzeleniu przez maszynę tenisową. Co prawda, najpierw próbował chwytać je od razu z wyrzutnika, ale dość szybko zrozumiał, że obrywa tylko po pysku tak, że zęby wpadają mu w wibrację. I dał sobie spokój.
Wspaniała kryjówka. Wspaniała. Ale kryjówka.
– Mam do was prośbę – powiedział do mnie Sarkissian. – Nie mówcie prezydentowi, że tu mieszkaliście, on o tym marzy, ale jeszcze nie miał okazji...
Doceniłem dowcip, przynajmniej na zewnątrz. W gruncie rzeczy czułem się aresztowany. To co, że rezydencja ma jedenaście hektarów, skoro większość z tego to zasieki i pola sensorów?
Piąty dzień...
Myślałem, myślałem i jeszcze trochę się zastanawiałem. Zamalowałem kółkami i strzałkami siedem kartek, paliłem je i malowałem kolejne warianty. Z jednej strony danych było jakby sporo, ale z drugiej – nic z nich nie wynikało i nijak nie dawały się połączyć. Sny, porwanie... Komu przeszkadzają sny?! Kogo one obchodzą, kto ich nie chce, czy kogoś denerwuje, że ludzie śnią to samo albo nie to samo?
Zadzwonił Hy Mason. Nie wiedział, że dzwoniąc pod stary numer, w rzeczywistości łączy się z numerem w innym stanie. Paranoja. Ale ktoś zastrzelił Tebę.
– Słuchaj, Owen...
– Hy! Przepraszam cię, ale w tej chwili absolutnie nie mogę z tobą rozmawiać. Poczekaj, stary, pół godziny – sam do ciebie zadzwonię! Sorry...
Rozłączyłem się. W Chicago już pędziła ekipa do redakcji gazety, za chwilę ustawią Masona przed pulpitem przenośnego szyfratora i dopiero wtedy będziemy mogli rozmawiać. Telefon odezwał się po dwudziestu dwóch minutach.
– Owen? Co się dzieje? Masz kłopoty?
– Nie, ale przez jakiś czas muszę się ukrywać. Coś się dookoła mnie dzieje, a nie wiem co.
– Mam nadzieję, że nic wam się stało?
– Wiesz... Porwano Phila, ale już po kłopocie. Natomiast ktoś dał mi dodatkowo znać, że mnie nie lubi – zastrzelił Tebę.
– O chol... Szszlag... – Hy mruczał przez chwilę. – Owen, jakby trzeba było, to... No – to wiesz?!
– Wiem. Wszystko się ułoży.
Milczeliśmy chwilę. Każde dziesięć sekund połączenia kosztowało dwieście czterdzieści dolarów. Pomilczeliśmy sobie za jakieś pięć setek.
– Słuchaj, dzwonię, bo – pamiętasz – te sny i tak dalej? Nie wiem, czy to jeszcze aktualne...
– Hm? Ja też nie wiem, ale i tak nie mam nic lepszego do roboty... – Nie lubiłem okłamywać przyjaciół, ale teraz robiłem to w jego interesie. – Jeśli coś masz – dawaj.
– W gruncie rzeczy niewiele. Znalazłem kogoś, kto jest niewątpliwie kompetentny, w każdym razie Leisha Padhurst jest uznanym autorytetem, już nawet sięgała po Nobla, gdy nagle zniknęła ze świata. Wycofała się ze szczętem, zamknęła w niewielkim domu w Ohio i kropka. Podobno pisze coś, ale nikt nie wie co. Ma telefon i spinacz, ale nie reaguje na wezwania i zapytania. Pustelnia.
– Aha... A czym się zajmowała? Przedtem?
– No, właśnie snami, teorią i praktyką. Czytanie, interpretacja...
– Rozumiem. Daj mi namiar. – Na monitorku pojawił się szereg liter i cyferek, blok pamięci zasygnalizował spływ danych. – A! Hy, jakby ktoś cię pytał – nie wiesz, nie byłeś, nie widziałeś!
– Jasne, a ty mi wyniki?
– Jasne. Cześć.
Przerwałem połączenie. Od razu włączyłem bazę i już wycelowałem palcem w klawiaturę, ale nagle pomyślałem, że szukanie w bazie Leishy Padhurst może... Może naprowadzić... Czy ja aby nie wpadam w psychozę paranoidalną?! Może tak, a może nie; wystarczy przecież założyć licznik na interesujące obiekty: „O? Któż to interesuje się naszą Leishą? Adres niejawny? Nie podoba mi się to!” Wyszedłem na taras. Z kortu dochodziły ryki dwu nastoletnich gardeł. W mojej głowie zaczął się krystalizować pewien pomysł. Bawiłem się nim chwilę, jak twardym karmelkiem w ustach. Poszedłem pod kępę koronowców, gdzie na leżaku, przyciśnięta drabiną masażera, leżała na brzuchu Pyma i usiłowała czytać kolejną, ósmą czy może siedemnastą, powieść Tessy G. Maszyna wybijała drobny perlisty rytm na plecach Pymy, jej głowa podskakiwała, oddech był przerywany i lekko dudniący. Chyba była mi wdzięczna, że przerwałem narzucony samej sobie „relaks”. W każdym razie powinna była być mi wdzięczna.
– Masz tam siniaki – poinformowałem ją, wskazując plecy i udając, że nie patrzę na nie.
– Żartujesz?! – poderwała się i skręciła, usiłując zobaczyć swoją drugą połowę.
– Żartuję – przyznałem się.
Usiadła i niespiesznie sięgnęła po ręcznik. Miała nadal wspaniałe piersi. I wiedziała, że uważam je za wspaniałe.
– Nudzisz się – stwierdziła.
– Yhy. Nie mam tu nic do roboty.
– Możesz przecież uporządkować dyski, możesz popisać konspekty, sprawdzić...
– Kochanie, ileż razy można porządkować memorex? Myślisz, że od tego przybywa? Wręcz przeciwnie – ubywa.
Nalałem sobie mineralnej i łyknąłem. Cholera, niegazowana, pewnie z gatunku tych teraz jeszcze bardziej niegazowanych. Ze względu na Pymę powstrzymałem się od splunięcia.
– Taki mi się wykrystalizował mały, malutki pomysł... – powiedziałem. – Jeszcze mnie nie porywa, ale czuję, że może zaowocować...
– Wyjazdem, prawda? Tak na dwa-trzy dni, co?
– Twoja domyślność mnie upokarza.
Przyglądała mi się chwilę.
– Wiesz, co? Już dawno temu zrozumiałam, gdzie leży twoja siła.
– Ona leży między...
– Nie przerywaj! – zażądała. – Mianowicie – podsuwasz rozmówcy odpowiedź, a gdy ten, ucieszony, że jest taki domyślny, wali tą odpowiedzią, ty rozkładasz ręce i: „Ależ pani jest mądra! Niesssamowite!”. I masz już rozmówcę w garści. Zrobi dla ciebie wszystko... I nie rumień się! Tę sztuczkę też znam.
Chwyciłem szklankę z resztką wspaniale niezagazowanej mineralnej i wylałem sobie na głowę.
– Och-och-och! – zakpiła Pyma. – Już się dałam nabrać! – prychnęła.
Wstała i poszła w kierunku domu.
– Proszę za mną! – rzuciła przez ramię. Zrobiła dwa kroki i zgubiła ręcznik. – Ale już!
Wykonałem polecenie. Dopiero jakieś półtorej godziny później wróciliśmy do tematu. Po następnej godzinie wyjechałem w kolumnie trzech wozów do Ohio.
Czterysta kilometrów. Udało mi się przekonać Sarkissiana, że ma pilniejsze zadania na miejscu, na przykład ściganie kidnaperów i pilnowanie Pymy z chłopakami. Ja po prostu wyrwałem się z twierdzy. Nie wiedziałem, czego mogę chcieć i czego mogę się dowiedzieć od Leishy Padhurst. Miała szczęście być moim jedynym tropem, właściwie – śladem tropu. Prowadziłem wóz przez czterdzieści minut, potem automat sterujący autostradą zaczął się awanturować; gdybym siedział w swoim bastaadzie – mógłbym się z nim posprzeczać, ale w pancernym lincolnie, z kierowcą za dzielącą wnętrze szybą? Nie da się. Nawet nie próbowałem.
 
***
Nick Douglas opalił się na mahoń, musiał siedzieć kilka miesięcy w okolicach bardziej nasyconych promieniowaniem ultrafioletowym niż Chicago o tej porze roku. Wieczór był ciepły, ale jemu było chłodno – narzucił na ramiona sweter i wyglądał jak angielski poeta ze skłonnościami do gładkolicych chłopców z brzoskwiniowym meszkiem na policzkach. Do swojej szklaneczki wrzucił tylko jedną kostkę lodu, a i to zastanawiał się nad nią dobre pół minuty. Stopniała w tym czasie do połowy.
– No to, co te twoje orły wyczaiły? – zapytałem Sarkissiana.
Wzruszył ramionami. Przeniosłem spojrzenie na Nicka.
– Sam widzisz – płacimy podatki, a oni nie mogą znaleźć nawet jednego, jedynego człowieka.
Byłem zły. Zmarnowałem cały dzień na wycieczkę w okolice Toledo nad jeziorem Erie. Dom, w którym według wszelkich danych miała kwitnąć Leisha Padhurst, był pusty. Jego sterowniki wskazywały, że ostatni raz istota ludzka poruszała się po nim dwa i pół miesiąca wcześniej. Panna Padhurst wyłączyła standardową opcję powiadamiania służb paramedycznych i policji o braku oznak życia w domu, zamknęła go na cztery spusty – wyłączając alarm! – i odjechała w nieznanym kierunku. Z grubsza był to kierunek „na południe”, i tyle było tego śladu. Nie korzystała z konta, nie korzystała z linii lotniczych ani kolei, ani wypożyczalni. Nie zgłosiła się do szpitala, nie dała się zabić w wypadku drogowym. Zachowywała się jak ktoś,kto uciekł tajnym kanałem z USA, albo nie żył. Gdyby mnie zapytano, obstawiłbym...
Ktoś trącił mnie w ramię. Oderwałem się od myślowych spekulacji.
– To, co ci chodzi po głowie? – zapytał Nick.
– Cały czas to samo: coś cuchnie. – Dwoma łykami dokończyłem swoje piwo. Otworzyłem drugie i od razu wypiłem połowę. – Cuchnie ostro, przynajmniej dla mnie, ale skąd płynie fetor – Cha-Gie-Wu. – Ziewnąłem. Zawsze mnie morzył sen po jednym piwie, szybko łyknąłem jeszcze. – Ja, w każdym razie, nie mam zamiaru odpuszczać.
– Jasne...
Nick też ziewnął. Zobaczył, że to widzę.
– Przepraszam, inna strefa czasowa...-
Spod najbliższej kępy drzew odezwały się świerszcze. Nad naszymi głowami jakiś samolot wypisywał w nieruchomym powietrzu podwójnym, czarno-czerwonym dymem napis: „Pyxedeline!”. Już miałem zapytać, co to jest Pyxedeline, gdy ćwierknął telefon w kieszeni Sarkissiana. Wyszarpnął spod kołnierza bluzy groszek słuchawki i wdusił w ucho. Chwilę potem zesztywniał, a ja – jakby natychmiast zarażony jego niepokojem – poderwałem się i popatrzyłem na kort. Dwa małe niezdarne ludziki miotały się po nim, usiłując urwać przynajmniej jednego gema swojemu przeciwnikowi z CBI. Pyma, kiwając się lekko w hamaku, pogrążona jeszcze chwilę temu w głębokiej lekturze, podniosła głowę i wpatrywała się we mnie z uwagą. Posłałem jej uśmiech i usiadłem. Dough Sarkissian mruknął coś, potem dodał: „Standard, i przyłóżcie się!”.
– Nie mam dobrych wieści, Owen – powiedział, wyciągając z westchnieniem groszek słuchawki z ucha. – Coś pieprznęło w twój dom. Skumulowane i bardzo starannie odmierzone trafienie – kupa gruzu, ale w okolicy bez najmniejszych szkód.
Zapadła głęboka cisza. Wpatrywałem się w przyjaciela i czekałem, właściwie – milczałem, bo nie wiedziałem, co mogę powiedzieć. Nie – mądrego, ale w ogóle. Ogarnęło mnie dziwne odrętwienie, jakbym dostał zastrzyk znieczulający w mózg zamiast w dziąsło.
– Ktoś ci wysyła bardzo czytelne komunikaty – odchrząknąwszy, odezwał się Nick. Potem parsknął, stłumił śmiech, zasłaniając usta, wreszcie bąknął: – Pardon. Po prostu pomyślałem, że czytelne, jak ten mój.
– Cały dom – do piachu? – zapytałem głupio.
– Calutki – pokiwał głową Sarkissian.
– Takie to i budownictwo... – machnął ręką Nick.
Z trudem, ale odzyskiwałem kontenans. W końcu – większa część mojego skarbczyka była tu, zawartość pamięci też. Mieliśmy furę ubrań i dobrą polisę ubezpieczeniową.
– Ja was zabiję! – mruknąłem. Chwyciłem butelkę z piwem i dokończyłem je w trzy sekundy. – Kto powie Pymię?
– A zabrała swoje ciuchy? – ostrożnie poinformował się Sarkissian.
– Na pewno nie wszystkie – prychnąłem.
– No, to nie ja.
Popatrzyłem na Douglasa, pokręcił głową. Poczułem, że zbliża się atak jakiejś idiotycznej wesołości, takiej odległej kuzynki histerii. Odwróciłem się do Pymy i zawołałem:
– Kochanie, właśnie Dough dowiedział się, że coś rozwaliło nasz dom!
– Ach! – teatralnie chwyciła się za pierś. Potem przyłożyła wierzch dłoni do czoła i omdlewająco zawołała: – Piwska!
Przyniosłem jej zimną butelkę.
– Naprawdę rozwalili nam dom – powiedziałem.
– Wiem – łyknęła. – Przecież byś tak nie żartował. Pochyliłem się i pocałowałem ją w policzek. Widziałem, jak na skroni pulsuje jej mała błękitna żyłka.
– Nie jesteś zła?
– Jestem, ale wszyscy żyjemy. – Milczeliśmy chwilę, długą chwilę. Może minutę, może dwie. – Coś komuś zrobiłeś?
– Pewnie tak, ale nie bardzo wiem co. I komu.
– Dowiesz się, jak ich połapiesz. – Uśmiechnęła się promiennie. Nakryła moją dłoń swoją. – Proszę, nie bij ich gołą ręką. Widziałam takie „twarzowe” kastety...
Ilu mężów może powiedzieć, że ich żony bezgranicznie wierzą w to, co oni robią? Ja! Kto jeszcze? Dlaczego nikt się nie zgłasza? Tylko ja! Pogłaskałem Pymę po dłoni, potem ją pocałowałem raz jeszcze. Wróciłem do przyjaciół. Sarkissian znowu rozmawiał przez telefon. Nick Douglas wychylił się do mnie.
– Po pierwsze, ci, co przejechali tego kapelusznika. Po drugie, ta dziewucha, co bezczelnie „sprawdziła” twój dom... Nawiasem mówiąc – nie jestem pewien, czy nie zostawiła jakiegoś namiernika, z którego skorzystała rakieta! – powiedział, uniósłszy palec. Zastanawiałem się chwilę, w końcu skrzywiony pokiwałem głową na boki: „Cholera wie!” – Po trzecie, ci porywacze. Po czwarte – teraz ta rakieta.
– Po piąte – zaginięcie czy też niespodziewany i tajemniczy wyjazd Leishy Padhurst – włączył się Sarkissian.
– Co to, kurczę, jest? – zakończył Dougląs.
– Afffera... – westchnął Sarkissian. Potarł grzbietnosa, jakby nosił okulary, a przecież nie widziałem go nigdy w szkłach. – Aha, za kwadrans przywiozą tu pewnego jajogłowa. Ale, wiecie, kibitka i takie tam...
Kibitką nazywa się – a on się na tym zna, w końcu jego przodkowie pochodzą z wielce w tym zakresie doświadczonych rejonów byłego ZSRR – służbową limuzynę, z całkowicie izolowanym salonem. Używa się jej do przewozu ludzi, którym nie wolno wiedzieć, dokąd się ich wiezie. Kibitka – znaczy, ani słowa o naszych nazwiskach, adresie, i tak dalej. CBI może faceta wozić dokoła miasta przez dwa dni, tak długo, aż delikwentowi będzie się wydawało, że odwiedził Waszyngton. Opowiadano też w firmie o specjalnych rolkach, na które wprowadzano wóz, a potem tylko raz na godzinę symulowano zakręt. Nawet kierowca mógł wysiąść, w końcu pasażer widział go tylko w monitorze, mógł więc siedzieć choćby i w domu.
– A o czym będziemy rozmawiać z człowiekiem? – zainteresował się Nick.
– O snach. – Sarkissian nagle się roześmiał. – Jak tylko usłyszałem, że jedzie spec od snów, poczułem, że cholernie chce mi się spać.
Otworzyłem piwo i wypiłem duszkiem. Temperatura nie zmieniła się, wieczór był ciepły, ale coś zmieniło się w gęstości powietrza, czy diabli wiedzą co. Chciałem zapytać Dougha, czy ta posiadłość jest pewna, to znaczy: czy jakaś rakieta nie wytłucze nam za chwilę piwa, ale się powstrzymałem. Kątem oka zobaczyłem, że Pyma wstaje, owija się w miękki szlafrok i odchodzi w kierunku kortu. Drugim kątem oka dostrzegłem wyłaniający się zza zakrętu ciemny, rekini dziób Pontiaca Equadorre.
– Jest już nasz gość – zaanonsował Sarkissian.
Wóz zatrzymał się dwadzieścia metrów od nas. Dough wstał i zrobił kilka kroków w kierunku samochodu. Wyskoczył kierowca i jeszcze jeden taki sam z przedniego fotela. Tylne drzwi szczęknęły, otworzyły się, z wnętrza wysiadł wysoki mężczyzna i od razu zgarbił się tak, że jego niemal dwa metry zrównały się ze stu osiemdziesięcioma czterema Sarkissiana. Wymienili uściski dłoni, coś do siebie powiedzieli. Podeszli do nas. Profesor był ogólniezwyczajnie szczupły, ale policzki to miał tak zapadnięte, że – dałbym głowę – przy każdym posiłku musiał je sobie przygryzać. Chyba że powyrywał sobie wszystkie zęby, począwszy od czwórek.
– To jest profesor August Tatle – przedstawił gościa Sarkissian. Nie podawał naszych nazwisk. – Panie profesorze, czego się pan napije?
– Mocną kawę poproszę i bourbon, jeśli można. – Sarkissian ruchem palca zatwierdził zlecenie, kierowca został na miejscu, a jego kompan ruszył szybko do domu, coś mamrocząc do kołnierzyka marynarki. August skinął głową mnie i Nickowi, odpowiedzieliśmy podobnymi skinieniami, a potem profesor rozsiadł się wygodnie i kiwnął kilka razy stopą. Miał potwornie wielkie stopy, monstrualne. Chyba jakąś siedemnastkę, w centymetrach ponad pół metra. – Jak rozumiem, panowie interesujecie się snami?
– Tak można to ująć – odezwał się Nick. – W końcu uprawiamy tę dyscyplinę od urodzenia.
– Ale co – konkretnie?
– Konkretnie to chcielibyśmy, by pan przystępnie zapoznał nas z tematami: sny, majaki senne, zmory, lęki, tematy snów... – pomogłem Douglasowi. – Kiedy i jeśli coś z tego zrozumiemy, zaczniemy zadawać pytania.
– Ho-ho! – Profesor, w miarę jak mówiłem, unosił brwi i cofał głowę. – Niewąski zakres panowie sobie wymyśliliście.
– Nie da pan rady?
– Dam, oczywiście. – Przejechał wierzchem wskazującego palca po dziurkach od nosa, jednocześnie wciągając przez nie powietrze. Zasyczało, jakby oddychał zakatarzony słoń. – Ale, wobec tak obszernego tematu, siłą rzeczy będzie to bardzo popularne ujęcie...
– I bardzo dobrze, profesorze – ucieszył się Nick. – Właśnie o to nam chodzi. Potem sprecyzujemy zakres...
Z domu wyłonił się, niosąc tacę, garnitur ochronny. Postawił tacę na stoliku, sam doszedł do samochodu i tam zniknął w jakiś cudowny sposób, wtopił się w karoserię, czy jak? Profesor spokojnie dolał do kawy śmietanki, wsypał cukier, zamieszał i skosztował, dosłodził.
– Oczywiście nie dowiem się, z kim mam przyjemność i w jakim celu zosta...
– Profesorze – Sarkissian wychylił się do naukowca – płacimy za konsultację sześć tysięcy, dodajemy grant na uczelni. Naprawdę – to godziwa zapłata.
– Na pewno! – August odstawił kawę i łyknął bourbona.
– Dobrze. – Raźno plasnął dłonią w udo. Zaczynałem go nie lubić. – Mmm... Od czego by tu? Okay! Zacznijmy od tego, że do dziś nie wiemy, po co właściwie i dlaczego śpimy, choć jest pewien trop, mianowicie śpi wszystko, co ma mózg.
– Pardon – wtrącił się Nick – a istnieje coś, co nie ma mózgu? – Uśmiechnął się sardonicznie.
– Dżdżownica, na przykład – spokojnie sparował Tatle.
– Ostryga.
– No tak... – Nick już się nie uśmiechał.
A ja – tak. Nie zdążyłem wyskoczyć przed Douglasa i dlatego mogłem się teraz uśmiechać.
– Tak więc – kontynuował Tatle – śpimy zapewne na pamiątkę tych czasów, kiedy to nasz niecywilizowany jeszcze przodek musiał się zrelaksować w nocy, by przetrwać kolejny dzień życia. W każdym razie istnieje kilkadziesiąt tysięcy dokładnie zbadanych i opisanych przypadków ludzi, którzy w wyniku kontuzji i urazów przez kilka, kilkanaście czy nawet kilkadziesiąt lat nie zmrużyli oka i funkcjonują całkowicie normalnie przez 24 godziny na dobę. – Łyknął bourbona. – Sny, projekcje senne są nieodłączną właściwie cechą snów, a koszmary, na przykład, są – jak powiedział kiedyś John Mack – „absolutnie najstraszniejszymi przygodami psychicznymi, jakie mogą przydarzyć się ludziom”. Osobnik nękany przez taki koszmar popada w stan najwyższego przerażenia, w śmiertelnym lęku salwuje się ucieczką przed śnionymi, domniemanymi i urojonymi przeciwnikami, wrogami, prześladowcami. Taki człowiek, dopadnięty często w sytuacji bez wyjścia: na przystani, w ciasnym zaułku, w windzie, czy nawet swoim, ale w tym momencie wrogim mieszkaniu, może być bliski uduszenia. Zresztą – zrobił porozumiewawczą minę – kto wie, ilu zmarłych we śnie, zeszło w wyniku takiego właśnie koszmaru. W każdym razie niemal każdy zna takie historie – przywalanie lawiną błota czy kamieni albo śniegu, spadanie w przepaście, z dachów, wypadanie z samolotów...
– Przepraszam, pan, profesorze, mówi o koszmarach. – Skinął głową, wydymając wargi. – Czy to znaczy, że sen jest zbadany tylko od tej strony? – zapytałem.
– Nie, ale sądziłem... – Rozejrzał się nieco bezradnie, po raz pierwszy od wyjścia z samochodu poczuł się odrobinę niepewnie. – Skoro panowie jesteście... jesteście... No, wiadomo! To ja...
– Koszmary, jako nieodłączna część zagadnienia, interesują nas, na pewno. Ale zacznijmy od samych snów ogólnie, co je wywołuje? – Pomachałem w powietrzu palcami, poszukałem wsparcia u przyjaciół, ale tu ich nie było, w każdym razie żaden się nie odezwał.
– Aha. Dobrze. Dobrze... – powtórzył, zbierając myśli. – To brzmi paradoksalnie, ale mózg człowieka wcale nie odpoczywa we śnie; wiemy już na pewno, że pracuje intensywniej podczas snu niż, na przykład – wskazał palcem hamak, trzy głowy odwróciły się i popatrzyły nań – podczas zwyczajnego, ordynarnego wylegiwania się. – Jak na komendę odwróciliśmy się z powrotem. Przetrzymał nas kilka sekund. – Podstawowy cykl snu powtarza się kilka razy w ciągu jednej nocy. Wyodrębniamy w nim do pięciu faz. W pierwszej fazie człowiek przechodzi po prostu od etapu czuwania do snu. To zwykle trwa około pięciu minut. W fazie drugiej u śpiącego obniża się częstotliwość oddechu i serce zwalnia rytm skurczów, opada także temperatura ciała i zwalnia tempo przemiany materii.
– Dlatego nie powinno się obżerać przed snem? – zapytał Nick, Najwyraźniej nie mógł się pogodzić z wpadką sprzed dwóch minut. Chciał dopaść faceta i skakać po nim. Jak po batucie. Tram-po-li-nie!
Tatle spiorunował go wzrokiem.
– Kilka minut później zaczyna się faza trzecia, wtedy fale mózgowe na EEG stają się regularniejsze, no a po jakimś czasie następuje faza czwarta – tak zwany głęboki sen. I dopiero potem zaczyna się najbardziej fascynująca dla nas, naukowców, faza REM, zwana również snem paradoksalnym. Ów szczególny paradoks polega na tym, że mózg śpiącego jest aktywny jak na jawie, podczas gdy jego ciało śpi. No i właśnie w fazie Rapid Eye Movements występują marzenia senne, a obserwatora uderza bezruch śpiącego; poza szybkimi ruchami gałek ocznych występuje paraliż w wyniku zablokowania regulacji nerwów ruchowych tułowia i kończyn, a najbardziej charakterystyczne jest obniżenie napięcia mięśni karku i spadek aktywności mięśni międzyżebrowych, tak że oddychanie utrzymuje się głównie dzięki pracy przepony. Osoby cierpiące na zaburzenia oddechowe mogą nawet umrzeć z powodu zmniejszenia aktywności ośrodka wykrztuśnego. Z drugiej strony – podczas śnienia koszmarów puls śpiącego może skoczyć w ciągu 15 sekund do 180 uderzeń na minutę; żadne inne wydarzenie ani gwałtowny wysiłek fizyczny, ani nawet namiętny stosunek płciowy, nie mogą wywołać tak nagłego przyspieszenia pulsu.
– Rany boskie, profesorze – wybąkał Nick – czy pan chce powiedzieć, że podczas snu jestem cały czas pod gilotyną?
– No, bez przesady – protekcjonalnie uśmiechnął się rozbrojony Tatle. – Zdrowi ludzie są bezpieczni tak we śnie, jak i na jawie, a chorzy tak samo są zagrożeni. Choć czasem... – rozłożył ręce.
– A co z tymi snami? – wtrąciłem się. – Faza REM zajmuje od około dwudziestu do dwudziestu pięciu procent snu i skraca się z wiekiem. Pojawia się w 90 minutowych odstępach i trwa za każdym razem od 15 do 30 minut. Pierwszy okres snu paradoksalnego, występujący około półtorej godziny po zaśnięciu, jest zazwyczaj krótki, następne okresy, około czterech – dłuższe. Pierwsza faza REM trwa więc 10 minut, a ostatnia, ta z wczesnego ranka, nawet godzinę. Ale i tak w pamięci pozostają tylko te sny, które zostały przerwane w fazie REM, choć i te szybko wietrzeją, tracą swą barwę i atrakcyjność, a potem są zapominane. Nawet zapisywanie nie pomaga, coraz mocniej widać w nich brak logiki, niespójność i surrealizm.
– Wszyscy śnimy? – zapytałem szybko.
– Tak – odparł bezapelacyjnym tonem, a widząc poruszenie Sarkissiana, uzupełnił: – Ci, którzy twierdzą, że nie mają snów, po prostu budzą się w fazie snu normalnego i dlatego nic nie zapamiętują.
– A jak się dzieje, że miałem taki sen... – zaczął Sarkissian – ...w którym zostałem obłożony materiałem wybuchowym, a potem nastąpił wybuch i obudziłem się. Okazało się, że w pobliżu rzeczywiście padł strzał. Czy to znaczy, że – we śnie stałem się jasnowidzem? Że przewidziałem ten strzał i do niego dopasowałem sen?
– Że dopasował pan, to słuszna uwaga – ucieszył się Tatle. – Ale przekonaliśmy się już dawno temu, że czas w snach nie musi biec liniowo. Po prostu – usłyszał pan huk, a mózg w ułamku sekundy „wyprodukował” do tego hałasu sen, jakby wcześniejszy chronologicznie. To niezła sztuczka, ale nie takie nam się serwuje we śnie! – Roześmiał się, dumny z naszych cwanych mózgów. – Czasem to, co śpiąc słyszymy z radia czy telewizora, czy z toczącej się obok nas rozmowy, przechodzi do snu, i rano przypominamy sobie, że we śnie spłonął jakiś samolot, a potem z dziennika dowiadujemy się, że naprawdę miał miejsce pożar samolotu. I tak dalej.
– A taki inny sen – wpadłem mu w słowo. – Śniło mi się, że nie zmrużyłem oka przez całą noc i obudziłem się, powtarzam: obudziłem się, potwornie zmęczony, jakbym rzeczywiście nie spał ani minuty. Wiem jednakże, od innej osoby, że spałem jak suseł.
– Wie pan, bardzo często zdarza się, że sny są kontynuacją ostatnich świadomych myśli. Na przykład, znany pisarz z przełomu wieku, Norhan Cubbidge, twierdził, że zawsze przed snem myślał o ostatnich napisanych słowach, o ostatnich scenach. Często we śnie łapał ciąg dalszy, z którego korzystał. W przypadku pańskiego snu – ostatnią świadomą myślą było coś takiego: „Do diabła, nie mogę zasnąć, jak ja się męczę. Rano będę wykończony!”, czy coś w tym stylu. No i wyśnił pan sobie to.
Roześmiał się zadowolony.
– A... – postukałem palcem w stół, żeby ponownie ściągnąć na siebie uwagę profesora – ...czy możemy sterować snami?
Popatrzył na mnie zaskoczony.
– Chodzi mi o tematy snów – sprecyzowałem.
– Sterować snami? – Skrzywił się. – Wie pan, przegrzanie organizmu czy przejedzenie wpływa na częstotliwość występowania koszmarów. Dlatego, na przykład, ludzie chorzy, z wysoką temperaturą...
– Nie, chodzi mi o precyzyjne wywołanie... – strzeliłem palcami – ...fabuły.
– No, tak jak mówiłem – przez, na przykład, podsuwanie podkładu akustycznego z jakimiś wiadomościami. Albo tuż przed zaśnięciem serwując jakiś wykład, na którym obiekt ma się skoncentrować. Potem często ten wykład ma swój ciąg dalszy. Możemy dość łatwo przerywać koszmary, nawet można po krótkim i prostym treningu samemu to robić...
– Okay, ale mnie chodzi o coś trochę innego: czy możemy położyć człowieka spać i potem uruchomić mu sen o afrykańskim safari?
Zastanawiał się chwilę.
– Gdybym miał takie zadanie, to próbowałbym podsunąć mu jakieś „afrykańskie” odgłosy: tam-tamy, ryk słonia, może ulewa na jakiejś równinie Serengeti. Ale czy to wymusiłoby akurat taki sen...
– Czy to znaczy, że nie jesteśmy w stanie wymusić snu? Na przykład spowodować, że człowiekowi będzie się śniło rozwiązywanie krzyżówek?
Przekrzywił głowę i przez chwilę przyglądał mi się zmrużonymi oczami.
– To jest abstrakcja, którą mógłbym próbować wywołać tylko przez zmuszanie do intensywnego rozwiązywania krzyżówek tuż przed snem, może seans hipnozy i sączenie do ucha śpiącego tekstu: „Lubisz rozwiązywać krzyżówki. Robisz to często i jesteś w tym dobry”.
Teraz ja zmrużyłem oczy i przyglądałem mu się chwilę.
– Jaka jest skuteczność...
– Niemal żadna! – przerwał mi, wyraźnie zadowolony. – A wie pan...
W tym czasie ja już zacząłem inne pytanie: „Czy...”, przerwałem i skinąłem, żeby mówił.
– Wie pan – już chyba trzeci raz zaczął tak zdanie – że miałem taką koleżankę po fachu, że tak powiem. Ona właśnie usiłowała wymuszać konkretne sny, nie za pomocą hipnozy, Leisha Padhurst... – Jego spojrzenie straciło ostrość. Przypominał sobie Leishę. Dzięki temu nie zauważył, że cała nasza trójka drgnęła. – Miała nawet, diablica, sporo grantów. Forsa sypała się na nią jak cholera! – Roześmiał się, ale z pewnym przymusem. – Pewnie, że atrakcyjna babka, ale nie aż tak, żeby dawcy wariowali na jej punkcie. Szczerze mówiąc, nawet w naszym dość zawistnym światku nie słyszałem nic o tych sprawach, niemniej – jej badania były wspaniale obłożone pieniędzmi.
– A gdzie pracuje? – zapytałem ostrożnie.
– W Morgan Institute. To znaczy – pracowała. Rok... Nie, więcej, jakieś półtora roku temu dostała podobno spadek i rzuciła wszystko. Wyniosła się z uczelni, gdzieś... do Oklahomy?
Niemal poprawiłem go: „do Ohio”, ale wytrzymałem.
– A jej badania? Ożywił się.
– Właśnie, dobrze, że pan zapytał! – Chwycił swoją szklankę i pociągnął ostro. Ja też. Pozostali również nie czekali na toasty. – Trzeba by to sprawdzić, ale dwa miesiące przed jej wyprowadzką z uczelni, do systemu stanowego wdarł się wirus. Jakiś gówniarz zapuścił takiego czada, że wyżarł kupę danych z uczelnianej pamięci. A zaraz potem przydarzył się pożar, nie w jej katedrze, w budynku obok, ale i ich biblioteka ucierpiała. Może dlatego Leisha się wściekła i zrezygnowała – może nie chciała czy nie miała sił powtarzać wszystkiego czy odtwarzać? – Zamarł na chwilę i walczył z pamięcią. – Ktoś mi mówił, że była podłamana tymi przypadkami.
– Kto, pamięta pan? – zapytał Sarkissian.
– Hm... Ktoś z Morgana... – Potrząsnął głową. – Nie, nie pamiętam.
Zastanawiałem się przez kilka minut, zanim zdecydowałem, że zadam to pytanie.
– A sny, takie seryjne – rzuciłem niedbałym tonem – podobne do siebie czy też uzupełniające się? Co o tym wiadomo?
– Ach, to banalne – te same ucieczki, latanie, przywalanie gruzem...
– Nie, nie! Mam na myśli coś takiego, że na przykład mnie się śni, że kupuję u pana w kiosku gazety, a panu tej samej nocy śni się, że do tej gazety udało się panu sprzedać mi cztery tuziny cygar i okantować na czterdzieści centów?
Wytrzeszczył oczy i to mi wystarczyło za odpowiedź.
– Nieee... Nie słyszałem... Hm. To ciekawe...
Nie o to mi szło, żeby zainteresował się i gadał o tym, gdzie się da.
– A kto zajmuje się snami, poza tą Padworst i panem?
– Padhurst... – poprawił odruchowo. – Och, wielu. Jedni chcieliby wyeliminować sen z naszego życia, to przecież wydłużyłoby czas aktywności, inaczej mówiąc – czas życia, o niemal drugie tyle. Drudzy, mniej radykalni, chcieliby nauczyć ludzi spać kilka razy na dobę po dwa kwadranse, co dałoby i standardowy wypoczynek, i wydłużyłoby czas czuwania. Jeszcze inni, i ja do nich należę, chcieliby wykorzystać sny do modelowania osobowości, leczenia chorób psychicznych, efektywnego nauczania. To najmocniej obsadzony, że tak powiem, odcinek badania snów.
– A wyniki? – zapytał Dough Sarkissian.
– Bardzo, bardzo interesujące – powiedział z chytrym uśmieszkiem. Popatrzył na Sarkissiana jak kot, przymierzający się do porcji śmietany. – Ale to już sprawa przyszłości...
Jasne – wy mi grant, ja wam wyniki. Przelotnie pomyślałem, że ta rozmowa będzie kosztowała CBI więcej grosza, niż pierwotnie było przewidziane. Tatle, widząc zainteresowanie swoimi badaniami, wycmoka wszystko, co się da, zanim udostępni choć jedno słowo z raportu finalnego.
Sarkissian popatrzył pytająco na mnie i na Nicka. Milczeliśmy.
– A czy możecie panowie zdradzić, o co chodzi w tej przepytywance?
– Panie profesorze, w tym momencie...
Tatle popatrzył na serdecznie uśmiechniętego Sarkissiana, na jego rozłożone ręce. Westchnął. Nad stołem, nad naszymi głowami, zawisła cisza. Profesor wciągnął policzki i przygryzł je od środka, przełożył długie nogi, gigantyczne stopy niemal ze świstem przecięły powietrze.
– Przepraszam panów – poderwałem się i skinąłem na Nicka. – Mogę cię prosić?
Odeszliśmy w kierunku kortu. Sarkissian musiał jakoś grzecznie, ale stanowczo i szybko, pozbyć się profesora.
– Czy coś ci chodzi po głowie?
Popatrzyłem na Nicka.
– A tobie? – zadałem kontrpytanie.
– Coś się stało tej profesorce, prawda?
– Pewnie tak. Spalili jej wyniki, skotłowali pamięć sieci... Ona sama gdzieś zaginęła.
Za plecami usłyszałem szczęknięcie drzwi lincolna.
– Ciekawe, jakie Dough ma możliwości – powiedziałem w przestrzeń.
– Zapytaj go – zaproponował Nick.
– A, zapomniałem, że jesteś jego podwładnym.
– A ty jego przyjacielem!
Wróciliśmy do Sarkissiana; który przyglądał się nam podejrzliwie.
– Coś nam to dało? – zapytał.
– Moim zdaniem – tak. Po pierwsze, wiemy co nieco o snach. Po drugie, mamy jeszcze jeden ślad: Padhurst. – Zapaliłem i, zaciągnąwszy się, wypuściłem długą strugę dymu. – Coś musiała w snach wynaleźć...
– Fajnie – rzucił Sarkissian. – Pójdę do EMP i powiem mu, że musimy ścigać senne mary i będzie nas to kosztowało wcale nie sennych kilkadziesiąt tysięcy.
Współczuliśmy mu, ale nie aż tak, żeby pójść zamiast niego do szefa Central Bureau od Investigation, Ezry M. Pounda, i wytłumaczyć mu się z wydatków. Dough rzucił kilka zdań, będących w zasadzie komentarzami do naszej postawy. I odjechał.
Udaliśmy się na kort, a potem spędziliśmy niemal dwie godziny na torze łuczniczym. Chłopcom udało się trafić po dwa razy w tarcze, a nam uniknąć ich strzał. Ja trafiłem też dwa razy, choć raz niechcący, a w każdym razie nie w swoją tarczę. Najlepiej szło Nickowi, który denerwował wszystkich, dziurawiąc tarczę, swoją na dodatek, i to całą zawartością kołczanu. Dopiero kiedy Phil wpadł na pomysł, żeby stanąć za nim i łaskotać go pod pachami, nasze szansę nieco się zrównały. W sumie nasza amatorska czwórka: Pyma, ja, Phil i Binky, zdobyła siedemnaście punktów na sto możliwych, zaś Nick Douglas nieco więcej, bo osiemdziesiąt cztery.
Ale tylko on się z tego cieszył.
 



„Mamy porywaczy...”
Obudziła mnie Pyma. Wyrwany ze snu, nerwowo chwyciłem podsuwaną mi słuchawkę i palnąłem się nią w głowę. Dopiero wtedy do końca opuściłem krainę sennych marzeń. – Tak?!
– Owen, ubieraj się i czekajcie z Nickiem na samochód. Mamy porywaczy, z tym że nie trzeba się przesadnie śpieszyć – nie żyją.
– Dobra. Tfu, nie o to mi szło... Nieważne... Odłożyłem słuchawkę. Pyma spokojnie wysłuchała jeszcze krótszej wersji tej wiadomości. Wysunąłem się spod kołdry i pognałem do łazienki. Siedem minut później byłem w holu, po chwili dołączył do mnie zaspany Nick. Zeszliśmy do garażu. Czekały na nas dwa identyczne fordy z jednakowymi tablicami. Wsiedliśmy do jednego, szyby straciły przejrzystość, wyjechaliśmy. Za bramą my skręciliśmy w lewo, drugi ford w prawo. Procedura dowozu nas do utajnionej rezydencji była opracowana w najdrobniejszy ch szczegółach i imponowała precyzyjnym wykonaniem. Ciągle jeszcze byłem pod wrażeniem akcji, gdy po odzyskaniu chłopaków przewożono nas tu, do kryjówki: w tunelu Edisona zajechał nam drogę autobus, z tyłu i z boków zasłoniły widoczność dwie ciężarówki, my gwałtownie skręciliśmy w techniczny korytarz, a chwilę wcześniej wyprysnęła stamtąd identyczna jak nasza limuzyna. Jeśli ktoś nas śledził, to musiał pojechać za nią. Nie wiem, dokąd go zaprowadziła. Teraz – dwa fordy. Ciekawe, czy istnieje procedura jeszcze wyższego utajnienia? Pewnie prezydenta ukrywaliby staranniej. Chociaż Dough powiedział co innego.
– Wiesz może coś więcej? – spytał mnie Nick.
– Ktoś wymiata świadków.
– To głupie.
– Wiem, ale nie ja to robię.
Zastanawiająca jest wiara przestępców w możliwość przerwania morderstwem łańcuszka zbrodni, w takie zamazywanie tropów trupami. A przecież zamordowanie mordercy powoduje tylko tyle, że zainteresowanie tropiących przenosi się na kolejny obiekt, i nigdy się nie urywa. I każde zabójstwo daje coraz więcej materiału do porównań, analizy, wyszukiwania. Na szczęście przestępcy nie są tak cwani jak ja.
Jechaliśmy godzinę. Z jedną przesiadką. Potem wjechaliśmy do jakiegoś piętrowego garażu, tak przynajmniej sądziłem po tym, jak przyciskało nas do prawego boku salonu. Z jego dachu zabrał nas młynek z napisem „Federalne Biuro Energetyki”. Teraz już pędziliśmy całą mocą turbin. Mimo podniecenia z powodu uchwycenia końcóweczki tropu, monotonne burczenie silnika i świst śmigieł rotora wywołały u mnie paradoksalną senność i zasnąłem.
Dopiero nad celem podróży Nick trącił mnie w ramię.
– Żeby cię, Owen – powiedział z zazdrością w głosie. – Łykasz coś, czy jak? Mnie się oczy kleją, a nie zmrużyłem oka – poskarżył się.
– Bo ty jesteś w pracy... U-uech! – przeciągnąłem się. – Gdzie jesteśmy?
– W mojej pracy! – warknął i poszedł do WC.
Na horyzoncie widniały nocne światła jakiegoś miasta, pod nogami mieliśmy autostradę z nielicznymi światłami przemierzających ją samochodów. Kilka oświetlonych jak choinki trucków, motel. O, to tam najwyraźniej się kierowaliśmy. Nieco na uboczu błysnęły dwukrotnie światła jakiegoś wozu, wydarły z ciemności połać ziemi, kilka krzewów z demonicznymi w tych błyskach cieniami. W tę rozświetloną przestrzeń pilot skierował śmigłowiec. Opadliśmy miękko, fachowo, jak na bezę z kremem; gdyby nie zmieniający się wizg turbin sądziłbym, że jeszcze wisimy w powietrzu.
Wyskoczyliśmy.
– Dzień dobry! – krzyknął ktoś. – Proszę za mną!
Przemknęliśmy skuleni pod tarczą z wirujących corazwolniej śmigieł, potem zwolniliśmy. Do motelu „Pyiruba” dotarliśmy po dwóch minutach w kompletnej już ciszy. Przewodnik sunął przodem, nie odżywał się i nie pokazywał twarzy. Podprowadził nas pod jeden z jasno oświetlonych pokoi i gestem zaprosił do wnętrza. Sam został na zewnątrz, zasilił szeregi tych obudzonych, którzy koniecznie musieli dowiedzieć się, co wyrwało ich ze snu.
W pierwszym pokoju nie było żadnych śladów przestępstwa, prócz siedzącego w fotelu znudzonego miejscowego szeryfa. W progu sypialni stał Sarkissian i od razu pomachał na nas ręką. Weszliśmy do sypialni.
– O Jjezzu... – jęknął Nick.
Ja milczałem, bo mogłem tylko dołączyć do niego.
Cały pokój był schlastany krwią. Na ścianach i suficie było jej tak dużo, że wydawało się, iż właśnie na podłodze jest jej najmniej. – To, oczywiście, było złudzenie. Ale dość wyraziste. Po obu stronach podwójnego łóżka, na podłodze, w miejscu, gdzie zazwyczaj stały szafki z lampkami, telefonami i bibliami w szufladach, usadowiono ciała, kobietę i mężczyznę. Kobieta miała odciętą i ustawioną na podołku głowę, splecione dłonie morderca ułożył na czubku tej głowy; wyglądała jakby trzymała ją, by nie uleciała. Makabryczny dowcip. Długie włosy miała unurzane we krwi, potem rozczesane i gładko poukładane po bokach ud i na podłodze. Zapewne nie była brzydka za życia, ale w tej chwili nie mogłem ocenić rysów jej twarzy, skrytych pod zaschniętą już krwią. Miałem również trudności z oszacowaniem jej wieku, choć na pewno była młodsza ode mnie. Przesunąłem się w bok i przyjrzałem mężczyźnie. Jakiś agent robił skan jego twarzy; słysząc, że się zbliżam, przerwał na sekundę swoje zajęcie i szepnął:
– Za chwilę usunę krew, można będzie ich obejrzeć... inaczej.
Skinąłem głową. Stanąłem z boku. Ta ofiara miała głowę na miejscu. Na głowie ktoś ułożył wyciętą z rozpłatanego brzucha wątrobę. „Peruka” ściągała uwagę, nie pozwalała przyjrzeć się twarzy.
– Te trzewia też proszę usunąć – mruknąłem do agenta ze skanem.
– Jasne.
Mężczyzna – udało mi się przemóc i ocenić jego wiek na dwadzieścia osiem – trzydzieści dwa lata – miał rozcięty brzuch, przeponę i wydartą wątrobę. Zabójca manipulował też przy genitaliach, ale wszystko pokrywała skorupa skrzepu. Odsunąłem się i przyjrzałem pokojowi. Krew na podłodze pochodziła niewątpliwie stąd, że ofiary były wleczone po całej niemal jej powierzchni. Obficie zlane czerwienią łóżko – może tam właśnie zostali zastrzeleni – potem dywan w kilku kierunkach i, w końcu, te finalne miejsca pod ścianami, na miejscu szafek odsuniętych na boki. Potem ktoś do jakiejś szprycy chwytał tryskającą i płynącą krew, i strzelał nią po ścianach i suficie. Musiał przy tym chichotać, musiał. Skoro nie wymiotował, to rechotał.
– Jakiś świr prawda?
No właśnie. Popatrzyłem na Nicka. Pokiwał głową.
– Albo chce, żebyśmy tak myśleli.
– Jasne. Za dużo tej scenografii.
Nick wskazał brodą mężczyznę.
– Ma tak usmarowane usta i brodę...
Przyjrzałem się, chcąc zrozumieć, co chce mi powiedzieć. Aha, rzeczywiście!
– Coś wsadzili do ust?...
– Yhy.
Poczułem, jak włączyła się zamrażarka moich soków żołądkowych. Skuteczna, jak cholera..
– Założę się, że ucięli biedakowi fiuta – mruknął Nick.
Miał rację. Biedak. Z drugiej strony, to właśnie jegomiałem kopać do utraty przytomności, to on i jego partnerka porwali mojego syna i syna nieznanych mi państwa Delbarre. Skanujący twarze technik podszedł i pokazał nam ekran. Nie znaliśmy ani kobiety, ani mężczyzny. Przeciętne twarze, nie zapadające w pamięć.
Wyjąłem papierosa i skierowałem się do drzwi. Niech sobie tu poszaleje ekipa techniczna. Wyszliśmy do salonu, ale tam siedział szeryf. Drzemał. Po raz pierwszy w życiu widziałem lokalnego łapsa, który nie plątał się pod nogami i nie żądał wprowadzenia go we wszystkie niuanse śledztwa. Wyszliśmy na zewnątrz, było tu o wiele przyjemniej, przynajmniej nigdzie nie leżały zmasakrowane zwłoki.
– Na parkingu stoi furgonetka z wnętrzem obficie splamionym moczem Phila i Binky’ego – odezwał się Sarkissian, zapaliwszy wyrwanego z mojej paczki GG.
– Zacząłeś palić? – zapytałem, widząc go po raz chyba czwarty z petem w ustach.
– Nie – machnął niecierpliwie ręką. – DNA jeszcze nie jest gotowe, będzie za kwadrans. Poza tym kilka elektronicznych gadżetów, za pomocą których porozumiewali się z nami... – Zaciągnął się mocno, zabunkrował dym gdzieś w sobie, bo gdy mówił, nie było go w wydychanym powietrzu: – Żal im było zainwestowanej w te pierdoły forsy.
– Może wypożyczyli? – bąknął Nick.
– Może i tak – zgodził się Dough.
Zapaliłem w końcu i ja. Gdzieś w apartamencie z boku awanturował się facet; on chciał spać, a ona sterczała przy oknie i gadała.
– Od kiedy tu jesteście? – zapytałem.
– Niemal trzy godziny. Zaraz ekipa techniczna zwoła konferencję.
Z ciemności wyłonił się zwalisty młodzian z małą tacką.
– Szefie, kawa? – zapytał cicho.
– Świetny pomysł, Narheda – pochwalił go Sarkissian.
Poznałem go, to on prowadził limuzynę, która tak sprawnie zanurzyła się w technicznej odnodze tunelu, a po chwili wynurzyła w innym kolorze karoserii. Prowadził tak, jak lubię – z widocznym zapasem refleksu.
Siorbaliśmy kawę. Gatunek był kiepski, taka Black Cat nie pozwoliłaby mu nawet stać ze sobą na jednej półce, ale napar był przynajmniej gorący i tak mocny, że aż gęsty.
– Jeśli forsy nikt im nie zwinął, to znaczy, że mamy do czynienia ze sprzątaniem – powiedział w końcu Nick.
– A jeśli zwinął, to z zamaskowanym sprzątaniem! – dodałem.
– Jesteś pewien?
Zaciągnąłem się jeszcze raz i pstryknięciem posłałem niedopałek daleko w mrok przed siebie.
– Za dużo się dookoła mnie dzieje, żebym wierzył w przypadkowy rabunek czy porachunki. Komuś się wydaje, że ja coś wiem. Gdybym mógł dać mu znać, że to złudzenie, zaraz ustałyby te dziwne przypadki.
Akurat! Sam nie wierzyłem w ostatnie słowa.
– Chyba że coś wiesz, ale nie uświadamiasz sobie... Auć! – Dough łyknął za dużo ukropu z kubka.
– Taa. Możl... Stop! – Zacisnąłem zęby i, jak mogłem, odłączyłem zmysły. Chwilę trwałem w ciszy i skupieniu, w innym wymiarze. – Dough, nie pomyśleliśmy o pani Groddehaar – wycedziłem. – A, w końcu, od niej się wszystko zaczęło!
– Kurrr... Narheda!!! – Duży cień zmaterializował się przy nas. – Natychmiast uruchom dyskretną, ale bardzo solidną obserwację i ochronę pani Groddehaar. Chicago... – popatrzył na mnie. Wzruszyłem ramionami, nie pamiętałem adresu, nie pamiętałem nawet, czy mam co pamiętać. – W każdym razie, za kwadrans ma tam być... – popatrzył na mnie znowu.
– Tuzin, co najmniej. To jest jakaś cholerna rezydencja, zbudowana chyba z przewiezionych z Anglii cegieł.
– Dwudziestka, na stałe, jasne?
Narheda skinął głową i wyszarpnął wybierak, gdy Sarkissian nagle zrobił krok, chwycił go pod łokieć i pociągnął gdzieś w ciemność.
– Tajemnice, kurza dupa! – warknąłem.
– Nic... – Dough natychmiast wynurzył się z powrotem z mroku – ...co by cię dotyczyło. Chodzi o podział nagród. – Milczałem, ale byłem zły. Może miał rację. – Chodźcie, technicy mają wstępne dane.
Weszliśmy do mieszkania przylegającego do apartamentu pary pechowych kidnaperów. Dwaj technole kiwali się nad swoimi ekranami, muskali je czubkami palców, dwaj inni przetasowali papiery, rzuciwszy na Sarkissiana szybkie i spłoszone spojrzenia. Usiedliśmy w ustawionych w rzędzie fotelach, jakbyśmy, zostali zaproszeni na kolaudację kolejnego dzieła z Hollywood.
– Tak więc personalia ofiar zostały ustalone ponad wszelką wątpliwość. Para dotychczas nie karana. Żyli ze sobą od sześciu lat. Ona: Marge Tora, bibliotekarka, on: Slim Keogh, instalator i serwisant aparatury klimatyzacyjnej. Na razie nic więcej o nich nie mamy – wyrecytował z pamięci jeden z tych od papierów.
– Wyjechali z Teksasu dwa tygodnie temu, urlop. Jak się znaleźli tutaj i dlaczego porwali... To znaczy – co ich natchnęło do zejścia na drogę przestępstwa, nie wiemy. Odtwarzamy ich drogę z miejsca zamieszkania do tego motelu. Sprawdzamy konta, gdzieś musi być przelew pana Yeatesa. – Referujący, szpakowaty na skroniach technik, obrzucił nas szybkim spojrzeniem. – Teraz sytuacja tutaj... Zamordowani siedem-osiem godzin temu, czyli dobę po pomyślnej wymianie dzieci na pieniądze. Niewątpliwie zastrzeleni, każde dostało dwa pociski w kark, ale mierzone tak, by pocisk szedł w dół, chyba zabójcy chodziło o to, by nie było rany wylotowej. Nie potrafię inaczej tego zinterpretować... Dalej – ona ma głowę odciętą nożem elektrycznym, pewnie przenośnym, akumulatorowym. W jej ustach znaleźliśmy dwa metalowe guziki, połączone cienkim rzemykiem. – Wzruszył ramionami. – Nie potrafimy na razie określić, o co chodzi z tymi guzikami, jakie jest ich przeznaczenie czy symbolika. Teraz on... Tak samo zastrzelony, potem przecięto mu powłokę brzuszną, wyprowadzono wątrobę i ułożono na głowie. Prócz tego ma odcięty penis... – Odchrząknął. – Ponieważ nie znaleźliśmy tej części ciała...
– Poszukajcie w ustach – wtrąciłem się, oświecony nagłym przebłyskiem natchnienia.
Miałem jednak do czynienia z profesjonalistami super-najwyższej klasy:
– Poszukaliśmy – szybko zareagował referent. – W ustach nie ma, ale na pewno jest w nim dalej... głębiej. Wetknęli mu go, popchnęli czymś... Na razie nie wiadomo, dopiero po sekcji będziemy mieli pewność.
– Dobrze, co jeszcze?
– Krew na suficie i ścianach należy niewątpliwie do ofiar. Mordercy – było ich przynajmniej dwu, ale co do ilości, to mamy pewność – ściągali krew do jakichś szpryc, może takich rzeźnickich, a potem tryskali nią na ściany.
– Muszą też być zachlapani? – zapytał Nick.
– Zapewne, choć używali plastykowych peleryn,któryś zaczepił o róg szafy i zostawił tam strzępek. Ale i tak obuwie i nogawki muszą mieć obficie splamione. Tylko że od morderstwa upłynęło już dziewięć godzin i te ubrania dawno mogły zostać spalone w kwasie.
– Inne ślady morderców?
Referujący technik pokręcił głową, potem rzucił szybkie spojrzenie na dręczących spinacze kolegów, a gdy ci również pokręcili głowami, dodał:
– Nic. Przynajmniej w tej chwili. Oczywiście – będziemy mieli analizę powietrza, scharakteryzujemy razy na szyi denatki, zbadamy pociski, treść żołądków i trasę ich poruszania od Teksasu. W ciągu doby zamkniemy resztę rutynowego postępowania. – Opadł na krzesło. – Z przyjemnością wysłucham sugestii... – bąknął.
– Możliwie szeroki krąg ich znajomych – powiedziałem. Odwróciłem się do Sarkissiana. – Ktoś ich wyprawił do tej roboty, wyposażył, a potem zaszlachtował. Wygrzebcie, ale bez wzniecania kurzu, wszystkich członków rodziny i znajomych, począwszy od szkoły średniej, i – w ogóle – przez cały czas niech działają filtry porównawcze; gdy tylko gdziekolwiek kiedykolwiek w ich otoczeniu ten sam osobnik pojawi się dwukrotnie – alarm. Oczywiście, tutaj należy przesłuchać wszystkich obecnych, a tych, co odjechali już po morderstwie – znaleźć.
– To wiadomo – wtrącił się Dough. Zobaczył moje piorunujące spojrzenie. – Przepraszam...
– Głośno myślę... Wprowadźcie do bazy nazwiska Groddehaar, Padhurst, Tatle, wszystkie, jakie przemknęły przez...
– Verinci! – podpowiedział Niek.
– Właśnie. Instytut Morgana, ta chata Leishy Padhurst... Już nie wspomnę, że jeśli gdziekolwiek pojawi się coś ze snami...
Sarkissian ruchami brwi przeprowadził między mną i technikiem linię w powietrzu. Wszyscy trzej technole pokiwali radośnie głowami. Wstaliśmy i wyszliśmy na zewnątrz.
Świtało. W kilku dotąd ciemnych oknach zapaliło się światło, w kilku innych, dotąd oświetlonych – zgasło. Umilkł, narzekający na ciekawską towarzyszkę, maruda z hiszpańskim akcentem. Zapaliliśmy, tylko ja miałem papierosy, siedem. W tym tempie, pomyślałem, trzeba będzie wysłać do miasta śmigłowiec po fajki. Może mają w barze. Coś zaskrzypiało nad dachem motelu, może jakiś wiatrak budzi się do życia?
W połowie papierosa ćwierknął telefon Sarkissiana. Dough musnął kieszeń marynarki i zaczął słuchać, sztywniejąc coraz bardziej. W końcu wyciągnął rękę z papierosem w kierunku Nicka, a gdy ten, zaskoczony, wyciągnął swoją, po prostu włożył mu zapalonego papierosa w dłoń, jak w konchę popielniczki. Nick syknął i cisnął peta na ziemię. Dough tego nie zauważył: stał ze szklanym wzrokiem wbitym w niebo. Cały skoncentrował się na kuleczce głośnika, przekazującej mu jakieś dane do ucha.
Trwało to trzy, może cztery minuty, ja w każdym razie zdążyłem wypalić jednego papierosa i połowę drugiego.
Potem Douglas Sarkissian uderzył się w kieszeń.
– Kurwa mać, Owen! – wycedził. – Czy zawsze, kiedy dzieje się coś ekstra, ty musisz być w centrum wypadków?!
– Ale ja... Nic nie wiem...
– No właśnie! – wrzasnął wściekły. – Ale będziesz chciał wiedzieć, kurważ niedużaż! I dlatego cała zabawa będzie się toczyła jakimś idiotycznym trybem a nie tak, jak robimy to my!!! Jak powinni to robić zawodowcy!
– Jak na razie to nie wiem, co się ma toczyć!...Kurważ niedużaż! – dodałem po chwili, z nadzieją, że prowokacja się uda.
– Ja nie mogę! – jęknął Dough. Machnął ręką do szybko zbliżającej się odsieczy, trzech zaniepokojonych jego krzykiem ludzi. Odsiecz wpatrywała się w pryncypała z nadzieją, że pozwoli mi przyłożyć. Nie pozwolił, oddychał ciężko, właściwie sapał jak rozwścieczony andaluzyjski byk, ale powstrzymał się. Zuch. – Szlag by to trafił!
Pomaszerował do młynka. Pomachał ręką, żeby pilot nie uruchamiał silnika. Gdy weszliśmy do środka, zwalił się w fotel i rzucił do Nicka:
– Jesteś najmniej zmęczony... Daj nam po łyku.
Pierwsze łyki poszły szybko. Przy drugim Sarkissianpowiedział:
– Nic ci teraz nie powiem, Owen. I nawet nie próbuj się do mnie odzywać, a jeśli nie posłuchasz – wylecisz z tego śledztwa. Z dużej wysokości. Naprawdę, przysięgam: dostaniesz taką porcję głuptaka, że, używając twego plugawego języka, będzie ci się myliła głowa z dupą. A my w tym czasie będziemy robić, co robić mamy. Jeśli wytrzymasz do domu, to tam ci opowiem, co wiem, i co wiąże się jakąś wątłą nicią w nieokreśloną, niewyraźną sprawę. Ale teraz – ani słowa!
Tym razem uwierzyłem mu. I choć dławiłem się komentarzami, pytaniami i propozycjami – wytrzymałem. A po godzinnej prelekcji Sarkissiana, wysłuchanej już w bunkrze CBI, zatkało mnie i dałem sobie spokój z dowcipami, komentarzami na każdą okazję, przytykami i finezyjnymi kpinami, absolutnie ze wszystkimi tymi idiotyzmami.
Bo i nie było z czego żartować.
 



Część druga
„Dobranoc może się obudzisz”
 



„Silna mżawka przerodziła się w perlisty deszczyk…”
Droga kończyła się – niczym dziewictwo – dość niespodziewanie i całkowicie nieodwołalnie: wpadała na most, gnała prosto, jak gdyby nigdy nic, do pierwszego przęsła i... zwyczajnie przestawała istnieć! Drugie przęsło mostu sterczało z wody w odległości jakichś dwudziestu metrów od brzegu, najeżone grubymi metalowymi prętami. Gdybym jakimś cudem wskoczył nań, na przykład z koptera, niechybnie nadziałbym się na żelastwo, tylko po co miałbym tam wskakiwać? Zaciągnąłem hamulec ręczny, wysiadłem z samochodu i pomaszerowałem w deszcz. Siąpiło i ślipało od czterech godzin, co mnie bardzo cieszyło z jednej strony, tej od planów życiowych, i martwiło z drugiej – nie lubię deszczu, a zwłaszcza takiego długotrwałego, marudnego, pełzająco-kisielowatego. Poza tym zasłaniał góry, nie mogłem więc zobaczyć, w co się pakuję, dla czego porzuciłem przytulny, suchy Nowy Jork.
Doszedłem do pierwszej barierki, trąciłem nogą. Zagrzechotała metalowymi odnóżami, nasączona wilgocią cisza nie potrafiła stłumić zgrzytu. Wyjąłem ręce z kieszeni, podniosłem kołnierz i odsunąłem barierę na bok, tak samo postąpiłem z drugą, rozpiętym jako trzecia zapora drutem nie zawracałem sobie w ogóle głowy. Wróciłem do szemrzącego dwustukonnym napędem BMW, usiadłem za kierownicą; nie udało mi się powstrzymać od rzutu oka na zapalniczkę. Zmusiłem się do myślenia nad kolejnymi ruchami, a nie nad korzyściami i stratami z powodu pożegnania z nałogiem. Z odtwarzacza sączył się kolejny szlagier „Dogs & Bons”, a ja zająłem się odciskami palców. Pamiętałem dokładnie, czego dotykałem, ale mimo to przetarłem cały kokpit dwukrotnie, wnętrze wypełnił zapach „świeżej skóry” z aerozolu. W końcu wolno podjechałem do przodu, zatrzymując się dopiero po zerwaniu karoserią drutu, sprawdziłem, jak daleko od krawędzi znajdują się przednie koła i wysiadłem. Między pedałem gazu i krawędzią siedzenia zamocowałem poprzeczkę z przywiązaną linką, potem szarpnąłem. Wypadła, silnik powrócił do łagodnego ale energicznego pomruku, posłałem ostatnie czułe spojrzenie zapalniczce, włożyłem rękawiczki, przetarłem nimi klawisze kompaktu, dźwignię biegów, skórę siedzenia. Jeszcze raz przydusiłem gaz za pośrednictwem poprzeczki, wyklarowałem linkę. Nie było już na co czekać, ale uważnie przyjrzałem się otoczeniu. Z systemu SVDR sączyła się romantyczno-metaliczna ballada.
– Nie złość się, stary – powiedziałem do Jassarei, kończącego właśnie jedną ze swych boskich solówek. – Natychmiast kupię komplet twoich płyt...
Przycupnąłem przy wozie, energicznie uderzyłem w dźwignię i odskoczyłem, skrzynia warknęła po chamskim jej potraktowaniu, ale przeniosła napęd na koła, które zabuksowały na mokrym betonie. BMW C850 SGI przemknęło obok mnie, skręciło trochę, ale zmieściło się w wytyczonym przeze mnie szlaku do pierwszego, a napewno ostatniego lotu do wody. Mocno chwyciłem linkę, poprzeczka wypadła jak miała wypaść, silnik natychmiast ścichł, ale wozu uratować już nie mógł. Zniknął mi z oczu, a ja nawet nie pofatygowałem się, żeby popatrzeć, jak w mętnej Irish River ginie pół taczki dolarów. Może dlatego, że nie moich?
Zwinąłem linkę na przedramieniu, odłożyłem na bok, kilkoma garściami piachu przysypałem czarne ślady zdartych na rozbiegu opon. Zabrałem linkę i wróciłem na szosę, ustawiając porządnie zapory. Odwiązaną poprzeczkę, użytą do blokady pedału, cisnąłem na stertę budowlanych śmieci, linkę – do wody, opłukałem dłonie w kałuży. Nie zostało mi nic innego, jak wrócić deszczowym spacerkiem do Redleaf Hill. Osiem kilometrów. Ruszyłem, obliczając ile wody może wchłonąć ubranie takiego faceta jak ja – sto osiemdziesiąt sześć centymetrów, osiemdziesiąt kilogramów, krótkie włosy. Wąs. Wąs chyba bardzo nie nasiąka?
Silna mżawka przerodziła się w perlisty deszczyk, z wykonywanych w marszu obliczeń wychodziło mi, że co każde dziesięć kroków ktoś wylewa na mnie około szklanki wody. Sto kroków – dziesięć szklanek, trochę mniej niż trzy litry. Pół kilometra – proszę bardzo, wiadro. Ale chyba nie – wiadro wody waży dwanaście kilo, po kilometrze miałbym na sobie pancerz z dwudziestu, poczułbym to, do cholery. Pewnie nadmiar wycieka – pomyślałem. Zerknąłem w dół, w butach rzeczywiście chlupało, ale powinno tryskać wodą, chyba że się pomyliłem w obliczeniach. Żeby zapomnieć o papierosach... O rany, jak mi się natychmiast zachciało palić, kiedy pomyślałem, że nie powinienem myśleć o tym, jak mi się chce palić. Obliczę jeszcze raz to nasiąkanie, może mi przejdzie. Deszcz będzie usiłował mnie zmylić, to wzmagając się, to słabnąc, ale nigdy do końca. Zadanie: na maszerującego w deszczu faceta wali w każdej sekundzie „x” wody. Facet ma chłonącej powierzchni „y”. Po jakim czasie dostanie ochoty o sile „z”, żeby pobiec na skróty do starej drogi, złapać okazję i zwiać z przedmieść Redleaf Hill, z tego przeklętego podmokłego stanu i może całego szczęśliwego kraju... O, pierwsze domy. Hurra, bul-bul, glu-glu! Wywołałem z przemoczonej pamięci plan miasta: tak, zboczymy z głównej, biorącej tu początek Horisont Av., dopadniemy E.D. Brooks Av., dwie przecznice i mamy hotelik. Tam zakotwiczymy, wysyłając kogoś po suchą piżamkę, dwa hektary ręczników i yo-ho-ho! baryłkę rumu!
Podciągnąłem ociężałe, opadające spodnie i ruszyłem dalej, niczym uczestnik clou prowincjonalnego festynu, galopady w worku. Pokonałem tak pustą-pustą-pustą ulicą pół kilometra, skręciłem w Brooks Av., i – czując przypływ sił i nadziei – pognałem po śliskim chodniku wzdłuż szeregu zaparkowanych samochodów, z wyrzutem w szybach oczekujących właścicieli. Mijałem właśnie tył pomalowanej na ostry amarant furgonetki, wlepiając wzrok w majaczący w perspektywie neon, gdy nagle z jej tyłu wypadły mi na spotkanie energicznie otwarte drzwi. Zaparłem się stopą w śliski asfalt, wpadłem w poślizg, ręce ni to zasłoniły twarz, ni to opadły w dół. Gruchnąłem skronią w blachę, okręciłem się wokół własnej osi. Wydało mi się, że przez huk pękających niebios słyszę czyjś krzyk, dobiłem jeszcze tyłem głowy o karoserię i zdążyłem pomyśleć: To jeszcze nie koniec! Była to wyjątkowo celna myśl, ponieważ rzeczywiście – na finał trzepnąłem czaszką o asfalt. W przeraźliwym błysku zamajaczyła ciemna plama, potem i ona pojaśniała i stała się jaśniejsza niż blask słońca, aż wszystko sczerniało i rzeczywistość zerwała ze mną wszelkie stosunki.
Coś przypaliło twarz, zapiekło. Zrobiłem wszystko, co mogłem, żeby przemóc stan pieczenia, to znaczy – jęknąłem. Bezgłośnie. Muszę zebrać wszystkie siły... Wszystkie co? Skąd je wziąć i gdzie ulokować?
Pieczenie zastąpił chłód, w pierwszej chwil nieprzyjemny, ale zaraz przyniósł ulgę. Westchnąłem z wdzięcznością, przez jedno okno przedarło się światło, odsunięto drugą zasłonę, mglista jasnociemna plama nadleciała skądś i zawisła nade mną. Zrozumiałem, że leżę, a ta plama jest twarzą, raczej nie moją. Zrozumiałem też, że to nie okna otwarto, tylko ja otworzyłem oczy. Mózg drgnął, kaszlnął spalinami, łupnęło gdzieś z tyłu.
Zacząłem myśleć. I słyszeć:
– ...kojnie. Słyszy mnie pan? Proszę się jeszcze nie ruszać. Za chwilę poczuje się pan lepiej...
Głos falował, nasilał się i cichł, jakby mówiący, mężczyzna, kołysał się na dużym bujaku, ale jego twarz wisiała nade mną w tej samej odległości. Zaburzenia słuchu, skonstatowałem. Pomrugałem powiekami. Od lewej ręki – niespodziewanie poczułem ją gdzieś obok siebie i nawet przypomniałem sobie, że zawsze tam była – rozeszła się fala ciepłej energii, coś przebiło się przez płuca, kaszlnąłem. Poczułem w sobie potężny zasób sił, zaczerpnąłem powietrza całą piersią.
– Oa-ghar... Ghue-kh! Żyję...
– Oczywiście, nic panu nie grozi – powiedziała miło uśmiechnięta, sympatyczna męska twarz. Spróbowałem skoncentrować na niej spojrzenie. Lekarz pojął, że mam problemy z akomodacją, odsunął się nieco. Zobaczyłem go wyraźniej i zrozumiałem, że widziałem gdzieś tę twarz, nawet kilka, kilkanaście razy. Uśmiechnął się i zrozumiałem, że łudząco przypomina Josha D’Silvę z serialu „Byebye, Dorothy”. Zamierzałem to wykrztusić, ale uprzedził mnie: – Proszę jeszcze chwilę poleżeć, a potem, jeżeli pan będzie chciał, usiądziemy.
– D’Silva...– bąknąłem.
– Świetnie! – ucieszył się. – Nie jestem nim, co prawda, ale widzę, że widzi pan dobrze i kojarzy, bo już to słyszałem od innych.
Pomrugałem. Przymknąłem na chwilę oczy. Odetchnąłem kilka razy i zacząłem siadać.
– No dobrze, skoro się pan upiera – powiedział niby Josh. – Najwyżej sam się pan przekona...
Fachowo podparł mnie, przesunął coś za plecami, a gdy już siedziałem, odsunął się, niezmiennie i zachęcająco uśmiechnięty, potem nagle popatrzył gdzieś w bok i powiedział nie do mnie:
– Masz tu swoją ofiarę.
Odwróciłem głowę i poczułem, że dostaję wylewu. Fala wrzącej krwi przedarła się gdzieś w cholernym organizmie od spodu i zaczęła kipieć w głowie; na wszelki wypadek otworzyłem usta i wydałem z siebie jakiś nieokreślony pomruk. Fałszywy D’Silva chwycił mnie za ramiona i siłą ułożył z powrotem, nie musiał się mocno starać. Wymruczał z naganą:
– No właśnie, ostrzegałem. Trochę opanowania.
Zgadzałem się z tym całkowicie, chociaż nie powiedział, skąd je wziąć. Poleżałem trochę z zamkniętymi oczami, huczenie pod czaszką ustało. Byłem gotów jeszcze raz otworzyć oczy. Kobieta stała obok lekarza. Miała na oko trzydzieści kilka lat, szarobłękitne, szeroko teraz otwarte oczy, czuprynę ze sterczących we wszystkie strony płomiennorudoczerwonych włosów. Mały pieprzyk nad lewym kącikiem ust. Nawet w jakiejś części jeszcze nieprzytomny, mało przytomny czy też z mózgiem pracującym w niepełnym wymiarze godzin, zauważyłem, że jej twarz została kiedyś poddana bezlitosnej analizie, wnioski wyciągnięto, i na pewno obecny bardzo atrakcyjny efekt końcowy był wynikiem dużego wkładu pracy i kobiety, i jej spinacza, i wizażystów; byłem też pewien, że w jakichkolwiek stosunkach z nią będąc, nie udałoby mi się zobaczyć jej „nie zrobionej”. Półleżąc, patrzyłem na nią od dołu. Zdziwił mnie kształt dziurek jej nosa – smukłe, wyciągnięte owale, może nawet nie owale, a zaokrąglone na końcach regularne szparki, najwęższe jakie widziałem w życiu. Idiotycznie gapiłem się na jej nos. I milczałem, nie ufając swojej głowie i narządom mowy. Ona też milczała, przyglądając mi się równie uważnie, ale – daję głowę – z zupełnie innego powodu. D’Silva chrząknął i odsunął się o krok, żeby pogrzebać w swoich manelach. Pomrugałem i uśmiechnąłem się do kobiety, nie przestając gorączkowo myśleć, co znaczy jej tu obecność. Cała masą złotych i czarnych łańcuszków na jej szyi i piersiach poruszyła się, gdy potrząsnęła głową, zamierzając powiedzieć coś, co nie chciało jej przejść przez usta. Doktor Jakiś Tam Podobny do D’Silvy zmieszał mi miksturę i podsunął pod nos. Obłoczek uciekających do nieba bąbelków uderzył w nozdrza.
– Proszę to wypić. Założę się, że huczy panu pod czaszką. Za chwilę przestanie, ale przede wszystkim potrzebuje pan długiego, krzepiącego snu, takiego, żeby się nie ruszać przez kilkanaście godzin.
– Ale może zdążę się dowiedzieć, co się stało, kiedy, gdzie jestem?
– To ja... To znaczy, ja to wyjaśnię, bo jestem przyczyną – zamilkła na kilka sekund, szukając słów. Miły głos, odrobinę zachrypnięty, jakby od nadmiaru mocnych papierosów, ale na pewno nie paliła. Zaczęło mnie ssać gdzieś tam, gdzie zawsze rodzi się nikotynowy głód. – Za gwałtownie otworzyłam drzwi swojego Budgera i uderzyłam pana nimi w głowę.
– Trzy potężne guzy! – radośnie uzupełnił opis farbowany Josh. – Wychodzi mi, że wziął pan drzwi na głowę, a potem poprawił nią o karoserię i chodnik.
Zakołowało mi pod czaszką. Oboje moi interlokutorzy zafalowali i odpłynęli, potem obraz wyostrzył się ponownie. Oblizałem wargi i postanowiłem coś powiedzieć. Okazało się, że nie jest to łatwe, ale wydusiłem z siebie:
– Mam nadzieję, że lakier nie został uszkodzony, nie chciałbym pierwszego dnia pobytu dzwonić do ubezpieczalni...
– Niech się pan martwi o swoją karoserię – poradził lekarz. – Potrzebne będą duże placki nowego lakieru albo szpachli, przynajmniej czasowo. No – wesoło popatrzył na kobietę – uciekam, Val. – I do mnie: – Niech pan śpi...
Jakby zahipnotyzowany jego słowami, zwaliłem się w ciemność.
Obudził mnie bolesny ucisk na pęcherz, ostrożnie usiadłem, wpatrując się w otaczające ciemności. Nie miałem problemu z rozpoznaniem otoczenia, to znaczy z przypomnieniem sobie, gdzie jestem, gorzej z lokalizacją łóżka i całej reszty. Szczelne rolety oddzielały mnie od światła. Ostrożnie podciągnąłem się i walcząc z narastającą w geometrycznym postępie potrzebą, podniosłem do twarzy lewą rękę. Pierwsza z minutami w nocy. Rozejrzałem się uważnie, serce podskoczyło mi do gardła, gdy zobaczyłem, że w kącie obok drzwi siedzi ktoś z papierosem w ustach, dopiero po chwili domyśliłem się, że małe czerwone oczko to dioda telefonu. Gdybym nie był przez pełny pęcherz zobligowany do działania, zaryzykowałbym podsłuchiwanie gospodyni, ale teraz nic nie było ważniejsze od znalezienia WC. Usiadłem, delikatnie opuszczając nogi na chłodną drewnianą podłogę. Drzwi były gdzieś z prawej, ale nie miałem wystarczającej pewności, żeby ryzykować jeszcze jednego guza. I nie miałem czasu. Cicho postękując wstałem, zrobiłem dwa kalekie kroki w kierunku okna, wymacałem i podniosłem roletę, a potem, lawirując między meblami, wyszedłem z pokoju. Przemierzyłemkorytarz, na przeciwległej ścianie były jeszcze jedne drzwi. Popiskując w duchu, a może i nie tylko, dobrnąłem do nich, wymacałem kontakt w połyskującej armaturą łazience i oślepiony rzuciłem się do muszli; musiałem na niej usiąść, tak mi zawirowało w głowie, ale opłaciło się. W drugiej minucie ulgi odważyłem się otworzyć oczy i rozejrzeć po pomieszczeniu, ale nie warto było – klasyczna gościnna łazienka. Neutralne białe ręczniki, trochę kosmetyków, męskich i kobiecych, może pozostawionych przez poprzednich użytkowników. Szpulka nici dentystycznej Webbsa, żel po goleniu i obok „Jedyny Skuteczny i Przyjazny Dla Środowiska Depilator W Kremie”. Usiłowałem rozśmieszyć samego siebie, przywołując przed oczy obraz swojej twarzy wysmarowanej „JSIPDŚDWK”, ale ulga w pęcherzu nie łączyła się ze spokojem ducha. Zbyt wiele, zbyt nagle i zupełnie nieplanowo wydarzyło się w ciągu ostatnich – zerknąłem jeszcze raz na zegarek – dziesięciu godzin. Westchnąłem z ulgą i nagle poczułem, że łazienkę wypełnia mocny zapach moczu z charakterystycznym lękowym odcieniem. Poderwałem się na nogi, pognałem do ciągle otwartych drzwi. Zamknąłem je i spuściłem wodę, dopiero potem podszedłem do lustra, żeby natychmiast pożałować tego kroku.
Biedny Scottie!
Nieogolona twarz z głębokimi i obfitymi – barokowymi, ale i gotyckimi z kształtu – podcieniami pod oczyma. Gigantyczny guz nad kącikiem prawego oka. Dotknąłem go. Żył i czuwał, i nie chciał, żeby go dotykać. Uruchomił lekkie środki odstraszające. Spróbowałem przesłonić go włosami, ale musiałbym mieć ich drugie tyle, żeby to się udało. Trudno. Zostawiłem róg w spokoju, obmacałem głowę. Tak jak doktor powiedział – były jeszcze dwa guzy, ale gdzie im tam do giganta z czoła!
Spuściłem trochę wody z kranu, ochlapałem guza, spłukałem kubek i napiłem się zimnej wody o zdecydowanie lepszym smaku niż nowojorska przeźroczysta bryja. Ziewnąłem, a guz zapulsował ostrzegawczo. Podszedłem do drzwi, posłuchałem chwilę. Cisza. Nie starając się specjalnie, ale i nie manifestując swojej aktywności, wyszedłem z łazienki, gasząc światło i nie zamykając drzwi. Światełko telefonu świeciło się nadal. Długa nocna konferencja. Może radzi się prawnika, co robić z obitym własnoręcznie do nieprzytomności obcym facetem?
Może...
Albo...
Lub...
Ominąłem stolik z pustym wazonem, przeszedłem, prawie nie zwalniając, obok sekretarzyka z telefonem, położyłem się i pogrążyłem w rozmyślaniach. To znaczy zamierzałem się pogrążyć, ale nie zdążyłem. Błysnęła mi tylko jakaś jedna płochliwa myśl, zanim jednak chwyciłem ją za ogon, skręciła gdzieś do składziku z mądrymi, ale lękliwymi myślami; aż tak daleko nie chciało mi się sięgać.
Obudził mnie ból – to Guz Numero Uno zareagował na, dotknięcie rogiem poduszki; ból był mocny, jakby ten kawałek głowy dopiero teraz odkrył uroki zadawania tortur. Natychmiast przypomniałem sobie wszystko, udało mi się powstrzymać od odruchowo masochistycznego obmacywania czaszki, odrzuciłem pled i usiadłem. Coś, co pod kopułą nie było dobrze umocowane, przetoczyło się, pozostawiając po sobie krótkotrwałą smugę bólu. Pomrugałem i byłem gotów do akcji.
Jako „Punkt 1” przypomniałem sobie, że od dwóch tygodni nie palę i jak mnie to boli; natychmiast gdzieś tam w bebechach ruszyła ssąca pompa, jedynym zadaniem której było wywoływanie mdlącego odczucia głodu, takiego głodu, którego nie może zaspokoić pieprz, cukier, curry,mięta, orzechy, batony, piwo, lukrecja, zioła Dr Praatakaera, sosnowy ekstrakt, galaretka z alg, chili, sucha kiełbasa, kapusta morska, rzeczne omułki, wata cukrowa, czekolada, guma do żucia i tak dalej, i tak dalej... Tylko niezdrowa, smolista, śmierdząca, kleista, brązowa, mocno rakotwórcza nikotyna. Possałem policzki, nie były smaczne, nie mogły być – w końcu ssałem je od kilkudziesięciu lat.
Żeby przerwać wylew współczucia dla samego siebie, poderwałem się gwałtownie i podszedłem do okna. Mokra śliska ulica, schlastany ulewą asfalt, szeregi samochodów; przejechało jakieś combo, ochlapując wodą własny tyłek i boki tych zaparkowanych, z żabiej perspektywy oszacowałem niebo i natychmiast dowcipnie skojarzyłem, że z takimi chmurami nad głową to nic, tylko żabą być. Od razu zrobiło się w pokoju zimniej, pocieranie ramion nic nie dało; chodzenie w kocu nie jest moim ulubionym zajęciem, pozostał mi gorący prysznic i to właśnie wybrałem. W połowie moczenia się, gdy zlewając plecy wrzątkiem szorowałem jednocześnie zęby jedną z przygotowanych na tę okazję szczoteczek, poczułem falę mdłości i, żeby nie gruchnąć na twarz, musiałem gwałtownie zmienić temperaturę wody, na dodatek siadając pod strugami czegoś, co przypominało wczorajszą deszczówkę.
– Nie jest z tobą dobrze, chłopie – powiedziałem na głos. Fala białej piany wypłynęła z ust na brodę i pierś. Coś mi się porobiło z oczami, potem przypomniała im się norma, ustabilizowały się gałki. Parsknąłem, podstawiłem twarz pod twarde jak witki wikliny strugi wody, wypłukałem usta. Niemoc odpłynęła, znowu czułem się sobą. Ale posiedziałem i tak jeszcze chwilę.
Zakończyłem to moczenie lodowatym prysznicem, owinąłem się dwoma ręcznikami i pobiegłem do pokoju. Dzwoniąc zębami, nałożyłem szlafrok. – Nnno! – Przetrzepałem palcami włosy i skierowałem się do drzwi.
Otworzyły się przede mną same, stała w nich najeżona ruda gospodyni. Widząc mnie, pędzącego w jej stronę, poruszyła ustami, szerzej otworzyła oczy... No, ładne, gdyby się mnie kto pytał, takie ślepka, sam mam podobne, stąd potrafię obiektywnie ocenić. Zatrzymałem się.
– Jeśli panią wystraszyłem... – użyłem jednego z sondażowych uśmiechów – ...to zawsze można powiedzieć, że nie tak łatwo do tego doszło! – Uniesione chwilę wcześniej brwi wróciły na miejsca, niczym spłoszone nagłym szelestem, wylegujące się dotychczas na wygodnych podusiach kotki; zapanowała nad ustami, uśmiechnęła się. Nie potrafiłem w tej chwili ocenić, czy jest to uśmiech próbny, czy szczery.
– Wystraszyłam się, jeszcze jak. Skradałam się na palcach, żeby... – Wyciągnęła przed siebie rękę na której miała przewieszone jakieś części garderoby. – Tamto ubranie nie wygląda najlepiej.
Sięgnąłem po levisy i sweter z puszystej wełny, zaszeleściła folia na opakowaniach koszuli, bielizny i skarpet. Muśnięta w przelocie dłoń okazała się zimna.
– Dziękuję.
Zanim zdążyłem coś jeszcze powiedzieć, szybko poinformowała mnie, że śniadanie czeka na dole, może też być przyniesione na górę, a gdy tylko wyartykułowałem, że nie zamierzam spędzić dnia w łóżku, gospodyni okręciła się na pięcie i chyżo zbiegła po schodach na dół. Sweter pachniał sklepem, ale nie był kupiony dzisiaj, spodnie miały za sobą pranie, koszula i bielizna szeleściły folią. W sumie ubrano mnie na błękitnoszarogranatowo, ale – do diabła, skąd ona to wiedziała? – mniej więcej tak, jak sam się noszę. Nawet dżinsy miały ulubiony krój 501. A przecież podczas zderzenia z jej furgonem miałem na sobie flanelowe portki, które po przemoczeniu sugerowały sobą wszystkie możliwe kroje i kolory świata.
Hm?
Doświadczywszy podczas ubierania jeszcze jednej fali bólu, zrozumiałem, że nie powinienem długo pozostawać z głową pochyloną do przodu, więc przez resztę przebierania komicznie zadzierałem ją do góry. Na zakończenie odkryłem, że nikt nie pomyślał o butach: moich tu nie było, a zresztą, gdy spróbowałem sobie wyobrazić, jak wyglądają po wczorajszej ulewie i jak są przyjemne dzisiaj... Skarpety były wystarczająco miękkie, ciepłe i przytulne. Zszedłem w nich na dół, starając się nie opuszczać głowy. Sprzyjało mi szczęście i nie spadłem ze schodów.
– Tu jestem! – usłyszałem jej głos, na dodatek powiało mocnym, dobrym kawowym aromatem, więc tam właśnie się skierowałem. Ciekawe było tylko to, że w skarpetach poruszałem się ciszej niż hollywoodzki Indianin, a mimo to zostałem przyłapany na przedostatnim schodku. Może sapałem?
– Zapraszam!
Wszedłem do kuchni, takiej z gatunku „wszystko nowe, ale nie na pokaz, tylko naprawdę codziennie używane”, miała nawet MTT Cyclojeta i zdążyła już wyrzucić przestarzałą mikrofalówkę. W progu oddałem się we władanie węchu: kawa, tosty, chyba bekon i jeszcze jakieś mięso, poza tym...
– Kawy?
– Poproszę. – Podszedłem bliżej i wyciągnąłem rękę: – Scott Hamisdale.
Mimo krzątaniny po kuchni, nadal miała chłodne ręce; ścisnęła moją dłoń jakoś tak paradoksalnie: nie nieśmiało, ale i nie mocno.
– Valerie Polmant – powiedziała. – Proszę do mnie mówić Val. Od razu powiem, że nie wiem, jak mogę przeprosić, i moja polisa...
– Val! – uniosłem rękę i przerwałem jej nurt przeprosin, – To ja jestem winny w całej tej aferze – biegłem i nadziałem się na twoje drzwi. Trudno, żebyś nie otwierała swojej ciężarówki, bo ktoś może trzepnąć o nią pyskiem. Howgh! Cieszę się, że nie wnosisz przeciwko mnie sprawy o przysporzenie duchowych cierpień i na tym skończmy temat. Tylko jeszcze przekażesz mi rachunek od doktora D’Silvy, biorę to na swoją polisę, i tak dalej. Dobrze?
Zastanawiała się długą chwilę, aż mnie to trochę zdenerwowało – w końcu wyciągam przyjazną dłoń, a tu cię, bracie...
– Dlaczego D’Silva?
Zatkało mnie. Teraz ja długą chwilę zastanawiałem się. Aha, o to chodzi!?
– Mam na myśli granego przez Nico Senavaca doktora D’Silvę. Z serialu „Blue Wave” – wyjaśniłem.
Zmarszczyła brwi i potrząsnęła kulistą szopą płomiennorudych włosów, zupełnie jak postać z jakiejś udanej kreskówki Harry’ego Questinga. Miło się na to patrzyło.
– Nie kojarzę – oznajmiła w końcu.
– Przecież to nieważne, taki facet, który grał w pewnym serialu – tłumaczyłem cierpliwie. – Podobny do tego doktora, który był tu wczoraj...
– Ach! Już rozumiem, idiotka ze mnie. To był Harry Werner. Strasznie warkotliwie się nazywa, nieprawdaż? Jak jakiś komendant posterunku. – Zakrzątnęła się przy stole, poprawiła układ talerzy i sztućców, dwoma ruchami ustawiła wszystko w odpowiednim ordynku. – Proszę – wskazała mi krzesło, sama rzuciła się do cyclojeta i sprawnie wyładowała płatki bekonu, piersi kurczęcia, jakieś krążki papryki z nałożoną masą, do tego ciepłe bułki. Coś dla niedźwiedzia budzącego się ze snu zimowego. Wyłożyła to na kilka talerzy i zastawiła stół. – To mój podstawowy posiłek – wyjaśniła niepytana, ale pewnie nie raz musiała się już tłumaczyć z braku płatków kukurydzianych i tostów. – Potem biorę się do pracy i nie odrywam aż do późnego popołudnia.
Pokiwałem głową ze zrozumieniem; potem – dokładnie zważywszy sprawę – przerzuciłem na swój talerz płatek chudego mięsa i trochę papryki, starając się nie patrzeć tęsknie na filiżankę, ale chyba zerknąłem, bo gospodyni plasnęła dłonią o blat stołu i pognała do ekspresu. Łapczywie siorbnąłem kawy, zanim ugryzłem pierwszy kawałek mięsa. Na czczo smakowało jakoś dziwnie, ale po kilku łykach, gdy ugłaskałem nią cały przewód pokarmowy, nawet rumiany bekon zaczął smakować. W poszukiwaniu tematu rozejrzałem się po kuchni. Nad głową gospodyni wisiał okrągły zegar, taki „od tyłu”: trójka na miejscu dziewiątki i chodzi w kierunku przeciwnym do ruchu poczciwego normalnego zegara. Ale, sądziłem, nie był to jeszcze wystarczający pretekst do śniadaniowej konwersacji?
– Jakiś rodzaj pracy, w której wyjątkowo liczy się czas? – zapytałem w końcu dla podtrzymania wątłej konwersacji.
– Nie, moje przyzwyczajenie – z chrzęstem odgryzła kawałek ozdobionego Wieprzowiną chrupkiego chleba. – Coś na pograniczu literatury naukowej, beletrystyki... Jestem psychologiem, ale specjalizuję się w ludzkich strachach, a właściwie wynajduję nowe obawy i lęki, albo odkurzam stare, nadając im nowy, współczesny blask.
Zastanawiałem się, czy to tekst po prostu lekko autoironiczny, czy też pretensjonalny wstęp do katalogu z wystawy. Nałożyłem sobie na płatek mięsa grudkę jakichś jarzynowych pikli. Kto tak jada z rana?
– Gdyby nie ten wtręt z literaturą naukową, zaryzykowałbym i powiedział, że pewnie pisze pa... piszesz horrory?
– Prawie trafione, wyszukuję pomysły do scenariuszy horrorów. Rozumiesz: kto czego się boi, czym można postraszyć już teraz, a czym dopiero jutro. Bo są takie... – zakręciła widelcem kilka kółek w powietrzu – mody, fale, trendy. Pamiętasz – pająki! Gdzie się nie odwrócisz – kosmate, czarne, bezszelestnie pełzające pająki. Wszyscy wiedzieli, co to jest arachnofobia. Potem ślimaki i tak dalej. Nietoperze, voo doo, odradzające się w Kanadzie wilkołaki, że już nie wspomnę o syberyjskich złakach, wampirach...
– Aha... – Pomyślałem, że zajmując się tak uroczymi tematami rzeczywiście należy najadać się z rana, żeby już później nie dławić torsji podczas pracy. – Nie myślałem, że powstawanie horrorów tak się skomercjalizowało. Da się z takiego reaserchingu żyć?
– Pewnie! Może nie wystarczy chleba z masłem dla kilkuset takich jak ja, ale kilkunastu... – Wzruszyła ramionami. – W tym kilku już usadowionych w branży?
– Jassne – powiedziałem, starając się wyglądać na przekonanego. – Więc tak sobie siedzisz i kombinujesz... – zawiesiłem głos.
– Przede wszystkim czytam: literaturę fachową, miesięczniki, raporty o klinicznych przypadkach fobii, poza tym stare horrory, podręczniki czarnej magii, sabaty, rytuały, wierzenia, i całą masę innych rzeczy. Nie żyję z samych pomysłów – trochę piszę sama, czasem dostaję list od scenarzysty: „Słuchaj, w tym miejscu powinno być coś, ale nie czuję co”, czytam i pomagam. Inkasuję i tyle.
Dopiłem kawę, wytarłem usta i odruchowo rozejrzałem się w poszukiwaniu papierosów. Val przechwyciła moje spojrzenie i właściwie je zinterpretowała:
– Ja nie palę, ale jeśli ty chcesz...
– Owszem, chcę, ale trzy tygodnie temu rzuciłem. – Wsłuchałem się we własny głos, szukając w nim oznak kapitulacji, ale chyba jeszcze ich nie było. – Nie mówmy o tym.
Ryzykownie odchyliła się z krzesłem do tyłu, ale musiała to być wielokrotnie sprawdzona pozycja, w każdym razie bez patrzenia uchwyciła dzbanek z kawą i przeniosła na stół. Skwapliwie podstawiłem swoją filiżankę.
– A czym ty się zajmujesz? – Musiała o to zapytać, a ja musiałem powiedzieć prawdę.
– Jestem śledziem, jak to się pisze w pulpowatych kryminałach. Łaps, drep, człap...
Zamarła i zesztywniała tak wyraźnie, że gdybym miał na podstawie jej reakcji ocenić „winna-niewinna”, postawiłbym na „winna” ostatnie buty i komplet ukochanych kijów golfowych. Po chwili opanowała się na tyle, by udać, że odkryła plamkę na udzie i pochyliła głowę, żeby ją zdrapać. Kula rudego włosia zakryła przed moim wzrokiem jej twarz, ale nie musiałem w tej chwili na nią patrzeć.
– Ostatnio pojawiło się nowe określenie – ciągnąłem jak gdyby nigdy nic. – Kanister. Od łacińskiego canis – pies. Ale temu akurat nie wróżę długiej kariery.
– Masz sprawę w Redleaf Hill? – Podniosła wzrok. – Och, chyba nie powinnam pytać?
– Nie – umyślnie wolno sięgnąłem po filiżankę i bez pośpiechu napiłem się kawy. – To znaczy: nie mam sprawy i możesz pytać. Jeśli nie będę mógł czy chciał, po prostu nie odpowiem. A dlaczego w takim razie tu jestem? – Pozwoliłem sobie na szeroki, szczery uśmiech: – Od wczoraj jestem mieszkańcem Redleaf Hill, otwieram tu agencję.
– Żartujesz!?
– Nie, złożyłem ofertę kilkunastu miastom i zdobyłem cztery patenty na licencje. Wybrałem to, bo są tu góry, a ja zawsze chciałem jeździć na nartach częściej niż raz w tygodniu.
– Rozczarujesz się; trasy są tu słabe. Dopiero od dwóch lat obecny burmistrz chce nas wprowadzić do katalogu obowiązkowych kurortów, gdzieś między Aspen a Denver. Tu raczej jest miejsce na wspinaczki, w zimie lodospady i tak dalej.
Lekceważąco wzruszyłem ramionami.
– Nie masz pojęcia, ale nie mów tego nikomu, jakie tak naprawdę były kontrkandydatury! O takich Kevin Grovings mawiał, że największym sukcesem rady miejskiej było wydanie osiem lat temu katalogu miejskich dziur i kałuż.
– I akurat wczoraj przyjechałeś, a ja cię trzepnęłam! Ładne powitanie.
Opanowała się już całkowicie.
– To była pierwsza lekcja: nie biegać po ulicach Redleaf Hill. Zwłaszcza w deszczu. A przy okazji – zawsze tu tak pada? Bo o tym encyklopedie milczą.
– Jesień zazwyczaj serwuje nam porcję wody, która musi w nas wsiąknąć, ale w tym roku jest gorzej niż kiedykolwiek. – Wstała i zaczęła przenosić puste naczynia do otwartej gardzieli sporej zmywarki. Gdy skręcała górną połowę ciała, ładnie prezentował się biust, zaś gdy się pochylała, miałem znakomity widok – i korzystałem z tego – na jej wyraźnie i ładnie zarysowaną pupę. – Najgorsze, że tak chlipie i chlipie – mówiła, nie wiedząc, w co się wpatruję. – Niechby polało tydzień i koniec, ale co to, to nie! Kiedyś się jednak skończy, chyba że od razu przejdzie w śnieg.
Podniosłem się i zacząłem podawać naczynia. W milczeniu dokończyliśmy sprzątania. Gdy wziąłem do ręki dzbanek i gestem zapytałem ją, czy ma ochotę na jeszcze jedną kawę, pokręciła przecząco głową; wlałem resztę sobie i z nieustającą przyjemnością wypiłem. Śniadanie i kawa rozgrzały mnie tak, że musiałem zrzucić sweter, który legł na oparciu krzesła, wyciągając rękawy niemal do ziemi; przypominał chudego staruszka, usiłującego na wyprostowanych kolanach jeszcze raz czubkami palcówsięgnąć podłogi. Cicho szemrała wlewająca się do zmywarki woda, a nam wyczerpał się temat do rozmowy. Val chyba miała ochotę zniknąć mi z oczu, ja zaś miałem do niej jeszcze kilka pytań.
– A co ostatnio robiłaś dla filmu?
– Ostatnio... – powtórzyła z chyba nieudawanym namysłem – ...chyba „Krwawy ślub”. – Postarałem się nie zmieniać wyrazu twarzy, ale musiała dobrze wiedzieć, jak reagują jej znajomi na podobne tytuły. – Brzmi ostro, nie? – powiedziała, naśladując Wotsuie Loopie z sitcomowego harlemowskiego monologu. – Ale jeszcze więcej radochy przysporzyłam wrogom, pozwalając umieścić swoje nazwisko na liście płac filmu „Guano”. Można się śmiać – dokończyła na jednym oddechu.
Prawdę mówiąc, zastanawiałem się, jak skomentować powyższą informację i nie obrazić gospodyni; pomógł mi telefon. Z ulgą rzuciła się na słuchawkę. Wstałem i pokazując palcem na sufit poinformowałem, że idę do swojej sypialni. Pokiwała głową, mając spojrzenie utkwione gdzieś w drugim końcu przewodu.
– Nie – usłyszałem. – Źle zrozumiałeś, to dzieło naukowe. Relacja z eksperymentalnej budowy.
Znalazłem łazienkę, na suszarce leżało moje wczorajsze ubranie, wyprane i wysuszone pachnące i miękkie, raczej do wyrzucenia. Portfel zaległ w rogu półeczki z lustrem. Porządne skórzane dzieło braci Fiomingle, typ „Butterfly”, można go składać i rozkładać jedną ręką jak słynny kozik. Jak ktoś nie umie, ma potem spore kłopoty ze złożeniem. Ale w tym domu widocznie umieli to robić, albo nie dotykali zawartości. Z tym, że ja – już w wieku czterech lat – przestałem wierzyć w dwie rzeczy: że obok mnie żyją krasnoludki oraz że są na Ziemi ludzie, którzy potrafią opanować ciekawość na widok cudzego portfela. Sprawdziłem, czy nic nie zamokło, ułożyłem stos z ubrania i pomaszerowałem z nim na górę. Korciło mnie trochę, żeby podnieść słuchawkę i posłuchać konwersacji, ale przekonałem samego siebie, że ryzyko jest zbyt duże. Zszedłem na dół i, nie kryjąc się, przystanąłem w drzwiach kuchni; oparty o futrynę przysłuchiwałem się chwilę rozmowie.
– ...wariuje, bo w chwili, kiedy uznał, że ten właśnie wyklęty egzemplarz Biblii jest relacją z prawdziwych wydarzeń, musi dojść do przekonania... – Rozmówca musiał jej przerwać, bo zamilkła i tylko wściekle sapała, nie musnąwszy mnie nawet spojrzeniem. – Jeszcze raz powtarzam: musi dojść do wniosku, że czeka nas Armageddon. Dlatego wariuje, nie rozumiesz? Wisi to nad nim... – Znowu umilkła, ale tym razem odegrała dla mnie klasyczną scenkę – odstawiła słuchawkę od ucha, uniosła twarz do sufitu i, wpatrując się w jego szorstką powierzchnię, pokręciła bezsilnie głową. Posłuchała chwilę, ale ten ktoś nie zamierzał zmądrzeć. Wsadziła słuchawkę pod pachę i szepnęła do mnie: – Niereformowalny! Tępy, uparty skurwiel... – Nagle przerwała, jakby usłyszała w słuchawce zmianę tonu, szybko przyłożyła ją do ucha i zaszczebiotała: – Dobrze, pomyślę. Ale ty też mi to obiecaj, dobrze? Uwierz mi, nadciągające zagrożenie świetnie podgrzewa atmosferę, to jest bardzo dobre dla tego aktora z Anglii, on to pięknie wypunktuje i będziesz miał dreszcze, wibracje i furę okazji do wrzasków na widowni. Gwaranta... Co? Aha... No, jak chcesz... Może i dobrze? W każdym razie obiecuję pomyśleć. Ile mi dajesz cza... Aha, dobrze – trzy doby bez snu, wytrzymam, rzecz jasna. Nie takie się... No, pa!
Delikatnie ułożyła słuchawkę w gnieździe, sama już pogrążona w zmianach scenariusza. Albo odgrywająca dla mnie scenkę pod tytułem: „Zastanawiam się nad zmianami w konspekcie”. Niezła aktorka czy szczera w tym momencie kobieta? Niespiesznie wróciła z krainy namysłu dokuchni, rozejrzała się w poszukiwaniu czegoś, czym mogłaby zabawić mnie, swojego gościa.
– Znalazłem swoje rzeczy w łazience, wdzięczność można by mierzyć w dziesiątkach kilometrów – powiedziałem. – Cały mój bagaż został w Doncay, tam, gdzie rozsypała mi się skrzynia biegów. Przyjechałem do Redleaf okazją...
Skrzywiła się: „To się zdarza” i uśmiechnęła. Ładny miała ten uśmiech, chociaż jeśli trwał dłużej niż kilka sekund, zaczynał jej drgać koniuszek nosa, jakby wysiłek był zbyt duży, albo jakby uruchamiała nie te partie mięśni. Wcześniej tego nie zauważyłem i zaczęło mi świtać, że może mieć już mnie dosyć; wstałem i przygotowałem się do kilku pożegnalnych zdań, ale powstrzymała mnie, mówiąc szybko:
– Proponuję, żebyś został tu aż do przyjazdu reszty rzeczy. – Stłumiła mój protest machaniem rąk: – Chodzi mi przede wszystkim o własne poczucie satysfakcji, stłumienie wyrzutów sumienia.
– Gdybym.
– Leje! – prawie krzyknęła, wskazując palcem okno. – Jeszcze gorzej niż wczoraj. Wyjdziesz na chwilę i zmokniesz! – Potrząsnęła energicznie rudą grzywą, gest trochę bez sensu, chyba że chodziło jej tylko o samo potrząśnięcie. – Proponuję inaczej: zadzwonisz do tych cudotwórców od biegów i od tego wszystko uzależnimy. Jeśli jest gotowa, podrzucę cię...
– No nie, bez przesady! – Udało mi się w końcu wskoczyć jej w słowo. – Zadzwonić, owszem, mogę i skorzystam z przyjemnością, ale potem staję na własne nogi i zaczynam samodzielne życie w Redleaf.
Wzruszyła ramionami, ale już nie nalegała. Wstałem i sięgnąłem po telefon. Trochę bez wiary w swoją pamięćwystukałem numer, a gdy w słuchawce rozległ się głos, powiedziałem:
– Cześć, zostawiłem u was wczoraj granatowe Fantacco, coś tam było ze skrzynią biegów. Jak wam z tym idzie? – Val przysunęła się do ekspresu i pokazała mi go ruchem brwi, pokręciłem przecząco głową. Jednocześnie słuchałem głosu z Doncay. – Dobra, więc jutro w południe? OK.
Rozłączyłem się, wywołałem na monitorek książkę telefoniczną, gdzie znalazł się hotel, i wystukałem jego numer. Kilka sekund później rezerwację miałem potwierdzoną, taksówkę zamówioną pod podpowiedziany, mi przez Val adres, rozłączyłem się. I od razu syknąłem z niezadowoleniem, jakbym o czymś zapomniał. Stuknąłem w odtwarzanie ostatniego numeru, ale gdy telefon zaczął go wybierać, rzuciłem słuchawkę.
– Albo nie, załatwię to już na miejscu.
Val nie pytała, co miałem na myśli, a ja i tak bym się przecież nie przyznał, że uruchomiłem „Repeat” tylko po to, by sprawdzić, ile numerów osiada w pamięci telefonu.
– Jutro, kiedy będę znowu cywilizowanym Amerykaninem z samochodem, wpadnę zaprosić cię na kolację, dobrze? Od razu powiem, że między innymi chodzi mi o własny interes: jakieś znajomości, kontakty, informacje, aluzje, ploteczki...
Uśmiechnęła się i skinęła głową.
– Zbyt wiele sobie nie obiecuj, ale znam szeryfa, Holgera Lionella Barsmortha. – Wymówiła to ze sporą emfazą, sztuczną i podkreśloną. Ale zaraz dodała: – Przesadziłam, to nie jest nadęty bufon i nawet tak się nie przedstawia, ale ja za nim nie przepadam, a on mnie uważa za szurnięte babsko, które mogłoby się zająć czymś pożyteczniejszym.
Wyczułem, że w myślach zaczyna się już oddalać, że ma coś innego do roboty, a rozmawia ze mną tylko dlatego, że niegrzecznie byłoby wstać i wyjść. Wstałem więc ja.
– No to idę się spakować.
Poszedłem do góry, zastanawiając się, po jaką cholerę kilka minut temu wyniosłem tam łachy, po które teraz pracowicie się wspinam. Gdy pokonywałem drugi ciąg schodów, odezwał się dzwonek do drzwi i Val zawołała:
– Jest taksówka!
– Już! – odkrzyknąłem.
Zgarnąłem swoje ubranie pod pachę i, czując się już całkowicie zdrowo, zbiegłem bezgłośnie po schodach. Dopiero na ostatnich stopniach poczułem pod czerepem lekkie łupanie.
– Jakbyś mi jeszcze powiedziała, gdzie są buty...
Właśnie wychodziła z kuchni, niosąc po jednymw każdej ręce. Przez moment, gdy podeszła do mnie i poprawiałem ułożenie pod pachą stosu ciuchów, myślałem, że zarzuci mi ręce na szyję i krzyżując dłonie z butami, pocałuje. Ale tylko ja tak sobie wymyśliłem nasze pożegnanie, na domiar złego w jej spojrzeniu, na samiutkim jego dnie, przykryte cieniutką warstewką uprzejmości, leżało ponaglenie. Coś się przed chwilę zmieniło, a ja nie zauważyłem, kiedy i co.
Przechwyciłem obuwie i włożyłem, krzywiąc się i stękając, umyślnie nie zauważając, że gospodyni zaczyna niecierpliwie przestępować z nogi na nogę.
– No; dziękuję raz jeszcze i zjawię się jutro, okay?
– Jasne. Z przyjemnością...
Próbowała, ale nie udawało jej się ukryć leciutkiego zniecierpliwienia.
Przetruchtałem ostrożnie kilkanaście metrów dzielących taksówkę od schodków jej domu, wskoczyłem w uczynnię uchylone drzwi, ale zamknęły się dopiero potrzykrotnym trzaśnięciu. Od wilgoci? Jowialny, krzepki pięćdziesięciolatek z nosem jak pół bakłażana i w kolorze tegoż, gdy tylko wsunąłem do wnętrza wozu czubek lewego buta zaczął monolog, którego nie skończył, aż zahamował pod markizą hotelu „Artim”. Z podaną piątką zrobił coś, czego nie powstydziłby się Herbert Houdini w swoim szczytowym okresie, na dodatek nie zwalniając tempa informacyjnego ataku na mnie. Zapamiętałem jego numer, bo nie ulegało wątpliwości, że gdybym chciał się dowiedzieć, kto i kiedy posiał dwubarwne nagietki w ogrodzie na tyłach swojego domu, to on właśnie udzieli najbardziej wyczerpującej odpowiedzi.
Mlaskanie w pozornie suchych butach nasilało się i psuło mi coraz mocniej humor. Recepcjonista uprzejmie zainteresował się opatrunkiem, ale tylko zawodowo; gdy usłyszał, że mogę przedłużyć pobyt nawet do miesiąca, wyraźnie zapragnął, żebym wyszedł, i jeszcze raz wszedł, dając mu szansę serdeczniejszego powitania miłego gościa. Guzik tam, już lecę!
– Najbliższy sklep z obuwiem?
– Polecam nasz – wskazał dłonią i wspiął się kilka razy na palce.
– Odzież?
– Tuż obok! – podskoczył i niemal zapiał z radości.
Musi mieć duży procent od obrotów. Albo...
– Czyje to sklepy? – zapytałem.
– Pani Melby Pounce – odpowiedział, ale zapał do udzielania informacji wyraźnie w nim przygasł.
– Dziękuję. – Odebrałem z jego ręki klucz i pomaszerowałem do windy. Buty wydawały już przy każdym kroku niemiłe głośne mlaśnięcia, dlatego nie wybrałem wędrówki po schodach, mimo że pokój miałem na pierwszym piętrze. Przed oderwaniem się od lady rzuciłem okiem na wizytówkę recepcjonisty. „J. R. Pounce Jr”. W pokoju cisnąłem ubranie na fotel i natychmiast pożałowałem, że nie dokonałem najpierw zakupów – wilgotna, coraz wyraźniej chlipiąca wyściółka butów zaczynała być irytująca jak sterczący z podeszwy gwóźdź. Klepnąłem się po tylnej kieszeni, żeby zlokalizować portfel, i pognałem na dół. Kupiłem pierwsze lepsze adidasy, sprawdzając jedynie rozmiar i czy przypadkiem nie zamierzają błyskać światłem przy każdym kroku. Od razu je włożyłem, wysławszy przedtem ekspedienta po nowe skarpety. Po chwili namysłu dokupiłem parę wodoodpornych kamaszy, których mieli tu wybór imponujący, dałem im kartę „Dinner’s Club”, poprosiłem o odniesienie jej do działu odzieży. Pani Pounce nie pokazała się w żadnym ze swych stoisk, trudno. Dokupiłem kurtkę, wodoodporną ma się rozumieć, z kapturem i milionem kieszeni, bluzę, dwa komplety bielizny i pół tuzina skarpet, żeby manifestacja przywiązania do Redleaf była kompletna i wyraźna. Wróciłem na górę i rzuciłem się na łóżko. Miałem ochotę na dobrego, długiego, męskiego drinka, ale wiedziałem, że natychmiast po pierwszym łyku napadnie mnie ochota na dobrego długiego męskiego sztacha i stanę się bardzo nieszczęśliwym ekspalaczem z trzytygodniowym stażem. Przymknąłem powieki. W ustach czułem niedobór czegoś, wiedziałem czego, czegoś na „p”. Kiedy po dwóch dniach niepalenia zapytałem Jaspersa, co powoduje tycie po odstawieniu papierosów, wygłosił dość przyswajalny wywód: nikotyna uruchamia wysiew zmagazynowanej w wątrobie glukozy, a to z kolei daje sygnał do mózgu: „Jest glukoza, szefie! Głód zaspokojony!”. Dlatego papieros, wyjaśniał, tłumił ci głód. Teraz, kiedy nie palisz, sygnał o zaspokojeniu głodu idzie tylko wtedy, kiedy rzeczywiście się odżywiasz, a nie po każdym pecie. Dlatego będzie ci się chciało ciągle jeść i pewnie przytyjesz, ale per saldo – opłaci ci się. Z drugiej strony, jeśli nie wytrwasz – obiecuję ci zrobić tytanową krtań jak ta lala, a może nawet znajdę jakąś krótko i właściwie używaną. Taką od dawcy z autostrady. Więc nie pękaj.
Świr. Mądrala bez nałogu.
Myśl o nikotynie przegoniłem innymi myślami, udało się. Wygrzebałem z kieszeni wilgotnawą paczkę gumy, wpakowałem do ust dwie kostki z podręcznego zapasu. Cofnąłem się w czasie, żeby przeanalizować jeszcze raz, trzeci i ostatni, swoje ostatnie ruchy.
Samochody – załatwione, jeden i drugi. Jeden utopiony, drugi w naprawie. Dobrze. Ciężarówka z moimi manelami podąża tu i powinna być pojutrze, najpóźniej w czwartek. Też dobrze. Wizyta w radzie miejskiej? Poczeka, jeszcze nie otwieram biura. Szeryf... No, mógłbym złożyć wizytę referencyjno-towarzyską, ale nie chciało mi się wypływać w tutejszy deszcz.
Drzemka?
Fuj! Scott Hamisdale nie jest jeszcze w tym wieku, na Boga! Dopiero jedenasta dwadzieścia cztery. Popatrzyłem na zegarek, zsunąłem z ręki i sprawdziłem napis na kopercie. Podobno wodoszczelny, co tu, w Redleaf, nie jest jak się okazuje – bez znaczenia. Dobrze.
Dobrze?
 



„Może nie lało, ale siąpiło nieregularnie...”
Zaburczało mi w brzuchu, fajnie – coś nowego. Chwyciłem słuchawkę telefonu i powędrowałem z nią do WC. Siedząc wygodnie na sedesie, wystukałem informację miejską i poprosiłem o numer najpewniejszej wypożyczalni samochodów.
– Bezkonkurencyjna jest tylko jedna – dziwnie zachichotała panienka z centrali, jakby była z czegoś dumna. – Filia Hertza pana Dunninghama. – Pisnął biper. – Ma pan już u siebie numer.
– Bezkonkurencyjna, bo tylko jedna? – upewniłem się.
– Tak... – I po chwili wahania i skruchy: – Ale proszę nie mówić im, że się tak... tego...
– Nie powiem – obiecałem.
Rozłączywszy się, przycisnąłem pamięć nadesłaną. Zobaczymy.
– Dunningham, filia Hertza. Czym możemy służyć? – Głos kobiecy, miły, sympatyczny i jakby szczerze zainteresowany moją osobą.
– Jeśli ma pani jakiś szczelny samochód, większy niż Honda Mini, od zaraz, z mapą Redleaf, i da się go podstawić pod hotel „Artim” w przeciągu... powiedzmy...
Zerknąłem na zegarek, a ona popisała się refleksem, wskakując w moje wahanie:
– Za sześć minut będzie czekał datsun, może być?
– W zasadzie popieram amerykański przemysł motoryzacyjny, ale niech będzie!
– No to może pan powoli schodzić na dół, jak ich znam, mają popsute windy, więc akurat pan zdąży. Czy jeszcze czymś możemy służyć?
– Nie, dziękuję.
Zostawiłem słuchawkę na umywalce, przyjrzałem się swojej twarzy w innym lustrze i znalazłem ją w niezłym stanie. Guz, małe cienie pod oczami, niepewne ale sympatyczne spojrzenie. Po długim namyśle zdecydowałem się włożyć na grzbiet nieprzemakalną kurtkę, ale kamasze uznałem za przesadę i zadowoliłem się nowymi adidasami. Drzwi pokoju zamknęły się za mną z jędrnym trzaskiem, a windy, wbrew pesymistycznym prognozom dziewczyny od Hertza, śmigały bezszelestnie. W holu obok pana Pounce’a stał chłopak w kurtce z napisem „Hertz is Yours”, z klipsami słuchawek na uszach. Na mój widok zerknął na recepcjonistę i widząc skinienie głowy, ruszył w moim kierunku, cicho strzelając palcami. Dałem mu cztery kroki czasu – jeśli nie zerwie słuchawek pięć metrów przede mną, zrobię mu z nich pieprzyki na policzkach, ale był sprytniejszy. Strącił je i zasalutował małym palcem:
– Hertz i Dunningham. Życzymy przyjemnej jazdy i informujemy, że jeszcze przez najbliższe pięć dni wypożyczamy samochody z trzyipółprocentową zniżką. Proszę tu podpisać...
Podpisałem, oczekując, że od razu wciśnie do uszu słuchawki, ale albo był dobrym pracownikiem, albo dobrze czytał ze spojrzeń. Rzuciłem mu pożegnalne od drzwi; niestety – wciąż nie założył słuchawek, więc posłałem mu ciepły uśmiech;
Lało nadal. Może nie lało, ale siąpiło nieregularnie, fale deszczu nadlatywały, zmywały wszystko i znikały, mżyło wtedy przez chwilę, a potem od nowa. Jak na planie filmowym, gdzie niewprawni strażacy polewają ile sił, ale nie udaje im się regularny, jednostajny, równy deszcz, tylko właśnie taka falująca ulewa. Niebo miało barwę zamrożonego jeszcze przed atakiem na Hiroszimę kurczaka i nie wysyłało do mnie żadnej suchszej wiadomości.
Wskoczyłem do wozu i wsunąłem do czytnika swoje prawo jazdy; ustawił się fotel, lusterka i pedały, na wszystkie szyby skierowałem nawiewy ostre niczym kurtyny cieplne w domu towarowym, wóz ruszył miękko i miło. Cholerny niezawodny japoniec, czarno widzę przyszłość GM. Zacząłem krążyć po Redleaf i zastanawiać się nad swoimi najbliższymi ruchami, trwało to pół godziny. Przy okazji porównywałem swoją opartą na widoku ze spinacza znajomość miasta z tym, co – mimo kurtyn deszczu – widziałem na własne oczy. Nic mnie nie zdziwiło: najstarsze budynki miały około pięćdziesięciu lat, wszystkie starsze ścięła słynna mordercza lawina z lutego 2009. „Walec Walentego”, jak nazwały ją gazety, gdy skojarzyły, że zrównała miasto z ziemią w Dniu Zakochanych.
Wszystkie domy miały jakieś drewniane elementy wkomponowane w ściany i dachy. Taki lokalny obowiązek architektoniczny. Ktoś z notabli musiał odwiedzić przed laty Alpy i przywiózł stamtąd przywiązanie do pruskiego muru, ale chyba nie zapamiętał do końca koncepcji niemieckich architektów, zadowalając się przeświadczeniem o obowiązkowym użyciu drewna w budownictwie na terenach górskich.
Sprawdziłem, czy komisariat jest na swoim miejscu. Był. Centrum sportowe również, szpital i cztery inne hotele i trzy bary, poczta i dwa kościoły: katolicki i unitariański. Kilka innych znaczących budynków: siedziba burmistrza, największy i najwyższy prywatny dom w Redleaf – nie wiadomo, dlaczego postawiony niemal w centrum miasteczka. Snułem się w deszczu wcale nie po pustych ulicach, mieszkańcy widocznie przywykli do wilgoci i prowadzili niemal normalne życie. Mniej tylko było dzieci, ale dzieci od dawna wolały kiblowanie przed interaktywnymi wideościanami od zabaw na wolnym powietrzu. W końcu – w sieci dzieciaki miały kilka tysięcy gier, z wariantami na jedną stację, na minisieć, sieć GlobNetu i inne.
Nie wiem czy od wysiłku myślowego, czy z powodu rytmicznej pracy wycieraczek, rozbolała mnie głowa. Widząc aptekę zaparkowałem tuż przed wejściem i ostrożnie wysiadłem. Ból narastał z każdą sekundą, w cholernym postępie geometrycznym – co sekunda skok na trzydziestostopniowej skali Hamisdale’a-Scotta: jedenaście – kac, dwadzieścia dwa – poród, trzydzieści – kopniak w krocze, a ja osiągnąłem już siedemnaście. Wolno i ostrożnie wsunąłem się do cichego, suchego, jasno oświetlonego wnętrza apteki. Dwie staruszki pakowały zakupy do papierowych toreb, uśmiechnięty aptekarz podawał im sprawunki. Też bym się uśmiechał, gdyby ktoś zostawił w moim interesie połowę emerytury. Przeniósł na mnie wzrok i oszacował moją postać; opatrunek nad brwią ucieszył go wyraźnie.
– Do widzenia, panno Morgan. Do widzenia, pani Gradiner. – Wykonał dwa uczciwe skłony i wyprostował się przede mną. – Czym mogę służyć?
– Coś od bólu głowy, niech zadziała szybko i pewnie – wystękałem cicho, ale i tak kosztowało mnie to falę bólu.
– Przepraszam, był pan u lekarza?
– Tak, oczywiście.
Staruszki zebrały swoje zakupy, ale nie pędziły do domu, skąd, trafiła im się taka gratka! Jedną pociamkała wargami, omal nie poradziłem, żeby kupiła sobie mocniejszy klej do protez, ale musiałem zacisnąć zęby, żeby nie jęknąć.
– Przepraszam... – zaczął mądrala z tamtej strony lady.
– Doktor D’Silva – przerwałem, bliski mordu. Poczułem, że coś mi się miesza, kto kogo gra i jak się naprawdę nazywa. – Harry Brener? Banner? Może nie, ale jakoś tak blisko...
– Werner! – usłyszałem z tyłu. Nie odwracałem się, ale podniosłem rękę, by podziękować którejś ze staruszek.
– Tak, Werner. Na Boga, pośpiesz się pan, bo mi ból oczy wysadza!
– Już.
Rzucił się w bok i – zabiłbym go, gdyby nie stały ból, który mógł się powiększyć w razie gwałtownego ruchu – podniósł słuchawkę. Obejrzał się przez ramię; musiał odczytać wyrok na siebie w moim spojrzeniu, bo uznał za stosowne się usprawiedliwić:
– Muszę sprawdzić, co pan już dostał. Wie pan – kolizja dawek i może być nieciekawie. Dzisiejsze farmaceutyki... – Drgnął. – Harry? Tu Julian. Posłuchaj, mam tu u siebie twojego pacjenta z urazem głowy, ma silne bóle i prosi o coś... – Popatrzył na mnie pytająco.
– Hamisdale – wyszeptałem.
– Pan Hamisdale – przekazał. Słuchał chwilę. – Aha... Tak...Tak... Rozumiem. Czyli dwie tabletki nie będą... Jasne! Dzięki!
Cisnął słuchawkę i teraz już naprawdę szybko ruszył do półki, trzy sekundy później miałem na tacce szklaneczkę z dwiema milutkimi bialutkimi rozpuszczalniutkimi pigułeczkami. Migiem wchłonąłem je, przymknąłem oczy i czekałem. Ktoś mi przerwał, dotykając lekko rękawa. Julian zdążył obiec ladę i przyholował mi plastykowe krzesło na szkielecie z chromowanych rur. Ostrożnie usiadłem.
– Minuta, półtorej i zadziała – poinformował mnie. – Proszę trzymać oczy zamknięte, im mniej bodźców, tym dla pana lepiej.
– Tak, tak! – zaszczebiotała któraś ze staruszek. Nie wyszły jeszcze z apteki, choć powinny były zauważyć, że nie zanosi się na amputację czy wyjęcie kuli. – Gdy dopada mnie migrena, zawsze idę do ciemnego pokoju i kładę się na kwadransik. Jeśli tak nie zrobię, to mogę się nafaszerować lekami i nic!
– Pani Gradiner, w pani przypadku to klasyczne objawy migreny, tu zaś mamy do czynienia... u...
Uniosłem rękę, Julian umilkł. Po chwili ból raptownie zelżał, ale irracjonalnie nie poprawiło mi to humoru, wręcz przeciwnie. Szarpnąłem się i wydałem z siebie bulgocący dźwięk. Sztuka imitacji, wzbierającego pawia była swego czasu jedną z podstaw mojej popularności w liceum Lawenbannera. Dołożyłem kaszlnięcie, po którym każdy normalny człowiek powinien zmykać, jeśli nie chce zmywać podłogi. Nie musiałem otwierać oczu, żeby mieć pewność totalnej ewakuacji – staruszki postukując obcasami rzuciły się do drzwi wejściowych, Julian pognał po mopa. Ból zelżał jeszcze bardziej, otworzyłem oczy. Ulga przypominała raptowny spadek temperatury, przeżyłem kiedyś coś podobnego na wakacjach u babci Emmy. Uzbierało mi się prawie czterdzieści stopni, zanim przyznałem się dziadkom do choroby, a do przybycia lekarza gorączka zrobiła z czternastoletniego młodzieńca całkowitą szmatę. Dwa zastrzyki sprawiły natomiast, że temperatura nagle spadła, zlałem potem piżamę i – choć byłem słaby jak przepuszczona przez wyżymaczkę kawka – wpadłem niemal w euforię.
– Bphu-uuf... – odetchnąłem na głos. Usłyszałem kroki Juliana, odwróciłem się do niego i pokręciłem głową na widok zmywarki do podłogi. – Nie trzeba, nagle przyszło i tak samo nagle odeszło – poinformowałem go. – Przepraszam za zawieruchę.
Wstałem i sięgnąłem do kieszeni.
– Paczkę tego czegoś – wskazałem palcem pustą tackę.
– Jeśli nie ma pan nic przeciwko... – zaczął recytować klasyczną formułkę.
– Mam, muszę to mieć, bo nie zamierzam jeszcze raz przeżyć takiego ataku. Przyrzekam, że bez potrzeby nie wezmę ani atomu.
Westchnął, ale podał mi kwadracik folii z wtopionymi kraterami-łóżeczkami dla krąglutkich pigułeczek, brakowało tych dwóch, które miałem w brzuszku. Podałem mu piątkę, odebrałem reszty; przyszło mi do głowy, że mógłbym złagodzić ton poprzedniej wypowiedzi i zapytałem lekkim tonem o staruszki.
– Och! – Ucieszył się ze zmiany mojego nastroju i tematu. – Panna Morgan ma – uniósł do góry palec – dziewięćdziesiąt jeden lat, druga, pani Gradiner, osiemdziesiąt siedem. Łykają takie ilości preparatów, trankwilizatorów, zestawów witaminowych, że... – westchnął. – Zapisałem sobie pochłaniane przez nie ilości i przyrzekłem, że jeśli pożyję jeszcze z dziesięć lat, zacznę łykać to samo. Bo to chyba działa?!
– Skoro pan tak mówi – uśmiechnąłem się. – No to do widzenia. Dziękuję za ulgę.
Na wszelki wypadek sprawdziłem raz jeszcze, czy nie posiałem gdzieś pastylek, i wyszedłem na ulicę. Ból głowy ustał całkowicie i gdyby nie lekko wchodzący w pole widzenia opatrunek, na który od czasu do czasu zezowałem, mógłbym udawać, że nic się nie stało. Ale coś mi mówiło, że patrząc z boku zobaczyłbym faceta, stąpającego delikatnie jak po wykonanej na żywo kastracji, rozglądającego się wolnym, maszynowym, płynnym ruchem i trzymającego ręce lekko zgięte, w gotowości do natychmiastowej reakcji na nie wiadomo co.
Gościnne japońskie wnętrze przyjęło mnie suchym chłodem, w odróżnieniu od wilgotnego amerykańskiego zimna na ulicy, podgrzałem kokpit, sprawdziłem czas. Oba zegarki, naręczny i w tablicy, oba zresztą japońskie, co za historia! wskazywały pierwszą siedemnaście. Mój wewnętrzny natomiast, amerykański, przekonywał mnie, że jest trochę po dwudziestej siódmej. Ziewnąłem.
– Co to za zie... E-e! E-e-e... – trzasnęło mi w zawiasach żuchwy – ...wanie?
Natychmiast coś rozciągnęło mi jeszcze raz usta. Wstrząsnąłem ramionami, ale ruch nie był wystarczająco energiczny. Z premedytacją pomyślałem o papierosie, o takim zdecydowanym w smaku, mocnym i stanowczym winstonie. Serce zabiło mi mocniej, a ręka sama drgnęła i powędrowała do schowka, pozwoliłem jej na to, uśmiechając się z politowaniem. Przez zalaną deszczem przednią szybę zauważyłem jakiś samochód, którego kierowca zatrzymał się i czekał z włączonym migaczem, aż zwolnię wnękę przy aptece, musiałem więc odjechać. Pokręciłem się jeszcze po mieście, bez przekonania, ale i bez rozczarowań. W końcu, decydując się na Redleaf nie miałem specjalnych złudzeń, nikt mnie nie mamił i niczego nie obiecywał. Powiedziałem sobie, że poszukam jakiejś dobrej knajpki i skończyło się na irlandzkim lokaliku, gdzie nagle odzyskałem siły, werwę i apetyt. Zjadłem sałatkę ziemniaczaną, morskiego okonia zapieczonego w ryżu z jajami na twardo, podlanego sosem pomidorowym, do tego dwa plastry pasztetu i butelka piwa. Kelner tak miło zachęcił mnie do skosztowania irlandzkiej whisky, że – choć miałem już nienajlepsze z nią doświadczenia – uległem i poszedłem do barku. To nie był dobry pomysł; trunek miał z pięć lat, ale posadziłbym go na drugie tyle i wykluczył zwolnienieza dobre sprawowanie. Po prostu, Irlandczycy nie potrafią dwóch rzeczy – kochać Anglików i produkować dobrych alkoholi.
Gdy opuszczałem irlandzkie progi było prawie wpół do trzeciej. Wchodząc do hotelu odnotowałem za piętnaście trzecią. Uciąłem sobie pogawędkę z J. R. Pounce’em. Zapytałem mianowicie, kiedy hotel zamierza położyć kres deszczowi, ale J. R. nie był przesadnie lotny i dowcipny, może nie musiał mając żonę? matkę? z dwoma sklepami w podziemiu największego redleafskiego hotelu? Zastanawiał się chwilę i dał spokój, bezradnie wzruszając ramionami. Postanowiłem go podszkolić:
– Bo, wie pan, jest taki dowcip, że zdenerwowany stałym deszczem i mgłą gość z kontynentu pyta angielskiego recepcjonistę: „Kiedy tu, do diabła, macie lato?!”, a recepcjonista po krótkim namyśle: „Trudno powiedzieć, w ubiegłym roku było w piątek”.
– Znakomite – powiedział poważnie, jakby oceniał wyściółkę trumny, i to po kilku sekundach.
Zrozumiałem, że jeśli mam dotrzeć do niego, to muszę znaleźć inny temat. Mogłem wejść tylko w jeszcze jeden.
– Proszę przekazać pani Pounqe wyrazy uznania za prowadzenie sklepów. Bez nich byłbym w kłopocie. – Pokiwałem głową z przekonaniem. – W niezłym kłopocie.
Odmierzył mi dawkę jadowitego spojrzenia. Zrozumiałem, że są w separacji. – Dziękuję, żona się ucieszy.
Dużo mnie kosztowało, żeby nie kopnąć go w tyłek, ale tylko zasalutowałem i odbiłem od kontuaru. Zabawiłem jeszcze chwilę w holu, kupiłem miejscowy tygodnik „Mapie”. Dwie osoby zmarły, nikt się nie urodził. Redakcja widocznie jeszcze nie wiedziała, że w mieścinie pojawiła się nowa osoba.
Udałem się do baru. Pusto i nudno, wystrój zaprojektował ktoś, kto uważa spędzanie w barze popołudnia i wieczoru za naganne, nie było tu więc niczego, czego nie byłoby w stu osiemdziesięciu tysiącach podobnych barów. Zawsze wkurzali mnie ludzie opowiadający, że odkryli w pobliżu biura świetny barek, „Wiesz – drewno, kieliszki pod sufitem, wypucowane lustro, mrukliwy, ale zyskujący przy bliższym poznaniu barman!”. To mi wystarczało, żeby nabrać pewności – robi ich w konia, udając, że są szczególnymi gośćmi. Taki właśnie był barman w hotelu, jak primadonna czekał, aż zacznę nagabywać go o strzępek przyjaznych uczuć. Na szczęście, mimo że użyłem oschłego tonu, dał się namówić na potrójnie mocną kawę dla mnie i również dla mnie szklaneczkę „Seagrama” bez wody i lodu. Zawahał się, podając trunek, dał sobie jednak spokój z zagadywaniem nowego gościa. Przyjazne miasteczko, ciepła, serdeczna prowincja! Zasiadłem przy stoliku, żeby sumiennie przejrzeć swój portfel, rozgrzewając się i podkręcając organizm kawą. Dawno temu odkryłem, że przeplatanie wrzącej kawy szlachetną whisky wywołuje miłe, oj miłe, pieczenie, i działa pobudzająco. Czując, że jestem dyskretnie obserwowany, spokojnie przejrzałem przegródki portfela; normalnie mam to wszystko tak poukładane, że z bardzo dużą pewnością mogę stwierdzić, czy ktoś grzebał we wnętrzu, ale po wczorajszym biegu w deszczu, przenoszeniu czy raczej przeciąganiu bezwładnego ciała, przebieraniu i suszeniu, wszystko mogło się zdarzyć. Również to, że dwie karty kredytowe są względem siebie odwrócone. W końcu powinno się wiedzieć, czyje wilgotne ciało spoczywa na kanapie w livingu.
Doczekałem do trzeciej dwadzieścia, może nawet dosiedziałbym do czwartej, ale wtoczyła się do środka jakaś para i zaczęła hałaśliwie manifestować swoją zażyłość z barmanem. Założyłbym się o nieużywaną szczoteczkę do zębów,że oboje mieli już w sobie po dwa, trzy „Manhattany”,; i że na dźwięk słów „choroba alkoholowa” kiwali poważnie głowami i wskazywali dom sąsiadów. Nie widziałem powodu, by siedzieć tu i zalewać niesmak, wyniosłem się do holu, potem do windy. W moim pokoju nie działo się podczas mojej nieobecności zupełnie nic – tak samo leżały rzucone na łóżko nowe skarpetki i bielizna, buty podsychały leżąc jak dwa małe obłe pieski na dywanie. Nawet słuchawka leniwie drzemała na brzegu umywalki. Wyczyściłem zęby i wpiłem się w gumę do żucia. Może pomoże.
– Dobra, dość tego marazmu – głośno poinformowałem otoczenie. – Będziemy robili przytulnie.
Włączyłem telewizor. Dokonując niespiesznego przeglądu łączy, przekonywałem samego siebie, że to fajna rozrywka, zresztą na HTOW dawali „Francuskiego łącznika” i za kilka minut Hackman miał ocierać się o piekło, ścigając metro. Klimatyzacja działa, proszę-proszę?! Zamierzałem za jej pomocą przegnać z pokoju wilgoć, a nawet wspomnienie o niej. Telefony: do serwisu, do Hertza-przedłużam wynajem wozu do jutra – i do Griszki w NY. Odebrał po siódmym dzwonku. Jego „hallo” zabrzmiało absolutnie po nowojorsku. Powiedziałem mu to.
– Teraz mi już nie żal tych godzin ćwiczeń z tobą – dodałem.
Roześmiał się. To była jego słaba strona – nie umiał się śmiać jak Amerykanin i nigdy już się nie nauczy. Śmiał się znacznie soczyściej, dźwięczniej, uruchamiając jakieś nieznane mi struny głosowe. Próbowałem kiedyś, rozbolała mnie przepona i doprowadziłem go do spazmów śmiechu, ale nie udało mi się nawet w przybliżeniu zabrzmieć europejsko.
– Jednak macie kompleksy – powiedział wtedy wycierając łzy, a ja musiałem przyznać mu rację.
W słuchawce rozległ się okrzyk, drugi. Wyrwałem się z zamyślenia.
– Hej! Powtórz...
– Mówię, że na twoje mieszkanie rzuciła się horda fachowców. Sądząc po ich ilości i zapale można by uznać, że wyprowadzając się zabrałeś ze sobą nie tylko wannę i przewody elektryczne, ale i ścianki działowe, Przy okazji – jak przeniosłeś obok mnie zdartą z podłogi wykładzinę?
Zachichotałem, na złość Griszce, nie potrafił tak chichotać.
– Pociąłem na paseczki i spaliłem nad muszlą klozetową.
– Aha. No i jak tam jest? – zmienił gwałtownie tematrozmowy. – Jeździłeś już na nartach?
– Wodnych, stary. Tu leje na okrągło. Poza tym moje manele jeszcze nie przyjechały i zanim wyjdę na stok, będę musiał sprawdzić, co się tu nosi i na czym jeździ, żeby od wstępu nie robić za białego kruka.
– Biały kruk świetnie się komponuje na białym śniegu!
– No, poza tym...
Opowiedziałem ze szczegółami, jak pogruchotałem sobie czaszkę, jak wylądowałem w domu Val i spotkałem doktora Fleischmana.
– Wyobrażasz sobie taki zawód – wymyślanie, czym postraszyć widzów? – Mruknął, że tak, bo sam robił dziwniejsze rzeczy u siebie w Rosji. – A widziałeś może film „Guano”? To dzieło mojej nowej, pierwszej znajomej z Redleaf, Valerie Polmant. Ale babeczka – odlot! Poczekaj, ktoś zapukał do drzwi. – Proszę! – Wszedł kelner z trzema butelkami i, widząc mnie ze słuchawką w ręku, pantomimicznie zapytał, o którą mi chodziło. Ta z prawej, wskazałem.
Postawił ją na stoliku, szybko i cicho poruszając się dopadł lodówki i sprawdził zapas lodu, a potem w barku czystość szklanek.
– Zapomniałem ci powiedzieć, że mam guza jak Kilimandżaro – powiedziałem. Kelner rzucił mi pożegnalne spojrzenie pełne kelnerskiego wyrzutu, zatrzymałem go ruchem ręki i włożyłem w dłoń piątkę. Niemal na głos powiedział „No!”. – Co jakiś czas huczy mi pod czachą – poskarżyłem się.
– Złóż ją na jakiejś czułej piersi – poradził Griszka. – A? – Był jedynym ze znanych mi ludzi, którzy potrafili tak zacząć wypowiedź, no, ale to był imigrant. Więc powiedział: – A? Postanowiłeś już coś z psem?
Kiedyś powiedziałem, że gdybym mieszkał gdzieś, gdzie wyprowadzanie psa na spacer nie byłoby torturą dla całej szóstki nóg, zaprowadziłbym u siebie jakiegoś irlandzkiego wilczarza, bulteriera albo inne wyraziste zwierzę.
– Tu? Tu nadawałby się wodołaz, ale one są za duże i za spokojne.
– A czy nie dałoby się... Przepraszam, Scott? Mam robotę. Cześć!
Kliknęło, antenka się wsunęła, ciśnięta na łóżko słuchawka złośliwie poturlała się w kierunku krawędzi, ale na szczęście znieruchomiała, częściowo poza płaszczyzną posłania. Oklapłem w fotelu. W pokoju było już wyraźnie cieplej, ale jeszcze bardziej nudno. W głowie zaczęły się, na razie nieśmiało, kołatać defetystyczne myśli. U siebie w NY mogłem pójść na mecz, na spacer, na koncert, niemal zawsze miałem jakąś sprawę i najczęściej można ją było połączyć z pójściem właśnie na koncert, a spacerów miałem aż za dużo. Tu, w Redleaf, mogłem, co najwyżej, zaprzyjaźnić się z kilkoma barmanami...
Tfu!
Popatrzyłem na butelkę. Nie spodobało mi się jak stała, hardo, jakoś tak bokiem prezentując etykietkę, jakby wiedziała, że i tak będę ją szturmował. Aż się prosiło zrobić jej na złość. Postanowiłem, że tak właśnie zrobię i w nagrodę los przypomniał mi o konieczności wykonania jeszcze jednego telefonu. Ułożyłem się na łóżku i z pamięci wystukałem numer firmy spedycyjnej.
– Dzień dobry, mówi Scott Hamisdale. Macie gdzieś między Nowym Jorkiem i Redleaf ciężarówkę wyładowaną moimi gratami. Według umowy powinna jutro być na miejscu. Podtrzymujecie termin?
– Momencik! – Coś szczęknęło w głośniku, nagle ustały wszystkie syki. Wyraźnie usłyszałem, jak mężczyzna oddalony ode mnie o połowę Ameryki Północnej stuka w klawiaturę komputera i jak przy tym pogwizduje cicho. Nastąpiła chwila przerwy, jeszcze dwa stuknięcia. – Halo? – Potwierdziłem swoją obecność. – Aha, no więc jadą zgodnie z planem. Jutro około drugiej powinni zameldować się w Redleaf Hill. Zaułek Saula O’Brodge’e 4, tak?
– OK. Wszystko gra. Dziękuję.
Przerwałem połączenie i nagle uświadomiłem sobie, że przez cały dzień nie przyszło mi nawet do głowy, żeby pójść obejrzeć swój nowy dom, który dotychczas widziałem tylko na ekranie spinacza, w systemie prezentacji DCBS. Dlaczego, do diabła, nie pomyślałem o tym? Może... Chyba tylko dlatego, że dotychczas nigdy się nigdzie nie przeprowadzałem, od razu po przyjeździe do NY zająłem biuro i mieszkanie po facecie, którego widziałem przez kwadrans, u prawnika w poczekalni. Wydawał się być szczęśliwy, porzucając „Wielkie Jabłko”.
– Pracy będziesz miał od... groma – przemełł między zębami jakieś inne określenie. – Namolne żony, którym czas i mężczyźni przeciekają między palcami, zajadli mężowie, zazdrośni o umięśnionych młodzieńców, którym nie powiodło się w branży filmowej i w świecie mody. Poza tym, wiesz, tu się znajduje około trzydziestu ciał każdego dnia, a rodzina każdego może być twoim klientem. Tysiące adwokatów szuka milionów szans dla swoich klientów – alibi, świadków, zdjęć... Kolejne tysiące zleceniodawców to prokuratorzy i rodziny ofiar, którzy chcą przysmażyć czyjąś dupę na krześle elektrycznym. Poza tym są szantaże, gwałty, pomówienia, szpiegostwo przemysłowe, wymuszenia, mafie, rodziny, gangi... Roboty ci, brachu, nie zabraknie! Nie wytrzymałem:
– To dlaczego się, brachu, wynosisz?
– Pierdolę! – mruknął z nieoczekiwaną zawziętością.
I było to ostatnie słowo, oprócz jakiegoś nieokreślonego mruknięcia przy uścisku dłoni sześć minut później, jakie od niego usłyszałem. Coś na kształt autoepitafium. Zastanawiałem się przez chwilę, czy miałem ochotę powiedzieć to samo, gdy startowałem do Redleaf, ale nie byłem chyba aż tak zdeterminowany jak ów Andy, a może Randy Kulavik. Choć jego wysmarowane goryczą słowa już po tygodniu zamierzałem dać do wyhaftowania, żeby powiesić w saloniku mieszkania. Wówczas zwyciężył młodzieńczy optymizm, no i zawsze mogłem bronić swoich racji, tłumacząc sobie, że gdyby nie było zapotrzebowania na moje usługi, mieszkalibyśmy w raju. Gdzie przymierałbym z głodu.
Przewróciłem się na bok. Ogarnęło mnie znużenie, gdzieś poniżej krtani zaczęło się formować ziewnięcie i dotarło szybko do oczu. Niech tak bę... e... e... e... ędzie... Nie miałem ochoty ani nikogo tropić, ani zwiedzać nowego biura i domu, ani odwiedzać kogoś znajomego w Redleaf, to znaczy Valerie Polmant. Ani na drinka, ani... tak, nawet na papierosa. Chciało mi się spać. Zdarłem ze stóp adidasy i owinąłem się kocem. Zrobiło mi się ciepło, sucho i cicho.
 



„Mój widok nie poruszył nikogo z sąsiadów...”
Wynajęty przeze mnie dom miał jedną niezaprzeczalną zaletę – zajmował drugą pozycję w wąskim zaułku, odbijającym od ryneczku Redleaf. Prostokątny plac opuszczały cztery ulice, po jednej w każdym rogu; dodatkową, łamiącą symetrię odnogą był Zaułek Saula O’Brodge’a, najprawdopodobniej wyprowadzony z rynku, kiedy któryś z wpływowych mieszkańców, jakiś burmistrz czy sędzia, postanowił zamieszkać we własnym domu, ale blisko miejsca pracy. Numer cztery był nieco dziwny – zbyt mały, jak na siedzibę miejscowego kacyka, ale na pewno nie postawiony przez byle kogo. Roboczo, jeszcze w NY, przyjąłem, że ktoś ważny postawił taką budkę dla niesfornej progenitury, syna albo córki, która zhańbiła dom. W każdym razie miałem lokum – w sensie lokalizacji – jak marzenie.
Poza tym było do bani. Dom zbudowano na planie prostokąta, do dłuższego boku którego przyklejono małą wypustkę, tworząc niezgrabne „L”. Wypustka sięgała do połowy szerokości garażu, do którego wjeżdżało się pod kątem prostym, zaś do odśnieżania miałem prawie trzydzieści metrów podjazdu. Po drugie, sąsiadująca z garażem kuchnia była największym pomieszczeniem w domu, jakbym zamierzał wydawać tam obiady dla siedemdziesięciu osób. Reszta parterowego budynku to idealny prostokąt, którego podział naprowadził mnie na myśl, że projektował go ktoś nie obeznany z architekturą, na domiar złego śpieszący się i nie zamierzający stawać do konkursu na Dom Roku: jedna czwarta – WC i łazienka, jedna czwarta – salon, dwie pozostałe ćwiartki to dwie sypialnie. Koniec. Ach, byłbym zapomniał o małej piwniczce pod częścią kuchni i częścią garażu. Przyglądając się planowi, pomyślałem, pamiętam, złośliwie, że pewnie w tym miejscu był dół, a właścicielowi działki nie chciało się go zasypywać.
Siedziałem w samochodzie przez kilka minut, przyglądając się swojemu nowemu domowi. Wycieraczki musiały, co jakiś czas, przelecieć się po szybie, dokuczliwa mżawka nasączała Redleaf porcją wody na kilka następnych dziesięcioleci, Potem wyskoczyłem, wbiegłem pod daszek nad wejściem i długą chwilę stałem, postukując płaskimi pręcikami pinkluczy o kostki palców. Mój widok nie poruszył nikogo z sąsiadów, nikt nie wyszedł przed dom, nikt nie zagadnął mnie, co tu robię; widocznie wiedzieli kim jestem, albo nie interesowało ich, kto zamieszka w tym małym śmiesznym domku, który jest mniejszy od ich komórek na narty. W każdym razie, mimo że granica posiadłości przebiegała tuż obok zaniedbanej rabatki pod oknami obu moich sypialni, to najbliższy dom znajdował się dobre dwieście pięćdziesiąt metrów dalej. Wyglądało, że to jest tylko moja granica posiadłości, ich granica jest właśnie tam, kawał drogi stąd.
Odwróciłem się do frontowych drzwi, w szklanej tafli których odbijał się miarowo poruszający żuchwą wysoki, szczupły facet, ubrany niezobowiązująco i raczej sportowo; przy zbliżeniu ujawniał się fakt złamania symetrii czoła przez spory guz ze strupem na szczycie i jego fioletowa otoczka. Trzymał w ręku cyfrowe klucze i nie wyglądał na zainteresowanego ich użyciem. Na złość mu otworzyłem drzwi i wszedłem, mimochodem obrzucając otoczenie bystrym spojrzeniem. Nic. Zero zainteresowania. Jeśli i dalej tak będzie, zatęsknię za przewodami wentylacyjnymi, których kilka kilometrów przemierzyłem na łokciach i kolanach, podglądając i fotografując skaczących na boki mężusiów i współuczestniczące w tych skokach cudze żonki. Położyłem na podłodze torbę z zakupami, wyjąłem z niej puszkę heinekena, blok i gruby mazak, i zacząłem przeprowadzkę. Na drzwiach kuchni nakleiłem kartę z jedynką, na drzwiach łazienki – dwójkę, na jednej sypialni – trójkę, to miała być sypialnia. Wreszcie na drugiej sypialni, tej od frontu, nakleiłem czwórkę – biuro. Dopiero teraz otworzyłem puszkę. Po pracy, tak jak lubię.
Wypiłem połowę chłodnej zawartości, przycupnąłem pod ścianą. Plan domu wyraźnie wskazywał przyłącza wodociągowe, całe okablowanie elektryczne, telefoniczne, światłowody spinacza, wszystko. Więcej nie potrzebowałem. Odkręciwszy dwa zawory, spuściłem wodę. Zacharczało, tchnęło jakąś piwniczną wonią, zupełnie jakbym siedział na drugoligowym horrorze i za chwilę miało z sitka charknąć krwią i chlasnąć bebechami. Ale nie – popłynęła jedynie woda, kolejne rozczarowanie. To samo czekało mnie w łazience i WC. Jeśli dom miał swoją krwawą historię, to nie ujawniał jej byle komu i przy pierwszym podejściu. Popatrzyłem na zegarek – dwunasta czterdzieści. Mogłem siedzieć jeszcze w hotelu, pomyślałem, w głębi ducha marząc, żeby przekorny los zesłał mi na podjazd ciężarówkę „Larry i synowie. Wszystko – wszędzie!” i – hurra! – zesłał. Usłyszałem dudniący niski dźwięk czołgającego się po wąskiej ulicy wysokoprężnegosilnika, ostre syknięcie spuszczanego gdzieś z pneumatyki hamulców powietrza i po chwili szczęk zamka w solidnych drzwiach. Popijając piwo i nie wierząc własnemu szczęściu, otworzyłem drzwi.
– Pan Hamisdale?
– Tak.
– Wnosimy?
– Tak.
Przykład oszczędnego dialogu, możliwego tylko w realnym życiu, za takie nie płacą ani w filmie, ani w radiu, nie wystarczyłby na kaszkę na wodzie dla scenarzysty filmowego.
Kierowca wrócił do ciężarowy, wykonując po drodze niedbały ruch ręką. Z kabiny wyskoczyła jego młodsza, nie tak brzuchata kopia, syn zerknął na niebo i pognał na tył. Zastanawiałem się kilka chwil, ale postanowiłem nie wpieprzać się w ich robotę z fachowymi radami. Na dobry początek wsadziłem piwo do lodówki, zmieniłem wodę w pojemniku na lód. Po gospodarsku rozejrzałem się; z każdej strony wychodziło mi, że można zaczynać nowe życie. Dopiłem więc piwo, przyglądając się przez okno krzątaninie przy odwłoku benzydolowego mastodonta, kość z kości niezapomnianego Macka, króla międzystanowych autostrad.
Ekipa najpierw wytoczyła na mokry asfalt mały wózek, chwilę dywagowali, spoglądając na niebo, dołączyli do wózka daszek. Potem jeden z nich laserowym wskaźnikiem zaprogramował marszrutę dla wózka, uruchomił zapis trasy i zaczęli w końcu ładować na platformę ładunkową pierwsze paczki. Wózek sam pojechał do domu, przepuściłem go w drzwiach i zawołałem do kierowcy:
– Paczki są ponumerowane, pomieszczenia również. Jedna paczka nie na swoim miejscu i żegnaj premio, gwarantuję.
Starszy obejrzał się na młodego i przewrócił oczami.
– Może poukładać panu ręczniki w szafce? – zapytał beznamiętnie. Przeżył już niejedną przeprowadzkę i niejeden raz gospodarze mieli nadzieję, że po jego wyjściu zasiądą przed telewizorem i zapomną o bałaganie. – Dobra, zaraz się tym zajmę. – Poczekał, aż wózek wyładował się w livingu, rozłożył w pokojach namierniki i dodał ich lokalizację do pamięci wózka. – Załaduj i zawieź do dwójki – powiedział obraźliwym tonem.
Wózek ruszył wykonać polecenie. Nie emocjonował się swoją pracą.
– Dokładnie opisałem sposób rozlokowania paczek – wyciągnąłem rękę i zatrzymałem Larry’ego chwytem za ramię. – Najpierw mają być wypakowane paczki z cyfrą cztery, jasne? I ani jedna kropla wody nie może spaść na te paki, tam jest spinacz za dwa tysiące, firmę to zaboli, jeśli będzie go spłacała.
Usiłowałem trzymać marsa na twarzy, jak jednak mogłem zastraszyć faceta, który żywi się w Mac Donald’sie, a sypia w Bed With Dog? Odwróciłem się i poszedłem do pustego biura. Nikt i nigdy, jak dotąd, nie zdołał mi wytłumaczyć, dlaczego ludzi tak denerwuje żądanie wykonania w odpowiedni sposób odpowiednio przecież opłaconej pracy. W końcu tenże Larry i synowie wymagali właściwie wypieczonego chleba i dobrze uszytych spodni, ale sami najchętniej zrzuciliby bambetle na trawnik i radośnie chichocząc odjechali. Usłyszałem, jak Larry ustawia pudła w łazience, na mój gust trochę za mocno nimi ciskał. Podszedłem do okna, ale z tego miejsca niewiele widziałem, przeniosłem się więc do kuchni, ostentacyjnie odsłoniłem żaluzje i przykleiłem nos do szyby. Młody ustawiał kolejne paczki, daszek wózka wsunął się w kontener, pudła traktowane były odpowiednio, ale i tak nie odchodziłem od okna. W końcu spinacz kosztował mnie rzeczywiścietrochę pieniędzy. Kiedy przywieźli i przenieśli – ostrożnie i delikatnie – pod moim nadzorem pudło do biura, osobiście zająłem się wypakowywaniem maszyny, a potem uruchamianiem jej: podłączyłem do sieci dwie szyny z filtrami i power-save, rozłożyłem na blacie multispin, obie klawiatury, table-tower, trackball, szydełko... Do tego dwa małe wyświetlacze połączenia, czuwania i alarmu na okoliczność niezaplanowanego działania kompa, któremu ktoś podrzucił kleszcza z poleceniami. Włączyłem wszystko z bezwzględnym profesjonalizmem i odczekałem, aż się to całe towarzystwo z gatunku p&p popodpina i uruchomi. Po dwóch minutach otrzymałem komunikat o gotowości kompa do pracy. Przez cały ten czas Larry z ponurą miną łaził za wózkiem i rozstawiał pudła, a ja złośliwie co jakiś czas odrywałem się od komputera i szedłem sprawdzić jakość roboty. Nie było do czego się przyczepić, nie dali mi żadnych szans, ale ich plecy i milczenie były wyraziste; rewanżowałem się równie obraźliwym układem ciała i siłą oddechu.
O drugiej włączyłem komputer i wykonałem całą serię testów. Jaśmin wzorowo przygotowała mnie do przeprowadzki, wywoływałem kolejną sekwencję kodów z kartki przyklejonej przez nią do ekranu monitora, czekałem chwilę, by zobaczyć niezawodnie pojawiający się komunikat i usłyszeć miły głos z południowym akcentem: „Massa być zadowolony, skończylim pole piuonte... dziewiuon-te... szysnaste. Massa dać Jaśmin cukerka?”. Nie mogłem się powstrzymać od chichotania, a potem wywoływałem kolejny test, z dość długiego wykazu kroków, przygotowanych przez mojego prywatnego komputerowego geniusza. Jak się okazało, jazda przez pół kontynentu nie wpłynęła na szybkość działania spinacza. Po kwadransie wczepił się w sieć Bell Golden Light i był gotów do działania. Zdecydowanie uradowało mnie to. Spokojnie już rozejrzałem siępo zaśmieconym pudłami mieszkaniu. Znudzony zacząłem walczyć z sypialnią i szybko zrozumiałem, skąd wziął się pot na twarzach robotników. Dałem sobie spokój.
Gdy już zaczynałem się denerwować, na podjeździe wyhamował ciemnozielony Dolphin kombi, a po chwili dwie kobiety, młodsza i starsza, wraz z siedemnasto-osiemnastoletnim chłopakiem wbiegli przez drzwi z pochylonymi głowami, jakby chcieli przebić się przez niewidzialną błonę. Poznałem więc osobiście panią Candrick oraz Lizę i Jerry’ego, jej pomocne latorośle. Rzucili się na moje bambetle z dużą wprawą i zajadłością terierów, co mnie tak zaskoczyło, że omal nie powiedziałem, by nie przesadzali. Zrozumiałem, że rysują się spore szansę na to, iż wymelduję się dziś z hotelu i już tę noc spędzę na nowych, własnych śmieciach. Wróciłem na fotel.
Korciło mnie, żeby już napisać kilka zdań i zadzwonić do Griszki, ale zrezygnowałem: po co robić szum, skoro nie mam pewności, czy pierwsze godziny w Redleaf nie są po prostu dziełem przypadku, który, w końcu, z równą częstotliwością układa każdą z możliwych kombinacji liczb w Lotto? To nic, że żaden gracz nie wierzy w kombinację pierwszych sześciu liczb, one i tak kiedyś wypadną. Zastanawiałem się więc nad przypadkami i zastanawiałem, piłem piwo i zastanawiałem.
W końcu do kuchni wjechało ostatnie pudło, syn Larry’ego z ulgą skasował trasę w pamięci wózka, wprowadził go na klapę windy i zamknął kontener. Sam Larry wszedł do biura z kilkoma kartkami do podpisu. Wskazałem mu fotel i sumiennie przejrzałem całą papiernię, podpisałem, rzecz jasna, i potwierdziłem pinkartą; w sumie nie miałem pretensji do ich roboty. Odjechali. Dokonałem inspekcji domu, rozważyłem z panią Candrick możliwość zamieszkania tu już dziś, ale przekonała mnie, że przyjemniej będzie, jeśli przyjdę jutro po południu, bo ona będziemiała czas na porządne rozpakowanie wszystkiego i zrobi podstawowe zakupy. Wypytała mnie o moje gusta kulinarne, zapisała wszystko, kiwając głową przy każdej pozycji, jakby chciała powiedzieć: „Wy, mężczyźni, jecie wszyscy to samo!”. Jej córka oparła się o zlewozmywak i, nie pytając mnie o pozwolenie, zapaliła papierosa; pewnie wyniosła z filmów przekonanie, że taki twardziel, detektyw z NY, musi kopcić gauloisy na zmianę z partagasami. Dym miał smakowity bukiet, osłabił mnie, niemal zakręciło mi się w głowie. Wylew śliny do ust, ciarki na plecach i mrowienie w koniuszkach palców.
– Rzuć tego peta, dziewczynko – poprosiłem. – Nie palę od trzech tygodni, a ty osłabiasz moją wolę.
Oderwała się od zlewu i przewracając oczami, wyszła na podjazd, do brata. Zachichotał i oberwał kuksańca w biceps. Matka popatrzyła na mnie spłoszonym wzrokiem, zaczęła przepraszać.
– Przecież to nie pani paliła? – Zmieniłem temat; – Ma pani klucze, prawda? No to do widzenia, jutro o drugiej wracam, tak?
Wyszedłem na mżawkę, ominąłem chłopaka i – wstrzymując oddech – palaczkę, wskoczyłem do wozu. Na desce przyczepiłem wcześniej kartkę, na której wypisałem wszystko, co powinienem załatwić, zaczynając nowe życie, przejrzałem ją jeszcze raz. Ubezpieczenie załatwione wraz z wynajmem, pani Candrick będzie wpadała w poniedziałki i piątki, zaraz pojadę z Val na kolację i załatwię przy okazji odbiór wozu. Co tam jeszcze? Instalacja alarmowa założona, wypróbuję jutro. Jutro też przejdę się do magistratu zarejestrować rozpoczęcie działalności, potem uruchomię reklamę: gazeta, tabliczki na trawniku i drzwiach, wizytówki. Oferta w sieci miejskiej i stanowej oraz spamy do prywatnych niefiltrowanych spinaczy już poszły. Co jeszcze?
Uruchomiłem silnik, wolno wykręciłem do tyłu, samochód, wykonał zwrot na podjeździe, zawróciłem i kierowałem się do domu Val dłuższą trasą, przez południową dzielnicę. Jadąc poświęciłem jej kilka różnych myśli – chłodnych, analitycznych, ciepłych, cieplejszych, przekornych, nieufnych i wręcz obraźliwych, ale tych ostatnich było mało i niemal musiałem się do nich zmuszać. Zatrzymałem datsuna dość daleko od domu Valerie, bo bliżej nie było miejsca, biegłem ostrożnie, na schodki wskoczyłem dynamicznie i energicznie zadzwoniłem. Dom stał cichy i jakby dawał mi kosza, obejrzałem się przez ramię – furgonetki Val nie było na podjeździe ani w najbliższej okolicy. Zapomniała? W tej samej chwili poczułem, że drzwi za mną otwierają się i gdy zacząłem odwracać się z powitalnym uśmiechem na ustach, na oba moje ramiona opadły mocne dłonie, szarpnięty poleciałem na plecy, ale chwycony za łokcie przejechałem tylko kilka stóp, rysując piętami podłogę w holu. Usiłowałem odwrócić głowę i przyjrzeć się napastnikom, przypomniałem sobie też, że mój rewolwer nadal wyleguje się w skrytce pod fotelem samochodu, a ten wypoczywa w warsztacie; z tego mniej więcej powodu musiałem zwiewać z Doncay cudzym BMW, z tej też przyczyny teraz byłem bezradny jak żyrafa na lodzie. Inicjatywę i mnie samego trzymali w krzepkim chwycie za łokcie dwaj serio traktujący swoją robotę mężczyźni. Zgrabnie wykonali zwrot niemal w miejscu i ustawili mnie na wprost trzeciego; odetchnąłem, widząc za jego plecami jeszcze dwóch – przestępcy rzadko chadzają aż w takich ilościach, a poza tym skąd w spokojnym Redleaf miałoby się wziąć aż pięciu przestępców? Pozwoliłem sobie na ostrożne dyskretne odetchnięcie i przyjrzałem się stojącemu przede mną mężczyźnie. Był mojego wzrostu, może pół cala wyższy, ale to wszystko nie było ważne. Ważne było tylko to, że jego twarz wyglądała jakby zaplanowałoją dziecko, jakiś brzdąc, który chciał narysować męską twarz, ale nie starczyło mu umiejętności, a na dodatek koledzy wywołali go na boisko, więc się śpieszył podczas rysowania. Nos mężczyzny wyglądał jak wymiętolona połówka banana i zwisał nad górną wargą. Jednakże wargi w tym miejscu nie było, ani górnej, ani dolnej. Skóra twarzy niespodziewanie zapadała się w szczelinę ust bez zmiany koloru i faktury. Wypukłości kości policzkowych pod oczami wyglądały jak dwie opuchlizny po uderzeniu młotkiem, powieki oczu były grubsze od normalnych trzy do czterech razy. Gęste kasztanowe włosy zaczesywał do góry, a linia brzegowa czupryny zaczynała się tuż nad brwiami, nie wiedziałem więc, czy w danej chwili nie marszczy groźnie czoła. Wiedziałem natomiast, że nie dogadam się z nim. Albo czytał w moich myślach, albo rzeczywiście był tępy – podparł się pod boki i warknął:
– Nazwisko?
Zlekceważyłem go, popatrzyłem na moich kajdaniarzy.
– Uprzedzam, że jak tylko mnie uwolnicie, zamelduję o wszystkim policji! – zagroziłem, nie kryjąc drwiny w głosie.
– Srata-tata! To my jesteśmy z policji! – radośnie rzucił ten włochaty.
– Taaak? – Czułem, że dał się nabrać na moje zaskoczenie. – Akurat! Policja jest zobowiązana do okazania odznaki i legitymacji w sposób nie zmuszający obywatela...
– Te! – wrzasnął i przysunął się o pół kroku. – Tutaj nie musimy...
– Fred! – jęknął prawy kajdanek.
Fred obrzucił pełnym wyrzutu spojrzeniem kolesia z mojej prawej, potem nienawistnie popatrzył na mnie. Wyszarpnął zza paska odznakę i podsunął mi pod nos. Udawałem, że czytam uważnie, naprawdę zaś zastanawiałem się, o co im chodzi. I coraz bardziej utwierdzałem sięw przekonaniu, że domyślam się jakiejś nieprzyjemnej; prawdy.
– No dobrze. Scott Hamisdale – przedstawiłem się. Przyjechałem do Redleaf wczoraj późnym popołudniem, poznałem Val Polmant i umówiłem się z nią na dzisiejszą kolację. Co dalej?
– Skąd ją znasz? – dociekał Fred.
– Na czole mam guza, nabiła mi go, otwierając drzwi swojego wozu, gdy ja przebiegałem obok. Może to potwierdzić doktor... – znowu się zawahałem – ...Werner albo Brener. Nie mam pamięci do nazwisk.
– Sprawdzimy – powiedział szybko ten z lewej. Może bał się, że Fred powie coś głupszego.
– Mam nadzieję. Przy okazji wezwijcie go do mnie, bo grozi mi niedokrwienie kończyn górnych. – Szarpnąłem rękami. – Jeśli mnie aresztujeciej to odczytajcie mi moje prawa i dajcie telefon, a jeśli nie... – zawiesiłem w powietrzu pytanie.
– Co masz do powiedzenia? – upierał się Fred.
Beznadziejny tuman, naprawdę. Omal nie powiedziałemtego głośno; wytrzymałem jednak i zamiast tego zapytałem grzecznie:
– W sprawie jakiej?
Taki szyk słów sprawił mu trochę kłopotu, usłyszałem dwa odgłosy: zgrzyt jego kółek zębatych pod czachą i cichy jęk trzymającego mnie za prawy łokieć gliniarza.
– Uduszenia Valerie Polmant! – ryknął Fred.
Jednak! Łudziłem się, że przydarzyło się coś innego,ale równie mocno jak się łudziłem, tak samo mocno musiałem podtrzymywać to złudzenie. Od pierwszego spojrzenia na policjantów, od pierwszej sekundy byłem pewien, że stało się coś nieodwracalnie niedobrego. Miałem nadzieję, że na mojej twarzy nie widać było nie z huraganu myśli, jakie zawirowały mi w głowie. Potrząsnąłem nią.
– Nic nie wiem. Jestem oskarżony?
– A jak myślisz?
Westchnąłem: – Wiem, od zadawania pytań ty tu jesteś, ale mam prawo wiedzieć dokładnie, a nie domyślać się, jakie są plany wymiaru sprawiedliwości wobec mnie.
– Zrewiduję go – oznajmił policjant z lewej i, nie czekając na aprobatę, zaczął mnie obmacywać.
Coś twardego wbiło się w moje plecy, chyba nie punktak, oznaczający miejsce do wywiercenia otworu. Policjant znalazł portfel i podał go Fredowi, Chciałem mu powiedzieć, żeby usiadł i wygodnie położył go sobie na kolanach, bo inaczej będzie miał kłopoty, ale korzystając z chwili zaabsorbowania Freda portfelem policjanci pchnęli mnie do salonu Val. Jeszcze jeden śledź okrutnie niemrawo szperał po pokoju; z takim zaangażowaniem powinien już pojutrze znaleźć dywan pod własnymi nogami. Zwaliłem się na kanapę. Gorączkowo zastanawiałem się, jak mam zinterpretować śmierć Val. Wczoraj się poznaliśmy, umówiliśmy na dzisiaj, ale dzisiaj skończyło się dla niej nieodwołalnym zmrokiem. Dlaczego? Kto? Po co? Czyżby to była moja wina? Kto tak zadecydował? I co ze mną w takim razie – powinienem być drugi w kolejce albo nawet pierwszy, a może nie? Może nawet chcieli, ale nie dało się dzisiaj do mnie podejść w tym tłoku na O’Brodge’a?
Nie skuli mi rąk, więc potarłem policzki, chcąc zmusić umysł do wydajniejszej pracy. Z holu wmaszerował Fred, machając w rytm kroków moim rozłożonym portfelem. Starał się wyglądać na takiego, co by najchętniej cisnął tym gównem, czyli moim portfelem i mną samym, daleko, jak najdalej stąd.
– Kapulec – rzucił z pogardą. – Takie przynajmniej ma papiery – uzupełnił z pogardą. Podpatrzonym z czarnego kryminału ruchem pociągnął za sobą krzesło i usiadł na nim, zanim jeszcze wyhamowało. Miałem nadzieję, że nie trafi, ale miał to wyćwiczone. – No? To gadaj!
– Mam prawo do jednego telefonu – powiedziałem. – Do adwokata.
– Ciekawe, kto się tobą zajmie! – warknął zjadliwie.
– Za pieniądze? – prychnąłem. – Mając do rozpracowania tak oczywiste pogwałcenie prawa? Najpierw jednak proszę o formalne oskarżenie.
– Fred, zadzwoń do Holgera – poradził z naciskiem jeden z gliniarzy. Fred zamarł z otwartymi ustami, ale w jego oczach malował się upór. Postanowił pewnie raz w życiu dokonać osobistego aresztowania mordercy. – Powiadam ci – zabrzmiało to jak cytat z Biblii – zadzwoń do Holgera, bo ja umywam ręce!
– Na mózg ci padło? – syknął Fred. – Mamy faceta, co nie potrafi...
– Facet ma dokumenty prywatnego łapsa i zna się na prawie. Jak mu się podłożysz, nie będziesz miał czym zapłacić za tort na uroczyste pożegnanie z pracą.
Fred poderwał się z krzesła, zerknął na mnie, ale jeszcze nie ustępował:
– Prywatne łapsy nie popełniają przestępstw?
– To mi się podoba – wynagrodziłem Freda kilkoma odmierzonymi oklaskami. – W każdym zawodzie zdarzają się mordercy i durnie, prawda?
Przyglądał mi się chwilę podejrzliwie, zmrużył oczy i poruszył bezgłośnie ustami. Myślał.
– Dzwoń... – nie ustępował tajniak.
– Dzwonię, dzwonię! – wyrzucił z siebie Fred, wyszarpnął wybierak i zaczął wystukiwać jakiś numer.
– Całe szczęście, że odciski już zdjęte – rzuciłem w przestrzeń przed siebie. Fred zamarł na chwilę, ale drugi z tajniaków ponaglił go ruchem głowy i miną.
Pomyślałem, że dopóki nie będę miał swojego kopyta, wygodniej mi będzie przenocować na posterunku. Może nie tyle wygodniej, co bezpieczniej. Mogłem, rzecz jasna, przyjąć, że zabójstwo Val nie miało ze mną nic wspólnego, ale na tyle rzadko giną ludzie, których znam od kilkunastu godzin, że nie zamierzałem w takim przypadku zdawać się na przypadek.
– Szefie? Moment. – Fred odwrócił się do nas i wściekłą miną nakazał wyprowadzenie podejrzanego z pokoju, czekał cierpliwie, aż się podniosę, poprawię rękawy kurtki i wolno wymaszeruję. Przez cały czas jakiś bączek w słuchawce pobrzękiwał niecierpliwie, z przerwami na nabranie oddechu. Przeszliśmy przez hol do kuchni, przy stole jeden z techników grzebał w swojej potężnej wielowarstwowej walizce z polerowanej w kółka chromowanej stali.
– Będzie tu masa moich odcisków – powiedziałem. – Jak również w sypialni na piętrze i w łazience przylegającej do tej sypialni. Spędziłem tu noc – dodałem, wyjaśniając sytuację do końca temu z gliniarzy, który nalegał na telefon do szeryfa.
– Mnie to nie obchodzi – rzucił poinformowany. – Od jutra jestem na urlopie, a poza tym na razie nikt cię o nic nie pyta. – Wymienił spojrzenie z kolegą. – Będzie adwokat – pogadacie sobie, pozeznajesz. – Zmrużył oczy, zadrgały mu powieki, zacisnął zęby, ale nie zapowiadało to żadnego ataku, ziewnął po prostu bez otwierania ust.
– A mógłbym zobaczyć ciało? – zapytałem. Czułem, że nie powinienem się odzywać, że jestem zbyt aktywny i to się nikomu nie spodoba, łącznie ze mną samym za kilka godzin, ale nie potrafiłem się opanować. Kontynuowałem nerwowo: – Czy są jakieś ślady wska...
– Posłuchaj mnie – przerwał zniecierpliwiony glina i od razu nabrałem ochoty, żeby kopnąć się w tyłek, od razu teraz, na ich oczach. Zaraz, pomyślałem, usłyszę, że nie jesteśmy kolesiami od śledztwa, że głupi Fred to jedno, a ja to drugie, a on to w ogóle trzecie itd. – To, że cię bronię... – przełknął resztę informacji, ale wiedziałem, co ma na myśli – ... to jedno, a że nie lubię prywatnych detektywów – to drugie. Nie bratajmy się, bo to się nie uda. – Pchnął mnie delikatnie, ale chyba czekał, żebym stawił opór. – Siadaj i spokojnie sobie siedź. Nie bądź za bardzo pracowity, bo wrzody tylko czyhają na takich.
– Właśnie – rzuciłem, zakładając nogę na nogę. – Zniewala mnie jasność twoich sformułowań, pewnie...
– Oszczędź sobie, kolego – odezwał się drugi. – Nie będziemy się z tobą przekomarzali, to nie jest kolejny odcinek „Dziennika sierżanta Fridaya”. Nie komplikujmy sobie życia.
Nie musiałem długo mędrkować, żeby pojąć, że ma sporo, jeśli nie jeszcze więcej racji. Skląłem się w duchu, usiadłem wygodniej i sięgnąłem do kieszeni po papierosy. Ach, przecież nie palę! Lawina ochoty zwaliła się na mnie mniej więcej tak, jak zwala się kilkadziesiąt razy dziennie od kilkunastu... Ile to już? Czternastego... dzisiaj mamy piąty – dwadzieścia dwa dni. Mój rekord. Teraz będę bił swój nowy wczorajszy rekord, jutro dzisiejszy, pojutrze – jutrzejszy. Nie będzie to łatwe, jeden z policjantów właśnie charakterystycznym ruchem sięgnął do kieszeni, zjechałem niżej na kanapie i zamknąłem oczy, lokując głowę na podgłówku. Usiłowałem myśleć o czymś, ale zorientowałem się, że wytężam słuch, choć nie wiem po co, i węszę jak meksykański redhound, którego cała życiowa filozofia zawiera się w niuchaniu. Mógłby być godłem detektywów pracujących na własny rachunek...
– Podobno – ktoś potrząsnął moim ramieniem. – zdrowy sen świadczy o niewinności. – Otworzyłem oczy, ten który zafundował mi wykład o wzajemnych stosunkach, mierzył mnie kpiącym spojrzeniem. – Ale Al Capone, na przykład, nie zażył w pierdlu ani jednej nasennej piguły. Jak to przeczytałem, przestałem wierzyć w mądrości ludowe. – Obejrzał się przez ramię. – Idziemy.
Podniosłem się z westchnieniem i poszedłem za nim, drugi dołączył do nas za moimi plecami, po drodze zobaczyłem, że Fred wciąż stoi ze słuchawką przy uchu i rytmicznie się kiwa, potem majta głową w górę, otwiera usta, wciąga powietrze i zamyka papę, po chwili otwiera nowy takt i wykonuje identyczną sekwencję. Ktoś go mocno reedukował. Spodobał mi się szeryf Holger... jak mu tam? Lionell Barsmorth.
Na ulicy natknęliśmy się – jakżeby inaczej! – na dość mocny deszczyk, więc pocwałowaliśmy zgodnie do wiśniowego Essexa; bez ponaglania wskoczyłem na tylne siedzenie. W milczeniu dojechaliśmy na posterunek. Ja miałem co robić – przygotowywałem się na rozmowę z szeryfem, ale ten bardziej małomówny człap od razu pociągnął mnie schodami w dół, co znaczyło, że albo prowadzi do sali tortur, albo do celi na wygodne łóżeczko. Posterunek i całość sprzętów, mebli, całego wyposażenia, były niemal wyłącznie w kolorze białym albo czarnym, jedynymi barwnymi plamami byli tu aresztowani. Domyśliłem się, że ktoś chciał przez to powiedzieć: tu, bracie, są tylko winni lub niewinni. Ty nie jesteś niewinny.
Dlatego bardziej oczekiwałem komory tortur, ale jej nie mieli. Ułożyłem się na jędrnym czarnym materacu przyklejonym do twardej pryczy, przyklejonej do ściany – białej. Rozłożyłem koc, żeby nie przeziębić nerek i pogrążyłem się w rozmyślaniach. Ani białych, ani czarnych. Były raczej szare i wcale niewesołe; wiele rzeczy poszło nie tak, a ktoś bardziej wymagający niż ja powiedziałby nawet, że fatalnie. Nie tak miałem pojawić się w Redleaf, w każdym razie nie w kradzionym w pośpiechu BMW, nieplanowałem zawierania żadnych bliskich znajomości już pierwszego wieczora, nie mówiąc już o rozbijaniu sobie czaszki. Tym bardziej nie potrzebowałem noclegowni w piwnicy komendy miejskiej – w końcu wynająłem przyzwoity dom na najbliższej stacjonarnej orbicie rynku. Rozważałem, czy dobrze zrobiłem, nie uruchamiając jeszcze dzisiaj komputera, to znaczy nie podłączając modemu, ale w końcu nie byłem specjalnie o nic oskarżony, ot – pod drzwiami zamordowanej zjawia się nikomu nieznany mężczyzna, obcy w miasteczku. Sam bym go zapudłował, niechby się wyspowiadał ze związków z ofiarą.
Ofiara... Czy to moja obecność sprowokowała kogoś do pośpiesznego zamknięcia jej ust, czy po prostu jak spóźniony widz wszedłem pod koniec trzeciego aktu i siedzę zdziwiony, że tak dużo się beze mnie wydarzyło? Rozmawiała z kimś w nocy, dość długo rozmawiała, a było późno, raczej nie pora na rozmowy o następnym pełnym grozy scenariuszu, chyba że właśnie w nocy rozmawia się o strachach? Nie wiem, ale raczej postawiłbym na prywatną rozmowę, długą prywatną rozmowę z kimś dobrze znanym, może z przyjaciółką, może z dobrym przyjacielem. A gdzieś tak w połowie rozmowy pada: „A wiesz, jaką dzisiaj miałam przygodę?! Trzasnęłam w głowę jakiegoś przebiegającego obok mojego wozu faceta i zafundowałam mu wstrząśnienie mózgu, rozumiesz? Leży teraz biedak w gościnnej sypialni, wiesz, tej na górze, i śpi po niezłej dawce prochów. Co? Tak, wezwałam doktora Wernera... Nieee... jaki tam włóczęga! To detektyw z NY... Nie wiem, nie wpadaj w panikę...”
Poczułem, że zaczyna mnie wciągać mój scenariusz, jakbym widział tę scenę graną przez Tracey Hyde, na przykład. Nie przepadam za nią, ale takie zbliżenie byłoby dobre! Więc mówi: „To jego pierwszy dzień w naszym mieście... Tak, przyjechał dzisiaj. Słucham? Nie, no, nie goraczkuj się – niemożliwe, żeby umyślnie rozbił sobie głowę o moje drzwi, w końcu to ja go trzasnęłam! Tak, jestem pewna! Nie krzyczę, tylko mnie wkurzasz tymi podejrzeniami. Przyjedź jutro, to go poznasz... Dobrze, spróbuję się z nim jakoś umówić. Dobrze... Dobrze...”.
Odkłada słuchawkę. Cięcie.
Jakie mam podstawy sądzić, że tak było? Niewielkie. Żadne. Raczej wszystko można by zrzucić na przypadek – rzucana ileś tam razy moneta podobno kiedyś stanie na sztorc, a mnie samemu kiedyś wypadła z rąk bańka z mlecznego szkła, odbiła się od ziemi i wpadła z powrotem do rozdygotanych rąk. Przypadek. Toczy się życie w małym miasteczku z pretensjami do zimowego kurortu, a tu wpada detektyw i się dziwi, że w mieścinie coś się dzieje. Po prostu, kochany, musisz się wkomponować, wsunąć, wejść. Może wtedy wiele rzeczy przestanie cię dziwić?
Z tą myślą odłączyłem się i zasnąłem.
 



„zakląłem jak skacowany Polak na widok mleka...”
Rano, jeszcze zanim opcja „Więzienny Kapelan” policyjnego kompa uruchomiła sygnaturkę, mającą wzywać zbłąkane duszyczki do modlitwy, poderwałem się z pryczy świeży, wyspany i ciekawy świata. Wyglądało, że deszcz się skończył, przez wąskie, szczelnie przekratowane okienko tryskały słoneczne promienie, uwiesiłem się na kratach i podciągnąłem do góry. Teraz mogłem wreszcie zobaczyć, że naprawdę znajdujemy się w dolinie, a nie w płytkiej niecce między płasko ściętymi, niewyraźnie w wilgoci rysującymi się cieniami gór. Śniegu jeszcze na nich nie było, soczysta ciemna zieleń walczyła o lepsze z szarością i brązem skał, ale przede wszystkim z czerwienią klonów, od których miasteczko wzięło swoją nazwę. Kiedyś musiało ich być więcej i pewnie przed „Wałem Walentego” cała dolina o tej porze roku płonęła odcieniami karminu i szkarłatu, dzisiaj dość jeszcze gęste kępy starych drzew tworzyły interesujące wzory na stokach, a młodsze drzewa obramowywały brzegi wylegujących się między skałami łąk. Jeśli to był czyjś pomysł, to należałymu się gratulacje, jeśli to dzieło natury – powinno się tu przywozić zarozumiałych, tryskających wydumanymi ideologiami pacykarzy i rozdętych filozofiami wielkomiejskich malarzy, Ogólny efekt psuł oczywiście pewien detal – jakiś idiota pomalował na jaskrawe jarmarczne kolory podpory kolejki linowej, przez co wyglądały jak rzucone na klasyczny dywan strzępy rzygowin. Zabić za taki gust! Ciekaw jestem, który to z miejscowych notabli jest właścicielem tej upiornej kolejki? Psychopata jeden.
Oderwałem się od krat, jednocześnie szczęknęły jakieś drzwi na szczycie czterech schodków, ktoś niemrawo, jakby dopiero rozbudzony, schodził po schodach. Pojawił się ten gliniarz, co wybił mi z głowy przyjaźń.
Okrutny.
Mruknął coś, wsunął pinklucz do zamka, energicznie szczęknęły zapadki. Drzwi bezszelestnie odjechały w bok, na tyle szeroko, żebym nie miał wątpliwości – nie wrócę tu, przynajmniej na razie. Przeciągnąłem się, stękając rozkosznie, podziękowałem policjantowi skinieniem głowy i wyszedłem na korytarz. Gdy wyszliśmy z podziemi, mruknął: „Siadaj” i zajął się otwieraniem sejfu, dopiero po wyjęciu stamtąd znanego mi skądinąd portfela zmienił wyraz twarzy na uśmiechnięty i podał mi moją własność. Obszedł biurko i usiadł, a ja dwoma pokrętnymi ruchami prestidigitatora zrobiłem z portfela wachlarz i po kolei, metodycznie, starając się, by wyglądało to maksymalnie obraźliwie, sprawdziłem wszystkie przegródki.
– Nnno! – powiedziałem do siebie, zadowolony z kontroli. Podniosłem wzrok i spojrzałem na polewę. Miał purpurę na twarzy, w połowie z powodu wstydu, w połowie ze złości.
– Jest wszystko? – rzucił zjadliwie.
Niemrawe to było. Prowincja – to wszystko tłumaczy. Gdzie ma przeciętny polewa poćwiczyć język, na współmieszkańcach?
– Na pierwszy rzut oka tak, ale chciałbym, żeby ktoś poszedł ze mną do banku i spisał stan konta, bo nie wiem – bankomat jest czynny przez całą noc, prawda?
Teraz zbladł i założyłbym się, że temperatura ciała spadła mu o kilka kresek.
– Ty gnoju! – wycedził.
Ale cyrk! Przyłożyłem dłoń do piersi i pochyliłem się w jego stronę: „Ja?”
– Trzeba cię było zostawić Fredowi! – warknął.
Spieniłem się; czekał na wyrazy wdzięczności, czyjak? Bo mnie nie skopali? Nie wybili zębów? Nie odbili nerek i nie połamali żeber?
– Trzeba było, pisalibyście teraz raporty z prośbą o łagodny wymiar kary, na przykład tylko usunięcie z policji bez prawa powrotu i świadczeń emerytalnych! Tak przy okazji – jak cię zwą, policjancie?
– Posterunkowy Darrell...
– A ten drąg bez mózgu, jak ma?
– Sierżant McLanaghan.
– To bywajcie, Darrell – wstałem. – Nie przepraszajcie i nie odprowadzajcie, dam sobie radę. Z tym bankomatem żartowałem.
– Szeryf będzie w biurze o pierwszej prosił żebyś... żeby pan wpadł do niego na kilka słów.
– O, to pierwsza dobra wiadomość dzisiaj. Z przyjemnością wpadnę na pogawędkę do szeryfa.
Pomyślałem sobie, że niepotrzebnie ciągnę ten kabaret, wystarczy żeby facet w odpowiednim świetle zrelacjonował szeryfowi dzisiejszy poranek: „Naigrawał się z nas szeryfie, wyśmiewał nasz akcent i prowincjonalną zawodową tępotę, szefie. Powiedział, że na tym posterunku tobystra jest tylko woda w dolnopłuku, a najlepszą pamięć ma faks, bo pamięta wszystkie litery, czego o nas nie można powiedzieć. I jeszcze, szefie, mówił, że pan musi wodzić palcem po literach, żeby odczytać na drzwiach »EXIT«...”
Trudno, jeśli jest głąbem jak Fred, nie uniknę kłopotów, jeśli zaś nie – jakoś się wytłumaczę. Wyszedłem przed posterunek i zakląłem, jak skacowany Polak na widok mleka.Lało. Stałem chwilę i patrzyłem na zasnuwane wodną kurtyną góry, na znikające w strugach wody plamy klonów i podpory kolejki. Otworzyłem drzwi i krzyknąłem w głąb posterunku:
– Deszcz pada, posterunkowy Darrell! Moglibyście mnie odwieźć do mojego samochodu?
– Jest na parkingu za prawym rogiem, kluczyki w stacyjce! – odkrzyknął.
Korciło mnie, żeby zażądać parasola, ale rozsądek zwyciężył. Podniosłem kołnierz kurtki i pobiegłem do wozu. Rzeczywiście – stał, kluczyki – jak zapowiedziano. Uruchomiłem silnik i pognałem do domu. Kochana pani Candrick była już dzisiaj, albo, co prawdopodobniejsze, wczoraj uruchomiła termostat, toteż w domku było przytulnie cieplutko i milusio. Przygotowałem sobie ostrą kawę, taką wyżerającą chrom z łyżeczki, zamiast papierosa pomyślałem, jak miło mieć świeże usta z rana, wyczyściłem solidnie zęby, zastanawiając się przez cały czas, co robić. Obowiązek jednak ponad wszystko, postawiłem kubek na stoliku obok biurka, włączyłem komputer i szybko porobiłem notatki z wczorajszego, przedwczorajszego i dzisiejszego dnia. Potem, wciąż poprawiając literówki, wywołałem telefon Grega-Griszki. Kiedy się odezwał, spakowałem zapiski i zacząłem wypłakiwać mu się w rękaw. Słuchał uważnie, co jakiś czas rzucając: „Pieprzysz!”, „A ty co?”, a ja, zerkając na ekran, udzielałem mu odpowiedzi, jednocześnie uruchomiłem przebieg antywira, a kiedy po chwili komp poinformował mnie standardowym „Brak wirusów”, wyłączyłem go.
– Pierwsza noc – w cudzym domu, ze zmasakrowanym mózgiem, druga – w areszcie. Co z trzecią, jak myślisz? – zapytałem.
Inny program, teoretycznie defragmentujący pliki i porządkujący zasoby pamięciowe, zajął się w moim spinaczu dodatkowo zacieraniem śladów o wysłanym komunikacie i o działaniu programu antywirusowego. Mój utajniony elektroniczny wspólnik pracował na najwyższych obrotach. Natomiast Greg miał problem, bo milczał dłuższą chwilę. Pomyślałem, że to jakiś językowy kłopot, już miałem mu coś podpowiedzieć, gdy przyszedł mi do głowy adres, który pewnie przyszedł do głowy i jemu:
– Jeśli chcesz mnie przed czymś przestrzec i masz na myśli cmentarz, to nie miej złudzeń. Długo jeszcze nie dam sobie oddać ostatniej posługi.
Zanim odpowiedział, jakiś chłodny powiew przeleciał przez pokój, na tyle wyraźny, że zerknąłem na drzwi wejściowe, czy nie otworzył ich przeciąg, a potem poczucie braku bezpieczeństwa uderzyło mnie niczym obuchem.
– Poczekaj – powiedziałem cicho do Grega, choć biedak i tak się nie odzywał. Wylazłem zza biurka i rozejrzałem po pokoju. W moim gabinecie nie zmieniło się od wczoraj nic, rzuciłem okiem na sypialnię, kuchnię... Nigdzie nic nie świadczyło o wizycie, a tym bardziej o ukrytym ładunku wybuchowym czy pluskwach. Ale – pomyślałem sobie – czy można wyobrazić sobie lepszą okazję do zaminowania chałupy niż całonocna nieobecność gospodarza? Bo ten śpi spokojnie w areszcie? Odszukałem pudło numer osiem i zerwałem opasującą je taśmę, były tu takie różne szpeje: kajdanki, dwa... nie – trzy paralizatory” straszak, kilka noży. Wziąłem sprężynowiec z niezłym wyrzutnikiem, przymierzyłem go do ręki, schowałem do kieszeni. Wróciłem do biurka; oparty o blat, wpatrując się uważnie w polewany deszczem zaułek, powiedziałem:
– Greggy? Jesteś? Przepraszam, czajnik mi gwizdał, a teraz muszę już kończyć. Odezwę się szybko.
„Cześć”, bąknął zdetonowany głośnik.
– Cześć, bracie.
Teraz czułem się już naprawdę podniecony, nic mogłem pojąć, czy to ja sam wprowadzam się w jakiś taki wibrujący nastrój, czy rzeczywiście dzieje się coś na zaledwie wyczuwalnym, efemerycznym, może astralnym poziomie. Wypadłem z ulgą przed dom, wskoczyłem do wozu i pognałem w kierunku Doncay; na pierwszej stacji benzynowej, na której znalazłem podjazd, wjechałem nań i sumiennie obejrzałem samochód od spodu, zawołałem nawet faceta z obsługi.
– Niech pan zerknie fachowym okiem – coś mi się podczas jazdy odzywa, jakieś dziwne odgłosy, a nie potrafię wyczuć co.
Nie znaleźliśmy niczego. Nie pozostało mi nic innego, jak kontynuować jazdę. W Doncay przejechałem ulicą, z której dwa dni temu uciekałem spietrany, niczym czyściciel basenu przyłapany w sypialni klienta; minąłem warsztat, za zakrętem wysiadłem i wychyliwszy zza rogu czubek nosa obserwowałem zakład i najbliższe otoczenie przez kilkanaście minut. W końcu musiałem uznać, że albo jestem histeryczną babą, albo ślepcem, który nie potrafi odczytać nadawanych doń sygnałów. W obu przypadkach niewiele mogłem zrobić, więc już bez zastanowienia zajechałem datsunem przed warsztat, gdzie zostałem serdecznie powitany przez Jacksona. Jego radość mogła znaczyć, że zafundował mi remont kapitalny wozu. Mój BlackStar,który wpędził mnie w takie tarapaty, stał niewinnie pod dachem, łypiąc na mnie reflektorami. Tak mi się jeszcze przedwczoraj podobały.
– Fajne... – ocenił Jackson, pstrykając paznokciem w obiektyw kamery wstecznej. – Choć, w zasadzie, zachodzi pytanie, skoro lubi pan takie zrywne maszyny, skoro wydłubał pan trochę forsy na ten silnik, to dlaczego nie BMW?
Patrzył na mnie niewinnymi oczyma, a ja zastanawiałem się, czy byłby już czas zabić kogoś. Wzruszyłem ramionami, choć wiedziałem, że w ten sposób nawet spec z Shaolin nie da rady skrzywdzić muchy.
– Nie wiem. BMW jest jakieś takie... krzykliwe... Takie „Patrzajta ludziska!”. A mnie nie o to chodziło, żeby każdy gówniarz usiłował zepchnąć mnie z drogi, tylko żebym ja mógł, kiedy tego chcę, jechać kapkę szybciej od innych.
– Jasne.
Nie usiłował się ze mną zaprzyjaźnić, pokazał mi kalkulację, ja pokazałem, że nie boję się trzycyfrowych rachunków, uzgodniliśmy, że przechowa datsuna do odbioru przez Hertza i pożegnaliśmy się. W granicach miasta zachowywałem się grzecznie, zaraz za rogatkami wyjąłem ze skrytki broń i spokojniejszy wróciłem do Redleaf. Wypakowałem w garażu resztę bambetli, w tym dwa detektory, podłączyłem ten stacjonarny, z drugim przeszedłem się po chałupie i piwnicy. Czysto. Resztę gadżetów upchnąłem w kuchennych szafkach. Do południa udało mi się rozpakować większość oznaczonych napisem „Nie dotykać” pudeł i poukładać ich zawartość w odpowiednich miejscach. Okazało się, że nie jestem w stanie zapełnić manelami nawet takiego niedużego domku, musiałem, przy okazji pakowania się, wyrzucić za dużo rzeczy. Uznawszy, że w wystarczającym stopniu uczłowieczyłem dom, usiadłem do komputera, spokojnie przejrzałem notatki, które wspaniale zamaskowany „program antywirusowy” przesłał modemem do NY, uzupełniłem je o całą masę domysłów, spekulacji, prognoz i hipotez. Schowałem notatki pod SMC-kodem, kod zamaskowałem za pomocą innego programu, uruchomiłem kolejną aplikację, która pod przysięgą zeznałaby, że robiłem zgoła co innego. Ot, elektroniczno-informatyczna wierność. Za osiemnaście tysięcy dolarów, nie moich, na szczęście.
O dwunastej przyszła pora na prysznic, ogoliłem się wreszcie swoją własną maszynką. Ucieszyło mnie odkrycie, że mam jeszcze do wypicia trochę kofeinowej siekiery, usiłowałem dodzwonić się do Hertza między jednym parzącym łykiem a drugim, wciąż było zajęte, więc w końcu zleciłem spinaczowi poinformowanie firmy o tym, gdzie znajduje się ich samochód. Wziąwszy pod uwagę moją dzisiejszą aktywność, podział prac między mnie i elektroniczne pomoce biurowe był sprawiedliwy. Zadowolony z siebie skupiłem się w kuchni na ostatnich łykach kawy i kilku świeżych myślach, które zamierzałem wykorzystać za chwilę w rozmowie z szeryfem. Spakowałem potrzebną dokumentację, ruszyłem, i kilka minut później byłem na posterunku; zapytany o szeryfa dyżurny wskazał drogę kciukiem, ale przede wszystkim zlustrował mnie dokładnie – posterunkowy Darrell musiał przygotować kolegów. Podszedłem do szklanego boksu, w którym zasiadał wygodnie rozwalony szeryf, na drzwiach srebrem połyskiwały literki układające się w napis: „Holger L. Barsmorth” i w dolnej linijce: „Szeryf okręgu Redleaf” mimo że napisy miały różną ilość liter, grafik sprytnie zmniejszył dolne literki o tyle, by dokładnie pokrywały się co do długości z tymi o wers wyżej. Nie wiedziałem, ile warta jest ta informacja, ale postanowiłem z niewiadomego powodu, że należy to zapamiętać. Widziałem, że szeryf z daleka mnie widzi i nie udaje zapracowanego, podniosłem rękę chcączastukać, ale machnął: „Nie wygłupiaj się, wchodź!”. Wszedłem.
Okazało się, że nie siedzi, jak sądziłem, rozparty na fotelu, wzorując się na filmowych szeryfach – miał prawą nogę w gipsie i trzymał ją na niskim taborecie. Wyciągnął do mnie rękę, wymieniliśmy krzepkie męskie uściski dłoni stróżów prawa, co się zowie. W każdym razie on – ogorzała, pobrużdżona z lekka twarz, gęsty wąs; z nieco dłuższym mógłby pozować do zdjęć jako Wyatt Earp. Krótko ścięte włosy koloru pieprzu z solą, oczy szare jak skała, tylko nie tak miękkie. Usiadłem we wskazanym fotelu.
– Szeryfie, otrzymał pan mój list, jak mniemam. Wysłałem w nim... – przerwałem, widząc przeczący ruch głowy. Dotychczas szeryf jeszcze nie otworzył ust. Ja wydałem z siebie przeciągły muczący odgłos, jak człowiek zastanawiający się nad czymś albo zaskoczony. Albo przyłapany na kłamstwie. W moim przypadku to ostatnie nie wchodziło w grę, ja wiedziałem, że list nie doszedł i wiedziałem, że nikt mi nie udowodni złej woli. – Eeee... Dziwne, wysłałem go dwa tygodnie temu... Zaraz – otworzyłem teczkę. – Mam zwyczaj gromadzić dokumentację w jednym miejscu, może... – grzebałem w pliku papierów, aż triumfalnie odezwałem się: – Ha! Wiedziałem! – Podałem mu kwit na list polecony, z datą wyraźną jak zamiary marynarza stojącego przed burdelem.
Rzucił okiem na świstek, wzruszył ramionami.
– Moi ludzie powiadomili mnie, że mamy mieć w Redleaf wsparcie – odezwał się w końcu. Miał głęboki, soczysty głos z nikłą chrypką starego zajadłego palacza, od razu poczułem mrowienie na końcu języka. – Trochę jestem zdziwiony... – dokończył wzruszeniem ramion. Wcale nie usiłował okazać tego zdziwienia inaczej, jak tylko przez komunikat werbalny.
– To trochę nie tak, szeryfie. Po prostu przejadł mi się Nowy Jork. Postanowiłem zmienić klimat, a kiedy już dojrzałem do tej decyzji, to postanowiłem iść na całość i zrealizować kilka planów z zamierzchłej przeszłości, rozumie pan: pies, kot, kominek, narty w zimie, wędka przez resztą roku, polowanie z aparatem fotograficznym. Mam nawet na to pieniądze, ale gdyby okazało się, że wszystkie te zajęcia są nudniejsze niż przypuszczałem, siedząc w nowojorskim smogu tak na wszelki wypadek wystąpiłem o patent na uruchomienie kancelarii detektywistycznej w kilku miastach. A z przyjętych ofert wybrałem Redleaf.
Mruknął coś na znak, że mnie rozumie. Wyjąłem z teczki plik papierów i podałem mu. Wziął i nie poświęcając im więcej uwagi odłożył na biurko.
Zamilkłem. Usiadłem wygodniej, całym sobą dając znać, że czekam na pytania. Przez chwilę nic się nie działo, szeryf nabrał powietrza przez usta i wypuścił nosem, Przestałem się w niego wpatrywać i dokonałem lustracji pomieszczenia. Szeryf Barsmorth lubił koszykówkę, zauważyłem kilka zdjęć: „Magic” Johnson, Savianna „Tajfun”, Pardue, Joel, wszystkie z autografami. Obok fotografia kobiety o frapującej urodzie, mieszanka Kelly McVernon i Rity Hayworth, dość grube rysy, ale pełne ciepła i jakiejś obietnicy. Postarałem się gładko prześliznąć przez to zdjęcie, ale postanowiłem, że przy najbliższej okazji zwędzę je szeryfowi.
– Jakiego rodzaju sprawy pan prowadził?
– Scott – podniosłem rękę, a potem wskazałem nią siebie. – Po prostu Scott. – Uśmiechnąłem i odchrząknąłem. – Jak to człap: rozwody, szantaże, wymuszenia, ale to rzadziej, poza tym – ochrona przed zdesperowanymi wierzycielami. Wszystko.
– Wszystko... – W zamyśleniu trącił paznokciem plik moich dokumentów. Wpatrując się z uwagą w palec, podzielił papiery na trzy warstwy, czubek palca drżał nieznacznie, dostrzegliśmy to równocześnie. Barsmorth zdjął ręce z biurka. – A co tutaj będziesz robił?
– Do wczoraj sądziłem, że przede wszystkim będę wysiadywał w szałasach, zaczajony na mężów, usiłujących na szykowne kombinezony i spolaryzowane gogle poderwać parę przyjezdnych kociaków. Przyjrzałem się statystykom Redleaf i nie spodziewałem się niczego więcej, ale wczoraj...
– To pierwsza taka zbrodnia od kilku lat. Zresztą, poprzednie to były dwa zwyczajne zabójstwa w stanie niepoczytalności: po pijaku i w afekcie. Sprawca niemal natychmiast albo po godzinie się przyznawał. – Wolno, jakby musiał się mobilizować, przeniósł spojrzenie ze swojej zagipsowanej nogi na moją twarz. – Te formalności – wskazujący palec wychylił się spod blatu biurka i wskazał moją dokumentację – są załatwione, chyba że masz sfałszowaną licencję. A teraz reszta. – Z wysiłkiem zdjął gipsowy bucior ze stołka, usiadł z rękoma na blacie, splótł palce. – Zawsze mnie szlag trafia, jak czytam albo widzę w kinie, prowincjonalnego szeryfa, co to pieprzy o tym, że to jego miasto i nikt mu się nie będzie wtrącał, że sobie poradzi i takie tam... Teraz padło na mnie. Jeśli jesteś inteligentny, to zrozumiesz, że mogę cię udupić. Nie znasz miasta, nikt się do ciebie nie odezwie, każdy uda, że nie znał Val, i tak dalej. Po prostu, co będziesz...
– Stop! – przerwałem mu. – Kto panu powiedział, że zamierzam prowadzić śledztwo w sprawie Val Polmant?
– A nie?
– Tego też nie powiedziałem, ale pan peroruje z takim przekonaniem...
– No, tak. – Uśmiechnął się lekko. – Ciągle operuję filmowym schematem: przyjeżdżający do miasteczka detektyw natyka się na zbrodniczy układ i jak terier rzuca się na zaniedbane przez miejscowych tropy.
– Raczej: niezauważone przez miejscowych tropy. Tak to zawsze jest w filmach.
– Racja. Dobra, nie będziemy się długo obmacywać; jeśli szybko wykryję sprawcę – będę się cieszył. I każdy, kto mi w tym pomoże...
Powstrzymałem go ruchem ręki. Oznaczał – „rozumiem”. Szeryf skinął z zadowoleniem głową.
– Co do Freda, to znaczy siostrzeńca burmistrza... – zawiesił głos.
Odważyłem się jeszcze raz podnieść rękę, uśmiechnąłem się miło. Barsmorth skinął głową, ale chyba zaczynał już być zły, w ten sposób wyraźnie stawiał się na pozycji petenta. Zastanawiał się jeszcze chwilę, ja też, nie widziałem już niczego, co mógłby ze mną załatwić. Zabębnił paznokciami w brzeg biurka.
– Mów mi Holger. Pewnie będziemy się często widywali, nie ma sensu... – poruszył głową, zamykając sam sobie usta. – Masz jakieś plany na dziś, na teraz?
– Nie, nic nie planowałem, nie wiedziałem, ile mi tutaj zejdzie.
– To dobrze. Chciałbym, żebyśmy pojechali w jedno miejsce, w tej chwili kierowca ze mnie kiepski, i pogadamy przy okazji.
Przechwycił moje aprobujące skinienie, jednym wprawnym ruchem zgarnął papiery do szuflady, poderwał się i pokuśtykał do drzwi. Byłem szybszy, przytrzymałem je przed nim. Swobodnym krokiem przemierzyliśmy posterunek” z tyłu słyszałem rytmiczne t-gup, t-gup! Wyszedłem pierwszy, nie łudząc się, że zobaczę słońce, i nie pomyliłem się. Gdy Holger dołączył, zapytałem:
– Wy tu macie jakieś suchsze dni?
Skrzywił się i popatrzył na niebo.
– Sam jestem wkurzony. Nigdy takiej jesieni nie było. Zawsze, ale to zawsze, padało wcześniej, od połowy września do połowy października, potem było z dnia na dzień chłodniej, a potem pewnego dnia zaczynał walić śnieg i walił dwie doby. Znaczy – zaczęła się zima. A w tym roku?! – Odwrócił głowę w bok i splunął. Wskazał policyjnego Rangera na parkingu. – Mógłbyś go tu przywlec? Wsiadłem do wozu, podjechałem do schodków, Holger zgrabnie dokuśtykał i wciągnął się niemal bez pomocy nóg do środka.
– Te bambetle – wskazałem palcem wieżę komunikacyjną – mają pewnie więcej mocy niż silnik.
– Nie, bo silnik ma trzysta pięćdziesiąt – zachichotał.
– Ja-ć-cie! – wyrzuciłem z siebie. – Tyle co lekki czołg...
– Nie widziałeś tu jeszcze śniegu. – Pokazał palcem,dokąd mam się kierować. – Wtedy przydaje się taka moc – Poklepał pieszczotliwie deskę rozdzielczą. – Ty co masz?
– Forda BlackStara. – Pokiwał głową: „Nie, no fajny wózek i ostro się nazywa, Czemu nie. Są na to amatorzy”. – Z silnikiem Snow Storm – zrobiłem małą pauzę – V3D – przerwa i reszta komunikatu: – SGTI.
– A?! – wypuścił powietrze, wydymając policzki. Za każdym razem, kiedy słyszę takie „A?!”, odliczam sobie kilka setek ze słonego rachunku za ten wóz.
– Teraz gdzie?
Podjeżdżaliśmy do skrzyżowania. Raptownie poczułem zimno, jakby od tapicerki fotela pociągnęło czymś chłodnym. Na tym akurat skrzyżowaniu nie chciałem jechać prosto. Prosto, znaczyło...
– Prosto.
Musiałem odkaszlnąć, żeby zamaskować przełykanie, a musiałem przełknąć puchnącą w przełyku gulę.
– Daleko? Chciałbym trochę rozpędzić tego szpanera.
– Dwa kilometry, ale na końcu jest most. Zaczęty i niedokończony, więc uważaj – roześmiał się swobodnie.
Poczułem się słabo i na dodatek zrobiony w kanciaste jajo. Ależ mnie rozgotował, gadzina. Gadu-gadu, a sam wkręcił mi dupę w sieczkarnię i nawet nie zauważyłem, kiedy to zrobił. Powinienem teraz wykorzystać jego kiepską mobilność i uciec, schować się na kilka godzin, a najlepiej na kilka dni, żeby obmyślić linię obrony, a tymczasem musiałem dodać gazu, zmiatając nawet te okruchy czasu, które mi zostały do namysłu.
– Śmiało, powiem ci, kiedy masz wyrzucić spadochrony!
Przyspieszyłem. Spokojnie, pomyślałem, bez paniki.Na czym mogę wpaść? Jeśli znaleźli BMW, to i tak nie ma to nic wspólnego z Val, tego nie pożeni nikt, bo nie ma czego żenić. Co do wozu... co do wozu i mojej z nim znajomości... Może po prostu opowiem coś takiego: wysiadł mój samochód, to zresztą prawda. Przypadkowo spotkałem dwóch bandziorów, z którymi mam na pniu od dawien dawna. Przypadkowo? Dobrze, przypadkowo, ale nie miałem pewności czy to przypadek, czy mnie tropią, dlatego postanowiłem uciekać jak najszybciej z Doncay i podeszło mi to BMW. No, to je zerwałem. A ponieważ chciałem, żeby bandziochy sądziły, że opuściłem stan, musiałem pogrzebać wóz, a nie oddawać go z przeprosinami i kierować ewentualny pościg do Redleaf. Gdzie, w końcu, miałem spędzić najbliższy kawałek życia. Zerknąłem na Holgera. Przyglądał mi się uważnie tymi swoimi granitowymi oczami.
– Myślałem, że pojedziesz ostrzej – powiedział, nie kryjąc w głosie lekkiego rozczarowania, a może nawet umyślnie je akcentując.
– No, kiedy właśnie popatrzyłem na twoją nogę i odechciało mi się.
Ale przydepnąłem trochę pedał. Trochę dziwnie się czułem, pędząc sto mil na godzinę i mając głowę na wysokości dwu metrów nad jezdnią, jakbym siedział w jakiejś wyrzutni, by za chwilę wysunąć skrzydła i wznieść się w zachlapane niebo. Zbliżał się zakręt, po którym mieliśmy wypaść prosto na rozbebeszony most, omal nie zwolniłem, ale przypomniałem sobie, że przecież nie o nim nie wiem, gnałem więc dalej. Holger wytrzymał do ostatniej chwili.
– No, teraz zwolnij, bo będziemy pływać. Powiedziałbym nawet, że to ty będziesz pływać, bo ja z tym gipsem pójdę od razu na dno.
Przed wejściem w zakręt łagodnie wyhamowałem.
– Racja, przecież jest rzeka! – Palnąłem się w czoło: – Omivoyahee, tak?
Skinął głową, a ja zwolniłem do trzydziestki, dwudziestki, dziesiątki, minąłem pierwszy z policyjnych wozów, zatrzymałem się przy drugim. Na końcu drogi, nad pierwszym przęsłem, stał niewielki dźwig pomocy drogowej, zdecydowanie za słaby, żeby wyciągnąć dwutonowe BMW. Dwie mundurowe załogi stały przy dźwigu, paląc, bydlaki, papierosy. Na widok szeryfa zakończyli jakąś przeplataną śmiechem dyskusję. Jeden ruszył biegiem z meldunkiem. Holger oparł się o mokrą, parującą lekko maskę Rangera.
– Tu – powiedział, wskazując palcem rzekę – znaleziono wczoraj wóz...
Przerwał mu policjant, który stanął przed przełożonym i rozłożył ręce. – Nic więcej nie ma, szefie – wyrzucił z siebie. A pewnie, czego się spodziewał – salonu paryskiego na dnie wezbranej Omivoyahee? Wsadziłem pięści do kieszeni kurtki, po co mają widzieć, że je mocno zaciskam?
Holger wzruszył ramionami i odwrócił się do mnie: – Nie jesteś ciekawski czy się maskujesz?
– Maskuję, że nie jestem ciekawski – rzuciłem machinalnie.
Podciągnął ramionami kurtkę do góry, postawił kołnierz.
– Tu wczoraj znaleziono furgonetkę Val – powiedział cicho. Dostałem ataku dzikiej nerwowej czkawki. Przełknąłem pierwsze czknięcie i drugie, ale wiedziałem, że za” chwilę zadziwię otoczenie. – Ktoś chciał ją wrzucić do rzeki, ale nie starczyło mu nerwów – za wolno rozpędził wóz czy za wcześnie wyskoczył, w każdym razie furgonetka zawisła na brzuchu. Potem przyjechały tu dwie pary mieszane, wiesz, szczeniaki na piwo i łamańce w wozach, i powiadomili nas. Wtedy pojechaliśmy do domu i znaleźliśmy Val.
Czknąłem. Jak się spodziewałem – zainteresowało to obu słuchaczy.
– Co morderca chciał osiągnąć? – zapytałem, wykorzystując przerwę w czkaniu. Co do sekundy. – H-jip!
– Dokładnie nie wiadomo, pewnie chodziło mu o czas. Val często wyłączała się na kilka dni z życia, wyłączała wtedy nawet automatyczną sekretarkę. Czasem nagle wyjeżdżała na jakieś rozmowy, badania, burze mózgów. Gdyby wóz utonął, zabójca miałby co najmniej kilka dni czasu.
– Nie bardzo, byłem z Val umówiony na obiad – rzuciłem, zastanawiając się nad jego słowami, albo raczej odprowadzając ciepło z zagotowanego ze strachu mózgu.
– Aha? – Myślał krótko. Otworzyłem usta, ale wyprzedził mnie i powiedział to, co ja – chciałem powiedzieć: – Ty to wiedziałeś i Val, a ten ktoś nie musiał... – Przerwał, bo coś mu przyszło do głowy; postanowiłem pokazać, że w NY też nie bawimy się kulkami gnoju:
– A może miałem przyjść do Val, zostać postrzelony czy zastrzelony i oskarżony o zamordowanie gospodyni? Hę?
Potrząsnął głową, żeby strząsnąć z czubka nosa kroplę wody. Ustawił kamyczek przed czubkiem wypucowanego do lustrzanego błysku buta i, oparłszy się na kulach i zagipsowanej nodze, kopnął go. Przeżuwał jakiś pomysł, ale nic z tego nie wyszło na zewnątrz. Milczał dość długo, potem popatrzył na podwładnego:
– No to zwijajcie się. – I do mnie: – My też chyba?
Zapamiętałem, że nie odrzucił mojej ad hoc skleconej teorii. Wsiadłem do wozu, zauważyłem na tylnej bocznej szybie naklejkę, na której krzepki rewolwerowiec z dwoma koltami z kaburach dźgał w czytającego rosnącym perspektywicznie palcem. Na wysokości kolan kowboja biegł napis: „Wybierzcie na szeryfa Holgera Lionella Barsmortha. Jest za stary, żeby się w życiu nauczyć czegoś nowego!”.
– To z Chandlera – powiedziałem. Od razu zrozumiał, o czym mówię i puścił do mnie oko. – Kiedy wybory?
– Mniej niż za miesiąc.
– A ilu jest kandydatów?
– Niespodziewanie aż trzech. Jeden się nie liczy, ale drugi to nasz stary obywatel, który po chwalebnie zakończonej służbie w kawalerii powietrznej wrócił do rodzinnego miasta.
– Miasteczko mu wybaczyło, że wyjechał?
– Tak, w końcu uczestniczył w operacji „Złamana Przełęcz”. O mały figiel byłby trafił w bunkier Assawara.
– Popatrzyłem na niego zdziwiony, uruchomiłem silnik. – o tyle, o ile każdy z naszych omal nie zastrzelił Assawara – dodał.
Wycofałem wóz, wykręciłem i wolno ruszyłem z powrotem do miasta. Zaczynałem zasiedlenie i zależało mi na szybkim przyswajaniu informacji. Wycieraczki usłużnie zgarnęły warstewkę wody, Holger wyjął chusteczkę, była wyprasowana, starannie złożona w równiutki kwadrat i jeszcze raz zaprasowana. Dzisiejsza. Wytarł nią twarz i szyję.
– Grasz w kosza? – zapytał ni stąd, ni zowąd.
– Tak – powiedziałem, lekko zdziwiony skokiem w rozmowie. – A co?
– Dwa razy w tygodniu my, oldboye, gramy tu w hali. Podzieliliśmy miasto na cztery strefy i tniemy się przez cały sezon jesienno-zimowy. Na święto wiosny przegrani urządzają gigantyczne garden party z częścią charytatywną i tak dalej. To już dziewięcioletnia tradycja. Ja, jak widzisz, wypadam, a ty teraz jesteś w naszej zachodniej ćwiartce.
– Mmm? Czemu nie?
– No to o czwartej w hali, wiesz gdzie to jest?
– Tak.
Wjechaliśmy już między pierwsze domy. Deszcz ustał niemal całkowicie, siejąc nadzieją po mojej zmoczonej duszy. Błysnęło słońce, ale bojąc się zapeszyć, nie ośmieliłem się tego skomentować.
– Jak to się stało, jak myślisz?
Nie widziałem sensu udawać, że nie wiem, o co mu chodzi. – Myślę, że spotkali się tutaj, Val i morderca, potem są dwa warianty: albo pojechali do jej domu po coś, co on wymyślił, tam ją zabił i wrócił utopić samochód, albo od razu tu ją udusił, spróbował z wozem, nie udało się, więc pojechał do jej domu z ciałem. Macie świadków?
– Na razie nie.
– Kiedy to się stało?
– W nocy, przed północą. Jedziemy właśnie do szpitala, jeśli chcesz, rzecz jasna; tam dowiemy się więcej. – Skinąłem głową; – W takim razie drugą w prawo i trzecią w lewo.
– Wiem, trochę się zapoznałem z planem miasta.
Nie rozmawialiśmy aż do szpitala. Na widok samochodu szeryfa radośnie uśmiechający się Mulat wytoczył wózek z izby przyjęć i po załadunku, wesoło ciągnąc kwieciste powitanie, ruszył do windy.
– Na dół, Miguel – wtrącił Holger w słowotok Mulata.
– Do łopatologów?
Holger syknął i skrzywił się. Mulat przestał błaznować. Zjechaliśmy w milczeniu jedną kondygnację, otoczyło nas ciężkie, przesycone kilkunastoma mocnymi zapachami powietrze. Kłóciły się w nim wonie rozkładu,utrwalaczy w rodzaju formaliny, i środków zapachowych, które miały wyeliminować tę najgorszą, naturalną woń śmierci, ale w dziwny sposób tylko ją podkreślały. W każdym razie, gdybym leżał w tym szpitalu i przyszedł do mnie z wizytą ktoś tak właśnie pachnący, zacząłbym spisywać testament. W którym pominąłbym całkowicie legat na rzecz szpitala.
Na wysokości czwartych drzwi szeryf położył dłonie na obręczach i wyhamował. – Dzięki, Miguel. Poradzę sobie. – Zręcznie skręcił w miejscu, pchnął wyprostowaną nogą drzwi i wjechał do pomieszczenia oznaczonego tylko cyfrą cztery. Wszedłem za nim, popatrzywszy przedtem surowo na Miguela, który najwyraźniej zamierzał podpatrywać przez szparę. Ruszył w końcu do windy, ja wszedłem za szeryfem. Bukiet zapachów niemal wykręcił mi nos, miałem ochotę chwycić jakiś zacisk i odłączywszy powonienie oddychać tylko przez usta, jak przy wypróżnianiu zastarzałego szamba. Podczas gdy ja walczyłem z węchowym atakiem, szeryf kończył ściskać rękę jakiegoś faceta ubranego w tak wymięte brązowe sztruksy, że wyglądały jak rurowy kaloryfer starego typu; poza tym gospodarz miał ciemną cerę, więc nie miałem wątpliwości, że wieści o sekcji rozejdą się po mieście z prędkością, o jakiej nie marzył Einstein. Szeryf obejrzał się na mnie przez ramię. – Doktor Orbiz, Scott Hamisdale – dokonał prezentacji. Doktor na szczęście nie pognał do mnie z wyciągniętą ręką. Nie była to moja pierwsza wizyta w prosektorium, ale pierwszy raz dotyczyło to kogoś, kogo poznałem tuż-przed zapakowaniem do lodówki; mierziła mnie świadomość że mógłbym uścisnąć dłoń, która być może grzebała w ciele Val. – To co, doktorze?
Orbiz zaprosił nas gestem do swojego królestwa.
– Uduszenie. Przedtem została ogłuszona. Uderzona dwukrotnie niemal w to samo miejsce, postawiłbym, że ktoś chwycił ją za szyję i uderzył dwakroć o ścianę czy inną płaską i twardą powierzchnię. Potem, nie zmieniając ułożenia palców na szyi, tylko wzmagając chwyt, udusił. Zatrzymał się przed swoim biurkiem zawalonym papierzyskami tak, że nie widziałem z jakiego materiału był, zrobiony blat. Wskazując mi jedyne w pokoju krzesełko, sam przysiadł na brzegu stołu, zupełnie nie przejmując się trzaskiem zgniatanych płytek pamięci SDM i jakichś plastykowych pojemników.
– Kiedy to było? – zapytał szeryf, a ja po minie Orbiza, leciutkiej fali irytacji, która niczym cień jaskółki przemknęła przez jego oczy, poznałem, że zostało zadane niewłaściwe pytanie.
– Od uduszenia do znalezienia ciała minęło jakieś czternaście godzin, więc została uduszona około jedenastej w nocy, może pół godziny później. Dokładniejsze dane spłyną po zbadaniu treści żołądka i...
– Doktorze – przerwałem – nic pana szczególnie nie zdziwiło? Może podzieli się pan prywatnymi domysłami? W takich sytuacjach zawsze je bardzo wysoko cenię – zapewniłem, mały lizusek, obserwując bawiącego się kantem spodni, czyli czymś, czego dawno w tym miejscu już nie było, doktora.
– Jest taka jedna rzecz – powiedział, krzywiąc się i drapiąc za uchem z udawanym zakłopotaniem, ale kiepsko to zagrał.
– Tak? – ponagliłem go, bo właśnie tego pragnął biedny, prowincjonalny, wynudzony, zużywający rocznie tyle formaliny, ile inne kostnice przez tydzień, patolog.
– Morderca wcisnął do gardła ofiary penis. – Przeczekał reakcję, była prawidłowa i nie udawałem tym razem niczego. – Męski, autentyczny, nie żadną gumową zabawkę.
– O Boże! – jęknął Holger. – Co za skurwysyn! – Chwycił podłokietnik swojego wózka i tak mocnoszarpnął do góry, że o mało a Archimedesowskie „Dajcie mi dźwignię!” stałoby się nieaktualne. Wózek z trzaskiem opadł na koła. – Jakiś pojeb?! – popatrzył na mnie całkowicie zdezorientowany.
Poczułem łopotanie w okolicach skroni, przez czoło przebiegła fala gorąca. Na chwilę znikł zapach, ścinający mi część węchową błony śluzowej w nosie. Musiałem przemówić do własnego mózgu, co rzadko mi się zdarza.
– Tylko o tyle, o ile użył swojego – wykrztusiłem.
– A jak cudzego, to jest normalniejszy?! – warknął szeryf.
W duchu przyznałem mu rację, ale nie powiedziałemtego; jakaś myśl przemknęła przez głowę, zostawiając po sobie tylko mglisty ślad istnienia.
– Może pan coś o tym fiucie powiedzieć?
Lekarz już otwierał usta, gdy olśniło mnie i zadałem jedno z celniejszych w swoim życiu pytań: – Świeży czy sprzed kilku dni?
Orbiz zastygł z wpółotwartymi ustami. Szeryf w milczeniu wodził oczami od doktora do mnie i z powrotem, potem przestał wodzić i zainteresował się Orbizem, którego twarz sygnalizowała nadejście apopleksji.
– No... Kchem! Ghu-ym! W zasadzie... – Doktor zsunął się z biurka, zrzucając przy okazji plik papierów, stertę różnego rodzaju nośników pamięci i kilkanaście pogniecionych kubków po kawie; wyglądało, że ma zamiar stanąć na baczność. – Męski... biały, stosunkowo młody...
Szeryf plasnął dłonią w poręcz.
– Interesujące zwłaszcza, że męski! – wrzasnął. – To nam zawęża krąg podejrzanych, Orbiz! Zaczynam szukać mężczyzn bez męskiego penisa, cholera! Damskie fiuty wykluczę! Daję ci dwie godziny na wyjaśnienie wszystkich wątpliwości związanych z tym... – sapnął wściekle.
– Szeryfie – powiedziałem w natchnieniu. – Proszę spowodować, żeby pan Orbiz nikomu i pod żadnym pozorem nie przekazywał tego detalu. Raport niech przekaże panu osobiście.
Holger przyglądał mi się chwilę, potem wyciągnął palec w kierunku patologa: – Jesteś zaprzysiężony. Jeśli ten szczegół gdzieś się przesączy, to wylatujesz z pracy i nigdy, nigdzie do niej nie wrócisz.
Szarpnął jedno koło, pchnął drugie, zawirował w miejscu i ruszył do drzwi, zupełnie nie zauważając, że po drodze musi przejechać przeze mnie. Uskoczyłem, Gdy huknęły trącone zagipsowaną nogą drzwi i zamknęły się po dynamicznym przejeździe szeryfa, odwróciłem się do Orbiza. Chciałem mu powiedzieć, że muszę wiedzieć, jaki czas temu penis został odcięty, czym odcięty, skąd pochodził denat, na co chorował, jak wyglądało jego życie płciowe w ostatnich godzinach przed cięciem. I czy właściciel organu był żywy w chwili depenisacji, czy też zbezczeszczono dwoje zwłok, ale zobaczyłem tak wyraźnie wyrysowaną na latynoskim obliczu nienawiść, że natychmiast odeszła mi ochota na udzielanie merytorycznych wskazówek. Nie zamierzałem jednak oszczędzać jego ego kosztem sprofanowanej Val. Orbiz stał naburmuszony, ale to mnie nie ruszało.
– Jeśli spieprzysz tę robotę – zagroziłem – to szukaj dla siebie innego miejsca. – Wyszedłem, trzaskając, w duchu, drzwiami, pod windą czekał na mnie Holger, nie poruszając głową rzucił mi spojrzenie spode łba. Czekaliśmy chwilę w milczeniu.
– Chcesz mieć ten detal jako argument-zaskórniak?
Skinąłem głową: – Tylko cztery osoby wiedzą o tym: morderca, ty, ja i Orbiz. Szeryf poruszył żuchwą.
– W Redleaf mamy tylko jeden zakład pogrzebowy – mruknął w końcu. Zajechała winda, cofnął wózek i przepuścił mnie, żebym mógł otworzyć drzwi. – Chyba tam nie znajdziemy dawcy – zażartował ponuro.
Wzruszyłem ramionami.
– Może to jakiś świr, który zakochał się w Val, a ona poszła na randkę z kimś innym. Może dopadł tego kogoś, wykastrował i przyjechał z tym tutaj – myślał półgłosem szeryf. Przytrzymałem drzwi i nie wciskałem żadnego guzika. – Nie wiem, czy ktokolwiek wie coś o życiu Val poza Redleaf – ciągnął Holger do siebie. – Wyjeżdżała, kontaktowała się z ludźmi ze świata filmowego... – Zabrzmiało to staroświecko, jakby chciał powiedzieć, że w tej sytuacji wszystko jest możliwe. – Oczywiście może to być tylko aranżacja zabójstwa z zazdrości czy odrzuconego uczucia.
– Morderca może być, jak to ująłeś, świrem albo kimś, kto podszywa się pod furiata. Ale może być świrem lub furiatem również stąd, z naszego uroczego miasteczka – mówiąc te słowa puściłem drzwi, ruszyliśmy do góry.
Szeryf nic nie powiedział, wysiadłem na parterze, przytrzymałem drzwi.
– Możesz na mnie poczekać? – zapytał. – Muszę spotkać się z chirurgiem – machnął w moją stronę nogą, omal nie trafiając mnie w kolano. – W tej sytuacji muszę, jak najszybciej, być mobilny.
Mruknąłem, że oczywiście, poczekam, i poszedłem w kierunku drzwi wyjściowych. Po drodze postanowiłem, że jeśli spotkam kogoś palącego, zabiorę mu papierosa i niech się dzieje co chce; musiałem jakoś usunąć z nozdrzy i gardła obrzydliwy osad, który okleił je w podziemiu. Przez szklane drzwi zobaczyłem jakiegoś nerwowo zaciągającego się mężczyznę, opadła na mnie fala spokoju. Już nie musiałem się śpieszyć, panowałem nad sytuacją, w zasięgu ręki miałem swoją ukochaną, śmierdzącą Niko. Przepuściłem dwie pielęgniarki, usunąłem się z drogi jeszcze jednej, z długim rulonem jakiegoś ekranu czy czymśpodobnym, i nagle zobaczyłem, że mężczyzna strzela niedopałkiem w bok, a sam rzuca się biegiem ze schodów W panice podskoczyłem kilka razy w miejscu, ale zatrzymujący mnie w miejscu rulon zablokował się, gdy dziewczyna spróbowała zwrotu w odnogę korytarza. Gdy ją w końcu wyminąłem, na zewnątrz nie było już nikogo szare Togo kombi wyjeżdżało właśnie z parkingu. Najpierw miałem ochotę zawyć, a zaraz potem roześmiać się Nie zrobiłem nic z tych rzeczy, przegalopowałem do Rangera i wsiadłem. Na dachu i szybie deszczyk wygrywał delikatne chóralne solówki, przyjrzałem się dokładniej instalacji wozu i wśród kilkunastu podobnie wyglądających cyfrowych wyświetlaczy odnalazłem radio. Spokojny stonowany grap, akurat taki, jaki jeszcze jestem w stanie znieść. Słuchałem, wpatrując się w wejście do szpitala, potem, gdy soczewki kropelek rozmazały definitywnie – obraz, włączyłem wycieraczki, a po chwili pracy udało mi się wyregulować je tak, że pracowały w rytmie „Have you ever se-e-en her?”: tada – dada – di – daa, tada – dada – di-daa! Tyk, tyk, tyk, tyk! Kto zabił? Kto sprofanował dwa ciała? Jaki był cel tej makabrycznej mistyfikacji? Wspólna odpowiedź na trzy pytania: Fecit, cui profit. Zrobił, kto miał z tego korzyść.
Wychyliłem się, chcąc poszukać papierosów w skrytce, ale po drodze zerknąłem do popielniczki. Ponieważ była dziewicza, dałem sobie spokój. Rozluźniłem się i przymknąwszy powieki, odizolowany tą wątłą kurtyną od mokrego zewnętrznego świata, zanurzyłem się w analizie ostatnich mniej więcej stu godzin od chwili, kiedy zostawiłem wóz w warsztacie i poszedłem przespacerować się po mieścinie, a mój Anioł Stróż pokazał mi coś w samochodzie zaparkowanym pod barem „7 – 11”. Siedział w nim taki jeden nieprzyjemnie znajomy facet, którego za skarby nie chciałbym spotkać bez spluwy w rękuna pustym hotelowym korytarzu, a jego równie sympatyczny towarzysz właśnie wynosił dwie tace wyładowane kubkami, talerzykami i plastykowymi sztućcami. Na szczęście było tego dużo, jeden więc był zaabsorbowany problemem szczęśliwego doniesienia tacy do celu, drugi ściskał za niego kciuki. Zawróciłem wolno, nie ściągając – taką miałem nadzieję – na siebie uwagi zbyt szybkimi ruchami. Za rogiem obmacałem lewą pierś, choć wiedziałem, że nie tam ukryłem broń. Potem wyjrzałem jednym okiem; wciąż byli zajęci, teraz wsuwaniem tac przez okno. Za chwilę podzielą się żarciem, umocują kubeczki w pierścieniach na desce rozdzielczej i będą gotowi do patrolowania miasteczka Doncay. Oddaliłem się szybkim krokiem i z pierwszej budki wykonałem alarmowy telefon, a gdy potknąłem się o BMW, do którego pasował mój dość prymitywny pinwytrych – zaryzykowałem kradzież. A teraz znajdowałem się wprawdzie w mieście, do którego i tak zmierzałem, ale mój pierwotny plan walił się w gruzy. Oto w efekcie siedziałem w służbowym wozie miejscowego szeryfa, o włos od oskarżenia o morderstwo. Gdy otworzyłem oczy, zdegustowany ostatnimi fragmentami życiorysu, szeryf B. akurat wychodził na podjazd. Nie miał już na nodze gipsu tylko lekkie rusztowanie, ale podpierał się dwiema kulami, zaś obok niego dreptała pielęgniarka, udając, że pomaga mu w chodzeniu. Gdyby to rzeczywiście robiła, Holger na pewno grzmotnąłby o ziemię, beznadziejnie uwikłany w kule i jej pomocne ręce. Błysnąłem światłami na znak, że go widzę, uruchomiłem silnik i podjechałem pod daszek. Szeryf wrzucił kule na tył wozu, końcem jednej omal nie trafiając mnie w głowę, wskoczył na stopień i dość zręcznie ulokował się w fotelu.
– Dziękuję, siostro – uśmiechnął się. – Do widzenia. – Władczym gestem polecił mi jechać, zorientował się jednak natychmiast, że nie siedzi z policyjnym kierowcą,. i przeprosił. – Jeszcze się trzęsę – powiedział. – Jak zobaczyłem tę tarczówkę, którą tną gips! – wstrząsnął się. – Wracajmy na posterunek. – Zamilkł na chwilę, otarł twarz chusteczką, przygładził wąsy. – Co za gnój – rzucił. Milczałem, zajęty prowadzeniem wozu. – Z tą Val – dodał szeryf. – Biedna dziewucha, życie prywatne nie ułożyło się jej, kariera też była jakaś taka... łamana. Ni to potrzebna gdzieś i komuś, ni to zbędna... – sapnął, a potem przeskoczył na inny temat: – Dużo prowadziłeś morderstw?
Pokręciłem głową: – Przecież wiesz, że policja zazdrośnie trzyma je dla siebie, choć wcale nie lubi tych spraw, ani nie jest w nich lepsza. Tak sobie po prostu ubzdurała, że zabójstwo to sprawa państwa a nie obywatela. W, sumie zaangażowany byłem do wyjaśnienia czterech zgonów, dwie sprawy rozwiązałem, dwie nie, przy czym jedna leży na sumieniu policji, która zrobiła wszystko, żeby mi przeszkodzić. Jedna zaś przekraczała moje możliwości – potrzebne byłyby laboratoria, fura drogich analiz, a ja tego nie miałem, nie mogłem nawet pobrać materiału do badań, – Jechaliśmy chwilę w milczeniu. – Szczerze mówiąc, to właśnie ta ostatnia sprawa była właściwym morderstwem, te inne to potrącenie i wypadek z bronią – chodziło tylko o znalezienie świadków. Trywialne i nudne.
Chwilę później niespodziewanie wycieraczki pisnęły na suchej szybie; od mojego przyjazdu do Redleaf deszcz ustał po raz pierwszy, właściwie drugi, ale za pierwszym razem siedziałem w celi, Teraz otworzyłem okno i spróbowałem odetchnąć powietrzem. Szczerze mówiąc, niczym nie różniło się od tego wcześniejszego – po prostu było wciąż wilgotne, chłodne, czyste bez mieszanki spalin i tłuszczu z frytkownic.
– To co robimy? – zapytał Holger.
Nie zaimponował mi tym pytaniem. Zorientował się sam, że przekazał inicjatywę w moje ręce. Czując, że cokolwiek teraz powiem, będzie zinterpretowane na moją niekorzyść, milczałem.
– Grasz dzisiaj, czy masz inne plany?
Zaskoczył mnie. Jeśli nawet niezręcznie uciekł od właściwego pytania, to i tak trzeba było mieć sporą odporność, żeby po informacji o penisie w gardle ofiary zastanawiać się, jak rozstrzygnąć mecz amatorskiej ligi na swoją korzyść, albo udawać, że właśnie nad tym się zastanawiało.
– Sprawdzę tylko, czy mam obuwie – odpowiedziałem.
– Dobra, przyjadę po ciebie o czwartej. Potem mamyzwyczaj analizować przyczyny porażki w barku obok sali. Mruknąłem coś w stylu, że dzisiaj będzie inaczej, Holger,.że ma nadzieję, ale gramy z południową, najlepszą ćwiartką, i tak dojechaliśmy do posterunku. Holger jakby jeszcze na coś czekał, ale nie zamierzałem udzielać mu żadnych rad.
– Kiedy dostanę zezwolenie? – zapytałem.
– Kiedy? – zdziwił się. – Przywiozę ci na mecz. Przynajmniej – sięgnął po kule i uśmiechnąwszy się blado szarpnął klamkę – będę miał gwarancję, że przyjdziesz.
– A ja sprawdzę w swoim podręcznym słowniku łacińskich powiedzonek, jak brzmi „wymuszenie” w tym języku.
Sięgnąłem do stacyjki i dokładnie w tej samej chwili Rangera i cały parking omiótł szerokim skrzydłem wiatr, przynosząc nową falę deszczu. Wyłączyłem silnik i chwilę wpatrywałem się w szybę; błyskawicznie pokrywała się rzucikiem w połyskujące plamki.
– Chyba mi nie sądzone zobaczyć suche Redleaf – westchnąłem. – To do zobaczenia o czwartej.
Ponownie z deszczu wszedłem do domu i ponowni spodobało mi się, jak mnie przywitał – meldunek detektora pozytywny. Brakowało tylko machającego ogonem labradora albo retrievera i ocierającego się o nogi kota, Ponieważ nie musiałem otwierać puszek z jedzeniem dla zwierzaków, otworzyłem dla siebie: szparagi i bakłażany faszerowane drobno posiekaną i ostrą jak wszyscy diabli cielęciną, do tego nijakie puree z ziemniaków i cała puszka plasterkowanego ananasa. Lubię takie proste domowe jedzonko.
Przy czarnej herbacie, stłamsiwszy niemal fizycznie myśl o mocnym papierosku za pomocą kolejnego plasterka gumy do żucia, pogrążyłem się w rozmyślaniach nad sprawą Valerie Polmant, lecz gdy dopiłem ostatnie łyki herbaty, konkluzja, a nawet jakakolwiek głębsza myśl, były ode mnie równie daleko jak pół godziny temu, godzinę temu, czy kilka godzin temu. Przespacerowałem się przed płaską matrycą ekranu, aktualnie wygaszacz ekranu spinacza łączył ze sobą największe dzieła światowego malarstwa: Mona Lisa trzymała w ręku bukiet wolno kiwających się Słoneczników. Wyglądało to, jakby komputer spał, a ekran wypełniały jego sny. Nikt natomiast do mnie nie dzwonił, nikt mi niczego nie przekazał...
Może to i dobrze? Kwadrans po trzeciej uruchomiłem cały swój zastęp domowych cerberów, a sam pojechałem – w mżawce, jakżeby inaczej – po buty do centrum handlowego, i dziesięć minut przed terminem wszedłem do kompleksu sportowego. Korytarz był projekcją samouwielbienia architekta, prowadził tak, że każdy musiał przejść niemal przed wszystkimi obiektami, dziś pustymi: kortami do squasha, tenisowymi, basenem, kilkunastoma salami gimnastycznymi i innymi, wyłożonymi matami i tatami. Tylko w jednej rozgrzewała się szczupła, właściwie anorektyczna gimnastyczka, w drugiej jakiśfacet w lekkim wirtualnym kasku ćwiczył walkę z widzialnym tylko dla siebie przeciwnikiem – projekcją komputera. Obserwowałem go chwilę, kopał i uderzał, ale bez specjalnego zaangażowania, więc poszedłem dalej w kierunku szatni hali do kosza. Przewidywałem, że tematem dnia będzie w niej morderstwo, ale gdy wszedłem, ten temat akurat wygasał: ktoś pokręcił jeszcze głową, ktoś inny westchnął, a potem zajęli się uzgadnianiem taktyki na mecz. Niezauważony stałem chwilę skromnie przy drzwiach, potem Holger zobaczył mnie, zrobił uradowaną minę, chwycił za ramię i walnął pięścią w szafkę, oznajmiając:
– Chwila ciszy, proszę! To jest Scott Hamisdale, nasz nowy i jedyny detektyw prywatny. Wynajął dom w Zaułku Saula O’Brodge’a, więc jest w naszej ćwiartce. Twierdzi, że gra w kosza i muszę mu wierzyć. Nie mam wyboru. Na pewno szybko jeździ, a to już coś rokuje. Uwaga, mamy tu... – Puścił moje ramię, żeby przesunąć się i chwycić inne: – To jest Tim Ahern, trener siatkówki z naszego liceum, podpora i kapitan drużyny. To Angus Tattle, stacja benzynowa, to Eric Fierstien, ubezpieczenia, to Cameron Packer, współwłaściciel największego wyciągu. Tu mamy Randalla Bergera...
Ściskaliśmy sobie dłonie i ściskali, aż nie było już czego ściskać. Tim Ahern przysunął się bliżej do mnie.
– Co jesteś według siebie wart? – zapytał.
– Myślę, że jestem przydatny dla drużyny, dobrze bronię, szczelnie kryję. Rzut raczej z półdystansu, ale dawno nie rzucałem, więc...
Pokiwał głową z miną, jakby już miał dla mnie zadanie.
– Drybling?
– Brak. Parę podstawowych zwodów. Jakieś podanie do tyłu, nie nastawiajcie się na coś z NBA, ani nawet WNBA.
– Dobra. Nawet nie wiesz, jak nam się przydasz... Gramy! Hej! Dajcie tu jeden komplet! – Chwycił rzucone ponad głowami żółte spodenki i koszulkę, i podał mi. Wskoczyłem w to migiem, podskoczyłem dwa razy w nowiutkich lee reedach. – Chodź – pociągnął mnie do drzwi, za którymi ktoś już kozłował piłką. – Oni mają dwóch dryblerów, zwłaszcza jeden nam dokucza. Jeśli potrafisz wyeliminować Rory Donelana, albo ograniczyć jego cholerną żywotność jesteśmy w domu.
Wyszliśmy na parkiet. Wysoki jak cholera ciemnoskóry facet w niebieskim komplecie niemal z całej siły uderzał piłką o parkiet, by po koźle zatrzymać ją wysoko uniesioną drugą ręką i równie mocno grzmotnąć znowu. Ahern lekko trącił mnie w łokieć.
– To jest ten drugi drybler, mniej groźny – mruknął.
– W zasadzie już sobie wyobrażam, jak wygląda ten lepszy. Pewnie to tylko ten gorszy z braci Hardych?
– Nie przesadzaj. – Ale powiedział to bez specjalnego, zaangażowania. – Mike, to nasze wzmocnienie! – rzucił głośniej do Murzyna. Tamten, nie przerywając łomotania, puścił do mnie oko i pomaszerował pod dalszą tablicę, akcentując kroki kozłowaniem. – W ten sposób rozgrzewa sobie nadgarstki, ale przypuszczam, że raczej chodzi mu o wkurzenie nas – warknął Tim. Podszedł do skrzyni, wyjął dwie piłki, rzucił mi jedną.
No, dobra. Po drodze do tablicy wykasowałem wszystko, nad czym rozmyślałem dzisiaj cały dzień. I wczoraj. Skasowałem Griszkę, Holgera, Val. Zająłem się piłką. Cóż, jak rzucać wiedziałem, ale ciało pamiętało ogólne zasady trafiania, nie szczegóły, dlatego piłka leciała – w zasadzie – w kierunku kosza, tylko zawsze jakoś zahaczała o obręcz, albo dziwnie odbijała się od tablicy; dość powiedzieć, że pierwszy raz trafiłem do kosza po czternastym rzucie. Po chwili czułem, że zaczynają mnie palić uszy,a w głowie natrętnie i głośno kołuje skandowana w rytm kroków myśl: Po-cho-le-rę-ci-by-ła-ta-ko-szy-ków-ka? Trafiłem drugi raz, po chwili trzeci. A co mnie to obchodzi, zagłuszyłem pierwszą myśl myślą drugą, co to – ja za nimi biegałem i napraszałem się? I tak dostają bańki, i tak... Rzuciłem z absurdalnej odległości w nadziei, że trafię, i moje akcje pójdą wzwyż, ale rzeczywistość skorygowała moje głupie plany. Kozłowałem więc tylko i obserwowałem drużynę przeciwnika. Niemal od pierwszej sekundy obserwacji stało się dla mnie jasne, kto tam jest czołowym dryblerem. Krótko ostrzyżony blondyn, niższy ode mnie i neurotycznie szybki, zwinny – trzeba mu przyznać – i skoczny, zapewne spędził w sali swojego liceum niemało godzin, pracując nad „zawisaniem” w powietrzu. Znajomy z sali wirtualnych ćwiczeń. Odetchnąłem z pewną ulgą – nie zaimponował mi walką z komputerowym cieniem, znałem też takie typy z boiska i wiedziałem, że są efektowni póki drużyna gra na nich, a oni mają pełną swobodę ruchu. Szczelnie pokryty nie otrzymuje podań od partnerów, którzy nie wiedzą, co zrobić, jeśli na plecach ich asa leży jakiś ofiarny drań, a jeśli nawet dochodzi do niego podanie, to okazuje się, że nie ma miejsca na swoje wypracowane przed garażem sztuczki. Zwinny amator, nic więcej. Był mój. Poświęcił mi przelotne spojrzenie po jakiejś uwadze rzuconej przez „Numero Duo” i wtedy przysiągłem sobie, że jeśli rzuci więcej niż pięć koszy, wykupię sobie karnet na codziennego kopa w dupę od najtwardszego muła w mieście.
Nie zmieściłem się w pierwszej piątce. Ucieszyło mnie to. Znaczyło, że sytuacja drużyny nie jest aż tak rozpaczliwa, żeby pokładać nadzieję w jakimś wytransferowanym z NY zawodniku, po drugie, miałem czas na obserwację i wykorzystałem to.
A potem pierwszy z dyszących został wezwany na ławkę. Może nawet nie dlatego, że dyszał. Holger chciał zobaczyć mnie w akcji. Przegrywaliśmy dziewięcioma punktami i do końca pierwszej kwarty zostały trzy minuty.
Yabba-dabba-doo!
Z luzacką miną wskoczyłem na parkiet. Piłkę mieli tamci, po sekundzie znalazłem swoje miejsce, po raz pierwszy w historii Redleaf przyłożyłem swój numer siedemnaście do trzydziestki trójki „Asa” i obiecałem sobie, że tylko w kiblu oddali się ode mnie na więcej niż pół metra.
Zacisnąłem zęby i się zaczęło. Zwyczajowo większość piłek była kierowana do Donelana, a on, kiedy miał czas i przestrzeń, efektownie machał ręką, rzucał spojrzenia w prawo, piłkę w lewo, kozłował pod nogami i wykonywał inne takie sztuczki, na które się chodzi na mecze. Przy drugim takim wymachiwaniu wytrąciłem mu piłkę, a ponieważ spóźniony Angus akurat spokojnie wracał na naszą połowę, podałem mu, a on – mimo zaskoczenia – podkozłował i po babsku, obiema rękami, ale wcisnął piłkę do kosza. Zaczął się dramat Donelana: jeszcze kilka razy dostał piłkę, ale nie był, w końcu, profesjonalistą: zupełnie nie radził sobie z takim napalonym jak ja, w miarę sprawnym i ruchliwym przeciwnikiem. Jeśli już o tym mówimy – faulującym, choć nieumyślnie, tylko z ochoty do gry. Na szczęście dla Rory’ego skończyła się pierwsza kwarta, przeważali jedenastoma punktami.
– Ale z ciebie zajadła bestia – wysapał Packer. – Rory zaraz eksploduje.
– Rzuci koszulką i pójdzie do domu – zachichotał Tim.
– Nie, ja go znam najdłużej; będzie chodził po boisku wolno, całym ciałem ogłaszając swoją krzywdę
– I będą się kłócić, kto winien – wtrąciłem. – Też znam takich. Zresztą, wszyscy tak się zachowujemy, nie czarujmy się.
Spłukałem tekturowe usta mineralną, napiłem się.
Ahern odetchnął głęboko kilka razy.
– Więc nic się nie zmienia – Randall, jesteś najszybszy, więc staraj się, ile dasz rady, uciekać na szybki atak, a wy pamiętajcie, że po przejęciu piłki najpierw patrzycie, kto biegnie do przodu. Ty, Scott, wychodzisz tylko gdy jest Rory, chyba żeby się popłakał i poszedł do szatni, wtedy zaczniesz kryć tego czarnego dryblasa, Denny’ego.
Rory wyszedł jednak na początek drugiej kwarty, więc i ja wyszedłem. Przykleiłem się do faceta tak szczelnie, że oddychaliśmy tym samym powietrzem i przy każdym poruszeniu czuliśmy dotknięcie drugiego ciała; on krył mnie, a ja biegałem pod ich koszem jak wypuszczony z kojca cocker spaniel – w kółko, bez sensu i wytrwale.
Ktoś mnie dojrzał na wolnej pozycji, rzuciłem i spudłowałem, ale w obronie znowu byłem przy Rorym. Zacząłem zastanawiać się, na ile jeszcze starczy mi kondycji, kilka minut później problem stał się naprawdę ważny, ale jeszcze chwilę później Rory stanął pod swoim koszem i nawet nie usiłował wspomóc ataku. Miałem czas na relaks, a nawet, mając sporo miejsca, podałem dwukrotnie i zniwelowaliśmy przewagę do siedmiu punktów. Wtedy zszedł Rory, a za nim ja. Na parkiecie rozszalał się ów czarnoskóry drągal i trochę nam nawrzucał, ale na chwilę przestałem się interesować meczem.
Na trybunie już wcześniej pojawiły się dwie żony i czasem popiskiwały i oklaskiwały zagrania swoich małżonków. Obie były z drużyny przeciwnika. Teraz doszła do nich ta ze zdjęcia u szeryfa. Osobliwa mieszanka rysów aktorek, które miały w moim sercowym sejfie największą ilość skrytek. Dojrzawszy ją, poderwałem się i poszedłemdo szatni tylko po to, żeby wracając znaleźć się za plecami Holgera i spokojnie przyjrzeć się kobiecie. Nie udało się – gdy wychodziłem, wycierając twarz ręcznikiem, złapał mnie za śliskie od potu i wody ramię i pchnął na parkiet:
– Gazu!
Drybler Rory skorzystał z mojej nieobecności i rzucił już za dwa. Teraz posłał mi ponure spojrzenie spode łba i może dlatego nie zdążył do podania; zaczął się dla niego znany każdemu sportowcowi okres, kiedy cokolwiek by zrobił, i tak nic sensownego z tego nie wychodzi. Udając rześkiego i pełnego sił podążyłem w kierunku Rory’ego, a ten nawet nie próbował przewodzić w ataku swojej drużyny. Niechlujnie krył, co ułatwiło mi zadanie i pozwoliło zdobyć pierwsze dwa punkty dla swojej ćwiartki. Wzięli czas, dokończyłem wycierania twarzy i przyjrzałem się spod zasłony ręcznika kobiecie. Bujne gęste włosy po prostu skręciła w grubą śrubę i spięła na tyle głowy. „Po prostu”, ale jak to wyglądało! Z tej odległości nie mogłem nic dodać do wiedzy dotyczącej jej rysów twarzy, musiało mi wystarczyć to, co pamiętałem. Biała bluzka w pionowe czarne pasy dość skutecznie maskowała jej kształty, ale wydawało mi się, że nie należy do płaskich. Co do nóg, nie mogłem mieć zdania – siedziała osłonięta potężną – torbą, którą przytaszczyła jedna z żon dla przeciwnej drużyny. Ktoś trącił mnie w ramię, na szczęście cały czas zasłaniałem twarz ręcznikiem.
– Hej? Słyszysz mnie? Scotty, chłopie! Mamy szansę po raz pierwszy z nimi wygrać i musimy to zrobić! – zadudnił mi w twarz Tim Ahern. – Rozumiesz? Następnym, razem oni coś wymyślą, zmienią taktykę, ale dzisiaj już są ugotowani.
Wywołałem na twarz szeroki, zuchowaty, kumpelski uśmiech.
– No to rozdać noże i widelce! – rzuciłem, – A może wystarczą same łyżki?
Roześmiano się uczciwie i poklepano mnie po plecach jak należy. Tim zerknął na Holgera.
– Gdyby nie było Rory’ego – powiedział do mnie, a szeryf zawtórował mu kiwaniem głową – zajmij się Mike iem. A wy, reszta – proste piłki: szybki atak na Angusa albo Erica, a jeśli pozycyjny, to mieszamy ile się da. Ty, Eric, jesteś najwyższy, musisz powalczyć pod tablicą. No! – Wyciągnął rękę, dołożyliśmy swoje. Zdążyłem posłać jeszcze jedno spojrzenie w kierunku żony szeryfa i zaczęliśmy ostatnie dwie minuty drugiej kwarty.
Dogoniliśmy przeciwników w trzeciej, a od czwartej minuty czwartej kwarty objęliśmy prowadzenie i nie oddaliśmy do końca. Pięćdziesiąt siedem do czterdziestu dziewięciu. Drużyna ryczała jak stado bizonów tratowanych przez tysiąckonne walce drogowe, w piątej minucie triumfu pomyślałem, że nigdy nie przestaniemy się poklepywać, poszturchiwać i szarpać, w końcu jednak trafiliśmy do łaźni. Szybko spłukałem z siebie cały znój i z puszką schłodzonego „Buda” zwaliłem się przez krawędź do jednego z trzech prostokątnych basenów. Szkoła nie narzekała, jak widać, na skąpstwo sponsorów. Któryś włączył pompy i energiczne strumienie wody wzburzyły gładź. Miło i bogato się poczułem. Cała ósemka, rozlokowana w basenach, przekrzykując się wspominała mecz, a jeśli komuś zdarzyło się wymyślić jakąś celną odżywkę tratującą rywali, pozostali po kilka razy powtarzali tekst, by – Broń Boże! – się nie zmarnowała. Szeryf nie otwierał ust, zerkał tylko na drugie jakuzzi, wypełnione krzywiącymi się rywalami, i nadstawiał ucha, ale oni milczeli. W końcu uniósł rękę i doczekawszy się ciszy zapytał:
– Art! Co tam, potopiliście się wzajemnie?
Po chwili ciszy ktoś odezwał się:
– Jestem. Słucham propozycji?
– Proponujemy wam, żebyście nam postawili po piwie u Barry’ego!
Musieli to już wcześniej rozważyć albo taki był zwyczaj, bo odpowiedź nadeszła natychmiast:
– OK. Czekamy tam na was, ale tylko przez kwadrans. Zanosi się, że będziecie się masturbować tym fuksem jeszcze przez kilka godzin!
Holger wyciągnął na całą długość język i pokazał go tamtym. Skinął głową. Pozostali, i ja, pokazaliśmy, gdzie się zgina dziób pingwina.
– No, radzę się uwijać. – Wychylił się konfidencjonalnie do środka bulgocącego basenu i powiedział znacznie ciszej: – Sobie możemy to powiedzieć szczerze – więcej chyba się nam nie uda, więc skorzystajmy.
Ktoś mruknął coś przeciwnego, ale większość zgodziła się ze zdaniem szeryfa, mimo że był bez broni. Zanurkowałem. Potrzebowałem tej chwili spokoju, żeby zastanowić się nad kobietą ze zdjęcia w biurze Holgera. Wytrzymałem pod wodą akurat tyle, by uprzytomnić sobie, że kobiety wymagają lat namysłu, czasem całego życia, a ja usiłowałem – mimo że pod wodą, ale jednak – skondensować ten czas do kilkudziesięciu sekund. Pod zimnym prysznicem postanowiłem niczego na razie nie postanawiać i czekać na rozwój wypadków.
Do baru nie przyszła, choć były tam obie żony kibicujące-przeciwnikom. Jedna, fertyczna i złośliwa, cięła męża i kolegów tępą żyletą bez znieczulenia, druga najpierw przyłączyła się do niej, ale gdy zerknęła drugi i trzeci raz na męża, uznała, że gra nie jest warta świeczki i milcząc sączyła swój „Manhattan”, po bladym kolorze którego można było sądzić, że miała swój własny przepis, w którym nie tylko angostury, ale i czerwonego wermutu dodaje się po kropelce. Jej mężem był niczym nie wyróżniający się ani wcześniej na boisku, ani teraz w barze, modnie i świeżo ostrzyżony szatyn o jakimś podwójnym nazwisku. Wypiłem piwo pławiąc się w blasku pochwał, wypiłem drugie. Okrzyki osłabły, choć powinny w miarę czasu krzepnąć, ale to nie było to towarzystwo, które uważa piwo za sposób na spędzenie wieczoru. Emocje opadły, ktoś przypomniał sobie, że ma interes do pokonanego, a tamten nie uważał za sensowne obrażać się, grupa rozbiła się na podgrupki, ktoś wyszedł, między innymi miłośniczka krzepkiego „Manhattanu” z mężem, jej uszczypliwa koleżanka zapomniałam, z czego śmiała się przed chwilą i z poważną miną wysłuchiwała – jak mi się wydaje – służbowych poleceń Angusa. Jednym słowem – mecz się skończył. Koniec fiesty. Nikt już nie kiwał do mnie przyjaźnie i nie poklepywał po obolałym ramieniu, choć z drugiej strony nikt też nie mierzył mnie wrogim albo przynajmniej nieprzychylnym spojrzeniem. Nagle przyszło mi do głowy, że koniec kariery gwiazdora sportu musi właśnie tak wyglądać, na większą rzecz jasna skalę: cichną oklaski, gasną punktowce, znikają kamery, kibice i wielbiciele, zostajesz w pustce sam i nie wiesz, co ze sobą robić. Dopiłem piwo. Rozważyłem okoliczności, ale nie zdążyłem zafundować sobie trzeciego.
– No, już trochę spokojniej. – Holger dosiadł się z kuflem piwa, pierwszym, jak odnotowałem, ustawił kule przy stole. – Może to dziecinne, ale oni zawsze fundowali nam bańki i bezlitośnie wyśmiewali. Wiesz, o czym mówię? – Kiwnąłem głową. – Poza tym to jest najbogatsza ćwiartka, więc krew wrze.
– Ja to odbieram bardzo pozytywnie – powiedziałem. – Gdzieś trzeba wyładować swoje emocje i frustracje. Jakoś trzeba przedmuchiwać swoją psychikę, bo inaczej...
– Właśnie. – Upił piwa, zassał do ust pianę z wąsów rozejrzał się po sali. – Wszyscy są wstrząśnięci – powiedział i odchrząknął, uświadomiwszy sobie, jak fałszywie to zabrzmiało, bo „wstrząśnięci” obywatele Redleaf grali w bilard, chichotali, zamawiali kolejki i w ogóle martwili się jak cholera. – To znaczy... Może nie wygląda to tak, jak mówię, ale wszyscy są przejęci, bo to u nas rzadka sprawa. – Milczał chwilę. – Val prawie nikt dobrze nie znał, może nawet w ogóle nikt, ale możemy liczyć... – zawahał się i powtórzył: – Możemy liczyć na wszechstronną pomoc...
Nie zdążyłem mu odpowiedzieć, zaskoczył mnie, przerywając niemal w pół słowa i kierując spojrzenie gdzieś ponad moją głowę. Uśmiechnął się służbowo, co mnie upewniło, że ktoś z graczy chce się pożegnać; mnie się nie chciało, więc nie odwracałem głowy. Holger nieco poszerzył uśmiech.
– Poznaj moją żonę. – Odwróciłem się i poderwałem z miejsca. Uśmiechała się równie bezosobowo jak mąż, ale o wiele sympatyczniej. – April.
Ścisnąłem dość odważnie jej dłoń, bo nie wydawała się należeć do tych, które omdlewająco podsuwają mięciutkie, cieplutkie łapki. Miała dłoń mocną, suchą i chłodną. I, tak jak widziałem z daleka, grube, niemal zrośnięte nad nosem brwi, za pobawienie się którymi każda kosmetyczka oddałaby tygodniową pensję, do tego wyraźnie zarysowany nos, po dwie zmarszczki odbijające z kącików oczu i widoczne bruzdy zaczynające się przy skrzydełkach nosa, okalające usta i znamionujące częsty uśmiech.
– Scott Hamisdale – dodałem do uścisku.
– Wiem – teraz uśmiechnęła się szerzej. – Wszyscy już zamawiają koszulki z napisem: „Scott – nasza miłość i nadzieja!”. – Starała się nie patrzeć na mojego guza, ale nie udało jej się to, więc zamiast bawić się w uniki, wskazała go palcem i zapytała:
– To Donelan? Czy któryś z jego kibiców?
– Gdybym wiedział, że tak łatwo napytać sobie przyjaciół, poćwiczyłbym jeszcze parę sportów – odpowiedziałem dość głupio na pierwszą część zdania, a potem, unikając prawdy, dodałem, żeby wyjaśnić część drugą: – Nie, ten guz to od zderzenia z drzwiami samochodu.
Oderwała wzrok od sińca.
– A co z wrogami?
– Pokonywałbym ich właśnie w sportowej, uczciwej walce. – Odsunąłem krzesło, ale April pokręciła głową.
– Muszę jechać. – Popatrzyła na męża: – Podrzucić cię dokądś? Mam nadzieję, że nie jeździsz jeszcze sam?
– Jeżdżę, dajmy temu spokój. Ale mamy do ciebie sprawę, więc usiądź na chwilę. – Uniosłem brwi, pytając go, jaką mam sprawę do jego żony, którą poznałem kilkadziesiąt sekund temu. – Scott musi mieć oficjalne zlecenie na prowadzenie sprawy Valerie. – Popatrzył na mnie i na April, i jeszcze raz na jedno z nas i na drugie, jakby sprawdzał, czy dobrze rozumiemy, co do nas mówi. – Zgadza się?
– W zasadzie tak... – zająknąłem się. – Co prawda... Wiesz, jeśli to będzie moja pierwsza oficjalna sprawa...
– Boisz się wyłożyć? – przerwał mi szybko.
– Może tak bym tego nie formułował... – nabrałem powietrza do dłuższej perory, ale przerwała mi April:
– Zostanie w psychice mieszkańców, bez względu na wynik śledztwa.
Była inteligentna i to co najmniej na tyle, żeby zauważyć, że mężowi jest to obojętne. Chciała coś jeszcze dodać, ale zamilkła, tylko przez krótką chwilę na dnie oka pojawiła się myśl: „Po co ja się wysilam?”. Wyglądało, że zalegnie niezręczna cisza, Holger myślami był poza barem,albo i nie, bo skinął głową do własnych myśli: – Potrzebne jest zlecenie. I to ty je Scottowi dasz, dobrze?
– Ja? Prawie jej nie znałam...
Wyciągnął rękę i poklepał ją leciutko po leżącej na stoliku dłoni.
– Nieważny jest stopień zażyłości, został zamordowany człowiek.
– Nie rób ze mnie idiotki, chodzi mi o to, że nikt nie weźmie serio tego zlecenia.
Siedziałem jakby poza strumieniem dyskusji, obejrzałem się na bar, ale bałem się, że April zniknie, gdy ja odejdę, więc siedziałem i słuchałem.
– Nie muszą. Oficjalnie, żeby Scott mógł działać, musi mieć zlecenie. Nawet lepiej, że jesteś moją żoną, niech im to wygląda na manifestację.
– Im, to znaczy komu? – wtrąciłem się z lisim uśmieszkiem.
– Im wszystkim, rzecz jasna. Założę się, że ponieważ Val żyła nieco z boku Redleaf, to jej śmierć obeszła ich mniej niż komunikat powodziowy.
Zeszłoroczny, dodałem w duchu.
– Jak to się ma do twoich wyborów?
Cmoknął i zrozumiałem, że właśnie nad tym się przez cały czas zastanawia, że uczciwość nakazuje mu przeć do schwytania mordercy, a wyrachowanie – zalec spokojnie w komisariacie, nikogo nie denerwować, a zwłaszcza nie denerwować przy pomocy detektywa, który będzie pętał się po mieście, uświadamiając wszystkim, że podejrzewa właśnie ich, mieszkańców wspaniałego Redleaf. I oni, ci z Redleaf, raczej oczekują od szeryfa, że pogoni przemądrzałego nowojorczyka, zamiast pozwolić żonie wynająć go, by gmerał w życiu mało znanej Valerie Polmant i – zgroza! – w życiu obywateli. Nie było czego mu zazdrościć, wybór ograniczony do dwóch kroków, i co jeden, to gorzej rokujący. Szeryf cmoknął jeszcze raz i bąknął:
– Mam nadzieję... – przerwał, ale ponieważ milczał, okazało się, że to wszystko, co chciał powiedzieć. Wstał i chwycił swoje kule. – Wpadnij jutro, skończymy z papierami, przepraszam, że nie przyniosłem, jak obiecałem. A później można będzie spisać umowę z April.
Wydawało mi się, że na moment się zawahał, więc wtrąciłem:
– O ile nic się nie zmieni. – Potem uśmiechnąłem się szeroko i fałszywie, i chyba wszyscy byliśmy zadowoleni z powodu tej asekuracyjnej furtki.
Holger wyciągnął do mnie rękę, zapominając, że ma na łokciu kulę, kula huknęła na podłogę, rzuciliśmy się z April do jej podnoszenia, omal nie zwalając szeryfowi na plecy. Gdyby był przy tym Hemingway, napisałby nowelę pod tytułem: „Krótkie burzliwe pożegnanie”. Po chwili zapanowaliśmy nad miotającym nami żywiołem, wymieniłem uścisk dłoni z szeryfem i jego małżonką, a po ich wyjściu zamówiłem szybko „Martini” i wchłonąłem je, zanim przeżyło jubileusz pierwszej minuty istnienia.
Poza mną, z koszykarzy siedzieli w barze jeszcze tylko dwaj z przeciwnej drużyny, nie zwracali na mnie uwagi, nie zalewali się też łzami z powodu przegranej. Poważnie roztrząsali jakiś projekt, usiłując odmienić losy inwestycji za pomocą ponownych obliczeń na potężnych przenośnych spinaczach. W końcu któryś zgarnął papiery i elektronikę jednym ruchem do potężnej okutej teczki z szyfrowym zamkiem i pociągnął kompana gdzieś, gdzie – jak powiedział – będzie można wszystko dokładnie sprawdzić. Zostałem sam na sam z Barrym, z tym, że ani on nie kwapił się do rozmowy, ani ja.
Paznokciem wskazującego palca zadzwoniłem w kieliszek, melodyjny dźwięk przeleciał nad stolikiem, jakaśkropelka koktajlu zadrżała i spłynęła na stożkowate dno, Była tam chyba samotną kropelką, sprawdziłem to kołysząc kieliszkiem; tak – nie było nawet po co podnosić go do ust. Pomyślałem, że trzeba by zamówić jeszcze jedno „Martini”, a na to ta rozsądniejsza część mózgu skonstatowała, że muszę być już nieźle wstawiony, skoro po trzech piwach i jednym drinku w ogóle zastanawiam się nad drugim, mając przed sobą jeszcze cały wieczór, nowy dom w nowym mieście, gdzie nie rosną jeszcze moi przyjaciele, a i zwyczajnych znajomych nie wystarczyłoby nawet na skąpą grządkę. Skorzystałem z chwili nieobecności Barry’ego w barze, położyłem mu na ladzie piątkę i wyszedłem pod plamę światła z neonu, w mgiełkę cholernie upartego, wymierzonego w Redleaf deszczu, kary niebios za...Za... Za coś okropnego, coś godnego moczenia kilku tysięcy ludzi przez calutką jesień.
Horror.
Mój samochód zaparkowałem po drugiej stronie ulicy, na parkingu przy hali, dwieście metrów stąd. Zacisnąłem zęby i, nie śpiesząc się, powędrowałem przez deszcz do auta. W środku było wyjątkowo nieprzyjemnie: moja wina, nie zamówiłem w panelu ogrzewania wozu, a gdy już się rozsiadłem we wnętrzu i je włączyłem – po raz pierwszy w życiu zwróciłem na takie coś uwagę! – okazało się, że jest gorsze niż w jakimś seryjnym Datsunie! Jednakże po chwili intensywnego dmuchania udało mi się pozbyć szczękościsku, po jeszcze dwóch minutach poczułem, że włosy zaczynają się puszyć, a kołnierz bluzy przestaje zimnym, szubienicznym uściskiem obejmować moją szyję. Pod mocnym światłem z sufitu i dodatkowym „rajdowym” reflektorkiem dość łatwo znalazłem na planie Redleaf cmentarz. Dojechałem tam w cztery minuty, okrążyłem jeden z niewielu w mieście płaskich terenów, z nieco wypukłym centrum, co złożyłbym na karb sprytnych planistów, którzy wiedzą, że niecki odstręczają ludzi od cmentarzy, a miejsca na wzgórkach ceni się wyżej od innych. Na południowo-zachodnim skraju miejsca ostatniego spoczynku miejscowych znalazłem spory budynek który ktoś zamówił pewnie u Hayes-Marshola, w jego okresie fascynacji rodzinnym walijskim domem. Wysoki, usilnie przesłaniany jodłami, mający do spełnienia tylko jedną funkcję komin na tyłach budynku, już z daleka upewnił mnie, że dobrze się przymierzyłem. Na prawo od drzwi umieszczono wypolerowaną do obłędnego błysku mosiężną tabliczkę z napisem: „Grisby & Grisby. Usługi pogrzebowe”. Dystyngowane, godne i wyczerpujące informacyjnie.
Uruchomiłem silnik, żeby podjechać pod samiutkie drzwi, deszcz zawzięcie kropił, a ja akurat zdołałem się ogrzać we wnętrzu. Przelazłem nawet na drugi fotel, żeby być bliżej drzwi do zakładu, wyskoczyłem, zrobiłem cztery szybkie kroki i znalazłem się w chłodnym, pachnącym pokoleniami kwiatów i dezodorantów wnętrzu. Roślin było dużo, mimo że nie szykował się żaden pogrzeb, część – sprawdziłem – to były sztuczne palmy, jukki, tresfory i jakieś fikuśne doniczkowe. Akurat zadbana starsza pani prostowała plecy po podlaniu donicy ze strzelającymi w górę prostymi i długimi jak włócznie Masajów pniami, na końcach skąpo ulistnionymi i ukwieconymi jeszcze oszczędniej. Kobieta – tak mi się zdawało – wiedziała, że przesadna elegancja i walka z czasem nie są mile widziane przez nieutulonych w żalu krewnych. Miała więc zaledwie solidnie, porządnie chciałoby się rzec, ułożone włosy, lekki makijaż, tylko tyle, żeby nie straszyć klientów, wysoki kołnierz sukni maskował szyję, a potrójny sznur pereł miał, i tak się działo, ściągać na siebie spojrzenia rozmówców. Uśmiechnęła się ujmująco, w sposób wyważony, akurat – nie za dużo, nie za mało. Po prostu wysoki profesjonalizm. Odłożyła chromowaną polewaczkę, od razu chwyciła w prawą dłoń perły i zawinęła wokół wskazują, cego palca.
– Dzień dobry – powiedziałem, wyciągając dłoń i uśmiechając się szeroko, nie jak ktoś pogrążony w smutku, żeby dać do zrozumienia, że na pogrzeb nie ma co liczyć. – Jestem Scott Hamisdale. Prywatny detektyw.
Wymieniliśmy uścisk dłoni, uśmiechy.
– Eleanor Grisby – powiedziała. – Proszę – wskazała drogę doprowadzonym do perfekcji ruchem ręki – do biura.
Weszła pierwsza, może po to, żeby umówioną miną zasygnalizować coś panu Grisby’emu?
– Philipie, to jest pan Hamisdale, prywatny detektyw, Ale jeszcze nie wiem, które z nas powinno się bać – roześmiała się cichutko.
Uścisnęliśmy sobie dłonie ponad blatem biurka i w końcu usiadłem w wygodnym fotelu.
– Jestem tu prywatnie, że tak powiem. Jak to prywatny detektyw – zażartowałem, żart został doceniony i wynagrodzony leciutkimi uśmiechami. – Sprawa wygląda tak, że przeniosłem się na stałe do Redleaf, z Nowego Jorku, Będę teraz tu żył i ewentualnie pracował, ale wyjeżdżając przyjąłem podzlecenie na poszukiwanie śladów pewnego młodziana, który cztery miesiące temu opuścił nagle dom rodzinny i nie chce dać się odnaleźć. – Państwo Grisby wydawali się być ukołysani moim sympatycznym głosem i przekonująco brzmiącą bzdurą. – Rzecz w tym, że ślady jego podróży kończą się w Samantuc, siedemdziesiąt kilometrów stąd, w motelu, a ponieważ i tak tu jechałem, jedna z agencji zleciła mi wykonanie kilku prostych czynności które dają o wiele lepsze wyniki przy wykonaniu bezpośrednim.
– Pochówki komunalne – stwierdził Grisby, patrząc triumfalnie na żonę.
Uniosłem brwi i pokiwałem radośnie głową: – Otóż to! Niezidentyfikowane ciała pochowane na koszt gminy i tak dalej, państwo lepiej się orientujecie w tych sprawach.
– Ma pan zdjęcie tego człowieka? – zapytał, wyraźnie przejmując dowodzenie.
– Ależ Philipie, przecież przez ostatnie pół roku nie mieliśmy nikogo młodszego od pięćdziesięciolatka – zaoponowała pani Grisby.
– A Harry Bergman?
– Opanuj się, Philipie. Przecież to Harry Bergman, a nie jakiś zaginiony – wzruszyła ramionami, przemawiając cały czas miękko, jak do krnąbrnego dziecka. Odwróciła się do mnie: – Jesteśmy w takich sprawach w kontakcie z wszystkimi firmami pogrzebowymi w okręgu i daleko dalej.
– No, właśnie, taką miałem nadzieję – wtrąciłem szybko.
– Ale, jak powiadam, mieliśmy tylko jednego młodego klienta, to był miejscowy, nie żaden niezidentyfikowany lump... – Pani Grisby puściła na chwilę perły i wskazała mężowi biblioteczkę. – Może poczęstujesz pana kropelką czegoś rozgrzewającego?
Nie wiem dlaczego, ale nie spodobał mi się pomysł popijania w zakładzie pogrzebowym. Zamachałem rękami.
– Dziękuję, dziękuję, ale już mam w sobie kilka drinków po meczu koszykówki, a jeszcze powinienem dzisiaj popracować trochę w domu.
Chyba zabrzmiało to dwuznacznie, bo popatrzyli na siebie, z ledwością powstrzymując się od wzruszenia ramionami. Wstałem z fotela. Poderwał się pan Grisby, a pani Grisby energicznie owinęła palec w sznur pereł.
– Dziękuję. Wpadnę w najbliższym czasie ze zdjęciem
– obiecałem. – A ten Harry to stara sprawa?
– Skądże! Przedwczorajsza, a dlaczego pan pyta? – nastroszył się.
– Wie pan, przekonałem się, że zadając pytania uruchamia się również nieznane samemu sobie pokłady podświadomych skojarzeń – plotłem, patrząc mu w oczy. – Pytanie może być głupie, odpowiedź nieważna, ale po jakimś czasie ni stąd, ni zowąd wyskakuje z głowy odpowiedź na zupełnie inne pytanie, czasem nawet niezadane. Nauczyłem się zadawania masy pytań, takich dotyczących sprawy i nie bardzo – uśmiechnąłem się przepraszająco. – Zadaję więc tyle pytań, ile tylko jest w stanie wytrzymać rozmówca.
– Och... – roześmiał się. – Nas pan wcale nie zadręczył, prawda, Ellie?
Skinęła głową. Więc zapytałem:
– Czy ktoś tu jeszcze pracuje?
– Tak. Młody Wilcox. Między nami mówiąc – wałkoń, i gdybyśmy nie byli jakoś tam spokrewnieni, to kto wie... – rozmarzył się Grisby.
– Jesteś okropnym plotkarzem, Philipie – jęknęła jego żona. – Po prostu jemu nie leży ten interes i chyba w ogóle to miasteczko. On marzy o Los Angeles, Frisco, Nowym Jorku. A tutaj... Zwłaszcza w naszej firmie – zatoczyła ręką koło – cisza, spokój...
Przez chwilę cała nasza trójka kiwała głowami i chyba jednocześnie zdaliśmy sobie sprawę, że wyglądamy głupio.
– Za jakiś czas – rzuciłem szybko, żeby nie pozostawiać po sobie niedobrego wrażenia – tak jak to miało miejsce ze mną, doceni być może tę właśnie ciszę i spokój. Choć są i takie dusze, którym upał, gwar i obłędne tempo życia odpowiadają.
– Niech pan nas nie kokietuje swoim wiekiem, młody człowieku – jowialnie zaśmiał się Grisby.
Ja też uśmiechnąłem się szeroko.
– Wie pan, my, detektywi, jesteśmy przesądni... Lepiej się uważać za starych, żeby nie było przykro ewentualnie odchodzić młodo – powiedziałem poważnie.
W zapadłej ciszy wyciągnąłem rękę i w milczeniu uścisnąłem jego dłoń, ukłoniłem się pani Grisby i wyszedłem z biura niczym aktor, zamaszyście opuszczający scenę po udanej soczystej kwestii. W duchu trochę chichotałem, ale tylko trochę, pamiętałem bowiem o czekającym mnie deszczu. Jednym susem przebyłem schody i wskoczyłem do wozu. Dopiero siedząc w suchym wnętrzu, przypomniałem sobie, że na tylnej kanapie leży nowiutka nieprzemakalna kurtka, sięgnąłem więc po nią i wciągnąłem na siebie. Następnie odjechałem sprzed domu pogrzebowego Grisbych, żeby nie denerwować właścicieli, przejechałem kawałek na zachód i znalazłem się na wysokości cmentarnej furtki. Uruchomiłem w wozie alarm i poszedłem w jej kierunku. Na cmentarzu, jak i przed nim, nie widać było żywej duszy ani – przecież do północy było jeszcze daleko – innych dusz. Wróciłem pod płotem w stronę, z której przyjechałem. Chwilę później znalazłem się blisko tyłów domu Grisbych, nie ujawniając się obejrzałem otoczenie, a potem, gdy w jednym z okien przybudówki zapaliło się światło i dobiegły mnie odgłosy ciężkiego harlemowskiego rapu, zrozumiałem, że to nie Philip ani Ellie. Starając się przesadnie nie odsłaniać, ale i nie kryć bez sensu, dotarłem do przybudówki, którą musiałem obejść, żeby znaleźć wejście. Muzyka łupnęła we mnie tym idiotycznym rytmem, który zmusza normalnego człowieka do poruszania się na siedemnaście taktów, przez co każdy wygląda jak ciekawe stadium parkinsona, ale nie przeszkadzała młodzianowi siedzącemuna bujającym się na tylnych nogach krześle. Spokojnie czytał „H&D Magazine”, nawet najmniejszym ruchem palca nie wtórując rytmowi z kasety. Podszedłem bliżej i rozkaszlałem się teatralnie. Był zaskoczony, ale chyba nie wystraszony, więc zrobiło mi się żal, bo wolałbym żeby zaczął strzelać na boki spłoszonym spojrzeniem, Pokazałem na radio, gigantyczny odbiornik z kilkunastoma głośnikami i chyba sześcioma kieszeniami na cztery różne nośniki, jarzący się i aż podrygujący usłużnie. Chłopak złożył czasopismo, wkładając palec w szczelinę wyłączył ADV i spojrzał na mnie. Czytał, jak zauważyłem, artykuł pod tytułem „Wielkomiejska dżungla”, zapewne sławiący swobodne życie harleyowców w dużym mieście, może poważnie przymierzał się do zmiany klimatu. Postanowiłem gruchnąć czym się da i uciekać, jeśli nie będzie efektu.
– Prowadzę sprawę kilkukrotnego zbezczeszczenia zwłok – powiedziałem. – Zaczęło się siedemdziesiąt kilometrów stąd na północ, ale dotarło i do Redleaf, jak przypuszczam.
Spokojnie uniósł jedną brew, wygiął usta w podkówką: „Nie. Nic. Nigdy. Nie wiem. Nikogo”. Tak się nazywa ta mina. Milczał i wyglądało, że zamierza spławić mnie, nie otwierając ust. Milczałem również.
– Nie dotarły do mnie żadne takie informacje – powiedział w końcu. – Nikt tu nie dyma zmarłych staruszek, nie urządza sobie orgii na młodych chłopakach... Zły adres – podsumował.
– A o odcinaniu genitaliów słyszałeś? – zapytałem, mrużąc jedno oko, jakbym chciał rzucić: „Znamy się, koleś”.
Zareagował jeszcze jedną miną – zmarszczył czoło, uniósł brwi, wydął wargi. Pochyliłem się i dźgnąłem go palcem w lewą pierś, to nawet trochę boli.
– Posłuchaj, dzidziu, w naszym purytańskim społeczeństwie, jeśli obciąłeś klientowi ptaszka i sprzedałeś komuś, kto użył tego do jeszcze bardziej niecnego celu – jesteś załatwiony. Dostaniesz kilka fajnych lat w nielekkim pierdlu, gdzie będziesz w hierarchii stał niżej od gwałcicieli pięcioletnich dziewczynek, a to jest naprawdę nisko. Bo, widzisz, wszyscy przestępcy w głębi duszy chcieliby być szlachetnymi przestępcami, więc jak się trafia okazja wykazania, że są też gorsi od nich, obrzydliwi, naprawdę źli, to oni skrzętnie to wykorzystują dla swojego komfortu psychicznego. A poza tym każdy z nich kocha swojego grzybka i nie wyobraża sobie, żeby ktoś mu go dla kilku baksów odciął, nawet po śmierci.
Chłopak wpatrywał się we mnie nie mrugając, na początku perory napiął mięśnie twarzy i zaczął robić jakąś kolejną minę, ale zapomniał o niej w miarę słuchania. Musiał mieć coś na sumieniu, niekoniecznie akurat to, co mu imputowałem, ale coś miał. Dźgnąłem go jeszcze raz i zamierzałem docisnąć, ale kątem oka zobaczyłem jakieś poruszenie za oknem. To Philip Grisby rozglądał się po podwórku, a potem wziął na celownik przybudówkę, w której byliśmy. Chwyciłem leżący na stole mazak i niedbale zapisałem na okładce magazynu swój numer telefonu.
– Ratuj się, synu. To mój telefon, tu, w Redleaf. Jeśli sam cię dopadnę, krecha na całe życie, ale jeśli mi pomożesz – wielki plus, może tak wielki, że ukryjesz się pod nim.
Rzuciłem mu mazak na brzuch i szybko wyszedłem, modląc się, bym dobrze obliczył czas. Udało się, Grisby jeszcze nie dotarł do przybudówki, czmychnąłem w drugą stronę, między gęste, uperlone kroplami wody krzewy leszczyny i cacheos. Przemknąłem pod oknami budynku, po chwili byłem już przy bramie, a kurtka okazała się naprawdę nieprzemakalna. Pierwszy, po meczu koszykówki, poważny sukces w Redleaf. Cicho przemknąłem wozem dookoła cmentarza, po dwustu metrach włączyłem radio, właśnie minęła dziewiętnasta, wiekszość stacji cofnęła już swoje kalendarze o pół wieku do tyłu, widocznie młodsi słuchacze o tej porze przestawali słuchać i eter należał do ich rodziców. Nie miałem nic przeciwko temu, lubiłem kilka kawałków The Beatles niemal wszystko Led Zeppelin, połowę Ten Years After, wszystkie – CCR i jeszcze coś tam. Nagrywali nawet nie pół wieku temu, a więcej, lecz większość dzidżejów była za leniwa, by to sprawdzić. W każdym razie puszczali je, a te stare szlagiery nie przeszkadzały mi w spokojnej jeździe do domu. Do domu...
W domu szybko zmontowałem notatkę z przebiegu dnia i poszedłem poleżeć w wannie. Po wyjściu z niej sprawdziłem tekst, skondensowałem i wykręciłem numer do Grega. Nie było go w domu, nagrałem na sekretarkę kilka dowcipnych kwestii, uruchomiwszy przedtem „program antywirusowy”. Odłożyłem słuchawkę i powiedziałem głośno:
– Grisha... Nie tak. Grizzly i shark, grizzly i shark. Gri i sha! Gris-sa! Grisz-sza...
Byłem w tym coraz lepszy.
Na kolację otworzyłem puszkę bawarskich kiełbasek w chrzanowym sosie, sos wywaliłem, a kiełbaski polałem ostrym keczupem „Vica Suso”. Przywiozłem ze sobą cztery butelki tego sosu i już zacząłem się martwić, że go tu nie dostanę. Nie wyobrażałem sobie życia bez tego keczupu. Tak się zdenerwowałem, że musiałem zrobić sobie jeszcze cztery kanapki z pastrami. I, rzecz jasna, keczupem. Mała puszeczka piwa dopełniła kolacji. Położyłem się drugi raz do starego łóżka na nowym miejscu, senny deszczyk miękkimi werbelkami odpędzał ciszę, co jakiś czas któraś z bardziej zdesperowanych kropel popełniała samobójstwo, waląc głową o lastrykowy parapet. Chwilę kotłowałem się z myślami, ale zdrowy rozsądek, pospołu ze zmęczeniem i piwem, zwyciężyły.
 



„...ponury, sycylijski, tępy drab z luparą wycelowaną między oczy...”
Obudziła mnie cisza. Istnieje taki jej rodzaj – znacząca, Obiecująca. Człowiek się budzi i okazuje się, że coś na niego czeka: prezenty od Mikołaja, żoneczka ze śniadaniem albo ponury, sycylijski, tępy drab z luparą wycelowaną między oczy. Nie poczułem zapachu kawy ani nie zobaczyłem wylotów luf. Do grudnia też było jeszcze sporo czasu. Cisza? Sucha cisza!
Zerwałem się na równe nogi, była siódma dwadzieścia i nie padało! Obiegłem cały dom, po kolei z każdego okna rozkoszując się widokami. Redleaf lśniło odświeżone kilkutygodniową kąpielą, słońce jarzyło się w tysiącach kropel, ulicą przejechał jakiś pontiac i nie wzbił w powietrze kłębu wodnego pyłu! Posunąłem się do tego, że nastawiwszy ekspres otworzyłem okno i nosem kilka razy wciągnąłem powietrze. Tak, różniło się od nowojorskiego, ale nie potrafiłbym pod przysięgą określić tej różnicy. Na oko było klarowniejsze – po raz drugi zobaczyłem otaczająceRedleaf góry. Poczułem nawet idący od nich ziąb, ale w Big Apple, stojąc na golasa przy oknie również mogłem odczuć zimno, powiedziałem sobie, żeby nie wpaść w przesadny zachwyt nad nową małą ojczyzną. Tylko że gdziekolwiek bym w NY był, zawsze miałem ograniczony horyzont. Tu natomiast, choć pozornie powinny go tłamsić góry, był odsunięty, poszarpany, najeżony tysiącem ostrych szczytów i szczycików, ale wyraźny, widoczny jak na dłoni, czysty. Rany – tylko o to chodzi: żeby powietrze było czyste?! Podśpiewując poszedłem golić się pod prysznicem, coś tam grało w radiu, coś pomrukiwałem pod nosem. Ciągle w dobrym humorze wyszedłem z łazienki, węsząc za zapachem kawy, w kuchni było zimno jak diabli, szczękając zębami zamknąłem okno i pobiegłem się ubrać. Doszczętnie rozbudzony zasiadłem do śniadania. Postanowiłem codziennie tak się budzić, chłodzić, golić i czuć przyjemnie. Postanowiłem również zakupić większą ilość mrożonego pieczywa pszennego, żeby nie być skazanym na codzienne kaleczenie dziąseł tostami. Na koniec postanowiłem sobie jeszcze coś postanowić, i zastanawiałem się nad tym przy drugiej kawie, kiedy zadzwonił telefon. Pomknąłem do pokoju, włączyłem komputer i podniosłem słuchawkę.
– Scott?
– Grizzly! Fajnie, że dzwonisz: nie pada. Nie wiem, może od godziny albo od dwóch. Wyobrażasz sobie, jakie fajne miejsce?
– Dzwoniąc wczoraj wiedziałeś, że przestanie padać? – zapytał Greg.
– Nie, wczoraj dzwoniłem poskarżyć się na wodę. Aha, i pochwalić się: rozegrałem jeden z lepszych w swojej karierze meczy w basket. Mam jedną czwartą miasta za sobą, jedną czwartą przeciwko i dwie czwarte – do rozważenia. – Wprowadziłem go w system rozgrywek oldboyów z Redleaf, jednocześnie włączając spinacz, a ten uruchomił zestawtestujący i zabawiał się, samoobmacując wszystkie swoje elementy. – W każdym razie jeszcze się tu nie nudziłem...
– Ale jeśli nie będzie dla ciebie zajęcia, to – jak cię znam – zawyjesz i wrócisz tu. Tylko że twoje mieszkanie jest już wynajęte bardzo, bardzo sympatycznej białowłosej wdówce, która postanowiła coś ze sobą zrobić. Podobną trochę do Circendaly Cosmor, wiesz, tej babeczki z żółtymi kulami w uszach.
Trochę zepsuł mi humor tym radosnym tonem, więc mu przerwałem:
– Co do zajęcia, to, niestety, mam. – Opowiedziałem mu w skrócie, co się wydarzyło, oficjalną, rzecz jasna, wersję wypadków: zderzenie z drzwiami, noc u Valerie, hotel, jej śmierć, moje aresztowanie i znajomość z szeryfem. Pogwizdywał co kilka zdań i wstawiał „o?” i „żartujesz!”, a kiedy skończyłem, cmoknął i powiedział z żalem:
– No, to widzę, że nie wrócisz tak szybko.
– W ogóle się nie rozpędzam! – warknąłem.
– Uhu... – mruknął ponuro i milczał pięć sekund.
– No, to takim oto posępnym akcentem żegnamy się – rzuciłem do słuchawki. – Będę cię na bieżąco informował, co i jak, OK? A ty przemyśl jeszcze raz, czy nie wpadłbyś tu na narty.
– Dobra. Obiecuję.
Akurat. Był w Stanach dopiero ósmy miesiąc, nie stać go było na sprzęt narciarski, a przynajmniej tak mu się wydawało. Nie potrafił przestawić się ze słowiańskiego planowania przyszłości opartego na posiadanym kapitale, na planowanie oparte na przewidywanym zysku. Nie chciał słyszeć o pożyczce w banku i ode mnie też. Chciał żyć z zarobków i z kapitału pomnażanego kosztem pewnych wyrzeczeń, ale wiedziałem, że jeśli nawet uzbiera kilka nieplanowanych setek, to znajdą się tysiące ważniejszychrzeczy do zakupienia. Wiedziałem też, że jego sytuacja finansowa powinna w najbliższych tygodniach ulec znacznej poprawie i wtedy zamierzałem go nacisnąć.
Podczas naszego umyślnego bla-bla spinacz zakończył testowanie swojego organizmu, znalazłem w utylitarnym katalogu program porządkujący memo, uruchomiłem go i gdy rozpoczął przebieg, wdusiłem jednocześnie trzy klawisze z górnego rzędu. Ekran jakby czknął, błysnął i zwinął się, a po chwili pojawiły się litery. Jak w czołówce legendarnych „Star Wars” płynęły wolno, ale stale i nieuchronnie, i znikały pod górną krawędzią ekranu, jak wiedziałem – nieodwołalnie i na zawsze. Przesyłany do mnie zaszyfrowany i utajniony komunikat brzmiał:
1. 18.09. Nie potrafimy wyjaśnić, jak to się stało, że miałeś ogon. Prowadzimy naprawdę energiczne dochodzenie, ale, że przeciwnik jest groźny, wiedzieliśmy od początku. Ogon został zlikwidowany, ciała wywieziono do znalezienia czterysta kilometrów, od ciebie, po drodze została „utkana” trasa ich przemieszczania się, są świadkowie, którzy widzieli ciebie i ścigających. Tak więc jeśli pogoń trwa, to została naprawdę najskuteczniej jak to możliwe skierowana w południowe stany. Reszta ustaleń pozostaje w mocy koniec.
Małe „k” w ostatnim słowie było dodatkową informacją, jeszcze jednym potwierdzeniem, że na razie nasza wymiana informacji za pomocą tych wszystkich „dwulicowych” programów, kondensatorów i szyfratorów ma się dobrze. No, dobra, skoro wszystko OK, to tylko się cieszyć. Zostawiłem spinacz, żeby sam zajął się zacieraniem śladów, ujmując rzecz obiektywnie był w tym lepszy ode mnie – jego nie ścigał żaden inny IPC, jak mnie ta para oprychów. Do rozstrzygnięcia natomiast pozostawała kwestia, który z nas był więcej wart.
Szorowałem zęby chyba przez pięć minut, tyle ile zalecają dentyści i jeszcze trochę od siebie.
Wróciłem do kuchni, wylałem wystygłą kawę i nalałem sobie świeżej ze stojącego na płytce dzbanka. Aromatyczna i gorzka „Silver Ring” zawsze pozytywnie działała na moje szare komórki. Tym razem komórki były górą, ale w dzbanku pozostało jeszcze parę łyczków, więc wylałem wszystko do kubka i – bez pośpiechu rozmyślając o wielu sprawach – popijałem ciemny płyn. Niedbale wertowane myśli po kilku minutach pochłonęły mnie na tyle, że dopiero gdy niespodziewany, cicho skradający się waciany mrok na dobre rozsiadł się w mojej kuchni, oderwałem się od konstruowania kilku teorii i spojrzałem w okno. Wpakowałem do ust daninę z gumy.
Lało.
Upiornej mocy ulewa, jeszcze gwałtowniejsza niż ta, która przywitała mnie w Redleaf, szalała nad miastem. Nie słychać było, jak wieczorem, uderzeń pojedynczych kropel w parapet czy dach, nie, cisza została stłamszona watowanym, stałym mocnym szmerem milionów, miliardów kropel uderzających obok siebie. Kiedy podszedłem do okna, okazało się, że nie tylko nie widzę najbliższych gór, nie widzę właściwie domu naprzeciwko. Gdybym wyszedł przed dom i wystrzelił w powietrze, pomyślałem z rozpaczą, to pocisk, uderzywszy w ścianę wody, zaryłby w ziemię kilkanaście metrów od lufy.
Odechciało mi się siedzenia w ciemnej kuchni, przeszedłem do gabinetu i z nudów zapisałem w pamięci telefonu kilka podstawowych numerów, z szeryfem na czele. Potem zastanawiałem się, co mógłbym pożytecznego zrobić, i było kilka takich rzeczy, chociażby porządki w „piwnicy” i garażu, ale to mnie jakoś nie mobilizowało do życia; chciało mi się rzeczy wielkich, z tym że bez kiwnięcia palcem w bucie. W końcu, pomyślałem, wielcy dokonują rzeczy wielkich bez wysiłku. Zaraz po tej myśli powinienem dokonać czegoś naprawdę znaczącego, ale jakoś nic nie wychodziło. I nie dało się już odłożyć na później myśli o miłym, dynamicznym rudzielcu... O sympatycznej Valerie Polmant, dla której tak naprawdę przyjechałem do tego miasteczka, i którą absolutnie niespodziewanie i bardzo niepotrzebnie spotkałem już po kilku pierwszych metrach biegu po Redleaf. Znajomość z którą, zaskakująco rozpoczęta, równie niespodziewanie i radykalnie się urwała. Czy fatalny dla Valerie Polmant udział miała w tym moja osoba? Jeśli tak, skoro ktoś uznał, że należy natychmiast ją zgasić, to powinien równie ostro zabrać się do mnie. A czy to, że tak się nie stało, znaczy, że śmierć Valerie nie miała ze mną nic wspólnego i mogę sobie pozwolić na otrzepanie sumienia z czepiających się go jak rzepy wyrzutów? Może nic to nie znaczy, a może atak nastąpi nieco później?
Poczułem, jak jeżą mi się włosy na karku, powstrzymałem się od zerknięcia przez ramię. W końcu albo ktoś już tam za moimi plecami jest, albo to tylko moja strwożona wyobraźnia. Dopiłem kawę, już bez przyjemności i wyłącznie dla porządku; starannie, dokładnie, krok po kroku sprawdziłem oba systemy wartownicze, potem sumiennie cały dom na okoliczność podsłuchu, i mimo, że nie dysponowałem sprzętem naprawdę wykluczającym błędy, uznałem, że druga strona, jeśli taka mieszka w Redleaf, również nie powinna posługiwać się profesjonalnymi Marnotami robionymi na zamówienie dla wywiadowczych agencji rządowych.
Była dziewiąta z minutami, lał deszcz, który nie pozwalał jakimś nieodpowiedzialnym myślom dopełznąć pod drzwi mojego domu; w takiej ulewie nie mogłem liczyć na pomoc z zewnątrz, ale i własne pomysły, suche i ciepłe, poukładały się do snu gdzieś w mięciutkich zakamarkach umysłu i nie wychylały stamtąd nosków. Rozwaliłem się w fotelu przed spinaczem, ale nawet nie chciało mi się interweniować w wygibasy wygaszacza. I niemal natychmiast odezwał się gong u drzwi. Pognałem otworzyć. April! April?
– Dzień dobry – pochyliła się i wsunęła obok mnie do mieszkania, jednocześnie zamykając ogromny parasol dzięki któremu była sucha zupełnie jak ja, chociaż musiała przebyć od samochodu dobre czterdzieści metrów. – Powiem coś zaskakującego – ostrzegła, wystawiając parasol jak niegrzecznego psiaka za drzwi i zamykając je, – Ale leje!
– Rzeczywiście? – zdziwiłem się. – Nie zauważyłem, tak jestem zajęty...
April weszła i rozejrzała się.
– Kiedyś tu byłam, ładnych parę lat temu. Zastanawialiśmy się nad kupnem tego domku, ale Holger uznał, że jest za mały, choć bardzo go kusiła lokalizacja. – Pociągnęła palcem wzdłuż ścian. – Wszystko tu było jadowicie cytrynowe, przez cały czas miałam ochotę wykrzywić się i zrobić coś wrednego. – Popatrzyła mi w oczy. – Wolę taki kolor. Sam dobierałeś?
– Nie bardzo – przyznałem. – Ale sam zdecydowałem, że tak jak było, być nie może. – Rozejrzałem się. Na kanapie leżał stos rzeczy, które wyjąłem z waliz i jeszcze nie włożyłem do szaf, stolik pokrywały różnogabarytowe pudełka. – Może chodźmy tam – wskazałem drzwi do biura, – Jesteś tu pierwszym moim gościem – powiedziałem, gdy April usiadła i założyła nogę na nogę. Miała na nich ciemnobrązowe pończochy, pończochy, nie rajstopy, z lekkim połyskiem ujawniającym się przy odpowiednim oświetleniu, a w tym pokoju było odpowiednie. Kształt kostek, łydek i kolan całkowicie wykluczał nieprzychylne komentarze przynajmniej na pierwszy rzut oka. – Gdybym wiedział przygotowałbym się, ale i tak chciałbym cię czymś poczęstować: kawa, herbata, whisky, piwo, LSD, amfa? – Dała się zaskoczyć i oszołomić. – Albo wszystko na raz? Zerknęła na zegarek. – Nie, za wcześnie na alkohole... Przerwałem jej, podnosząc rękę i robiąc tajemniczą minę: – Poczekaj, mam coś specjalnego na tę specjalną okazję. – Pognałem do kuchni, a ponieważ w szafkach panował wciąż jeszcze zaprowadzony przez panią Candrick porządek, dopiero po dobrej chwili znalazłem kieliszki i butelkę. Przyniosłem łup do pokoju. – To jest wino „Est-Est-Est”, nie czyta się „ist”, ale „est”, spróbuj, a potem powiem ci, dlaczego je lubię.
Nalałem do kieliszków i podałem jeden April. Wzniosła bezgłośny toast, skosztowała, uniosła aprobująco brwi. Również miną pokazałem, że spodziewałem się takiej właśnie reakcji. Usiadła.
– To wino, prócz przyjemnego smaku, ma inną ważną zaletę, dla której staram się mieć zawsze butelkę czy dwie. – April wypiła kilka łyków i łakomie oblizała wargi. – Towarzyszy mu sympatyczna anegdota, która już kilka razy wybawiła mnie z towarzyskich tarapatów. To znaczy – zająknąłem się – nie chodzi mi teraz o tarapaty, po prostu lubię tę opowieść. – Brnąłem w coraz gorszym stylu, więc machnąłem ręką. – Chodzi o to, że kiedyś pewien bawarski biskup, miłośnik win, wędrował do Rzymu, a swojemu słudze kazał jechać przed sobą i na ścianach gospod, gdzie znalazł dobre wino, pisać słowo łacińskie est, to znaczy „jest”, w domyśle: „dobre”. No i dotarł do miejscowości Montefiascone, gdzie wyrabiano lekkie półsłodkie białe wino, które tak zasmakowało słudze, że na ścianie miejscowej karczmy napisał est-est-est, a biskup, podzieliwszy jego opinię, zapił się tym winem na śmierć. Pochowano go w owej miejscowości, a na grobowcu zapisano tę historię
– Dobre. – Dopiła resztę i wysunęła ku mnie kieliszek, Dolałem jej, podałem, dolałem sobie. April łyknęła,zastanawiając się nad czymś.
– Do każdego trunku powinna być dopisana taka anegdota – oznajmiła. – I w ogóle – dodała chyba trochę nie a propos. Dopiła wino. – Przyjechałam w konkretnej sprawie – oświadczyła, odstawiając kieliszek. – Mam podpisać ci pełnomocnictwo do prowadzenia śledztwa... – Zapatrzyła się w przeciwległą ścianę. – Biedna Val – powiedziała. Uświadomiłem sobie, że jest pierwszą osobą w Redleaf, która, banalnie bo banalnie, ale zawsze, wyraziła żal po Valerie. – Niby tu żyła, ale nikt jej nie znał, bywała, ale nigdy nie była duszą towarzystwa... Teraz widzę, że trochę tu nie pasowała, do tych snobistycznych starych rodzin, do snobistycznych nowych rodów, do turystów i życia sezonowego...
– A ty pasujesz?
Wzruszyła ramionami: – Ja jestem żoną stróża porządku. Należymy do kadry obsługującej. Usługi. Serwis.
O dziwo, nie usłyszałem w jej słowach żalu czy skargi. Podniosłem butelkę, żeby sprawdzić, czy jest w niej jeszcze wino, i znalazłem kilkanaście kropel na samym dnie. April parsknęła cichym śmiechem.
– W kilka minut osuszyliśmy butelkę – stwierdziła.
– No, to jest na szczęście lekkie wino – zbagatelizowałem sprawę. – I nieduża butelka.
– Na szczęście. – Odstawiła kieliszek, ale nie odstawiła tematu: – Jak wygląda takie podjęcie śledztwa?
– Już. – Podjechałem fotelem do spinacza, wszedłem do bazy FORMULARZE, odpowiedni wywołałem na ekran, wypełniłem kilka rubryk i uruchomiłem drukarkę, Coś zasyczało we wnętrzu urządzenia, jakby kilka raptownie obudzonych krasnoludków oparzyło sobie usta gorącym kakao, ze szczeliny wypełzła zapisana kartka. Wyjąłem ją i podałem April. – Po złożeniu podpisu jestem uruchomiony – wyjaśniłem, podając jeszcze ekopis.
Wzięła go do ręki i wpatrywała się w wysmakowany dizajn. Szczerze mówiąc, ja też nabyłem go nie z powodu miłości do środowiska, ale w hołdzie projektantom z Virtual Nippon’s Space.
– Wieczny ekologiczny pisak – wyjaśniłem. – Pobiera z powietrza zanieczyszczenia i przerabia na atrament. Działa, póki powietrze jest jakie jest. Szał w Big Apple, uległem mu, ale tylko dlatego, że cholernie mi się spodobał.
– Muszę kupić kilka tuzinów, nie będę musiała odkurzać. – Nie czytając podpisała i zwróciła mi kartkę, zerknąłem na podpis, zdecydowany, wyrobiony, kształtny. Ładny. – Druga sprawa – powiedziała April – wydajemy dzisiaj przyjęcie, niby to nasza rocznica ślubu, ale w gruncie rzeczy to element kampanii wyborczej Holgera. Jesteś zaproszony, rzecz jasna...
Zawiesiła na sekundę dalszy ciąg wypowiedzi.
– Będąc elementem tej kampanii mam chodzić i wychwalać Holgera? – bąknąłem.
Zaczerwieniła się i zacisnęła zęby.
– To nieładnie – rzuciła po chwili wewnętrznych zmagań. – Holger jest szczęśliwy z powodu wczorajszego meczu i z tego chociażby powodu zaprosiłby całe miasto, a co dopiero bohatera spotkania. Ja też się cieszę, bo nic tak nie ożywia nudnych, powtarzających się dorocznie party, jak nowi ludzie, ciekawi i tak dalej.
– A ja jestem nowy i tak dalej, czy ciekawy i nowy, czy tylko i tak dalej?
Ułamek sekundy później wymierzyłem sobie solidnego kopniaka. Mizdrzący się Scott, postrach Redleaf! Trzy „ż”: żałosny, żałosny, żałosny! I głupi!
– O, właśnie! – usłyszałem, i to przerwało moją wewnętrzną ekspiację. Nie sprecyzowała, do której części mojej wypowiedzi odnosi się to „właśnie”. Wstała i wyciągnęła rękę. Uścisk był krótki, energiczny, bez żadnego podtekstu. Ale kiedy doszliśmy do drzwi odwróciła się i zupełnie innym tonem, poważnym, jakiego jeszcze nie użyła w rozmowie ze mną, powiedziała: – Mam nadzieję, że uda ci się znaleźć sprawcę śmierci Val. Mam przeczucie... Wydaje mi się, że ona nie miała łatwego życia, była taka tajemnicza. Może to ją zabiło? – Pokręciła głową.
Nie otworzyłem ust, z mądrą miną pokiwałem tylko głową. April chwyciła czekający na zewnątrz parasol, otworzyła go i już bez słowa pognała do samochodu. Zanim wskoczyła do wnętrza obejrzała się i, widząc, że wciąż stoję w drzwiach, krzyknęła:
– O siódmej!
Skinąłem głową i zamknąłem drzwi.
Wolno wróciłem do biura i niespiesznie – posprzątałem. Przenosząc kieliszki i butelkę do kuchni, a potem ładując zmywarkę, zastanawiałem się nad słowami April. Po pierwsze, dlaczego nie powiedziała po prostu: „mordercę”, „zabójcę”, tylko tak napuszenie: „sprawcę śmierci Val”. Po drugie, nie powinna wiedzieć, że ja również podejrzewam Val o życie z pewną tajemnicą, groźną tajemnicą; nie powinna wiedzieć, że ja też sądzę, iż to właśnie ten sekret ją zabił. Dobra, ja to wiem i jeszcze ktoś, ale w przypadku April mamy do czynienia albo z nadzwyczaj dobrze rozwiniętą kobiecą intuicją, albo żona szeryfa sama hoduje tajemnicę, kto wie, czy nie tę samą co Val? To by nawet lepiej niż intuicja tłumaczyło słowa April, ale gdyby dzieliła jakiś sekret z Val, to dzieliłaby się swoimi podejrzeniami z detektywem tylko w przypadku szukania ochrony, a tej nie szukała. Więc jednak intuicja? Nadzwyczajna spostrzegawczość? Albo Val tak dokuczył ów sekret, tak ją zmęczył, że biedaczka przestała nad sobą panować. Czy dlatego właśnie zginęła, a moja osoba, poza przypadkowym spotkaniem, nie odegrała tu żadnej roli? Miło by było tak myśleć, bo przez cały czas zastanawiałem się, jak potoczyłyby się wypadki, gdybym nie wylądował na noc u zamordowanej. Być może to by nicze...
Perlisty sygnał telefonu wyrwał mnie z zamyślenia, któremu oddawałem się stojąc przy otwartej szafce z kieliszkami i filiżankami. Zamknąłem szafkę, podszedłem do telefonu, po drodze zgadując, kto dzwoni. Zgadłem.
– Szeryf Barsmorth do pana, łączę – służbowo zameldował dyżurny, zaraz po nim na ekranie pojawił się szeryf: – Cześć! Nie obudziłem cię?
– Skądże! Nawet wszystkie poranne czynności mam już za sobą, tylko szkoda, że będę musiał się jeszcze raz golić po południu.
– Nie przesadzaj, to tylko przyjęcie dla miejscowych WASPów – roześmiał się nieszczerze. – Rozumiem z tego, że April już cię wynajęła? – Bawił się nożykiem do papieru, machał nim tak szybko, że na ekranie miałem mglisty wachlarzyk.
– Tak.
Skinął głową, wygłosiłem znaczące „hm?” i poszedłem do zaparzarki; czułem, że wypite do śniadania pół butelki wina kołysze moim umysłem we wszystkie strony. Odmierzyłem sześć miarek kawy i zasypałem filtr.
– Jesteś tam? – zawołał niecierpliwie Holger.
– Jestem, gdzie mam być? Zastanawiam się.
– Aha – mruknął uspokojony. – Moi ludzie przesłuchali na okoliczność jej śmierci całą ulicę, przy której mieszkała, no może jeszcze nie całą, ale wkrótce skończą. I nic. Właściwie nikt jej tego wieczora nie widział. Mówię „właściwie”, bo jedna staruszka tuż przed podejściem do oknausłyszała trzask zamykanych drzwi i zobaczyła odjeżdżającą furgonetkę Polmant.
– Kierowcy nie widziała? – zapytałem, nalewając wody do zbiornika.
– Nie, ale nie ma podstaw, by sądzić, że ktoś obcy jeździł dłużej tym wozem – wyłącznie jej odciski są na klamkach, radiu, zapalniczce. Wszędzie. Z wyjątkiem przekładni biegów i trzech pasm na kierownicy, tam są smugi zatarć, najprawdopodobniej z powodu użycia rękawiczek, zapewne irchowych. Czyli że dopiero na moście ktoś wsiadł, ruszył i wyskoczył.
Włączyłem zaparzarkę i usiadłem na stole.
– Wszystko się jakby zgadza – oświadczyłem w stronę ekranu. – W końcu wcześniej też nic nie wskazywało na to, że zabójca korzystał w inny sposób z jej samochodu.
– Się zgadza, że się zgadza. – Teraz nożykiem zaczął kręcić młynka między palcami, jakby prowadził orkiestrę krasnoludków. – Powinienem cię zapytać, czy masz już jakiś pomysł albo ślad?
– No, to pytaj, skoro masz to zapisane w obowiązkach służbowych – zgodziłem się.
Czekał chwilę.
– Aha, to taki dowcip. Dobrze, pytam: masz jakiś ślad albo pomysł?
Zachichotałem w duchu, ale odpowiedziałem zupełnie poważnie:
– Jeśli komuś coś powiem, to tylko mojemu klientowi, albo nawet i jemu nie, jeśli zagrozi to jego bezpieczeństwu lub dobru śledztwa – wyrecytowałem.
Przez chwilę przeżuwał moje poczucie humoru.
– Wpadnij za trzy tygodnie odebrać swoje papiery i wtedy będziesz mógł podjąć śledztwo – odgryzł się.
Pokazałem mu, jak potrafię się skrzywić. Świat nic się nie zmienia – górą jest ten, kto ma twoje papiery.
– Nic nie mam – powiedziałem. – Ale i tak umówmy się, że nie będę biegał do ciebie z meldunkiem o każdym siusiu. Umówmy się dodatkowo, że postaram się sprezentować ci na wybory...
– Dobrze! – zgodził się natychmiast. Czyżby obawiał się podsłuchu?, pomyślałem z niesmakiem. – Widzimy się o siódmej u mnie, stroje dowolne z przewagą wieczorowych. Gdybyś chciał wpaść na posterunek po patent – siedzę tu cały dzień. Aha, i mam dla ciebie zaskórniaka.
Dźgnął ołówkiem flash. Ekran zszarzał. Zaparzarka zacharczała, jakby polewanie kawy wrzątkiem odebrało jej wszystkie siły. Biedactwo. Nalałem sobie porcję i stanąłem przy oknie. Już wiem, pomyślałem, dlaczego w NY powiesiłem sobie na ścianie to fałszywe wideookno z widoczkiem na walijską łąkę – detektyw nie powinien psuć sobie nastroju widokiem okna zalanego mętnymi zaciekami dżdżu. Tam, w NY, ratowała mnie podświadomość, nakazując sztucznie poprawiać sobie samopoczucie, tu zaniechałem retuszowania otoczenia i oto stałem przy oknie, smętnie przyglądając się deszczowi, bez cienia ochoty na cokolwiek; nie poruszyła mnie nawet myśl, żeby wejść do netstoru po jakąś nową grę, jakiś „Flashback VI”, czy cokolwiek równie odmóżdżającego.
Piłem kawę, powtarzając sobie w duchu, że jak tylko zobaczę dno kubka, wyjdę dokądkolwiek, zapakowawszy do kabury zestaw numer cztery, czyli pistolet Sig-Sauer P226, którego nie chciały swego czasu nasze siły zbrojne i straż przybrzeżna, a który mnie się spodobał ze względu na bezpieczną stałą gotowość do oddania strzału i możliwość użycia 15-nabojowego magazynka. Jednak gdy błysnęło dno, ochoty do działania jak nie było, tak nie było, więc na bis opłukałem starannie kubek, ustawiłem pieczołowicie na suszarce i westchnąwszy, zabrałem się do pakowania. Pistolet waży niemal dwa funty, nie zrezygnowałem więc z porządnych szelek, przykryłem ekwipunek nową wodoodporną kurtką i uruchomiwszy straże wyszedłem na zewnątrz, żeby od ulicy dostać się do garażu – od wnętrza musiałbym usunąć stertę pustych pudeł.
Pojechałem przed siebie: Four Diamond Blvd., 3-th Av., Pipe Hills, Turkey Road, znowu 3-th Av., potem przestałem śledzić, jaką trasą jadę. Żeby zagłuszyć wypływające gdzieś z trzewi nikotynowe ssanie, zatrzymałem się i kupiłem karton „Sezamkowych Paluszków Cioci Bei” i zająłem się rozpamiętywaniem spotkania z Val, akompaniując sobie chrzęstem słodkich pałeczek.
Valerie Polmant nie wyglądała, jak pamiętałem, na osobę zdesperowaną, załamaną psychicznie czy niezrównoważoną. Malutkie cieniutkie zmarszczki w kącikach oczu mogły być równie dobrze efektem permanentnego sceptycznego grymasu, jak i częstego śmiechu. A przecież żyła ze straszenia innych, zatem i jedna mina, i druga, nie powinny dziwić. Gdybym więc miał podjąć się jakiejkolwiek oceny ofiary tylko na podstawie obserwacji sprzed trzech dni, musiałbym, jako detektyw, z czystym sumieniem optować za uznaniem jej za uczciwą obywatelkę. To, że przyjechałem do Redleaf właściwie dla niej, niewiele zmieniało, bo całość podejrzeń i związanych z nią hipotez oraz całej reszty zmieściłaby się w kapsułce po leku. Właściwie dopiero jej śmierć stała się dowodem winy: implikacja „Jeśli jest zabity to był winny” jest znana w policji jako PPM – poszlaka post mortem. Miałem przed nosem jej przejaw najwyrazistszy z możliwych. Kwestia tylko, czy została zamordowana z powodu mojego przyjazdu, czy te dwie rzeczy przypadkowo się zbiegły? Jeśli to pierwsze, to powinienem się zbierać do powrotu na nowojorskie śmiecie, bo cała akcja, skoro jest od początku inwigilowana przez przeciwników, psu na budę jest warta. Jeśli zaś... Stop! Gdyby cała zabawa znana była obu zainteresowanym stronom, to przecież nie czekaliby na mój przyjazd, żeby wzmóc podejrzenia, tylko Val utopiłaby się w wannie miesiąc temu albo spadłaby w przepaść, albo zasypałaby ją lawina, albo-albo-albo! Skoro tak się nie stało, to nie mamy do czynienia z inwigilacją skuteczną, lub przynajmniej nie długotrwałą i niepełną. Mały przeciek? Minimalny? Czy jednak nie?
Coś mi kołatało pod kopułą, ale zaplątało się w zatorze na wyjściu. Kiedy zrozumiałem, że na razie nic z głowy nie wydobędę, postanowiłem aktywnie zacząć dzień, a rozum niech sam się pomartwi o swoje wejście-wyjście. Jeżdżąc po mieście, wpakowałem się niechcący w wąską uliczkę, prowadzącą pod górę, na której końcu znajdowała się stacja wyciągu krzesełkowego; najbliższe krzesła bujały się smętnie na porywistym wietrze, a deszcz walił z taką siłą, że nawet nad liną powstała mgiełka z uderzających w nią kropel. Budynek stacji stał osowiały i zmoknięty, tylko w dwu oknach w suterenie paliło się światło, widocznie ktoś z obsługi oglądał telewizję albo przygotowywał narty do sezonu. Podjechałem pod pusty kubeł na śmieci, nieomylny znak martwoty tego miejsca, uchyliłem szybę i cisnąłem w jego kierunku opakowania po paluszkach. Ssawa zadziałała i wciągnęła folię, ale pewnie łyknęła przy okazji kilka litrów wody. Zawróciłem. Najpierw nieświadomie, potem z premedytacją skierowałem się na cmentarz, a właściwie do pomocnika Grisbych. Poczułem niemal nieodpartą chęć zamienienia z nim kilku słów; zachowywał się wczoraj jak człowiek, który coś wie, nie wiadomo tylko czy chodzi o podatki firmy, czy kastrację zwłok. Jak się nazywał ostatni młody nieboszczyk? Harry Bergman, chyba tak. Z przedwczoraj? Już z przedprzedwczoraj, poprawiłem się. Poczułem ciepłe mrowienie w skroniach, rzadka oznaka świeżego tropu, jakby mózg, wykonawszy robotę na którymś z utajonych pokładówpodświadomości, gorącym sygnałem dawał znać, że teraz kolej na tę świadomą, powierzchniową resztę mózgu.
Muszę się dowiedzieć, myślałem gorączkowo, po pierwsze: kiedy dokładnie był pogrzeb, bo wynika z mojej koncepcji, że byłem jeszcze daleko od Redleaf, kiedy ktoś uciął chłopakowi penisa i zamroził w oczekiwaniu na jakąś okazję. Potem ja przyjechałem do miasta, zderzyłem się z Val, a ona odbyła rozmowę z mordercą, może taką z gatunku zasadniczych. Może miała dosyć, może on miał jej dosyć, może wreszcie uznał – jeśli wiedział o moim przyjeździe – że trzeba się pośpieszyć? W każdym razie bardzo by mi pasowało, gdyby ten szczyl z domu pogrzebowego maczał w tym palce.
Objechałem cmentarz tak jak wczoraj, unikając pokazywania się przed frontem, zaparkowałem i wyskoczyłem w deszcz. Mój Sig-Sauer, Ziggie, miłym ciężarem zgłosił swoją obecność na posterunku. Pokłusowałem do furtki, przemknąłem pod ociężałymi od wody gałęziami starych drzew, obok cacheos, i nie widząc nikogo i sam niewidziany, dotarłem do przybudówki.
Była ciemna i cicha, nikt nie rapował i – wsunąłem się przez drzwi na palcach – nikt nie czekał, żeby mnie ogłuszyć. Rozejrzałem się, przycupnąłem na brzeżku fotela. Przenośny... Przenośny?! odtwarzacz Yamahy, stylizowany na staroć z końca lat, siedemdziesiątych dwudziestego wieku, na którym mogłyby wygodnie posiedzieć trzy osoby, stał na podłodze martwy i groźny. Nawet nie wysuwałem w jego kierunku palca, obawiając się, że eksploduje dwustuwatowym brustrappem. Poza tym w pokoiku nie było niczego indywidualnego. Chłopak nie kochał tej komórki, albo traktował ją wybitnie przejściowo, na trochę. Z drugiej strony, nie odszedłby na dobre, zostawiając swoją „młockarnię”. Otworzyłem szufladę stołu – była obrzydliwie pusta, dwa grube markery, czarny i czerwony,kilka paczek po papierosach, dwa papierosy turlające się luzem, marlboro i camel. Żółtawe, nadkruszone, nieapetyczne. Magazynu, na którym zapisywałem swój telefon, nie zauważyłem. Pochyliłem się nad aparatem telefonicznym i odczytałem z jego pamięci numery, były tylko trzy: Grisby – Usługi Pogrzebowe, pizzeria i druga pizzeria. Zastanawiałem się chwilę, potem wcisnąłem pierwszy. Odebrał Philip Grisby.
– Grisby, słucham...
– Sierżant Darrel, dzień dobry. – Postarałem się zmienić nieco swój głos i o ile się da, naśladować sierżanta. – Ten pański młody pomocnik... Ten... – zawiesiłem głos i skrzywiłem się, ale zadziałało:
– Michael? Michael Bowles?
– Właśnie! Czy on ma jakiś motocykl?
– Nie wiem, czy on ma, sierżancie, może to tego jego przyjaciela albo wspólny. Ja, w każdym razie, zabroniłem mu przyjeżdżać tym do pracy, bo płoszył ptaki i klientów. To jakiś taki niemiecki tyranozaurus... A co przeskrobał?
– Któryś z nich dwu przeleciał jak pocisk przez wycieczkę dzieci... Ten Michael jest w pracy?
– Noo...Właściwie nie przyszedł – wykrztusił. – Już drugi raz w tym miesiącu – poskarżył się. – Telefon nie odpowiada...
– Aha, no to może go odwiedzę. A ten przyjaciel, to któ?
– Gallard, jakiś tam. Imienia nie znam. Zawsze mówił do niego po nazwisku, chyba przyjaciel ze szkoły.
– A gdzie mieszka?
– Na Crane Lane, pod siedemnastką... Ale! Panu chodzi o tego właśnie Gallarda?
– Oczywiście – zełgałem szybko. – Zresztą, znajdę obu w komputerze.
– No właśnie, a ja pomyślałem... No, nieważne...
– Właśnie, dziękuję panu bardzo. Do widzenia.
Rzuciłem słuchawkę i przymknąłem powieki, usiłując przywołać na ekran pamięci plan miasteczka. Crane Lane? Jakieś przedmieścia, ale gdzie? Od zachodu? Od południowego zachodu może? Nie mogłem sobie przypomnieć, jeszcze raz rozejrzałem się po bezosobowym pomieszczeniu, w którym stereofoniczny moloch wyglądał równie nie na miejscu jak zakonnica w marynarskiej tawernie, wysunąłem nos i wyjrzałem na ulicę. Miałem przez chwilę nadzieję... ale nie! Był. Ciężki, zimny, przyjemny niczym mokry koc w jednoosobowym namiocie. Wyjrzałem najpierw za próg, nikt się nie czaił, potem, po kilku krokach, za róg, również zero zainteresowania, więc spokojnie pobiegłem do wozu. Oczywiście, już w pierwszej sekundzie po wywołaniu na pokładowy spinacz planu miasta okazało się, że świetnie wiem, gdzie jest Crane Lane; ruszyłem tam od razu, jedyny mobilny obiekt w polu widzenia. Przepraszam – drugi, pierwszym były wycieraczki, a jeśli już pójść dalej, to zmieniały się też cyferki na wyświetlaczu częstotliwości. Szukałem jakiejś pobliskiej stacji radiowej, w końcu miałem tu żyć, trzeba było zacząć się przejmować lokalnymi kłopotami i cieszyć z lokalnych sukcesów. Nikt przecież nie powiedział, że nie będę burmistrzem Redleaf za kilka lat.
Coś mi w końcu wskoczyło na antenę, usłyszałem pół słowa i jakiś big band zaczął melodyjnie kołysać światem. Znalazłem się w wąskiej uliczce, która miała służyć za skrót do Harrow’s Line i nagle uprzytomniłem sobie, że to są tyły uliczki, przy której mieszkała Val. Poczułem zew, mocny jak zapach kukurydzianej gorzały z Ohio, zwolniłem. Z lewej, interesującej mnie strony, miałem do przebycia płot, ot, dwa metry śliskiej siatki, za nią szerokie na metr gęste pasmo kłującej róży słoniowej. O, nie! Wpadłem kiedyś w to świństwo o małych kwiatach i kolcach zdolnych do przebicia podeszew trzydziestosiedmiodziurkowych, zbrojonych blachą butów Dr Sjorberga. Poczułem, że powinienem dać sobie spokój, więc póki jeszcze nie wygasła we mnie chęć działania, podjechałem pod sam płot, wyłączyłem silnik, wypadłem na deszcz i odbiwszy się prawą nogą od nadkola wskoczyłem na płot, by po sekundzie balansu dać susa przez kolczasty wał. Gospodyni nie była wzorem ogrodniczych cnót: trawa, owszem, wystrzyżona, ale to wszystko, i dwie kępy kwiatów: gladiole, już przekwitłe i smętnie powiewające brązowymi kielichami oraz druga kępa jakichś ognistoczerwonych, długich jak szable liściokwiatów, chyba to się nazywało „miecz świętego Jerzego”. Tyle w temacie ogrodowych szaleństw. Rozejrzałem się po pobliskich domach, udając, że się nie rozglądam, i poszedłem w kierunku tarasu. Tu skończyła się zabawa w podchody – łupnąłem łokciem w szybkę, wsadziłem rękę i po chwili byłem w salonie. Nie słyszałem alarmu, nikt nie wyskoczył zza rogu, nie szczeknął pies. Byłem tu sam. Strząsnąłem krople wody z rzęs i ruszyłem na zwiady.
Oczywiście najciekawszym miejscem musiał być gabinet Val, dlatego najpierw sumiennie zlustrowałem wszystkie inne pomieszczenia, niczego nie dotykając, niemal niczego; jeśli trafiałem na jakieś szafy lub szuflady, sięgałem przez chusteczkę, ale nie odsuwałem mebli, nie przetrząsałem książek, nie podnosiłem dywanów. Miałem nadzieję, że to akurat zostało zrobione, jeśli nie przez zabójcę, to przez brygadę policyjnych ekspertów. W końcu wszedłem do gabinetu. Tu musiałbym posiedzieć ze dwie doby, żeby dokładnie wszystko przejrzeć: kilkadziesiąt woluminów, może setka książek o czarach, albumów z czarnoksięskimi atrybutami, życiorysy najsłynniejszych wiedźm i czarowników, całe stosy magazynów ufologicznych, paramedycznych, roczniki raportów psychiatrycznych kilku największych klinik, w tym paryskiej i wiedeńskiej. I setki innychźródeł, w których Val szukała natchnienia i pomysłów. Nie mogło się obejść bez Hieronymusa Boscha i afrykańskich masek, do tego – co mnie nieprzyjemnie zdziwiło – – dwa skórzane pejcze i trzeci z wyprawionego penisa nosorożca, chociaż raczej stawiałbym na końską podróbkę, kilkadziesiąt figurek z „Bloody Pupetts City” poustawianych w starannie skomponowane grupki.
Komputer. Nie standardowy spinacz, lecz domowy komputer nastawiony na korzystanie z potężnej mocy serwera usługowego, dość stary, ale autonomiczny, właściwie kuriozalny w dzisiejszych czasach, kiedy przestała się opłacać gonitwa za postępem w sprzęcie, a racjonalne i wyraźnie tańsze stało się dzierżawienie przyłącza do nieograniczonych mocy i zasobów maszyn serwisowych. Dlaczego taki sprzęt? Czy to coś oznacza?
Usiadłem; Nie w aerodynamicznym krześle przy maszynie, lecz w fotelu do czytania, a może dla gości. Wpatrywałem się w komputer i aż do bólu łaknąłem jednego dyma, aż do mroczków w oczach, do wycia. Musiałem się jakoś znieczulić, podskoczyłem do HP i włączyłem go. Na pierwszy rzut oka Val niczego nie ukrywała, miała archiwa w siedmiu portalach, dwa z nich rezerwowe, po prostu – gdyby spłonęła połowa Ameryki, jej dane zachowałyby się na platformach drugiej połowy. Zastanawiałem się chwilę. Moje nawet naskórkowe grzebanie w jej danych zostanie odnotowane. Od strony sprawiedliwości może nic mi nie grozi, a czy zabójca będzie tu wracał albo z innego gniazda sprawdzał, co się dzieje z jej komputerem? Jeśli tak, to nie powinien się zdziwić – śledztwo, policja i te rzeczy. Chyba! Chyba, że będzie miał właśnie z policji informację, że dziś ich tu nie było. Za to bez większego trudu dowie się, że to ja prowadzę śledztwo na zlecenie April. Czyli i tak, i tak, sprzęt wskaże na mnie. Machnąłem ręką na skrupuły i zacząłem sprawdzać, co i gdzie poumieszczała. Była tammasa niepotrzebnego laikowi śmiecia: arkusze kalkulacyjne, dwa profesjonalne edytory do składu – kto jest w stanie to opanować? I jeszcze coś, i jeszcze... Powstrzymałem się od uśmiechu politowania, miałem taki sam śmietnik, to wszystko i jeszcze więcej gruzu, i nigdy z tego nie korzystałem. W końcu znalazłem BAZY, tu było ciekawiej; kilkanaście encyklopedii: medyczne, paramedyczne, ezoteryczne, historyczne, do tego fura literatury: inkwizycja, rytuały Inków, szamani, tortury... Krew kapała z ekranu. Plus pomysły, potencjalne straszaki, odnośniki do legend, dziwnych wydarzeń, telekineza, gady, płazy, pająki, koszmary senne, zombie, wiedźmy, wampiry, voo doo, demonologia słowiańska, afrykańska, eskimoska... Uff! Wszystko wymieszane w sos strawny tylko dla właściciela dysku. Spróbowałem poczytać w jednym, drugim i trzecim miejscu: katownie KGB, upiory rumuńskie, huculskie – co to i gdzie jest, na Boga? – wydźgi, nietoperze pijawki, piranie, mureny, wierzenia Batatsdie, Skandynawów, Edda, Wedy, statystyki wypadków drogowych. I krwawe jatki terrorystów i psychopatów w domach towarowych. Do tego kopa przypisów typu: „Interesujące. Poczekać, aż zapomną »Christine«„. Duchy pustynne oraz mitologia nomadów, choroba kesonowa, a do niej sporo o śmierci z uduszenia i utopienia; Val dopisała, że te rodzaje śmierci niemal wszyscy uważają za okropne, zakończyła: „Są tu jakieś perspektywy, ale jeszcze nie wiem jakie. Pomocy!”.
Ponura kpina – sama została uduszona!
Nie było szans na znalezienie w tym, logicznym tylko dla jednej osoby, zbiorze, jakiejś sensownej i pożytecznej dla mnie informacji. To była robota dla dużego zespołu, albo dla cudotwórcy. Wycofałem się do wykazu partycji i długą chwilę wpatrywałem się w ekran. Potem doznałem iluminacji – wstrzymując oddech uruchomiłem wykaz kasowanych plików, niedużo. Dwa z katalogu BIURO, podkatalog LISTY i cztery razy DERBY. Te ostatnie to były duże pliki, poszukałem programu odtwarzającego skasowane pliki, ale był bezradny. To nie to samo, co w domowym archiwum, tu Val zastrzegła pełne kasowanie, jak mawiała z „francuską prononsjacją” Jaśmin: deletement totalement. Ale... jeśli ktoś ma trzydzieści giga pamięci w cachu i sto trzydzieści w płatnych portalach, a załadowane zaledwie siedemset mega i coś kasuje, to nie dlatego, że brak mu albo szkoda miejsca! Tylko co ja mogłem tu poradzić? Nic, mogłem tylko nic nie robić, poczekać na rozmowę z Holgerem i podsunąć mu pomysł przetrzepania komputera Val i jej dzierżawionych powierzchni. Pal diabli, niech on sam zgarnie zaszczyty.
Siedziałem chwilę, wpatrując się w ekran tak usilnie, że jeszcze chwila, a przebiłbym się przez wyświetlacz i zacząłbym sczytywać informacje bezpośrednio z pamięci, ale nagle kichnąłem na cały dom i otrzeźwiałem. Wyłączyłem komputer, wahałem się chwilę, ale ślady buszowania policji były zbyt wyraźne, by można było liczyć na znalezienie pamiętnika, dziennika, pisemnej spowiedzi czy zeznania. Wyszedłem z gabinetu, poszedłem do salonu i przez firanki przyjrzałem się ulicy. Niestety, jakieś zawzięte babsko, opatulone W nieprzemakalny kombinezon niczym żołnierz z formacji obrony chemicznej, grzebało się w błotnistym kwietniku niemal dokładnie naprzeciwko domu Val. Poza tym para młodych nie mogła się rozstać i siedziała w samochodzie po drugiej strony ulicy, a z okna na parterze najbliższego domu czujnie wyglądała matka z zaciśniętymi wrogo ustami.
Pełny kanał.
Nie miałem wyboru – musiałem przebić się przez kolczastą zaporę na tyłach, a wiedziałem, że nie mam szans, tego dokonać. Narzuciłem na głowę kaptur, pomstując przez zęby przeskoczyłem niski płotek dzielący dwa ogrody, potem drugi taki, trzeci, czwarty, piąty i szósty, aż w końcu dotarłem do końca uliczki. Miałem w butach po litrze wody, a jej zapas był nieustannie uzupełniany przez tę spływającą z nasączonych nogawek. Wróciłem do samochodu i zachichotałem dumny z własnej przemyślności – po pierwsze, ogrzewanie hulało na całego, a po drugie, wyjąłem z wewnętrznego bagażnika torbę. Zrzuciłem z siebie buty, spodnie i skarpety, wytarłem swoją dolną połowę i przebrałem się w ZAS: Zestaw Awaryjny Suchy. W lusterku widziałem, że uśmiech nie schodzi z mojej twarzy, było mi sucho, ciepło i miło.
Ruszyłem, przejechałem skrzyżowanie, skręciłem w lewo i po chwili wjechałem między pięciopiętrowe slumsowate bloki; wyższych nie wolno było pewnie budować, żeby nie zasłaniać widoku na góry, a gdzieś jednakowoż trzeba było pomieścić tę poniżej średniej klasę. Gdyby mnie pytano musiałbym przyznać, że ta podśrednia klasa musiała być mniej podśrednia niż średnia nowojorska – stały tu nowsze i lepsze wozy, i nie śmierdziało biedą. A jeśli już, to znacznie mniej intensywnie.
 



„...wyjąłem płaski wytrych z końcówkami nożycowymi...”
Zaparkowałem pod siedemnastką, wbiegłem pod daszek, uruchomiłem monitor domofonu, Bowles mieszkał na czwartym piętrze; jeśli przyjąć, że położenie mieszkania świadczy o statusie, a nie miałem powodu sądzić, że jest inaczej, to z Michaelem nie było najgorzej, miał nad sobą jeszcze jedną kondygnację. Wdusiłem kilka przycisków, nie usiłując nawet zasłonić oka kamery pod sufitem, po chwili z głośnika buchnęły pokrywające się głosy, a ktoś, nie wnikając specjalnie w szczegóły, otworzył po prostu drzwi. Przemknąłem bezgłośnie do windy, równie bezszelestnie pod drzwi Bowlesa, przycisnąłem guzik gongu. Owszem, zadziałał, ale nikt nań nie reagował. Powtórzyłem wezwanie i zaniechałem, nie chcąc wzbudzać zainteresowania sąsiadów, po czym, zamiast dalej dzwonić, wyjąłem płaski wytrych z końcówkami nożycowymi. Włożyłem koniec do zamka, kciuk i palec wskazujący wsunąłem w uchwyty i poruszyłem nimi kilka razy. Macki, chyba ze stopu irydowomagnezowego, rozsunęły się jak druty parasola, weszły do szczelin i poruszyły odpowiednie zapadki. Zamek szczęknął cicho, wyszarpnąłem wytrych i wsunąłem się do mieszkania. Było ciemno, właściciel opuścił rolety i nie wywietrzył pomieszczeń. Zapach był taki... męski, bez żadnych dezodorantów i perfumowanych ozdobników, poza tym osiadło w mieszkaniu jeszcze coś nieprzyjemnego i kojarzącego się z rzeźnią. Zanim się zorientowałem, prawa ręka wyszarpnęła pistolet, w gęstej szarówce zobaczyłem jak wysuwa się do przodu. Przyklejony do ściany, starając się doprowadzić do jak najszybszej akomodacji wzroku, oddychałem przez szeroko otwarte usta. Zobaczyłem jakiś ciemny kształt, leżący bezwładnie i nieruchomo na kanapie. Nie odrywając od niego wzroku czekałem chwilę, potem, nie ruszając się jeszcze z miejsca, omiotłem wzrokiem wszystkie kąty pokoju, dotknąłem łokciem kontaktu. Niepotrzebnie tak starannie przyzwyczajałem oczy do półmroku, teraz musiałem poczekać, aż nastąpi proces odwrotny, chociaż, żeby zorientować się, że Michaelowi nie przeszkodzi żadne światło, nie musiałem czekać wcale. Pomragałem, za każdym razem rzucając na siatkówkę oka to samo zdjęcie: odrzucona do tyłu głowa niemal odcięta od tułowia, palce jednej ręki wbite w pościel i zaciśnięte na niej w przedśmiertnym skurczu, druga ręka sięgająca parapetu nad oparciem kanapy. Nogi były wyprężone, stopy w białych, spryskanych krwią skarpetkach, znajdowały się w takiej pozycji, że niemal pewne było – ktoś je ułożył. Albo przytrzymał – przysiadł na nich, gdy kopały żyjący świat w ostatnich żywych odruchach.
Względnie nieruchomo tkwiłem tak w progu przez minutę, potem sprawdziłem WC z łazienką, kuchenkę, i dopiero wtedy podszedłem do kanapy, chowając po drodze broń. Od drzwi, jak się teraz okazało, widziałem tylko podcięte gardło. Nie widziałem, że wcześniej niemal cała krew z twarzy, głowy, górnej połowy ciała Michaela wypłynęła na legowisko. Zasłaniał sobą grubą skorupę krwi, która zakrzepła, zanim zdążyła przesiąknąć przez piankowy materac obity sztucznym pluszem. Przysunąłem się bliżej, starannie ustawiając stopy w nielicznych i małych miejscach suchej podłogi. Bliżej ciała odór krwi był jeszcze silniejszy, wręcz pęczniał w tchawicy. Zawisłem nad trupem, zmuszając się do dokładnego przyjrzenia ranom. Ktoś jakimś ostrym narzędziem, bardzo ostrym narzędziem, pochlastał twarz nieszczęśnika. Ścięty jednym uderzeniem czubek nosa przylgnął do poduszki obok prawej skroni, połowa lewego ucha trzymała się na strzępkach skóry. Jednak prawdziwe jądro ataku mordercy stanowiły usta chłopaka; w wargi wycelowanych było kilkanaście, jeśli nie kilkadziesiąt uderzeń, pod różnym kątem, jakby zabójcą chodził wokół nieruchomego ciała, uderzając ostrzem w jego usta. Były kompletnie poszatkowane, wargi zostały pocięte na kilkanaście plastrów, które trzymały się twarzy jedynie dzięki strzępom skóry i zeskorupiałej krwi; kilka zadanych z dużą siłą uderzeń odłupało szkliwo z odsłoniętych, wyszczerzonych zębów ofiary. Cięcia odsłoniły korzenie zębów i zniszczyły dziąsła, ale zęby trzymały się ciągle szczęki. Mimo makabrycznej zawziętości zabójcy nie ulegało wątpliwości, że Michael zginął jednak wcześniej, po podcięciu gardła jednym precyzyjnym, mocnym ruchem; cała ta eksplozja nienawiści do denata nastąpiła po właściwym ciosie, który dla biednego Michaela był prawdziwym coup de grace. Jakbym widział taką scenę, kiedy zabójca staje nad ciałem i, oskarżając ofiarę o sprowokowanie własnej śmierci, zaczyna uderzać brzytwą, wpadając pod wpływem uderzeń w coraz większą pasję.
Odsunąłem się od kanapy, sprawdziłem, czy nie wdepnąłem gdzieś w krew i – omijając spojrzeniem zwłoki – jeszcze raz skontrolowałem pokój. Zatrzymałem wzrok na stojącym pod ścianą krześle, właściwie nie krzesło mniezainteresowało, ale zwój liny, który dopiero teraz zauważyłem. Zrobiłem dwa kroki i przykucnąłem. Obok krzesła leżał jeden dłuższy kawałek i kilka krótkich, przeciętych – końce były zakrwawione – chyba tą samą brzytwą. Nie trzeba było być laureatem konkursu na mistrza wyobraźni, żeby zrozumieć, że tymi krótszymi ktoś związał komuś ręce, a potem, po morderstwie, przeciął pęta; dłuższy z pewnością posłużył do unieruchomienia tego kogoś na krześle. Zmusiłem się do powrotu w okolice kanapy, żeby sprawdzić przeguby Michaela. Nie widniały na nich ślady pęt, czyli był tu jeszcze ktoś, kogo zmuszono, by przyglądał się mordowi, być może dla tego kogoś rytuał został odegrany. W chwili, kiedy odkryłem, że była tu jeszcze trzecia osoba, scena z demonicznym furiatem w roli głównej zamgliła się i odpłynęła. Na jej miejsce nasunęło się inne przypuszczenie: odbył się tu krwawy spektakl, zainscenizowany i odegrany przez mordercę dla kilku celów, pokazania czegoś, władzy, siły, desperacji, komuś trzeciemu i – zapewne – skierowania policji na odpowiadający zabójcy trop.
Odsunąłem się od kanapy i od krzesła, podszedłem do ściany i przycupnąłem na brzegu drugiego krzesła. Od widoku trupa, zapachu krwi, od przypuszczeń i przede wszystkim z braku papierosa, chciało mi się wyć. Kątem oka zobaczyłem, że moja prawa ręka, ta, której zamierzałem użyć do strzelania, trzęsie się, jakby uczestniczyła w konkursie na najlepsze zagranie roli umierającego ze starości perkusisty. Zostawiłem ją w spokoju, nie potrzebowałem ręki do strzelania, potrzebowałem głowy do myślenia, a najbardziej potrzebowałem tropu lub już spętanego mordercy, podwójnego, a kto wie, czy i nie potrójnego. I papierosa.
Spokojnie, nakazałem sobie, myślmy. Dlaczego Michael zginął? Bo na zamówienie odciął penisa Bergmanowi, czy jak on tam się nazywał. Być może zrobił to wespół z kolegą, tym Gallardem. Teraz zleceniodawca z jakiegoś powodu, może po prostu realizując plan, postanowił uciszyć na zawsze Bowlesa i zrobił to. Z tego samego powodu więził tu jeszcze osobę trzecią, której zafundował makabryczny spektakl. Czy to mógł być Gallard? Tak, jak najbardziej. Czy to było dla jego zastraszenia? Kto wie, może... Może chodziło o to, by go wystraszyć i skłonić do wykonania czegoś, wystraszyć i skłonić do ucieczki, wystraszyć i skłonić do samobójstwa, wystraszyć i skłonić do... Dlaczego uparłem się przy tym skłonieniu? A dlatego, że gdyby mordercy nie zależało z jakiegoś powodu na żywym Gallardzie, to zabiłby go z wyrzutami sumienia mniejszymi niż skrupuły gospodyni wykładającej trutkę na karaluchy. Czego mógł chcieć od wystraszonego na śmierć szczeniaka? Zwrotu pieniędzy za wykastrowanie zwłok, to raz. Zwrotu jakiegoś przedmiotu, który mógł go zdekonspirować, kasety magnetofonowej czy wideo, notatki, zdjęcia – dwa. Zabójca miał go na krześle, związanego jak grecką kiełbasę, i puścił. Więc czegoś chciał. Chyba że nie puścił, a wyprowadził stąd, odebrał co chciał i dopiero tam zabił.
Zacisnąłem kilka razy pięści i podniosłem się, opierając rękami o kolana. Nie miałem tu już nic do zrobienia, rewizji nie zamierzałem robić, szczególnie że pokój nie nosił śladów przeszukiwania, więc pewnie niczego tu nie było. Najważniejszy był teraz Gallard, jeśli żył. Podszedłem do drzwi i chwilę nasłuchiwałem, potem przez chusteczkę nacisnąłem klamkę, wysunąłem się na korytarz i, błyskawicznie odskoczywszy od drzwi, ruszyłem do windy, wiedząc, że człowiek na schodach w budynku z windą wzbudza podejrzliwość obserwatorów.
Już we wnętrzu samochodu uprzytomniłem sobie, jak bardzo oswoiłem się z deszczem, bo nawet nie pomyślałem jak ongi: a może już nie pada? Po prostu – zanurzyłem się w opadzie jak w czymś zwyczajnym, normalnym, swojskim.
Czyżbym przyzwyczajał się do Redleaf?
Odjechałem od bloku, opuściłem dzielnicę, zastanawiając się nad drogą postępowania. Mogłem, i powinienem to zrobić, pojechać do komisariatu, albo przynajmniej zadzwonić do nich anonimowo, choć ryzykowałem, że mnie namierzą. Mogłem też udać, że nic nie wiem, głupio, ale zero kłopotów. Nie, nie głupio – bardzo głupio, w końcu to drugi ślad, drugi trop, choć urwany równie raptownie jak pierwszy, ale ważny. Nie mogłem go zaniechać. Nie mogłem też pójść do Holgera i powiedzieć mu, że wprawdzie znalazłem ciało, kolejną, moim zdaniem, ofiarę tego samego zabójcy, ale nie życzę sobie mieszania swojej osoby do śledztwa, ponieważ gdzieś czai się ktoś, kto może – jeśli nie dotarło do niego to wcześniej – powziąć myśl o tym, że inny ktoś, z grona tych sprawiedliwych obrońców prawa, przydeptuje mu kitę.
Na małym placyku, gdzie musiałem zdecydować dokąd jadę, do domu czy na komisariat, zatrzymałem się i długo miętoliłem myśli. Zżułem trzy gumy i przegryzłem je paczką wybornych sezamowych paluszków, a potem problem rozwiązał się sam – z tyłu nadjechał radiowóz i prowadzący policjant zwolnił tak zdecydowanie, i przyglądał mi się tak uważnie, że gdybym pojawił się dziś na komisariacie, napotkałbym zmarszczone czoło i przeciągłe spojrzenie: „Gdzieś, cholera, widziałem tego faceta, i już wtedy wydał mi się podejrzany”. Pojechałem więc do domu, ale nie byłem nadmiernie uradowany narzuconym rozwiązaniem; dopiero podczas zakupów w markecie przyszedł mi do głowy pomysł, który miał zalety, większe i mniejsze, pozwalał szukać Gallarda bez wzbudzania specjalnych podejrzeń jego zabójcy, choć musiał go zaniepokoić, jak wszystko, co było związane z ofiarą. To nieuniknione.
Sklepowy zegar wskazywał wpół do pierwszej, zapłaciłem za zakupy, cierpliwie wysłuchując zbyt długiej perory szefa placówki, który w mig zaliczył mnie do nowych, potencjalnie stałych klientów i zrobił co mógł, żeby mnie zmusić do zmiany sklepu. Sortując paczki, pudełka, woreczki, puszki, i starannie układając w miejscach na nie przeznaczonych, obmyślałem meldunek, tak, że – kiedy włączyłem edytor – przelanie pomysłu na ekran nie stanowiło żadnego problemu.
Zamordowana Valerie Polmant miała w gardle odcięty zwłokom penis. Odciął go niejaki Michael Bowles, zamieszkały na Crane Lane 17. Znalazłem go przed chwilą, zamordowanego, ktoś zrobił to ohydnie i niechlujnie, brzytwą – pocięta twarz i podcięte gardło. Najprawdopodobniej sprawca zamordował go umyślnie okrutnie na oczach przyjaciela ofiary – Gallarda. Należy znaleźć Gallarda, ale nie wzbudzając podejrzeń mordercy, bo wtedy musiałby być idiotą, żeby wszystkiego nie połączyć w całość. Sądzę, że Gallard został nastraszony, bo ma coś jeszcze zrobić albo coś oddać, jest więc szansa, że jeszcze trochę pożyje.
Proponuję: podłożyć w mieszkaniach obu – Gallarda i Bowlesa, trochę narkotyków, i wszcząć oficjalne hałaśliwe dochodzenie z hałaśliwym poszukiwaniem Gallarda za prochy. Tak, żeby był szukany, ale morderca nie płoszył się, widząc standardową znikomą efektywność poszukiwań. Do tego należy – ale już starannie! – zmontować jakąś ścieżkę kilku pośredników, która „doprowadzi” do Gallarda. Trzeba to zrobić bez specjalnego rozgłosu, ale nie kryjąc się i z mocnymi dowodami, żeby nasz X nie zaniepokoił się, że to do jego osoby ma zaprowadzić Gallard.
Odpowiedź prześlijcie za pomocą procedury standard jeden.
Komputer skomasował tych kilka zdań w jeden krótki impuls. Poleciłem połączyć się z mieszkaniem Grega i po chwili usłyszałem standardową prośbę elektronicznej sekretarki, tyle że na zakończenie Griszka dodał kilka słów po rosyjsku – brzmiały mi jakby kogoś sklął, ale może tylko informował, że nie ma go w domu. To nie miało znaczenia – skondensowany do impulsu meldunek poszedł, dotarł do właściwego adresata, nie do Griszki, i pewnie już był „rozwijany”. Mój spinacz, nie doczekawszy się zmiany dyrektyw, samoistnie uruchomił procedurę zamazywania śladów w swojej pamięci, dla niewprawnego oka nie działo się tu nic, poza krótkim przebiegiem programu wykrywającego i niszczącego wirusy komputerowe. Dobry specjalista zdziwiłby się, widząc, że mam w swoim spinaczu antywirus aż typu firestorm, a naprawdę wprawne oko odkryłoby po jakimś czasie podwójne dno mojego IBMa, ale – jak uczy historia – jeśli ktoś ma coś do ukrycia, zawsze musi się liczyć z ingerencją wprawnego oka, więc tym się już nie przejmowałem. Szczególnie, że to drugie dno było zainstalowane po to właśnie, by dać się odnaleźć. Prawdziwe „drugie dno” było pod trzecim dnem.
Sprawdziłem program TV, sczytałem kod serialu „Czyżby spokojna uliczka?”, poszedł do pamięci magnetowidu, a ja do kuchni. Było może odrobinę za wcześnie na lunch, ale kto by się trzymał zegara, gdy wydzielanie glukozy z wątroby nie wystarcza, by zagłuszyć uczucie głodu. Wszystko – o ironio! – z powodu braku nikotyny. Tak mi przynajmniej fachowo tłumaczono tycie na detoksie. Długo wpatrywałem się w otwarte trzewia lodówki, sięgnąłem nawet po puszkę „Lionette”, ale zrozumiałem, że nie mam nic specjalnego do roboty i nie mam też apetytu na nic, więc jeśli teraz zjem papkę z puszki, to za kwadrans zacznie się długie nudne południe, które męcząco wolno przejdzie w nudne długie popołudnie, i tak dalej. Postanowiłem przygotować coś, co Griszka nazywał „mastino neapolitano”. Wszystko zrobiłem, jak mnie uczył – podsmażyłem siekaną wołowinę i drobną boliwijską cebulkę z porem, zmieszałem, dodałem trochę startej marchwi i pietruszki, trzy gatunki papryki i niemal połowę zapasu ziół, jak powiadał mistrz: „do smaku”. Zanim wszystkie te składniki się wzajemnie przeniknęły, ugotowałem po garstce trzech gatunków makaronu i odrobinę ryżu. Zakończyłem wieńczącym dzieło koncentratem pomidorowym Giuglia i otrzymanym sosem polałem obficie cztery górki na dużym płaskim talerzu. Z lodówki wyjąłem dwa zimne piwa, rozejrzałem się po kuchni, wystarczyło włączyć radio i zasiąść do jedzenia. Do pierwszej jeszcze pół godziny, spokojnie zacząłem rozkoszować się lunchem, rozważając, czy Griszka rzeczywiście sam wykoncypował recepturę, czy tylko adaptował jakiś sos do, spaghetti. Ale, nie pierwszy już raz, uznałem, że bez względu na prawdę nie zmniejsza to mojego uznania. Zjadłem makarony, zakończyłem tradycyjnie ryżem, zgarnąłem z talerza resztki sosu, dokończyłem pierwsze piwo, natychmiast otworzyłem drugie, chłodząc nadpalony przyprawami przełyk; z wdzięcznością przyjął chłodną strugę płynu, który dodatkowo powodował jakieś takie sympatyczne przemieszczenie upakowanego w żołądku jedzenia. I w ogóle pozwalał na poruszanie się.
Trzecie piwo wypiłem na salonowej kanapie. Pewnie, pomyślałem, nie od rzeczy byłby teraz papieros, na pełny żołądek, do piwa? Pasuje jak wtyczka do kontaktu, jak sztylet do pochwy, jak nabój do lufy. Ale przecież zalety niepalenia są oczywiste – czysty oddech rano, poza tym... czysty oddech rano... i wieczorem, jeszcze czysty... Tfu! Nie potrzebuję nikotyny!, wrzasnąłem w myślach, w rzeczywistości zwlokłem się z kanapy, żeby wyjąć z apteczki dwie kostki nieorettiny, którą zacząłem żuć, udając, że właśnie to mi było potrzebne. Guma nikotynowa i piw-Q – szczyt ekstazy Scotta Hamisdale’a.
– Hańba! – mruknąłem z goryczą.
Nie chciało mi się obrzucać inwektywami samego siebie, może nie było o co kruszyć kopii? W końcu poradziłem sobie, odpukać, bez hipnozy, akupunktury, i siedemnastu oferowanych przez farmację, farmakologię i zielarstwo preparatów! Nie byłem na gwarantowanych seansach grupowej terapii. Nie wdychałem antyaromanikotme’u. Nie wstrzykiwałem sobie niczego, nie wlewałem do gardła i nie wpychałem czopków, do diabła! Jedyna oznaka słabości to te kilka płytek gumy, która miała podtrzymywać mnie na duchu.
– Jesteś wielki, Scott – powiedziałem.
Nikt ze mną nie polemizował, to już dużo, jeśli wziąć pod uwagę, że wystarczy kogoś pochwalić, by natychmiast została ujawniona lista czterech tysięcy jego ciężkich grzechów.
Usadowiłem się wygodnie, myśli jakby tylko czekały na chwilę bezruchu – wypadły skądś i zakotłowały, zawirowały, jak wracająca ze szkoły gromadka dzieci, śpiesząca podzielić się absolutnie wspaniałymi nowinami i przepychająca na werandzie do drzwi. Dobrotliwie pozwoliłem mówić wszystkim jednocześnie, koncentrując się tylko na wyłapywaniu co sensowniej szych fragmentów. Nie było ich dużo.
 



„Kolie, sygnety, diademy, pierścienie, perły, brylantowe spinki, szpilki, bransoletki, broszki i... i... i...”
 
Normalnie mam sto osiemdziesiąt dwa centymetry wzrostu, ważę około osiemdziesięciu czterech kilogramów i mam nieźle obrobione paznokcie, po prostu dbam o nie. W tym jednak towarzystwie czułem się, jakbym miał metr dwadzieścia w cylindrze, sto czterdzieści wagi i po cztery palce przy obu brudnych dłoniach. Wszyscy pozostali byli normalni: wysocy, wytrenowani, opaleni w sposób naturalny lub sztuczny, mieli na sobie własne smokingi i suknie sygnowane metką „Gucci IV” oraz kolie, sygnety, diademy, pierścienie, perły, brylantowe spinki, szpilki, bransoletki, broszki i... i... i...
Poza tym wszyscy wiedzieli, że są zauważani, że są ważni, że są potrzebni. Ja – może taką mi rolę wyznaczyli – nie czułem się tu potrzebny ani ważny. Natomiast na pewno byłem zauważony. Ale akurat tego nigdy nie łaknąłem, a już szczególnie od dnia, kiedy otrzymałem licencję detektywa. Nie byłem tylko pewien, co wzbudza taką sensację – wypożyczony frak i/lub nowa muszka czy/oraz przekazywana szeptem informacja o moim zawodzie. Przez jakiś czas usiłowałem przekonać siebie, że to wygrana w kosza zrobiła mi takie publicity, ale większość twarzy emitowała nie podziw czy niechęć, tylko coś jakby obrzydzenie lub niechętne zdziwienie: „Że też Holgerowi chciało się zapraszać tego osobnika?!”
Solidarnie podeszli przywitać się nowi kumple z drużyny: Ahern, Berger, Tattle i Fierstein, gdzieś przemknął mi między kilkoma zagadanymi biznesmenami „pogrzebany żywcem” gwiazdor Donelan. Potem odkrył mnie Holger i poholował, podpierając się laską, pokazywać komu się tylko dało. Na pierwszy ogień poszedł właściciel i szef miejscowej gazety, Art Malik, z wyglądu Macedończyk z pochodzenia, ale moją znajomość Macedonii i wyglądu jej mieszkańców czerpałem z filmu „Nieślubny syn Draculi”, mogłem się więc mylić. Oprócz tego, że nazywał się jak dyktator mody albo nowego typu maszyna do szycia, dysponował jeszcze satanistycznym wyglądem, który jak najlepiej świadczył o jego charakterze, bo nie sposób być złym, wyglądając jak on. Poza tym władał genialnie rozwiniętą zdolnością bicia piany na każdy temat, co udowodnił w pierwszym kwadransie znajomości, zagarniając mnie na wyłączność.
Gwoli ścisłości muszę przyznać, że nikt inny nie wyszarpywał mnie z jego rąk. Obok przemaszerowali państwo Grisby, ukłoniliśmy się sobie obojętnie; może by i do mnie zagadali, gdybym nie był „zajęty”. Potem, gdy Malik rzucił się na inną ofiarę, usunąłem się na bok, przy okazji łapiąc „Manhattan” z tacy przemieszczającego się dostojnie kelnera. Znakomity, musiałem przyznać.
– Aaa... – powiedział radośnie ktoś za moimi plecami.
Odwróciłem się, przekładając od razu drinka do lewej ręki. Doktor D’Silva alias Werner. Uśmiechnąłem się przyjaźnie, zauważając w duchu, że doktor dobrze wie o swoim nadzwyczajnym podobieństwie i robi dużo, by je dyskretnie kultywować – chłopięcy uśmiech, nieco zbyt długie i starannie „zaniedbane” włosy. Uścisnąłem mu dłoń mocno, jak powinienem, ja – ofiara wypadku, i on, mój lekarz. Rzucił okiem na moje czoło i powiedział:
– Biedna Val. – Skrzywił się, patrząc trochę obok mnie, ale zaraz poprawił celownik. Musiał zapuścić nielichą sondę do barku Barsmorthów. – Byłaby tu weselszym punktem na tle tych czarnych fraków i diamentów.
– Znał ją pan dobrze? – zapytałem.
Nie wierzyłem w to, bo już zdążyłem sobie wyrobić zdanie na temat Val i Redlaef, ale co jakiś czas miewam ataki samokrytycznej skromności.
Pokręcił głową. Dopił drinka i niedbale wstawił kieliszek do donicy z jakąś pękatą i włochatą, przypominającą dupę pająka rośliną.
– Obawiam się, że tutaj nikt jej dobrze nie znał – stwierdził ponuro. – Nawet ja, jej lekarz i... – westchnął i, zerknąwszy na boki, ściszył głos – ...przed wieloma laty krótkotrwały kochanek. – Opuścił głowę i popatrzył na mnie spode łba, jakby miał nisko na nosie okulary: – Ale nawet wtedy przez cały czas miałem uczucie, że ona jest trochę obok, obok wszystkiego, swojej pracy, swoich zainteresowań, swojego przyjaciela, tego miasta, tych ludzi... – Wzruszył ramionami i skinął na kelnera. – Jakby wszystko to było tylko wierzchnią warstwą jej osobowości. W gruncie rzeczy... Dziękuję – zdjął z tacy dwa „Manhattany” i nie pytając, wręczył mi jeden. Odstawiłem swój kieliszek tam gdzie i on, pod odwłok pająka. – W gruncie rzeczy to był powód naszego rozstania; czułem się fatalnie, wiedząc, że cokolwiek ze mną robi, nawet w łóżku, myślami jest – albo może być – gdzie indziej. Nawet kiedyś przy okazji jakiejś sprzeczki zapytałem ją, czy aby nie jest rezydentem blisko – lub dalekowschodniego wywiadu.
– I co, przyznała się? – zapytałem, czując, że czeka na to.
– Popatrzyła na mnie poważnie, prychnęła i powiedziała, że gdyby była szpiegiem, to nic bym o tym nie wiedział. I nasza sprzeczka jakoś tak wygasła, bo ona nawet w kłótnię się nie angażowała. Rozumiesz?
Myślałem, że to pytanie retoryczne, ale doktor Werner zaczął mieć kłopoty z wybieraniem kotwicy – jak już zaczepił, to na amen. Powtórzył pytanie i chyba nawet zamierzał chwycić mnie za łokieć. Szybko przyznałem, że rozumiem. Zaczął dopijać swój „Manhattan” tak szybko, jakby dokoła siedzieli jurorzy od Guinnesa. Gdzieś w pobliżu czaiło się przekonanie, że będę miał z Wernerem kłopoty, ale myliłem się – podeszła do nas jakaś dziewczyna, niestety nie przypominająca jego filmowej partnerki. Przedstawiła się, z niepokojem zerkając na męża, i nie dokończywszy nawet pierwszych zdawkowych zdań, pociągnęła go gdzieś za wielowarstwową palisadę z gości. Ruszyłem na dalsze zwiedzanie party; kilka razy jacyś mężczyźni – pewnie ci z południowej ćwiartki – zatrzymywali mnie i przedstawiali innym mężczyznom i kobietom, nawet nie usiłowałem zapamiętywać ich nazwisk. Dopiero na tarasie znalazłem wolne siedzisko. Nie wiadomo dlaczego poczułem się zmęczony. Przycupnąłem na fantazyjnie giętej metalowej kanapie. Naszła mnie myśl, że tym razem, może po raz pierwszy w moim życiu, przestępcy, mordercy, muszę szukać nie – jak to się eufemistycznie określa – w określonej warstwie społecznej, tylko wśród tych oto bogatych ludzi, kulturalnych, wykształconych, nie jakichś tam ledwo ugładzonych Portorykańczyków, ale pomiędzy WASPami, rzetelnymi białymi Amerykanami z dziada-pradziada. Najprawdopodobniej któryś z nich postanowił, że współpraca z Val nie rokuje już dobrze i... Nie mogę też wykluczyć, że Val nie miała nic wspólnego...
– O, tu jesteś...
Drgnąłem i poderwałem się, ale rozminąłem z gospodynią, która usiadła, pozwalając sobie na lekkie westchnienie ulgi...
– Holger zaszalał – powiedziała April tonem człowieka z lekka oszołomionego. Chwilę wpatrywała się w kłębiący za oknami tłum, coraz obficiej wylewający się na zadaszony taras. – To chyba ta pogoda. – Wzruszyła ramionami. – Zazwyczaj o tej porze jest inaczej, śnieg i początek sezonu, więc część zaproszonych wpada tylko na moment, bo muszą się kręcić wokół swoich interesów, część w ogóle nie przychodzi. A przez ten deszcz, przez to nudne wyczekiwanie na turystów... – Popatrzyła przez ramię, chwilę szacowała mżawkę, która teraz raczyła sobą Redleaf. Wracając spojrzeniem popatrzyła mi w oczy. Miała je intrygujące, dziwne, szaro-brązowe, na tyle szare, by wydawały się łagodne i sprzyjające, i na tyle brązowe, że udało się w nich Stwórcy umieścić kilka żółtych cętek, które je rozweselały. Poczułem, że zaczynam odpływać, ale April przywróciła mi rozsądek, klepnąwszy mnie delikatnie dwa razy w wierzch dłoni. – Mógłbyś mi przynieść jakiegoś lekkiego drinka? Cokolwiek, bylebym nie musiała jeszcze przez chwilę tam wchodzić... – Wzruszyła ramionami, co w mowie mimów zastępuje kwadrans perory.
Wróciłem do salonu. Po chłodnym i wilgotnym tarasie wydał się dość duszny i ciepły, nawet gorący. Nikt z obecnych nie pozwolił sobie na poluzowanie krawata, zdjęcie marynarki było możliwe, jak zrozumiałem, tylko w kabinie WC. Dotarłem do barku i skinąłem na potrząsającą shakerem barmankę.
– Proszę „Martini” z jedną ósmą wermutu, i „Old Fashioned”. Oczywiście, do różnych naczyń – dorzuciłem swój stały dowcip, myśląc jednak o czymś innym.
– Słucham? – Przestała grzechotać i wbiła we mnie spojrzenie. Miała w oczach potępienie, dziwnie niestosowne u barmanki. – Przepraszam, ale nie dosłyszałam ostatnich słów.
– Nie szkodzi, to było do siebie – machnąłem niedbale ręką. Czyli do kogoś inteligentniejszego, moja małpo, dodałem w myślach. Z przeciwległego rogu salonu uśmiechnął się do mnie Tim Ahern, mój basketballowy kapitan, pomachałem doń, ktoś mnie klepnął w plecy, ale jednocześnie barmanka postawiła przede mną „Martini”, a gdy po krótkiej zwłoce odwróciłem się, miałem, już za plecami same nieznane twarze. Jakaś kobieta uśmiechnęła się zdawkowo, znalazłem w zasobniku podobny uśmiech, nieco cieplejszy, który posłałem w jej stronę. Zapytałem sam siebie, co ja tu robię, a potem odpowiedziałem na to pytanie. Niecierpliwie przyglądałem się, jak obrażona na świat lady wkrapia do „Campari” angosturę i dolewa – nie pytając mnie o zdanie – selcerską, a przecież mogłem chcieć sodę! Zmieszała, dorzuciła czereśnie i – z leciutkim westchnieniem – po dwa plasterki cytryny i pomarańczy.
Wyszedłem na taras i przekonałem się, że April nie doczekała się drinka. Cóż, mogłem tylko filozoficznie westchnąć, ale nie zdążyłem.
– Od pierwszego spojrzenia nie spodobała mi się ta barmanka – usłyszałem zza pleców.
Odetchnąłem i odwróciłem się.
– Podzielam opinię – zgodziłem się, podając jej szklankę. Skosztowała i pokiwała z uznaniem głową.
– Holger wziął ją, żeby zrobić przyjemność Wernerowi, dziewczyna wygrała w ubiegłym sezonie konkurs na Karnawałowego Drinka i od tej pory uważa, że powinna tylko pozować do zdjęć ze swoim koktajlem w ręku.
Spróbowałem swoje „Martini” i musiałem przyznać – było rasowe.
– Dziewczyna ma talent – powiedziałem, podnosząc kieliszek. – I jednocześnie wredny charakter. To się zdarza.
Dlaczego rozmawiamy o tej pindzie, pomyślałem zdenerwowany. Czyżby skończyły się inne tematy? Zaczerpnąłem powietrza. I uśmiechnąłem się do Holgera. Wychodził właśnie na taras z jakimś dużym facetem, który najwyraźniej zastępował mu kulę. Wesoło pomachał nam ręką, choć gdzieś w kącikach oczu czaiło się napięcie. Oto cierpienie człowieka organizującego party, z którego ma wyniknąć nie zabawa, ale coś. Niemal wcisnął w moją rękę dłoń dużego.
– Poznaj Scotta Hamisdale’a – zaanonsował wesoło. – Podpora drużyny i detektyw, jeszcze nie wiem, w czym jest lepszy. A to mój szkolny przyjaciel, Joe Prussian.
Joe uścisnął mi dłoń.
– To przykre – powiedział, wskazując kciukiem szeryfa – kiedy nie mogą o tobie powiedzieć nic lepszego niż „szkolny przyjaciel” – sparodiował gospodarza. Wciąż jeszcze nie wypuszczając mojej ręki klepnął Holgera w pierś, a potem przybił moją dłoń w swojej. Coś jakby jakiś polinezyjski rytuał bratania, albo kanibalska weryfikacja mojego mięsa przed ugotowaniem i zjedzeniem. – Do diabła, umrę jako wybitny szkolny przyjaciel! – roześmiał się, odgrywając chyba jakąś starą scenkę.
Ukąsił mnie chochlik, wypaliłem:
– Jak powiadają Niemcy: Haltet die Umwelt sauber. – Niewinnie uśmiechnąłem się do całej trójki.
– Może – machnął niedbale ręką Joe. – Co pijecie? Piwa tu gdzieś nie ma? – rozejrzał się. – Idę poszukać – oświadczył. Lekko trącił mnie pięścią w ramię: – Puszki zawsze wrzucam do kubłów. – Odwrócił się i odmaszerował. Zacząłem pochrząkiwać, April zmarszczyła brwi.
– Co to było z tym kubłami?
Odpowiedział Holger: – Scott poprosił o nie zaśmiecanie kraju. – Zachichotał. – W naszej szkole było dużo dzieci emigrantów z Niemiec, mieliśmy nawet język niemiecki. Nie zwróciłeś uwagi na jego nazwisko?
Uniosłem obie ręce.
– Kiedyś, będąc przed laty w Europie, nauczyłem się jednego zdania po włosku i wtrącałem je wszędzie, gdzie się dało, przez cztery lata nikt nie odkrył, że znaczy: „Nie otwierać drzwi, zanim pociąg nie zatrzyma się na stacji”. Potem nauczyłem się napisu z gumy do żucia. Nie macie pojęcia, jak to podnosi prestiż mówiącego. Przy okazji – wynika z tego niezbicie, jak znamy języki obce.
– To cena przeświadczenia, że cały świat stara się mówić jak my – rzucił Holger, patrząc gdzieś ponad moim ramieniem. Musiałem niemal fizycznie walczyć ze sobą, żeby się nie odwrócić. – Przepraszam...
Ominął mnie, lekko utykając, wyraźnie się śpieszył.
– Jeszcze tylko oficjalny toast – powiedziała po chwili April z odrobiną dziwnego rozmarzenia – i zrobi się luźniej i przyjemniej. – Chwilę milczała, najwyraźniej przypominając sobie jakieś miłe fragmenty poprzednich rocznicowych party. – Może... – dodała, i usłyszałem w jej głosie dużo niewiary we własne słowa. Zanim zdążyłem złapać jakiś temacik, jej wzrok odzyskał ostrość, zmarszczyła brwi i skinęła do kogoś za moimi plecami. – Holger cię dyskretnie wywołuje – powiedziała cicho.
W pierwszej chwili nie zrozumiałem, co powiedziała, nachyliłem się, i kiedy z opóźnieniem rozjaśnił się sens jej cichych słów, powtórzyła: – Holger cię wywołuje, dyskretnie, ale gwałtownie.
Dyskretnie, ale gwałtownie okręciłem się na, pięcie. Holger stał w nieprzemakalnym płaszczu za rogiem domu, na granicy cienia i światła rzucanego przez ogrodowe latarnie, w leciutkiej srebrzystej mżawce. Pokazał mi trzymany w ręku drugi płaszcz i nieznacznie przywołał do siebie ruchem głowy. Odstawiłem kieliszek na balustradę tarasu, mruknąłem do gospodyni „przepraszam” i starając się być dyskretnym – jak można nie wzbudzić zainteresowania, schodząc w smokingu z suchego tarasu w deszcz? – ominąłem jakichś pogrążonych w rozmowie ludzi i poszedłem przez mżawkę do Holgera. Za rogiem narzuciłem na siebie płaszcz.
– Pali się dom Val – wycedził Holger.
Zalała mnie fala gorącej wściekłości. Zatrzymałem się, zakląłem ciężko, uderzyłem pięścią w dłoń.
– Chodźmy – szeryf ruszył pierwszy.
Dogoniłem go i trąciłem w łokieć:
– Niech starają się uratować gabinet Val, niech zaleją go wodą, byle komputer się nie spalił! – syknąłem.
Holger bez słowa wyjął z wewnętrznej kieszeni płaszcza telefon i wcisnął jeden z przycisków.
– Holger – rzucił. – Macie uratować gabinet w domu, to jest piętro, chyba drugie okno na lew... – zamilkł i słuchał. Wiedziałem, co powie. Zamknął słuchawkę, przerywając połączenie, i pokręcił głową. – Właśnie stamtąd poszedł ogień, musiało tam być coś łatwopalnego, tak mówi dowódca straży...
– Tak, łatwopalnego... Komputer! – warknąłem wściekły na siebie, czyli na cały świat.
Obeszliśmy dom, wyszliśmy przed front i pomaszerowaliśmy w lewo, gdzie za kilkunastoma samochodami stał wóz Holgera. Szeryf wskazał mi miejsce kierowcy, ale zanim przekuśtykał dookoła, zatrzymał się i zapytał:
– Coś było w komputerze?
– Skoro spłonął!? – wyrzuciłem z pretensją w głosie. Wsiadłem i uruchomiłem silnik. – A ja, dupa perforowana, nie pomyślałem, że skoro pracowała na komputerze, mogła coś tam właśnie zostawić... Chcholllera!
Ruszyłem. Nawet niespecjalnie ostro, bo po co? Czy ja jestem lepszy od strażaków w gaszeniu?
– A co z tym fiutem? – przypomniałem sobie. – Mówiłeś, że masz dla mnie zaskórniaka.
Szeryf podrapał się po brodzie, przekrzywiając głowę i przesuwając żuchwę na bok.
– No właśnie, miałem ci powiedzieć. Młody biały mężczyzna, jakieś dwadzieścia, dwadzieścia pięć lat... Nic nie wskazuje na to, żeby przed śmiercią, w jakimś kilkudniowym przedziale, używał narządu do czegoś innego poza sikaniem. Odpada więc wersja oszalałego męża, który przyłapawszy kogoś na kimś, odciął temu pierwszemu siusiaka. Raczej, uwaga! – uniósł palec – odcięto członka zmarłemu. Organ był zamrożony, ale nie w profesjonalnym krioboksie do przechowywania transplantów, tylko w zwykłej domowej zamrażarce. Taaak... – Zerknął przez okno na ciemną ulicę. – Prywatnie doktor dodał, że postawiłby trochę grosza na śmierć z powodu choroby, jakiś gwałtownie rozrastający się nowotwór, ale dokładne dane otrzymamy za miesiąc, półtora, kiedy przyjdą wyniki z Chebooquayal.
Pokiwałem głową, żeby wiedział, że wszystko przyswoiłem.
W trzy minuty byliśmy na miejscu. Ogień został stłamszony przez strażaków i deszcz, uliczka jarzyła się niebieskimi, żółtymi i czerwonymi błyskami świateł. We wszystkich oknach widniały zaciekawione twarze, choć już nie było się czym ekscytować. Piętro domu spłonęło całkowicie, nie miałem złudzeń co do stanu komputera; w najlepszym razie uda się zlokalizować metalowe części i pozbierać, gdyby komuś miały się do czegoś przydać, kropelki cyny z lutów. Wsunąłem ręce do kieszeni w poszukiwaniu papierosów i szybko wyjąłem z powrotem. Zażyłem gumę, ale już mi przestawała smakować. Szeryf również patrzył w milczeniu i nie zamierzał wysiadać. Do drzwi Rangera podbiegł strażak, biegnąc przytrzymywał lewą ręką podskakujący na głowie nie zapięty kask, dlatego nie zauważył, kto gdzie siedzi, przysunął twarz do okna po mojej stronie i krzyknął:
– Szeryfie! Opanowaliśmy... Eee – zauważył wreszcie, że nie mówi do Holgera, podniósł się na palcach, pokiwał głową na boki i dojrzał szeryfa. Pocwałował dookoła auta, dwukrotnie przecinając biodrami smugi świateł, sięgnąłem do deski i wyłączyłem reflektory. – Już po pożarze! – krzyknął strażak. – Prawie na pewno podpalenie!
Holger kantem dłoni uderzył wściekle w przycisk, szyba zjechała w dół.
– Wykluczcie podpalenie albo udowodnijcie je! – warknął. – Nie przyjmuję do wiadomości wahania. Ściągnij tu ilu chcesz ludzi, nawet wszystkich poza załogą dyżurną, i przesiejcie cały, calusienki dom. Jeśli trzeba, przenieście go w częściach do jakiegoś magazynu. Muszę wiedzieć, czy został podpalony, a jeśli, tak, muszę mieć ślady. Rozumiemy się?! – Odwrócił się od miotającego bezgłośne przekleństwa strażaka i kiwnął głową do mnie: – Jedziemy!
Zamierzałem przypomnieć mu, że nie załapałem się na etat w komendzie miejskiej i z tego chociażby powodu nie widzę powodu, by bez powodu wyjeżdżać na mnie z pyskiem. A co mi tam, machnąłem ręką na niesprawiedliwość losu i Holgera, i zacząłem zawracać.
– USNET ma od dawna taką usługę jak dzierżawienie miejsca na safesdysku – powiedziałem, wykręcając na zatłoczonym sanitarkami i wozami strażackimi odcinku ulicy. – Wymarzona sprawa dla ludzi, którzy chcą naprawdę dobrze schować jakąś informację. Na przykład ktoś, komu coś grozi, dołuje tam nazwiska czy adresy, czy cokolwiek, i zlecenie, by w razie śmierci lub braku cyklicznego potwierdzenia zlecenia powiadomić kogoś o czymś. – Kątem oka zobaczyłem, że szeryf wpatruje się we mnie z wielką uwagą. – Nie wiem, rzecz jasna, czy Val wiedziała o takiej możliwości... To znaczy – wiedzieć musiała, bo el-poczta jest zalewana spamami, mogła natomiast z tego nie skorzystać.
Zamilkłem nieco zbyt raptownie, ale uświadomiłem sobie, że zaczynam dzielić się z szeryfem przemyśleniami, do których nie było podstaw, jeśli, się wzięło pod uwagę tylko zabójstwo Val. Przez chwilę łudziłem się, że Holger tego nie zauważy. Zauważył.
– Dlaczego miałaby asekurować się w ten czy inny sposób? – zapytał wolno. Przyglądał mi się ze zmarszczonymi brwiami. – Sugerujesz, że jej zabójstwo nie było wynikiem wybuchu szału, czy też...
Jedyne, co mogłem zrobić, to przeć do przodu, zmiatając masą wariantów jego domysły i podejrzenia.
– Przestań! – jęknąłem. – Ktoś, kto z wyprzedzeniem zabezpiecza sobie fiuta do zmyłki, nie popełnia zbrodni w afekcie. Nie chodzi o małżeńską zdradę, bo Val nie miała męża – wyprostowałem kciuk w klasycznej wyliczance. – Raczej wykluczcie zazdrosnego kochanka – wyprostował się wskazujący. – Nie okradła banku – w ruch poszedł serdeczny. – Nie porwała delegacji Mimbiru, nie wysadziła w powietrze przedszkola. – Dłonią z rozcapierzonymi palcami pokręciłem w powietrzu i położyłem ją z powrotem na kierownicy. – To są może i przypuszczenia, ale o poważnych podstawach. – Chwilę jechaliśmy w ciszy. – Oczywiście, musiały ją łączyć jakieś ważne sprawy z zabójcą i coś im się w tych sprawach pochrzaniło. A ofiara musiała wiedzieć, że sprawa zaczyna płynąć, stąd już tylko kroczek do pomysłu z zabezpieczeniem.
– To co, mamy spokojnie siedzieć i czekać na zmiłowanie jakiegoś komputera w Sillicon Valley? – wyrzucił z siebie Holger.
Był zły, co mnie ucieszyło. Chwilę wcześniej niemal wsypałem się z bezpodstawnymi, jeśli wziąć pod uwagę moją legendę, podejrzeniami co do Valerie Polmant, i zależało mi na tym, by szeryf sam jak najszybciej przykrył tę moją wpadkę masą jakichś własnych emocji. Umyślnie chwilę nie odpowiadałem, wolno i dostojnie turlając się przez skrzyżowanie.
– Może za parę dni... – bąknąłem.
Holger elegancko chwycił haczyk i dokonał samozacięcia:
– Za parę dni! – prychnął. – A jeśli nie? Czy to będzie znaczyć, że mamy czekać jeszcze... „parę dni” – szyderczo sparodiował moje słowa – czy nie czekać, bo Val nie przewidziała takiego wariantu? Czy też mamy może domagać się ujawnienia jej safesdysku, co jest przyjemne jak okruchy w łóżku. A przy tym, jak znam życie, dotarcie do tych sejfów pochłonie więcej mojego i prokuratorskiego czasu niż skonstruowanie i wykonanie prototypu bomby atomowej.
Skwitowałem milczeniem jego przydługi wywód, koncentrując się na prowadzeniu wozu, choć o tej godzinie, w tym miejscu i w tym samochodzie mogło to robić dwuletnie dziecko. Szeryf umilkł i wpatrywał się w połyskujący w lekkim deszczu asfalt ulicy. Zupełnie jak w świecie filmu, pomyślałem, gdzie w nocy jezdnie są mokre, choć nic wcześniej nie wskazywało na opady. Otworzyłem usta, chcąc skomentować deszcz, który tym razem, zamiast pomóc strażakom, akurat ustał czy też bardzo osłabł w momencie, kiedy był najbardziej potrzebny, ale Holger odezwał się o ułamek sekundy wcześniej:
– Wracamy do domu!
Nie wiem czemu, odniosłem wrażenie, że gdybym teraz się postawił i zapytał, jakim prawem wydaje mi polecenia, zaszkodziłoby to w jakiś sposób naszej współpracy. Stłumiłem w sobie erupcję wolnościowo-demokratycznych ciągot i potulnie skręciłem w Stone Av., a po chwili parkowałem na końcu zatłoczonej dziś ulicy przed domem szeryfa. Gdy silnik zamilkł, wydawszy z siebie ostatni soczysty pomruk, Holger zaczerpnął powietrza, ale natchniony jakąś nieznaną mi myślą wypuścił je, nie wydawszy dźwięku. Zapamiętałem to sobie; podążając za gospodarzem przez wypełniony kępkami gości taras, poddałem gruntownej analizie ostatnią godzinę i nie znalazłem w niej nic, co mogłoby spowodować wzrost nieufności szeryfa do mnie. Poza ewidentnymi kiksami gadatliwego detektywa Hamisdale’a. Odciąłem mu ozór i odłożyłem temat. Holger, nagabywany przez gości, zaczął zdawać sprawę z wizyty na pogorzelisku. Poszukałem wzrokiem April, ale nie było jej w zasięgu wzroku, był natomiast kelner, któremu zabrałem „Martini”. Barman nawrzucał doń tyle lodu, jakby Eskimosi płacili mu od kostki, więc szybko wychłeptałem ciecz zanim zrobiła się jak popłuczyny po drinku. Za plecami ktoś odchrząknął. Wolno się odwróciłem, to był Malik i jakaś trzepocząca rzęsami, bogato okaratowana trzydziestokilkulatka. Art uśmiechnął się hultajsko, jak zazwyczaj robią podchmieleni Macedończycy, i przedstawił nas:
– Pani Roxane Delbare. Jest żoną naszego kongresmana, nieobecnego, niestety, i bardzo się interesuje pracą prywatnego detektywa. Scott Hamisdale.
Odniosłem wrażenie, że dobrodusznie i wspaniałomyślnie podsuwa mi coś suchego i ciepłego na kilka nocnych godzin. Jej brylanty na niego nie działały. Roxane uśmiechnęła się nieśmiało.
– Czy to naprawdę wygląda tak, jak malują to filmy? – zapytała, dość dziwnie układając słowa w zdanie.
– Zupełnie nie – machnąłem ręką.
– A jeśli zobaczyłby pan, że diabeł walczy z aniołem, to czy zaszedłby pan diabła od tyłu i przyłożył mu drągiem? Czy to etyczne, czy to nie byłoby jego zwycięstwem?
Zanim zdążyłem powiedzieć coś, co zniechęciłoby ją do mojej osoby, położyła mi dłoń na ramieniu i jęknęła:
– Proszę mi coś opowiedzieć, proszę!
Malik odsunął się o trzydzieści centymetrów; nie patrząc, posłałem mu pocisk między oczy i skromnie uśmiechnąłem się do pani Delbare.
– Każdy prywatny drep ma jakąś jedną zasadę, większość uznaje taką: „Nie biorę łapówek”. Ja mam inną: „Nie opowiadam o swojej pracy”. – Zobaczyłem, że Art przygryza dolną wargę. – To ją odziera z uroku.
Przemodelowałem uśmiech na bardzo nieśmiały. Pani Delbare zamrugała i przeniosła swoich ileś tam karatów bransoletki i pierścionków na łokieć Arta. A potem po prostu okręciła się na pięcie, następnie pomachała do kogoś ręką i zwiała.
– Zastanawiam się, jak cię zaklasyfikować – powiedział nagle Malik. Wzruszyłem ramionami, ale to nie wystarczyło. – Nie wiem, w jakim odcieniu cię opisać – upierał się Art, jakby poddając testowi moją umiejętność celnego ripostowania. Czułem, że oblewam egzamin, i nic na to nie mogłem poradzić. Uśmiechnąłem się lekko, postarałem się przywołać na twarz minę „Przepraszam, ale to nie moje zmartwienie”. – No, nic, jakoś sobie poradzę – mruknął Art, nie spuszczając ze mnie uważnego spojrzenia.
Minutę, może dwie, sączyliśmy swoje drinki w milczeniu, potem Art zaczął mamrotać coś o artykule na temat Val, Nawet nie wnikałem, o co mu chodzi – zgasiłem jego reporterskie zapędy, wyjaśniając w kilku słowach, że nie znałem Val, a jakbym nawet znał, to i tak milczałbym w myśl zasady de mortuis aut bene aut nihil. Łacina go dobiła, przeprosił i wycofał się, również dosłownie – wyskoczył z tarasu w deszcz i pomknął na parking, Zastanawiałem się chwilę, czy jestem tu komuś do czegoś potrzebny i czy jest tu ktoś do czegoś potrzebny mnie. Na pierwsze musiałem odpowiedzieć przecząco, na drugie twierdząco, i gdyby Holger znał moje myśli, zaatakowałby mnie niechybnie laską czy kulą. Opuściłem taras, zaszyłem się w zacienionym kąciku obok pomrugującego cierpliwie napisem „Play” odtwarzacza, którego nikt tu nie chciał uruchomić. Ja też.
Było trochę po dziewiątej. Za wcześnie, żeby zniknąć. Postanowiłem jednak spłynąć i pojawić się niespodziewanie we własnym domu, zrobić sobie porządnego, sympatycznego drinka, włączyć się do sieci, przejechać ze dwie rundy w „Indianapolis” albo przejść ze dwa etapy w „Fox II”. Podniosłem się i rzuciłem okiem na szlak do drzwi. Holger tkwił na głównej trasie jak skała pośrodku nurtu, nie do ominięcia. Mówiąc coś do mężczyzny znacznie od siebie starszego i ważniejszego, oderwał na chwilę wzrok, żeby zlustrować przestrzeń za plecami rozmówcy; nasze spojrzenia skrzyżowały się i zrozumiałem, że jeśli teraz wyparuję, rozpocznę nowy, niekoniecznie przyjazny, etap w naszych stosunkach. Posłałem więc uśmiech, który, nie doleciawszy do szeryfa, osunął się bez mocy na podłogę, usiadłem i postarałem się wyglądać jak ktoś pogrążony w ważkich rozmyślaniach. Odruchowo wysunąłem klawiaturę i grzebałem w bazie melodyjek. Było tu wszystko, a jeśli nie było, mogło być po siedmiu sekundach.
– O, to pan mi przegonił pracownika! – usłyszałem wyrzut fałszywie zamaskowany nieudolnym lekkim tonem.
Nie musiałem podnosić głowy, żeby domyślić się, że to pan Grisby. Zwalił się w fotel obok mnie. Miał wyraźnie podekscytowane alkoholem naczyńka krwionośne na nosie i policzkach, aż się jarzył czerwienią. Zachłannie zerknął na mój kieliszek, a potem posiał spojrzeniem dokoła. Czyli: „Napiłbym się jeszcze, pod warunkiem, że nie ma w pobliżu mojej żony”. Skinąłem na poszukującego wzrokiem spragnionych dusz kelnera i pokazałem mu pusty kieliszek, potem zapytałem spojrzeniem pana Grisby i gdy – co za obłuda! – „po krótkim wahaniu” zgodził się, pokazałem kelnerowi dwa palce. Grisby chrząknął dziękczynnie.
– To młody drań – powiedział, przeciągając samogłoski, jakby chciał uwiarygodnić wypowiedź, w końcu zamawiając drinki stałem się jego kumplem. – Taki nigdy i nigdzie nie zagrzeje miejsca. – Machnął ręką. Założyłem się sam ze sobą, że za chwilę rozwinie to oświadczenie w tyradę o straconym pokoleniu. Wygrałem, bo westchnął:
– Oni nie mają w sobie kotwicy, przez edukację, taką jaka jest, przez telewizję, prasę, cały ten cywilizacyjny postęp są odpępieni od swoich korzeni. – Popatrzył mi w oczy i odczekał chwilę tak długą, że poddałem się i pokiwałem głową. – Wydaje im się, że świat na nich czeka, nie tak jak kiedyś – człowiek się rodził gdzieś, żył tam i umierał. Nawet może czasem było to dla niego krzywdzące, jeśli, na przykład, nie mógł rozwinąć swoich zdolności muzycznych. Ale dla społeczeństwa! – uniósł rękę i dźgnął wskazującym palcem w stronę nieba – ...to było dobre! – Opuścił rękę i sapnął krótko i smutno. – A teraz... Telewizja sprawiła, że nikt się nie boi świata, każdego młodego gdzieś wlecze, a tam, niestety, na ogół nic dobrego na nich nie czeka. – Zjawił się kelner i podał nam kieliszki, przepiłem od razu do Grisby’ego, jego teoria była wariantem częściowo i przeze mnie podzielanej Ogólnej-Teorii-Na-Temat-Dlaczego-Nie-Jest-Tak-Dobrze-Jak-Było-Kiedyś.
Pociągnął uczciwie. – Nic dobrego nie czeka... – powtórzył. – No, więc taki młodzian, jeden z drugim, czuje się oszukany, zawiedziony, sfrustrowany, zły... I po prostu nie ma za co zjeść kolacji. Przykłada więc jakiemuś staruszkowi nóż do gardła i zabiera kilka dolarów. – Pokiwał smętnie głową. Popatrzył na mnie wyczekująco. Zachęciłem go spojrzeniem do kontynuacji, ale milczał.
– A kiedy już jest syty, uznaje, że właśnie odkrył, jak sprawić, by świat jednak stał się fajny, a życie przyjemne! – powiedziałem, najpierw tylko po to, żeby mu sprawić przyjemność, a potem, przypomniawszy sobie statystyki policyjne i procent przestępstw popełnianych przez elementy napływowe, otworzyłem szerzej oczy i z pewnym szacunkiem spojrzałem na wstawionego przedsiębiorcę pogrzebowego.
– Dokładnie tak – przytaknął. – To nawet logiczne i naturalne. Co oni, do cholery, mają robić? Już są za starzy, by zdobyć wykształcenie, a to, które mają, niczego im nie gwarantuje. Źle wychowani, bo przez rodziców, którzy spłodzili ich, a potem odkryli, że dzieci obcinają im pozostałe do przeżycia dni... A z ekranów kilkadziesiąt razy dziennie spoglądają na nich tacy sami młodzi ludzie, którzy też nie mają żadnych chodów u Pana Boga, a mimo to jeżdżą, wspaniałymi samochodami i kawiorem karmią swoje psy. – Pokiwał głową. – Nawet więcej powiem... – Nagle umilkł. Zaskoczony, otworzyłem usta, chcąc go zachęcić do mówienia, ale w pole widzenia weszła pani Grisby. – Właśnie, kochanie, gawędzimy sobie... – tonem spodziewającego się bury dzieciaka zameldował Grisby.
W tym momencie wpadł mi do głowy znakomity pomysł i natychmiast go wdrożyłem: – Tak przy okazji, tenpaństwa pracownik... Nie buchnął przypadkiem bazy danych? To dość przykre, ale słyszałem już o takich numerach. Potem albo nachodzą rodziny zmarłych i wyciągają pieniądze pod pozorem dopłat do usług, albo szantażują firmę...
Pani Grisby promiennie uśmiechnęła się do nas obydwu, co oznaczało, że egzekucja zostanie wykonana dopiero w zaciszu własnej sypialni. Grisby musiał to sobie plastycznie wyobrazić. Uszło z niego powietrze, zerknął na kieliszek, ale nie miał już czego żałować – zostało w nim tylko na klina dla dwóch skacowanych mrówek.
– Będziemy musieli to sprawdzić – powiedziała jego żona. – Dziękujemy za podpowiedź.
Obdarzyliśmy się ciepłymi skłonami głów, Grisby odeszli, a ja ponownie sprawdziłem czas. Nadal było trochę po dziewiątej, trochę więcej niż dwadzieścia minut temu, ale jednak do dziesiątej daleko. Jutro policja dowie się o zaszlachtowanym młodzieńcu. Dobrze.
Na taras wyszli dwaj mężczyźni, jednego znałem – kolega z drużyny, Eric Fierstein, coś związanego z ubezpieczeniami, drugim był wysoki i przesadnie szczupły starszy pan. Gdyby był nieco tęższy, tylko odrobinę, mógłby grywać interesujących, szlachetnych i zawsze wygrywających swoje sprawy obrońców sądowych. Albo ich parodie w zwariowanych komediach braci Rosenbaumów. Eric ucieszył się na mój widok – musiało być nudniej niż sądziłem.
– Stevenie, pozwól, że ci przedstawię – Scott Hamisdale, nasz pierwszy chyba w historii miasta prywatny detektyw i człowiek, który pognębił najbogatszą dzielnicę. – Dystyngowany siwy chudzielec wyciągnął do mnie dłoń. Uścisk miał krzepki, kościsty, dłoń chłodną i suchą. – Scott, to jest Steven Whittington-Tova, mój dawny wykładowca i od wielu lat przyjaciel.
– Wykładowca! – prychnął Whittington. – To było tak dawno, że nawet nie pamiętam, co miałem wam wyłożyć. I poza tym, to mnie postarza, Ericu.
Fierstein roześmiał się i poklepał swojego przyjaciela po ramieniu. Mrugnął do mnie:
– Zostaniemy tu jeszcze chwilę, jeśli nie masz nic przeciwko naszemu towarzystwu... – Zawiesił głos, rzeczywiście czekał na moje przyzwolenie. Pośpiesznie pokiwałem głową. – Przyniosę coś do picia – zaproponował. – W środku jest duszno, a tu – wyjątkowo sucho.
Zerknąłem przez ramię. Rzeczywiście, deszcz ustał.
– Dziwne miasto – powiedziałem. – Nie umiem się przestawić, albo leje, albo siąpi, albo nie. Ale to ostatnie rzadko. Nie nastawiłem się na porę deszczową, miał być śnieg. Miałem ambitne plany; może nie od razu narty, jakoś mnie nie przekonują, ale skiboby – tak to miał być mój żywioł!?
– Hm... – Whittington wykonał prawą ręką zamaszysty ruch i chwycił się za lewy łokieć, jakby chciał powstrzymać krwawienie z tętnicy. – Muszę przyznać, że też nie korzystam z nart, ale zawsze uwielbiałem spacery po śniegu, przyjeżdżam tu od... – pokręcił głową – ...dwudziestu kilku lat i nigdy o tej porze nie brakowało tras do spacerów. Trafił pan na anomalię, ale to się musi skończyć.
Skinąłem głową, że niby – musi. W drzwiach pojawił się Fierstein z małą tacką. Nie pytany przyniósł trzy bourbony i miseczkę pistacji.
– Z przyjazdem Scotta wiąże się pewne ożywienie w Redleaf – oświadczył wesoło. – Wcześniej tematem była pogoda. Potem – bach, przyjeżdża detektyw że stolicy cywilizacji – zmarkotniał – no i od razu przydarza mu się zajęcie... – Uniósł szklaneczkę i nie czekając na nas łyknął. Poszedłem w jego ślady. Whittington tylko grzał swoją porcję. – Bidula ta Polmant... No i sposób zabójstwa! – Zamilkł i poruszył wargami, jakby chciał splunąć na płyty tarasu. – Podwójne zbezczeszczenie, do cholery, tego nasze miasto nie znało. A sprawca, ta... – sapnął, nie mogąc znaleźć odpowiedniego słowa – ... ta kreatura... to bydlę... – pokręcił głową. – A tam, szkoda...
Nie bardzo wiadomo było, jak spuentować jego słowa.
– Czy ja ją znałem, Ericu? – zapytał Steven Whittington.
– Nie sądzę. Ona się trzymała z boku, nawet nie bardzo pamiętam, czy bywała na tych szeryfowych party. – Milczał chwilę, sapiąc ze wzrokiem wtopionym w powierzchnię alkoholu. – Nie wiem, czy ja sam zamieniłem z nią więcej niż kilkanaście zdań w ogóle. – I dodał: – Już tego nie zmienię.
– Nieodwołalność śmierci... – szepnął po chwili starszy pan. Patrzył gdzieś przed siebie, ale nie mieliśmy szans zobaczyć tego samego, co on. – To najbardziej boli – niemożność wycofania czy poprawienia czegokolwiek. Najokrutniejszy żart. Żyjesz sobie, żyjesz... Szlachetnyś i prawy albo bydlę, ładny albo garbus, mądry albo kretyn, coś tam w sobie poprawiasz, do czegoś dążysz... A tu – łup! I możesz sobie to wszystko... darować...
Westchnął.
Skorzystaliśmy ze swych trunków, żeby zamaskować zmieszanie. Whittington zerknął na zegarek.
– Będę się powoli zbierał – oświadczył. Wyciągnął do mnie dłoń: – Miło mi było pana poznać.
Dystyngowanie skłoniłem głowę. Eric też pożegnał się bezgłośnie: krótki uśmiech i zmarszczenie czoła. Zostałem sam. Przystanąłem na skraju tarasu, oparty tyłkiem o balustradę obserwowałem jasne i nudne wnętrze. Za plecami załopotał skrzydłami jakiś nocny myśliwy. Przypomniałem sobie, co Griszka mówił o ziemiach dokoła słynnego Czarnobyla, że nie ma tam ptaków, w związku z czym widok ptaków był największą atrakcją wszelkich wyjazdów.Zrobił się z niego dzięki temu niezły znawca, to on pokazywał mi, czym różnią się gawrony od wron, dzięcioły od jemiołuszek i te... jak im tam? Szpaki? Od czego różniły się szpaki? A, od zwykli. Szpaki srają na ziemię, a zwykle – ludziom na głowy.
W środku widziałem, jak Whittington halsuje od grupki do grupki, od par do singli, niczym właściwa atrakcja wieczoru. Znał tu chyba wszystkich i oni jego; rzeczywiście – od ćwierć wieku karmił ich swą obecnością. Gdzieś na obrzeżu salonu przecięły się trasy jego i Holgera, chwilę ściskali sobie prawice, potrząsali nimi serdecznie, uśmiechali szeroko, na koniec szeryf poklepał Whittingtona-Tovę po ramieniu, a ja odniosłem wrażenie, że starszemu panu niezbyt się to podoba.
Szklanka pokazała dno. Nie widziałem żadnego sensu dalszego siedzenia tu, rozważałem kilka wariantów pożegnania, ale odrzuciłem sposób angielski. Dopiero więc dwadzieścia minut później wsiadałem do wozu. Otworzyłem okna, podkręciłem ogrzewanie i wietrząc samochód dojechałem do domu.
Nie było telefonów, nie było maili, drzwi ani okien nikt nie forsował. W przelocie do kogoś innego musnęła mnie myśl o papierosie, szybko pobiegłem do łazienki, wyszorowałem zęby i włożyłem nicorettinę w odświeżony otwór gębowy. Potem pozwoliłem sobie na końską whisky z małą kosteczką lodu, i rozkoszowałem się myśleniem, aż zacząłem ziewać.
– Komp! Notatnik! – Musiałem powtórzyć, by funkcja przypomniała sobie, do czego służy. Możliwe też, że trochę bełkotliwie ją wywołałem. Hm, możliwe? – Jutro: odebrać papiery od szeryfa... Mmm... – Zastanawiałem się i zastanawiałem. – Koniec.
– Nie masz przeładowanego dnia, Scotty – mruknąłem jeszcze.
W końcu położyłem się do łóżka, ale po pół godzinie musiałem się poddać – sen odfrunął i niewiele wskazywało na szybki jego powrót. Chwyciłem pilota jak deskę z brzytwą, czy czego tam się tonący chwyta, ale palec mi się omsknął i włączyłem kanał, na którym od czterech lat do chudnięcia namawiała Biba Gibbs, stutrzydziestosześciokilogramowy indiański harpagon. Właśnie radośnie oznajmiła, że schudła trzy kilo nie z powodu nowotworu. Widownia odetchnęła z ulgą. Dygocącymi palcami chwyciłem pilota, ale trafiłem znowu nie tam, gdzie trzeba, za karę obejrzałem, jak protestujący przeciwko czemuś francuscy rolnicy zrzucają z Wieży Eiffla trzy krowy. Własna niezdarność rozjuszyła mnie, obejrzałem i uspokoiłem się dopiero przy dwu pornosach na Adults W, i w końcu, chyba około drugiej, zasnąłem.
 



„Tornado, powódź, masakra, porwanie, eksplozja, gwałt...”
Padało mocno. Powiedział mi to łagodny powiew suchego powietrza przemierzający sypialnię. Sam zaprogramowałem suszenie domu po przekroczeniu pewnej granicy wilgotności. Na ulicy musiało więc lać, w mieszkaniu było sucho. Szczególnie w gardle. Napiłem się wody z kilkoma kroplami „Andrew’s Answer”, włożyłem do ust gumę i leżałem. Leżałem. Potem włączyłem News & Vews i starannie przejrzałem wydarzenia na kuli ziemskiej z ostatnich 12 godzin. Nic się nie działo. Tornado, powódź, masakra, porwanie, gwałt, eksplozja... Wyjaśniło się, że te krowy tak naprawdę zostały humanitarnie uśpione przed odbyciem najdłuższego krowiego lotu.
Przełączyłem się na kanał techniczny, jednym przyciskiem skasowałem spamy, spoty i reklamy, których tu było chyba nawet więcej niż gdzie indziej, i już spokojnie kontemplowałem działanie nowego typu młotka z główką, w której nie tylko umieszczony był podajnik gwoździ, ale jeszcze była pokrytą warstwą wzmagającą siłę i celność uderzenia... Umysł w tym czasie pracował nad czymś innym. Na czczo, na kacu i W pozycji poziomej pracowało mu się kiepsko.
Wstałem z łoża.
Skorzystałem z usług machiny Mr Cooka – wsypałem do pojemnika torebkę ingrediencji i wlałem filiżankę wody; gdy wyszedłem z wanny, czekał na mnie gruby, pulchny, ostry omlet. Niezłe, nawet jeśli sprawdziło się komponenty mieszanki: „...składnik identyczny z naturalnym...” i tak dalej. Z rocznego pożycia z Betsy wyniosłem wiedzę o prawdziwości takiego sformułowania, „identyczny z naturalnym”.
Popijałem kawę, ocierając łzy z zakropionych oczu, wiedziałem jednak, że muszę się pozbyć buraczanego koloru białek, inaczej każdy przypadkowo spotkany lekarz siłą zawiezie mnie na oddział detoksykacji. Odezwał się notatnik, przypominając o przewidywanej wizycie u szeryfa.
Holger zasiadał rozłożyście w swoim gabinecie. Miał zadowoloną minę kota, który spenetrował spiżarnię i został za wysiłek wynagrodzony michą śmietanki. Musiał zapewnić sobie podczas wczorajszego przyjęcia sporo głosów, ważnych głosów, które pociągną za sobą wagony innych, mniej ważnych, ale policzalnych. W każdym razie uśmiechał się do siebie, a gdy zapukałem, dość niezgrabnie usiłował ów uśmiech przenieść na mnie.
– Cześć! – rzucił raźnie. Podszedłem i uścisnąłem mu prawicę. – Żyjesz? – zapytał.
– Oczywiście! Bawiłem się grzecznie...
– Widziałem. Wiem, co chcesz powiedzieć. – Długim paznokciem wskazującego palca postukał w blat biurka. Od czasu, kiedy wsiadł na kule, nie miał nic do roboty, więc wyhodował sobie szpony. – Po wyborach urządzę nie takie sztywne przyjęcie, wyjedziemy do szałasu... – rozmarzył się. – Sauna, lodowaty strumień... – poszukał w głowie innych atrakcji i nie znalazłszy, w widoczny sposób rozczarowany, wrócił do rzeczywistości.
– Ale to samo sztywne towarzycho – przypomniałem mu.
– Niezupełnie.
– Nie będzie możnych?
– Nie... Prawie nie – poprawił się. – Ale i oni są inni, gdy nie muszą być ważni.
Przez chwilę nie mieliśmy pomysłu na rozmowę. Potem zapytałem w natchnieniu:
– Kto tak naprawdę rządzi w Redleaf?
Holger wolno odwrócił spojrzenie od ściany, na której wisiało zdjęcie kilku mężczyzn okutanych w futra na tle przytłoczonej potężną śnieżną czapą chaty z bali. Zastanawiał się i zastanawiał, ale nie nad odpowiedzią, tylko czy mi jej udzielić.
– Eric. Eric Fierstein – powiedział w końcu, może nawet nie powiedział, ale wyrwał sobie tę informację z trzewi.
Uniosłem brew. Zaskoczył mnie. Typowałem tego czy owego, niemal Całą ćwiartkę północną, czy kogoś, kogo jeszcze nie poznałem, spoza miasteczka, ale Eric?
– Tak, tak. I to wybił się przed wszystkich jednym jedynym posunięciem, inwestując w tunel Alaska-Rosja. Wiesz, w tę rurę między Wales a Uelen. Niewielu w to wierzyło, ale ci, którzy uwierzyli, są teraz upiornie bogaci. – Podrapał pazurem mebel. – Może kupić całe to miasteczko za miesięczne odsetki od kapitału. Może nawet tygodniowe? – Wzruszył ramionami, potem spojrzał na mnie, jakby chciał sprawdzić efekt. Pokręciłem z niedowierzaniem głową. – Tak to.
Sapnął, a ja cmoknąłem i westchnąłem.
– Z taką kasą siedzi tu i kiśnie w tym deszczu?
– A myślisz, że długie siedzenie na gorącej plaży jest takie miłe? Po kilku miesiącach można dostać raka skóry od ultrafioletu, wrzodów żołądka po owocach i równikowych drinkach, i ogłuchnąć od marakasów i jęczących gitar. Prowadzi więc normalne życie, nawet siedzi w swoim biurze. Powiedział kiedyś, że ta forsa dała mu komfort taki: wychodzi klient, z którym nie udało się ubić interesu, a Eric się uśmiecha i ma go w nosie. Jednocześnie ludzie, wiedząc, że jest bogaty, ufają jego ubezpieczeniom bardziej niż innym – nie ma więc również problemów i w tej dziedzinie.
– Miły żywot – skwitowałem z odpowiednią porcją zazdrości w głosie.
Nie przyłączył się do mnie. Nagle coś błysnęło mu w oku i zanim zdążyłem się przestawić, strzelił pytaniem:
– Robiłeś wczoraj coś ciekawego?
Zastanawiałem się przez ułamek jednej setnej sekundy.
– Właśnie o to mi chodzi – powiedziałem. – Wczoraj nie było już sensu poruszać tego... – W widoczny sposób zbierałem myśli. Popatrzyłem na szeryfa i zobaczyłem, że wybrałem słuszną drogę, słuszną i „szczerą”, – Podpadł mi pewien mieszkaniec Redleaf. Młodziak z zakładu pogrzebowego Grisbych – Michael Bowles. Nic pewnego, ale był jakiś taki spłoszony, kiedy z nim rozmawiałem. Więc go wczoraj odwiedziłem.
Szeryf pokiwał z zadowoleniem głową. Zanim zdążyłem przemyśleć ten ruch i zinterpretować go na własny użytek, Holger poprawił się w fotelu i nawet chrząknął zadowolony.
– Grisby pojechał do niego dzisiaj – oznajmił. – Drzwi do mieszkania były otwarte, a sam właściciel zakładu pogrzebowego zrzygał się jak nastolatek po dwóch piwach.
Zmarszczyłem brwi i w ogóle, zainteresowany jego słowami.
– Bowlesa zaszlachtowano, nieudolnie ale skutecznie. Jucha aż pod sufit, posiekana twarz, biedak skrępowany i tak dalej. Koszmarny widok. Wchodziłeś do mieszkania? – zapytał, nie zmieniając tonu.
Chciał mnie zaskoczyć, ale byłem czujny.
– Nie – myślałem gorączkowo – ale oczywiście próbowałem i mocowałem się z klamką... – zawiesiłem głos.
Jeśli informator szeryfa widział mnie wchodzącego albo wychodzącego, to klapa i koniec.
– Kamera na parterze przekazała nam twoją buźkę – uśmiechnął się triumfująco Holger. – Tylko, kurczę, czekałem, żebyś się nie przyznał.
– Gdybym wiedział, że to ważne, przyznałbym się wczoraj, ale ja tam polazłem tak... z rozpaczy. – Zastanawiałem się chwilę. – Może chłopak jeszcze żył?
– Niee... – uspokoił mnie szeryf. – Zarżnęli go niemal dwa dni temu.
– Skoro kamera pokazała mnie, to pokazała i Michaela z mordercą, albo samego mordercę? – podsunąłem.
– Teoretycznie tak, ale praktycznie... – Zatrzepotał w powietrzu palcami. – Michaela nie ma na nagraniu, bo wchodził od tyłu, gdzie parkował swój motocykl. A ta kamera jest jedyną czynną i widzi tylko drzwi frontowe. Oczywiście, sprawdzamy wszystkich, których złapała od początku nagrania, od dziewięciu dni, ale to na kilka dni roboty.
– No i mógł wejść tak jak Michael.
– Właśnie.
Jedynym owocem tej wymiany zdań była cisza. Nie zanosiło się, by miała ją wyprzeć szczera rozmowa, przynajmniej z mojej strony się nie zanosiło. Oddychałem płytko, dziękując jakiemuś bożkowi, który trzymał akurat dzisiaj przy mnie wartę, za szczere przyznanie się do wizyty u Bowlesa. I za to, że wcześniej uszkodził inne kamery, i za wiele innych udanych interwencji.
– Coś wskazuje na przyczyny tego morderstwa? – zapytałem. – Do licha, mimo wszystko nie morduje się ludzi ot, tak... – strzeliłem palcami.
Holger poruszał żuchwą na boki, potem sięgnął po szklankę i łyknął wody. W końcu westchnął.
– W biurku są ślady po przechowywanych tam na pewno większych ilościach narkotów: oparów i standardowych prochów, a pod dywanikiem jeden płatek przylepca. Na pewno chłopak rozprowadzał coś, albo pośredniczył w przywozie...
– Albo był tylko skrytką – wtrąciłem się.
Wzruszył ramionami i pokiwał głową.
– Może. W każdym razie uruchomiliśmy federalne śledztwo. Już kilka chartów z Biura Antynarko poszło jakimiś swoimi tropami.
Włożyłem do ust płatek gumy. Ale jesteś mądry, Scotty, pomyślałem. Pomyślałem tak głośno, że przez sekundę nie byłem pewien, czy nie powiedziałem tego też na głos. Milczałem więc, czekając, co powie szeryf. Uratowała mnie April. Weszła do biura w chwili, kiedy cisza spuchła już tak, że człowiek czuł się jak w windzie wypełnionej balonem meteorologicznym – ruchy miał skrępowane, a na dodatek każdy z nich mógł przynieść więcej szkody niż pożytku.
Wyglądała, o dziwo, najgorzej z naszego towarzystwa, jakby nie zmrużyła oka przez resztę nocy.
– Dzień dobry... – rzuciła i podeszła do biurka. Nie pytając, sięgnęła do kasety i wyjęła piersiówkę Holgera. Pierwszy łyk wlała w siebie, jakby to była woda, otrząsnęła się dopiero po drugim. – O matko...
Holger prychnął i wyjął butelkę z jej ręki. Musiał pokonać lekki opór palców. W powietrzu wypełniającym gabinet zapachniało ozonem. Wycelowałem w Holgera palec.
– Papiery proszę.
Z pewnym trudem przypomniał sobie, o co mi chodzi; patrzył na mnie przez kilka, sekund, zastanawiając się, a potem skinął z ulgą głową i sięgnął do koszyka stojącego na blacie przystawki biurka. Pobieżnie przejrzałem dokumenty i poderwałem się z krzesła.
– Czy nie przyszło ci do głowy, że może sposób załatwienia Bowlesa służył czemuś jeszcze innemu? No bo wiesz – skoro znaleźli cargo, to po co... – zerknąłem na April i skróciłem zdanie – ...się wyładowywali? Ale gdyby był przy tym ktoś jeszcze, kto miał zostać ostrzeżony, by nie powtórzył błędu Michaela...
Zastanawiał się chwilę. Odruchowo zaczął podnosić do ust piersiówkę, ale w ostatniej chwili się opamiętał.
– Kurczę, o tym nie pomyślałem. Wiesz coś?
– Nie – przerwałem. – Strzelam na oślep. Ale to stara metoda: morduje się zdrajcę, ale pokazówka służy przy okazji zastraszeniu innych.
– Tak! – plasnął dłonią w biurko. – Tak!
Zasalutowałem palcem do skroni, posłałem Apriluśmiech, ale odpowiedziała mi tylko zmęczonym przymknięciem oczu i leciuteńkim skinieniem głowy. Zgarnąłem papiery, sprawdziłem, czy na górze strony są elektroniczne kody, pozwalające usankcjonować wpisy w komputerze, i wyszedłem.
Nie padało, ale chmurzyska wisiały tak nisko, że maszerując do samochodu odruchowo wciągnąłem głowę w ramiona. Komputer pokładowy chwycił emisję klucza i mrugnął bocznymi diodami, gotów do otwarcia drzwi, nie odwoływałem polecenia. Nie odwoływałem, bo nagle poczułem powiew metafizycznego zimnego wiatru. Omal się nie potknąłem, tak dojmujące było to uczucie. Przystanąłem przy wozie i zacząłem przeglądać papiery; nie widziałem ich jednak, bo całym sobą i każdą poszczególną komórką ciała usiłowałem obejrzeć się, rozejrzeć, zlokalizować źródło niepokoju. Takie ataki nadwrażliwości miałem kilka razy w życiu, część z nich zweryfikowała się pozytywnie, część nie, ale może po prostu nie dostrzegłem, co je wywoływało. To przeczucie, o ile jego natężenie przełożyć na siłę zagrożenia, wskazywało na lufę czołgu przytkniętą do kręgosłupa między łopatkami. Nie potrafiłem stać spokojnie, zrobiłem krok w kierunku tyłu wozu, jakbym chciał otworzyć bagażnik, zerknąłem jednak tylko przez okno i wróciłem pod drzwi kierowcy. Przez cały czas oczekiwałem cichego furknięcia i gwiazdki po kuli na szybie samochodu. Potem obejrzałem się i rozejrzałem dokoła, szacując pogodę. I, szczerze mówiąc, nie zobaczyłem niczego, poza chmurami, co zagrażałoby mojej osobie. Owszem, było zimniej. Z ust ulatywały wątłe szarfy pary.
Wsiadłem do wozu i mimo, że szyby i karoseria były tylko z lekka kuloodporne – „Proszę pana, teraz ludziska mają takie armaty w kieszeni, że tylko aktywny pancerz daje nieco większą gwarancję bezpieczeństwa!”, powiedział dealer, gdy zapytałem, przed czym zabezpiecza mnie upiornie drogo kosztująca opcja – poczułem się nieco bezpieczniejszy. Może dlatego powstrzymałem się od odpalenia silnika, manipulowałem przyciskami i suwakami, przesuwałem nadmuchy, dozowałem zapachy, podnosiłem temperaturę i obniżałem ją, jednocześnie dyskretnie się rozglądając. Nic.
W końcu włączyłem silnik, rzuciłem pożegnalne spojrzenie na komisariat. Z drzwi akurat wychodziła April. Wyglądała, jakby właśnie wyrzuciła z siebie kilka gwałtownych słów, inkasując w zamian cztery razy więcej. Ryzykownie przygryzała dolną wargę. Nie ruszałem, nie chciałem, żeby zwróciła uwagę na poruszający się obiekt. Przeszła na parking, a kiedy maszerowała do swojej mazdy, ja cichutko i szybciutko wyturlałem się poza obszar policyjnej placówki.
Najpierw odjechałem dwie przecznice, potem wywołałem mapę Redleaf, chwilę zastanawiałem się, sprawdziłem dwa miejsca i wybrałem łąkę na zboczu przełęczy Triggy Fuli. Po pierwsze, była dalej, przez co miałem trzy kwadranse na rozmyślania. Po drugie, była płaska przez jakieś czterdzieści metrów, a potem podnosiła się stromo jak mur. Idealny kulochwyt. Zapytałem przez telefon Holgera, czy ma coś przeciwko wykorzystaniu jej na strzelnicę. Nie miał. Powiedział to szybko i tonem pasującym do tego, co wydedukowałem z wyglądu jego żony.
Miałem do przestrzelania dwa pistolety, Sig-Sauera i mały boliwijski Subui, taki dziwoląg strzelający seriami z trzech śmiesznie małych pocisków, ale naprawdę nie trzeba wiele, żeby zaskoczyć, oszołomić i zabić człowieka. Mały pocisk w oko... i tak dalej. Ze skrytki w karoserii wyjąłem tuzin tarcz i cały ten plik zmieniłem w ekologiczną celulozową kaszę. Odgłosy strzałów brzmiały sucho i nieprzyjemnie. Ostre echo odzywało się sumiennie, ale z wyczuwalną irytacją. Posprzątałem po sobie – zgarnąłem strzępy na stos, który spaliłem, a popiół zassałem odkurzaczem. Posiedziałem chwilę, żując gumę i śmierdząc zapachem prochu, z lekkim szumem w uszach. Potem załadowałem oba pistolety, choć nie były wyczyszczone, ale nie chciałem jeździć bezbronny. Wróciłem do domu tuż przed pierwszą, wyłożyłem na patelnię paellę, a sam rozłożyłem warsztacik i przeczyściłem najpierw Ziggiego, potem Subui, śmiesznego mutanta, którego prawdziwy policjant nie wziąłby do ręki, a który to odmieniec elektromagnetyczno-pneumatyczny dwukrotnie już wybawił mnie z opresji. Paella była gotowa zanim skończyłem warknąłem na kuchenkę, żeby się wyłączyła, ale nie reagowała, musiałem przyklęknąć i trzymając usmarowane ręce w górze, wrzasnąć w mikrofon polecenie, a wtedy, na szczęście dla siebie, cicho piknął timer i zapaliła się dioda czuwania. Tylko niewygodne usytuowanie ustrzegło kuchenkę przed kopniakiem. Dokończyłem sprzątania, wziąłem prysznic i piwo.
Po zjedzeniu poczułem się senny, sprawdziłem harmonogram dnia. Za godzinę miała przyjść pani Candrick, i bardzo dobrze. Szybko przeniosłem się do sypialni i wtuliłem w poduszkę. Chyba czułem się już jak w domu, bo kilka sekund później zapadłem w taki sen, jaki przychodzi tylko w dobrym, miłym i bezpiecznym miejscu.
Przespałem sprzątanie. Kiedy się obudziłem, mieszkanie lśniło. Kartka na stole informowała, że poza sypialnią wszystko zostało wypucowane. Dobra. Przepełniała mnie energia i chęć działania. Szkoda, że w pobliżu nie rozgrywano jakiegoś nocnego maratonu, wziąłbym udział i wygrał kilka nagród. Ale skończyło się na kawie i kompie. Streściłem wszystko, co działo się w ciągu ostatnich dwóch dób, zaszyfrowałem i skomasowałem, potem chwilę harcowałem po Necie, aż mój komputer połączył się z odpowiednikiem w NY, maszyny uzgodniły kod i migiem cały efekt mojej pracy przeniósł się do innej pamięci. Emisja trwała półtorej sekundy, udawała przesłanie bitów adresowych, a kilkadziesiąt tysięcy kodów, uzgadnianych ćwierć sekundy przed przesłaniem, wykluczało praktycznie rozszyfrowanie wiadomości. Nie dotarła do mnie żadna informacja zwrotna. No to nie. Program SaveSpace ruszył do wymiatania wszelkich śladów dzisiejszych działań, a ja pośpiesznie odrzuciłem myśl o papierosie, wyczyściłem zęby i wzmocniłem efekt nowym płatkiem gumy.
Wyszukałem w Net Musie dyskografię działającej gdzieś na początku drugiej dekady XXI wieku grupy Katalończyków, którzy dokonywali cudownie nastrojowych aranżacji klasyki osiemnasta – i dziewiętnastowiecznej. Nieprzeszkadzali mi w rozmyślaniach. Usiłowałem przemknąć po pamięci od początku sprawy do przyjazdu tutaj, do martwych ciał, do przypadkowych słów i spojrzeń, do przeczuć, do perspektyw wreszcie. W końcu wyciągnąłem spod klawiatury wielkoformatową planszetę, przełączyłem ją na działanie autonomiczne, na wszelki wypadek wypiąłem z kompa, i w końcu rozrysowałem na niej wszelkie możliwe wersje, połączenia osób, ścieżki przebiegu zdarzeń... Nic z tego nie wynikało. Gapiłem się i poprawiałem, wracałem i przemieszczałem. Coś pachniało od ekranu, gdzieś pod elastyczną taflą czaiła się informacja, ale nie potrafiłem wyciągnąć jej na powierzchnię. Wróciłem do pierwszego schematu, drugiego, znowu pierwszego. W końcu, nie widząc, by wpatrywanie się w ekran coś dało, wyjąłem z planszety kostkę dyspozytora i przesunąłem nią nad oczkiem palnika kuchenki. Skasowaną cisnąłem do gardzieli młynka, nadstawiłem ucha i usłyszałem, jak w garażu krótko warknął jego silnik. OK. Planszetę zresetowałem programowo i za pomocą magnetolistwy. Czysty jak łza i zabezpieczony jak Biblioteka CBI rozparłem się w fotelu i myślałem, myślałem i jeszcze trochę myślałem.?
Potem przyszła April.
 



„Ona odzyskała świadomość pierwsza”
Zobaczyłem ją przez okno, idąc do kuchni, bo zaintrygowały mnie parujące mocno wilgotne kostki podjazdu; gdy wpatrywałem się w falującą ścianę mgły, wyłoniła się z niej April, w długim szarym poncho i w peruwiańskiej czapeczce na głowie. W ręku trzymała charakterystyczną piramidę, kryjącą w swoim wnętrzu tequilę z Monto Barroya. Gapiłem się na nią, mglistą i nierealną, przez spolaryzowaną jednostronnie szybę, aż przeszła poza krawędź jej pola widzenia.
Nie ruszyłem się do holu zanim nie rozbrzmiał gong, jakbym nie był pewien, czy aby nie ucieknie spod samych drzwi. Otworzyłem.
– Twój komp zwariował – powiedziała na powitanie. – Grzeje podjazd, jakby pokrywał go śnieg. Zapłacisz za to nielicho.
Przez głowę przemknęła mi myśl, że zapłacę za co innego, i że nie boję się tego.
Cofnąłem się bez słowa i wpuściłem April. Weszła swobodnie, mijając mnie wcisnęła mi w rękę kartonową ciężką paczkę.
– Ale za to od razu za furtką zniknęłam we mgle. Też dobrze. Masz wścibskich sąsiadów? Zresztą, co to za różnica! – mówiła niemal bez pauz, jednym ciurkiem, niemal łącząc ze sobą zdania, choć miały różne tryby. Okręciła się na pięcie i kontynuowała jeszcze szybciej i już w ogóle nie oddzielając słów: – Napiłabym się kawy, ale wcześniej tequili, masz limony, bo jak nie, to i tak się napiję, nie patrz tak na mnie, wiem, że zwariowałam, może ty jesteś rozsądniejszy, ale to już nie ma znaczenia, bo jeśli nawet mnie przegonisz, to i tak już zdradziłam Holgera w myślach, a to jest jedyna prawdziwa i ważna zdrada...
Brakowało jej kilku sekund i kilku słów, żeby się rozpłakać. A wtedy cała ta scena straciłaby jakikolwiek sens. Podszedłem do nerwowo machającej rękami kobiety, po drodze odstawiłem piramidę na stół, i korzystając z posiadania wolnych rąk, objąłem ją, przytuliłem do siebie. Odnalazłem wargami krzywiznę ciała, gdzie szyja przechodzi w ramię i pocałowałem ją tam. Chciała coś powiedzieć, przycisnąłem ją mocniej do siebie, zamilkła, ale po sekundzie znowu nabrała powietrza, ponownie ją przytuliłem, mocniej. Zrozumiała sygnał, wypuściła powietrze, napięte mięśnie, które dokładnie wyczuwałem przez tkaninę poncho, trochę się rozluźniły, April przestała udawać marmurowy posąg. Chwyciłem zębami koniuszek małżowiny ucha i skubnąłem lekko. Pocałowałem.
Odsunąłem się i ująwszy jej głowę w dłonie ułożone na skroniach, pocałowałem kilka razy w usta, koniuszek nosa, oczy, znowu usta. Spod przymkniętych powiek wypłynęły dwie małe łzy. Westchnęła spazmatycznie i przylgnęła do moich ust, wpiła się w nie, jakby były ostatnią rzeczą, której mogła ustami sięgnąć. Straciliśmy oddechy i umysły. Ona odzyskała świadomość pierwsza. Stanowczo odsunęła się ode mnie.
– Żebyś – powiedziała, patrząc mi w oczy – wiedział, co się dzieje: nie puszczam się, choć i nie jestem święta, przynajmniej nie byłam kiedyś. Z Holgerem łączy mnie tylko dom i będzie jeszcze łączył do wyborów szeryfa. Czy nim zostanie, czy przegra – ja odchodzę. On o tym wie i zgodził się. Ale się nie pogodził do końca. – Zdecydowanym ruchem zrzuciła poncho i niemal jednym płynnym gestem zdarła sweterek. Pokazała mi, choć nie musiała, bo i tak widziałem, grupkę sińców na lewym ramieniu, a potem okręciła się w miejscu i odgarnąwszy do góry włosy pokazała jeszcze dwa na karku. – Ale nie to jest powodem.
Uniosłem rękę i powstrzymałem ją.
– Pozwól mi myśleć, że to po prostu ja jestem powodem.
Zamarła na chwilę, potem równie zręcznie wciągnęłasweterek przez głowę, poprawiła dwoma ruchami włosy, wszystko to nie trwało dłużej niż ćwierć sekundy, podeszła do mnie, objęła i przytuliła się.
– Oczywiście, że to najważniejszy powód – mruknęła do mojej kieszonki na piersi. Przywarła mocniej i zakołysała naszymi ciałami na boki. – Tak się bałam...
– Czego?
– Że mnie przepędzisz. Że jesteś gejem. Że masz zmarłą niedawno narzeczoną, której ślubowałeś wierność do grobowej deski. – Wzruszyła ramionami. – Że hołdujesz męskiej szowinistycznej solidarności.
Prychnąłem cichym śmiechem.
– Niedawno moje wątpliwości w tym względzie rozwiał pewien Rosjanin. Powiedział, że on ze szczególną uciechą oddaje się romansom z żonami znajomych. Rosyjskie powiedzonko odnośnie takiego zachowania brzmi tak: „To jak szarpanie tygrysa za ogon – i śmiesznie, i strasznie!”
Zachichotała. Pociągnąłem ją w kierunku kanapy.
– Podam kawę i tequilę – oświadczyłem.
– Poproszę – przyzwoliła.
Zaparzyłem cztery filiżanki mocnego naparu, nie pytając o zgodę dodałem trzy krople podarowanego przez Griszkę eliksiru ziołowego, zaszlachtowałem z braku limon dwie cytryny i sypnąłem na spodek sól. Z tacą wróciłem do pokoju, ustawiłem wszystko na stole. Kiedy usiadłem, April szybko poderwała się i usiadła mi na kolanach.
– Może nie będzie ci wygodnie, ale kiedy już się odważyłam, chciałabym być jak najbliżej – powiedziała cicho.
Przytuliłem ją do siebie, głaskałem włosy, całowałem czoło. Tworzyliśmy najnaturalniejszą chyba grupę – mężczyzna i kobieta. Czy naprawdę żaden rzeźbiarz nie dostrzegł jej oczywistości i piękna. Bliskość, jeszcze bez seksu, ciepło i ufność. Bicie serc wyczuwane drugim ciałem, oddychanie tym samym powietrzem, drżenie przenoszone na partnera.
Sięgnąłem do stołu i manipulując jedną ręką, usiłowałem otworzyć butelkę. Nie szło mi dobrze. Meksykanie nieźle zatykają swoje alkohole. W końcu April wyciągnęła swoją lewą rękę i przytrzymała butelkę, teraz poszło już gładko. Nalałem do dwóch wąskich i wysokich cylinderków, które zmuszały pijącego do przełykania alkoholu, a nie wlewania go w gardziel. Wypiliśmy. Aromatyczny trunek rozlał się po kubeczkach smakowych, zamrowiło i zapiekło. Sok z cytryn pokrył te odczucia, ani ja, ani April nie skorzystaliśmy z soli. Odłożyła skórkę, wzdrygnęła się i powtórzyła:
– Matko, ale się bałam... A jednocześnie tak tego chciałam...
Nie wiedziałem, co powiedzieć, żeby nie popsuć chwili. April roześmiała się nagle.
– Wiesz co? Kiedy miałam trzy lata, moja siostra poszła w przeddzień Wigilii ślizgać się po jeziorze i utonęła. A ja się cieszyłam, bo jej prezent gwiazdkowy dostał się mnie, jako najmłodszej. – Uniosła twarz i przyjrzała mi się. Zobaczyła oszołomienie w moich oczach. – Byliśmy strasznie biedni, była nas szóstka dzieci, więc skoro dostałam przeznaczone dla Joanny farbki i kubek w grochy, a do tego, oczywiście, mój prezent – to jak mogłam nie być szczęśliwa? – Chwyciła mnie za rękę i głaskała koniuszkami palców wierzch dłoni. – W następnym roku, gdy do Wigilii zostało dwa dni, zaczęłam namawiać brata, żeby poszedł się poślizgać.
Odchrząknąłem zaskoczony. April pocałowała mnie w policzek.
– Twoim zdaniem – jestem zła? Chciałam, szczerze chciałam, żeby poszedł i się utopił. Śmierć była dla mnie niezrozumiałą rzeczą, zupełnie mnie nie dotyczyła – siostra odeszła czy utopiła się, co za różnica, ale jej prezenty zostały i dostały się mnie. Brat mógłby też odejść, a ja zgarnęłabym podwójną pulę.
Odsunęła się i patrzyła mi chwilę w oczy. W jej źrenicach skrzył się śmiech, nie wiedziałem, czy wymyśliła teraz albo kiedyś wcześniej tę anegdotę, czy opowiedziała prawdę. Oba warianty rzucały na nią nowe, ale każdy nieco inne światło. Czy była zdolną konfabulatorką, czy może odważną i nieco cyniczną miłośniczką prawdy, lubiącą przy tym szokować?
Postanowiłem stanąć w szranki.
– A ja byłem tak biedny w dzieciństwie, że kiedy doszedłem do finału szkolnego turnieju tenisowego, to musiałem specjalnie przegrać, choć mogłem Tedowi zrobić rower...
– Co zrobić?
– Rower, dwa kółka – wyjaśniłem. – Sześć zero, sześć zero. Ale nie zrobiłem, tylko podłożyłem się, bo jako zwycięzca musiałbym postawić dwom tuzinom kolegów hamburgery i colę.
Patrzyliśmy sobie w oczy. Patrzyliśmy sobie w dusze. Szukaliśmy siebie, choć dzieliło nas tylko kilka warstw ubrania. Czekaliśmy na siebie.
– Mam nadzieję, że się nie zakocham – powiedziała cicho April. – Chciałabym poprzestać na zadurzeniu, zauroczeniu, oszołomieniu...
– Zobaczę, co da się zrobić – rzuciłem, nie chcąc, by po tych słowach zawisła nad nami cisza.
Rozpięła guzik mojej koszuli, nie odrywając ode mnie czujnego spojrzenia. Chciałem odpowiedzieć rozpięciem dwóch guzików jej sweterka, ale były tylko naszyte, przypomniałem sobie, że April ściągała sweterek przez głowę.
– Pokażesz mi swoją sypialnię? – zapytała, podczas gdy ja zastanawiałem się, jak zaproponować jej przeniesienie do obszernego, na pewno nie jednoosobowego łoża.
– Och, to lubię! – powiedziała tonem rozkapryszonej gwiazdki, kiedy udało mi się wstać, unosząc ją na rękach i przenieść dwa pokoje dalej.
Na szczęście nie znoszę kłaść się do skotłowanego wyra i zawsze ścielę po sobie posłanie, nieważne, o której wstaję i przez ile czasu łóżko będzie wolne. Położyłem April na łóżku i zacząłem się rozbierać. Przekręciła się na plecy i jednym szybkim ruchem pozbyła się fig, miejscami tylko nieco szerszych od linki na pstrągi. Mignęła mi kępka ciemnych włosów, ale zaraz ich właścicielka wymachem nóg znalazła się w pozycji siedzącej, sweterek po raz drugi tego dnia odfrunął pod sufit i opadł pod okno. April wstała, spódnica opadła sama, a biustonosz spadł na podłogę, niewiele tylko przegrywając rywalizację w szybkości lądowania. Ja dopiero kończyłem rozpinanie koszuli.
– Tak nie wolno – zaprotestowałem, gdy ominęła mnie tanecznym krokiem, a wspaniałe pełne piersi zakołysały się, przyprawiając mnie o zbieżno-rozbieżnego zeza, i stanąwszy za moimi plecami sięgnęła do guzików. Ja się gapię na ciebie, a ty korzystasz z tego, i...
Pojawiła się od frontu. Przykucnęła i sięgnęła do paska spodni, a wtedy moje tempo rozpinania spadło niemal do zera. Długą chwilę mogłem tylko napinać i zwalniać przeponę, i syczeć do sufitu. Potem wziąłem się w garść.
Migiem zrzuciłem koszulę i wyszarpnąwszy się z ust April zdarłem skarpety.
– Idziemy!
Pociągnąłem ją do łazienki, pomogłem wejść do trójkątnej wanny. Cztery mocne strumienie wody w kilkanaście sekund wypełniły wannę, włączyły się pompy, kotłując i pieniąc wodę. April wsunęła mi się na udo, rozsuwając mi nogi. Smak jej pocałunków odzywał się echem gdzieś w koniuszkach palców. Dygotaliśmy, przywierali do siebie, ocierali... April zaczęła oddychać w tempie kierującym ją w omdlenie, mnie również brakowało tchu, jędrne strumienie potęgowały rozkosz – co i rusz jakiś mocny prąd wdzierał się między nasze ciała, szalał po strefach i tak już płonących podnieceniem. Usłyszałem jej jęk, zaczęła ślizgać się na moim udzie w tę i z powrotem, jej dłoń zacisnęła się na moim członku, ale nie czuła tego. Ja tak. Nawet przez moment chciałem się uwolnić, ale już zrobiło mi się wszystko jedno, już czułem, że za chwilę wybuchnę jak wulkan, jak podwodny wulkan, że zadygoce świat w spazmie dzielonej ze mną rozkoszy. Udało mi się wcisnąć dwa palce między łono April i moje udo, sięgnąłem głębiej, zakotwiczyłem się i zacząłem wyznaczać ręką własny rytm. Krzyknęła, szarpnęła głową, jej mokre włosy chlasnęły mnie po twarzy, ale mogłaby być Meduzą Gorgoną, mogłyby mnie gryźć te jej włosy – kompletnie nic mnie to nie obchodziło.
Oderwaliśmy się od świata jednocześnie, nie słyszałem nic, nie widziałem. Czułem tylko, że eksploduję swoim oddechem, słuchem, dotykiem... Ąpril jęczała, z dolną wargą przygryzioną zębami, kołysała się i drżała, ale kiedy chciałem uwolnić swoje palce, przycisnęła je sobą tak, że tylko używając łomu mógłbym je odzyskać. Ale nie zależało mi na nich aż tak bardzo. Przywarłem do sutka jej lewej piersi. Zmarszczył się i nabrzmiał, brodawka sterczała jak pestka daktyla, poczułem coś jak drugi orgazm, czy może, echo pierwszego, jakby odbił się od April i wrócił, słabszy, do mnie. Słabszy, ale i tak rozkoszny.
W końcu zwaliliśmy się na bok i zanurzyli w wodzie, i długą chwilę ani mnie, ani April nie chciało się wynurzać na powierzchnię. Gdyby tylko utonięcie nie było tak nieprzyjemnym, męczącym i długotrwałym procesem, pewnie byśmy utonęli. W mojej trójkątnej, wielofunkcyjnej wannie.
Po czymś takim warto było.
Mogło przecież się stać, że życie już nie będzie tak smakowało jak wcześniej.
April coś powiedziała, ale tak cicho, że syk bąbelków powietrza zagłuszył jej słowa. Jakiś idiota, wynajmujący kawał powierzchni mojego mózgu, podsunął mi pytanie:
– Czy było ci tak dobrze jak mnie?
Zanurzyła twarz w wodzie, wynurzyła się i potrząsnęła głową.
– Pewien chłopak trafił z nowo poznaną dziewczyną do jej sypialni. Zdziwiło go, że pełno w niej pluszowych misiów. Na górnej półce regału stało kilkanaście malutkich, na niższej tuzin większych, a pod oknem siedziały dwa olbrzymie, wielkości dziecka. I ten chłopak pyta się po akcie miłosnym: „Dobrze ci było?” – „Taak...” – „Dobrze się spisałem?” – „Taak...” – „A jak dobrze?”, nie ustaje chłopak. A dziewczyna na to: „A, weź swoją nagrodę, tam – z tej górnej półki...”
Sięgnąłem po faję prysznica i strzeliłem sobie mocnym strumieniem w skroń. Roześmiała się i wysunąwszy stopę z wody odsunęła moją rękę od głowy. Ułożyłem się wygodniej, cały zanurzony, z głową na wymodelowanym zręcznie oparciu, April przekręciła się i ułożyła na mnie. Czułem jej stopy na moich łydkach, jej pierś na mojej. Leżeliśmy bez ruchu, bez słów, dobre pięć minut.
– Holger wraca jutro. Mówiłam ci?
– Nie. Ale czy to ma jakieś znaczenie?
– Ma. Teraz, przed wyborami, nie mogę, po prostu nie mogę mu zaszkodzić. Nieważne co się będzie działo dalej – ja mu nie zaszkodzę.
„Co się będzie działo” znaczyło: „Czy odejdę do ciebie, czy nie”.
– Od niemal roku nie było go w naszej sypialni. Nieważne – powiedziała. – Kazał mi usunąć pierwszą ciążę, bo przeszkadzało to w jego karierze, a ta ciąża okazała się ostatnia. Nieważne. Ja nie potrafię się mścić na człowieku, którego kochałam szczerze i długo, który wyrwał mnie z prowincji i pozwolił uniknąć losu moich koleżanek – bitych regularnie przez swoich mężów, rżniętych na werandzie na oczach dzieci, zmuszanych do robienia małżonkowi loda przed telewizorem, gdy jego drużyna przegrywa albo i wygrywa. Odwiedziłam swoje rodzinne miasteczko po czterech latach i wyjechałam ze świadomością, że gdybym tam została, to już od trzech i pół roku nie żyłabym. – Odetchnęła głęboko i potrząsnęła głową. – Ci faceci, jeśli już coś czytają, to muszą przy tym poruszać wargami, dlatego uważają, że czytanie jest męczące. Przysięgłam sobie, że odwdzięczę się Holgerowi za uratowanie od takiego życia. On o tym nie wie, ale to niczego nie zmienia. Nawet to, że przez niego przerwałam studia...
– Nie musisz mi niczego tłumaczyć – wtrąciłem się w jej opowieść.
Czułem się niezręcznie. Ja nie zamierzałem się zwierzać, nie miałem ciężkiego dzieciństwa, opowiastkę o turnieju tenisowym wyczytałem w jakiejś powieści sprzed 50 lat, użyłem pierwszy raz, gdy uderzałem do pewnej bogatej i sentymentalnej rozwódki, i odniosłem fantastyczny sukces. Ale – na Boga! – April była wspaniałą kobietą, miała genialnie „sproporcjonalizowane”, jak mawiał mój ojciec, młode jeszcze i podniecające ciało: smukłe nogi, pełne biodra, wspaniałe piersi, piękną twarz o rasowych, nieco drapieżnych rysach, niski głos, obiecujący i seksowny... Czego jeszcze mogłem chcieć, o czym jeszcze marzyć w tej mokrej, niebezpiecznej mieścinie?! O żonie?
– Niczego nie tłumaczę tobie. Raczej sobie... – powiedziała i zamilkła.
Odniosłem wrażenie, że popełniłem błąd – ona chciała się wygadać, a ja zachowałem się jak kmiot z Texasu: zamknij gębę i bierz do buzi!
Zmieniłem rytm kąpieli – fala zimnej, fala gorącej, po cztery sekundy. Przesunąłem nasze ciała, April leżała na plecach, ja zawisłem nad nią. Całowałem ją długo, starając się ocierać o jej piersi, głaszcząc plecy i kark, gdy się prężyła. Do tego mocne uderzenia wody, penetrujące te regiony naszych ciał, do których nie docierały palce... Po kilku minutach żałowałem, że nie jesteśmy w łóżku, nie wszystko da się zrobić w wannie, a ileż można trwać w zanurzeniu? Ale znowu szczytowaliśmy niemal jednocześnie i znowu przez kilka sekund myślałem, że jeśli zaprę się stopami o krawędź wanny, to rozciągnę ją wraz z podłogą o co najmniej pół metra.
Po kilku niemrawych minutach, podczas których stygły nasze ciała i zmysły, namydliliśmy się wzajemnie, wyszukując te partie ciał, które były najbardziej podatne nałaskotki, po czym schłodzeni pod długim letnim prysznicem poszliśmy w szlafrokach na piwo do kuchni.
Po drodze uświadomiłem sobie, że o kobiecie, która po wspaniałym orgazmie jest w stanie opowiadać dowcipy o orgazmach, należy mówić „silna”. Co najmniej „silna”.
April potrafiła robić omlety! Nie jak ja – wpakować torebkę proszku „Omlety cioci Holly” do modułu kuchennego, a opakowanie z kodem do czytnika, żeby sterował przygotowaniem i smażeniem. Nie – ona potrafiła robić omlety z jaj.
Ale nie miałem w domu ani jednego.
– Nie masz jajek? – zapytała zdziwiona.
– Noo... nie. Kiedyś usiłowałem zrobić sobie z tego jajecznicę, ale to bez sensu – wbiłem na patelnię osiem jaj, a dało się zjeść co najwyżej dwa, te z góry. Reszta się przypaliła.
– A przed smażeniem dałeś na patelnię tłuszcz?
– Po co? Podobno to niezdrowe?
Patrzyła na mnie długą chwilę szeroko otwartymi oczami.
– To niesssamowite! – powiedziała.
W tym samym momencie rozchylił się jej szlafrok. To dopiero było niesamowite... Odechciało mi się i omletów, i jaj, i tłuszczu. Jej też.
 
***
Zasnąłem, w każdym razie nagle wszystko umilkło, coś tylko huczało cicho, jakby nad moją głową pracowała cała armada potężnych silników; właściwie nie słyszałem ich, wyczuwałem jedynie. Gdy spróbowałem się wsłuchać, obudziłem się z uczuciem spadania. April coś mówiła...
– ...ten rycerz dowiaduje się od umierającego smoka, że każdemu człowiekowi jest przypisane jedno słowo, słowo, które go zabija. Śmierć to właśnie taki skryba, który siedzi i czyta głośno wielką księgę. A po każdym słowie ktoś umiera. Rycerz, zakochany do szaleństwa w swojej żonie, wyrusza na wyprawę, dociera do lochów, gdzie siedzi Śmierć. Walczy z nim o swoje słowo, pokonuje i wraca do domu z nagrodą. Oferuje to słowo swojej żonie, jako dowód swojej miłości i wiary w nią, a ona w nocy to słowo wymawia. Rycerz umiera, a żoneczka tonie w ramionach młodszego i namiętnego kochanka. Koniec. – Przysunęła się bliżej i delikatnie nadgryzła moje ucho – Jak ci się podoba moja bajka?
– Akurat dla małych dzieci – mruknąłem, czując mrowienie w podbrzuszu. – Ciarki człowieka przechodzą...
– To nie dla dzieci. – Odsunęła się, ale jej dłoń przesunęła się i zacumowała na moim dyszelku. – To jest niemal moja autobiografia...
– Nie przesadzasz?
Moja ręka skrzyżowała się z jej. Obróciłem się na bok, brodawki jej piersi ciągle sterczały i prowokowały.
– Nie wiem, dlaczego tyle gadam, jakbym chciała pokazać się w najlepszym świetle – powiedziała nagłe ze złością. – A przecież jestem zupełnie inna. Zupełnie inna – powtórzyła. I nagle potrząsnęła głową. – Ale nie chcę też być taką... „przelotną” znajomością, taką, co to ją można przele...
Położyłem jej palec na ustach. Namyślała się chwilę, a potem wzięła go do ust, poczułem dreszcz, ale szybko ustał, gdy ugryzła mnie w czubek.
– Jeszcze dwie godziny temu nie znałem ciebie żadnej – powiedziałem, udając, że nic nie czuję. – Każda twoja warstwa jest dla mnie zaskoczeniem...
– Tak, zaskoczeniem – powiedziała po chwili dziwnym tonem.
Potem nagle zanurkowała pod kołdrę.
A jeszcze chwilę wcześniej myślałem, że na nic więcej się już dziś nie zdobędę.
To wszystko było dziwne, niepokojące i zaskakujące.
Również to, że April zapytała, czy przespałem się z Val, i naburmuszyła się, gdy zdecydowanie uciąłem temat. Próbowała napierać na mnie, przypominając, że jest moim klientem, ale oboje – zleceniodawca i zleceniobiorca – mieli rozgrzane strefy erogenne, i udało mi się przenieść sedno kontaktu z działań werbalnych na manualne.
Nie rozmawialiśmy już o żadnych osobach trzecich.
 



„...nie mam pojęcia o chwytaniu ryb...”
Tim Ahern nie spóźnił się ani sekundy. Umawialiśmy się na piątą, ja byłem o czwartej pięćdziesiąt sześć, on – trzy minuty później. Jego mini Patzini, skrzyżowanie terenówki z wózkiem golfowym, nadzwyczaj rącze i wytrwałe – sam widziałem jak zdobywało wzgórze, na którym wysiadł armijny Noway-III – wyhamowało obok mnie, a sam Tim wysunął głowę w futrzanej czapce z nausznikami przez okno i machnął ręką: – Wsiadaj do mnie!
– E! – pokręciłem głową. – Pojadę swoim. – Nie ma sprawy, droga jest dobra, poradzisz sobie – zakpił sobie ze mnie i mojego wozu.
To była obelga, ale nic nie mogłem poradzić – nie dało się go wyprzedzić i pokazać możliwości mojej bryki. Jechałem więc potulnie za nim. Od pięciu chyba dni już nie padało, nie było też śniegu, Redleaf zamarło w oczekiwaniu, przyczaiło się. W magazynach leżały stosy szarf, chorągiewek, transparentów: „Pierwszy śnieg!”. W halach za miastem czekały bilboardy: „Hotel...”, „Wyciąg...”, „Najlepsza w tych górach trasa...”. Śnieg!
Ale jeszcze go nie było. Tim zadzwonił wieczorem i zaproponował ostatnie w tym sezonie niepodlodowe wędkowanie. Przyznałem, że nie mam pojęcia o chwytaniu ryb, umyślnie użyłem słowa „chwytanie” i Tim też chwycił:
– Ludzi potrafisz, to i z rybami sobie poradzisz! W każdym razie będę o piątej na zjeździe z trzysetki, tam za Esso.
– Dobra. Chyba mnie przekonałeś.
Jechaliśmy pół godziny. Potem Tim zjechał z drogi na wysypaną tłuczniem odnogę, jeszcze pięć minut i wyjechaliśmy na polanę nad jeziorem. Nie było duże, niemal regularny owal, po prostu zalana wodą dolina u stóp dwu wydłużonych wierchów. Okolone pasem zieleni, choć właściwie zieleni było mało, tylko kępy ciemnozielonych sosen otoczone brązowymi, pomarańczowymi, żółtymi, jeszcze w większości ulistnionymi drzewami.
Tim wyskoczył i przeciągnął się.
– Jestem jednym z sześciu właścicieli tej wody – powiedział radośnie. – To moja najlepsza inwestycja. Włożyłem grosze, a kiedy przyjeżdżam tu i nie muszę płacić za kartę, czuję się krezusem i szczęściarzem.
Klasnął w dłonie i zaczął wyładowywać sprzęt. Ja wyładowałem swój. Rozłożyłem fotel i stolik, wbiłem małe piny kotwiczące stół, na blacie ustawiłem dwa termosy, piersiówkę z brandy, dwa kubki, dwie szklaneczki i jeszcze mały pękaty stalowy bąbel z rumem. Wsunąłem do ust plaster gumy, i powiedziałem sobie: wcale nie chce mi się palić!
Byłem gotów do łowienia.
Tim taszczył na brzeg jakieś futerały, dwa drewniane, okute pasemkami plastali kuferki, potem butlę z cienkim wężem i ostrą końcówką. Zaintrygował mnie.
– Czy wolno, że tak powiem, zdrowie rybki? – zapytałem, wskazując piersiówkę.
– Jasne. Dawaj ją tu! – odkrzyknął wesoło.
Hm?
– Wydawało mi się, że zachowanie ciszy jest podstawowym – podałem mu szklaneczkę – warunkiem powodzenia w wędkowaniu?
– Przy odległości, na jaką będziemy zarzucać – nie ma znaczenia.
Otworzył cztery futerały, wyjął grube wędziska, podłączył do pierwszego butlę i wdusił spust. Wędka syknęła i wyciągnęła się na jakieś osiem-dziewięć metrów. No, tak, rzeczywiście, mało wiem o sprzęcie i sposobach łowienia. W ten sam sposób „uruchomił” pozostałe trzy kije... Kije?! Żyłka wychodziła skądś z wnętrza, nawet nie pytałem jak tam została wprowadzona. Tim podał mi wędkę i chwycił drugą.
– Patrzymy – powiedział, jakby był na treningu swojej szkolnej drużyny. Trącił nogą jeden z kuferków, który się otworzył, a Tim wyjął kasetkę z przynętą. Założył na haczyk pękatego robala i pokazał mi rękojeść wędziska.
– Celujesz, gdzie chcesz zarzucić – powiedział. – Ustawiasz odległość i... – wycelował i pokręcając małe kółeczko ustawił czterdziestkę na wyświetlaczu. Reszta ikonek pulsowała łagodnie i zielono; kojąco – ...strzelasz!
Wdusił szorstką wypukłość, wędka fuknęła i z jej szczytu wystrzelił ciężarek, wlokąc za sobą żyłkę i hak z robakiem.
– Ja cię! – powiedziałem zaskoczony. – Nie tak wyobrażałem sobie...
– Przy brzegu nie biorą, chyba że się nęci przez dwa tygodnie – wyjaśnił Tim. – Najwygodniej jednak jest skorzystać z wyrzutnika. Trochę sprężonego powietrza rozwiązuje sprawę.
– Tak, pewnie – zakpiłem, sięgając po robaka. Był żywy, ale twardy jak żołądź. Nanizałem go na haczyk, czy jak się tam ta czynność nazywa, ustawiłem odległość. – Trochę ciśnienia, specjalny zmutowany robak, wędzisko-wyrzutnia, żyłka o udźwigu czterystu kilogramów, haczyk wykuty w próżni kosmicznej, hartowany zimnym laserem...
– Żyłka utrzyma, co najwyżej, siedemdziesiąt kilo.
– Ile? Tylko? To po cholerę tu... – wycelowałemi strzeliłem. Nieźle poszło! Fajna zabawa! – ... przyjechaliśmy?
Prychnął i wzruszył ramionami. Za jego przykładem odczekałem chwilę i gdy żyłka przestała się wysnuwać z wędki, podciągnąłem ją trochę i zablokowałem, potem ustawiłem wędzisko na jakimś podsuniętym przez Tima koziołku. Wyglądało, że to wszystko, co należało zrobić, by wyjąć okaz z wodnej toni.
– Może przygotuję sprzęt fotograficzny? – zapytałem Tima z lekkim przekąsem.
Wpatrzony z napięciem w równe zielone światełko na rękojeści wędziska skinął głową, nie słuchając mnie wcale.
– Tak, dobrze.
Pośmiałem się bezgłośnie. Rozsiadłem wygodnie i też wpiłem się wzrokiem we wskaźnik brań.
– Nie masz jakieś sonaru, czy zestawu samonaprowadzającego? – zapytałem po pięciu minutach, kiedy przekonałem się, że kątem oka też można śledzić wskaźnik, i że wędkowanie jest przyjemniejsze, kiedy się patrzy nie w jeden punkt.
– Jaja sobie robisz? – obruszył się, biorąc moje słowa serio. – Tu się wędkuje sportowo!
Jezu, sportowo!
Coś mignęło na wyświetlaczu mojego wędzisku. Nagle płuca zażądały powietrza, więcej powietrza! Serce dostało kopa i ruszyło jak burza; dobrze, musiało rozprowadzić adrenalinę, bo inaczej rozsadziłaby mi czaszkę. Rzuciłem się do wędki. Chwyciłem ją i zaciąłem rasowo. Nic niestawiało oporu, wędzisko wykreśliło długi łuk na tle nieba i zanim zareagowałem, szczytówka przeleciała nad moją głową do tyłu. Zwaliłem się na plecy razem z krzesłem. Tim coś krzyczał, a ja poczułem na wędzisku jakieś drganie. Dygocącymi rękami udało mi się ustawić wędzisko wskaźnikami do mnie, wdusiłem przycisk wyciągarki i – już czując, że zadziałała – zacząłem podnosić się na nogi. Ale fajnie! W uszach huczało, oddychałem w tempie płotkarza... Zanim Tim zdążył do mnie dobiec, już stałem z wędą wycelowaną w niebo nad taflą wody i holowałem rybę. Musiała być niemała – wędzisko zaczęło się wyginać, wyciągarka pisnęła. Tim dopadł mojej wędki i szybko coś podkręcił na rękojeści.
– Cholerne szczęście dyletanta! – splunął na ziemię.
Okręciłem się na pięcie, wyszarpując sprzęt z zasięgujego rąk.
– Moja ryba! – wrzasnąłem.
– Twoja, ty świrze – odburknął. Odetchnął głęboko. – Nie zerwij teraz, nie holuj cały czas, daj się jej zmęczyć.
Cofnął się o dwa kroki i stanął przy stoliku. – Pobaw się, wreszcie. Bo o to chodzi!
Nalał sobie na palec i zapytał mnie ruchem brwi, ale odmówiłem. Miałem, cholera, na haku rybę, a ten mi tu z jakąś brandy!?
Zdjąłem palec ze sterownika wyciągarki, ustał cichy wizg. Poczułem na kiju szarpnięcie. Nie wiem dlaczego skojarzyło mi się z kopaniem dziecka w łonie matki. Po prostu – czuje się coś żywego, czuje, nie widzi. Ja czułem rybę. Szarpnęła, pociągnęła, pisnął hamulec popuszczając żyłkę, potem wędzisko skierowało się w lewo, zakołysało, dalej w lewo i szybki odjazd. Poczekałem, aż ustanie pisk hamulca, i teraz ja pociągnąłem, przypominając sobie filmy o wędkarstwie zacząłem podnosić kij i opuszczać, jednocześnie zwijając żyłkę. Trwało to trzy czy cztery minuty, ryba przestała walczyć, jakby czując, że na drugim końcu zestawu stoi Człowiek. Zobaczyłem ją w odległości jakichś siedmiu-ośmiu merów od brzegu, chlapnęła i właściwie poddała się. Wyciągnąłem ją na brzeg nie czekając na Tima, który pobiegł po podbierali.
– Lin – powiedział, chwytając rybę i ważąc ją w dłoni. – Dobre półtora kilo. – Potem podał mi ją i odskoczył, z kieszeni wyjął małego Panasonica, chwilę kręcił, w końcu zadysponował: – No to odhacz i do wody.
– Jak to... do wody? – oniemiałem. – Do wody? Nie zjem jej?
– Zwariowałeś? Nie po to zarybialiśmy tę wodę, żeby teraz je pożreć. Idź sobie do sklepu rybnego Walkingsa i kup siedemnaście kilo filetów.
Podskoczył do mnie i wyrwał lina z ręki. Nawet mu się dobrze nie przyjrzałem; Sprawnie wyjął hak z pyska i popatrzył na mnie.
– Wypuścisz sam, czy ja mam to zrobić?
– Ja złowiłem – powiedziałem patetycznie. – Wypuszczaj sobie sam.
Poszedłem do stolika. Wyjąłem z ust zżutą gumę i włożyłem do opakowania, dodałem odczepiony z dna opakowania neutralizator i teraz już z czystym sumieniem cisnąłem na ziemię, za trzy godziny nie będzie po nich śladu. Nalałem sobie brandy i łyknąłem. Smakowała wybornie. Ręce powoli przestawały drżeć. Oddech wracał do normy. Tim klęczał nad wodą i poruszał włożonym do niej linem. Potem ryba strzeliła ogonem i wystartowała. Ahern wstał i otarł ręce o spodnie.
– Tylko mi nie mów, że się nie podpaliłeś? – rzucił, nie patrząc na mnie.
– Pewnie, że tak – przyznałem. – To w końcu...
W moim wozie rozćwierkał się telefon. Poderwałem się i potruchtałem doń. Stuknąłem w klawisz połączenia,jednocześnie ściszając fonię – mogła dzwonić April, ale na ekranie pojawił się jej mąż. To był szczery facet, nie potrafił niczego ukrywać: był zły i zaskoczony. Jak facet, który chciał oderwać wystającą z rozporka nić, a wyrwał sobie łonowy włos.
– Cześć – popatrzył ponad moim ramieniem, usiłując zlokalizować, gdzie się znajduję. Udałem, że tego nie widzę. – Przyszedł w końcu raport z sekcji Val. – Postawił pionowo i postukał w blat biurka plikiem kartek z podpiętym do nich dyskiem DVCD. – Jedna rzecz zastanawiająca... – Zniecierpliwił się, nie mogąc rozpoznać miejsca: – Gdzie jesteś? – I żeby usprawiedliwić ciekawość: – Nie wiem, czy mogę mówić otwarcie?
– Możesz, jestem na rybach z Timem, ale on jest czterdzieści metrów stąd.
– Aha. No więc w pochwie Val znaleziono skrawek lakieru. Płatek o powierzchni trzech milimetrów, ale to nie jest ważne. To jest lakier – zerknął do raportu – Preffer nr 17, black-and-red.
– Aha – powtórzyłem za nim. – Czyli mamy uwierzyć, że jest lesbijką? I że ten fiut w przełyku to zmyłka?
– No...
Pomachałem ręką przed kamerą. – Nie, powiem ci, ten lakier to jest właśnie zmyłka! Tak samo, jak byłaby szminka na... Na wiesz czym!
– Skąd ta pewność?
– Przeczucie, intuicja, doświadczenie...
– Tym razem... – Znowu postukał kartami o biurko, mikrofon nadmiernie gorliwie posłał mi odgłosy o sile strzałów. Skrzywiłem się, Holger odłożył kartki: – Nie wiem... To by mi pasowało. Patrz, nie utrzymywała żadnych stosunków w Redleaf. – Zagiął palec. – Fiut w gardle – dwa. Podpalenie – trzy. Płatek lakieru w pochwie – cztery. Czy tego wszystkiego nie można wytłumaczyć tak: zdradzona kochanka! Akt miłosny, zerwanie, zemsta... – Podrapał się po nosie. – Nie?
Myślałem długą chwilę. I jeszcze trochę. Nie mogłem mu powiedzieć, że wiem o Val znacznie więcej niż on i całe miasteczko razem wzię... Pardon, ktoś wie o niej więcej niż ja i cała moja firma razem wzię... Morderca, oczywiście. Ale nie mogę tego powiedzieć Holgerowi. Usiłowałem szybko skalkulować, co lepsze – tkwić w uporze? Ale ciąg myślowy Holgera musiał przemawiać do wyobraźni, o ile się nie miało dodatkowych danych, a ja przecież nie miałem. Przyznać mu rację? Czy wtedy jakieś kolejne działania nie będą dziwne? Nie, zawsze mogę zmienić zdanie, podsunąć jakiś dowód.
– Chollera... Wiesz co, zaczynam się łamać – powiedziałem wolno, tym razem wcale nie udając, że się zastanawiam. – Pewnie, może to być, jak mawiał mój bratanek, „ściek okoliczności”, ale zbyt byłby wymuszony...
– No, właśnie.
Zawisła między nami cisza. Co za idiotyzm, przemknęło mi przez głowę, ludzie łączą się przez satelitę nafaszerowanego sprzętem, którego wymyślenie kosztowało najwybitniejsze umysły kilkadziesiąt lat ciężkiej pracy, a wyprodukowanie kilka budżetów średniej wielkości państw, i po co? Żeby pomilczeć!
– No, to jesteśmy załatwieni – powiedziałem ostrożnie.
– Jak to?
– Do znalezienia kochanki Val, albo stwierdzenia z całą pewnością, że nie była kochaniczką, potrzebna jest policja, ze swoimi hordami ludzi, ze swoimi kartotekami, ze swoimi informatorami... Ja sam gówno tu zrobię – nawet nie wiem, od czego zacząć, gdzie ona pracowała, z kim się kontaktowała.
– No, tylko mi tego nie rób! – syknął Holger.
– Ćś! Ja się nie wykręcam i nie rezygnuję, ale mam wątpliwości. Zastanów się sam.
Szeryf poruszył w znany mi już sposób żuchwą na boki. Mlasnął, ale ktoś zapukał do drzwi. Rzucił okiem w bok i ruchem głowy przywołał tego kogoś.
– Zdzwonimy się później..– Nim się rozłączyłem, zapytał szybko: – Biorą?
– Jak politycy!
Rozłączyłem się i natychmiast wystukałem numer do domu Szeryfa, ale zanim April włączyła telefon rozłączyłem się, czując, że mam purpurowe szczyty uszu.
Wróciłem do Tima. Miał rozłożone trzy wędziska, moje trofeum go podcięło. Spokojnie nalałem sobie i wypiłem. Moje wędzisko leżało na brzegu. Podniosłem je, nałożyłem robaka wycelowałem i wystrzeliłem zestaw. Omal nie skrzyżowałem żyłki z zestawem Tima, posłał mi wściekłe spojrzenie. Uśmiechnąłem się przepraszająco i poprawiłem wyrzut. Było lepiej.
Ale nie brało. Mój lin przeleciał się po sąsiadach i powiadomił, że na brzegu siedzi wybitny spec od linów, a sprawianie mu przyjemności jest nieprzyjemne i nawet bolesne.
Tim miał dwa brania. I tylko brania.
Ja miałem sporo do przemyślenia. Zrozumiałem, dlaczego tak wielu ludzi bawi się wędkowaniem. Możesz sobie myśleć i myśleć, i myśleć, a ryby dostrajają się do ciebie i nie przeszkadzają. Nie to, co dzieci, żona, rodzice... Klienci.
Myślałem więc jeszcze przez dwie godziny.
Potem wróciliśmy do miasta.
 
***
Włączyłem telewizor, potwierdzając wycinanie reklam, wziąłem prysznic i w puchatym szlafroku zasiadłemdo kawy. Z boku coś mamrotała tapeta TV, zbliżał się nowy szał Ameryki – „Koncert Życzeń”, Ledwie minął wiek od jego śmierci w Europie, gdzie wynaleziono taką sztukę dowartościowywania klasy nader średniej, a już nasi rodacy zwariowali – można pokazać światu i sąsiadom, jak się kocha mamunię!
Kaliber najcięższy. Oglądałem co drugi program, żeby mieć siłę do pracy. Po każdej emisji wzmacniało się we mnie przekonanie, że należy coś robić, żeby nie być takim, jak ci idioci życzący i odbierający życzenia. I – broń Boże – nie zejść do poziomu prezenterów tego cudu.
Kawa rozpływała się po moim organizmie, czułem się wspaniale. Dodatkowo poprawiła mi humor wiadomość, że w jednym z więzień trwa akcja promująca nową super kasę pancerną – najzręczniejsi kasiarze w ramach resocjalizacji walczą z ustawionym w świetlicy sejfem. „Padł nowy rekord – 176 dni wytrwałych zmagań!” – wrzeszczał prowadzący relację trzykrotny morderca, Hodja Babal. Serce rośnie, gdy spojrzeć na to, co dzieje się mediach. W łeb strzelić, komuś z TV i sobie.
A gdy dopijałem drugą filiżankę kawy, usłyszałem, że babcia Pehwena Grant z Doncay kończy dziś siedemdziesiąt dwa lata, i drugie tyle życzy jej rodzina, a na okrasę dedykują jej wspaniałe tango wykonywane kiedyś przez Susane jakąś tam, nieważne.
No! Nareszcie!
Nie wyłączałem telewizora. Ubrałem się, zestaw taki ni to bojowy, ni to spacerowy. Nic rzucającego się w oczy, ale mocne buty, wygodna bluza. Ziggie w kieszeni, do przełożenia pod fotel. Guma. Okulary. Wyłączyłem telewizor.
W kuchni włożyłem do kombajnu pojemnik z kremem borowikowym i risotto, zaprogramowałem uruchomienie na polecenie z telefonu i wyszedłem.
Do Doncay jedzie się pół godziny, maks – czterdzieści minut. Jechałem wolniutko, więc niemal pięćdziesiąt. Długo łaziłem po markecie, zanim znalazłem francuskie piwo „55”, którego – jak wiedziałem – nie uświadczysz w Redleaf Hill. Kupiłem sześciopak i podszedłem do telefonu. Wystukałem: „Susane”. Słuchawka wysunęła się z kasety. Chwyciłem ją i odszedłem za regał z ananasami, caifro, pidge, śliwkami, melonami. Było tu chłodno i całkowicie bezludnie.
– Cześć, Scott Hamisdale. Co mamy?
– Mamy jego. Namierzony i chroniony. Rżnie pod siebie ze strachu. Nie wychodzi, nie podchodzi do okien, nie dzwoni. Zakupy robią mu dzieciaki sąsiadki. Pije.
Jest! Mają Gallarda! Nie używaliśmy nazwisk ani nazw, od dziesięcioleci najprostszym i ciągle najskuteczniejszym sposobem na zdobycie wiadomości było zasadzenie w sieci telefonicznej pająka, czyhającego na kilkadziesiąt słów kluczowych i ich zestawy: Gallard + Bowles + Redleaf + Val Polmant, na przykład.
– Ma podstawy, żeby się bać. Jeśli się nie mylę, widział, jak szlachtowali jego przyjaciela.
– To dlaczego zostawili go przy życiu? Nie prościej byłoby pociąć obu i podrzucić brzytwę jakiemuś włóczędze?
– Prościej, ale nie mamy do czynienia z prostakami. Może chcą winę zwalić na niego, za koleżankę? Możecie go trzymać pod parasolem?
Głos chwilę analizował „koleżankę”.
– Spokojnie – zawnioskował w końcu.
– Jestem, kurwa, spokojny! – wycedziłem „spokojnie”. – To jest nitka, niteczka, o której, zdaje się, marzyliśmy dwa miesiące temu, nie? – Uśmiechnąłem się szeroko, na użytek ewentualnego obserwatora. – Jeśli pozwolicie ją zerwać, jesteśmy ostatnie głupie chujki i dajmy sobie spokój z tą robotą. Słyszysz? Jeśli macie za mało ludzi, odwołajcie ochronę prezydenta!
– Spokojnie, Scott, słyszę wyraźnie, że jesteś spokojny, ale bądź jeszcze spokojniejszy – powiedział głos. – Jest szczelnie kryty. Jeśli tylko coś się pojawi, damy znać. Albo przez kompy, albo taki zestaw: telefon od poprzedniego najemcy twojego domu i pytanie o Maxa Holubiego.
– Daleko?
– Co daleko?
– Jak daleko jesteście?
– Niedaleko.
Myślałem chwilę.
– Niedaleko – powtórzył głos.
Okay. Wie, co mówi.
– No, to do.
– Cześć.
Wróciłem pod automat, żeby zwrócić mu słuchawkę. Pewnie, jeśli ktoś mnie śledził, wiedział, że staram się wykluczyć podsłuch, ale w życiu detektywa to standardowy manewr. Nie powinien nikogo dziwić, a tym bardziej zaniepokoić.
Uzupełniłem zapasy prawie gotowych do konsumpcji zestawów – kilka zup i furę mieszanek: risotta, pastamaroni, eintopff, paelle i takie tam inne. Objuczony jak dromader wyszedłem i skierowałem się do wozu. Dookoła było sporo ludzi, a miałem trochę danych do przemyślenia. Przede wszystkich zaś byłem radośnie podniecony – koniuszek nici w naszych paluszkach. Byłem podniecony.
I nieostrożny.
Idący zbieżnym kursem gówniarz podskoczył nagle i kopnął mnie w brzuch. W ostatniej chwili udało mi się opuścić trochę rękę z torbą, częściowo kopniak przyjęły na siebie moje obiady, częściowo – brzuch, w którym miały się znaleźć. Ktoś inny potraktował „pieszczochą” mójmózg – miękko implodowała cisza, wnętrze czaszki zmieniło się w puchaty kłąb, oczy zareagowały kołowaniem z piekielnego rollercostera. Poczułem, że sprawunki osuwają się z moich rąk, ktoś podchwycił mój łokieć, drugi też, pociągnięto mnie gdzieś w szczelinę między marketem i drugim budynkiem. Wąski zaułek, ciemnawy i pusty jak mój mózg. Ktoś coś powiedział, jeden łokieć został uwolniony, zamachnąłem się, ale bodajbym tego nie robił – coś twardego i kościstego zmiażdżyło mi wargi. Głowa odleciała do tyłu, gdzie spotkała coś innego, też twardego. Paradoksalnie, ale odzyskałem trochę świadomości. Już wiedziałem, że osuwam się po murze, zdrapując na jego prążkowej fakturze warstwę kurtki.
Ktoś tańczył przede mną. Młody zwalisty byk w postawie boksera. Musiał to być ten, co potraktował mnie od tyłu i w czachę. Dał susa w moim kierunku i bez trudu wsadził pięść w mój dołek. Zwinąłem się i zacharczałem. Hak w policzek pomógł mi w prostowaniu ciała. Młodziak nie uśmiechał się, poważnie i zasadniczo wykonywał swoje zajęcie. Kopniakiem w pierś ustawił mnie znowu pod murem i najwyraźniej szykował powtórkę tak udanej sekwencji. Widziałem wszystko, ale tylko ten zmysł mi pozostał i końcówki nerwów, te cienkie zarazy odpowiedzialne za przenoszenie uczucia bólu. Ręce miałem gdzieś w innej części kraju, jak więc miałem postawić gardę? Refleks odleciał szukać wrażeń na plażach Lazurowego Wybrzeża... Kątem oka zobaczyłem, że mój Anioł Stróż na palcach wynosi się z zaułka, mignęły mi tylko końcówki jego skrzydeł, kanalia...
Młodzian odskoczył, pomachał rękami, strzelił pięścią w dłoń, runął do mnie i huknął dwa razy w głowę. Teraz nie czułem już bólu, tylko usłyszałem trzask, jakby ktoś deską rozwalił siedmiokilowy arbuz. Jego zawartość, czerwona i zimna, rozlała się po mojej twarzy... Miałem ustawypełnione pestkami, dławiłem się nimi, krztusiłem, nie mogąc złapać powietrza. Czerń przed oczami... Czarny... kto to? A, Tuareg? Taki wielki z koszmarnym mieczem w łapskach, wymachuje nim jak witką... Co mogę? Kto to gra? Gdzie widziałem... Nic. Nic! Nie, mam... no tak, przecież mam za paskiem na plecach swój długolufy rewolwer! Nagle odzyskałem częściowo wzrok. Młodzian podskakiwał w miejscu i szykował się do kolejnego trafienia. Odsunąłem się od muru i sięgnąłem za plecy.
Byczek nagle skamieniał. Jego oczy wpiły się w środek mojego ciała, jakby chciał przeszyć wzrokiem skopany brzuch i sprawdzić, co mam z tyłu.
– Stój nieruchomo, skurwysynu – wychrypiałem w natchnieniu. – Rusz się na centymetr, a odstrzelę ci jaja!
Napastnik posłusznie stał nieruchomo.
– Kto cię wynajął?
– T-to nie mnie... – jęknął i czknął nagle. – Jakiś facet pokazał cię Felicycie, dał jej cztery dychy... My... myśmy... nie zab! Ikh! Nie mieliśmy cię zabijać – jęknął, ale w jego oczach pojawił się sygnał: „O cholera! Przypomniałem sobie...”
Poruszyłem łokciem, jakbym już wyciągał spluwę.
– Co mieliście zrobić konkretnie?
– Fe... Feli dostała strzykawkę...
– Gdzie jest ta kolesianka?
– Pewnie robi twój... pana... wóz...
Szmata, trzech takich spokojnie da radę staruszce, a czterech – nastolatkowi. Gnoje. Dokonałem inspekcji organizmu, coś niecoś w nim funkcjonowało.
– Jak się nazywasz? – warknąłem.
– Milo. Milo Reynolds – niemal już płakał, gnida.
Zrobiłem krok.
– A ten? – wskazałem ruchem głowy przestrzeń nad jego głową.
Popatrzył tam. Nie był to szlachetny zwód, ale byłem obity, czułem strużkę krwi za uchem i miałem dość certolenia się z takimi, bydlakami. Zrobiłem kolejny krok i grzmotnąłem gapiącego się w górę gada podbiciem stopy w pachwinę. Rozkosznie ojknął i runął na ziemię. Zużyłem sporo energii, żeby nie pozwolić sobie na kilka kopów w miękkie, dygocące na ziemi ciało.
Ruszyłem w kierunku wylotu zaułka technicznego. Na parkingu już darł się wniebogłosy mój ford. Nie tak łatwo, skunksie, pomyślałem, wejść do BlackStara. Niestety, złodziejaszek już się zwinął. A może i lepiej, nie miałem sił zajmować się nikim poza samym sobą. Szczerze mówiąc, to i na samego siebie nie miałem sił. Wsiadłem do wozu, chwilę szukałem wygodnej pozycji, napiłem się zimnej mineralki, popiłem nią dwie antyneuralginy. Ćwierkanie w mózgu ustało, nie patrzyłem w lusterko, wystarczyło, mi, że na dotyk miałem łeb pokryty wzgórkami jak żółw skorupę. Wyjechałem z parkingu, po drodze mijając pustą już torbę po zakupach. Komuś będą smakowały moje obiadki.
Dojeżdżając do Redleaf, poczułem się tak dobrze, że nie skorzystałem nawet z pomocy doktora Wernera. Na pewno wczepiłby się we mnie wszystkimi możliwymi pazurami diagnosterów. Nie było mi to do niczego potrzebne. Ot, kilka ciosów w organizm. Nie takie rzeczy się brało na siebie.
W domu przemogłem się i, trzymając na mózgu worek z dwoma kilogramami lodowego kruszywa, zmontowałem meldunek z incydentu pod marketem. Wysłałem, wypuściłem zacieracza śladów, z dwoma piwami gruchnąłem do wanny. Wyłączyłem telefon.
Kiedy poczułem, że zaczynam drzemać w spienionej pościeli, wydostałem się z wanny i przepełzłem do łoża. Nie dość, że uruchomiłem wszystko, co mogło mnie strzec, to zablokowałem krzesłem klamkę w drzwiach dosypialni. A pod poduszką miałem Ziggiego i Subuiego pod materacem. W całym domu opuściłem wyposażone w czujniki rolety.
Miałem ciężkie metalowe sny. Nieprzyjemne. Niechciane. Ale ten, kto je rozdawał, miał w nosie moje odczucia.
 
***
Obudził mnie komp.
Miałem katar, nic dziwnego – po godzinie chłodzenia głowy, ale nie o to chodziło. Z Sig-Sauerem w ręku podszedłem do drzwi i chwilę słuchałem, choć wiadomo było, że nikt sforsować drzwi i okien nie mógł. Teoretycznie.
Odsunąłem krzesło i cichutko otworzyłem drzwi. W gabinecie bzyczał cicho oburzony komputer. Nie włączając światła sprawdziłem dom, poza mną nie było w nim nikogo obarczonego ciałem. Usiadłem przed kompem i wpatrzyłem się w raport. Ktoś rżnął i piłował moje zasoby na plasterki, a te ściągał do siebie. Sprawdziłem, czy śladem danych fruną znaczniki, które za kilka godzin zaczną ostrożnie przedzierać się do programów pocztowych, by przy najbliższej okazji dać cynk, gdzie siedzą. Wszystko odbywało się mniej więcej zgodnie z planem; to miłe, jeśli uda się przewidzieć ruch szczwanego przeciwnika. Fakt – kilkanaście też kutych na dwanaście nóg osób siedziało kilka miesięcy, usiłując przewidzieć wszystkie możliwe ruchy wroga, i udało się!
Siedziałem nieruchomo, choć w środku dygotałem. Analizowaliśmy podobną sytuację wielokrotnie i rozważaliśmy wiele wariantów postępowania, ale zawsze wychodziło nam, że jakakolwiek reakcja – telefon, impuls energetyczny czy cokolwiek innego byśmy wymyślili – może ostrzec przeciwnika: „Wie! Powiadamia! Kryj się!”
Dlatego przyjęliśmy, że dopiero telefon, w warunkach nie wzbudzających podejrzeń będzie zawierał kod informujący o włamaniu i uruchomieniu uśpionych wirusopodobnych makr, które za kilka godzin skierują uwagę odpowiednich służb na obiekt. Najprawdopodobniej – jakąś dzierżawioną domenę, segment portalu czy coś innego, trudnego do wytropienia, na Malediwach, w Afganistanie czy Szwajcarii, coś wynajętego przez łańcuch pośredników żywych i maszynowych. Ale zawsze to coś! Po pierwsze, trop, jakiś trop. I po drugie, potwierdzenie słuszności przyjętego planu działania. Oto wróg zaniepokoił się, oto poruszył się, powiercił, może splunął zdenerwowany?
Półtorej godziny później komp powiadomił, że obca sonda wycofała się z jego bebechów. Była czwarta z minutami, wytłumaczyłem sobie, że pobity człowiek, po kilku gramach przeciwbólowych środków, nie budzi się o bladym świcie i nie dzwoni do przyjaciela na drugim końcu kontynentu, żeby poskarżyć mu się na łomot w skroniach. Po cichu, na palcach – gdyby ktoś obsłuchiwał mój dom – wróciłem do łóżka i ułożyłem się na puszystej kołdrze. Niespokojnie analizowałem swoje postępowanie w ciągu ostatnich dwu tygodni, szukałem dziur i potknięć.
I – o dziwo! – zasnąłem.
Obudziłem się przed siódmą, pośpiesznie zaparzyłem kawę i przejrzałem newsy kroniki kryminalnej hrabstwa. Zasiadłem do telefonu z pękatym pomarańczowym kubkiem w ręku. Griszka zgłosił się po piątym dopiero sygnale. Miał mokre włosy i ręcznik na ramionach. Tak na oko – wyskoczył spod prysznica, w rzeczywistości – skoczył pod kran. Mokre włosy – nic się nie dzieje. U mnie się działo. Stał obok mnie kubek.
– Cześć!
– Cześć? Czy mam jakieś dropy na ekranie, czy rozbiłeś pysk? – zapytał ze słowiańską bezpośredniością.
– Mógłbyś być delikatniejszy – odparłem i pociągnąłem z kubka. Musiał zobaczyć z czego piję. Już wszystko wiedział. – Wczoraj pobiły mnie jakieś dwa gnojki. Myślałem, że to jakieś pacany spod marketu, ale chyba jednak nie – dziś coś mnie tknęło i sprawdziłem kronikę kryminalną. Obaj nie żyją, przegrzali się „białym sztormem”. Uwierzyłbyś?
– A ty – nie?
Pokręciłem głową.
– Jak na rasowego detektywa przystało... – Znaczyło to: „Potwierdzam, że pomarańczowy indiański kubek znaczy: miałem włam do kompa”. – ... potrafię skojarzyć dwa z dwoma. Ktoś im kazał postraszyć mnie, tylko coś mi się nie zgadza... – Siorbnąłem kawy. – No, wiesz – postraszyć... Nie wiem za co, ale niech będzie. Ale dwa trupy... Jestem blisko czegoś, ale nie wiem czego. To musi być coś z tą Valerie Polmant, nic innego. A co u ciebie?
Musiałem w końcu, szczególnie jeśli byłem namierzany, wykazać się jakimś choćby i szczątkowym myśleniem! Idiota, przyjezdny matoł, co to pakuje się w wir wydarzeń i zachowuje głupią minę, byłby w dwójnasób podejrzany. Paplaliśmy jeszcze z pięć minut. Nic się nie działo w NY. Spokojne, ciche miasto na wschodzie kraju.
– Scotty? Może przyjadę, co? Jak ktoś na ciebie dybie, to zawsze będzie nas dwóch do obdybania? – zapytał na koniec, przecierając ręcznikiem włosy.
Zastanawiałem się chwilę. Ustaliliśmy raz na zawsze, że nie będziemy udawać durni – jeśli ktoś nas podsłuchuje, nie może mieć wrażenia, że coś wiemy i ukrywamy to, że nie możemy udawać głupszych, niż jesteśmy. Jestem dobrym prywatnym łapsem, inteligentnym i bystrym, więc muszę kojarzyć pobicie i śmierć napastników jednoznacznie. Inaczej nie z całej tej sprawy nie wyjdzie – albo mniezlekceważą, albo po prostu zastrzelą, a nie chodziło mi ani o jedno, ani o drugie.
– Wiesz, co? – pokiwałem głową z mądrą miną – przyjeżdżaj. Ale nie wariuj, nie zwalniaj się z pracy, nie bierz czarteru... Po prostu, weź urlop i ciepłe gatki, i przyjeżdżaj. Pójdziemy na ryby.
– Miały być narty?
– Nie ma śniegu, ale są liny.
Powiedział coś nie po amerykańsku. Domyśliłem się ogólnie sensu wypowiedzi. Chyba dobrze życzył mojej matce.
– OK. Jak będziesz coś wiedział – dzwoń. Przyjadę po ciebie na lotnisko.
– Dobra. Cześć.
Wypiłem resztkę kawy, a odnosząc kubek do zmywarki walnąłem nim o krawędź stołu. Skorupy wyrzuciłem do sortownika, chwilę grzechotały, moduł zastanawiał się, co z nimi zrobić. Poleciłem zemleć. Nie było na świecie drugiego takiego kubasa, nikt nie posłuży się nim, gdyby nawet jakoś odszyfrował nasze kody. Tak to, drodzy przestępcy. Scott Hamisdale na tropie. Wiecie o tym, więc działajcie.
A ja będę mieszał... jak to się mówi – w mętnej wodzie?
– Połączenie z szeryfem Barsmorthem – powiedziałem, włączywszy mikrofon wybieraka. Chwilę potem pokazał się na ekranie dyżurny. – Dzień dobry, Scott Hamisdale do szeryfa.
– Nie ma go, ale już pana przełączam...
Wdusił jakiś klawisz i uśmiechnął się służbowo. Ekran prychnął i strzelił zygzakami. Pojawił się Holger, zniknął i pojawił się znowu.
– Tak?
– Wiesz coś o dwójce szpilerów z Doncay? Jakiś Milo i Felicity?
Milczał i milczał, i milczał, wpatrując się we mnie. Pomyślałem, że padła łączność, że prowincja, że gapię się na ostatni przed zerwaniem połączenia still szeryfa, ale poruszył się wreszcie. Ale minę nadal miał dziwną, jakby zastanawiał się... Jakby sprawdzał, czy ma wolne miejsce w areszcie!
– Kto ci rozbił pysk? – wycedził.
– Właśnie oni, na konkretne zamówienie. Może mieli zakończyć to na mokro, ale miałem szczęście. A dziś usłyszałem, że się wynieśli z naszego padołu. Przypuszczam, że podsunięto wam dwoje nafaszerowanych narkotami szczyli...
Odruchowo skinął głową, a potem zorientował się, że jakby zdradza szczegóły osobie postronnej.
– Niepotrzebnie mi o tym powiedziałeś – rzucił. – Powinienem cię podać jako jednego z głównych podejrzanych. Masz motyw – zemsta za pobicie, masz wprawę i możliwości...
– Holger? – jęknąłem teatralnie.
Westchnął i pokręcił głową.
– ...wa mać! Już dawno nie miałem takiego pieprzonego złego ciągu – przyznał. – Coraz częściej myślę: po cholerę mi to?
– Właśnie. A mnie? Ciebie przynajmniej nikt nie naparza drzwiami i obcasami – poskarżyłem się. – Ale nic to, jeszcze się... – machnąłem ręką.
– Masz coś? – zapytał szybko, z nadzieją.
Zrobiłem minę: i tak, może, i może – nie. Się zobaczy.
– Gadaj!
– Przy okazji.
Trzymałem palec na flashu, rozłączyłem się w ćwierć sekundy i zablokowałem telefon zwrotny na dziesięć minut.
– Podsumujmy – powiedziałem na głos.
Ale potem już milczałem i myślałem:
Przyjeżdżam do Redleaf Hill, żeby wziąć pod lupę niejaką Valerie Polmant, którą komputery odcedziły z milionów elementów – ludzi tak czy inaczej ocierających się o Bardzo Ważną Sprawę. Ponieważ pojawiła się czterokrotnie w okolicy tak zwanych analizowanych zdarzeń, co nie zdarzyło się żadnemu innemu poza nią Amerykaninowi! Przyjeżdżam więc i dostaję od tejże podejrzanej w łeb drzwiami jej furgonetki. Zaraz potem ktoś morduje Val. Wniosek? Trafiona. Zatopiona. Ktoś nie uwierzył w przypadek. Ktoś niespecjalnie podejrzliwy, sam bym nie uwierzył. Zatem Val zostaje gwałtownie wycofana.
Jest więc jeszcze Ktoś. Nazwijmy go „Szarża”. Szarża ma tu takie wejścia, że namawia dwóch palantów, by odcięli fiuta zmarłemu mieszkańcowi, fiuta owego wpycha w przełyk martwej Val. Potem on czy oni „szaleńczo” mordują jednego ze szczyli, a jego koleś albo wie, co jest grane i ucieka, albo jest wręcz przymuszonym świadkiem zabójstwa. Bez znaczenia, jak jest – ważne, że ucieka, a my mamy go już na widelcu. To nasza największa – poza Val – zdobycz, większa, bo żyjąca. Dalej – Szarża postanawia również skierować na odpowiednie tory detektywa, który nie wiadomo po co i dlaczego akurat teraz pojawia się w Redleaf. Wynajmuje parę idiotów, którzy mają go obić do spodu, a potem zaaplikować coś trudno wykrywalnego. Na przykład coś tak skutecznego jak szkocki komornik na przykład, tę legendarną pochodną rycyny.
Co konkretnie tak zdenerwowało Szarżę? Bo że coś go rozjuszyło/przestraszyło, to pewne – wykonał kilka nerwowych ruchów, nie do końca przemyślanych. Dobieranie na szybko partnerów-podwykonawców: pary szpilerów spod marketu i tych dwu z trupiarni, to ewidentne kiksy. Nieskuteczne, kruche łachmyty, cieniasy do prostych posług; przypisane im zadania przerosły ich, co spowodowało, że pociągnęły się za nimi ogony. A te ogony trzeba szybkolikwidować. Może właśnie to wkurzyło Szarżę? A, nie, ogony poszły po pierwszym zabójstwie, Bowlesa... Nie, nawet wcześniej – od ognistowłosej Polmant! Coś już wtedy musiało się dymić, skoro natychmiast została wykreślona... Tylko co?
Dobra. Szarża usunął wszystkie słabe ogniwa. Prócz Gallarda. Musi coś z nim zrobić. Tam czekamy na niego, albo na kolejnego pośrednika.
Dwa. Coś chyba będzie chciał zrobić ze mną.
Trzy. Na pewno będzie chciał coś zrobić ze mną.
I tu będziemy na niego czekali. Ja i Griszka. Mało. Może jeszcze kogoś wezwać? Chyba tak, w końcu zupełnie wyrzuciłem z głowy tych dwóch osiłków, na których natknąłem się dwa tygodnie temu, gdy w drodze do Redleaf Hill zatrzymałem się w Doncay, zapomniałem o zakapiorach, których szef poszedł siedzieć po mojej akcji na jego podziemne kasyno. Czy oni byli tu przypadkowo, czy gonili za mną? Czy gonili prywatnie, że tak powiem, z chęci zemsty? Czy z nadania szefa? Czy też może zostali w jakiś sposób przyszyci do Sprawy? W każdym razie – przeciwników było tu w pobliżu więcej niż sprzymierzeńców, a ci ostatni tak płytko siedzieli w aferze, że liczyć na ich skuteczną pomoc byłoby nietaktem.
Zorientowałem się, że otworzyłem na przestrzał drzwi od sypialni do kuchni i przemierzam tę spacerniak już po raz dziesiąty czy dwunasty. W NY zawsze mogłem odciąć sobie dwie godziny z nudnego po – czy przedpołudnia i wyskoczyć promem na Manhattan, w okolice Intrepid Sea-Air-Space Museum, gdzie zawsze roiło się od mundurów, a ilość drobnych przestępstw i wykroczeń nie przekraczała pięciu w skali półrocza. Tam waliłem się na jedną z czterdziestu ulubionych ławeczek i, przepijając piwem przypieczone na kość kiełbaski, dokonywałem niewiarygodnychwysiłków myślowych. Z pewnego punktu widzenia szkoda, że już...
Podszedłem do okna. Prószył pierwszy lekki śniegowy puch... Pewnie właściciele wyciągów i wypożyczalni sprzętu, szefowie firm autobusowych, kuchmistrze i recepcjoniści wybiegli na ulice i kazali swoim rodzinom pozamykać okna i drzwi, żeby nie ogrzewać ulic i nie płoszyć tak upragnionego gościa.
Prószyło.
Na śniegu, pomyślałem nagle, ślady są widoczne jak cholera. Łatwo wytropić. Trudno się ukryć. Zależy kim jesteś – zającem czy wilkiem, wilkiem czy myśliwym, myśliwym czy płatnym mordercą ze zleceniem na myśliwego. Płatnym mordercą czy prywatnym detektywem?
Ale karuzela.
Co jakiś czas ktoś wskakuje w biegu, ktoś wypada, albo jest wyrzucany...
Śmieszne.
Śmiertelnie śmieszne.
 



„Lenin zmartwychwstał?”
W ubiegłym tygodniu wygraliśmy z najsłabszą ćwiartką. System rozgrywek zakładał po trzy mecze jesienią i trzy w rundzie wiosennej. Moja drużyna po pięciu meczach miała sześć punktów, dwie trzecie z tego zdobyła już ze mną w składzie. Z tego, co mówili sami zawodnicy, nigdy nie szło nam tak dobrze. Klepali mnie po ramionach i oczekiwali czegoś więcej, nie wiem czego?
Nie mogłem ich zawieść. Griszka przyleciał wieczorem, wypiliśmy całą butelkę „Old Toma”, nagadaliśmy się do syta. Tylko że nie na temat. Opowiedział mi, co się dzieje w budynku Bergemarro, gdzie ja mieszkałem sześć lat, a on – ostatnie pół roku. Przemycił kilka danych, ja sprzedałem kilka odczuć. Wiedzieliśmy obaj, że jutro pogadamy do syta. Położyłem się spać w spokojnej tonacji. Nawet przemknęło mi przez myśl, że mogliśmy od razu przyjechać tu razem, ale czy małomiasteczkowa społeczność była mimo kilkudziesięciu lat urabiania gotowa na spotkanie twarzą w twarz z parą gejów-detektywów? Raczej nie.
Zaparkowaliśmy pod halą. Griszka wyskoczył i z rękami w kieszeni, potrząsając ramionami syknął:
– Job twoju mat!
Znałem już kilka tych jego magicznych przekleństw. To mówiło coś o matce i kopulacji, jednym tchem. Do dobrego tonu należała podobno odpowiedź: Jebi swoju, dieszewle budiet, ale nigdy mi nie przetłumaczył, co to drugie znaczy.
– Duża, co? – zapytałem, wyciągając torbę z tylnej kanapy.
– Po co w tej dziurze taki obiekt?
– Dla turystów. – Wzruszyłem ramionami. – Chodź i nie rozdziawiaj tak gęby, bo pomyślą, że przyjechałeś z Rosji.
– Dowciiiipny!
Weszliśmy do budynku, zatrzymałem się przy automacie i kupiłem czteropak mineralnej; troszkę mnie suszyło, nie przeszkadzał mi ani kpiący uśmieszek, ani zmrużone oczka mojego rosyjskiego przyjaciela. On miał łeb, który nie reagował na ilości mniejsze niż trzy butelki na dwóch.
Otworzyłem jedną butelkę i nie kryjąc błogości wlałem połowę zawartości w organizm. Kątem oka zobaczyłem, że Griszka przestaje się śmiać, dotyka lekko lewej kieszeni kurtki i posławszy mi znaczące spojrzenie, wybiega przed halę. Telefon? Odstawiłem butelkę i nogą odepchnąwszy torbę pod ścianę wolno poszedłem w jego kierunku. Minąłem kurtynę cieplną w śluzie, wyszedłem na powietrze.
Na parking zajechał wóz Erica Fiersteina. Właśnie wyskoczył z wnętrza, żona ruszyła ostro, gdy tylko jego stopy zetknęły się z gruntem. Eric pomachał do mnie ręką i poszedł gdzieś w kierunku bocznego wejścia. Czego tam szuka, nieważne, skoncentrujmy się na Griszce. Słuchał i nie potrafił zapanować nad twarzą. Ruszyłem do niego, przyspieszając z każdym krokiem, bo zacząłem się obawiać, że zacznie krzyczeć na cały głos.
– Co jest? – trąciłem go palcem w pierś, gdy przerwał połączenie. – Lenin zmartwychwstał?
Popatrzył ponad moją głową i jeszcze przez kilka sekund milczał.
– Twoja kochanka pojawiła się obok kryjówki Gallarda – oznajmił cichym, niemal niesłyszalnym szeptem.
Zrobiło mi się gorąco, jakbym przeniósł się migiem pod palmy na Malediwach. Nie rozbierając się z kurtki i ocieplanych spodni. Śnieg dookoła mnie zaczął topnieć.
– Coś jeszcze? – wykrztusiłem.
Ciepła i mocna, romantyczna i pragmatyczna. Twarda i ufna.
April.
– Nie. Ale to nie był przypadek. Sądzą, że węszy i przygotowuje uderzenie. Za kwadrans wkroczą do jego kryjówki i wyprowadzą go, żeby nie mogła użyć jakiejś armaty czy rakiety.
– Wystarczy wędrowny ładunek w instalacji gazowej... – mruknąłem, żeby pokazać, że mogę mówić.
– Na przykład – zgodził się ze mną co do mobilnej bomby, docierającej do miejsca wybuchu po przewodach gazowych, wodnych czy wentylacyjnych.
Odetchnąłem głęboko. Griszka syknął przez zęby i zachowując nieruchomą twarz, powiedział:
– Idzie ktoś, ten facet, który dopiero co przyjechał. Kurwa, potrzebny mi tu kolega z parkietu. Zgrzytnąłem zębami i wygładziłem rysy twarzy.
– Jak chcesz, to popatrz, jak wygrywamy, a potem skoczymy na jakiś obiad z rybą – powiedziałem wesoło go Griszki.
Uśmiechnął się szeroko i pokiwał głową. Fierstein podszedł na tyle blisko, że usłyszałem skrzypienie śniegu pod jego stopami.
– Cześć! – krzyknął wesoło.
Zacząłem się odwracać, ale nie zdążyłem. Coś zimnego uderzyło mnie w kark, lód przeszył czaszkę i wyszedł twarzą, kompletnie pozbawiając mnie przytomności.
 
***
Ocknąłem się w pozycji siedzącej.
Odzyskałem przytomność szybko i gładko, bez żadnych zawirowań i zmąceń zmysłu wzroku, słuchu czy równowagi. Jakbym się obudził z łagodnej poobiedniej drzemki. Siedziałem w bambusowym fotelu przywiązany do niego kilkunastoma metrami mocnej linki. W kilku odcinkach.
Po lewej siedział identycznie skrępowany Griszka i patrzył na mnie z niepokojem. Za nim, co zdziwiło mnie jeszcze bardziej niż własna pozycja, siedział trzeci osobnik – Rory Donelan. Szpaner, drybler i mimoza. Nie zamieniłem z nim od pierwszego spotkania więcej niż osiem słów. Miałem już przygotowanych kilkanaście pytań, ale powstrzymałem się od ich zadawania – Griszka widział i wiedział więcej, niech on zacznie. Zrozumiał moje ponaglające spojrzenie.
– Jesteś przytomny? – zapytał i widząc moje skinienie głową zaczął relacjonować: – Ten gość wstrzelił ci coś w szyję, a mnie sterroryzował spluwą i kazał włożyć cię do wozu, wtedy zjawił się ten facet – skinął do tyłu głową. Donelan zacisnął zęby. – Chciał wytrącić tę spluwę i sam dostał w łeb, musiałem i jego włożyć do wozu.
Wychyliłem się do przodu, żeby lepiej widzieć Rory’ego – siedzieliśmy w jednej linii. Popatrzył na mnie i wzruszył ramionami.
– Zobaczyłem, że wloką cię do samochodu, więc poszedłem pomóc, a tu patrzę – Eric blady, ze spluwą w garści... Szalone spojrzenie... Nie zauważył mnie, kopnąłem go w rękę, ale nie trafiłem, a on ustawił mnie przy wozie i wpakował jaką szpilę...
Kur...
...wa!
No to ładnie się wpakowaliśmy! Nie dość, że pociągnąłem za sobą Griszkę, to jeszcze tego gwiazdora! Uprzytomniłem sobie nagle, że się nie cieszę – oto sprawy nabrały biegu i wreszcie przeciwnik, nieznany od lat, zamaskowany tak, że kilka agend rządowych wytrzeszczało bezradnie ślepia, uznał, że musi wykonać ruch niezaplanowany, gwałtowny, ryzykowny. Tak jak chciałem, jestem w centrum wydarzeń. Tyle że nie sam.
– Eric Fierstein?
– Tak – odpowiedział Rory. – Nigdy nie lubiłem tego gładkiego Żydka. Załgana gnida. Prowadzi dwa albo i trzy życia.
Poruszył wargami i splunął na podłogę. Rozejrzałem się. Pomieszczenie jak z filmu, bunkier, z metalowymi drzwiami bez śladu klamki od naszej strony.
– Dokąd nas przywieźli? – zapytałem.
– Nie wiem – odpowiedział Greg, a Donelan pokręcił głową. – Siedzieliście we trzech z tyłu, ja prowadziłem. Za miastem kazał mi wjechać twoją furą w kontener, a wtedy i ja dostałem czymś zimnym w czachę.
Wykręciłem jak mogłem przegub, ale nie widziałem zegarka. Posłałem pytające spojrzenie reszcie jeńców, powtórzyli moje usiłowania, i Rory powiedział:
– Druga po południu.
Czyli prawie doba. Chyba że umyślnie przekręcili nam zegarki. Ale na pewno musieli gdzieś daleko nas odwieźć, może nawet wykorzystali samolot, kto wie? Rozejrzałem się po pomieszczeniu. Nie widać było żadnych kamer ani mikrofonów, ale znaczyło to tylko tyle, że ich nie widać. Popatrzyłem na Grega, wytrzymał spokojnie to spojrzenie,nie przekazał mi wzrokiem żadnej informacji. Nie wiedział nic ponad to, co już powiedział. Reasumujmy – April jest głęboko zanurzona w grupie przestępczej, na pewno. Pojawiła się obok Gallarda, którego z niewiadomych powodów odpuścili – uciekł? Zlekceważyli? Spudłowali? Nadciągnęła więc nasza kochana April, wychowana w surowych warunkach, pisząca przejmujące bajki kobieta, przymierzyła się do Gallarda i... i pewnie coś zwąchała. Powiadomiła kogoś innego, może Szarżę, a ten podjął decyzję: „Dość tego szwendania się Scotta Hamisdale’a po naszym cichym i takim wygodnym miasteczku!”. Czy Fierstein jest Szarżą? Wątpię. Ale to się wyjaśni lada chwila. Byle tylko Greg się nie wychylał, niech zostanie, że jest przypadkowym raczej znajomym. Tylko, czy to przejdzie?
No i Rory, ten biedak wpakował się nielicho. Chciał mi pomóc, cholera. A tak go miałem w nosie! Dureń z ciebie, Scotty, głąb bez krzty intuicji. Bogaty Fierstein ci nie śmierdział, a ten lalusiowaty biedak...
Zaraz, coś ważnego przemknęło mi przez głowę, ale co? Niemal fizycznie powstrzymałem strumień myśli i pogoniłem je w przeciwnym kierunku. Ktoś coś powiedział głośno, ja zlekceważyłem to, chciałem zlekceważyć, ale spłoszone myśli pierzchły.
– Kurrrwa... – syknąłem, przytomniejąc.
Greg przypatrywał mi się ze zmarszczonym czołem. Rory zrobił urażoną minę, to on musiał coś mówić. Sapnąłem i wziąłem się w garść. Myśli są jak niechciane narzeczone zawsze wracają.
– Przepraszam, co powiedziałeś?
– Pytałem, o co tu chodzi?
– Sam nie za bardzo wiem – oświadczyłem. – W książkach i filmach takie porwanie znaczy, że detektyw komuś nadepnął na odcisk albo niebezpiecznie zbliżył się do sedna prowadzonej sprawy.
– Zbliżyłeś się? Do jakiej sprawy?
– Czy się zbliżyłem – nie wiem. Może, ale jeszcze to do mnie nie dotarło. A sprawa – tu prowadziłem tylko jedną: zamordowania Val Polmant.
– Może coś się za tobą wlecze z NY? – podsunął Greg.
No, ładna kwestia, ale czy dadzą się nabrać? Nie. Możetylko uznają, że Greg nie ma z tym nic wspólnego.
– Może.
– Ale... – nie ustawał Rory – ...ten piździel nie może mieć nic wspólnego z morderstwem.
– Porwania od zabójstwa nie dzieli specjalnie wielka przestrzeń – mruknąłem, coraz bardziej zły na amatora, który siłą wdarł się do obsady sztuki, w scenariuszu której wcale nie ma dla niego roli. Teraz muszę się o niego martwić i, co najważniejsze, przeszkadza mi w myśleniu. – Mam prośbę: zastanówmy się chwilę wszyscy, może coś komuś przyjdzie do głowy – plotłem. – Za kilka minut wymienimy przemyślenia.
Rory wytrzeszczył na mnie oczy. Nic nie rozumiał, ale zamilkł.
Niestety, nie dane mi było pomyśleć spokojnie. W drzwiach cicho szczęknęły rygle, a odgłos był tak soczysty i pełen mocy, że jednoznacznie skazywał na niepowodzenie próby ich sforsowania. Na dodatek płyta cofnęła się najpierw, jakby pod naciskiem naszych zaciekawionych spojrzeń, a dopiero potem wsunęła się w ścianę.
Weszły dwie osoby. Nie miały masek na twarzach, nie zgasło światło, nie oddzielały nas pancerne matowe szyby. Fierstein i towarzyszący mu Whittington-Tova nie mieli zamiaru kryć się i zwodzić. Zabiło mi serce. Fierstein to Fierstein, ale jeśli ktoś tu był Szarżą, to Whittington-Tova; jak to powiedział Eric podczas party u szeryfa? „Mój dobry przyjaciel, a wcześniej wykładowca?” Jakoś tak. Więc tam, na uczelni, Szarża montował swoją grupę! Ale nie – uczelnie sprawdziliśmy... Gdzieś tu tkwi hak, haczyk, haczyczek... Ale gdzie i jaki?
– Barwne towarzystwo – zaczął z kpiącym uśmieszkiem Fierstein.
– Poczekaj, Ericu – zgasił go dwoma słowami i łagodnym ruchem dłoni Whittington.
Obaj ubrani byli w podobnego kroju ciepłe kurtki, sugerujące, że znajdowaliśmy się gdzieś w chłodnych okolicach. Zmyłka? Redleaf Hmm..? Nieee...
Jak on ma na imię? Stephen? Stacey? Nie, Stacey to takie pospolite, a on jest dwuczłonowy!
– Wy za to jesteście jednobarwni: szarobłękitni – powiedziałem. – W takich kolorach zawsze widzę przestępców, to kolor ich więziennych ubrań – wyjaśniłem.
Staruch obejrzał się na Erica, a ten bez słowa wyszedł z pomieszczenia i natychmiast wrócił, przynosząc dwa lekkie i wygodne turystyczne fotele.
– Proszę, najbogatszy człowiek stanu biega na posyłki? – zakpiłem.
Przez cały czas lodowate przeczucie nieszczęścia mroziło mi kark. Gorączkowo i rozpaczliwie szukałem wyjścia dla Grega i Rory’ego.
– Zamknij się, gnoju – powiedział łagodnie Szarża.
– Och, och – przechodzimy do konkretów!
Podskoczyłem z całym fotelikiem.
– Jak dotarłeś do nas? – zapytał niezrażony moimi wygłupami Whittington.
Przypomniałem sobie – Steven!
– Nie ma mowy o rozmowie! – powiedziałem poważnym tonem. – Jeśli mamy gadać, to tylko w towarzystwie zainteresowanych. Ja i wy. Ci dwaj nie mają ze sprawą nic wspólnego, poza tym, że znaleźli się nie tam i nie wtedy, gdy trzeba. Jeśli to nie jest jasne, to nie mamy wspólnych tematów.
– Wiem to wszystko – spokojnie odparł Whittington. – Zwolnimy ich.
– Akurat! – prychnąłem. – Jak nasłuchają się naszych rewelacji?
Whittington odwrócił się i popatrzył na Fiersteina. Te spokojne powłóczyste spojrzenia coś znaczyły, ale nie wiedziałem co. Eric sięgnął pod połę kurtki.
– Nie! – wrzasnąłem. – Nic nie powiem...
Zanim przebrzmiała pierwsza sylaba mojego okrzyku, dwa pociski uderzyły w Rory’ego Donelana, jeden zgruchotał mu łuk brwiowy i wyłupiając oko przeszył mózg, a potem wywalił tył czaszki. Drugi pocisk, nie wiadomo po co wystrzelony, uderzył dokładnie w to miejsce klatki piersiowej, w którym pod kruchą pokrywą żeber i cienką miękką i wątłą warstwą tkanki mięśniowej i tłuszczu kołacze się serce. Serce Donelana nie kołatało się w chwili, gdy przeszył je pocisk z colta.
– Ty skurwysynu! – ryknąłem do Erica.
Nie mogłem mu nic zrobić, splunąłem w jego kierunku, Odcharknąłem i splunąłem jeszcze raz. Spokojnie wytarł łokciem ślinę z kolana, wyżej nie udało mi się sięgnąć. Uśmiechnął się i wycelował we mnie. Lufa zataczała małe kółka, co i rusz wychodząc poza obrys mojego ciała i wracając doń. Miałem to w nosie, od dawna miałem w nosie takie zabawy, nie bawiły mnie i nie wywoływały we mnie strachu. Paradoksalne, ale wystraszył się Whittington:
– Eric! – syknął. Syknął tylko, ale to była burza! Fierstein drgnął i wtedy omal nie wypalił do mnie, poczułem to, niemal jakby pocisk wbił się już w moje ciało.
– Ericu! – powiedział już innym tonem Steven. – Nie jesteśmy na wiejskiej potańcówce, mamy tu sprawy do załatwienia. Prawda? – zwrócił się do mnie.
– Sprawy do załatwienia? Jakie? – Popatrzyłem na siedzącego z odchyloną do tyłu głową, resztą głowy, biedaka Donelana. Struga krwi z oczodołu połyskiwała w świetle, gałka oczna właśnie zjechała po śliskiej trasie i cicho plusnąwszy osiadła między kołnierzem kurtki i szyją. Wskazałem go brodą. – Jedną już załatwiłeś.
– Och, przestań. To amator. Przypadkowy na dodatek. Tacy nie biorą udziału w rozgrywkach na wysokim szczeblu. Chyba... – urwał i rzucił szybkie spojrzenie na nieboszczyka, a potem na mnie. Oblała mnie fala gorąca. – Chyba, że nie był przypadkowym amatorem.
Tak! To była szansa. Szansa zrzucić współudział na Rory’ego, i wytargować życie dla „amatora” Grega! Zrobiłem minę pod tytułem „Przyłapałeś mnie!”, Whittington przyglądał mi się uważnie, bardzo uważnie, więc nie szarżowałem, mina, zaraz po niej spłoszone spojrzenie, a za nim maska opanowania. Wszak jestem profesjonalistą.
– Jakkolwiek byśmy się dogadali – powiedział Whittington wolno – czy to jedna strona, czy druga, musiałaby coś z nim zrobić. A tak – pokiwał głową jak chiński bożek, tylko tamte kiwają do przodu i do tyłu, a on na boki – mamy to już z głowy. I nie róbmy patetycznych scen...
Scotty, pomyślałem, trzymaj się tego: Rory był wspólnikiem, a Greg jest tu przypadkowo. Po prostu znajomy. Czy detektyw nie może mieć...
– Wykładamy kawę na ławę? – dotarło do mnie pytanie Whittingtona.
Nie wiem, dlaczego zerknąłem wtedy na Fiersteina i już wiedziałem, że nie mają sensu żadne układy. Że nasz los jest przesądzony. Jednocześnie przysiągłem sobie, że będę zwlekał jak tylko się da, że będę kłamał, oszukiwał i szabrował, mącił, i targował się. I słuchał.
– Zaczynajcie. Niech wiem, że chcecie grać uczciwie.
Steven odchylił się do tyłu w fotelu i milczał chwilę, miał przy tym minę, jakby dłubał koniuszkiem języka w dziurze trzonowego zęba.
– Val Polmant była naszym egzekutorem – powiedział.
Skinąłem głową:
– Mieliście dwie kobiety w egzekucji: Valerie i April – stwierdziłem.
– Tak – przyznał bez cienia wahania. – Byli i są też inni, ale one dwie były etatowe. A skąd wiesz?
– W tym motelu, wiesz, gdzie zaszlachtowały parę porywaczy tych dwóch chłopców... „Pyiruba”, czy jak mu tam? Val zapłaciła wprawdzie lewą kartą, ale zapomnieliście, albo nie wiecie, że standardowo odczytuje się, gdzie to możliwe, linie papilarne. Komputery wyłowiły z terabajtów informacji to zdarzenie: jedna osoba z puli podejrzanych, April Enosa, była w okolicy, gdzie odnotowano Valerie Polmant, drugą z tejże puli, a obie były w motelu, gdzie popełniono wyjątkowo ohydne morderstwo... A ono z kolei było wynikiem próby uciszenia dociekliwego detektywa. Prawda?
Zamilkłem. Przekrzywił głowę. Czekał jeszcze na coś.
– No, może. Ale to nie jest cenna informacja. To tylko wyjaśnienie, jak wpadliście na nasz trop. Ja wiem, że upierdliwy detektyw z koneksjami w CBI wtrącił się do naszych spraw. Wiem, bo sam to zleciłem, że porwaliśmy mu dzieciaka, i wiem, że sprzątnięto amatorskich porywaczy. Czym więc mnie chciałeś zadziwić?
Wszystkie atuty były w jego łapach. I broń.
– Dobrze, sprzedam ci coś innego. – Odchrząknąłem. – AAD kilkanaście lat temu pod przykrywką innej agendy sfinansowały przeniesienie wszystkich archiwów prasowych, bibliotecznych, stanowych, miejskich i wszelkich innych na nośniki elektroniczne. Zostało to wykonane. Ale chodziło nie o to, by wysilić się na kosztowny prezent dla podatników, tylko o to, by posadzić w tych wszystkich archiwach „koniki trojańskie” – zostawić tam zamaskowane i uśpione do czasu metawirusy, które w razie potrzeby potrafią bez śladu zmienić zawartość tego i innych archiwów. W ten sposób, gdy potrzebna była inna osobowość dla agenta czy nowy życiorys, nowe inne dane czy cokolwiek innego – AAD mogła to zrobić bez trudu, zachowując wręcz podstawowe tylko środki ostrożności. Oczywiście – wiedziały o tym tylko szczyty departamentów operacyjnych, ale zmontowanie nowej biografii stało się trywialnie proste i szalenie skuteczne. Ktokolwiek by sprawdzał dane, trafiałby wszędzie na to samo, na fałszywe świeże dane. W ten sposób sprokurowano również moją biografię, którą pewnie sprawdziliście drobiazgowo..
– A co w tej informacji uważasz za cenne? Przecież o tym wiedzieliśmy! – prychnął Fierstein.
Odzyskał już równowagę po – niewątpliwie – przyjemnym strzale do Donelana i po obsztorcowaniu go przez Whittingtona.
– Gówno tam! – powiedziałem z przekonaniem. – Wiedzieliście, że was kiwamy, ale nie wiedzieliście jak i to by było na tyle.
– Mało – ocenił Whittington.
– Więcej niż wy. Powiedziałeś mi tylko, że Val była cynglem. To ja dodałem, że April też. Nawiasem mówiąc – po co przyszła do mnie?
Whittington machnął ręką: – Miała założyć pluskwy, ale na szczęście sprawdziła przedtem, co tam masz i okazało się, że wykrywaczy jest więcej, niż byśmy sobie tego życzyli. Musiała zrezygnować z pomysłu.
W pomieszczeniu wysiano ciszę.
Siedziała tu piątka ludzi, czworo żywych a nikt nie czynił więcej hałasu niż lądujący na ziemi płatek śniegu. Ciekawe, pada jeszcze w Redleaf? I czy jesteśmy w Redleaf?
– Jak zamierzasz prowadzić pertraktacje? – spokojnie odezwał się Whittington.
– Po pierwsze, wypuście mojego przyjaciela. Dla mojego dobra nie powie nic nikomu, a gdyby nawet – nikt mu nie uwierzy. Jest z Rosji, a oni są ciągle uważani za lekkich albo ciężkich świrów.
– Kpisz z nas? – tym samym spokojnym tonem zapytał Steven.
– Nie. Ja potrafię zapewnić bezpieczeństwo własnej osobie. O ile, jak powiedziałeś, rozmawiamy w gronie zawodowców. Chyba rozumiecie, że lubię żyć, że będę tak się wam zwierzał, by ostatnie i najważniejsze słowa wykrzyknąć z jadącego całym pędem pociągu.
– Jakiego pociągu? – zdziwił się Fierstein.
– Cicho! – warknął rozeźlony wreszcie Whittington. – Mów! – to było do mnie.
Proszę, jak podzielił zadania: jeden milczy, drugi gada...
– Chyba skończyłem. Ja kupię sobie życie mówiąc wam to, co was interesuje. Nie jestem tak głupi, żeby wybierać śmierć ponad firmę, ale jego – won stąd i to już.
– Nadal nie widzę w tym, co mówisz, niczego dla nas ciekawego. – Whittington zjechał w fotelu, wyciągnął nogi i splótłszy po trzy palce dłoni, zetknął z sobą czubki wskazujących i kciuków. Jakby złączył dwa pistolety kolbami. Ciekawe, czy ten układ dłoni był projekcją podświadomych i zapadłych już decyzji, czy tylko taką sobie luźną pozycją. Swoją drogą, jak na siedemdziesięciolatka, czy ile on tam ma, wyjątkowo mocny i sprawny kościec. – Jeśli jesteście na naszym tropie, to co nam z tego, że wiemy, jak wprowadzacie w przestępcze sieci swoich agentów?
– Ta wiadomość, jeśli będzie rozsiana po mediach, położy rząd.
– Że niby zagrozimy ADD: „Wiemy coś i jak nam nie dacie spokoju, to powiemy to głośno!” – Skinąłem głową, choć po zwerbalizowaniu moja propozycja zabrzmiała wyjątkowo naiwnie. – A nie prościej będzie posłać nas do pilnowania od spodu trawy w parku miejskim?
– Nie – powiedziałem z przekonaniem, gorączkowo myśląc, co powiedzieć. – Potraficie się chyba zabezpieczyć, jak ja, na przykład.
Zmrużył oczy i patrzył na mnie, a ja słałem mu przeciągłe szczere spojrzenie. Ale długo tak nie potrafiłbym patrzeć.
– Sądzę, że nie mamy już o czym rozmawiać w jego obecności. Im dłużej siedzimy w tym składzie, tym mocniej się wiążemy. A ja nie chcę, by mój przyjaciel miał z powodu znajomości ze mną jakiekolwiek kłopoty – powiedziałem.
Greg milczał dotąd, ale teraz nagle prychnął, jakby zdmuchiwał wodę z wąsów.
– Scotty, przestań. To nie ma sensu. Bekną tak samo za jednego agenta jak za dwu, po co masz się z nimi układać?
Słusznie. Nie ma co udawać, że jest przypadkową osobą w tym gronie. Tak go nie uratuję, może więc inaczej.
– Rzekłeś – powiedziałem. – Teraz już nie mam, co się odzywać. – Popatrzyłem na Whittingtona. – Proponuję taki układ: pokazujecie mi, gdzie jesteśmy, ja dzwonię do swojej centrali i przekazuję im te dane, a potem wam, co wiem, a wy zwiewacie.
– A naszym śladem wali setka agentów! – rzucił Fierstein.
– No to strzelcie do któregoś z nas, a ruszą waszym tropem dwa tysiące agentów! – warknąłem. – Myślisz, że już nas nie szukają? – Poczułem przypływ natchnienia: – Że nie został uruchomiony alarm, gdy nie dostali ode mnie odpowiedniego sygnału w odpowiednim czasie?
Eric wysunął do przodu żuchwę, Whittingtona to nie poruszyło. Jego spokój spowodował, że poczułem się, jakby mi kurtka na grzbiecie podeszła do góry, wystawiając plecy na powiewy mroźnego wichru. On się nie bał. Dlaczego?
– Zostawmy strzały w spokoju – zaproponował. – Czy sposób oszukiwania społeczeństwa przez agendy wywiadowcze to jedyny twój honor w kartach?
– Nie.
Nie rozwijałem tematu. Nie za bardzo miałem co rozwijać. Czy on to wyczuwał?
– Nie spodziewałem się innej odpowiedzi – pokiwał głową.
Milczałem.
– No to trzymamy sobie wzajemnie paluchy między zębami – powiedział.
Miałem wrażenie, że mówi tylko po to, by nie zapadła cisza, a może na coś czekał?
– Tylko, że wy macie w drugiej łapie spluwę – rzucił Greg.
– Naprawdę, uważam to za ostateczne i bardzo niechętnie stosowane rozwiązanie.
– Ach, to szkoda, że on się o tym nie zdążył dowiedzieć – palnął Greg, wskazując głową na Donelana.
Kurczę, przesadza! Odchrząknąłem, żeby ściągnąć na siebie uwagę.
– Może byśmy przeszli do konkretów?
– Tak. – Whittington poważnie skinął głową. – Słucham?
Tupet nie działał na niego, a ja nie miałem innej broni.Gorączkowo jej szukałem w głowie, ale tam było pusto, pusto jak w wyrzuconej na pustyni butelce po coli. Jednak po sekundzie Bóg czy instynkt samozachowawczy podrzuciły mi kwestię:
– Jak wyciągnęliście z Orbiza dane z sekcji Val?
Uniósł brew.
– A skąd wiesz, że wyciągnęliśmy coś?
– Nie pamiętasz, jak na party u Holgera ten pacan powiedział coś o podwójnym zbezczeszczeniu? Skąd niby wiedział? To raz, a po drugie, zaraz potem rzucił: „Ta...” i na siłę zakończył: „...kreatura”. Zabrzmiało to fałszywie, i już wiedziałem, że mordercą jest kobieta. I runęła lawina – April w moim łóżku, i tak dalej... – zawiesiłem głos, jakbym miał coś jeszcze do sprzedania.
– Widzisz, durniu? – Whittington spokojnie popatrzył na Fiersteina. Ten wyglądał na kompletnie załamanego. Wyglądał, jakby usłyszał wyrok, i pewnie tak było. Whittington wyciągnął rękę.
– Daj mi rewolwer – zażądał.
– Proszę... Nie... Steven? – Fiersteinowi mało brakowało, by runął z fotela na kolana. Ale posłusznie wyciągnął rękę z coltem. – Wiesz, że to nie ma znaczenia...
– Nie ma? – Whittington chwycił broń i nie zwlekając wycelował w głowę Fiersteina.
Byłem przekonany, że ten runie na podłogę, zacznie błagać, Szarża na niego nakrzyczy...
Nic z tego.
Whittington wystrzelił, a z dziury w tyle głowy Erica bryznął mózg. Niewiele krwi, tylko tyle, ile jej było pod skórą. Nie wytrzymałem:
– Ty skurwysynu! Zapłacisz za to wszystko. Nie myśl, że wykpisz się komorą gazową. Co jakiś czas wykonujemy wyroki specjalne, a nie zdarzyło się jeszcze, by skazaniec nie błagał o skrócenie umierania przynajmniej do tygodnia.
Steven Whittington-Tova patrzył spokojnie w moje oczy. Nie bał się, kompletnie się nie bał. Był całkowicie pewien, że cokolwiek powiem, cokolwiek zrobię – nie będzie to kompletnie zagrażało jego osobie.
– Już to dzisiaj mówiłeś – powiedział spokojnie.
Nadal siedział z daleko przed siebie wyciągniętymi nogami, wyluzowany, może martwy? W duchu martwy.
– No, muszę się zbierać. Szkoda, że akurat wam nie mogę zapewnić naprawdę spokojnych snów.
Wyciągnął rękę i strzelił do Grega.
Nie patrzyłem w tamtą stronę.
Wyłem.
Przesunął rękę i wycelował we mnie.
Ciemny wylot lufy skoczył nagle w moją stronę...
 



Część trzecia
Władcy ukradzionych snów
 



„...wpadłem do wody z szeroko otwartą kłapaczką...”
 
Okropnie chciało mi się spać, po prostu okrutnie. Ale nie mogłem sobie pozwolić na drzemkę, bo musiałaby trwać dobę. Zamknąłem wydruki w sejfie i wyszedłem przed dom. Czułem się już w tej rezydencji właściwie jak w domu. Po trzech niemal miesiącach można się przyzwyczaić. A przyzwyczajenie owocuje często błędami; przemogłem się, wyciągnąłem z kieszeni monitorek i sprawdziłem posterunki. Potem plan dnia. Jedno i drugie było w porządku.
Powlokłem się nad basen. Ziewając, zdarłem ubranie i stanąłem na słupku. Przeczekałem dwa ziewnięcia i skoczyłem. Nie przewidziałem, że zrodzi się jeszcze jedno, już w locie. W efekcie wpadłem do wody z szeroko otwartą kłapaczką. Zakrztusiłem się, bo nawet ja, Owen Yeates, nie potrafię odcedzać tlenu z wody.
Omal nie utonąłem. Dobrze, że było tu tylko trzy metry głębokości, a przede wszystkim do brzegu – dwa. Ale i tak pojawił się jeden z ochroniarzy, zadowolony, że wreszcie coś się dzieje. Wywlókł mnie na brzeg i huknął w plecy.
Klasnęło aż miło, omal nie wyplułem tchawicy. Gdybym miał sztuczną szczękę, szukałbym jej w krzakach po drugiej stronie zagajnika.
– Czy... khm! Szef przyjedzie o czasie... Kh!???
– Tak – odpowiedział, patrząc na mnie spokojnie i beznamiętnie. Jeśli rozśmieszyła go moja przygoda, to ukrył to tak głęboko, że nie mogłem dostrzec. Strzelił spojrzeniem w lewo – zerknął na mały ekranik pod daszkiem czapki, nad lewą brwią. – Już się zbliża.
– Nie potrafisz patrzeć w monitor lewym okiem, nie poruszając prawym? – zapytałem.
Kiedy nauczę się żyć ze świadomością, że ktoś nade mną triumfuje, piramidy staną na czubku, a zawrócone w ubiegłym wieku nurty syberyjskich rzek wrócą w stare koryta bez ingerencji człowieka.
– Pardon? – przekrzywił nieco głowę.
– Nie, nic – pokasłałem jeszcze trochę, bo wydawało mi się, że kaszel znakomicie odpędza sen. Przeszedłem przez szpaler masażera pod czujnym okiem ochroniarza. – Już jest? – zapytałem, widząc że wskazuje palcem alejkę.
Odpowiedział skinieniem głowy. Wyszedłem z klatki, w której moje ciało zbombardowały jędrne powietrzne drągi. Było jakby trochę lepiej. Skądś przy wlókł się Monty, ziewnął w marszu, psy rzadko to robią, ale ten pies na ogół robi to co inne niechętnie, albo i w ogóle. Umyślnie energicznie potarłem głowę, dziwne – nadal go to denerwowało. Dlaczego? Dlaczego warczał i patrzył przy tym na ochroniarza?
Douglas Sarkissian i Nick Douglas stali na tarasie. Dowódca ochrony szybko meldował, jakby się śpieszył, bym nie usłyszał, że na mnie skarży; nie bałem się go – poza dzisiejszym incydentem w basenie, który zrelacjonowały mu kamery z czapki ochroniarza wybawcy, i inne, liczniezatrudnione na całym terenie, nie działo się ze mną nic ekstraordynaryjnego. Ale nikt się nie śmiał.
– Chodźmy – powiedziałem i poprowadziłem trzyosobowy kondukt. Oczywiście – słychać było tylko cichy odgłos pazurów Monty’ego. Gdy zasiedliśmy w przestronnym podziemnym gabinecie Douglas wyjął kasetkę i położył ją na stole. Monty ułożył się nosem w kierunku południowego narożnika, wyciągnął się i udawał sieczną kąta prostego. Z trudem powstrzymałem się, by nie przeczesać włosów. Od zastanawiania się nad psychiką tego psa oderwał mnie Sarkissian:
– Przeczytałeś... – zapytał podwładnego.
– Yhy. Ale nie wszystko jest dla mnie jasne. – Nick pchnął w moim kierunku teczkę z kilkudziesięcioma kartkami. – Wybacz, ale nie było mnie przez prawie cztery tygodnie...
– Gdzie ty się szwendasz? Jak jesteś potrzebny, to Dough zawsze mówi, że akurat gdzieś jesteś! Umyślnie się urywasz? – Zapaliłem i podszedłem do ekspresu. – Potem... A! – machnąłem ręką i zapytałem: – Komuś kawy?
– Dawaj...
– Tak...
Napełniłem dwie filiżanki, sobie nalałem podwójny kubek.
– Skąd wziąłeś dane? – nie ustawał Nick.
– Proste. – Usiadłem i popukałem w kasetkę z memorexem. – Dostałem od Douga stertę raportów i nie znalazłem lepszego sposobu na realizację, jak napisanie czegoś... – wzruszyłem ramionami.
– Z raportów zrobiłeś nowelkę?! – Wychylił się w moją stronę i gapił się na mnie... z niedowierzaniem? Z podziwem?
– No tak, po prostu taki jestem pracowity.
– Aha, dlatego przyjąłeś pierwszą osobę w narracji...
– Kurczę, a co to za różnica? Widocznie nie potrafięinaczej pisać jak w pierwszej osobie!
– A skąd były te nasłuchy?
Wzruszyłem ramionami i ruchem brwi wskazałem Sarkissiana. Cmoknął, mlasnął. Siorbnął kawy.
– Po kolei. Scott Hamisdale to przybrane, oczywiście, nazwisko. To agent AAD. Wykryto u niego śmiertelną chorobę, jakieś zwyrodnienie jąder komórkowych, syndrom Hieflitza-Voroy-Bianellego. W każdym razie – miał pół roku życia i to przy forsownej terapii. Dlatego żuł tę gumę... Właściwie – były dwa powody żucia gumy. Jedna zawierała lekarstwo, ciągle sączył w organizm jakieś pirometa-trata coś tam. Druga guma zawierała też jakieś świństwo, które jonizowało ślinę czy coś tam innego z nią robiło, tak żeby jedna z ceramicznych plomb miała ciągle dostawę zasilania...
– Plomba była mikrofonem? – wtrącił się Nick.
– No, nie było tak trudno odgadnąć! – warknąłem. – Mikrofonem i nadajnikiem, i pamięcią...
– Owen, jesteś zgryźliwy!
Nie znalazłem ciętej odpowiedzi, więc przemilczałem.
– Tak więc Scott został przesadzony do Redleaf Hill z odpowiednią historyjką, a wylądował tam, bo komputery wygrzebały po kilku miesiącach młócki, że Val Polmant czterokrotnie znajdowała się w bezpośredniej bliskości kolejnych ofiar. A ofiary te były naszymi, objętymi specjalnym programem ochrony, świadkami; świadków tych ktoś wyrzynał jak chciał, kiedy chciał i jeśli tylko chciał. Nic nie mogliśmy na to poradzić, aż błysnęła iskierka nadziei w postaci tej Polmant. Hamisdale miał się przykleić do niej, ale wszystko się poplątało, a bieg wydarzeń został przyspieszony aż nadto. Czytałeś – podczas podróży przypadkowo spotkał dwóch starych znajomych, spanikował trochę i wjechał do Redleaf inaczej niż planował. Straszliwie przypadkowo zderzył się z potencjalną podopieczną i ruszyła lawina. Jej kumple uznali, że to coś znaczy i zaczęło się ostro: w ciągu trzech tygodni rozegrała się cała ta historia – mówiąc to, zerknął na kasetkę z moją wersją wydarzeń.
Nie wiem, dlaczego zdecydowałem się z kilkuset stronic przelanych na dyski zapisów z bezustannie nagrywającego urządzenia w jego zębie zrobić coś na kształt powieści. Nuda? Przymusowa znienawidzona bezczynność? Cztery dni czytałem, a potem jak somnambulik przesiadłem się na fotel przed kompem i zacząłem tłuc w klawisze. Co prawda w dużej mierze było to tylko wycinanie i formatowanie,: szczególnie gdy toczył się dialog, który chciałem zachować w kształcie i postaci oryginału. Nie dodałem żadnej osoby, nie podmalowałem niczego, nie zmieniłem i nie poprawiłem. Po prostu – powstała paradokumentalna parapowieść oparta na faktach. Nie do wydania, nie do publikacji. Właściwie – dla trójki ludzi, może nawet dla dwojga. Może tylko dla mnie samego, żebym miał co robić przez te tygodnie przyczajonego wyczekiwania.
Przez chwilę milczeliśmy. Potem Nick powiedział:
– Teraz dziwnie się czuję. Nigdy by nie powiedział, czytając tę twoją nowelę, że to opowieść o skazanym na śmierć człowieku... I to zastrzelenie głównego bohatera... Nie wiadomo czy traktować to jako zejście postaci literackiej, czy prawdziwego człowieka...
Sam miałem podobne wątpliwości, szczególnie teraz: – Skoro już zacząłem to montować w ten sposób, to co miałem pisać, że Scott co chwilę sobie powtarza: „A po co to wszystko? Przecież umrę za trzy miesiące!” Nie wiem. – Podrapałem się za uchem. – To też taki mały pomnik... Inaczej nikt, poza kadrowym z AAD, by o nim nie pamiętał...
Sarkissian wolno kiwnął dwa razy głową. Nie potrafiłem zinterpretować tego kołysania głową.
– Rozumiem, że ten Scott został zastrzelony przez Whittingtona? – zapytał w końcu Nick.
– Tak.
Jakoś dziwnie to zabrzmiało. Myślałem chwilę. – Ale nagrywanie działało dalej? – zapytałem, znając odpowiedź.
– Tak, ale nie było już co nagrywać. Ten stary skurwysyn po prostu wstał i pogwizdując pod nosem wyszedł z pokoju. Potem urządzenie jeszcze przez dobę nagrywało tylko ciszę. A potem znaleźliśmy wszystkie trzy ciała. – Milczał długą chwilę. Ten Scott... Polubiłbyś go, Owen.
– Nie wątpię – przyznałem, ale byłem nieco zdziwiony.
– Kiedyś, zapędzony w kozi róg, dokładniej mówiąc, w róg posiadłości, ze złamaną nogą i pustym magazynkiem, wiesz, jak umknął? Znalazł zabitego wcześniej w strzelaninie psa, wyszarpnął z niego flaki i obłożył się nimi, a potem ułożył się pod murem ze szklanym spojrzeniem i wytrzymał tak kilka minut, podczas których oglądali go trzej ścigający. Potem poszli sobie, przekonani, że ich seria wyprała z niego bebechy...
– Hej? – poderwał się Nick. – Ja to widziałem w jakimś filmie!
– Oczywiście – spokojnie odparował Sarkissian, kręcąc kciukami młynka. – Gdzieś nastąpił przeciek i niemal cała ta akcja znalazła się na kasecie, ale na szczęście w jakimś badziewnym randomizowanym kryminale bez udziału żywych aktorów. Nikt normalny tego nie ogl... – Zastopował i szczerze zdumiony popatrzył na podwładnego: – Widziałeś to?
– Oglądam czasem digiTV – przyznał Nick. – Uważam, że niedługo w ogóle nie będzie już aktorów, a przynajmniej nie takich, jakich my znamy. Będą tylko dawali gęby do kamery, a potem komputery będą z tym robiły, co tylko się zamarzy.
– Może wrócimy do sprawy? – Podszedłem do chłodziarki i wyjąłem butelkę tequili, nie pytając nalałem po kropelce. Wypiliśmy. Nikt nie szukał soli.
– A krwawy Whittington? – zapytał Nick.
Wzruszenie ramion.
– Zniknął! – syknąłem.
– Zniknął... – zgodził się Sarkissian. Milczał chwilę, potem trącił palcem swoją filiżankę i obserwował chwilę powstałe na powierzchni kawy drobne fale. – Przez ten czas dokonaliśmy jednak innych rzeczy. Mamy Gallarda, zeznawał aż miło, ale niewiele wie. Odcięli członka zwłokom, przekazali. Potem starszy pan i April pokazali mu, co się stanie, jeśli zatrzyma się w miejscowości oddalonej mniej niż dwa tysiące kilometrów od Readleef. Mam na myśli zabójstwo jego kolesia z cmentarni.
– A April? – zapytał Nick Douglas.
– Siedzi. To znaczy – siedziałaby, ale jest w katatonii. Z tego, co wyjaśniliśmy po fakcie, spotkała się z Whittingtoneni, tuż przed jego wyjazdem z Redleaf. W środku dnia zapadła w śpiączkę, z której została wyrwana co prawda, ale nic to nie dało – ona jest taka więcej warzywna: apatia, cisza i karmienie z pampersami.
– Ale kiedy Scott był nieprzytomny, nagrywało się? Kiedy transportowali jego i Grega gdzieś tam?
– Tak, dlatego udało się trafić jeszcze kilka osób, ale to zupełne płocie, prości dostawcy prostych usług – wynajmowali lokale, coś wysyłali, coś odbierali... Nie są w stanie powiedzieć nic konkretniejszego. Peryferie organizacji, która wrzepiła się w nasz system ochrony świadków i od jedenastu lat mordowała kogo chciała za ogromne pieniądze, dla największych syndykatów przestępczych. Praktycznie rozwalili nam ten program, na układ szli ci, co i tak nie mieli wyboru – współpraca albo cela. Wtedy okazało się, jak ważnym elementem aparatu ścigania byli kolaboranci, denuncjatorzy, donosiciele, skruszeni przestępcy. Kapusta...
– „Skruszeni” – parsknąłem. – Jak komuś siedliście na ogon, to się robił praworządny!
Sarkissian przeniósł uważne spojrzenie z kawy na mnie. Przyglądał się chwilę.
– Ty naprawdę jesteś zgryźliwy, Owen.
– Nie, jestem zły. Porwali mi syna, zabili najwierniejsze zwierzę pod słońcem, rozwalili dom...
Myślałem, że powiedzą coś o domu, że niby już stoi i czeka na lokatorów, a ja wtedy...
Ale nikt się nie odezwał. Potem Nick zapytał:
– A Gallard? Ten młody?
– Płoć – splunął niemal Sarkissian. – Twierdzi, że kupiła ich April. Pierwszej nocy Scotta w Redleaf, w domu Polmant, gospodyni zadzwoniła do koleżanki po fachu, z organizacji i opowiedziała o przypadkowo ogłuszonym detektywie. Ona była tylko zaniepokojona, a w prawdziwą panikę wpadła April. Powiadomiła Whittingtona, który polecił jej przerwać wszelkie nici. No to przerwała. Chłopcy mieli tylko dostarczyć jej fiuta i potem podpalić dom. A ona sama usiłowała kontrolować przebieg wydarzeń. Niestety, Scott przypadkowo raczej, wykonywał ruchy, które przekonywały ich, że wie więcej niż mówi. Dlatego usiłowali go tanio załatwić pod marketem, a potem, gdy i to nie wyszło, poszli już na całość.
– To co mamy? Gallarda i mało komunikatywną April? A jej mąż? – zapytał Nick.
– Powiesił się.
Obaj poderwaliśmy głowy, Sarkissian pokręcił głową.
– Uratowaliśmy go, przybywając z nakazem aresztowania. Ale raczej jest czysty. Nie mieli od dawna z żoną nic wspólnego.
– W tym segmencie życia nie kłamała – mruknąłem.
– Mamy też wiadomość, jak rząd załatwił za pieniądze podatników możliwość inwigilacji obywateli i manipulowania archiwami.
– Owen...
– Przestań – machnąłem ręką. – Skoro dobraliście się do banków danych, to nie powiesz mi, że przy okazji nie wstrzyknęliście do innych systemów czegoś równie tajnego i przydatnego? Może coś takiego, jak wtedy, kiedy okazało się, że każdy grający w „Crime City III” przy okazji wykonuje dla was pewne obliczenia?
– To nie my – teraz on machnął ręką.
Siedzieliśmy nad kawą i obszczekiwaliśmy się leniwie.
Wszystkie możliwe dziury były już dawno obwąchane,spenetrowane i oklejone czujnikami, przy każdej stała uzbrojona warta, ale nic się nie działo, nic od zabójstwa Hamisdale’a i zniknięcia Whittingtona-Tovy. O!
– A ten skurwiel Whittington? – powiedziałem jeszcze nie do końca wiedząc, o co mi chodzi, co za chwilę uleci z języka. – Czy przeczesaliście nasz kraj, żeby... żeby...
– Właśnie – ożywił się nieco Dough Sarkissian. – Z nim jest coś niedobrego – mianowicie istnieje jakby w kilku postaciach. W jakiś sposób wciął się w system informatyczny i istnieje w nim w kilku wersjach wiekowych. W związku z tym mamy tysiące odnośników do jego życia, podróży, znajomych... Ale to i tak jest coś.
– Coś... Czekaj! Aha, pytałem cię zaraz po otrzymaniu tych materiałów, dlaczego mi to dałeś, pamiętasz? I co mi powiedziałeś?
– Że jeśli twoje przeczucia pokryją się z moimi, to będzie to znaczyło, że mamy nowy trop.
– A ja przeczuwam, że ten Whittington-Tova w jakiś sposób wiąże się ze snami! Tak?
Pokiwał głową. Zadowolony.
– Na czym opieracie swoje przeczucia? – zaniepokoił się Nick. – Ja nie mam żadnych.
– Ja na ostatnich słowach Whittingtona: „Szkoda, że akurat wam nie mogę zapewnić miłych snów” – odezwał się Sarkissian.
– Nie miłych, a spokojnych snów – poprawiłem go.
– Zgoda.
Teraz Nick sięgnął do butelki i nalał nam po porcji tequili.
– Tylko że za cholerę nie wiem, jak powiązać organizację świadczącą usługi polegające na wyszukiwaniu i mordowaniu gadatliwych świadków, taką poniekąd policję przestępczą, z tymi, którzy serwują dobre czy złe, dziwne, czy – jak powiedział Whittington – spokojne sny?! – przyznałem. – Wracamy... – Tu nagle straciłem wątek. Cholera, to mi się nie zdarzało; żeby zacząć zdanie i nie wiedzieć, jak je skończyć?
– Tak? – zainteresowali się obaj.
– Wracamy do tematu snów – wykrztusiłem w końcu.
Przyglądali mi się dość uważnie, potem strzelili w siebie krótkimi spojrzeniami. Nie lubię tego, nie lubię, kiedy to moja osoba jest powodem takich strzałów.
– Trzeba zintensyfikować poszukiwania tej specjalistki od snów, co to zaginęła po wyjściu ze swojej chaty – palnąłem i od razu wiedziałem, że to dobry pomysł. – Skoro pojawia się temat snów, to należy odgrzebać wszystko, co żeśmy odkryli i odłożyli na potem.
Sarkissian skubnął wąs, potem skinął głową i wstał od stołu. W czasie gdy grzmocił w klawiaturę, by za pomocązaszyfrowanego impulsu uruchomić odpowiednie służby, wypiłem połowę kubka swojej kawy. Nadal chciało mi się spać, poza tym swędziała mnie prawa powieka, chyba zbierało mi się tam na jęczmień. Poszukałem wzrokiem jakiegoś lekarstwa, a Nick usłużnie mi je podał. Na złość mu odmówiłem, podszedłem do Sarkissiana i przez ramię patrzyłem na ekran. Już kończył wydawanie poleceń, zerknął na mnie i zapytał wzrokiem, czy można jeszcze coś dodać, ale nic mi nie przychodziło do głowy. Wróciłem do stołu.
– Co mają wspólnego sny z likwidowaniem niewygodnych świadków? – zapytał Nick. Pytanie zawisło w powietrzu i nie doczekało się odpowiedzi. – Rozumiem, gdyby likwidowano świadków we śnie albo prokurowano im takie sny, że umieraliby albo wariowali – niech będzie. Ale tak? Tu nie widać żadnego łącznika, żadnego zbuforowania!
– Może go nie ma? – rzuciłem w przestrzeń.
– Jak to? – zapytał Sarkissian, zmierzając w kierunku stołu.
– Po prostu: wyobraź sobie, że jakiś facet sprzedaje zatrute mięso i jednocześnie jest wicemistrzem świata w walkach latawców.
– Oj, pieprzysz! – zniecierpliwił się. Bębnił paznokciami w drewnopodobny plastyk stołu. – Pyma jeszcze wytrzymuje tę odsiadkę? – zmienił temat.
– Jeszcze.
Ten wątek też nam się skończył, gwałtownie skończył.
Takie już z nas typy. Jak nie mamy nic do roboty, to kiepsko. A robota najwyraźniej omijała nas dużym łukiem.
Patrzyłem w butelkę z agawowym destylatem, w srebrzystej etykiecie od wnętrza krzywiła się do mnie twarz Douglasa Sarkissiana. Pyma, pomyślałem, wytrzymuje jeszcze ten wyrok, ale ile jeszcze? Oczywiście – boi się wyjść stąd i wrócić do „normalnego” życia, nie wspominając nawet o własnym domu. Phil i Binky też j e s z c z ewytrzymywali te nieustające wakacje: basen, boiska, strzelnice, korty, sporty walki... Wszystko z ochroniarzami, wspaniałymi wujkami, wyposażonymi w wirtualne podpórki...
– Handluje mięsem... Handluje mięsem i... ZA TĘ FORSĘ KUPUJE LATAWCE!!! – wrzasnął Nick.
Poderwaliśmy się z Sarkissianem. Wszyscy poczuliśmy, że przez zagłębiony w ziemi bunkier przeleciał powiew świeży i chłodny.
– Ty... Ty cholerny cwaniaku! – wrzasnął Douglas i walnął podkomendnego w ramię z całej, naprawdę z całej siły. Tylko dlatego ja powstrzymałem się od podobnego uderzenia. – Tak jest!
Huknął pięścią w stół; staliśmy chwilę, patrząc na siebie z pootwieranymi gębami i oczami rozświetlonymi radością. Potem Nick pierwszy zwalił się na krzesło, ja po nim.
– Oczywiście – zarabiają potworną kasę za wymiatanie świadków! – powiedziałem.
Nie było to nic odkrywczego, ale należało zacząć powoli gromadzić fakty i hipotezy, mieszać, kleić, dopasowywać...
– Mogą nawet szantażować swoich wcześniejszych zleceniodawców! – wypalił Sarkissian.
– Mogą – zgodziłem się z pewnym oporem.
– Po prostu taki sobie wybrali sposób na zarabianie nieopodatkowanej forsy, ale kiedy się to wszystko zaczęło?
Teraz ja doznałem iluminacji.
– Wiem! – krzyknąłem. – Kiedy Fierstein przedstawiał Scottowi Whittingtona, powiedział, że ten jest jego wykładowcą, kapujecie? Wybierał sobie studentów i z nich montował sieć.
– Czekaj – czekkaj! – Nick wyciągnął rękę i chwycił moją dłoń, mocno ścisnąwszy palce. – Nie, tak nie. To by było za proste, zbyt bezpośrednie... Poza tym – mały rozsiew, rozumiesz? Nie mógł mieć dostępu do prawników, wojskowych, intelektualistów – jednocześnie, kapujesz? Musiał – owszem – studenci, ale jakoś inaczej ich łapać, tak żeby mieć możliwie szeroki przekrój. Tylko wtedy...
– ... mógłby się dostać do kilku poziomów władzy, spowodować, by jedni członkowie siatki ciągnęli za sobą innych!
– Tak jest! – sapnął Sarkissian, ponownie waląc dłonią w stół. – Kilkanaście czy kilkadziesiąt osób, które po jakimś czasie stają się hierarchami w kraju, może mocno zagnieździć się w systemie i wykorzystywać go do własnych celów.
– Co kończyłeś? – zapytałem szybko Sarkissiana.
– Utah... – rzucił pośpiesznie i zniecierpliwionym tonem, a potem oprzytomniał i popatrzył na mnie uważnie. – Kurwa! Nie możemy nic ruszyć, póki się nie dowiemy, jak on plótł sieć, kogo przyfastrygował, kto mu je z ręki...
– Właśnie...
– Ale ogólnie – wiemy: oficjalnie i tak się Whittingtona szuka, nie ma sensu przerywać tego, niech się sprawa turla, co najwyżej trzeba będzie uważnie przyglądać się wszystkim osobom hamującym, kierującym na boczne tory, wprowadzającym dygresje w ścieżkę postępowania, i tak dalej. – Nick popatrzył na mnie, potem na swojego szefa. – Szczególnie ważne wydają mi się te wątki, które mogą prowadzić od Whittingtona do specjalistów od snów.
– Czy gdzieś sponsorował uczelnie? – wtrąciłem się, wysuwając nad blat stołu wyprostowany kciuk.
– Tak, stypendia i granty – zgodził się Sarkissian. – Nici wiążące April i Fiersteina z Whittingtonem...
– Kongresy, zjazdy!
– Dobra, to wy się żyłujcie, a ja uruchomię kilku ludzi. Mam takich, za których ręczę jak za siebie.
Sarkissian poderwał się i wybiegł z pomieszczenia.
Zdecydowanym ruchem zdjąłem ze stołu butelkę. Może spełniła swoje zadanie, może i nie, ale nie wnikałem. Schowałem ją do barku, zapaliłem i sięgnąłem po puszkę piwa.
– Nie wiem, jak ty – powiedziałem do Nicka – ale ja miałem tak popieprzoną noc, że wypijam piwo i walę się do wyreczka. Za dwie godzinki będę uroczy i energiczny.
Pokręcił głową.
– Podziwiam cię, Owen. Wreszcie sprawa kopnęła się z miejsca, a ty walisz w kimę?!
Wzruszyłem ramionami i sięgnąłem po puszkę piwa.
Nie wiem dlaczego, ale nagle przypomniał mi się sierżant Kaszel, jak miażdżył przemądrzałych kadetów na pierwszych zajęciach z broni wsparcia, jedną ręką rysując przekrój czołgu, a drugą wypisując jego dane techniczno-taktyczne! Sala siedziała z rozdziawionymi pyskami i odtąd chłonęła już słowa sierżanta, bo – jak powiedział jeden z załamanych jajogłowych: „Nawet Einstein nie potrafił operować niezależnie od siebie obiema rękami”.
Inna sprawa, że sierżant ciężko ćwiczył ten numer, przez dwa lata po kwadrans dziennie – zwierzył mi się z tego cztery lata później, kiedy odchodziłem z jednostki. Nie potrafił niczego innego. I dostawał szału przy każdej innowacji w parametrach czołgu. Ale to wystarczyło, by kadeci uważali, że gdy w sobotni wieczór nie można go znaleźć w kantynie, to znaczy, że pokazuje Panu Bogu swoją sztuczkę, a ten wścieka się, nie potrafiąc tego numeru powtórzyć. Wszystkie tornada i burze nad naszymi głowami szły na to konto: „O – mawiali – Pan Bóg usiłuje zaprząc do roboty obie ręce jednocześnie!”
Ja zaś opanowałem inny trik – nauczyłem się zasypiać po piwie, gdy zanosiło się na grubszą i dłuższą robotę w najbliższej przyszłości.
Niczym innym nie mogłem zaimponować Nickowi.
Cmoknąłem na Monty’ego, by przekonać się ze zdziwieniem, że stoi już pod drzwiami i usiłuje je otworzyć wzrokiem. Skąd wiedział, że wychodzimy? Rozumie słowo „kimać”?
Odłożyłem na potem badania jego IQ, odłożyłem na kiedy indziej rozmowę z Pymą. W sypialni skończyłem piwo i odstawiłem puszkę.
– Może mnie ześlesz spokojny sen, co, skurwielu? – zapytałem cicho Whittingtona-Tovę. – Zapytam cię, co to dokładnie znaczy – obiecałem. – Już niedługo. Zdziwisz się.
Często przed snem usiłuję narzucić sobie temat snu, na przykład ciąg dalszy fabuły, czy przypomnienie, co się działo w poprzednich odcinkach oglądanego serialu albo czytanej kolejny raz książki. Tym razem zdałem się na naturę.
Miałem dziwne i nieznane wcześniej uczucie lęku z powodu konsekwencji tego, jak mi się zaczęło wydawać, lekkomyślnego kroku.
 



„Dziewczyny, oprócz spodenek, nie miały na sobie nic...”
Obudziłem się przed czwartą rano. Serce łomotało mi nierówno i głucho, jakby po metalowych schodach turlała się wypełniona skamieniałym betonem beczka. Gdy dotknąłem twarzy, poczułem, że mam ją pokrytą lepkim zimnym kisielem, a z kącika ust ciągnęła się nitka gęstej flegmy.
Udało mi się wysunąć z łoża bez budzenia Pymy, chwiejnym krokiem dotarłem do kuchni i napiłem się wody... To znaczy, najpierw zakrztusiłem się nią, potem dopiero się napiłem.
– Co za kurestwo... – syknąłem do weneckich drzwiczek lodówki. – Co za syfioza!
Śnił mi się staw, nad brzegiem którego musiałem się wysikać. Gdy załatwiałem potrzebę pod nadbrzeżnym krzakiem, pojawiła się na wodzie pani Groddehaar i pogroziła mi palcem. Zawstydzony, schowałem ptaka do kąpielówek i zwiałem za krzak, a potem do wozu. Niestety, po kwadransie jazdy zatrzymałem się w eleganckiej restauracji na modłę alpejską, a tam w skórzastych spodenkach jodłowały i roznosiły jakieś wielkie góry mięcha dwie siostry Dee Dee; tu się nazywały wprawdzie Kuno i Hebrea, ale to były one. Skórzane krótkie portki, grube i twarde, sztywne, były ozdobione skórzanymi lamówkami i miały szelki z poprzeczką na piersiach. Na poprzeczce widniało wyrzeźbione z kości logo stacji benzynowych Disneya. Dziewczyny, oprócz spodenek, nie miały na sobie nic, no – skarpety i wysokie sznurowane buty wysokogórskie. Jakimś drugim, peryferyjnym myśleniem odnotowałem, że – tak jak myślałem – miały brzydsze biusty, niż można się było spodziewać, gdy były opakowane w odpowiednie biustonosze i ciasne lub luźne bluzki. Była tam również pani Groddehaar, i to ona, podkradłszy się do mnie od tyłu, nachyliła się nad moim uchem i tchnęła weń:
– Zaraz cię zarżną...
– Co? – Poderwałem się. – Kto?
– O to już się nie martw – mruknęła. – Ktoś się zawsze znajdzie...
Dotknęła mojego karku, chyba ona, bo w pobliżu nie było nikogo, a dłoń miała lodowatą, nawet nie lodowatą, tylko jeszcze zimniejszą, jak opad środka znieczulającego na dziąsła.
Wtedy się obudziłem. Chyba dławiłem się skowytem i dlatego wyrwałem się ze snu.
Ze szklanką wody w dłoni poczłapałem do podziemnego segmentu hydro i zwaliłem do wanny wypełniającej się najpierw ciepłą, potem, gdy już w niej zaległem, zimniejszą wodą. Powoli dochodziłem do siebie i już nie potrafiłem sobie powiedzieć, w którym miejscu snu najbardziej się bałem, a tym bardziej – dlaczego. Co w nim było takiego – pomieszanie znanych mi osobiście i nieznanych osób: pani Groddehaar i sióstr Dee Dee, Głupia scenka sikania obok wody, absurdalna restauracja górska w lesie, swingujące śpiewaczki i jedyna znana mi osobiście osoba – starsza pani, której się bałem na jawie, a we śnie tym bardziej.
Tfu!
Zaraz! Zaraz-zaraz-zarazzz! Usiadłem w jacuzzi sztywno i znieruchomiałem. Jakaś myśl wiła się między fałdami i bruzdami umysłu, mignęła mi i – jak to zaskakująca myśl – natychmiast chciała zwiać. Aż do bólu zacisnąłem zęby, a palce w pięści. Żeby tylko nie uciekła, żeby tylko... Zmarnuje mi cały dzień, w końcu ją capnę, ale ile się namęczę przy tym, ile nadenerwuję! Lepiej już teraz... Mam!
Pani Groddehaar! Ona, sny, i ten sen. To jest coś znaczącego, coś z tym trzeba zrobić.
Ułożyłem się w wodzie i czekałem na natchnienie. Nie przyszło do szóstej. Przyszła Pyma.
 



„... i on mi mówi, że jestem upierdliwy!”
– Owen... – Głos Sarkissiana w słuchawce brzmiał spokojnie i pewnie, właśnie tak, jak to sobie wymarzyłem: rzeczowo. Jak głos człowieka, który ma coś dobrego do powiedzenia. – Mamy go!
Tylko wiadomość o bezkrwawym zrównaniu z ziemią Dallas ucieszyłaby mnie bardziej niż te dwa słowa. Nawet nie zapytałem, gdzie co i jak, tylko kiedy.
– Kiedy, co? – zapytała słuchawka.
– Kiedy po mnie przylatuje... jak wy tam mówicie – młynek.
– Musisz tu być? – Droczył się ze mną, czy naprawdę nie widział konieczności mojej obecności? – Jest szczelnie opa...
– Kiedy?
– Za godzinę?
Stałem przy oknie i chyba patrzyłem przed siebie, na latawiec, który, mimo uporu dwóch dziewięciolatków i wysiłków dwóch ochroniarzy, nie chciał wzbić się wyżej niż głowy tych ostatnich. Nagle zza kępy miłokostu wyłonił się Sarkissian. Zgłupiałem. Dmuchnąłem w słuchawkę. Teatralnie podskoczył i pomachał ręką przy uchu.
– Ty draniu – warknąłem do słuchawki. – Jaj ci się zachciało!
– Z kim przestajesz...
Machnął ręką.
– Pędź do kuchni i rób najlepszą swoją kawę. Odlatujemy za dwa kwadranse.
– Za pół godziny, znaczy? – upewniłem się, idąc posłusznie do kuchni.
– Za trzydzieści minut – usłyszałem.
I on mi mówi, że jestem upierdliwy! Wyszukałem w skrytce paczkę „Czarnego Kota” i zaparzyłem z całą celebrą, na jaką było mnie stać. Dodałem dwie szczypty ingrediencji, o jakie nikt, a już na pewno Doug, mnie nie podejrzewał. Kawa wyszła wspaniała. Przyznali to obaj z Nickiem.
– Dobrze, zostawmy kawę, pijmy i tyle, ale gdzie się gad zasadził?
– Wilcont, w Montanie.
– I?
– Emerytowany bibliotekarz. Kolekcjoner znaczków pocztowych, bibliofil, stary kawaler, bez żadnej rodziny... Wycieczki rowerowe w celu podglądania ptactwa na łąkach, mokradłach i nad rzeką... jakąś tam rzeką...
– Nie będę cię pytał.
– Wsiedliśmy na korespondencję – przerwał mi – ale nie ruszamy na razie komputerów i podsłuchu, boimy się, że dysponuje techniką umożliwiającą wykrycie ingerencji, więc się nie pchamy. Najważniejsze, że jest.
Dokończyłem kawę i wstałem.
– Już idziemy? – zapytał naiwnie Nick.
– Kur-de-pat-amore!
– O?
Podnieśli się i kończyli kawę już po drodze do drzwi. W salonie oderwałem się od konwoju. Pożegnałem sięz Pymą, chłopaków dorwałem na łące. Uściskałem Phila, podałem szufelkę Binky’emu.
– Wyjeżdżam na kilka dni – poinformowałem Phila.
– Z Montym? – zapytał, wskazując coś za moimi plecami.
Siedział tam Monty Python; z obojętną miną ziewnął i przymierzył się do ułożenia – poszukał nosem zamrażarki.
– Niee... – odpowiedziałem zaskoczony.
– Dlaczego, nie? – zapytał. – Weź go.
– Ale...
– Tatuś!
Zastanawiałem się chwilę.
– Dobra. Biorę go.
– No!
Podskoczył i jeszcze raz cmoknął mnie w policzek. Przytuliłem Binky’ego, potem też cmoknęliśmy się.
Ruszyłem za Sarkissianem, po kilku krokach odwróciłem się i krzyknąłem:
– Latawiec bez ogona nie ma szans!
– Skąd wiesz? – zawołał Phil.
Pomachałem ręką, sugerując wszechwiedzę. I tym razem byłem pewien tego, co mówię. W końcu puszczało się trochę latawce w dzieciństwie, latało się trochę na parastimach.
No i – przede wszystkim – sam odpiąłem ogon tego latawca i schowałem na dnie pudła.
 



„Teraz do akcji wkraczaliśmy my, doborowe siły CBI!”
 
Wylądowaliśmy spokojnie, nie zwracającym uwagi, śmigłowcem prywatnym. Jeden z naszej grupy, Olaf Naumgarten, brzuchaty jak cholera niziołek, wyskoczył pierwszy i to on był tym, który zachowywał się jak szef – ciągnął Monty’ego, pokrzykiwał na nas i sapał, głośno sapał. Jak ktoś, kto waży sto sześćdziesiąt kilo, podczas gdy ważył najwyżej dziewięćdziesiąt. Ale wspaniale maskował naszą grupę. Nikt by już nie powiedział, że przyleciała grupa wysokich, sprawnych, energicznych mężczyzn, a inaczej – przyleciał niski, spocony, zasapany grubas ze swoimi protezami. I o to chodziło.
Wiedzieliśmy, że do Wilcont zbliża się cała armada: sprzęt, ludzie, pojazdy. Wiedzieliśmy, że poprzedniego dnia zdarzyły się w mieście dwa napady na oddziały bankowe, a sprawcy uciekli. Niemal cała miejscowa policja wisiała na ogonie uciekających z miasta bandytów. Obława! W mieście zostało kilkunastu gliniarzy, nie będą przeszkadzać, a napływ obcych płci przeważnie męskiej odczytany będzie jak wsparcie, wycelowane w schwytanie złodziei.
Niewiele więcej można było zrobić.
Teraz do akcji wkraczaliśmy my, doborowe siły CBI. Przed lądowaniem Sarkissian poprosił wszystkich poza mną, by poszli się przejść; z powodu tego pomysłu dwukadłubowy Boeing Cl2, pierwszy latający katamaran świata, doznał przechyłu, gdy osiem osób przeniosło się do kadłuba lewego.
– Owen. Chwila powagi. – Wypróbowywał na mnie swoje słynne uwodzicielskie spojrzenie niebieskich oczu. – Jesteś detektywem z licencją A. To działa również w drugą stronę, czyli jesteś i nam coś winien. Nie próbuj mi oddawać licencji, czy coś podobnego...
– Skąd wiesz, że chciałem?
Wcale nie chciałem.
– Bo cię znam. Wracam do teatru... Tfu, do tematu! Przez ciebie zaczynam... Nieważne. W każdym razie nie wolno ci nikomu nawet wspomnieć o tym numerze z... Wiesz przecież.
– Wiem.
– No?
– No co, no? – prychnąłem. – Teraz to już musztarda po bananach. Ogłoszę, powalę rząd, przyjdą jakieś oszołomy ze swoimi programami naprawy świata... – Machnąłem ręką. – Będę milczał.
– Wiedziałem – odetchnął z ulgą. – Tak myślałem.
Wielka mi sztuka tak myśleć. Co innego zobaczyć, żesąsiad rzyga przez płot do cudzego ogródka, a co innego polecieć z tym do lokalnej rozgłośni TV i pokazać film z incydentu. Sąsiad świnia, ale ci naprawiacze świata?
– Jeszcze coś?
Powstrzymał się od znaczących męskich uścisków dłoni, od szczerych spojrzeń. Pokręcił głową. I poszedł do kabiny pilotów. Po chwili przez niedomknięte drzwi usłyszałem, że opowiada im dowcip o niewidomych pilotach pasażerskiego liniowca. Uśmiali się serdecznie chłopaki, tym serdeczniej, że słyszeli go ode mnie godzinę wcześniej, w lepszym wykonaniu. A może i ja nie byłem pierwszy?
Trzej chłopcy Sarkissiana z Olafem na czele wsiedli do taryfy, ja skierowałem się najpierw z Montym do zagajnika jeszcze na terenie lotniska, gdzie nie groziła mi jakaś zasadnicza sąsiadka, żądająca sprzątania kupek po psie. Znałem Montera – po locie na pewno miał biegunkę.
Miał.
Kwadrans później siedzieliśmy w Trooperze, podwładny Douga rzucił plan Wilcont na zajmujący niemal całą boczną ścianę ekran.
– Mamy swoje domy tu, tu, tu i tu – tknął ekran w czterech miejscach, zapłonęły na seledynowo cztery punkty. – Obiekt znajduje się tu. – Stuknął dwukrotnie palcem mniej więcej w przecięcie przekątnych nieregularnego czworokąta. Tu zapulsowała czerwona plamka.
– Pokaż go – zażądał Nick.
Agent wyciągnął przedramię i stuknął w dwa klawisze, mruknął coś do mikrofonu. Na ekranie pojawił się wysoki szczupły starszy pan. Rozglądał się na jakimś przejściu dla pieszych, potem ruszył i wtedy zdjęcie zamarło. Potem nastąpił najazd na twarz i obracanie głowy. Miał profil Rzymianina z monety albo raczej Inki z rzeźby na jakimś świątynnym murze: ukośna linia czoła przechodziła niemal bez wgięcia czy załamania w nos, a ten kończył się krogulczym zawinięciem. Dziwna twarz: en face – wzbudzająca zaufanie, dobrotliwa, z profilu – inteligentna i drapieżna, natchniona kapłańskim krwiożerczym blaskiem. Oczyma wyobraźni zobaczyłem dziadunia, jak pochyla się nad płową główką jakiegoś chłopczyka, jak głaszcze go, czulesię uśmiechając, a potem jak wycina temuż malcowi serce z malutkiej rozpłatanej piersi.
– Ile on ma lat? – zapytał Nick.
– Chyba 64 – odpowiedział prezenter. – Jest jakiś zgrzyt w systemie – tak normalnie, to jest urodzony w 1985 roku, ale kiedy przeszliśmy do trzeciego poziomu kwerendy, to pojawiły się jakieś zapiski, jakby dotyczące tej samej osoby, ale znacznie wcześniej urodzonej... – Popatrzył na szefa, jakby oczekiwał bury albo czegoś odwrotnego. – Teraz siedzi nad tym kilka osób, mają to rozgryźć.
Odwróciłem się do Sarkissiana, chcąc zwrócić jego uwagę na ten fakt, ale zareagował szybciej niż ja:
– Dobra, Loubowits. Trzymaj tę sprawę na oku, od razu melduj.
Prezentujący nam Whittingtona agent energicznie pokiwał głową. Dough odwrócił się do mnie:
– Gdzie się ulokujemy?
Pokręciłem głową i popatrzyłem na plan miasta. Z żadnego domu nie dało się prowadzić bezpośredniej obserwacji, takie było założenie i zostało zrealizowane. Logika nakazywała zasadzić się możliwie blisko. Wskazałem najbliższy seledynowy punkt.
– Nie za blisko? – zapytał Nick. – Może być trochę ruchu przy tym domu?
Miał rację.
– No to ten dalszy.
Teraz wszyscy pokiwali radośnie głowami.
Podjechaliśmy pod dom, wysiadłem ja i Monty, i dwaj agenci z małymi walizeczkami. Sarkissian postanowił zrobić szybki objazd pozostałych kwater. Weszliśmy do domu, agenci otworzyli swoje walizeczki, których moc obliczeniowa w swoim czasie wystarczyłaby do wysłania na orbitę kilkuset statków kosmicznych, może kilku tysięcy, jeśli wziąć po uwagę, że komputery pokładowe długo nie mogły przekroczyć mocy „komputera” XT. Wypuściłem psa do ogrodu, nie pytając o zgodę, zająłem pokój na dole, przetaszczyłem tam materac z sypialni na piętrze i zwaliłem się nań z puszką „Buda” i papierosem w drugiej ręce.
Chłeptałem piwo, zaciągałem się i myślałem. Nawet nie bolała mnie od tego głowa. Po prostu czuwałem, czekałem, nasłuchiwałem i niuchałem. Byłem gotowy. Dajcie mi coś do roboty, a ja się postaram! – wołał mój umysł. Ale to był ten etap, na którym działania pojedynczego człapa czy nawet zespołu sprowadzają się do czekania, do czekania na moment, gdy przygotowujący akcje szyfranci, nasłuchowcy, obserwatorzy, podglądacze i inna wyspecjalizowana formacja powie: „Tak”.
Nie powiedzieli tego przez cztery dni.
Piątego dnia, kiedy starłem już sobie plomby i szkliwo z zaciskanych zębów, Sarkissian wszedł do salonu-gabinetu-dyspozytorni i powiedział:
– Bierzemy go. – Odczytał moje pytanie z oczu. – Nic się nie dzieje. On robi zakupy, dzwoni do swoich kolegów kolekcjonerów, pokazują sobie na monitorach cymelia z kolekcji i tak dalej. Możemy tak siedzieć do usranej śmierci. Albo go zaciągamy i będziemy młócić, albo powinniśmy stąd wiać, bo się potniemy z nudów.
– Bierzemy. – Skinąłem głową. Nie wiadomo skąd pojawił się Monty, położył pysk na moim kolanie. – Idziemy, Monty.
Zajechaliśmy pod dom Whittingtona, zatrzymaliśmy się jakieś czterdzieści metrów od stojącego dokładnie na wprost hydrantu. Sarkissian pokazał nam schemat okolicy z góry.
– To jest ten dom – wyjaśnił tytułem wstępu, jakby wybrał na początek coś łatwego. – Dokoła siedzi siedemnastu ludzi. Od frontu, tu w śmietniku i w tym małym czerwonym PinGo znajdują się moduły EMP, wibratora elektromagnetycznego, dom Whittingtona znajduje się w przecięciu dwu wiązek; gdy uruchomimy moduły... – wskazał palcem odliczający ostatnie dwie minuty stoper na górnej listwie ekranu – ...gospodarz zacznie się czuć źle, a potem jeszcze gorzej. Zacznie go mdlić, potem zrzyga się jak kot, a potem zacznie go boleć brzuch tak, że nie wytrzyma. Wezwie karetkę, i tu go mamy. – Puknął niedbale palcem w jeden z punkcików na ekranie. – Poza tym mamy w odwodzie impuls elektromagnetyczny, który rozwali mu całą elektronikę w całym domu. Ale to tylko na wypadek, gdyby zaczął coś kombinować, zawsze istnieje szansa uszkodzenia czegoś nieodwracalnie, więc wolimy się z tym nie pakować. – Powiódł spojrzeniem po nas, po swoim komandzie do specjalnych poruczeń. Całkiem jak sierżant Kaszel i jego słynne: „Na komendę »Baczność« należy ugiąć ręce w kolanach”... – Coś jeszcze?
Nikt się nie odezwał. Ja też. Odezwałem się dopiero po chwili, kiedy emiter działał już od dwóch minut.
– Pewien facet przyszedł do lekarza... – usłyszałem swój głos. Roznosiło mnie, nie mogłem siedzieć i tylko siedzieć. – ...i skarży się na bóle brzucha. Z gęby mu strasznie zajeżdża jakąś berbeluchą, więc lekarz pyta, tak delikatnie, żeby go nie urazić: „A pił pan jakiś alkohol spoza oficjalnego obiegu, może płyn do chłodnic?” A pacjent: „Piłem, panie doktorze, piłem. Ale nie pomaga!”
Zszedłem ze sceny w kompletnym milczeniu. Podrapałem Monty’ego za uchem, uśmiechnąłem się do wszystkich.
– Już mam dość, cholera – rzucił Nick Douglas.
Jego trzej koledzy z firmy i przełożony wymienili spojrzenia, jakiś rodzaj służbowych spojrzeń. Na mnie nikt nie popatrzył. Postanowiłem zaserwować im jeszcze jakiśdowcip, niech im nie będzie za dobrze. Ale nie zdążyłem. Agent siedzący przy konsoli poderwał głowę i syknął:
– Wzywa lekarza.
Nick poderwał się, pomrukując z zadowoleniem. Na ekranie jedna z kropek zaczęła pulsować niebieskim światłem, potem ruszyła i zaczęła zbliżać się do centrum planu, domu Whittingtona. Przyciągnąłem do siebie ekranik i wpiłem się wzrokiem w obserwowany dom. Było cicho i iskrzyło, nerwówka.
Chciałem poskarżyć się Sarkissianowi, że mnie wykiwał i nie wziął do ekipy „lekarskiej”, ale nie zdążyłem. W głośnikach, przekazujących wiernie odgłosy ulicy, rozległ się odległy jeszcze dźwięk syreny i wyprzedzający go sygnał przestawiający sygnalizację uliczną na „zieloną falę” dla karetki. A potem doszedł do tego jeszcze jeden dźwięk, i wtedy szarpnąłem klamkę, wyskoczyłem i pognałem do obserwowanego domu.
Huk wystrzału wyrzucił z samochodu również resztę ekipy. Mimo że miałem przewagę na starcie, to już po kilkunastu krokach wyprzedził mnie najpierw jeden, potem drugi zuch Sarkissiana, dopadłem więc domu jako trzeci, i to nie ja bawiłem się w wyważanie drzwi wejściowych. Podczas gdy oni miażdżyli sobie barki, waląc nimi o opancerzone drzwi, pognałem w bok, grzmotnąłem kolbą Elephanta w drzwi tarasu, a ponieważ oddały mi cios, odsunąłem się o dwa kroku i huknąłem dwukrotnie z tępych naboi. Plastglass nie wytrzymał tego uderzenia. Wpadłem do domu, za mną jeden agent, drugi już wyrywał drzwi z futryny. Poczułem, że żołądek podjeżdża mi go gardła, wtedy jeszcze nie uświadomiłem sobie, że ktoś zapomniał wyłączyć EMP, po prostu pędziłem przez dom szukając... szukaj ąc... czegoś...
Nie ja znalazłem, i nie coś, a kogoś.
– Łazienka na piętrze! – usłyszałem czyjś krzyk.
Podwładni Douga Sarkissiana rzucili się do góry, ja nie.
Wróciłem do salonu, przyjrzałem się kanapie i usiadłem. W rozbitych drzwiach tarasu stał Monty i wietrzył. Zapaliłem, nagle mdłości ustąpiły, dopiero wtedy uświadomiłem sobie, co było ich przyczyną. Przed domem zahamowała karetka, pół minuty później w domu zrobiło się tłoczno. Przeczekałem pierwszą falę i wypaliwszy drugiego golden gate’a wdrapałem się na piętro. W łazience leżał Stephen Whittington-Tova. Strzelił sobie w skroń, rozwalił przeciwległą stronę głowy, ale twarz pozostała nietknięta – leżał wtulony policzkiem w mętniejącą kałużę krwi na podłodze. Meksykański obrzyn leżał za plecami denata. Patrzyłem chwilę, potem wróciłem do salonu. Monty leżał na tarasie, nie wchodził do domu. Zastanowiło mnie to. Przykucnąłem przy psie, odwrócił spojrzenie, mrugnął niespokojnie kilka razy, potem sapnął i wreszcie, popatrzył mi w oczy. Wstał i popatrzył na swój ogon. Potem znowu na mnie. Przez dwie sekundy jego uszy i czubek ogona tworzyły muszkę i szczerbinkę...
Cholera, co on miał na myśli?
– Doug?! – wrzasnąłem, czując jak zaczyna mi łomotać w uszach. – Doug, niech się wszyscy wyniosą, gazem! Wynocha! Saperów przyślijcie. Ale teraz wypieprzać stąd! Już!!!
Wybiegłem z domu i pognałem do furtki. Przede mną cwałował Monty, na ulicy odwrócił się i zerknął do tyłu. Z aprobatą, słowo daję! Dobiegłem do furgonetki i przykucnąłem za słupem, przy którym była zaparkowana.
Z budynku wysypywali się ludzie, białe fartuchy „sanitariuszy” i fałszywych lekarzy, ciemne garnitury, kilka sportowych sylwetek. Gdy dom stęknął, uniósł się w powietrze i nagle jak purchawa sypnął odłamkami swojej zawartości na wszystkie strony, dwie sylwetki zostały wyrzucone w powietrze. Pozostali sami walili się na glebę,jak kto mógł i gdzie kto mógł. W pierwszej chwili odruchowo runąłem na brzuch, ale gdy tylko odbiłem się od twardego podłoża, uniosłem głowę. Ładunek był założony nader fachowo, z głową i z troską o okolicę. Niemal nie było odłamków i podmuchu, dom po prosu zapadł się w siebie. Ukarani zostaliby wszyscy w nim obecni, i tylko oni. Nawet ci dwaj, co wylecieli w powietrze, już gramolili się na równe nogi i machając rękami jak atakujące Don Kichota wiatraki, galopowali na ulicę. Wsobna bomba, kumulacja skierowana do wewnątrz.
Widząc, że nikomu właściwie nic się nie stało, zachichotałem nerwowo. Rozpierała mnie radość, euforia, histeryczna wesołość, triumf... W ostatniej chwili uskoczyliśmy z zasięgu kosy pewnej kostycznej osobniczki. Kostyczki-Osobniczki! Cha, cha, cha! Piczki-Kostyczki...
Już pędził w moim kierunku Sarkissian, Nick, zataczając się, zbierał ekipę w jedną grupę. Karetka, pchnięta podmuchem, zamilkła była na chwilę, ale teraz znowu się odezwała, a może to ja straciłem na chwilę słuch, nie wiem.
– Owen?! OWEN!!!
– Ta... Jestem cały...
Sarkissian dobiegł i widząc, że już nie rechocę i dość zgrabnie wygrzebuję golden gate’a z paczki, uspokoił się, wyciągnął tylko rękę i wyrwał mi bezceremonialnie papierosa, a potem ponaglił, żebym szybciej podał ogień.
– Masz chyba stresującą pracę – powiedziałem, – Wbijasz się w szkodliwy nałóg...
Zamarł z papierosem w ustach i zaskoczeniem w oczach.
– Jezu, jak ja ci kiedyś przypieprzę...
– Jezus ci odda, a ma on trochę...
– Przestań! Przestań... – powtórzył. Doczłapał do nas Nick. Miał naderwany rękaw kurtki, ale ręce były na miejscu, więc nie było, o co się pultać.
– Co zzza skurrrrwiel! – wycharczał.
– Skąd wiedziałeś... – zapytał Sarkissian.
Nick wychrypiał coś i pokiwał głową.
Ciekawscy jak dzieci.
Popatrzyłem na Montera. Usiadł na chodniku i liznął sobie jądra. Spodobało mu się, zrobił to jeszcze raz, widać było, że sprawia mu to przyjemność, ale jednocześnie wymaga pewnego wysiłku w niewygodnej pozycji. Przelotnie zerknął na mnie, dojrzał wbite w siebie spojrzenia trzech osób, zamarł i chwilę myślał, ale uznał, że jeszcze nie pora na obiad, a ręce mieliśmy puste. Ziewnął więc i otrzepał się.
– To on – powiedziałem. – Nie wiem, jak wyczuł, że coś tam nie gra. Nie wiem, kto mu coś podpowiedział i co mu podpowiedziano. Po prostu on wiedział, i już. No i zechciał się ze mną podzielić wiedzą...
– Monty, cholero plamista – powiedział Nick Douglas. – Masz u mnie raz w tygodniu najpiękniejszą kość, jaką znajdzie najlepszy rzeźnik w mieście..
– A ja ci obiecuję... – dołączył Douglas Sarkissian. Przerwałem mu:
– Coś dla pana, to ja w niego zainwestowałem...
Przypomniałem sobie Tebę i zamilkłem.
Nie chciało mi się odzywać już do końca popołudnia. Do narady wojennej.
 



„...po prostu wziął i się powiesił...”
A nawet dłużej. Nic mądrego się nie działo. Sierżant Kaszel w takich sytuacjach powiadał: „Ustaliliśmy fakty”. Swoją drogą, co mi się tak czka biednym sierżantem? Ustaliliśmy ustalone fakty – ktoś przewidział nasz ruch, ten ktoś, Whittington niejaki, popełnił samobójstwo i był bliski, niczym faraon, zafundowania sobie doborowego orszaku pogrzebowego na drogę do Krainy Wiecznych Łowów. Gdzie się sypnęliśmy? Jak? Kto?
Dlaczego zareagował tak ostro? Nie uciekał, nie mylił tropów, nie wykręcił żadnego numeru – po prostu wziął i się powiesił. Na loncie.
W salonie siedziało jedenaście osób i pies, i tylko pies nie warczał. Pies spał. Potem dokończyłem swoje piwo i pożegnałem towarzystwo. Poszedłem spać. Zasnąłem szybko i mogilnie.
Obudziłem się też raptownie. Z pewną myślą kotłującą się pod czachą. Narzuciłem na siebie portki, koszulkę i zszedłem do salonu. Włączyłem spinacz, wprowadziłemkody, dorwałem się do akt obserwacji Whittingtona. Niemal cztery doby zapisu, z kilku punktów czasem. No to co?
Pochłaniałem kawę kubek po kubku, jakbym bił rekord wytrwałości i uporu. Whittington na spacerze, lornetka i laska-taborecik. Coś dyktuje do końcówki spinacza, ja cofam zapis, uruchamiam odczyt z ruchu warg, chwilę to trwa, ale szybciej niż sądziłem – ktoś już to robił. No jasne! Dyktuje jakieś duperele o modrzaku czerwonodziobym i pligastce. Potem Whittington pod sklepem, w sklepie, przy kasie. Biblioteka. Odbiór zamówionych woluminów, kasety, proszę – nie chcesz nic zrzucać na spinacz, taki jesteś tradycjonalny? Nagle poczułem, że nienawidzę tego starszego pana. Jakby żył i był gdzieś obok. Był taki prosty, taki pokazowy. Taki jak się wszyscy spodziewali. Starszy, dystyngowany, skostniały w nawykach... Gładka żmija. Zastrzelił trzy osoby bez najmniejszego wahania, z przyjemnością nawet. Potem przyjechał tu, do domciu, rozłożył mapy przelotu ptaszków i poprosił o rzadkie wydanie „Rocznika wydziału biologii uniwersytetu w Bernie, 1957”. Gadzina.
Taki, uprzytomniłem sobie nagle, nie popełnia samobójstwa. Ani honorowego, ani ucieczkowego, ani żadnego innego. Taki ma za nic życie cudze, swoje za to ceni nadzwyczaj.
Poczułem mrowienie w czubkach uszu i szczypanie skóry na policzkach. Niezawodny znak podniecenia.
Whittington-Tova żyje i chichoce gdzieś w kułak. Może nawet z ukrycia oglądał nas i naszą akcję? Stop! A ciało? Kto łaził po domu? Przecież są raporty, wiemy, że żył aż do strzału w skroń. Jak to zrobił? Stop, jeszcze raz. Aaa, sobowtór! Ale skąd by się wziął? Jak się dostał do domu, uwalniając Stevena? Kiedy?
Pobiegłem do łazienki i zafundowałem głowie kilkuminutowy zimny ciek. Potem zapaliłem i wróciłem do oglądania raportów. Minuty, godziny, czasem, gdy zwalniałem bieg podglądu – sekundy obcego życia. Przebiegły, zimny, wyrachowany, okrutny morderca. Najprawdopodobniej przywódca grupy, która ma na sumieniu więcej morderstw niż jakakolwiek inna organizacja przestępcza w USA od początków istnienia państwa, a to coś znaczy.
Zmęczyło mnie wydawanie poleceń głosem, przełączyłem się na pilota i rozwaliwszy w fotelu poganiałem obraz albo zwalniałem, sylwetki na ekranie miotały się podrygując, podskakując, albo nagle jakby przechodziły w inne gęstsze środowisko, ich ruchy nabierały płynności, a czasem zamierały w ogóle – wtedy, gdy robiłem zbliżenia jakichś twarzy czy szczegółów otoczenia.
Stop! Steven wszedł do jakiegoś domu; zatrzymałem obraz i poleciłem podać dane o mieszkańcach, komputer natychmiast zaczął dyktować informacje. Samotny, jak i Whittington, zbieracz znaczków o tematyce ptasiej, trochę młodszy, też wysoki i chudy. Przyspieszyłem podgląd. Whittington gościł u kolegi dwadzieścia minut, wyszedł i energicznie wymachując laseczką pomaszerował do domu. Potem już z niego nie wychodził.
Zatrzymałem obraz, uruchomiłem myślenie. Nie działało zbyt dobrze, w ogóle nie działało. Bezmyślnie stukałem w przewijanie do przodu i do tyłu. Postać na ekranie posłusznie cofała się albo mknęła przed siebie, ale była to uległość pozorna, fałszywa. Wiedziałem, że w gruncie rzeczy to ja jestem od niej zależny. Cofnąłem jeszcze dalej, do marketu. Whittington wyszedł, zerknął w dół, na buty, tupnął, poprawiając nogawkę zaprasowanych na dziób ścigacza torpedowego spodni. Szerokie wygodne kamasze na płaskich obcasach. Ruszył przed siebie.
STOP! Zatrzymałem obraz i chwilę siedziałem, czekając na powtórny sygnał: Puk-puk! A ja coś wieeem? O?
Wolno odstawiłem kubek z resztką kawy na dnie, ostrożnie, jak tygrys skradający się do wodopoju, przesiadłem się na fotel przed stołem z multiboardem. Wyostrzyłem sylwetkę Whittingtona, obróciłem kilka razy, kazałem zapamiętać specjalnemu programowi identyfikującemu, poszerzonemu następcy starego i niezawodnego Finger-DC, identyfikatora linii papilarnych. Program określił siedemdziesiąt punktów identyfikujących i zgłosił gotowość porównania obiektu z dowolnym innym.
Przewinąłem podgląd do momentu wyjścia Whittingtona od znajomego. Odczekałem chwilę i uruchomiłem porównanie. Nie było wątpliwości – to był ktoś inny. Dane zgadzały się tylko na pierwszy rzut oka – na przykład wzrost. Do chwili, kiedy porównało się grubość podeszew butów – pierwszy Whittington miał podeszwy grubości 14, 6 mm, a ten drugi, który wyszedł z domu – 21,34 mm. Nie zgadzała się waga, chyba że Whittington potrafił przytyć 1,48 kg w ciągu kwadransa, inny był odcień oczu, długość włosów – różnice dochodziły do 24 mm, a wydłużanie włosów mogło się udać co najwyżej panu Bogu.
Miałem go. Przygotował sobie, ścierwo, wcześniej furtkę. Musiał nas jakoś namierzyć, albo przypadkowo trafiliśmy na moment, kiedy zacierał po sobie ślady. W każdym razie w jakiś sposób podpuścił do udawania samego siebie jakiegoś innego mężczyznę. Ten zaś najpewniej nie wiedział, na pewno nie wiedział, jaki los mu zgotował Whittington. Ciekawe, jak mu płacił, może tylko wyraził „dozgonną wdzięczność”? Tfu, wstydź się, Owen.
Zapaliłem. Wróciłem do domu. Dane z archiwum miasta, widok z góry. Dane o mieszkańcu, jego wóz. Fiu-fiu, jak na takiego dziadka, niezła fura. Pewnie potrzebna do szybkiej ewakuacji. Dobra. Może jeszcze nie zdążył.
Wprowadziłem swoje kody dostępowe i zażądałem danych z satelitów. Przyjrzałem się domowi z góry. Zobaczyłem, jak Whittington przychodzi do Hudgesa, mieszkańca tego domu, widziałem, jak wychodzi. Szybko przejrzałem dane aż do chwil obecnej. Matko, siedzi tam jeszcze! Pewnie boi się ruszyć z miasta, cała okolica wrze po napadach, na rogatkach punkty kontrolne, na drogach dojazdowych patrole... Jest skołowany, nie wie, jak się wyrwać, polega na swoim triku z eksplozją i samobójstwem. A właśnie – samobójstwo? Jak zmusił...
Nie teraz.
Na palcach poszedłem do swojego pokoju, chwyciłem kaburę z Elephantem, sprawdziłem odruchowo magazynek. Założyłem szelki, klepnąłem w zapasowe zasobniki nabojów, naciągnąłem na grzbiet kurtkę, ciężką od wszelakiego sprzętu, w jaki lubiłem być wyposażony.
Monty stał przy drzwiach. Kilka sekund zastanawiałem się, ale w końcu postanowiłem wziąć go ze sobą. I tak pewnie zostanie w ogródku, obsika dwa drzewka i wróci. Kątem oka zobaczyłem, że nie skasowałem ekranu, i zdecydowałem, że niech tak zostanie – Sarkissian szybko zorientuje się, gdzie jestem i po co tam poszedłem.
Siedzący w dwóch samochodach agenci odnotowali moje wyjście, nieznacznie skinąłem obydwóm, cmoknąłem na Monty’ego, który – dziwne – nie został w ogrodzie, tylko kłusował przede mną, majtając na boki ogonem.
Brakowało kilku minut do szóstej, gdy zaparkowałem sto metrów od domu Hudgesa – Whittingtona-Tovy. Skradanie się i przenikanie do domu nie miało, moim zdaniem, sensu. Podszedłem do drzwi, nacisnąłem klamkę, a gdy drzwi nie otworzyły się, naparłem barkiem, potem odsunąłem się i walnąłem z całej siły. Trzasnęło i puściło. Wszedłem do salonu z Elephantem w dłoni. Rozejrzałem się. Ale nie do końca.
Nie zdążyłem się obejrzeć. Dostałem w głowę czymś twardym, zimnym i hałaśliwym.
Potem, gdy się ocknąłem, Whittington, chudy kościej z zimnymi i szalonymi oczami, kończył wprowadzać do mojego organizmu jakiś bezbarwny preparat.
– Gdy poczujesz, że możesz wstać, zrób to. Wyjeżdżamy.
– Tak.
Nie miałem jeszcze sił, by się podnieść z podłogi, ale mogłem poruszyć głową. Rozejrzałem się: w poszukiwaniu tego kogoś trzeciego. Ale nie było nikogo. Pod ścianą leżał Monty z nosem wtulonym w podłogę między przednimi łapami. W jakiejś szafce pod ścianą grzebał Whittington, a poza nim tylko ja byłem w tym pomieszczeniu reprezentantem ludzkości. I to ja musiałem powiedzieć: „tak”. Oblizałem wargi i powiedziałem: „nie”.
Nic się nie stało. Nie uleciał z moich ust żaden dźwięk. Zdziwiłem się, ale nie miałem czasu na dłuższe dziwienie. Gospodarz rzucił mi przez ramię szybkie, spokojne spojrzenie. Nie obawiał się mnie, nie zagrażałem mu, w jakiś sposób kontrolował mnie i był pewien swej mocy.
Wrzucił kilka przedmiotów do sakwojażu i zbliżył się do mnie.
– Wstawaj. Będziesz prowadził samochód, w razie kontroli przedstawisz się prawdziwym nazwiskiem i zrobisz wszystko, byśmy wyjechali z miasta.
– Tak.
Usłyszałem znowu to „tak”. Do cholery, to ja mówiłem!
Wstałem, zachwiałem się i chwyciłem za głowę. Obmacałem, guz nie był duży i nie bolał. Zerknąłem na wnętrze łokcia, dwa małe sińce. Zawsze miałem kłopoty z naczyniami i dożylnymi iniekcjami. Obojętnie odnotowałem dwa zastrzyki, a potem jakbym usłyszał głos z innej radiostacji: „Owen, to ty mówisz »tak«. Jesteś uzależnionyi podporządkowany. Pewnie coś z sekwencji nistoporaminy. Biednyś, Owenie!”
Whittington podszedł i niedbale spoliczkował mnie. Nawet nie próbowałem się uchylić. Nie było to miłe, ale też nie było niemiłe. Steven mnie walnął, bo chciał. Jego prawo. Uśmiechnąłem się.
– No i dobrze, mój drogi – rzucił Whittington. – Idziemy.
Spod ściany poderwał się Monty. On nie powinienz nami iść, pomyślałem. Ale jednocześnie cmoknąłem. Whittington cisnął mi torbę, zerknął na psa.
– Fajna para – oświadczył. – Taka uległa. Niech idzie, będzie się ładnie prezentował w samochodzie.
W garażu stała Honda Rolling Stone. Zapakowaliśmy się do niej, ja za kierownicę, bo tam niedbale mnie pchnięto. Z tyłu leżały biwakowe duperele, lodówka, jakieś futerały.
– Jedziemy – polecił Whittington.
Pojechaliśmy. Sześć minut później minęliśmy pierwszą zaporę, bez najmniejszych kłopotów, po kolejnych ośmiu – drugi patrol. Drzemali, skurwysyny.
– Teraz szybciej, ale w ramach przepisów – rzucił Whittington.
Rozmawiał z kimś przez telefon. Nie kazał mi słuchać, więc nie słuchałem. Słowa postukiwały o moje bębenki jak grudki gradu o dach, odskakiwały nie pozostawiając śladu, nic, tylko przelotny hałas. Czterdzieści minut potem dojechaliśmy do tunelu Ghost-Towns Road, zapłaciłem za przejazd i wjechaliśmy. Niewielki ruch. Cztery pasy, wentylatory. Z tyłu dogoniła nas nagle Toyota Boombugger, zjechała na pas awaryjny.
– Stawaj – syknął Whittington.
Po prostu – przesiedliśmy się. Młody krościaty brunet z już wyraźnymi zatokami na głowie bez słowa przeskoczył na moje miejsce, a ja usiadłem na jego miejscu, jeszcze nieprzyjemnie ciepłym. Uruchomiłem chłodzenie fotela i popatrzyłem pytająco na Whittingtona. Zastanawiał się chwilę, niecierpliwie machnął ręką, by toyota odjechała. I odjechała. My staliśmy jeszcze chwilę. Potem mój przewodnik wskazał palcem drogę przed maską.
– Jedź – powiedział, jakby nieco zniecierpliwiony.
Na najbliższym rozjeździe zawróciliśmy i pojechaliśmy z powrotem, ale niedaleko: dwa zjazdy dalej zmieniliśmy kierunek na północny. Prowadziłem przez sześć godzin bez przerwy, potem Monty zaczął popiskiwać, zatrzymaliśmy się na małym leśnym parkingu. My dwaj odwiedziliśmy pisuary, Monty energicznie jak na siebie spenetrował zarośla. Whittington myślał. Ja czekałem. Było mi miło i fajnie, bezproblemowo – nic nie robić, tylko wykonywać. Naprawdę bomba. Potem Steven podszedł i popatrzył mi w oczy.
– Jak na mnie wpadliście? – zapytał.
– My? Wpadliśmy? – Zastanawiałem się chwilę. – Ja na nic nie wpadałem – zastrzegłem w końcu. – Wszedłem do domu i coś na mnie wpadło z tyłu...
– Zamknij się, durniu! – syknął. – Gówno z tego wychodzi – warknął. – Albo słuchają, ale nie myślą, albo gadają, ale... – Odcharknął i splunął serdecznie. Spodobało mi się to, zrobiłem tak samo i uśmiechnąłem się. Tymczasem Whittington odszedł o kilka kroków, wciąż mówiąc do siebie: – Muszą coś z tym zrobić, muszą! – Nagle zaciśniętymi pięściami uderzył się w uda, skręcił górną część ciała w lewo i ryknął z całej siły: – Muszą!!!
Uderzył się jeszcze raz. Chyba był zły. Mam nadzieję, że nie na mnie, pomyślałem. Ja wszystko zrobiłem jak trzeba, ale jeśli coś muszę.
– Jeśli coś muszę... – odezwałem się.
– Zamilcz! – wrzasnął wściekły. Dopadł mnie dwoma susami i uderzył w twarz. Zachwiałem się i musiałem oprzeć ręką o ziemię. – Ani słowa!
Podniosłem się, wytarłem nos, nie krwawił. I dobrze.
Przybiegł Monty Python. Majtał ogonem i uderzał mnie nim o kolano. Steven przyglądał się nam z ponurą miną. Czymś go rozzłościłem, i było mi z tego powodu przykro.
– Po co mi te dwa psy? – zapytał na głos Steven. – Jeden ma zęby i nie gryzie, bo nie lubi, drugi może by i ugryzł, ale nie może... Idziemy do wozu! – polecił.
Idąc rozejrzałem się dokoła, ale nigdzie nie zobaczyłem drugiego psa. Ale nie rozglądałem się wcześniej specjalnie uważnie, może jakiś mi umknął.
Wsiedliśmy i jechaliśmy bez przerwy jeszcze cztery godziny. Minęliśmy dwa puste miasta, wjechaliśmy w góry, potem w rozdwojoną dolinę, a jej odnoga, ta, którą pojechaliśmy, kończyła się raptownie bramą do porzuconej kopalni. A w kopalni była ogromna sztolnia. Ho-ho, jaka duża! Wjechaliśmy do niej, a było jeszcze miejsce na dwa takie samochody obok siebie. Potem jechaliśmy kilka minut, potem była brama, którą otworzył ręcznie Steven, włączyły się światła i jechaliśmy jeszcze trochę. W końcu stanęliśmy.
Steven kazał mi zabrać jedną dużą torbę i dwa małe pudła, i poszliśmy jasnym ogromnym tunelem. Z prawej i lewej były ciemne sztolnie. Zapytałem Stevena, co tam jest, a on mruknął, że nie chciałbym wiedzieć. Ja chciałem wiedzieć, ale już się nie odzywałem. Doszliśmy do odnogi korytarza, która niczym się nie różniła od innych, tylko zapaliło się w niej światło, kiedy weszliśmy. Skręciliśmy jeszcze raz, wydawało mi się, że w równoległy do głównej sztolni korytarz, i tą odnogą doszliśmy do dużej sali, gdzie Steven kazał postawić bagaże na podłodze.
Kiedy się prostowałem, uderzył mnie kolanem w twarz, a potem czymś twardym w głowę. Usłyszałem jakiś trzask, jakby darcia płótna namiotowego...
 



„...jeszcze nie zdrętwiały mi dłonie...”
Udało mi się wykręcić głowę, a potem nadgarstek lewej ręki tak, że dojrzałem cyferblat; było za ciemno, a mimo potrząsania ręką, a potem głośnego komenderowania: „Światło! Światło! Podświetlenie zegara! ZEGAR!” chronometr nie reagował. Zawsze tak jest – w południe, w jasno oświetlonym markecie włącza się co i rusz! Dokonałem więc oceny reszty dostępnych danych: kiedy się ocknąłem, wisiałem na rozpiętych rękach, z nogami również rozciągniętymi na boki, w bolesnym szpagacie. Musiałem jednak tkwić w tej pozycji dopiero kilka chwil, bo jeszcze nawet nie zdrętwiały mi dłonie, a powinny. Było ciemno, ale gdy poruszyłem się wstecz, wyczułem na wysokości tyłka jakiś przedmiot, zwykły ciężki metalowy taboret, więc przycupnąłem na nim. Szpagat stał się mniej dokuczliwy.
Było ciemno. Zegar nie działał, a w każdym razie nie wyświetlał swoich danych. Było cicho. I dziwnie.
Wietrzyłem – nic, nasłuchiwałem – zero odgłosu. Tylko moje sapanie, szelest ubrania i szuranie nóg stołka, gdy się poruszałem zbyt energicznie. W końcu przestałem się wiercić w obawie, że wysunę zydel poza zasięg własnejdupy i znów będę musiał stać. Kręciłem tylko głową i korzystałem z dwu pozostawionych mi zmysłów, ale to było za mało, żeby dokonać jakiejś rzetelnej analizy. W każdym razie już wyszedłem z pasma działania narkolizy, którą wczoraj, czy kiedy to było, spętał mnie cwany staruszek.
Dobra, jeszcze raz. Więzy na rękach – pasy, chyba skórzane, z wszytymi pierścieniami metalowymi – przy potrząsaniu cicho brzęczały. Na nogach – nie wiem, nie mogłem poruszyć nogami rozciągniętymi bardzo mocno, każdy ruch groził upadkiem do przodu lub do tyłu; sam bym się nie podniósł, a wtedy skurcze i zdrętwienia niedokrwionych kończyn miałbym pewne i byłbym całkowicie bezbronny. Chociaż w tej chwili rozpędzona mucha też mogłaby wytrącić mnie ze stanu chwiejnej równowagi.
Co jeszcze? Żyłem. Nie wiem, do czego miałem posłużyć Whittingtonowi, ale coś dla mnie szykował. A...
– ...Monty?
Nie było reakcji na mój szept. Gdyby tu był, chyba by się ruszył. Mimo wszystko. Cmoknąłem na wszelki wypadek.
Cisza.
Fajnie, zajmij się, Owen, tym, co masz. Pokręciłem prawą dłonią, udało mi się okręcić bransoletę, chwyciłem w dłoń linę, pociągnąłem ostrożnie, ku mojemu zdziwieniu wolno, niechętnie jakby, ale się ruszyła. Opór rósł, ale udało mi się niemal sięgnąć palcami nosa. Oczywiście od razu poczułem straszliwe swędzenie karku. Wyprostowałem rękę i zrobiłem to samo z lewą. Udało się, jasne – jakieś mimośrodowe mocowanie z progresywnym oporem. Zobaczmy nogi... Napinałem mięśnie jak mogłem, ale tu spotkała mnie porażka. Nogi były przymocowane do lin sztywno. Mogę więc siedzieć i ewentualnie poruszyć rękami, choć z trudem i nie wiadomo do końca w jakim zakresie.
Odetchnąłem i zacząłem jeszcze raz z prawą ręką, udało mi się przyciągnąć ją do twarzy. Kiedy już tego dokonałem, nie wiedziałem, co dalej zrobić. Napinając mięśnie, podrapałem się po nosie i po szyi.
Rozbłysło światło. Chwilę mrugałem, potem potrząsnąłem głową, strzepnąłem łzy. Przed sobą, w odległości trzech, trzech i pół metra, miałem obszerny tapicerowany podest z kilkunastoma poduszkami, coś dla jednego jurnego i czterech ostrych. Pomieszczenie nie było nawet pomalowane – betonowe ściany z odciskami desek z szalunku, sufit na wysokości czterech metrów, kilkadziesiąt małych słabych lamp. Podwójnej szerokości drzwi po mojej lewej ręce. No i więzy – tak jak mi wyszło, nie pomyliłem się: sznury utrzymujące ręce ginęły w walcach przyśrubowanych do ścian, nogi – po prostu były przypięte do klamer na ścianie.
Drzwi otworzyły się i energicznie wkroczył Whittington, za nim wsunął się Monty. Bydlę zdradliwe – rzucił mi jedno spojrzenie, nawet nie usiłował przeprosić, po prostu się oblizał i zamierzał wejść na podest, i pewnie się na nim ułożyć, ale Whittington zrobił energiczny krok w jego kierunku, a wtedy Monter prysnął jak ratlerek i położył się gdzieś za moimi plecami. Odetchnął z ulgą.
Ja nie. Whittington wziął się pod boki, i rozejrzał po pomieszczeniu. Drzwi zostawił otwarte.
– Brakuje mi telewizora – powiedziałem.
Nie zwrócił uwagi na moje słowa, stał z przygryzioną dolną wargą i zastanawiał się. Nagle zrozumiałem, nad czym. Powstrzymałem się od gadania. Też myślałem.
Podszedł bliżej, stanął o pół kroku ode mnie. Wiedział, że na pewno nie zdołam go kopnąć, a żeby go sięgnąć ręką potrzebowałbym dwudziestu sekund. Wpatrywał się za moje plecy, jakby tam ktoś był, ale byłem przekonany, że jest nas w pomieszczeniu tylko dwóch. Parsknąłem pogardliwym śmieszkiem. Łatwo było go urazić – błysnął wściekle oczami i nagle walnął mnie pięścią w dołek,a drugą ręką z całej siły pchnął. Oczywiście – szarpnąłem się i spazmatycznie miotając zwaliłem, właściwie opadłem wolno do tyłu. Udało mi się podciągnąć jedną rękę, podeprzeć i, przemyślawszy sprawę, szarpnąwszy się, wstać. Czekałem, że pchnie mnie drugi raz i będzie się rozkoszował moimi podrygami, ale nie. Wychodził właśnie z pomieszczenia. Spróbowałem sięgnąć jedną ręką do kostki nogi, ale to było wykluczone, i liny były za krótkie, i sił nie starczało na pokonanie oporu. Trudno.
Whittington wrócił. Podszedł do podestu i usiadł.
– Owen Yeates... – powiedział.
Ciekawe, nie miałem przy sobie żadnych dokumentów. Czyli co – skanował moją gębę, czy miał aż taki wgląd w działania formacji państwowych, że...
– Był do ciebie telefon – ciągnął. – Powiedzieli, że chcą kupić powieść do sfilmowania. Interesuje cię to?
Milczałem. Co miałem powiedzieć? Teraz się zgłosili, bydlaki! Teraz?!
– Zaoszczędziłem w ten sposób na czasie. Prywatny detektyw z koneksjami w agendach rządowych. – Pokiwał głową – Czym sobie zasłużyłem na zainteresowanie prywatnego detektywa?
Ziewnąłem.
– Co cię tak nudzi?
– Ty. Albo przejdź do sedna, albo się wypchaj.
– A jakie jest sedno?
– Sny.
Nic się nie zmieniło, ale wydało mi się, że jednak mignęło w jego oku jakieś rozczarowanie. Jakby miał nadzieję, że ten akurat temat nie zostanie poruszony. Może po prostu słusznie rozumował, że cokolwiek ze mną zrobi, jakkolwiek zatrze ślady – nic to nie da, puszka została przedziurawiona i smród ulatuje. Tylko kwestią czasu jest,kiedy ktoś wejdzie w pasmo fetoru i zainteresuje się, skąd się bierze.
– Dlaczego sny?
– Bo to dla was ważne. – Użyłem liczby mnogiej, choć nie widziałem jeszcze nikogo innego, ale przecież wiedziałem, że ktoś jeszcze tu być musi.
– Skąd wiesz?
– Bo zareagowaliście przesadnie gwałtownie, gdy tylko ruszyłem tę sprawę.
Wsadził wskazujący palec do ucha i energicznie nim grzebnął.
– Chodzi ci... – zawiesił głos.
– Tak, chodzi mi.
Miałem wrażenie, że zastanawia się, czym może mnie uderzyć, żeby zabolało, ale nie przyniósł ze sobą żadnego bata.
– Czy ten przygłup Verinci coś ci powiedział?
Pokręciłem głową. Aha! No tak, Verinci – bierze pomiar głowy pani Groddehaar i przy okazji może zdjąć i jej dane i nawkładać, co się tylko da. Dlatego opowiedział jej swój „sen” – sprawdzając w ten sposób, czy udało się zaszczepić ten cholerny sen o lodówce!
– No to kto?
Uśmiechnąłem się bezczelnie: – Moje powiązania z agendami rządowymi. Jesteś już załatwiony. I tak zadziwiająco długie lata działałeś... Kropka. Koniec. Kaplica. Trzy „ka”.
– Głupiś.
Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale z korytarza rozległ się jakiś odgłos, jakby pisnęło kółko na elastycznej wykładzinie. Obaj się wsłuchaliśmy, potem Whittington podskoczył i szybko podszedł do drzwi. Już prawie przekraczał próg, gdy zatrzymał się raptownie i odskoczył. Przez próg przetoczył się wózek z zaskakującą zawartością. Wytrzeszczyłem oczy i zamarłem, tym razem nie z powodu więzów, a z własnej woli.
To był jakiś rodzaj wózka golfowego z wygodnymi fotelami. Tapicerka z aksamitu, kiedyś w kolorze bahama yellow, teraz była potwornie brudna, pokryta pstrymi liszajami, jakby codziennie ktoś na dobranoc kładł na nią obfitego pawia. W każdym z foteli siedział karzeł. Wózek dostarczył tu parę bliźniaczych karłów, pucołowatych, bladych i spoconych. W pomieszczeniu rozszedł się mocny odór potu. Jeden, ten z lewej, miał na sobie podkoszulek na cienkich ramiączkach, czerwony, z plamą potu między obfitymi cycami, drugi wbił się w ciasny szary t-shirt, też przepocony w międzypiersiu i pod pachami. Obaj mieli dość drugie rzadkie włosy, poskręcane, posklejane i przyklepane do dużych czaszek. Pod grubymi brzuszyskami widniały jednakowe granatowe krótkie spodenki, za ciasne – pulchne uda jakby wyłaziły z trzeszczących nogawek, a nogi sterczały do przodu zbyt krótkie, by zwisać ze zbyt dużych siedzisk. Ohydne, wstrętne... gliźniaczki. Poczułem, że za chwilę rzygnę, zwłaszcza gdyby któremuś z nich przyszło do głowy by mnie dotknąć... Brr! Ten z lewej wskazał mnie palcem, sekundę wcześniej wyjął go z ust, niteczka śluzu spłynęła aż na podłogę.
Gliźniawce podjechały bliżej, ten z prawej, kierujący za pomocą dżoja, otworzył usta i zamarł, wpatrując się we mnie. Brakowało mu dwóch zębów z lewej, trójki i czwórki, ale dało się to zauważyć z trudem – resztę uzębienia miał tak ciemną, że właściwie nie bardzo była widoczna w mroku otworu – gębowego. Drugi pozazdrościł bratu – też rozdziawił paszczę. Miał nieco jaśniejsze zęby, ale kontrastowały z nimi ciemne szczeliny, jakby wyrastały mu stamtąd włosy czy czarny mech. Ten z lewej, z jaśniejszymi zębami, był na dodatek pryszczaty jak prawicznymłodzieniec. Na skroni widniał nabrzmiały czerwony czyrak z żółtawą grudą na czubku. Obaj mieli jasne, wybladłe jak wszystko poza zębami w nich, oczy. Gdyby zechciało im się udawać, mogliby z powodzeniem grać niewidomych, ale nie chcieli.
Jednemu zachlupotało w gębie, ale nie dowiedziałem się, któremu – obaj równie gwałtownie zamknęli żabie paszcze.
Jednocześnie majtnęli nogami i zeskoczyli z foteli na podłogę wózka, a potem na wykładzinę pomieszczenia. Nie zwracając na nikogo uwagi, podreptali, przewalając się w chodzie jak pingwiny cierpiące na odparzenia pięt, ku podium i wdrapali się nań. Najpierw chwycili po poduszce i wymierzyli sobie po kilka uderzeń, chichocząc radośnie.
Jeśli mieli przykuć moją uwagę i oszołomić mnie, to udało im się w stu procentach.
Z obojętną – miałem nadzieję – miną popatrzyłem na Whittingtona. Ciągle stał pod ścianą, gdzie uskoczył na widok wózka. Dotarło do mnie, że coś się w tym momencie zmieniło. To już nie on rządził w tym pomieszczeniu!
Ale nie chciał, żebym ja to wiedział. Odepchnął się od ściany i zrobił dwa kroki, trącił ręką wózek, a ten posłusznie odjechał kilka kroków i zaparkował tuż przed liną prowadzącą do mojej prawe nogi. Jeszcze dziesięć centymetrów i jego napór rozerwałby mnie w kroczu.
Gnidawce przestały okładać się poduszkami. Umościły sobie wygodne gniazdo z poduszek i rozwaliły się w nim. Ostry, zjełczały, nawet jakby sfermentowany smród wypełnił całą kubaturę pomieszczenia.
– No to, co on gada!? – pisnął klon z lewej.
Whittington podszedł bliżej i przycupnął na podeście.
– Na razie jeszcze niewiele.
– Nie. Wie. Le. – Ten z prawej otworzył trzy razy usta. – Nie lubię słowa „niewiele”. Nic nie znaczy. Ani dużo, ani mało.
– Powie wszystko – obiecał Whittington. Popatrzył na mnie, jakby szacował, jakich środków i kiedy ma użyć, by dotrzymać właśnie danej obietnicy. – Chociaż nam to nie jest i tak potrzebne...
Odniosłem wrażenie, że powiedział to w ramach jakiejś asekuracji, jakiegoś zabezpieczenia się na wypadek niepowodzenia. Nie pochlebiałem sobie, nie sądziłem, że Whittington obawia się właśnie mnie, ale coś mu nie grało, czegoś się bał, coś go niepokoiło. I to bardzo.
– Niech powie! – wrzasnął cienko lewy i zachichotał.
Prawy mu zawtórował.
Whittington – nie. Ja też nie.
– Gadamy – pisnął prawy.
Nie wiadomo, dlaczego nie chciało mi się z nich śmiać. Whittington, zimny stary skurwysyn, robił u nich za wykonawcę. Co to mogło oznaczać? Prawy purchal wskazał palcem Monty’ego i kwaknął:
– Pie-as!
– Łau-łau! – zawtórował mu brat.
Nic nie rozumiałem. Może to byli synowie szefa? W chwili, gdy zacząłem obracać w myślach taki wariant, lewy bliźniak bezwstydnie wsadził łapę do gaci i zaczął sobie grzebać w kroku. Odwróciłem wzrok, ale trafiłem spojrzeniem na krocze drugiego. Nie miał genitaliów, nie mógł tam, w ciasno opiętych spodenkach, mieć niczego, co przypominałoby męskie narządy płciowe; nie wiem skąd, ale nabrałem pewności, że nie ma tam też żeńskich. Co najwyżej jakaś dziurka do siusiania.
Matko, z kim ja się zadaję?! Coraz trudniej było mi utrzymywać na obliczu wyraz obojętnej wzgardy. Uniosłembrew i posłałem Whittingtonowi wystudiowane i wypróbowane wielokrotnie wcześniej spojrzenie.
– Nie zdenerwuj ich – powiedział cicho. – Gadaj.
– Ja? Ja mam gadać? Żarty! – parsknąłem. – O czym?
O zabójstwach świadków, o tej... jak jej tam? Leishy Padhurst? Gdzie ją pochowaliście? – Szedłem na całość. Zdecydowałem, że pogrzebię Whittingtona nawałą informacji, łatwiej potem będzie manewrować nim i danymi. – Czy mam ci opowiedzieć, jak zastrzeliłeś agenta AAD, Scotta Hamisdale’a, i subagenta Grega Strastnoya? I swojego wspólnika Fiersteina, po tym jak ten rozwalił z kolei swojego kumpla od koszykówki, Donelana? Jesteś spakowany, Whittington, o ile to ty, bo tu też są waty...
Wyglądał na zmartwionego, ale nie przerażonego ani nawet wystraszonego. Natomiast na pewno był zaciekawiony.
– Coś jeszcze?
– Wiele. WIE! LE! – powtórzyłem wyraźnie na użytek bliźniactwa.
Zapadła cisza. Ten lewy bliźniak wyjął łapę z gacii starannie ją obwąchał. Coś mi podjechało do gardła. Od wnętrza. Rzadko buntuje mi się wnętrze, nie ma wprawy, tylko dlatego udało mi się z nim wygrać. Stłumiłem torsje.
– Musisz mi pokazywać tych degeneratów? – zapytałem Whittingtona, ale nagle zrozumiałem, że zabrakło mi odwagi, by wskazać na nich brodą. Kurczę, co jest?
Rzucił zaciekawione spojrzenie na karłów, potem na mnie.
– Chyba żyjesz jeszcze tylko dlatego, że dawno nie widzieli psa – powiedział dość zagadkowo.
Co to jest? Trzyma ich w zamknięciu? Więzi? Po co? Kim są? Kto tu rządzi? Co tu za spektakl się odgrywa?!
Lewy bliźniak odrzucił do tyłu głowę, zwalił się na plecy i zawył przeciągle. Prawy rzucił mi złe spojrzeniei zaczął głaskać brata? siostrę? „bracie”? „siostra”? po brzuchu. Tamten wył chwilę, potem usiadł.
– Co to jest? – powiedział. – Trzyma ich w zamknięciu? Więzi? Po co? Kim są? Kto tu rządzi? Co tu za spektakl się odgrywa?!
– Kim są? Kto tu rządzi? Co tu za spektakl się odgrywa?! Co to jest? Trzyma ich w zamknięciu? – zawtórował mu drugi.
Zlałem się zimnym potem. Gorącym, i znowu zimnymi
– Więzi! – wrzasnął jeden, podskakując na tłustej dupie.
– Co to jest? Co to jest? Co to jest? Cotojestcotojestcotojeeeest!!?
Boże, to wariaci. Telepaci-wariaci. Telepaci-kretyni.
– Kretyni! – ryknął nagle ten prawy.
Lewy przestał podskakiwać i piszczeć.
– Kretyni – powtórzył za bratem.
Włożył palec do nosa i zakręcił nim energicznie, chyba sięgnął mózgu, ale nawet się nie skrzywił. Włączył mi się chyba jakiś inny kawałek świadomości, ten jeszcze nie oszołomiony, chroniący podstawowy umysł od przeciążenia – nagle spłynął na mnie spokój i nawet pojawiły się obojętne, komentujące rzeczywistość myśli. „No tak – głosiła pierwsza – mózg jest pozbawiony komórek czuciowych. Dlatego można na żywca wyjeść małpie mózg...”
– Małpie mózg... – wyrzucił z siebie ten dłubiący w nosie, mówił przez to trochę niewyraźnie.
– Doigrasz się! – syknął ostrzegawczo Whittington.
Chyba nie chciał, żebym zginął. Żebym już zginął.
– Spokój, Owen – wypowiedział na głos drugi bliźniak.
Powiedział, skurwiel, to, co sobie myślałem.
Musiałem przerwać tę scenkę, nie odgrywałem w niej żadnej znaczącej roli.
– Może byśmy ich ponumerowali, co? – zaproponowałem Whittingtonowi. – Za cholerę nie odróżniam, który jest głupszy. A chciałbym...
– Numery – roześmiał się prawy. Ale zmienił mu się głos – stał się głębszy, męski. Normalniejszy. – Mów do minie En. A to jest Al – pogłaskał brata po ramieniu. Potem przeniósł na niego spojrzenie i zauważył czyrak. Dotknął go ostrożnie. Gapiłem się na nich jak zahipnotyzowany. Ten z karbunkułem na skroni cmoknął smakowicie i wyjął palec z nosa. Ale na szczęście nie oblizał go. – Al chce wiedzieć, dlaczego tu przyjechałeś.
Uśmiechnął się. Bańki policzków podjechały wyżej, niemal przesłaniając oczodoły, również nos zadarł się do góry, jak prosiakowi wietrzącemu koryto z apetycznymi pomyjami, zebranymi w ciągu ostatnich sześciu dni.
– Nie zostałem tu zaproszony – powiedziałem. – Zostałem przywleczony siłą przez tego waszego fagasa.
– Nie nazywam go tak – usłyszałem.
To było jeszcze coś innego. Żaden z nas nie otworzył ust, na pewno nie Whittington ani jego piekielne gadzie pędraki, ale usłyszałem to wyraźnie w głowie, jakbym miał włożony do każdego kanału słuchowego wysokiej jakości Acustic Pearl, co najmniej czwartej generacji. Nie mogłem się powstrzymać i potrząsnąłem głową.
– Jest moim wykonawcą – kontynuował głos w mojej głowie. – Realizatorem. Oczywiście, podlega mi. – Whittington poruszył się. Czyżby i on słyszał to samo? – Spełnia moje życzenia.
– Kim jesteś? – warknąłem.
Bliźniak En wstał i podskoczył na swoich krzywych tłustych kończynach. Jego brat zachichotał i leżąc popchnął go, En zwalił się na poduchy, karły nie bacząc na nas, widownię, zaczęły się okładać poduszkami, a potem nagle zamarły, siedząc naprzeciwko siebie. Potem tenaktywniejszy, En, przysunął się bliżej i nagle pocałował swego „siostra”, a „sióstr” oddał mu namiętny pocałunek. Z języczkiem. Chciałem zamknąć oczy, ale nie mogłem. Ta sama chyba moc, która rozbrzmiewała w mojej głowie chwilę temu, teraz skuła moje członki i chyba wszystkie mięśnie. Nie, nie wszystkie, przecież oddychałem. Bliźniacze liliputy oderwały się od siebie. Al nagle westchnął przeciągle i wtulił się w brata, a ten, w żaden sposób nie sygnalizując zamiarów, nagle przycisnął usta do czyraka na jego skroni i wyssał go.
Bluznęła ze mnie zawartość żołądka. Gdy rzygałem, bliźniacy wesoło popiskując wsiedli do swojego wózka i odjechali, nie przejmując się zupełnie tym, że kolejna fontanna z moich ust przeleciała po wózku i po nich. Majtałem się na swoich linach przez dobre trzy minuty, najobrzydliwsze trzy minuty w swoim życiu.
Odcharknąłem i splunąłem w stronę drzwi.
Whittington siedział nieruchomy, nawet nie patrzył na mnie. Wpatrywał się w ścianę za moimi plecami. Odczekałem chwilę.
– Co to za upiorne skurwiałki? – wychrypiałem.
Splunąłem jeszcze raz na podłogę. Steven podniósłgłowę i wpatrywał się we mnie swymi zimnymi błękitnymi oczami. Teraz widniało w nich zmęczenie.
– Mam już dość – oświadczył nagle.
Nie mogłem teraz się odezwać, przeszkodzić. Coś się w nim łamało, musiałem to wykorzystać.
Gospodarz wstał i poszedł za moje plecy, coś tam pisnęło, rozległ się odgłos postukiwania w klawisze. Gdzieś z tyłu, pobrzękując, pojawił się odkurzacz. Miał kłopoty z przekroczeniem pętających moje nogi lin. Whittington musiał je poluzować na chwilę, a ja skorzystałem z chwili luzu i natychmiast tego pożałowałem – zastygłe w niewygodnej pozycji mięśnie od razu rzuciły się na wyprzódkido bolesnej skargi. Z całej siły zacisnąłem zęby, ale Whittington zupełnie się mną nie przejmował. Przeprowadził odkurzacz przez linę, potem wykonał jeszcze kilka skomplikowanych manewrów, aż w końcu byłem odwrócony twarzą do drugiej połowy pomieszczenia, której wcześniej nie widziałem.
Nic specjalnego – duże stare drewniane biurko zastawione średniej klasy, dość starym sprzętem – spinacz jeszcze na procesorach hyperciekłych, do tego solidny, ale nie porażający moduł wykonawczy z drukarnią i mnożnikiem typu Clon-A7. Za biurkiem ściana z tuzinem ekranów – cztery podglądy na okolicę, jeden satelitarny, reszta ukazywała jakieś korytarze i skrzyżowania. Miałem odrobinę luźniejsze pęta stóp, mogłem wykonywać drobne kołyszące kroczki w miejscu, więc robiłem to, na początku bolało jak cholera, po minucie ból zaczął jednak mijać.
Whittington zadziwił mnie – podszedł znowu do walca z inercyjnym bębnem i zwolnił moją lewą rękę. Podrapałem się po twarzy. Potem podszedł do biurka i z kasety pod blatem wyjął butelkę wódki, nalał sobie do kubka i wypił. Nie poczęstował nikogo. Cham.
– Nie wiem, ile będziesz żył – powiedział spokojnie, jakby przyznawał, że nie jest pewien, co do pogody na jutro. – On miewa kaprysy.
– Kto – on?
Nalał sobie jeszcze i wypił. Niemal poczułem, jak spływa mu przełykiem do żołądka. Niedobra, powiedziałem sobie, jakaś podła marka, ciepła, i poza tym...
– Nie poskładałeś imion? – zapytał.
Nic nie rozumiałem. Gapiłem się nań, a on wykrzywił twarz w grymasie i usiadł po drugiej stronie biurka.
– Al i En. Nie kapujesz?
Już skapowałem. Ale – nie. Nie skapowałem. Milczałem więc.
– Alien. Obcy. UFO – wskazał palcem sufit.
Pokręcił głową.
Stałem nieruchomo i kombinowałem, jak go sprowadzić w zasięg swojej lewej, i co potem. Nigdy nie walczyłem w domu wariatów, tu mi przyszło mieć do czynienia z trzema świrami. Jednego miałem niemal w zasięgu.
– Mam ci opowiedzieć – rzucił nagle. Przekręcił głowę i przyglądał mi się z miną zaciekawionego kurczaka. – Może chce zmienić swojego wykonawcę? – parsknął niewesołym śmiechem. – Ja już jestem za stary, chyba mnie oskarża o zbyt wolny postęp ogarnięcia...
Chyba chciał sobie nalać jeszcze, ale w ostatniej chwili zrezygnował.
– Wiesz, ile mam lat? – zapytał tonem barowego mękoły. – Z papierów sześćdziesiąt cztery, a naprawdę... – zawiesił głos, ale chyba nie dla efektu, a po prostu liczył – ...sto dwadzieścia siedem. Tak, tak, urodziłem się w 1921. Widziałem, z daleka, ale zawsze, wojnę światową. Byłem w Korei, wiem co to Wietnam. Byłem świadkiem zawalenia się przeciwnego nam bloku, przeżyłem ruchawki neoreligijne na Dalekim Wschodzie, atomowy konflikt indyjsko-pakistański. Rzezie Islamskiej Krucjaty w Afganistanie i okolicach, Armageddon Afrykański... Powstanie Aborygenów i drugie – Ruchu Uluru. Śledziłem co się dzieje podczas Drugiego Podziału Rosji. Tyle tego było... – pokiwał głową. – A to wszystko gówno. Wszystko to gówno, i nic nie warte, nic nie znaczące! – Oderwał wzrok od blatu i wbił się we mnie szalonym spojrzeniem. – Ludzie się tłukli, palili i truli, rozstrzeliwali i zarażali chorobami, a tymczasem losy ludzkości ważyły się...
Odrzucił głowę do tyłu, ostra grdyka wycelowała w sufit. Prawą ręką może bym i zaryzykował rzut w jego szyję czymś jak piłka bejsbolowa albo butelka, ale lewą? I nie miałem pod ręką piłki.
– Wszystko decyduje się tu... – powiódł ręką dokoła.
– Oczywiście. Tak. Rozumiem. Tu znajduje się sztab ziemskich sił przeznaczonych do zwalczania pozaukładowej armady krościatych klonów! – wypaliłem.
– Głupiś. Powiem ci, wszystko. Skoro on chce – powiem. Może chce dowiedzieć się, gdzie popełniony został błąd, co doprowadziło cię do nas... Więc było tak... – Usiadł normalnie. Popatrzył na butelkę i... schował! Bydlę. – Wiesz, co się stało w Roswell w 1947?
– Rozbiło się UFO.
– A słyszałeś o Nevrest? Nie, a wiesz, że Nevrest jest sto razy ważniejsze niż Roswell?
– Rozbiło się tam sto UFO?
Już wiedziałem, co powie.
– Nie, jeden. Wylądował. Statek, zgodnie z założonym programem, uległ destrukcji, został jeden Alien z niezbędnym sprzętem. Wiesz, jakie miał zadanie?
– Wiadomo, oglądało się filmy.
Jedna część mojego umysłu wpadła w hibernację na żywo, zamarzała. Ze strachu – zawsze bałem się wariatów. Druga część umysłu sikała w spodnie – jeszcze bardziej bałem się, że mówi prawdę.
– Właśnie – przytaknął serio. – Podbój. Właściwie – przygotowanie inwazji. Ale to długa opowieść, w takim tempie nie skończymy do jutra. Powiem ci w skrócie. Jest sierpień 1948. Ląduje. W miejscu lądowania znajduje się siedem osób – pięciu miejscowych łazęgów i dwie dziwki. Alien zabił od razu mężczyzn, jedna z kurew zginęła przypadkowo. Nie tak to miało być, ale stało się – trudno. Alien „wypełnił” sobą drugą kobietę, Suzanette Garodime. Nie zauważył nawet, że manewrując swoim pojazdem, odciął jej wcześniej obie nogi, tuż nad kolanami. Nieważne. Cięcie było czyste i zasklepione. Kobieta przeżyła, i nawet przez jakiś czas cieszyła się zwiększonym wzięciem u okolicznej klienteli – podobno odkryła kilka pozycji niemożliwych dla posiadaczki kończyn. Potem jednak sława jej przygasła, częściowo dlatego, że czasem odbijało jej i gadała o lśnieniach, topniejących w oczach górach z metalu, szybujących bezgłośnie pojazdach i dwustronnych krabach, na dodatek okazało się, iż jest w ciąży. Ona sama, kiedy nie świrowała, była przekona, że to któryś z uczestników kawalerskiego pikniku uczynił ją brzemienną. Ale nie. To był Alien. Już wiedział, jak pojawić się na Ziemi, nie wzbudzając zainteresowania. Miał się po prostu urodzić. Ale nie wszystko mu wyszło, zamiast wspaniałego supermana Suzanette urodziła bliźniaki. Nadała im jakieś imiona, ale i on już wiedział, co nieco, o Ziemi, nazwał sam siebie Al i En.
– Gdyby były trojaczki, to jedno by miało na imię I? – zapytałem. Miałem nadzieję, że przestanie snuć swoje szalone pierdoły rodem z najgorszej sieczki SF, i wkurzony podejdzie do mnie. – Te pieprzone spocone pokraki? To są agresorzy? Kosmiczni jegrzy? Asasyni z Piekła Rodem? – Splunąłem na podłogę. – Nie rozśmieszaj mnie, Steven. Zidiociałe hermafrodytyczne karły z wodogłowiem i opryszczką?! Pierdol się!
– Tylko dlatego jeszcze istnieje Ziemia – odparował moje wykrzykniki. – Nie może się ujawnić – nie znając się wystarczająco dobrze na reprodukcji ludzi podzielił się w zarodku na dwa człony, i teraz jest tak – pojedynczo bracia nic nie mogą zdziałać, a i razem męczą się zbyt szybko. Remis. Pat. Grawitacja Ziemi i jej biologia unieruchomiły i pozbawiły najeźdźcę mobilności i mocy! – Plasnął dłonią o biurko. Potem sięgnął po butelkę i napił się prosto z szyjki, degenerat. Chętnie też bym tak zgrzeszył przeciwko etykiecie, ale duma mi nie pozwoliła. – Klapa!
– Opowiadaj dalej – zażądałem. Opowieść wyraźnie wpływała na jego pragnienie, już mu się lekko szkliły oczy. Jeszcze kilka odcinków z archiwów „Archiwum X” i będzie urżnięty w siwy dym, a wtedy do działania ruszy trzeźwy detektyw, – Co z mamunią? Do jakiej szkoły chodził Alien?
Zachichotałem pytająco.
– Mamuśka jest tu – spokojnie skinął głową w kierunku lewej ściany. Odechciało mi się śmiechu. – Czasem zabawiają się we trójkę.
Chlusnął z szyjki w gardło. Poczułem się nieswojo. Poczułem, że potrzebuję gwałtownie papierosa i drinka. Wódki z szyjki!
– Jak Alien chce podbić Ziemię? – zapytałem.
Podniósł głową i rozwalił się w fotelu. Poruszył brwiami,może przez to przez chwilę przypominał starego doświadczonego cyrkowego arlekina, smutnego i śmiesznego zarazem.
– Właśnie z tym jest problem. Był przekonany, że będzie mógł podporządkować sobie każdego mieszkańca Ziemi, ale w sumie stał się dość słabą fizycznie i zawodną dwuczłonową istotą; nie może podejść do prezydenta USA i nakazać mu ataku na Iran, by sprowokować, wojnę nuklearną. – Przerzucił jedną rękę przez oparcie i machał nią, ilustrując słowa, druga, z butelką wódki, teraz widziałem – „Blue Crystal” – zwisała z drugiej strony mebla. – Wiele rzeczy okazało się ponad siły takiego okaleczonego organizmu... może raczej niedorozwiniętego organizmu – poprawił się. – Pewnie dlatego zostałem zwerbowany. Znalazłem się dość przypadkowo blisko lokum Suzanette i zostałem wciągnięty... Przywiązany. Ale nie broniłem się! – przyznał, jakby sam lekko zdziwiony. – I odtąd jesteśmy, razem. Od stu lat... od wieku... Jak to głupio brzmi...
Już miałem powiedzieć coś w rodzaju: „Sam widzisz! Dajmy więc spokój, rozwiąż mnie i napijmy się po jednym. A potem wyjdziemy z tej kopalni i pojedziemy doszpitaliku, a tam dostaniesz pokoiczek bez klameczek i kącików...”
– Gdzieś w 2012 powstał ten wariant Planu, wiesz? – Majtnął jedną ręką i drugą, przypomniał sobie o wódce, napił się. – Pewnie byś się napił też, ale nie – ty będziesz potrzebny Alienowi, a on nie lubi alkoholu. Coś mu zostało w pamięci po życiu łonowym w pijanej matce... rodzicielce raczej... Beczce inkubatorowej... – Czknął.
Potrzebny Alienowi! Cokolwiek to znaczyło, nie podobało mi się. Whittington gapił się w podłogę, z trudem utrzymując głowę mniej więcej w pożądanym ustawieniu. Pociągnąłem linę prawej ręki, lewej, sprawdziłem, ile się dadzą naciągnąć. Gówno – nie sięgnę go.
– Miałem kolegę na studiach, wymyślił taką rzecz: po studiach wyselekcjonowana grupa młodych absolwentów różnych, rzecz jasna, kierunków, rzuca się na jedno wybrane miasto. Po kilku, kilkunastu latach tworzą tam swój Paradise. Jeden z nich zostaje burmistrzem, drugi komendantem policji, trzeci – szefem szpitala, ktoś inny – szefem rady nadzorczej banku; opanowują szkoły i sklepy, i tak dalej, i tak dalej... Po jakimś czasie miasto jest ich. I nawet nie muszą łamać prawa, tworzą tylko koterie, tylko wspierają się, na ile to możliwe. Podzieliłem się kiedyś z Alienem tym pomysłem, z niego zrodził się plan DERBY. – Uniósł palec i powtórzył: – DERBY. Wybrałem grupkę młodzieży... Byłem już wykładowcą w YFUS. Na zimowych obozach narciarskich w ośrodku uczelnianym i podczas zawodów międzystanowych szukałem odpowiedniej młodzieży. Okazało się, że sportowcy to najodpowiedniejsi kandydaci – zdolni, pracowici, ambitni, wytrwali... Stworzyliśmy pierwsze DERBY i opanowaliśmy miasto. Bez trudu, w ciągu jedenastu lat. Ale potem – stop. To się nie rozszerzało na stan, a tym bardziej na kraj. Owszem, niektórzy mogliby zrobić karierę poza miastem, ale z trudem i niepewną. Wyszło więc, że trzeba by działać kilka wieków, żeby opanować kilkadziesiąt miast w kilku stanach, że taka linia postępowania to ciągle za mało.
Opowiadał z przekonaniem i wiarą we własne słowa, nie mogłem mu nie wierzyć, szczególnie, że – jak na razie – nie było tu miejsca na agenta Mouldera.
– Powstał plan DERBY II. Już wiedziałem, że muszę... musimy mieć ogromne pieniądze, wtedy uda się, może nawet korzystając z DERBY pierwszego, opanować Waszyngton. To by było to! Ogromne pieniądze przyszły z niespodziewanej strony – jeden z moich podopiecznych znalazł się blisko danych Rządowego Programu Ochrony Świadków. Powiedział – mi to, bo tak żyliśmy – żeby móc sobie pomagać musiałem wiedzieć wszystko o wszystkich. Wpadłem na pomysł i skorzystałem z innego protegowanego, by skontaktować się z Ruggiero Hessem. Krótka piłka – wy nam ćwierć miliona, my wam – klapa na usta świadka. I tak się zaczęło. Wykonywaliśmy dla niego i jemu podobnych takie właśnie likwidacje, konto rosło. Zaczęło być realne to, co sobie zaplanowaliśmy. Tylko ceny rosły, koszty promowania i utrzymywania swoich ludzi, i zdobywania danych o nowych obiektach zleceń, zacierania śladów. – Pokręcił głową. – Ogromne koszta.
No, proszę. A Sarkissian się zastanawiał, jak to się dzieje, że ktoś mu wyrywa świadków. Oto jest – górna połowa obsady przeznaczonej do chronienia jest skorodowana i skorumpowana. Kropka. Żadne przecieki, żadne przekupstwo. Zwyczajnie i po prostu: ci, co mają chronić – grzebią. Ochroniarze-grabarze.
– Nie dało się zarobić, co? – powiedziałem ironicznie współczującym tonem.
– Żebyś wiedział. Dostęp do lukratywnych zleceń kosztował tyle, że pożerał honoraria.
Skurwysyn. Proszę, jakie ładne słownictwo sobie dopasował: lukratywne zlecenia, dostęp, honoraria. A chodziło o mordowanie i krwawe, zakrwawione baksy.
– Ale nic to. Dojdziemy i do tego. Alien obiecuje, że pożyję jeszcze trochę, załapię się.
– A sny? – nie wytrzymałem. No i należało wykorzystać chęć zwierzeń Whittingtona.
– Sny? – Postawił z hukiem butelkę na stole. – To drugi nurt działalności Aliena. To on uświadomił sobie, że w nocy, przez połowę swego życia, ludzie są bezwolni, nie panują nad swoimi umysłami i odruchami jak w dzień. Że w tym czasie można by opanować ich rozumy. – Z tonu, jakim wypowiedział te słowa, można było sądzić, że nie bardzo wierzy w możliwości realizacyjne tego planu. – Nakazał wyszukiwanie ludzi zajmujących się tą tematyką, publikacji... Siedziałem i czytałem te rzeczy aż do ogłupienia...
– Ty?
– No, ja. Oni nie czytają, nie mogą się skoncentrować tak długo na jednej czynności. Poza tym... – Zmarszczył się. – Nieważne. Ja czytałem albo kto inny.
– Może ktoś porwany specjalnie do czytania na dobranoc?
– Może – uciął.
Skląłem siebie, i to mocno. Jeśli wkurzyłem go i urwie się strumień zwierzeń, to klapa. Chyba jednak nie zaszkodziłem sobie.
– Mięliśmy tu taką jedną... Specjalistkę...
– Leisha Padhurst?
– Tak – przyznał niechętnie.
– Co z nią?
– Nie żyje. Powiesiła się. – Automatycznym ruchem, nie zwracając uwagi na to, co robi, łyknął z flachy. – Alien kazał ją umieścić w plastronie. – Popatrzył na mnie. – Jakiś Niemiec wymyślił to pół wieku temu, oni to chyba lubią – skórowanie, gazowanie, palenie... Pokażę ci później, mamy taką galeryjkę ciał w plastyfikatach. Powinieneś zobaczyć, bo, też się tam znajdziesz. Może wybierzesz sobie miejsce – zarechotał nagle. – I pozycję.
Był pijany. Można było przystępować do drażnienia, do kłucia, prowokowania. Do zachęcania, żeby podszedł uderzyć, kopnąć, zrobić zastrzyk. Ale dopiero za chwilę, nie powiedział jeszcze wszystkiego.
– No i co z tymi snami? Udało się?
– I tak, i nie. Z jednej strony wszystko szło dobrze. Już potrafimy sterować snami, z grubsza zadajemy parametry i odpowiednie osoby śnią to, co chcemy.
– Odpowiednie, czyli jakoś przystosowane?
– No. I-kh!
– I co?
– Nic, kwestia techniczna – uruchomienie siatki urządzeń przystosowuj ących...
– Stop, takich jak ten kapelusznik pani Groddehaar?
Popatrzył na mnie zdziwiony.
– Kapelusznik? – zapytał.
– Przy okazji pomiaru głowy można, jak to nazwałeś, przygotować pacjenta?
– Oczywiście. Wszędzie tam, gdzie się uda na kilka minut wpakować komuś na łeb przyrząd z odpowiednio ustawionym polem – to może być u masażysty, fryzjera, w salonie mody, w sklepie z kaskami motocyklowymi czy narciarskimi. A najlepiej po prostu wykorzystać szkolne kaski wirtualne i do gier. – Widać było, że mieli przemyślane wszystko już dawno. – Takich możliwości jest multum. Tylko że musielibyśmy uruchomić prawdziwie seryjną produkcję kilku przynajmniej typów wkładek. A na to też potrzebne są pieniądze, i na hardware, i na ludzi...
Zrobiło mi się zimno. Szkolne kaski. Miliony, jeśli nie miliardy dzieciaków poddanych indoktrynacji przez kilka godzin dziennie, przez kilkanaście lat... Na pewno możnaim wiele napakować do lekkomyślnych głów, a już na pewno uda się podporządkować snom. O Jezzuuu!
– Ale gdyby się udało...
Znowu poruszył brwiami, ale teraz już nie widziałem w jego rysach niczego dobrotliwego, nawet niewiele ludzkiego. Kanalia, zaprzedana nieludz...
Stop, Owen. Chyba nie wierzysz temu czubowi?!! Część z tego, co mówi, to o DERBY I i DERBY II – okay. Zgadza się. Zwyczajna, świetnie wymyślona i zakonspirowana, chroniona z wielu stron działalność. To, że ktoś chce opanować Ziemię za pomocą kasków dydaktycznych – czemu nie? Przy pomocy snów – dobra, kupuję. Ale UFO? Alien? Beznoga dziwka z zarodkiem humanoidalnym? Zaraz, a ten głos w mojej głowie? To wypowiadanie na głos moich myśli? Nie daj się zwariować, ale też nie bądź ślepy... Fakt, to fakt. Zaraz, spokojnie...
– Tylko... że mi się już nie chce... – usłyszałem zza parawanu rozgorączkowanych, hałaśliwych myśli.
Zgarnąłem je wszystkie w kupę i zamknąłem im gęby, żeby nie wrzeszczały.
– Masz dość służenia tym popaprańcom? Mordowania? Może wyrzuty sumienia?
Popatrzył na mnie z politowaniem. Pokiwał głową.
– Co ty wiesz? Przez jaki czas można się katować wyrzutami sumienia? Przez rok, dwa, dwadzieścia? Wiesz, że już się nie boję piekła? Wiem, że po jakimś czasie wszelkie rozterki duszy, wyrzuty sumienia i wszystko inne gaśnie, wygładza się i niknie. Ile razy można rzygać na swój widok w lustrze – dwieście? Ja mam prawie sto trzydzieści lat, szczurze. Wyrzuty sumienia nie gnębią mnie od siede mdziesięciu, rzygałem kilka tysięcy razy. Już mi to zwisa, i krew, i koprofagia... – Wstał i z butelką w ręku przeszedł się chwiejnie wzdłuż ściany z monitorami. To był niebezpieczny moment, ale nie patrzył na ekrany. – Ja po prostu mam dość życia, kapujesz? Spanie, wstawanie, odżywianie, sranie... Alkohol, papierosy, narkotyki. Co mi z tego? Nie choruję, póki Alien tego chce. Mogę wszystko, bylebym nie skoczył z wieżowca. Kobiety... Ile?
Odbiło mu się. Myślałem nawet, że zwymiotuje, ale nie – mężnie przepił falę torsji. Przy okazji stracił trochę koordynaty i zamiast chodzić, po prostej za biurkiem obszedł je dookoła. No i dobrze, to była druga miła okoliczność od dwudziestu minut. Od chwili, kiedy zobaczyłem na monitorze przekazującym widok na dolinę cztery samochody, i tabun skuterów terenowych. Cokolwiek by się stało – Whittington był skończony. Namierzony, zdefiniowany i ocechowany, skończony, jednym słowem. Bliźniaki pójdą do Świrgrodu, a ja... Ja do domu.
– Gówno – jakby wdał się w polemikę z moimi myślami Whittington-Tova. – Wszystko to gówno, poza moczem. Nic. Pustka...
– To się nazywa pustka władcy – powiedziałem. Zatrzymał się dwa kroki ode mnie i przyjrzał mi się uważnie. Nie bardzo wychodziło mu utrzymywanie głowy w jednej pozycji, więc wyglądał jak czołg z uszkodzonym żyroskopowym układem naprowadzania. – Tak, tak! Ludzie z nadmierną władzą i brakiem w związku z tym celu w życiu cierpią na pustkę władcy – ciągnąłem. Nic to, że ukułem ten „psychologiczny termin” przed trzynastoma sekundami. Ważne, że zainteresował Whittingtona. Ale nie zbliżał się. Ciągle pozostawał poza moim zasięgiem. – Jesteś pusty, nie masz...
– Zamknij się – mruknął i poszedł za biurko. Cholera! Już go miałem o dwa kroki od siebie i straciłem! Szlag!
Śpiący pod ścianą Monty podniósł głowę i ziewnął. Obdarzyłem go zirytowanym spojrzeniem, dobry mi pies! Teba już by dawno... Już by dawno...
– Whittington? – powiedziałem cicho. – Powiedzieć ci coś?
Stał za biurkiem, kiwając się niemal niezauważalnie. Ale jednak. Zastanawiał się chwilę. Potem obszedł biurko i stanął tuż przed nim, oparty tyłkiem o blat. Zacumował.
– Co ty mi możesz powiedzieć?
Podniosłem lewą rękę i podrapałem się z całej siły po tyle głowy. Whittington wyostrzył spojrzenie. Drapałem się zaciekle, pociągnąłem prawą ręką i trzepotałem palcami.
– U-a-ach! – krzyknąłem, – Popatrz, skurwysynu, na ekran! Teraz, popatrz! Zobacz, że to twój koniec! ZOBACZ! TERAZ! MONTY!!!
Whittington odwracał się do ekranów, gdy Monty w końcu skoczył. Chwycił wspaniale Stevena za przegub, warknął bosko, powalił na ziemię, kochany piesek. Whittington pisnął i okręcił się na ziemi, poza moim zasięgiem. Zwaliłem się na podłogę, próbując dosięgnąć swojej stopy. Wrzeszczałem coś do Monty’ego, wiłem się jak robak, ale sięgnąłem opaski, zerwałem ją. Chwilę potem byłem wolny, prysnąłem szczupakiem na kotłujących się na ziemi, ryczącego z bólu Whittingtona i radośnie ryczącego psa. Huknąłem Stevena w skroń tak mocno, że aż chyba za mocno. Jedno ryczenie ustało natychmiast, drugie chwilę potem. Monty widać nie gustował w szamotaniu się z ludźmi. Chwyciłem leżącą na podłodze butelkę i pociągnąłem ożywczo. Zwaliłem się na podłogę i usiadłem, opierając się plecami o mebel. Pogłaskałem ziewającego Monty’ego. Co za pies! Wspaniała, energiczna, atomowa dalmatyńskość! Ale już mu się aktywność znudziła, zrobił dwa kółka i ułożył się na podłodze. Łyknąłem jeszcze, zapaliłem. Z kieszeni Whittingtona wyciągnąłem małego, ale miłego w uścisku Picadorre’a. Osiem naboi, dobra. Obronię przyczółek. Wypaliłem połowę papierosa i wstałem.
Przyjrzałem się ekranom. Owszem, odsiecz nie była daleko, ale też nie wbijałbym już jaj na jajecznicę dla nich. Podszedłem do drzwi i ostrożnie wyjrzałem na korytarz, potem podszedłem do biurka i skorzystałem z telefonu. O dziwo – niczym nie blokowany, nie kodowany, nic. Chyba, że powiadamiał kogo należało o czym należało.
Gdy odezwał się Sarkissian, zapytałem, czy stoi może w wejściu do doliny. W odpowiedzi na to pytanie jedna z postaci pomachała radośnie rękami. Potem dołączyły do niej inne postacie.
– Gdzieś przed wami jest wejście do kopalni. Szturmujcie sami, ja się nie znam na tym kompleksie – powiedziałem. – Ale uważajcie na pułapki i na takie dwa tłuste, śmierdzące i zjełczałe karły. Są podobno niebezpieczne, a na pewno obrzydliwe... Niebezpieczne w sensie, że potrafią oddziaływać na psychikę, naprawdę. Chrońcie się, jak możecie.
– A ty jak stoisz?
– Żyję. Naprawdę. I cieszę się z tego. – Chwyciłem butelkę „Blue Crystal”, ale odstawiłem z powrotem. – Pośpieszcie się, ale czujnie. Ja poczekam na was.
– Nic nie rób, Owen, proszę cię. My tu...
– Dobrze. Siedzę na dupie i czekam. Przecież powiedziałem.
Przeszukałem biurko, znalazłem kilka butelek, w tym dwie pełne. Grappa?! Grazzie, Dei, czy jak tam będzie po makaroniemu. Wykręciłem korek z taką dynamiką, że nie zamknąłby już nic. Łyknąłem. Zaciągnąłem się, łyknąłem.
Jak powiedziałem Sarkissianowi – żyłem. To takie proste i radosne. Wystarczy przez chwilę nie żyć, żeby zacząć naprawdę doceniać stan przeciwny. Pociągnąłem jeszcze tylko łyczek i odłożywszy butelkę, niedbale spętałem nieprzytomnego Whittingtona, po czym na palcach poszedłem do drzwi. Powtarzałem sobie, że muszę znaleźć innemiejsce do przeczekania, że upiorne brodawczaki mogą tu przyjechać i zacząć mi kisić mózg. Korytarz-sztolnia był pusty, oświetlony. Cofnąłem się. Za jasno, za łatwo. Zbyt niebezpiecznie. Posiedzę sobie spokojnie. Będę śledził na ekranach postępy szturmu... Zerknąłem do tyłu, na ekrany. Widziałem ich. Inni też mogli widzieć. Spokojnie.
Ludzkości nie pomogę, jak się tu dam pociachać.
Mam żonę i dziecko.
I psa. Cmoknąłem cichutko. Monty podniósł jedno ucho, potem uniósł brew i popatrzył na mnie.
– Chodź tu – poprosiłem. – Potrzebuję cię.
Wstał i otrzepawszy się z drzemki, podszedł.
– Widziałeś tu te śmierdzące tłuste pędraki, prawda? Montyś, proszę cię. Już dwa razy się popisałeś, jeszcze trochę, co?
Liznął mnie w policzek, omal mi nie odwinął górnej powieki jęzorem. Ucałowałem go w czubek nosa.
– Więc słuchaj: wychodzimy, idziemy w kierunku wyjścia. Ale uważamy, nie rozłączamy się, nie szarżujemy... Po prostu walimy na spotkanie Sarkissiana i Nicka. OK? Nie szczekamy.
Zastanawiałem się, czego jeszcze nie będziemy robić.
OK. Nie będziemy już gadać, myśleć i czekać.
Wyszliśmy na korytarz. Skąd przyszliśmy? Z prawej, chyba. Jak pamiętałem – nic tam nie było. Więc należy pójść w prawo.
Poszedłem, w lewo. Stawiałem kroki bezszelestnie, Monty postukiwał pazurkami, ale nie miałem teraz czasu na jakiś, jak to określał Phil, pe-dog-cure. Pistolecik tak nie pasował mi do ręki, że co chwila poprawiałem chwyt, wbijałem go sobie lepiej w dłoń, jak rękawicę bejsbolową. Boże, żeby tak Elephanta! Zupełnie inna kultura pracy, jak się wie, że same odpryski ze ściany mogą miło poinkrustować pyski tych małych pierdoleńców. Popierdoleńców.Przeszedłem jakieś dwadzieścia kroków. Sztolnia skręciła łagodnie w prawo, przysunąłem się do ściany i podwójnie czujny stąpałem po twardym kamiennym podłożu. Robiło się jaśniej, jakby lampy były gęściej rozmieszczone, bo i były, i mocniejsze, choć dość leciwe kuliste jarzeniowy. Potem usłyszałem jakiś dźwięk, coś muzycznego, jakaś melodyjka snuła się pod sklepieniem korytarza. Zerknąłem na Monty’ego – snuł się za mną z posępną miną: „Wiedziałem, że tak będzie. Teraz ciągle będziesz czegoś chciał. Nie trzeba było się ujawniać...”. Zrobiłem jeszcze kilka kroków i pochyliwszy się, wyjrzałem za róg.
Sztolnia rozszerzała się i przechodziła w salę. Z tego miejsca nie widziałem wiele – jakiś kawałek stołu, skrzynia, na przeciwległej ścianie niebieskie metalowe regały z bezładnie rozmieszczonymi, czy raczej rozrzuconymi, przedmiotami. Coś grało, słyszałem wyraźnie – jakiś band, typu chyba jeszcze Glena Millera? Nagle w polu widzenia pojawił się Monty, który spokojnie kiwając na boki ogonem polazł do sali. Syknąłem bezgłośnie, mogłem sobie darować. Na palcach pobiegłem za nim.
Monty bez śladów wahania przekroczył niewidzialną linię tworzącą próg i znalazł się w sali. Biegł z nosem przy ziemi. Ja zatrzymałem się na progu, najpierw wychyliłem się tak, by widzieć część sali przed sobą, potem to samo zrobiłem wychylając się i sprawdzając boki. Komora była pusta. To znaczy nic się w niej nie poruszało. Z jakiegoś odtwarzacza wysnuwały się dźwięki – kilkanaście saksofonów, trąbki, puzony. Słodkie unisono, falujące i miękkie.
Kiedy wszedłem do pomieszczenia, rzucając czujne spojrzenia na boki, w poszukiwaniu kamer, czujników, strażników i bliźniaków, w końcu dostrzegłem w centrum duże okrągłe łoże, z olbrzymim sercem w wezgłowiu. Serce było czerwone, bo i jakie miało być? Atłasowe. Kiedyś atłasowe. Teraz postrzępione, wysmarowane czymś, poplamione, ponaddzierane... Kiedyś pulsowało kilkunastoma żarówkami, teraz paliły się tylko dwie. Może i lepiej.
Podszedłem, bo tam kierował się Monty. Kiedy podszedłem bliżej, pies usunął się za łoże, i słusznie – nigdy dotąd nie miałem do niego tyle pretensji.
Na łożu leżała krótka mumia. Pomarszczone, zetlałe truchło chyba rodzaju żeńskiego, ale kiedyś miało ono znacznie więcej ciała, potem, podczas wysychania, tkanka tłuszczowa zanikała, skóra marszczyła się i teraz osobnik ten wyglądał jak wyschnięty ziemniak, może tylko fałdy skóry były obfitsze. Wszystkie cechy anatomiczne, na podstawie których mógłbym określić płeć mumii, zostały zatarte owymi fałdami skóry, a i nie interesowało mnie to. Cieniutkie skołtunione włosy niczym zerwana pajęczyna rozpełzły się po poduszce. Mumia była do kolan przykry...
Oż-żeby to! Nie była przykryta, tylko nie miała nóg od kolan! To była ta Suzanette, czy jak jej tam, matka potworków, jeśli wierzyć Whittingtonowi – zapłodniona przez Obcego, jego inkubator! Odskoczyłem od posłania. Dopiero teraz zauważyłem, że od jakiejś elektronicznej komody, wyciągniętej chyba z wraku „Titanica” biegną do truchła przewody, brudne, posztukowane, ale jednak. Na myśl, że to coś, co miałem przed sobą, może być jeszcze żywe, wszystkie włosy zjeżyły mi się na calutkim ciele. Przez chwilę musiałem wyglądać jak grzeszny owoc uprawianej z jeżozwierzem sodomii.
Odwróciłem sję czym prędzej i rozejrzałem. Dopiero teraz docierały do mnie szczegóły pomieszczenia, i zaczynałem z każdą sekundą lepiej rozumieć znaczenie słowa „piekło”. Po pierwsze, zobaczyłem kilka sarkofagów, a zawartość pierwszego przekonała mnie, że jeśli nie chcę mieć koszmarów sennych do końca życia, nie powinienem wpatrywać się w inne. W najbliższym leżał w błękitnej sztywnej galarecie mężczyzna oskórowany z niesłychanąprecyzją i wytrwałością, a może tylko za pomocą jakiejś niewyobrażalnej techniki. Wszystkie włosy na ciele zostały na swoich miejscach, zniknęła tylko skóra, w której – jak mi się dotychczas wydawało – były zakotwiczone. Nie wiem dlaczego najbardziej wstrząsnął mną widok włosów łonowych, opadających na karminową mosznę. Chyba rzeczywiście jądra to najczulszy punkt mężczyzny. Odsunąłem się i stałem chwilę, patrząc na ścianę, oddychając szybko i płytko. Potem wytarłem mokrą od zimnego potu dłoń o spodnie i ruszyłem w stronę wylotu czy też wlotu innego korytarza. Byle dalej od kilkunastu sarkofagów, od suchej, obrzydliwej jak karaluch mumii, od regałów z kilkuset akwariami i słojami z paraliżującą zawartością. Dopadłem tunelu przekonany, że nie ma takiej siły, który powstrzymałaby mnie od wpakowania całego magazynka w ohydne zboczone bliźniaki. Musiałem tylko dowiedzieć się, gdzie one mogą być. – Ale jak?
Stałem tyłem do komory, węszyłem, myślałem.
Słuchałem.
Najpierw usłyszałem stłumiony ale mocny, jędrny wybuch. Potem dwie czy trzy serie z Breggera. Cisza. Miałem namiar. Rzuciłem się w tamtym kierunku, po kilku krokach w twarz uderzyła fala powietrza. Jakby zawalił się duży fragment korytarza, ale światło nie zgasło. Strzały ucichły.
Zabłądziłem. Miotałem się od odnogi do odnogi. Panowała wielka i wstrętna cisza. Przywołałem Monty’ego i jeszcze raz poprosiłem o pomoc. Nie wiem czy mnie zrozumiał, czy po prostu wracał, bo tak chciał, w każdym razie, po przebyciu upiornego panoptikum z zatopionymi w plastyfikatorach ciałami, wróciliśmy do sterówki. Whittington wił się na podłodze, oddychanie utrudniał smród wymiocin, ale udało mi się dotrzeć do stołu i porwać telefon. Potem odniosłem kolejny sukces, łącząc się z Sarkissianem.
A jeszcze potem przyszli po mnie i wyprowadzili na zewnątrz.
Tam wsiadłem do wozu i otuliłem się kocem, po czym zapadłem w jakiś rodzaj letargu, snu, katatonii. Podobno odpowiadałem i opowiadałem. Podobno piłem i paliłem, i oddawałem mocz.
Potem lecieliśmy. A ja zasypiałem i budziłem się, zlany zimnym potem. Zabroniłem podawania jakichkolwiek środków nasennych. Nie prosiłem o to, ale Dough zrozumiał, o co mi chodzi – po prostu siedział przy mnie. Kiedy wypadałem z majaków sennych widziałem go, i dlatego nie krzyczałem. Przynajmniej nie za każdym razem.
Potem było już lepiej. O nic nie pytałem, nie chciałem wiedzieć, jak się skończyła penetracja kopalni, do kogo strzelano. Miałem dość tego wszystkiego. Siedziałem skulony na leżance pod ścianą samolotu i paliłem.
Ścierwa. Bydlaki. Władcy snów. Akurat – władcy! Złodzieje snów!
Nie pytałem, czy bliźniaki zostały schwytane, może przywalone tonami kamieni w zawale. Gdybym się dowiedział, że lecą tym samym dwukadłubowcem... Musiałbym wstać i iść je zabić. A co by to dało? Czy odkupiłbym śmierć tych kilkudziesięciu świadków zamordowanych przez DERBY? Scotta, zabitego przez samego Whittingtona? Czy może tego niewinnego jego sobowtóra? Val, w końcu?
Dlatego nie wstawałem.
 



Epilog
Głos w słuchawce brzmiał afektowanie i sztucznie, już miałem powiedzieć: „Wdzięki wielkie”, a na to hasło uruchamiał się flash w moim telefonie, gdy usłyszałem słowo „film”. Coś zagrzechotało w pudełku z napisem „Skojarzenia”
– Przepraszam, może pan powtórzyć? – zapytałem, czując zimne mrowienie na karku.
Grasejujący i londyński głos powiedział:
– Dzwonię ze studio... – studio?! Kto tak wymawia to słowo??? – ...przy szkole filmowej Sary Shubert. Chcemy w ramach etiudy dyplomowej nakręcić film na kanwie pańskiej powieści, chodzi o „Drzwi do ogrodu wspomnień”...
– Furtkę – poprawiłem odruchowo. – „Furtka do ogrodu wspomnień”.
– Słucham? A! Nieważne... – Ciarki opadły, zniknęły, wyparowały. Pojawiło się ogniste mrowienie. – No więc, studenci zagrają w takich starych wirtualnych skafandrach, a potem podłoży się pod to odpowiednie postacie. Rozumie pan? Zna pan Simona Graya? Na pewno nie, to jest facet, który miał grać Filipa Marlowe’a, ale go wykołysałten drewniany Robert Mitchum, kojarzy pan? Więc na ekranie byłby wreszcie najlepszy odtwórca...
– Stop!
– ...nie ma lepszego...
– STOP!!! – ryknąłem, uprzednio wyłączając kompensator. Musiał dostać po bębenkach z siłą skrzynki petard. Umilkł. Może umarł. – Czy to pan dzwonił do mnie jakieś, trzy tygodnie temu? Rozmawiał pan z innym mężczyzną? Tak?
– No, tak... Ten pan powiedział... – przestał zgrywać się na europejską wymowę. Jąkał się niewątpliwie po amerykańsku.
– A kto ci pozwolił używać prywatnego telefonu, co? To był zastrzeżony numer. Legalnie nie powinieneś był go mieć! Trutniu pieprzony! W tej chwili podaję twoje namiary do prokuratury, mój adwokat przekaże ci pozew!
– Ale tu chodzi o film... – bąknął.
– Szukaj scenariusza, który da się zrealizować w pierdlu, cymbale! Won mi z linii!!
Zadowolony z siebie wstałem i skierowałem się do ogrodu. Trzy oddechy świeżym powietrzem, potem łóżeczko. Po drodze zboczyłem do łazienki, skąd dobiegało delikatne bzyczenie.
– Wiesz, że nie wytrzymałam i przeczytałam tę twoją nową niby-powieść? Tę ze Scottem Hamisdale’em?
Pyma okrągłymi ruchami prowadziła po twarzy nowy jonotropokrypo-supermasażer. Ja ziewałem potężnie i nie byłem przygotowany na takie wyznanie.
– Wiem – powiedziałem, gdy udało mi się ustawić żuchwę w odpowiednich łożyskach czy zawiasach. – Nie zostawiałbym na wierzchu, gdybym tego nie chciał. Wiesz, podświadomość autora...
– Wiem.
– Ale nie zostawiłaś na wierzchu dla Phila?
– Nie. Zresztą, on jeszcze nie wychodzi za bardzo z pokoju.
No tak. Nasz nowy-identyczny-ze-starym dom oferował mu naprawdę nowy zestaw multimedialny.
– Ale zauważył, że dwa schodki nie skrzypią tak jak w starym.
– Ahą? Będę musiał pogadać z tymi od reklamacji.
– I powiedz im, że jak się zbyt długo stoi przed lustrem w naszej łazience – przerwała na chwilę masowanie twarzy – to zaczyna mrugać..
– Tak? A mnie się wydawało, że jak stoję za długo, to się od tego starzeję, a przynajmniej lustro daje jakieś dziwne stare odbicia.
– Tak. Zgadzam się. – Cisnęła masażer na tremo. – To głupie.
„– Co? Lustro czy masażer?
Nie odpowiedziała, podeszła do łóżka i zrzuciła z siebie podomkę, czy co tam robią z takiego przezroczystego jedwabiu. Wydałem z siebie godowy pomruk.
– Nie, poczekaj. – Oberwałem po łapach. – Nie powiedziałeś mi nic więcej, co tam znaleźliście? W tej kopalni?
– Ach, tam? – Usiadłem wygodniej. – Nic. To znaczy – bliźniaki. Debilne karły. Małe prywatne wariatkowo.
– Alien?
– Boże, jaki Alien?! Uwierzyłaś w to, co paplał ten czubaty Whittington?
– A nie?
– Oczywiście. Nie wiadomo skąd wziął tę parę biedaków. Nie wiadomo jak się dorwał do tej kopalni. Jedno było realne i prawdziwe – rzeczywiście kilkadziesiąt lat temu zmontował DERBY I, a potem DERBYII. I to był właściwy sukces naszej operacji.
– A sny?
– Sny... Cóż, taki miał pomysł na ulepszenie swojej organizacji – rzeczywiście planował zapanowanie nad wybranymi osobami przy pomocy snów. Naprawdę porwali biedną Leishę Padhurst i zmusili do pracy przy emiterze snów. Ten Verinci był w jego organizacji, wymyślili, że zawładną panią Groddehaar, a właściwie jej ogromnym majątkiem. Kapelusznik przy okazji pomiarów wykonał pierwsze testy, a potem chciał sprawdzić, co jej się śniło i zapytał o sen, zaprogramowany, rzecz jasna, wcześniej. Nie przypuszczał, że starsza pani tak się tym przejmie, że aż zatrudni detektywa...
– Czyli możemy spać spokojnie?
Wtuliła się we mnie.
– A kto powiedział, że możemy spać? Na to jeszcze za wcześnie, moja droga.
– Myślisz o tych możliwościach totalnej inwigilacji? Że niby stale gdzieś zostawiamy ślady, że meldujemy się w sklepach, bankach, windach, domach, na parkingach i w szpitalach? – Odsunęła się na chwilę, żeby móc patrzeć mi w oczy. Naiwna, już moja matka nabierała się na to szczere i otwarte spojrzenie.
– No, to też, ale ten dom, ten, w którym pracował Rosjanin? Wiesz, przyjaciel Scotta? Aż tak się konspirują...
– Ach, agendy rządowe zawsze miały takie adresy! – Machnąłem lekceważąco ręką. – Zgoda, są przez całe lata niepotrzebne, zamieszkałe tylko i wyłącznie przez odpowiednich ludzi, by mogli w razie potrzeby dać komuś alibi, życiorys i tak dalej. Ale jak inaczej wprowadzisz kogoś do siatki przestępczej, skoro nie możesz dać mu naprawdę mocnego życia? I – patrz – ktoś sprawdza w takim domu wiarogodność życiorysu, a odpowiednia komórka ma przy okazji cynk, że coś się dzieje. – Pogłaskałem ją po głowie. – A co do tego, że jesteśmy stale inwigilowani... Już za późno na strach w tej sprawie. Od chwili, kiedy najpierwInternet, a potem Globnet oplatał kulę ziemską, przestaliśmy być anonimami. Tyle razy dziennie jesteś odnotowana przez kamery i czytniki, że nie możesz tego uniknąć, nie stosując nielegalnych metod.
Jak to czynię ja, dodałem w myślach.
– No, to czego mam się bać?
– Nooo, bój się tego!
– Owen... Owen! Ty wariacie.
Ale już byłem w uderzeniu. Za późno, pani Yeates!
 
***
Obudziłem się o drugiej. Nie pamiętałem snu, ale nie był nieprzyjemny, i przyjemny też. Ostrożnie wysnułem się z łóżka, na palcach wymknąłem się na korytarz i pomknąłem do salonu. Puszka zimnego piwa czekała na mnie w barku. Phil powiedział kiedyś: „To nie barek, to barka”. Chodziło mu o kształt, jak się domyślałem, nie o wielkość; Chociaż, jak się może prostokątna szafka kojarzyć z barką?
Wysiorbałem połowę puszki. Westchnąłem ciężko. Nie lubiłem okłamywać Pymy. W dotychczasowym pożyciu co najwyżej opuszczałem część prawdy, tę gorszą, żeby się o mnie nie martwiła. Tym razem było inaczej.
Ale co miałem zrobić – opowiedzieć jej o starym pomarszczonym truchle, beznogiej mumii na ospermionym, szeleszczącym, kruszącym się łożu? Mamusi, z którą „zabawiali się”, słowami Whittingtona, bliźniacy? W której – ku mojemu przerażonemu zdziwieniu – serce biło jeszcze, choć przeczył temu widok ciała, a jej pompa wykonywała skurcz raz na półtorej minuty? O Leishy Padhurst, zatopionej w bryle plastyku, i o innych kilkudziesięciu ciałach w szkliwie? O tym, że Whittirigton zdążył się przyznać, że to on, własnoręcznie, stosując jakiś rodzaj udostępnionej przez Aliena hipnozy, wyżarzył April połowę mózgu?
A sam zaraz po przyznaniu się zaczął w błyskawicznym tempie gasnąć i rozsypywać się dosłownie w oczach, jakby nadrabiał ten podarowany mu przez Aliena wiek? Cztery tygodnie po wydarzeniach w kopalni Wpadł w śpiączką identyczną jak April, tyle że po ośmiu dniach zmarł w niej? April trwała w swoim śnie, i mogłem tylko mieć nadzieję, że jej nic się nie śni. Bo ona śniła mi się dwa razy, oba razy otoczona wianuszkiem dociekliwych uczonych, w innym śnie podobny wianuszek śnił mi się dookoła truchła Suzanette. Koszmary, koszmary...
Co najgorsze – nie wiedziałem, co się dzieje z bliźniakami. Trafieni podczas szturmu z broni EMP, jaką zastosowaliśmy przy wykurzaniu Whittingtona, wili się i piszczeli, i byli całkowicie zneutralizowani... Sarkissian przysięgał, że powiedziano mu, iż zgaśli jak Whittington. Ale, świadomie czy nie, podkreślał: „Przysięgam, że tak mi powiedziano”. A nie odważyłem się zapytać o jego prywatną opinię...
Nieważne.
Teoretycznie mogłem spać spokojnie.
W praktyce – coraz mniej mi się chciało spać. Sen, to cholernie długi czas, w którym nie panujemy nad swoim ciałem i umysłem.
Cholernie to długo. Połowa życia.
Połowa cholernego, właściwie nie naszego życia!!!
Może ktoś inny jeszcze zechce nią zawładnąć?
 
Luty 1997 – Kwiecień 2001 Ziemia
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„...wpadłem do wody z szeroko otwartą kłapaczką...”. 232
„Dziewczyny, oprócz spodenek, nie miały na sobie nic...”. 241
„... i on mi mówi, że jestem upierdliwy!”. 243
„Teraz do akcji wkraczaliśmy my, doborowe siły CBI!”. 245
„...po prostu wziął i się powiesił...”. 251
„...jeszcze nie zdrętwiały mi dłonie...”. 257
Epilog. 276
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